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      – Marzy mi się świat, w którym wszystko jest wspólne. Gdzie każdy ma ziemię i nikt nie musi pracować. Nie ma biedy i nierówności.


      – To kto będzie tę ziemię orał?


      – Niewolnicy.


      anonim
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    Prolog


    Zahred!!


    Brama zajęczała rozdzierająco, a potem prawe skrzydło wygięło się i pękło na dwoje, wyrywając się z trzymających ostatkiem mocowań.


    Ludzka rzeka uderzyła falą, ogarnęła niepotrzebny już taran i pociągnęła ze sobą toporników, od świtu niestrudzenie rąbiących wrota.


    Bose stopy podeptały, stratowały złocone i pokryte malunkami drewno, za którego samo dotknięcie jeszcze niedawno groziło dwadzieścia kijów na gołe plecy. Teraz poszczerbione, pokryte zaschniętymi odchodami deski nie mogły już powstrzymać nieuniknionego – które raptem parę dni wcześniej zdawało się niemożliwe.


    Biegnący na samym przedzie polecieli na ziemię z krzykami bólu i agonii, kiedy rozstawieni na okalających dziedziniec murach i galeriach królewscy łucznicy zaczęli szyć do wbiegających przez wąskie przejście, pozbawionych jakiejkolwiek osłony ludzi.


    Kilku wojowników z dawnych oddziałów prowincji przygranicznych przecisnęło się jednak naprzód, zasłaniając się dużymi tarczami z garbowanej skóry.


    Popychani przez nieustępliwie napierający z tyłu, niebaczny na straty, oszalały z wściekłości tłum ludzie wlewali się coraz liczniej na podwórzec – biegnąc, krzycząc, zasłaniając głowy rękoma, padając i ginąc w deszczu strzał, ale mimo to prąc przed siebie.


    Podwójny szereg wiernych królowi gwardzistów zwarł szyki i nastawił długie włócznie, szykując się do obrony.


    Kilku nadmiernie odważnych albo zwyczajnie głupich powstańców skoczyło ku nim, wywijając kamiennymi maczugami i pałkami z drewna. Upadli, zanim reszta miałaby nawet szansę przyjść im na pomoc, brocząc krwią z głębokich ran zadanych przez groty z twardej miedzi.


    Serneferu cisnął trzymanym w ręku dzirytem, celując w żołnierza z prawej; ten jednak zasłonił się tarczą, pocisk odbił się niegroźnie od twardej powierzchni. Serneferu rozejrzał się, machnął ręką na ludzi.


    – Naprzód!...


    Nim jednak jego zawołanie przebrzmiało, ktoś już wyrwał się z szeregu.


    Brodaty mężczyzna o nieco jaśniejszym odcieniu skóry chwycił jedno z leżących w piachu ciał, poderwał w powietrze i uniósł nad głowę. Mięśnie zagrały pod błyszczącą skórą ramion, pokrytą wzorami kłutych farbą malunków, na karku wystąpiły żyły – a potem wojownik cisnął poległym prosto w szereg gwardzistów, na wystawione włócznie i w rząd prostokątnych tarcz.


    – Zahred!! – z piersi ludzi wyrwało się imię, które przez ostatnie dni stało się niemalże zawołaniem bojowym.


    Nie czekając na rozkaz, nie potrzebując innej zachęty, nie zważając na nic, skoczyli za nieformalnym przywódcą wojsk rebelii.


    Zahred wpadł w zmieszany szyk, zbrojny tylko w topór.


    Uderzył kolanem stojącego najbliżej gwardzistę, zasłonił się styliskiem przed ciosem pałki i ręką odbił na bok włócznię już, już przymierzającego się do pchnięcia przeciwnika z tylnego rzędu.


    Poczuł jeszcze, jak przez plecy przebiega paląca pręga bólu, gdy czyjeś ostrze rozharatało mu skórę od ramienia aż po łopatkę – a potem wziął zamach i uderzył.


    Ostrze weszło głęboko, rozrąbując od dołu żuchwę śniadego gwardzisty i wbijając się aż po kość policzkową. Mężczyzna bluznął krwią, wyrzucił przed siebie dłonie i osunął się na kolana.


    Zahred wyrwał z ręki śmiertelnie rannego buławę o kamiennej głowicy, zanurkował pod ramię wznoszącego sztylet do ciosu wroga, zaczepił kolejnego ostrzem topora pod kolanem. Pociągnął mocno, zapewne przerzynając ścięgna, a przeciwnik krzyknął i zapadł się pomiędzy nogi towarzyszy.


    Za nim już cisnęli się inni – niepomiernie słabiej wyszkoleni, ale zbrojni w najstraszniejszy oręż wynikłej z głodu desperacji.


    Rzucali się na wrogów po dwóch, po czterech. Wieszali się rosłym królewskim przybocznym na ramionach. Wczepiali palcami we włosy.


    Nawet ranni i umierający chwytali za nogi, próbowali ściągnąć na ziemię i dźgali ułamanymi drzewcami w podbrzusza.


    Szyk gwardii zachwiał się, już miał pęknąć, a wtedy fala półnagich powstańców zalała go i przykryła w całości kłębowiskiem wijących się, zakrwawionych ciał.


    Nikt nie okazywał litości, nikt o nią nie prosił; obrońcy pałacu po ostatnich tygodniach wiedzieli, że szybka śmierć w walce jest najlepszym, na co mogą liczyć.


    Dziki, radosny ryk wyrwał się z setek piersi: udało się! Dokonali niewyobrażalnego, wdarli się do środka, pokonali obrońców...


    Ale wtedy wciąż lecące z góry strzały po raz kolejny zaczęły zbierać żniwo wśród walczących, koncentrując się w wąskim korytarzu bramy, gdzie stłoczeni powstańcy nie mieli nawet szans zasłonić się przed pociskami.


    – Kryć się! – ile sił w płucach krzyknął Serneferu. – Do przejść, na górę! Za wolność, za wolę bogów!...


    – Za wolność!


    Serneferu rzucił się do najbliższej drabiny, zaczął wspinać. Strzała z kamiennym grotem świsnęła mu nad uchem, z głuchym stuknięciem wbiła się w drewno. Skulił się odruchowo, ale zaraz potem ze zdwojoną siłą ruszył dalej. Wtedy jeden z obrońców pałacu zauważył go, dopadł do drabiny, żeby odepchnąć ją od muru. Świat dosłownie zwolnił. Serneferu widział tylko wielkie oczy w śniadej twarzy, wyszczerzone wściekłością zęby i jaśniejsze paznokcie przy ciemnych dłoniach, zaciskających się wokół najwyższego szczebla i pchających, pchających go w pustkę...


    Zamachnął się i desperacko uderzył siekierą. Ostrze trafiło w połowie długości palców, odrąbując na gładko wskazujący i środkowy oraz miażdżąc kość serdecznego, który zawisł na strzępie skóry. Gwardzista zawył dziko i odskoczył w tył, puszczona drabina huknęła o mur, niemalże strząsając wczepionego w nią Serneferu.


    – Na litość bogów!... – sapnął ciężko, czując, jak wali mu serce.


    Ani przez ostatnie dni, gdy powzięli decyzję o szturmie na pałac, ani od świtu tego dnia, kiedy ruszyli do decydującego ataku, ani nawet teraz, gdy wdarli się na dziedziniec – nie odczuł bliskości śmierci aż tak bardzo jak w tej chwili.


    Zdawało mu się, że już po nim. Że drabina przechyli się i pośle go w nieskończenie długi lot po łuku, na którego końcu będzie czekać tylko twarda ziemia, chrzęst łamiących się żeber i suchy trzask pękającego kręgosłupa. Że ostatnią rzeczą, jaką zobaczy, będzie błękit nieba i zawieszony na nim idealnie okrągły dysk bezlitosnego słońca.


    Tymczasem podciągnął się na rękach, przesadził ostatnie dwa szczeble i wspiął na okalającą dziedziniec galerię. Rychło w czas, bo od strony pałacu biegli już kolejni zbrojni, gotowi przyjść w sukurs zagrożonym łucznikom.


    Serneferu przez chwilę się zawahał, patrząc na skulonego pod murem człowieka z odrąbanymi palcami.


    Powstaniec, który wdrapał się na górę zaraz za nim, pozbawiony był takich rozterek: złapał rannego za włosy, odchylił jego głowę w bok i zaczął uderzać palicą z twardego drewna. Nieszczęśnik próbował jeszcze się wyrywać, zasłaniać, ale po drugim czy trzecim ciosie jego ruchy stały się powolne, ociężałe, ślamazarne... Z krzyków przeszedł na jednostajny, gulgoczący jęk, który potem zamarł w sączącym się z ust strumieniu krwi.


    Brzęknęła cięciwa, strzała po raz kolejny przemknęła obok i ugodziła powstańca z palicą prosto w szyję. Ten wypuścił broń, złapał za tkwiący w ciele promień, zakrakał strasznym głosem, zatoczył się i spadł z galerii.


    Serneferu otrząsnął się, rzucił ku łucznikowi, zanim ten ponownie napnie cięciwę. Wróg już nasadził strzałę, zmienił zdanie, sięgnął po broń boczną – nie zdążył, siekiera trafiła go w kolano, zgruchotała rzepkę, drugi cios rozrąbał obojczyk.


    Serneferu uderzył barkiem, odepchnął śmiertelnie rannego z drogi i skoczył na kolejnego przeciwnika.


    Kątem oka widział, że coraz więcej powstańców wlewa się do pałacu przez wyłamaną bramę, wspina na mury, przeskakuje na dachy niższych budynków. Ludzkie figurki gramoliły się przez okna, wpadały w otwarte przejścia, rąbiąc i szarpiąc drzwi tam, gdzie jeszcze próbowali się bronić mieszkańcy pałacu.


    – Zahred!... – rozległy się krzyki od strony wejścia do głównych komnat. To tam wrzała teraz walka.
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    Zahred wbiegł do ogromnego przedsionka i od razu zanurkował, sunąc ślizgiem po piachu naniesionym na kamienne płyty – ciężki topór w kształcie półksiężyca przeleciał mu nad głową, muskając włosy splecione w warkoczyki. Podciął stojącego z tyłu zbrojnego w pancerzu z przywiązanych do skórzanego podkładu muszli, wstając, rzucił buławą w naciągającego właśnie cięciwę łucznika.


    Broń zafurkotała w locie, kamienna głowica z trzaskiem ugodziła prosto w czoło. Czarnoskóry wypuścił łuk i strzałę. Zatrzepotał rękoma, niczym podcięta kłoda poleciał w tył.


    – Zahreeed! – ryknęli wpadający do sali ludzie. Jego ludzie. Jego garnizon, w którym byłby te kilka tygodni temu tak głupio stracił życie... A teraz gotowi pójść za nim w ogień.


    I właśnie w ten ogień idący.


    Przetoczył się, widząc, że kolejny gwardzista już zamierza się na niego trzymanym oburącz toporem, dopiero potem zerwał się na nogi i wpadł pomiędzy potężne filary podtrzymujące sklepienie. Zakręcił wokół kolumny, wleciał prosto na rozglądającego się zbrojnego, który musiał zacząć za nim biec.


    Zaskoczenie i ruch. Dwie podstawowe zasady walki, jakie Zahred poznał przez te wszystkie lata. Chaos był nieodłącznym elementem starcia; można było albo z nim walczyć i nieuchronnie przegrać – albo stać się jego częścią.


    Skulił się w sobie, a potem wyprostował gwałtownie, wrzasnął dziko i wymachnął siekierą wysoko w górę. Zgodnie z jego przewidywaniem strażnik odruchowo zasłonił się tarczą przed tym, co wziął za uderzenie, a wtedy Zahred kopnął go z półobrotu pod kolano i spuścił broń prosto na odsłoniętą głowę.


    Ostrze zgrzytnęło o kość i ześliznęło się po czaszce, zdzierając płat skóry i włosów, bryznęła szkarłatna krew; tarczownik poleciał na ziemię.


    Zahred złapał wypuszczoną przez niego włócznię, przerzucił w dłoni i cisnął w kolejnego z przeciwników. Pocisk pomknął przez powietrze, ugodził stojącego tyłem pomiędzy łopatki; żołnierz rozrzucił szeroko ręce, wyprostował się w paroksyzmie bólu – walczący z nim rebeliant wykorzystał okazję, dźgnął oszczepem z utwardzonego w ogniu drewna w podbrzusze i naparł z całej siły, przepychając rannego w tył.


    – Trzymać się razem! – krzyknął Zahred, widząc, że ludzie już zaczynają rozbiegać się po komnatach, upojeni wizją zwycięstwa i żądzą mordu.


    Wiedział, że w równej walce jeden na jeden żaden z nich nie ma szans przeciwko gwardzistom z pałacu. Lepiej uzbrojeni, wyszkoleni, wypoczęci, a przede wszystkim – odżywieni! stanowili dla każdego z powstańców nie tyle nawet wyzwanie, ale śmiertelne zagrożenie.


    Dlatego atakowali tak, jak ich nauczył – po dwóch, trzech, czterech. Walczyli nieumiejętnie, słabli, przegrywali. Padali ranni i ginęli. Jednak na miejsce każdego zabitego od razu wstępował kolejny.


    Po ich stronie była przewaga liczebna całego miasta.


    Rzucił się na rosłego czarnoskórego Tanahezyjczyka, oganiającego się od próbujących sięgnąć go krótkimi włóczniami napastników. Po prostu wpadł całym impetem na potężną tarczę, a kiedy olbrzym stracił równowagę i zachwiał się, ciął siekierą po wewnętrznej stronie prawego przedramienia.


    Odskoczył od razu w bok, nawet nie patrząc, jak jego ludzie zaczynają dźgać i siekać kontuzjowanego wroga.


    Teraz już sobie poradzą. On musiał biec dalej, zawsze na szpicy.


    Taka była rola przywódcy.


    Jego rola.


    Wyjąc i wymachując bronią, wpadli w długą amfiladę. Kilkunastu łuczników zaczęło puszczać z dalekiego końca korytarza strzały, zmuszając napastników do krycia się za kolumnami; biegnący obok Zahreda mężczyzna z sierpem potknął się i jak długi poleciał na ziemię, gdy pocisk przeszył mu udo.


    – Tarcze! – ryknął Zahred na swoich ludzi, przypadając do filara w połowie długości korytarza. – Brać tarcze, durnie!


    Kilku posłuchało, cofnęło się i po chwili wróciło, niosąc niezgrabnie, w dwóch rękach zasłony z rozpiętych na drewnianej ramie wyprawionych skór. Łucznicy, widząc to, jęli celować niżej, rażąc podchodzących w odsłonięte nogi.
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    – Dwa rzędy!


    Kolejny rolnik upadł, ściskając przestrzeloną łydkę, jeszcze jeden odkuśtykał niezgrabnie w tył, ranny w stopę.


    – Drugi rząd!...


    Zahred zasapał gniewnie, po czym wyskoczył z ukrycia, dopadł i chwycił porzuconą w połowie korytarza, zbyt małą, jak na jego wzrost, tarczę.


    Wysforował się naprzód, przypadł na kolano i zasłonił. W samą porę: lecąca prosto w udo człowieka za nim strzała uderzyła i utkwiła w wygarbowanej wołowej skórze, z grotem sterczącym po wewnętrznej stronie, może o trzy palce od oka Zahreda.


    Ludzie zrozumieli, podłapali; jeszcze jeden ustawił się obok przywódcy, za nim następny i kolejny. W końcu stali tak, słuchając tylko, jak strzały dudnią o zasłonę. Od czasu do czasu któraś przebijała tarczę, kiedy indziej znów wślizgiwała się w szczelinę niedokładnie postawionego szyku – a wtedy ktoś padał z jękiem albo pomstując, przeciskał się pomiędzy towarzyszami, próbując zatamować krew.


    Łucznikom kiedyś musiała skończyć się amunicja. Z drugiej strony w każdej chwili mogły też nadciągnąć wezwane z głębi pałacu posiłki.


    Kto nie robi nic, pozwala, aby zrobił to za niego wróg.


    – Uwaga, na mój rozkaz! – zawołał Zahred. – Wszyscy jeden krok naprzód... już!


    Podsunęli się, jakimś cudem nie tracąc spójności szyku. Łucznicy wzmogli ostrzał, jak gdyby przeczuwając zagrożenie.


    – Jeszcze raz... krok!


    Teraz większość pocisków spadła w chwili, gdy się przesuwali, najbardziej narażeni na trafienie. Dwaj ludzie wypadli z szeregu, jeden z przestrzelonym płucem, drugi ranny w ramię. Reszta spoglądała na siebie niepewnie i pytająco zarazem. Lada chwila krucha dyscyplina mogła pęknąć.


    – Jeszcze jeden... krok!


    Znów salwa strzał, kolejne straty.


    – Krok!


    Dudnienie o tarcze...


    – Na nich, teraz, już! Bij zabij! – ryknął Zahred, jako pierwszy zrywając się z miejsca i wystawiając przed sobą tarczę.


    – Zahreeeed! – rozległ się nieskładny krzyk, kiedy szereg pękł, a ludzie popędzili ku nie tak już odległym łucznikom.


    Kilku zdążyło jeszcze puścić strzały, nim dopadli do ustawionych na schodach wrogów. Zahred bardziej zauważył, niż poczuł tkwiącą mu w ramieniu strzałę. Nie czas był jednak po temu, żeby o tym myśleć: zasłonił się tarczą, wpadł pomiędzy łuczników, próbując przepchnąć się jak najdalej i najgłębiej.


    Uderzył na odlew jednego wroga, który akurat znalazł się do niego bokiem, zasłonił się przed ciosem buławy nadbiegającego z dalszych komnat strażnika. Tak jak się obawiał: bitwa jeszcze nie była wygrana.


    Coraz więcej gwardzistów zbiegało po schodach, ale od strony podwórca też nadciągali coraz to nowi powstańcy.


    Walka zamieniła się w bezwzględną, okrutną jatkę.


    Śliska od krwi broń uciekała spod chwytu palców, wyślizgiwała się z dłoni. Walczący sczepiali się ze sobą, padali na ziemię i siłowali tam, próbując sięgnąć sobie nawzajem do gardeł i oczu, chwycić zębami za szyję, nos czy ucho, byle przyczynić temu drugiemu fizycznego bólu. Ci, którzy wciąż dawali radę utrzymać oręż, rąbali i kłuli bez pardonu, próbując tylko w kotłowaninie odróżnić swoich od obcych.


    – Zahred! – rozległ się w końcu okrzyk. Tym razem nie było to zawołanie bojowe, ale wyraz powitania i radości, mający dodać otuchy: to główne siły skończyły czyścić dziedziniec i dołączyły teraz do walk w pałacu.


    Niedobitki gwardzistów wycofały się na szczyt schodów, aż w sklepione wejście. Widząc, że atakujący wciąż napływają, zaczęli rzucać broń i unosić ręce nad głowę. Nadaremnie.


    Otumanieni zapachem krwi, na wpół oszalali z pragnienia, wycieńczenia i głodu ludzie nie szczędzili nikogo.


    – Serneferu! – Zahred przetarł twarz wierzchem dłoni, chwiejnym krokiem zszedł po śliskich od posoki stopniach. Rozłożył ręce, jak gdyby obejmując tym gestem całą otaczającą ich rzeź. – Mało brakowało, a spóźnilibyście się!


    Prowodyr powstania pokiwał powoli głową i wsparł się na włóczni, dysząc ciężko.


    – Jesteśmy... Bogom niech będą dzięki.


    W korytarzach i przejściach pałacu nadal wrzał bój, ale jego odgłosy oddalały się coraz bardziej; słychać było, że rebelianci przystąpili do planowego mordowania wszystkich, których tylko znajdą, i rabunku łupów.


    Radosne wrzaski obwieściły aż nadto dobitnie: któryś oddział musiał odnaleźć kuchnię albo wręcz magazyny żywności.


    – Trzeba ich powstrzymać – mruknął Serneferu. – Anpu! Znajdź ich, niech wstrzymają się z ucztowaniem! Musi wystarczyć dla wszystkich.


    Jeden z byłych żołnierzy garnizonu pogranicznego skłonił się, odbiegł w głąb komnat. Zahred tylko skrzywił się kwaśno.


    – Niech jedzą, ile dadzą radę. To dzień zwycięstwa, dzień naszego święta. Teraz wszystkiego starczy dla wszystkich!


    Potrząsnął zakrwawionym toporem nad głową, ludzie zamruczeli aprobująco: tak, właśnie o to walczyli. O jedzenie. O dobrobyt. O koniec racjonowania ziarna, którego w pałacu były pełne spichlerze!


    Można było odnieść wrażenie, że cały kompleks należy do powstańców – jednak sala, do której prowadziły dopiero co zdobyte schody, była cicha i pusta. Żaden z ludzi nie odważył się przekroczyć jej progu. Tylko co poniektórzy, odważniejsi, zerkali bojaźliwie do wnętrza, ku uciekającym w półmrok kolumnom.


    – To jeszcze nie koniec – powiedział Serneferu, wspinając się po stopniach.


    Ludzie rozstępowali się przed nim z szacunkiem, spoglądając na siebie i kiwając głowami. Teraz miało nastąpić to, o czym przez te tygodnie marzyli oraz czego tak bardzo się bali.


    Serneferu zatrzymał się na szczycie schodów, obejrzał na Zahreda.


    – No chodź. – Zrobił ruch ręką.


    Zahred wzruszył ramionami, splunął na zakrwawioną ziemię i ruszył jego śladem.


    Potężna sala tronowa była ciemna i cicha. W kamiennych misach wciąż żarzyło się kadzidło, ledwo wyczuwalny podmuch wiatru poruszał zwieszającymi się spod sklepienia półprzezroczystymi kotarami. Wyciosane w kamieniu, pomalowane w jaskrawe kolory posągi spoglądały szeroko rozwartymi oczami w pozbawioną czasu nieskończoność.


    Zahred zerknął spod oka na towarzysza.


    Serneferu szedł, spoglądając bojaźliwie to w lewo, to w prawo, z rękoma zaciśniętymi na drzewcu włóczni tak mocno, że aż bielały mu palce. Widać było, że po raz pierwszy jest we wnętrzu tak ogromnej budowli, a sam jej rozmiar odbiera mu pewność siebie.


    – Kim jesteście?! – władczy, mocny głos poniósł się echem. – Jak śmiecie naruszać święty spokój tego miejsca?!


    Serneferu skulił się, na chwilę aż przystanął. Widać było, że walczy ze sobą: na czoło wystąpił mu pot, usta zacisnęły się w wąską kreskę. Obejrzał się na Zahreda.


    – Ja... ja nie dam rady. Nie mogę.


    – To tylko człowiek – warknął Zahred, rozglądając się czujnie. Widać było, że bardziej niż gniewu bogów obawia się zasadzki.


    – To potomek akolitów przy ołtarzach samych bogów! Jego przodkowie stali pod ścianami pierwszej świątyni, kiedy Sarru-emen wzniósł ręce do pozostałych bogów, każąc im...


    Zahred zatrzymał się, pokazał na coś swoją siekierą.


    – Nie. Widzisz? To tylko staruch na krześle.


    Serneferu stłumił w sobie piśnięcie: zwykłym ludziom nie wolno było nawet podnieść oczu na Wielkiego Króla!


    Mimo to odważył się na jedno przelotne spojrzenie. Potem nieco dłuższe. W końcu zamrugał z niedowierzaniem.


    Nie było słonecznego blasku wypalającego oczy niewiernym. Nie było boskich ptaków o skrzydłach z lapis-lazuli ani wielkiego żuka pustynnego toczącego po niebie kulę słońca.


    Był za to tron z pozłacanego drewna – a na nim nieproporcjonalnie mała figurka człowieczka w ogromnym, ceremonialnym nakryciu głowy.


    – Precz! – zaskrzeczał starzec.


    Zahred parsknął, nonszalancko kołysząc siekierą, podszedł bliżej. Serneferu szedł pół kroku za nim, wciąż zmagając się z wpajanym latami zabobonnym lękiem wobec władcy, którego natura miała nie być ani ludzka, ani boska... Ale z każdą chwilą jego obawy znikały niczym woda na rozgrzanym kamieniu.


    – I to jest twój władca, pochodzący od bogów – wskazał Zahred, stając obok tronu.


    – Jak śmiecie kalać ten przybytek swoimi brudnymi stopami! – Starzec aż podniósł się z miejsca. – Każę zostawić was na żer ptakom pustyni! Straż!


    – To jest... – Serneferu zająknął się, urwał. Przełknął ślinę, kiedy Zahred ujął siekierę przy ostrzu i wyciągnął ku niemu chwytem do przodu.


    – To twój przywilej, towarzyszu broni i przyjacielu. To ty poderwałeś ludzi do boju. To na ciebie patrzyli. Twoim zaszczytem i obowiązkiem jest zakończyć to, co rozpocząłeś.


    Serneferu popatrzył na siekierę, na tron, na Zahreda. Potrząsnął głową.


    – Nie dam rady.


    – Ech...


    Zahred przerzucił siekierę w ręku, chwycił ją w obie dłonie i zamachnął się mocno, od prawej strony.
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    Stojący w przedsionku sali tronowej powstańcy czekali.


    W tej chwili było już pewne: pałac królewski został zdobyty. Obrońców wybito albo wzięto do niewoli. Większość urzędników uciekła jeszcze wcześniej, w początkach oblężenia.


    Nielicznych, którzy mimo wszystko zostali – na tyle wiernych królowi albo na tyle nierozsądnych – wyciągnięto teraz na dziedziniec, gdzie odbywał się równie szybki, co brutalny samosąd.


    Złamano pieczęcie i otwarto magazyny zboża, więc każdy brał, ile tylko zdołał unieść. Złote i miedziane misy, ściągnięte z królewskich nałożnic szaty, wyrwane kapłanom naczynia liturgiczne – wszystkie one były warte teraz tyle, co wsypane w nie ziarno.


    Podłogi były lepkie od krwi, ciała leżały dosłownie wszędzie.


    Tu i ówdzie już zaczynały się radosne, nieznające umiaru uczty, gdzie jeszcze niedawno tak bardzo szanowane jedzenie teraz dosłownie pochłaniano, dopychając kęsy palcami i nie bacząc na lecące na ziemię okruchy.


    Piwo i oliwa lały się strumieniami. W pełnych świeżej, zdatnej do picia wody basenach i fontannach tańczyli pokryci krwią i brudem zwycięzcy.


    Jednak ci, którzy pod przewodem Serneferu i Zahreda uderzali na apartamenty króla, czekali w ciszy. Wiedzieli, że tam, w półmroku wielkiej sali, rozgrywa się ostatni, najważniejszy akt rebelii.


    – Idą! – zawołał ktoś przy portyku, po czym potykając się, zbiegł po schodach i wcisnął się pomiędzy towarzyszy, jak gdyby chcąc wstydliwie schować się w tłumie.


    – Idą, nadchodzą!... – poniosło się z ust do ust. Wszystkie spojrzenia skierowały się na prostokąt wejścia, okolonego płaskorzeźbami bogów i ich posłańców.


    Z ciemności wyłoniły się dwie sylwetki: nieco roślejszy, brodaty Zahred i idący może pół kroku przed nim szczupły, żylasty Serneferu.


    Rozmowy zamarły, zapadła cisza.


    Zahred zatrzymał się, potoczył wzrokiem po ludziach. Wyciągnął dramatycznym gestem otwartą rękę, pokazując na towarzysza.


    – Tyran nie żyje! – ryknął donośnym głosem. – Serneferu!


    Stojący obok uniósł za włosy ociekającą krwią głowę. Szeroko otwarte usta ziały pustką urywającego się w połowie szyi gardła, oczy uciekły pod wciąż drżące powieki. Kredowobiała twarz drgnęła, ściągnęła się skurczem; blade wargi poruszyły się i znów zamarły.


    – Serneferu! – powtórzył Zahred, wznosząc nad głowę topór. – Serneferu!


    – Sernefe-ru! Sernefe-ru!! – podchwycili okrzyk ludzie, skandując coraz głośniej, mocniej i bardziej dobitnie. Wkrótce wołanie poniosło się dalej, niczym pożar ogarniający korytarze, komnaty i dziedziniec, gdzie zaczęli skandować też gromadzący się pod murami ludzie z miasta. – Ser-ne-fe-ru!!!


    Wywołany wypuścił z ręki odciętą głowę. Upiorne trofeum podtoczyło się do krawędzi schodów, powoli sturlało niżej po stopniach, aż pod nogi wojowników, do niedawna będących zwykłymi, prostymi rolnikami i rzemieślnikami.


    Serneferu popatrzył na Zahreda, w jego oczach błysnęła niepewność.


    – Nie mogę... Nie chcę – syknął, nachylając się do towarzysza. – Nie o to walczyliśmy!


    – A mimo to tego właśnie chcą ludzie.


    – To powinieneś być ty! Jeśli którykolwiek z nas, to właśnie ty!


    – Nie. Władza ma należeć teraz do ludzi. Nie po to obalaliśmy jednego tyrana, aby powołać kolejnego.


    Serneferu odetchnął głęboko, kiwnął głową i się uśmiechnął. Uniósł ręce, dając niedawnym powstańcom znak, by ucichli.


    – Król... król nie żyje! – zawołał donośnie. – Nie ma już tyrana, który uciskał i głodził was tyle długich lat!


    Sala eksplodowała radością.


    Wszyscy wiedzieli, że tak się to musi skończyć, wszyscy tego oczekiwali, domyślali się, widzieli – ale dopiero teraz, kiedy ktoś odważył się to powiedzieć na głos, świadomość uderzyła w nich niczym grom z jasnego nieba.


    Ledwo żywi z głodu i zmęczenia, pokryci krwią cudzą i własną, nierzadko ranni, padali sobie w objęcia, śmiali się i wznosili bezładne okrzyki.


    Serneferu odczekał chwilę, znów uniósł rękę.


    – Nie ma króla i nigdy już nie będzie! Nie będzie niewolników wśród ludzi tej ziemi, nie będzie uciskania słabych przez możnych! Od tej pory każdy dostanie tyle, co sam wypracował, nikomu nie oddając daniny ani podatku!


    Kolejna fala wiwatów, radosnych okrzyków. Serneferu uśmiechnął się szeroko, radośnie: skrzące się nadzieją oczy ludzi uskrzydlały go, niemalże podnosiły, aż palce stóp zdawały się odrywać od ziemi.


    Od tej chwili to oni sami mieli wyznaczać, czym i jakie będzie życie!


    – Nie będzie już głodu! – zawołał, rozkładając szeroko ramiona. – Podzielimy to, co znajdziemy, pomiędzy wszystkich po równo! Razem cierpieliśmy, razem walczyliśmy, a teraz razem będziemy uprawiać rolę! Siać i żąć! Wspólnie zbierać owoce naszej krwawej ofiary! Jeden lud, jeden głos, jedna władza!


    – Jeden lud, jeden głos! Serneferu! Razem! Jedna władza!...


    Serneferu mówił dalej, czując, jak po brudnych policzkach spływają mu gorące łzy wzruszenia. Ludzie klaskali w dłonie, krzyczeli, płakali razem z nim, padając na kolana: nareszcie! Nareszcie nastanie syty, bezpieczny, wolny od strachu spokój!...


    Zahred odsunął się na bok już wcześniej, a teraz oparł o ścianę. Plecy zaczynały odzywać się bólem, prawa ręka zdrętwiała. Czuł, jak świat lekko faluje i wydaje się płynąć: to dawała znać o sobie utrata krwi, sączącej się z nie wiedzieć ilu mniejszych i większych zadrapań, stłuczeń i ran.


    Gruba, upasiona mucha, bzycząc, przeleciała mu obok ucha i usiadła na ramieniu. Spojrzał na nią, potem na wciąż krzyczącego do ludzi Serneferu i porwany kaskadą jego płomiennych obietnic tłum.


    Kąciki ust Zahreda uniosły się w uśmiechu, ale oczy nadal pozostały zimne i niewzruszenie obojętne.
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    Zwój pierwszy


    Myślisz, że się zgodzi?


    – Pytanie! Musi się zgodzić.


    – Ha, w tym sęk: nic nie musi. Ja na pewno go nie zmuszę. No chyba że wy, panie Hesbu?


    – Mh-hm.


    – No widzicie sami! Pytanie tylko, czy będzie chciał i w tym pomóc.


    – Jakbyś go nie znał.


    – Bo ty znasz niby!


    – A znam! Ile razy już powiedział, jak coś zrobić? Ha?


    – Hmph!


    – Cicho już tam! – trzymający się nieco z tyłu siwowłosy mężczyzna ofuknął idących przed nim. Zmitygowali się: rzadko kiedy bywało, żeby sędziwy Teh aż tak dobitnie wyrażał swe emocje.


    Rzec należy tutaj, że oni sami nie uważali siebie za ludzi, którym ktokolwiek, niezależnie od wieku i poważania, miałby zwracać uwagę.


    Najroślejszy z nich, ślepy teraz na jedno oko Sanum był ongiś łucznikiem w wojsku króla. Chadzał na kampanie, znał świat, i nawet dane mu było przeżyć dwie bitwy z plemionami Wawatu na południu. W tej drugiej stracił oko, ale odznaczywszy się męstwem, udokumentowanym w imponującej kolekcji odciętych wrogom prawych dłoni, otrzymał od króla w nagrodę miedziany naszyjnik i gospodarstwo na jednym z lepszych pól przy samej stolicy.


    Elou-Nef był może nieco niższy, ale za to obnosił ładnie zarysowany, świadczący o pewnej zamożności i związanym z nią statusie społecznym brzuszek. Co prawda ta oznaka dobrobytu mocno skurczyła się przez ostatni rok... Niemniej jej posiadacz nadal cieszył się tą samą estymą, wciąż warząc najlepsze piwo w całym Inebu-Hedż, czyli Mieście Białych Ścian.


    I w końcu małomówny – z racji brakujących przednich zębów, straconych podczas szturmu na pałac – Hesbu, pełniący aktualnie równie zaszczytną, co odpowiedzialną i niełatwą rolę doglądającego upraw w dół biegu Rzeki, od Aresz aż do wydm Bantu. To właśnie z jego inicjatywy podjęli wyprawę i to on namawiał towarzyszy – niewieloma słowami, ale wymownie gestykulując – aby wraz z nim, a raczej w jego imieniu, podjęli się rozmowy.


    Stanęli w końcu na szczycie pagórka, z którego rozciągał się widok na schodzącą ku Rzece łagodną dolinę.


    Nieco bliżej, tuż ponad najwyższym poziomem corocznej powodzi, stała prosta, kwadratowa chata ze słomy obrzuconej gliną. Kilka niewielkich zabudowań gospodarczych, zagroda dla kóz, wybieg dla ptactwa domowego, parę zielonych drzewek – obejście, jakich pełno.


    Poniżej ziemia stawała się ciemna i wręcz ciężka od nanoszonego przez wysoką wodę żyznego mułu. Teraz, po ostatnich kilku latach suszy, jej kolor zblakł i wypłowiał, przemieszał się z niesionym przez wiatry piaskiem. Jednak w pobliżu wody, w wąskim pasie przy pysznie zielonych zaroślach trzciny, była aż czarna.


    To właśnie tam widać było drobną z oddali sylwetkę człowieka, spokojnymi, mierzonymi ruchami motyki obrabiającego piędź po piędzi swoje pole.


    Hesbu pokazał na niego palcem, mruknął coś do innych. Zaczął schodzić jako pierwszy, oglądając się tylko po drodze, czy aby pozostali idą za nim: nie miał ochoty odbywać tej rozmowy sam.


    Szli i szli, a obraz zdawał się praktycznie nie zmieniać. Leniwie toczyła swój potężny nurt Rzeka, tak szeroka, że ledwie było widać przeciwległy jej brzeg; słońce wisiało nieruchomo na pozbawionym chociażby jednej chmurki niebie; falowało gorącem powietrze nad wydmami.


    Kozy ze stoickim spokojem obserwowały podłużnymi źrenicami, jak czterej mężczyźni mijają ich zagrodę i schodzą dalej, w dolinkę.


    A człowiek nadal podnosił i opuszczał, podnosił i opuszczał swoją motykę.


    Za każdym razem podsuwał się o jeden kroczek w przód, zagarniał coraz to nowy kawałek ziemi, odrywał i drugim uderzeniem rozbijał na mniejsze grudy, potem rozpychał do równego, przesuwał, wznosił narzędzie i opuszczał...


    W końcu zauważył schodzących ze wzgórz. Wyprostował się, przysłonił oczy od słońca. Popatrzył chwilę, znów ujął motykę i wrócił do swojego zajęcia.


    Stanęli kilkadziesiąt kroków od niego, na krawędzi skopanego pola. Żaden z nich nie miał ochoty zaczynać, ale któryś musiał.


    – Zahred! – zawołał w końcu Elou-Nef, składając dłonie przy ustach, a ciszej dodał: – Ale potem wy gadacie!


    Okrzyknięty zatrzymał się w pół kroku, obrócił ku nim głowę. Był daleko, ale niemalże dało się poczuć, jak jego spojrzenie prześlizguje się po czterech przybyszach: wyprane z emocji, wrogo-nijakie. Zimne niczym popioły wypalonego ogniska nocą. Zarzucił motykę na ramię i ruszył ku nim, bosymi stopami depcząc ciężką, klejącą się do nóg ziemię. W końcu stanął w pewnej odległości, skinął im głową na przywitanie.


    – Witajcie, dobrzy panowie.


    Wsparł przy tym dłonie na motyce takim gestem, że Sanum aż przełknął ślinę: to nie była ani postawa, ani zachowanie prostego rolnika, nawykłego do uprawy ziemi. Nawet teraz widać w nim było człowieka, który wtedy, tamtego dnia, stał na schodach do sali tronowej pałacu.


    – Witajcie, panie gospodarzu – pozdrowił go zwyczajowo Elou-Nef. – Gorąco dziś, mimo że południe już za nami. Nie chcecie czegoś się napić?


    Potrząsnął wymownie wiszącym u boku bukłakiem. Zahred popatrzył po nich, ale zrobił krok w przód, wyciągnął rękę: łapówka na wejście została zaakceptowana.


    – Świeże, najlepsze! – zastrzegł pospiesznie Elou-Nef, widząc, że gospodarz odszpuntował bukłak i podejrzliwie wącha zawartość. – Nie przyniósłbym... ała!


    Spojrzał z wyrzutem na Sanuma, który przed chwilą kopnął go w kostkę, a teraz ledwo zauważalnie potrząsnął głową: cicho, nie komentować. Każdy ma swoje dziwactwa.


    Zahred w końcu zabełtał bukłakiem, przechylił go i pociągnął łyk, potem drugi, trzeci. Oderwał usta od szyjki, mlasnął, kiwnął z uznaniem.


    – Dobre. Dziękuję z całego serca. Mam świeżo odciśnięty ser, zajdziecie?


    Potrząsnęli głowami. Gościnność wymagała takiego zaproszenia, ale oni nie po to przyszli. Poza tym nie wypadało objadać go z zapasów, których i tak nikt nie miał zbyt dużo.


    Elou-Nef odchrząknął, zaplótł dłonie i wbił wzrok we własne brudne paznokcie.


    – No bo, panie gospodarzu... My do was ze sprawą. Tak myśleliśmy, to jest nie tylko my...


    – Wielu tak uważa – pospieszył mu z pomocą Sanum.


    – No, dokładnie tak. Rozumiecie, panie Zahred, kiedy lud już włada... e... To jest ludzie powinni sami władać sobą. Ale najroztropniejsi winni doglądać porządku, bo bez tego ci mniej roztropni... Do diaska, no pomóżcie mi trochę!


    Obejrzał się na towarzyszy, ale ci tylko cofnęli się o pół kroku. Zahred stał tak, jak stanął, mierząc ich wszystkich spokojnym, obojętnym wzrokiem; jego twarz nie wyrażała nic, nie można było wyczytać z niej żadnych emocji.


    W końcu sędziwy Teh prychnął gniewnie, potrząsając swoim kosturem, rozepchnął na boki młodszych, złapał Elou-Nefa za ramię i pociągnął w tył. Sam zajął jego miejsce, na podobieństwo Zahreda stanął z rękoma wspartymi o laskę. Uniósł wysoko drżącą brodę i rzekł:


    – Chcemy, panie gospodarzu, żebyście zostali sędzią ludu w Inebu-Hedż!


    Zahred nawet nie drgnął. Przymknął oczy, otworzył, zaczerpnął tchu.


    – Nie.


    Zarzucił motykę na ramię i po prostu odszedł, zostawiając czwórkę posłów stojących, jakby ich grom z jasnego nieba strzelił.


    Jako pierwszy ocknął się Elou-Nef, który zamachał rękoma, jakby próbując zwrócić na siebie uwagę odwróconego do nich plecami, coraz bardziej oddalającego się Zahreda.


    – Panie Zahred, no co wy! – krzyknął mu w ślad. – Nie godzi się! To wielki zaszczyt, kiedy taka prophypyhmff...!


    Tym razem Sanum po prostu dźgnął go łokciem, trafiając dość niefortunnie prosto w splot słoneczny. Piwowar sapnął i zgiął się wpół, złapał się przepaski biodrowej pana Hesbu, żeby nie upaść, ten z kolei podskoczył z przestrachu, ale potem chwycił towarzysza, podtrzymał.


    Sędziwy Teh natomiast po prostu ruszył za Zahredem.


    Podpierając się kosturem, przeszedł po piachu, wkroczył na ciemniejszą, wciąż nasączoną wodą ziemię.


    Bogowie, wybaczcie mi świętokradztwo, pomyślał tylko. Nikt, kto nie zamierzał otwierać roli dla zasiewu, nie miał prawa deptać gleby gotowej na przyjęcie w swe łono nasion.


    W końcu stanął na granicy wzruszonego motyką pola. Dalej nawet on nie odważył się postawić nogi.


    – Panie Zahred, posłuchajcie nas! – zawołał, wysilając płuca i słabnące gardło. – Na bogów Rzeki zaklinam was, nie odrzucajcie pochopnie propozycji!


    Zahred na chwilę przerwał podjęty ponownie trud, popatrzył na starca. Potrząsnął tylko krótko głową, znów wzniósł motykę.


    – Serneferu mówi, że bez was nie damy rady!


    Motyka uderzyła w ziemię pod złym kątem, trzasnęło pękające drewno. Zahred wyciągnął z ziemi ułamane narzędzie, popatrzył na wyszczerbioną część roboczą. Przeniósł wzrok na stojącego na jego ziemi pana Teha, zastygłego niczym kamień.


    Kiedy ruszył ku niemu, ściskając w ręku drzewce, Sanum już biegł w ich stronę.


    Miękka ziemia otulała i chwytała za stopy, nogi grzęzły w naniesionym przez Rzekę mule, a on biegł, ile tylko miał sił. Ostatnio biegł tak bardzo chyba podczas bitwy pod Bessourun, gdy musieli stawić czoła oddziałowi czarnoskórych dzikusów, który jakimś cudem zdołał zajść ich główne siły od tyłu... I teraz poczuł się tak samo.


    Tyle tylko, że wtedy miał desperacką nadzieję, że może uda mu się przeżyć.


    Dobiegł i zasłonił sędziwego na mgnienie oka przed tym, jak dotarł do niego Zahred – który wyminął ich, nie zaszczyciwszy nawet przelotnym spojrzeniem, i po prostu poszedł dalej.


    Przeszedł obok pana Hesbu, który stał z szeroko otwartymi ustami, pokazując ziejącą zamiast przednich zębów dziurę. Zatrzymał się na chwilę przy Elou-Nefie, dopiero gramolącym się z piachu, na który upuścił go ten ostatni; pomógł wstać, otrzepał, po czym podjął drogę w kierunku chatki.


    Dopiero kiedy stuknęły zamykane drzwi, z czterech petentów jakby ktoś zdjął czar. Sanum podprowadził sędziwego Teha z powrotem pod zagrodę, gdzie dwaj pozostali niefortunni posłowie czekali już w cieniu drzewa figowego.


    – Mówiłem wam! – syknął Elou-Nef, patrząc ze szczególną złością na Sanuma.


    – Nic nie mówiłeś! Jakbyś nie gadał głupot, to może by się nie obraził!


    – Ja?! – uniósł się Elou-Nef. – Byłbym go przekonał, gdyby mnie nie bić! A wziął i się pogniewał, bo...


    Urwał, popatrzył na sędziwego Teha: no nie, nie wypadało tego powiedzieć.


    – Fthrogi, durfie – warknął Hesbu, przepchnął się pomiędzy nimi i ruszył ku chatce. Stanął przed drzwiami, zapukał. – Fahfed! Ofwósz, proffę. Mufimy poroffafiaf!


    Pozostali trzej patrzyli na niego, nie bardzo wiedząc, co powiedzieć ani co zrobić. Hesbu musiało to niemało kosztować, bo wiadome było, że jest niezmiernie wyczulony na punkcie swego kalectwa.


    – Fahfed! Proffę fię, faklifam! Będę fu kofować, jeśli tfeba, to nawet ffać!


    – Co robić? – szepnął Sanum do sędziwego Teha.


    Ten spiorunował go wzrokiem.


    – „Spać”!


    Hesbu ponownie zapukał.


    – Fahfed, na ffyfkif bogóf! Klfę fię, że fię ffąd nie rufę!


    Załomotał do drzwi pięścią.


    – To się źle skończy – zdążył jeszcze tylko powiedzieć Sanum, a wtedy drzwi się otworzyły.


    Hesbu, który po raz kolejny opuszczał rękę, stracił równowagę, bujnął się w przód, odskoczył do tyłu jak oparzony. Obejrzał się na towarzyszy, zrobił ukradkowy gest: no chodźcie przecież!


    Weszli we czterech do wnętrza ciemnej, ciasnej chaty, stanęli stłoczeni zaraz za progiem.


    Zdawało się, że każdy, najmniejszy nawet kawałek przestrzeni jest tutaj wykorzystany: pęczki ziół wiszące równym rządkiem pod sufitem, poukładane w identycznych glinianych misach suszone owoce, ustawione karnym rządkiem pod ścianą narzędzia, zwinięte w bliźniacze pęki liny i sznurki. W jednym rogu stało nieduże krosno, w drugim z kolei stół garncarski.


    Nie chodziło o to, że wnętrze było zagracone, bynajmniej. Panował w nim taki właśnie bijący w oczy porządek i czystość, że aż nieskoro było wchodzić dalej.


    Sam gospodarz siedział na zydlu, odwiązując ułamane ostrze motyki od drzewca. Nowe, idealnie takiego samego kształtu, leżało już obok, przygotowane do zamontowania.


    Przez chwilę patrzyli jak zahipnotyzowani na idealnie wymierzone, oszczędne, wprawne ruchy Zahreda. W końcu Sanum poruszył się, Elou-Nef odchrząknął, a sędziwy Teh odezwał:


    – Panie gospodarzu, panie Zahredzie. Wysłuchajcie, co mamy wam do powiedzenia.


    Zahred uniósł wzrok, nie przestając odwiązywać sznurka, pokazał ruchem głowy na matę pod ścianą. Przesunęli się, usiedli, próbując jakoś się pomieścić; w końcu Sanum podniósł się i ukucnął obok, żeby pozostali mieli więcej miejsca.


    Czekali. Zahred odczepił w końcu zepsute ostrze, odłożył na bok. Przymierzył nowe, zastrugał z jednej i drugiej strony nożykiem z brązu, wsunął w otwór i zaczął wiązać mocowanie.


    – W czym mogę wam pomóc, panowie gospodarze?


    Sędziwy Teh popatrzył od razu na swoich towarzyszy, dał znak: ja mówię, nikt inny.


    – Chcemy, panie Zahredzie, żebyś został sędzią ludu w Inebu-Hedż.


    Ręce nadal plotły i zawijały sznurek.


    – Nie. – Zahred zerknął na nich spod oka. – Powiedziałem już wcześniej. Nie interesują mnie stanowiska. Chcę tylko spokojnie uprawiać swoją rolę.


    Wzrok Sanuma powędrował ku umocowanemu na ścianie koszowi z papirusu, z którego wystawał łuk i kilkanaście pierzastych promieni strzał. Na tym samym kołku wisiała kamienna buława, w rogu obok posłania stał sobie topór o złowieszczo poszczerbionym ostrzu.


    Zahreda widział w wielu rolach, ale na pewno nie jako prostego chłopa.


    – Serneferu powiedział, że bez waszej pomocy i rady wszystko się posypie. Że potrzebny jest jeszcze jeden sędzia, którego ludzie będą się słuchać bez wahania. Taki, który wywoła posłuch.


    Zahred dowiązał sznurek, zaciągnął. Odstawił motykę na bok.


    – Jak się ma mój brat Serneferu? – zapytał, a w jego głosie dało się usłyszeć jak gdyby cieplejszą nutę.


    Hesbu poruszył się, Elou-Nef ledwo dosłyszalnie sapnął z ulgą: udało się! Sanum pokiwał głową, spojrzał na sędziwego, dając znać, że teraz on coś powie.


    – Serneferu ma się dobrze – zaczął. – I przekazuje wam swoje pozdrowienia.


    Oczy Zahreda błysnęły, usta zacisnęły się.


    – Nie lubię, gdy w moim domu padają słowa niemające potwierdzenia w rzeczywistości.


    Sanum stropił się, wymamrotał coś pod nosem. Rzeczywiście, zagalopował się w tym, co w jego pojęciu zbliżało się już do sztuki dyplomacji. O ile prościej było puszczać strzały w cel niż słowa do ludzi...


    Sędziwy Teh westchnął ciężko i odezwał się:


    – Serneferu sprawuje sądy w sprawach, z którymi przychodzą do niego ludzie. Wstaje codziennie razem ze słońcem. Kładzie się, gdy gwiazdy już lśnią na niebie. Zdarza się tak, że nie ma czasu przerwać zaczętej pracy nawet na posiłek. Pije tylko wtedy, gdy przypadkiem zobaczy przed sobą kubek.


    Zahred uśmiechnął się półgębkiem.


    – Zatem jego życie nie różni się od mojego, i musi być tak samo szczęśliwy.


    Teh pokiwał głową, też się uśmiechnął.


    – To cenne, gdy człowiek może robić to, do czego został stworzony, gdy jego trud przynosi owoce. Wasze obejście, panie gospodarzu, jest przykładem dla każdego rolnika w dolinie Rzeki. Kto wie, może i we wszystkich prowincjach dawnego królestwa?


    Pozostali zamruczeli potwierdzająco: przez rok, jaki upłynął od obalenia króla, Zahred rzeczywiście urósł w opowieściach i wyobrażeniu ludzi do rangi wzoru i ideału gospodarza. Niejeden inny z bliska i daleka przychodził do niego po radę, albo chociaż przyjrzeć się, jak jeden z bohaterów rebelii prowadzi swoje obejście.


    – Gorzej jednak, gdy pot zmieszany z krwią wsiąka tylko w piach – powiedział sędziwy Teh i umilkł.


    Zapadła cisza. Na zewnątrz kwakały kaczki, ćwierkały ptaki, świeciło słońce. Tutaj, w półmroku chaty, jedynie oczy Zahreda błyszczały chłodno.


    – A zatem mój brat Serneferu nie udźwignął ciężaru obowiązków, przed którymi go przestrzegałem. I teraz przez swoich popleczników szuka, z kim by się podzielić brzemieniem.


    – To nie tak – znów wyrwał się Elou-Nef. – Rozumiecie, panie gospodarzu, ktoś musi przecież rozsądzać spory między ludźmi! Rolnicy, którzy kłócą się o miedzę! Bracia dzielący majątek po zmarłym ojcu! Mąż i żona niemogący dojść do porozumienia!


    – Nie mówiąc już o sądach nad złodziejami czy, uchrońcie bogowie, mordercami – zamruczał Sanum, a sędziwy Teh od razu poparł jego słowa:


    – Potrzebna jest mądra władza, która rozdzieli zwaśnione strony. I nie chcemy, panie gospodarzu, czynić z was urzędnika ani ubierać w fałszywe zaszczyty. Prosimy, abyście przyjęli na siebie o wiele większy trud niż uprawa roli.


    Zahred milczał, patrząc na nich po kolei. Wreszcie spojrzał w bok, ku stojącemu u wezgłowia toporowi.


    – Obaliliśmy władzę tyrana po to, aby nikt już nie mówił ludziom, jak mają żyć. Aby każdy mógł decydować, co dobre dla niego i jego bliskich. Aby nigdy już nie było oddawania dwóch z pięciu części zbiorów do pałacu.


    – Tak właśnie było! Ale ludzie, panie gospodarzu... Ludzie...


    – Co z nimi?


    Popatrzyli po sobie. Tyle razy o tym rozmawiali, tyle razy ocierali się o ten wniosek. A mimo to teraz, gdy trzeba było powiedzieć to na głos, żadnemu te słowa nie chciały przejść przez usta.


    – Luffie poffebują, feby fimi rząffif – w końcu zebrał się na odwagę Hesbu.


    Zahred powoli, spokojnie pokręcił głową.


    – Nie. Każdy winien umieć sam sobą rządzić, być sobie samemu panem.


    Sędziwy Teh uśmiechnął się smutno.


    – Nie każdy jest wami, Zahredzie.


    Gospodarz odetchnął głęboko, wsparł głowę na dłoni i potarł czoło.


    – Mówcie zatem.


    – Co tu mówić! – wybuchnął Elou-Nef. – Przecież zachowują się wszyscy, jakby zupełnie powariowali! Żadnego poszanowania dla praw, każdy robi, co mu się akurat uroi! Silniejsi zabierają słabym. Uciśnieni zaczynają łączyć się w bandy, rzekomo, żeby się bronić, a tak naprawdę, żeby napadać! Nie dalej jak tydzień temu sam musiałem swojej warzelni bronić, bo umyślili sobie, że piwo też powinno być za darmo!


    – A nie jest? – podniósł na niego ciężki wzrok Zahred.


    – Nie, bo i jak miałoby być?! Ja mogę, owszem, każdemu, kto swoje ziarno przyniesie, utrzeć, nastawić, zrobić, proszę bardzo, ale wtedy jeden garniec z pięciu dla mnie, za fatygę! I nie po to, żebym miał co rozdawać na lewo i prawo, ale żeby mieć co do gęby włożyć!...


    – Część ludzi przymiera głodem – włączył się Sanum. – Nie każdy radzi sobie z uprawą roli. Część sarka, że dostali działki gorsze od innych, więc jest im ciężej. Jeśli te zbiory nie będą udane, znów grozi nam katastrofa.


    – Co z zapasami w magazynach królewskich?


    Znów spojrzeli po sobie, pospuszczali głowy.


    – Pufte – warknął Hesbu.


    – Puste, bo wszystko rozkradli! – znów zapieklił się Elou-Nef. – I to w biały dzień, wszyscy widzieli! Jeden korzec ziarna zaznaczony na tabliczce, jeden wyniesiony tylnym wyjściem! Za bezcen wyprzedali to, co miało na rok wystarczyć, a potem, jak zrobiło się krucho, to wywindowali ceny tak, że...


    – Nie to, żeby co poniektórzy na tym nie skorzystali... – znacząco wtrącił sędziwy Teh.


    – Nie skorzystali, ażebyście wiedzieli, że nie! Ani pół korca, ani garstki od tych złodziei!


    – Aż mi się nie chce wierzyć. Wy, panie Elou-Nef? Nic? – zdziwił się Sanum.


    – Nie zdążyłem – fuknął wściekły piwowar i wbił wzrok w ziemię.


    Zahred odczekał spokojnie, aż dyskusja wypali się i zgaśnie, potem zapytał rzeczowo, patrząc na Sanuma:


    – Co z obroną granic?


    – Nie ma granic – odpowiedział łucznik grobowym głosem. – Patrole już drugi miesiąc nie chodzą, bo nie ma komu. Każdy woli siedzieć u siebie i albo pilnować własnego obejścia, albo leżeć do góry brzuchem. A powiadają, że ci w Madenicie coraz zuchwalej zaczynają sobie poczynać.


    – Dlaczego nie wysłaliście do nich poselstwa?


    Sędziwy Teh odchrząknął, poprawił się na macie.


    – Wysłaliśmy. Tyle tylko, że nikt z naszych emisariuszy nie wrócił.


    – Zamordowani?


    Elou-Nef parsknął, machnął lekceważąco ręką.


    – Gdzie tam! Zabrali dla siebie to, co mieli przekazać nomarsze, który zresztą zdążył już obwołać się królem, i zostali tam! Podobno obiecał im ziemię i stanowiska, jeśli tylko opowiedzą mu wszystko o naszych porządkach.


    – Nieporządkach raczej – warknął Sanum. – A u nich też nie za olaboga, przecież zboża mniej mieli niż my jeszcze. Jeśli zbiory będą nieudane, to nie tylko głód nam grozi... dowódco.


    Zahred przeniósł na niego wzrok.


    – Nie nazywaj mnie tak, Sanum. Jestem teraz zwykłym rolnikiem, wojna się skończyła.


    – Ale tylko patrzeć, jak może rozpocząć się na nowo.


    Zahred westchnął ciężko po raz kolejny, klepnął się dłońmi po udach, wstał.


    – Całą resztę opowiecie mi zatem po drodze.
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    Inebu-Hedż zmieniło się przez ten rok nie do poznania.


    Zazwyczaj, kiedy tak się mówi, to na myśli ma się „na lepsze”. Dziewczyna wypiękniała, chłopak zmężniał, ogród urósł i się zazielenił.


    Tymczasem Miasto Białych Ścian przedstawiało sobą obraz nędzy i rozpaczy.


    Szli przez pełne śmieci ulice, po których snuli się apatyczni, wpatrzeni w ziemię ludzie. Gdy ktoś podnosił wzrok, to tylko po to, żeby spojrzeć na nich z niechęcią, graniczącą z wrogością. Z obejść przy domach wyglądały brudne, niedopilnowane dzieci, co rusz zaczepiające ich natarczywymi prośbami o coś do jedzenia.


    Zahred obejrzał się na bramę do miasta: byle jak połatana, z przezierającymi na wskroś dziurami, nie byłaby w stanie zatrzymać nawet przypadkowego oddziału żebraków. Na murach stali co prawda wartownicy, ale całymi sobą dawali do zrozumienia, że służba jest im niemiła.


    Przeszli obok jednej ze świątyń. Zdawało się, że tylko przybytki bogów w jakiś sposób nie poddają się wszechogarniającej biedzie i marazmowi. Pomimo trwającej już któryś rok z rzędu suszy kapłani kontynuowali rozdawnictwo żywności wśród najbiedniejszych, zarazem utrzymując swój poziom życia.


    – Kto to? – mruknął Zahred do Sanuma, gdy minął ich złożony z kilkunastu ludzi orszak. Łucznik, nawet nie patrząc, szepnął:


    – M’bizi. Do niedawna zwykły rzezimieszek i bandzior, ale przez ten rok wielu takich jak on wyrosło na książąt podziemia. Teraz jego ludzie trzęsą dzielnicą przy wschodnich murach...


    Zahred zatrzymał się, wbił wzrok w plecy mężczyzny idącego pomiędzy ochroniarzami. Jak gdyby czując to, ten obejrzał się, ich spojrzenia na chwilę się skrzyżowały.


    Któryś z bandytów nachylił się, zapytał o coś, pokazując na Zahreda, ale tamten machnął tylko ręką, rzucił jakimś komentarzem i się roześmiał. Kilka chrapliwych głosów zawtórowało mu od razu, po chwili grupa zniknęła za rogiem.


    – Nie należy zwracać na siebie uwagi. W dzień człowieka nie ruszą, ale kiedy zajdzie słońce... – pokręcił głową Elou-Nef.


    Ruszyli dalej. W paru miejscach wciąż jeszcze ziały czernią spalone w trakcie rebelii domostwa, ale tu i ówdzie widać też było ślady o wiele świeższych kłopotów: wyważone drzwi, znaki czerwoną farbą przy futrynach.


    Sędziwy Teh westchnął.


    – Zaraza sprzed dwóch miesięcy. Trzeba było podjąć środki zaradcze. Nawet teraz kilka zarzewi tli się na przedmieściach, nie ma dnia, żeby nie wywieźli kogoś na grzebalnię.


    – No i wciąż napływają nowi. – Elou-Nef pokazał w kierunku ulicy, gdzie w cieniu siedziało kilkoro mężczyzn i kobiet o ciemniejszej skórze, wokół których biegała gromadka nagich dzieci. Zahred pokręcił głową.


    – Zatem deszcze na zachodzie nadal nie spadły?


    – Ani kropli, i to już czwarty rok. Ludzie ciągną ku jeziorom, ale tam woda też zaczyna opadać. Mówił mi ostatnio znajomy handlarz, że nad Sihetem ludzi jest tyle, że nie da się dotrzeć do brzegu... Więc część prze tutaj, do Rzeki.


    Zahred nie powiedział nic. To właśnie taka fala uchodźców za chlebem, wychudzonych, półnagich, zbrojnych w byle co, ale zdesperowanych ponad wszelkie zrozumienie, popchnęła też jego ku rubieżom królestwa.


    Był wtedy jednym z nich. Razem z nimi byłby zginął tam, w prowincji przygranicznej, na okolonym murem podwórcu garnizonu. I to ci ludzie w końcu zmietli z powierzchni ziemi króla, jego władzę i wojsko.


    Teraz okazało się, że Inebu-Hedż wcale nie jest ziemią obiecaną, do której z takim zapałem dążyli.


    A nie ma nic groźniejszego niż głodni, rozczarowani ludzie.


    Ściany i wieże pałacu królewskiego nadal górowały nad miastem – podobnie jak ogołocony z mięsa szkielet wznosi się ponad siedliskiem żuków, które umościły się w jego cieniu. Pokryte nieprzystojnymi rysunkami i obraźliwymi napisami, odrapane, poobtłukiwane mury otaczały dziedziniec, przekształcony teraz w bezładny rynek. Brama po prostu zniknęła, odarta ze złoconej blachy, a potem rozebrana na deski; tylko na górnym mocowaniu trzymało się jeszcze kilka ostatnich, ułamanych szczap, po które najwidoczniej nie chciało się nikomu sięgnąć.


    Przeszli dalej, klucząc pomiędzy rozłożonymi na ziemi matami, przepychając się przez kręcący się pozornie bez celu tłum. Największy tłok panował tam, gdzie rozłożyli się handlarze oliwą, zbożem i owocami.


    Podnoszący w wyciągniętych rękach naszyjniki z muszelek, narzędzia, kawałki rudy i kosze z papirusu ludzie pchali się, kłócili, krzyczeli, próbując zwrócić na siebie uwagę kupca. Ten stał na podeście i od czasu do czasu wskazywał na kogoś okutą srebrem laską.


    Szczęśliwiec przepychał się naprzód, nawet nie próbując targować się czy kłócić, oddawał wszystko, co tylko przyniósł, i odbiegał czym prędzej na bok, unosząc ze sobą korzec ziarna albo dwie garści suszonych daktyli.


    Przy wyjściu z bazaru czekali już łasi na łatwą zdobycz rekieterzy, podążający za nieostrożnymi i głupimi, którzy przyszli dokonać transakcji sami, bez asysty i ochrony: teraz będą musieli zapłacić za eskortę do domu.


    Wnętrze pałacu królewskiego tchnęło pustką.


    Ogołocone z malowideł, skute do żywego kamienia ściany odbijały echo głosów, niosących się ponad poobalanymi w proch posągami. Wyschłe wodotryski czerniały otworami w ścianach, na dnie pustych sadzawek gromadził się piach i odpadki.


    Tu i ówdzie widać było osmalenia po ogniskach, palonych przez chroniących się przed chłodem nocy biedaków. Na jednym z dziedzińców wyrosło nawet kilka chatynek, skleconych byle jak z ozdobnych paneli i potrzaskanych sprzętów, przykrytych wypłowiałymi teraz od słońca narzutami.


    Z bocznych korytarzy i ciemnych przejść niósł się drażniący zapach moczu i odchodów.


    Przeszli przez kilka sal, aż wreszcie stanęli u progu przedsionka z kolumnadą, gdzie rozegrał się ostatni akt wieńczącej rebelię bitwy.


    U podnóża schodów zgromadziło się kilkadziesiąt osób, sporo siedziało jeszcze pod ścianami albo opierając się plecami o kolumny. Słychać było gwar głosów, ktoś grał w kości; widać było, że zainteresowanie spada wraz z odległością od centrum grupy. Do Zahreda i towarzyszy dolatywały nieledwie strzępy mowy wygłaszanej właśnie przez jednego z uczestników procesu – strony w sporze, oskarżonego, czy może oskarżającego, trudno było powiedzieć:


    – ...nie wolno pozwolić, aby takie zachowanie miało nie doczekać się reakcji! Co nam przyjdzie po prawach, jeśli komukolwiek wolno je deptać? Nikt nie doczeka się sprawiedliwości!


    – Na prawa będzie się powoływać, ale dopiero teraz! – krzyknął ktoś z tłumu.


    – Cicho, niech dokończy!


    – Sam cicho bądź, psie! Każdy głos równy!


    Pomiędzy komentatorami wybuchła krótka, ale dość zażarta szarpanina, w końcu reprezentantów przeciwnych poglądów rozdzielono. Gwar wzmógł się, nieduża grupka odłączyła się od zgromadzenia i ruszyła ku wyjściu, śmiejąc się głośno.
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    Na stopnie wspiął się mężczyzna, stanął w połowie wysokości. Nawet zanim się odwrócił, Zahred już poznał Serneferu – ale potem spojrzał towarzyszowi broni w twarz. Przez ostatni rok z okładem ten postarzał się o co najmniej pięć lat.


    Serneferu uniósł i wyciągnął ręce przed siebie, ale gwar nie opadł szczególnie. Jego głos poniósł się i prześliznął ponad głowami, jak gdyby nie trafiając do uszu:


    – Ogłaszam wyrok: winnym w sporze jest Ti, to on musi zapłacić karę.


    Słowa zdawały się płaskie, szare i pozbawione głębi. Część ludzi zawołała radośnie, inni zaczęli potrząsać głowami i perorować, wyraźnie nie zgadzając się z werdyktem. Od razu pojawiły się pomniejsze kółka dyskusyjne, jednak widać było, że większość jest zupełnie niezainteresowana przebiegiem sądów.


    Sędziwy Teh zerknął na Zahreda. Musiał zauważyć jego minę, bo odezwał się, jak gdyby próbując wytłumaczyć zastaną sytuację:


    – Sądy wydawane są w obecności co najmniej czterdziestu obywateli. Oczywiście nie każdy może poświęcić na to pół dnia...


    – Nie każdy może, przede wszystkim! A mało kto chce, to zupełnie co innego – sarknął Elou-Nef.


    – ...ale miarka zboża wydawana przy wyjściu pomaga zachęcić.


    – Nie dość skutecznie – mruknął Zahred, patrząc za wychodzącymi.


    Piwowar pokręcił głową.


    – Och, oni wrócą. Zawsze wracają przed zakończeniem obrad. Prawda, panie Teh?


    – Jeśli o mnie chodzi, to nieustannie powtarzam, że...


    Zahred ruszył przed siebie, puszczając mimo uszu początek kolejnej kłótni.


    Bezceremonialnie przepchnął się pomiędzy stojącymi z tyłu, ktoś obejrzał się na niego, nabrał tchu i zmarszczył gniewnie brwi, gotów powiedzieć bezczelnemu coś nieprzystojnego – słowa uwięzły mu w gardle, odsunął się w bok.


    Ludzie zaczęli oglądać się i rozstępować, aż w końcu przeszedł na sam przód zgromadzenia.


    Serneferu zauważył go dopiero wtedy, gdy stanął wśród ludzi i zaplótł wytatuowane ramiona na piersiach. Z jakiegoś powodu nikt nie miał ochoty stać obok Zahreda, ludzie instynktownie odsuwali się; nie mogli go znać, wątpliwe, by mieli słyszeć właśnie o nim spośród setek, tysięcy żołnierzy i chłopów biorących udział w powstaniu...


    A mimo to usuwali się coraz dalej, pokazując sobie palcami i szepcząc na ucho: to on, to on! Kto taki? – pytali ci mniej zorientowani. Inni odciągali ich na bok i gorączkowo tłumaczyli na ucho tyle, ile sami wiedzieli lub chcieliby stworzyć wrażenie, że wiedzą.


    – Koniec sądów na ten dzień – powiedział po prostu Serneferu.


    Ktoś zaprotestował, próbując dowodzić, że teraz jego sprawa, czekał tu od rana, a teraz...! Szybko jednak uciszyli go, udobruchali inni: perspektywa otrzymania przydziałowej miary ziarna już teraz działała kojąco.


    Dwaj tragarze znieśli ze szczytu schodów kosz ze zbożem, świadkowie sądowi ustawili się w karny ogonek, nadstawiając złożone ręce.


    Zahred przez chwilę patrzył na ściągających do sali darmozjadów. Widać, że musiało wybuchnąć niemałe poruszenie: posiedzenia zakończyły się znacznie wcześniej, część przysięgłych nadciągała więc z pozostałych sal pałacu, albo nawet z ulic miasta.


    – Nagle się rozmnożyli – mruknął.


    Serneferu westchnął tylko, nie mając ani siły, ani ochoty komentować. Położył Zahredowi dłoń na ramieniu, uśmiechnął się na wpół smutno.


    – Jednak przyszedłeś. A mówili, że nie obchodzą cię już losy naszego państwa. Że nie dbasz o lud.


    – Mieli rację. Powiedzieli mi jednak, że mój brat i druh ma kłopoty, a wobec tego nie mógłbym pozostać obojętny.


    Klasnęły głośno uderzające o siebie prawice, przyciągnęli się nawzajem i objęli za ramiona.


    Serneferu chyba jeszcze schudł przez miniony rok, zapadł się w sobie; zdawało się, że żebra na plecach lada chwila przebiją się przez skórę. Zahred za to nie zmienił się szczególnie, węzły mięśni nadal grały równym rytmem.


    Odsunęli się od siebie, mierząc jeden drugiego wzrokiem.


    – Życie rolnika ci służy – powiedział Serneferu. – Gdy widziałem cię po raz pierwszy, brzuch kleił ci się do kręgosłupa, a teraz... Na bogów, czy to warstewka tłuszczu?


    – To zapas na czarną godzinę, druhu. Mięśnie w stanie półpłynnym... Tobie za to przydałaby się spokojnie przespana noc.


    Serneferu westchnął, przymknął i przetarł przekrwione oczy.


    – Albo i dwie, albo tydzień. Mógłbyś nie komentować?


    – Nie miałem zamiaru... – Zahred rozłożył ręce gestem absolutnej niewinności.


    – Ale widzę, jak niewypowiedziane słowa malują się na twojej twarzy.


    Ludzie powoli się rozchodzili, nie mając już nic lepszego do roboty. Czterej posłańcy, widząc, że przyjaciele rozmawiają, też zdecydowali, że ich misja dobiegła końca – tym bardziej że Elou-Nef musiał dojrzeć nastawionego rano zacieru na kolejną porcję piwa. Sala pustoszała, aż w końcu niegdysiejsi prowodyrzy zostali sami.


    Serneferu z ciężkim westchnieniem usiadł na stopniu, Zahred dołączył do niego.


    Przez jakiś czas żaden z nich nie mówił nic, słuchając oddalającego się gwaru głosów. Przez świetlik w sklepieniu dolatywał szum miasta, po błękitnym niebie śmigały czarne półksiężyce jaskółek. Dzwoniąca cisza pustego pałacu wypełzała z ciemnych korytarzy, naciskała na uszy.


    – Dlaczego nie robisz tego tam? – Zahred obejrzał się ku wejściu do sali tronowej.


    Serneferu podążył wzrokiem w tę samą stronę, wzruszył ramionami.


    – Nie wiem. Tutaj jest wygodniej. Część ludzi jest starych, nierzadko przyprowadzają ze sobą zwierzęta, o które jest spór, i jakoś tak te schody...


    Urwał, widząc sceptyczne spojrzenie.


    – Nie potrafię – przyznał. – Nie umiałbym tam. I nawet tutaj nie wchodzę na szczyt... Oni nie powinni uważać, że jest jakiekolwiek powiązanie. Jakakolwiek ciągłość między starym królem a nowym ładem. Dlatego zawsze stoję w połowie schodów.


    – W pół drogi pomiędzy ludem a władzą.


    – Lud jest władzą, Zahredzie.


    – A mimo to ktoś musi stać ponad nim, tak? Ponad, ale nie całkiem. Pomiędzy ludźmi, ale osobno. To tak, jakbyś jedną nogą stanął na bryle lodu, a drugą w ognisku. Niby powinno być ci akurat, ale nie do końca.


    Serneferu uśmiechnął się, pokiwał głową.


    – Zawsze potrafiłeś wziąć słowa człowieka i okręcić mu je wokół szyi. Byłbyś dobrym sędzią, Zahred. Ludzie nie kłóciliby się z twoimi werdyktami, chyba że na własną zgubę... A ja nigdy nie widziałem lodu, wiesz? Tylko śnieg z daleka, na szczytach gór.


    – Ja widziałem lód, Serneferu. Całe połacie lodu i śniegu. Wszędzie tylko biel, wyjący wicher i zimno takie, że skóra odchodzi ci od kości... Ślady drapieżnika, odciśnięte w puchu, i twój własny oddech, osiadający szronem na wąsach.


    – To tam widziałeś te zwierzęta? Stamtąd pochodzisz, z krain śniegu? – Serneferu pokazał palcem na tatuaże, pokrywające całe ramiona i dużą część nóg Zahreda.


    Ten pokręcił tylko głową.


    – Nie, nie tam, mój druhu. Moją ojczyzną były lasy i góry, a pomiędzy nimi woda, ogromna ilość wody. Słonej, słodkiej, ciepłej i zimnej, stojącej w jeziorach, wypływającej ze skał... Jakiej tylko chcesz.


    – Jeszcze trudniej w to uwierzyć! – roześmiał się Serneferu, ale po chwili umilkł speszony: śmiech odbił się echem w ogołoconych salach martwego pałacu, zamarł gdzieś w pustych komnatach, wciąż splamionych burymi zaciekami krwi. – Widziałeś dużo, Zahredzie. Znasz krainy, o jakich ja nawet nie słyszałem. Potrafisz rozmawiać z ludźmi, umiesz dowodzić. Powinieneś zostać sędzią.


    Zahred żachnął się, z niezadowoleniem cmoknął.


    – Nie po to obaliliśmy tyrana, aby wprowadzić nową władzę. Niech ludzie pilnują swoich spraw, uprawiają pola i nie wchodzą jeden drugiemu w szkodę.


    – A co z zagrożeniem z zewnątrz?


    – Kiedy pojawi się wróg, znów złapiemy za broń i odeprzemy go razem. Pokonaliśmy armię, zdobyliśmy pałac. Kto ośmieliłby się powiedzieć, że nie umiemy walczyć? Susza minie, pola się zazielenią. Musimy przeczekać.


    Serneferu westchnął ciężko, oparł głowę na dłoniach.


    Miał wrażenie, że powtarzają po raz drugi rozmowę sprzed roku. Tę, po której Zahred odszedł nad Rzekę, zbudował sobie chatę i założył gospodarstwo, odmawiając jakichkolwiek kontaktów z tymi, którzy stali na czele rebelii.


    Wielu uznało to wtedy za zdradę. Jeden z ojców i liderów powstania po prostu zostawił swoje dzieci na pastwę losu, porzucił wolność w powijakach i powiedział: rządź się i żyw sama! Serneferu nie raz i nie dwa bronił Zahreda, próbował tłumaczyć innym jego motywy. Nie rozumieli, dziwili się: jak to? To przecież właśnie oni, Serneferu i Zahred, zerwali wszelkie kontakty, a teraz jeden broni drugiego?


    Tak, bronię, powtarzał wtedy. Bo niezależnie od tego, jak bardzo bracia się pokłócą, braćmi na zawsze pozostaną.


    Ujął dłoń Zahreda, przekręcił wnętrzem do góry; tamten drgnął, ale nie zabrał ręki.


    – Nawet śladu – pokręcił głową Serneferu, uniósł swoją dłoń i pokazał bliznę pozostałą po tym, jak uciekając przez pustynię, zawarli pakt krwi. – A u mnie widać, popatrz. I za każdym razem im to pokazywałem, kiedy próbowali coś złego o tobie mówić. Bo nikt nie będzie przy mnie obrażał mojego brata.


    Zahred zabrał rękę, odruchowo potarł wnętrze dłoni. Jak gdyby zawstydzony spuścił głowę, wbił spojrzenie w stopnie.


    – Ani ja nie myślałem o tobie źle, Serneferu. I wybacz, że wtedy powiedziałem to, co powiedziałem. Czasami słowa biegną szybciej niż myśli.


    – Kłamczuch! – zaśmiał się Serneferu, puknął go pięścią w ramię. – Bogowie, czy wy to widzicie? Mój brat przychodzi do mnie, aby zawrzeć pokój, i wielkodusznie leje na rany serca kojący miód gładkich słów, zaprawiony kłamstwem!


    Zahred też się uśmiechnął, zerknął na niego spod oka.


    – Nie musimy zawierać pokoju, Serneferu. Nigdy nie byliśmy wrogami.


    – Nie. – Serneferu spoważniał. – I cieszę się, że wróciłeś do nas, Zahred. Zostaniesz drugim sędzią ludu?


    – Wiesz, że...


    – Bez ciebie nie damy rady. Ja nie dam rady.


    Zahred opadł w tył, założył dłonie za głowę i westchnął ciężko. Na tle prostokąta idealnie lazurowego nieba nadal śmigały kształty jaskółek, ganiających się po niebie. Wróble ćwierkały radośnie na gzymsie, przeskakiwały jeden przed drugiego, podlatywały i znów siadały, sprawując swój ptasi sejmik.


    Nagle jaskółki zniknęły niczym zdmuchnięte, wróble zerwały się chmarą – zbyt późno. Rozmazana szara smuga uderzyła z wysokości, sokół zatrzepotał skrzydłami, wyhamował w powietrzu dawnego przedsionka sali tronowej, zakręcił i wzniósł się, unosząc ze sobą zdobycz.


    Wszystko to zajęło może dwa uderzenia serca, ale Zahred widział każdy, najmniejszy nawet szczegół.


    Uśmiechnął się do własnych myśli, popatrzył na zatopionego w niełatwych rozważaniach Serneferu, nieświadomego tego, co przed chwilą rozegrało się w ptasim świecie.


    – Zrobię to – powiedział po prostu.
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    Zwój drugi


    Dlatego właśnie to on to zrobił! Nikt inny nie wiedział, gdzie leżą moje narzędzia, tylko on! Kiedy nocą spałem, odurzony piwem, on zakradł się do mojej chaty i przerzucił je przez płot!


    T’hi zerwał się ze swojego miejsca, wyrzucił w górę ręce, jakby przyzywając bogów na świadków swej krzywdy.


    – Bzdura! Po co miałbym to robić, skoro...


    – Oskarżony usiądzie.


    Głos nie był szczególnie głośny, nie było w nim słychać groźby. Nie było to nawet polecenie, tylko stwierdzenie faktu – ale T’hi skulił się niczym smagnięty batem, od razu wrócił na swoje miejsce u podnóża schodów i usiadł pokornie.


    Zahred przeniósł wzrok na cieślę Sefu, przedstawiającego swoją sprawę.


    – Mów dalej.


    – Jak więc mówiłem... – Cieśla zawahał się. – Panie, to on musiał to zrobić. Nikomu innemu nie mówiłem, gdzie narzędzia na noc chowam, tylko on wiedział. Dlatego to on je ukradł.


    Zahred popatrzył na oskarżyciela, na oskarżonego. Na żonę cieśli, a potem na stojącą w drugim rzędzie kobietę, po której twarzy przebiegały w trakcie obydwu przemów najprzeróżniejsze, nie dość dobrze ukrywane emocje. Był w tej układance ktoś jeszcze... Ale raczej nie należało liczyć, że zjawi się dziś na rozprawie.


    Tak czy inaczej, dla niego sprawa była jasna. Wystarczyło kilka chwil porozmawiać z człowiekiem, żeby poznać, czy ten mówi prawdę – albo czy mówi ją całą.


    Przedsionek z kolumnami, w którym nadal odbywały się posiedzenia rady ludowej oraz sprawowano sądy, był pełen ludzi. Zahred nakazał co prawda zmniejszenie przydziału zboża dla czterdziestu świadków – a mimo to zainteresowanie nie tylko nie spadło, ale wręcz wzrosło.


    Owszem, rozdawnictwo żywności przyciągało, ale nie było głównym powodem. Teraz przychodzili po to, aby zobaczyć, w jaki sposób wymierzana jest sprawiedliwość. Poczuć, że przynajmniej do tej jednej sali powróciły prawo i porządek.


    Zahred zaś zadbał o to, żeby wystrój odpowiadał oczekiwaniom ludu. Przez pierwsze dni sam, przez nikogo nieproszony, bez jakiejkolwiek pomocy, wynosił gruz, zamiatał piach i zbierał śmieci. Potem dołączyło do niego kilku ludzi. Bez pytania, bez słowa, po prostu przyszli ze swoimi miotłami i zaczęli pracować obok.


    Zmyli obraźliwe napisy, wygonili sypiających i załatwiających swoje potrzeby w kątach żebraków. Postrącali przylepione w rogach gniazda jaskółek. Zdrapali powstałe pod nimi białe nacieki odchodów.


    Sala zaczęła powoli odzyskiwać dawny splendor – a wraz z nim powrócił szacunek dla władzy.


    – Czy oskarżony ma coś do dodania? – Zahred zwrócił się do T’hiego.


    Ten potrząsnął tylko głową.


    – Nie. Nie zrobiłem tego, jestem niewinny. Ale róbcie, co chcecie, bogowie i tak widzą prawdę.


    Zahred ujął swój topór, stuknął trzy razy trzonkiem o stopnie i podniósł się z rozłożonej na schodach słomianej maty. Ludzie wyciągnęli z ciekawością szyje: sędzia będzie ogłaszać werdykt.


    – Wysłuchałem i zważyłem zaniesioną przede mnie sprawę. Ogłaszam, że rolnik T’hi, oskarżony przez cieślę Sefu o kradzież narzędzi, nie jest winny!


    Po tłumie przebiegł szmer, zgromadzeni popatrzyli po sobie z zaciekawieniem: no, tego się nie spodziewali! Sprawa wyglądała przecież na jasną i oczywistą, a tymczasem wyrok był, oględnie rzecz ujmując, zaskakujący.


    – Panie! – Sefu wzniósł ręce błagalnym gestem. – Moje narzędzia, mój dobytek! Nie wątpisz chyba, że zostały skradzione?


    – Kradzież narzędzi pozostaje faktem, Sefu, ale nie dokonał tego T’hi. Masz podać mu rękę i nigdy więcej nie wspominać o tej sprawie...


    – Panie!


    – ...oraz podejść tu do mnie.


    Sefu rozejrzał się, szukając wsparcia, ale ludzie odsunęli się o pół kroku: nikt nie wiedział, co Zahredowi chodzi po głowie. Żona cieśli położyła mu rękę na plecach, delikatnie popchnęła, dając do zrozumienia, żeby nie kazał sędziemu czekać.


    Sefu podszedł niepewnie do schodów, wspiął się trzy stopnie, nachylił do sędziego, który pokazał mu, żeby zbliżył się jeszcze bardziej. W końcu szepnął mu na ucho kilka słów, a cieśla odskoczył jak oparzony.


    – Panie! Panie, ja nigdy bym nie...


    – Milcz. Jaką karę wyznaczasz sam dla siebie, abym nie podniósł tej sprawy przed ludem?


    Sefu rozłożył ręce, już, już nabierał tchu, żeby powiedzieć coś jeszcze... Ale potem wypuścił powietrze, oklapł jak przekłuty rybi pęcherz. Spuścił głowę.


    – Pięć... pięć kijów?


    – Dziesięć kijów na gołe plecy, Sefu.


    – Dziękuję wam, panie.


    Ludzie zamruczeli po raz kolejny: rozprawa okazała się o wiele ciekawsza, niż początkowo się to zapowiadało. Pomocnicy rozłożyli na ziemi matę z papirusu, jeden z nich stanął, ściskając w ręku grubą trzcinę, i zrobił zapraszający gest w kierunku cieśli.


    Zahred jednak przechwycił wzrok jednego ze stojących przy drzwiach, pokazał palcem na zmierzającą ku wyjściu kobietę, przymknął powieki. Strażnik porządku kiwnął; gdy pospiesznie idąca minęła go i schowała się za rogiem, ruszył od razu za nią.


    Sefu ułożył się posłusznie na macie, zacisnął oczy. Pomocnik wzniósł rózgę, zamachnął się, uderzył – trzasnęło, Sefu jęknął, załkała jego żona.


    – Raz!


    Zahred obserwował twarze ludzi.


    – Dwa!


    Część uśmiechała się złośliwie, część kręciła głowami z niedowierzaniem.


    – Trzy!


    Ale we wszystkich odczytywał to, czego człowiek pragnie najbardziej. Co pozwala mu spać nocą.


    – Cztery!


    Pewność. Świadomość nieuchronności kary, niezależnie od przewiny. Absolutny brak wątpliwości, że rano słońce wstanie na wschodzie, a Rzeka przyniesie żyzny muł pod uprawy.


    – Panie! – zakrzyknął T’hi, padając na kolana. – Dość!


    Zahred uniósł rękę, rózga zamarła w pół lotu ku nagim plecom. Sefu i tak jęknął, jego żona zasłoniła usta.


    – Dlaczego przeszkadzasz w wymierzeniu kary? – zapytał Zahred. – Wyrok zapadł.


    T’hi stanął pomiędzy rozciągniętym na macie a sędzią, potrząsnął głową.


    – On nic nie zrobił, panie! Nie okradł przecież sam siebie, a to, że oskarżył mnie... Wybaczam mu, panie! Znamy się od lat, nasi ojcowie służyli razem w wojsku. Nie wiem za co, ale jeśli chcesz kogoś ukarać, to ja przyjmę pozostałe razy. Jego strata i tak jest wystarczająca.


    – Widzisz, Sefu? – Zahred zwrócił się do patrzącego na to wielkimi oczami cieśli. – W takich oto chwilach poznajesz prawdziwych przyjaciół. Oto masz człowieka, którego przez twoje oskarżenie mogłem skazać na chłostę albo i obcięcie palca. I teraz on, nie wiedząc, za co cię karzę... Bo karzę cię nie bez podstawy, prawda?


    – Tak, panie... – szepnął Sefu.


    – Głośniej!


    – Tak, panie!


    – ...nie wiedząc, za co cię karzę, chce przyjąć na własne plecy przeznaczone dla ciebie razy. A ja nie pozwolę, aby ludziom działa się krzywda bez przyczyny i bez celu. Gotów jestem jednak zakończyć twoją karę teraz, po czterech kijach. Czy chcesz tego?


    Ludzie zaszumieli: no to było wręcz niesłychane! Leżący na ziemi Sefu przez chwilę gryzł się z myślami, ale potem pokręcił głową.


    – Nie, panie. Jestem głupcem, który niegodzien jest ani takiego przyjaciela, ani takiej żony. Przyjmuję karę do końca!


    Zahred skinął głową z aprobatą.


    – Nie ty wymierzasz sprawiedliwość, Sefu, ale słyszę twoje słowa. Jeszcze jeden kij, ale tak z życiem!


    Pomocnik zamachnął się i trzasnął trzciną tak, że echo aż poniosło się po sali. Cieśla zaskowyczał, wygiął się z bólu, przekręcił na bok i skulił, chwytając kolana dłońmi. T’hi od razu dopadł do niego, objął, jak gdyby chcąc zasłonić własnym ciałem.


    – Narzędzia skradł kto inny! – zawołał głośno Zahred, pokazując w kierunku wejścia. Gwardzista już prowadził wyrywającą się i rzucającą kobietę, która wcześniej w takim pośpiechu opuszczała zgromadzenie. – Oddaję tę podłą żmiję waszej sprawiedliwości, bo to ona wie, gdzie znaleźć złodzieja! Nie słuchajcie potwarzy, jakie będzie opowiadać o panu Sefu, bo z jej kłamliwych ust nie wyjdzie ani słowo prawdy!


    Żona pana Sefu pobladła, potem spąsowiała.


    Spojrzała na leżącego w piachu męża, przykucnęła przy nim i powiedziała coś takiego, że oczy tamtego dopiero teraz, po publicznym upokorzeniu i kaźni, rozszerzyły się strachem.


    Przepchnęła się przez tłum, dopadła do tamtej, złapała za włosy i zaczęła tarmosić, wykrzykując obelgi i złorzeczenia.


    Ludzie z początku nie zareagowali, ale potem ktoś popchnął kobietę, inny uderzył, następny chwycił za ramiona, napluł w twarz... Poniosły się gniewne zawołania i okrzyki, w których słychać było imię cieśli i powtarzane pytania o narzędzia. Tłum poniósł wyznaczoną sprawczynię na zewnątrz, ku dziedzińcowi.


    Zahred sięgnął ręką po kubek z piwem. Zabełtał, powąchał, upił łyk mętnego napoju. Wnosząc po przesuwającym się cieniu, nadeszło już popołudnie.


    – Następni! – rzucił.


    Kłopoty wyczuł od razu, jak tylko zaczęli wchodzić do sali rozpraw.


    Prowadzony przez dwóch strażników podsądny trzymał głowę wysoko i butnie, uśmiechał się szyderczo do mijanych ludzi, posyłał całusy kobietom i w ogóle zdawał się nic sobie nie robić z powagi sytuacji. Z kolei idący obok niego, ubrany w nienagannie czyste szaty mężczyzna z grubym złotym łańcuchem na piersi klarował mu coś równym, niewzruszonym tonem, robiąc uspokajające gesty.


    Podążająca ich śladem grupka osiłków nie wyglądała ani na rodzinę, ani dalekich krewnych – natomiast zdecydowanie na ludzi, z którymi jeniec może być związany krwią.


    Rzecz jasna, bynajmniej nie swoją.


    – Morderca! – poniosły się okrzyki. – Śmierć bandycie! Hańba!


    Idący z tyłu za nimi zbitym, ciasnym stadkiem ludzie nie podnosili nawet głów, prowadząc pod ręce kobietę o nieobecnej twarzy i rozczochranych włosach, przyprószonych popiołem i piachem – zapewne najbliższą krewną zabitego. Widać było, że unikają patrzenia na kroczących dumnie przed nimi, ale gdy ktoś odważył się w końcu na spojrzenie, było ono przepełnione aż po brzegi goryczą i nienawiścią. Wreszcie obydwie grupki stanęły przed schodami sprawiedliwości, tłum uspokoił się nieco.


    – Zabójstwo młodego Anhursego – odezwał się półgłosem sekretarz, pilnujący dla Zahreda porządku dnia. – Otóż sprawcę ujęto...


    – Pamiętam.


    Ze strony oskarżającej wystąpił mężczyzna – na tyle podobny do kobiety w żałobie, że musiał być jej bratem. Wyciągnął ku Zahredowi ręce błagalnym gestem.


    – Sprawiedliwości, panie! – zawołał.


    – Mówcie.


    – Panie! Tego oto człowieka ujęto z nożem w ręku, jak uciekał ulicą, dopiero co dopuściwszy się morderstwa! Zabił z zimną krwią Anhursego, syna mojej siostry, dla mnie jak rodzonego!


    – Czemu sprawy nie przedstawia ojciec zabitego? To do niego należy obowiązek przemawiania w imieniu zmarłego syna.


    – Panie! Jego ojciec, a mój szwagier zginął podczas powstania, szturmując ten sam pałac, w którym teraz jesteśmy! – załamał ręce mężczyzna. – I teraz jego matka, moja siostra została sama na tym świecie!


    Zahred przeniósł wzrok na oskarżonego.


    – Co masz do powiedzenia na swoją obronę?


    Podsądny zadarł głowę, spojrzał hardo na Zahreda.


    – Nikogo nie zabiłem. – Wzruszył ramionami. – Biegłem ulicą, niosąc nóż od mojego brata, który właśnie zarżnął nim kozła. Nie wiem, czego chcą ode mnie ci ludzie.


    Któryś z opryszków zarechotał paskudnie, ale jego śmiech utonął od razu we wrzawie, gdy zebrani jeden przez drugiego zaczęli wołać, krzyczeć i lżyć bezczelnego.


    – Cisza! – huknął Zahred.


    Ludzie umilkli, ale widać było, że gniew tylko przycichł, czekając, aby wybuchnąć na nowo. Zahred odczekał jeszcze chwilę, zwrócił się do wuja zabitego:


    – Oskarżony nie przyznaje się do zabójstwa. Co powiesz na to?


    – Panie! Widziano go, jak odbiegał od ciała mojego siostrzeńca! Został złapany z nożem w ręku, a krew jeszcze...


    – Mam świadków, którzy potwierdzą, że zabiłem kozła! – zaśmiał się podsądny. – Każdy z nich przysięgnie na bogów, że tak właśnie było!


    Kilku ponurych typów pokiwało głowami, zamruczało twierdząco.


    – Wstyd, hańba! – krzyknął wuj zabitego, chwytając się za głowę. – Nie pozwólcie, panie sędzio, aby ich...


    – Może zaoszczędźmy panu sędziemu czasu! – przerwał mu mężczyzna ze złotym łańcuchem na piersi. – Bo macie tylko słowo przeciwko słowu. Nikt z was go nie widział, czyż nie? Gdzie ludzie, którzy go rzekomo ujęli? Niech mówią sami za siebie!


    Wuj zamordowanego stropił się, spojrzał na Zahreda błagalnie.


    – Gdzie ci ludzie? – zapytał Zahred sekretarza. Ten nachylił się, szepnął mu na ucho:


    – Co do jednego odmówili stawienia się, panie. Dwaj z nich powiedzieli, że musieli się pomylić, a straż ujęła niewłaściwego człowieka.


    – Hm.


    Mężczyzna ze złotym łańcuchem spojrzał na Zahreda, uśmiechnął się nieszczerze.


    – Jak widzicie, panie, sprawa nie jest wcale jasna. Ale do rzeczy: mój mocodawca, pan M’bizi, gotów jest założyć za swojego człowieka. Proponuję, aby oskarżony, nie przyznając się do winy, wypłacił matce zabitego odszkodowanie w wysokości połowy zwyczajowej wartości za zabójstwo. Tu i teraz.


    Ludzie zaszemrali, kiedy mężczyzna zdjął z ręki i wyciągnął przed siebie grubą bransoletę z miedzi. Zahred pokręcił jednak głową.


    – Sprawiedliwość to nie tylko zadośćuczynienie. Nie da się kupić życia człowieka, nie da się zapłacić za jego śmierć. W moich oczach ten człowiek... – wskazał na oskarżonego – jest winny.


    Mężczyzna zmrużył oczy, w których błysnęło coś złowieszczego.


    – Wszystko da się kupić, panie sędzio.


    – Czy macie coś do powiedzenia na jego obronę? Jeśli nie, to ogłoszę mój wyrok.


    – Radzę wam się bardzo dobrze zastanowić. To samo radzi pan M’bizi.


    Zahred trzy razy uderzył tylcem siekiery o kamień, wstał.


    – Wysłuchałem i zważyłem zaniesioną przede mnie sprawę! Ogłaszam, że ten człowiek winny jest zabójstwa Anhursego tak, jak przedstawił to wuj zabitego!


    Kobieta w żałobie załkała, zasłaniając usta dłonią – nie mogła uwierzyć w to, co słyszy. Oskarżony zamrugał, popatrzył na stojących z tyłu koleżków: ale jak to? Natomiast mężczyzna z łańcuchem pokręcił głową, syknął przez zęby:


    – Pożałujesz tego, panie sędzio!


    Coś drgnęło w twarzy Zahreda. Zszedł po schodach, ciągnąc za sobą topór, który stukał i zgrzytał żeleźcem o stopnie; kilku ludzi wzdrygnęło się, bo dźwięk rozchodził się echem tak, że aż skóra cierpła na plecach. Zatrzymał się przed mężczyzną z łańcuchem, powiedział tak, żeby słyszał tylko on:


    – Przekaż swojemu panu, że moja sprawiedliwość nie czyni rozróżnienia. – A głośniej dodał: – Uznanego winnym zabójstwa zgodnie z prawami skazuję na śmierć!


    W zapadłej po tych słowach martwej ciszy byłoby słychać, jak ziarenko piachu spada z dachu na podłogę. Oskarżony przeniósł wzrok na Zahreda, otworzył usta, zamknął, przełknął ślinę... A potem wydarł się na całe gardło:


    – Już nie żyjesz, ty urzędniczyno! M’bizi wypatroszy ciebie, twoją rodzinę i sąsiadów, posypie pole solą! Nie dadzą mnie palcem tknąć, wejdą po mnie, odbiją zbrojnie! Myślisz, że coś znaczysz, psi synu?! Pluję, szczam na twoje sądy!...


    Zahred spojrzał na niego, rozciągnął się w drapieżnym uśmiechu – a potem skoczył niczym atakujący skorpion, szybciej, niż ktokolwiek mógłby się poruszyć. Topór zawarczał w jego ręku, ostrze zakreśliło lśniącą w promieniach słońca pętlę, a potem błyszczącym łukiem wbiło się z chrzęstem rozrąbywanej kości prosto w obojczyk podsądnego.


    Mężczyzna zatoczył się w tył, ale nie upadł, wciąż trzymany pod ręce przez strażników. Kaszlnął krwią, z bezgranicznym zdumieniem spojrzał na tkwiący mu w piersi topór, na wyszczerzonego w dzikim grymasie Zahreda.


    – Ty... psie... – jęknął, a potem przewrócił się na plecy.


    Zahred przeszedł nad ciałem, przydepnął stopą klatkę piersiową, wyszarpnął topór. Potoczył wzrokiem po osłupiałych ludziach.


    – Wyrok uznaję za wykonany – obwieścił.


    Któryś z siepaczy wrzasnął coś nieartykułowanego, chciał rzucić się na sędziego, ale inni chwycili go, przytrzymali, odciągnęli w tył; jeszcze dwaj sięgnęli do pasa po noże, ale mężczyzna z łańcuchem wstrzymał ich gestem.


    – Nie tutaj, spokój! – huknął na zbirów, a sam odwrócił się do Zahreda, pokazał na niego palcem i drżącym ze wzburzenia głosem powiedział: – Już po tobie. Jeszcze może chodzisz, oddychasz, jesz i pijesz, ale jest po tobie. Już jesteś martwy.


    Zahred nie zareagował, uśmiechnął się tylko półgębkiem. Zarzucił zakrwawiony topór na ramię, patrząc, jak tamci opuszczają salę.


    W końcu we wciąż idealnej, dzwoniącej zdumieniem ciszy przeszedł ku schodom, wspiął się do połowy ich wysokości. Schylił się i podniósł swoją matę, przesunął w górę – o jeden stopień wyżej ku szczytowi.


    Odwrócił się do ludzi, potoczył po nich wzrokiem. Usiadł.


    – Następny – powiedział.
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    Zwój trzeci


    Kozy wypatrywały go, strzygąc uszami – jak to zwykle one. Ustawiwszy się jedna przy drugiej, oparły się przednimi raciczkami o poprzeczkę ogrodzenia, śledząc każdy jego ruch podłużnymi źrenicami brązowych oczu, poświęcając mu dosłownie całą uwagę swego koziego jestestwa.


    Jak tylko przerzucił do ich zagrody pęk zielonej trzciny, od razu wykręciły się do niego tyłem, pałaszując na wyścigi i z zadowoleniem machając krótkimi ogonkami.


    W tej chwili mógłby dla nich nie istnieć.


    Zakręcił mocniej powróz na furtce z patyków, sprawdził, czy żadna z jego podopiecznych nie sięgnie zębami do węzła. Były cwane, wręcz inteligentne, i bardzo szybko się uczyły. Szybciej niż ludzie.


    Przeszedł na drugą stronę obejścia, zajrzał do kaczek, sprawdził, czy mają jeszcze dość paszy i wody. Nazajutrz z samego rana będzie musiał przejść się znów nad Rzekę, przynieść im trochę zieleniny. Sprawdzi tam od razu zastawione saki, natnie więcej papirusu na kolejną plecionkę.


    Założył ręce za plecy, wyprostował się tak, że aż strzyknęło mu w krzyżu. Z zadowoleniem popatrzył na zieleniące się wschodzącym zbożem pole.


    Tak, to był dobry dzień.


    – Jesteś pewien? – zapytał go stojący w podcieniu chaty Serneferu.


    Czterej ochotnicy ze straży przestępowali z nogi na nogę, całymi sobą dając do zrozumienia: tak, na bogów. Jest pewien. Powiedział to już wcześniej. Da sobie radę.


    Albo i nie.


    Ale tym bardziej żaden z nich nie zamierzał z tego powodu stracić własnego zdrowia ani życia.


    Zahred odniósł na miejsce motykę, przymknął drzwiczki do komórki.


    – Tak. Jestem tutaj bezpieczny.


    – Nie wiem, naprawdę... M’bizi potrafi się mścić. Co ci przyszło do głowy, żeby zrobić coś takiego?


    Sprawdził po raz kolejny zamknięcie kóz, poprawił furtkę w klatce dla kaczek. Ogarnął spojrzeniem całą zagrodę, dopiero potem odwrócił się do Serneferu.


    – Był winny, wydałem wyrok. Sprawiedliwości stało się zadość.


    – Ale zabić człowieka, tak po prostu?!


    – To nie było „po prostu”. – Zahred potrząsnął głową. – Kiedy sprawuję sądy, to ja jestem sprawiedliwością. Owszem, można było go zostawić do stracenia wedle zwyczajów. Utopić, chociaż akurat teraz, przy suszy, byłoby to marnowanie wody... Zatłuc kijami na śmierć albo zostawić na słońcu. Nabić na pal. Ale przecież sam dał mi wyraźnie do zrozumienia, że kamraci się o niego upomną. Musiałem zareagować.


    – Mogłeś kazać to zrobić któremuś ze strażników!


    – Mogłem. Ale nie zrobiłem. Wolałem upewnić się, że wyrok zostanie wykonany jak należy.


    Serneferu sapnął ciężko, przesunął dłonią po twarzy.


    – Mam wyrzuty sumienia, że cię w to wciągnąłem.


    – Ty? – Zahred popatrzył na niego z rozbawieniem.


    – Tak. Że pozwoliłem tamtym do ciebie iść, że nie zabroniłem. A teraz...


    Zahred położył mu dłoń na ramieniu uspokajającym gestem.


    – A teraz możesz stąd spokojnie iść i nie martwić się o mnie. Nikt tutaj nie przyjdzie.


    – M’bizi nie odpuszcza. Przecież powiedzieli ci, że będą się mścić.


    – Byłeś tam? – zapytał. – No nie, widzisz. A ja byłem, i to ja słyszałem, co było powiedziane i w jaki sposób. To tylko takie gadanie na wyrost, żeby nie stracić twarzy.


    – Urzędnicy mówili co innego.


    – Urzędnicy zawsze mówią co innego, poza tym nieodmiennie wszystko wyolbrzymiają. Mówię ci, że nic mi nie będzie. Zabieraj ludzi i ruszajcie z powrotem do miasta, zobaczymy się jutro.


    Serneferu nie był przekonany, ale widział, że nic już nie wskóra. Pożegnali się, zostawili Zahreda w jego obejściu i ruszyli w drogę powrotną do Inebu-Hedż.


    Patrzył, jak oddalają się, a potem chowają za szczytem pagórka.


    Słońce też osiadało już nad horyzontem, zaraz miało zacząć robić się ciemno. Ziemia oddawała jeszcze ciepło, ale robiło się zauważalnie chłodniej, cienie wyciągały się coraz dalej. Od strony Rzeki niosło się wołanie dzikiego ptactwa, w zaroślach pochrząkiwały basowo hipopotamy; stado żurawi przeleciało z klangorem nad mokradłami, usiadło gdzieś pośród trzcin i rozlewisk.


    Po raz trzeci i ostatni sprawdził wszystko w obejściu, po czym wszedł do chaty. Przymknął drzwi, przez chwilę zastanawiał się, ale w końcu zostawił rygiel niezasunięty.


    Spojrzał w nierówny, ulepiony z gliny sufit, na którym wciąż odznaczały się smugami ślady jego własnych rąk. Gdzieś ponad nim były sążnie, mile, nie wiedzieć jak dużo powietrza, dalej niebo i chmury, a jeszcze wyżej kopuła rozgwieżdżonego firmamentu.


    Tam, za kruchą warstewką granatowego kryształu, chroniącą świat ludzi, skrywała się nieprzebyta czerń pradawnego oceanu wszechrzeczy, w którym niczym gigantyczne, nieobjęte dla rozumu człowieka monstra z głębin unosili się bogowie.


    – Jestem Zahred, ujrzyjcie mnie – szepnął, po czym ułożył się na posłaniu, przykrył szorstkim kocem i zamknął oczy.


    Nadeszła noc, a wraz z nią jej odgłosy.


    Nad Rzeką grał cały chór – kumkały i rechotały basowym dudnieniem żaby, pokrzykiwały urywanym wołaniem ptaki, przekomarzały się i poszczekiwały ściągające ku wodopojowi lisy, ujadały na siebie szakale.


    Od czasu do czasu wybijał się ponad to głuchy, urywany ryk nawołujących się hipopotamów albo głośne klaśnięcie, gdy potężny okoń wyskakiwał ponad wodę i uderzał bokiem w spokojny nurt.


    Wtulone w gałęzie cykady to wzmagały swój koncert, to znów cichły, gdy pod drzewami przechodził jakiś większy zwierz.


    Z drugiej strony piaski lądu tchnęły dzwoniącą ciszą. Bezszelestnie przemykały się pomiędzy kamieniami jaszczurki, od czasu do czasu na tle piachu przesuwał się ciemniejszy cień drapieżnika, węszącego w chłodnym powietrzu łup. Życie koncentrowało się tam, przy wodzie; z dala od niej, w bezkresie pustyni, drzemała tylko śmierć.


    Zahred otworzył oczy: coś się zmieniło w tonacji otaczającej go zewsząd pustki.


    Cisza nadal była ta sama, ale niemalże poczuł, jak zwierzęta w zagrodzie przekręcają głowy w tę samą stronę i strzygą uszami.


    One też nie wiedziały jeszcze, co się dzieje, ale w tej samej co on chwili poczuły: należy zachować czujność. Jak wtedy, gdy do pasącego się stada podkrada się lew i wszystkie naraz, jak na komendę, unoszą łby znad zielonej trawy.


    Tyle tylko, że prawdziwym drapieżnikiem był wcale nie ten, który podchodził ku nim.


    Zahred leżał, słuchając uderzeń własnego serca i miarowego oddechu. Nie mógł słyszeć bosych stóp na piachu. Nie było możliwości, aby wydawały dźwięk gesty rąk. Spojrzenia, grymasy, porozumiewawcze ruchy głową: to wszystko odbywało się w absolutnej ciszy.


    Mimo to uśmiechnął się złowieszczo, musnął palcami drzewce wsuniętej pomiędzy posłanie a ścianę siekiery.


    Ledwo dosłyszalnie skrzypnęły drzwi, jaśniejsza smuga wpadającego z dworu światła księżyca przecięła ciemność, wyciągnęła z mroku przysunięty ku skrzyni zydel i wiszące na ścianie utensylia gospodarskie.


    W wejściu zamajaczył kształt, ktoś wsunął się do wnętrza chaty, ściskając w ręku krótką włócznię. Rozejrzał się, pokazał ręką idącemu za sobą: można.


    Drugi z mężczyzn wśliznął się do środka niczym wąż, od razu przykleił do ściany; trzymane przez niego dwa noże zalśniły matowym blaskiem brązu. Pokazał ruchem temu z włócznią na posłanie i skulony na nim kształt.


    Zamachowiec z włócznią podszedł bliżej, wzniósł broń nad ramieniem, nabrał głośno powietrza i obiema rękami, z pełnego zamachu dźgnął leżącego.


    Byłby dźgnął, należy raczej powiedzieć.


    Zahred uderzył niczym atakująca spomiędzy kamieni kobra – w jednej chwili nieruchoma i obojętna, a mgnienie oka później już wbita śmiercionośnymi zębami w ciało wroga.


    Prawa ręka złapała włócznię nieco powyżej grotu, już, już mającego wbić się w odsłonięty bok, i ściągnęła opadający oręż w dół tak, że ugodził w posłanie może o szerokość dłoni od Zahreda. Lewa pociągnęła za sobą siekierę na długim trzonku, której żeleźce zatoczyło łuk i uderzyło napastnika w przedramię, rozrąbując ciało i kość.


    Mężczyzna wrzasnął dojmująco i poleciał w bok, wpadł na ustawione pod ścianą gliniane słoje. Jego zbrojny w dwa noże towarzysz nie stracił zimnej krwi, zareagował błyskawicznie – skoczył na Zahreda niczym przyczajony szakal.


    Ten jednak przetoczył się dalej, pociągnął za sobą wyszarpniętą niedoszłemu zamachowcowi włócznię, cisnął w drugiego napastnika. Atakujący odruchowo się zasłonił, drzewce uderzyło niegroźnie w ramię – wpadli na siebie, próbując od razu, w pierwszym złożeniu sięgnąć wroga ostrzem, jak najszybciej zakończyć podwójnie nierówną walkę.


    Zahred wypuścił z ręki zbyt długą do zwarcia siekierę, przechwycił zmierzającą ku jego podbrzuszu rękę z nożem, jednocześnie próbując zablokować wrogowi możliwość wyprowadzenia pchnięcia drugim ostrzem.


    Tamten był dobry, nawet bardzo dobry; poruszał się szybko, umiał używać obydwu rąk.


    Znać było, że nie raz i nie dwa zabijał.


    Nigdy chyba jednak nie zdarzało mu się zginąć – a tylko takie doświadczenie może dać człowiekowi wiedzę niezbędną, by unikać śmierci w przyszłości.


    Przetoczyli się po ziemi, nożownik znalazł się na górze, spróbował sięgnąć Zahreda ostrzem – ale wtedy przez drzwi wtargnął trzeci zamachowiec, wpadł prosto na nich, potknął się, wywalił jak długi na ziemię.


    Obydwa noże przesunęły się naprzód o taką samą odległość.


    Ten pchany przez właściciela i blokowany przez Zahreda wbił się w mięśnie, zgrzytnął o żebra i wyorał krwawą bruzdę w jego piersi.


    Natomiast ten, który nożownik starał się blokować – wciąż ściskany jego własną dłonią, ujętą jeszcze w nieustępliwy uścisk Zahreda – powoli, cal po calu wbił mu się pod brodę, przeciął język i zagłębił od środka w podniebienie.


    Mężczyzna zacisnął oczy, potem otworzył szeroko, spojrzał na Zahreda najpierw z nienawiścią, później z przerażeniem, w końcu z niemym, pozbawionym nadziei błaganiem. Zachrypiał przeciągle, zatrzepotał nogami, a potem oklapł, kiedy sztych wreszcie dotarł do mózgu.


    Zahred zrzucił z siebie ciało, przetoczył się po ziemi i wypadł z chaty na zewnątrz.


    Brzęknęła cięciwa. Strzała zafurkotała w powietrzu i ugodziła go w bark, ale on nie zwolnił nawet na jotę – przekoziołkował w przód, zerwał się, wyciągając wstawiony w ogrodzenie zagrody dla kóz dziryt, zrobił jeszcze dwa kroki, wyrzucił ramię w tył, a potem z całej siły miotnął pociskiem w stojącego kilkanaście kroków dalej łucznika.


    Mężczyzna zakładał właśnie kolejną strzałę i podnosił łuk do oka, kiedy rzucony przez Zahreda oszczep wbił mu się prosto w kolano wystawionej do przodu nogi, gruchocząc rzepkę.


    Poleciał na ziemię, skowycząc z bólu, chciał zasłonić się rękoma – nie dał rady. Zahred dopadł do niego, uderzył piętą od góry w szyję, miażdżąc krtań. Okrzyk urwał się, przeszedł w charczący, bulgoczący szept.


    Zahred schylił się, złapał z ziemi łuk i upuszczone strzały.


    Nałożyć, popatrzeć, napiąć, wycelować. Pół oddechu, wstrzymać. Puścić.


    Strzała pomknęła łukiem ku uciekającemu przez ciemne pustkowie zamachowcowi, który zdążył wybiec śladem Zahreda z domu, ale widząc, że przedostatni z jego kamratów właśnie padł, rzucił się do ucieczki.


    Ciemniejsza kreska na chwilę zniknęła pośród czarnego nieba, potem mignęła na tle wydm i ugodziła ludzika w głowę. Figurka zamachała rękoma, straciła rytm biegu, przewróciła się i zamarła.


    Zahred wciągnął powietrze szeroko rozdętymi nozdrzami, wypuścił powoli przez zęby.


    Noc znów była cicha i spokojna. Kozy z zainteresowaniem obserwowały rozgrywające się na podwórku wydarzenia, przeżuwając resztkę paszy.


    Ruszył ku chatce, po drodze wyciągnął z ramienia strzałę. Na szczęście grot nie miał zadziorów, więc wyszedł lekko; w pierwszym odruchu Zahred chciał go wyrzucić w piach, ale zmienił zdanie, położył przy komórce.


    Był już przy samym wejściu, kiedy na progu stanął pierwszy z zamachowców, przyciskający do piersi rozrąbaną aż do kości lewą rękę.


    Spojrzał na Zahreda. Zamarł. Zbladł.


    Zahred położył mu dłoń na piersi i spokojnym, wręcz delikatnym gestem popchnął z powrotem do środka. Wszedł za nim. Zamknął drzwi.


    Księżyc świecił zimnym blaskiem, zalewając srebrem dolinkę, rozłożone w niej gospodarstwo i dwa leżące na ziemi trupy.


    Od strony Rzeki niosły się zmieszane głosy zwierząt i ptactwa.


    Nie tak znów odległa pustynia tchnęła chłodną, dzwoniącą ciszą śmierci.
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    Kiedy następnego dnia Zahred nie zjawił się w pałacu, aby sprawować sądy, wśród ludzi od razu gruchnęła plotka: zabili go! Zamordowali sędziego, który ośmielił się wystąpić przeciwko M’biziemu! Przecież tak właśnie powiedzieli, i tak zrobili!


    Gdy tylko wieść o tym dotarła do Serneferu, ten rzucił wszystko i zebrawszy kilku zbrojnych, czym prędzej ruszył ku gospodarstwu w dolinie.


    Skwar południa prażył niemiłosiernie, gorący piach parzył w stopy. Rozgrzane powietrze falowało chwiejną zasłoną ponad wysokimi trawami rozciągniętych aż po widnokrąg łąk, paliło w nozdrza. Obciążeni tarczami strażnicy sarkali i narzekali na długie, ciężkie włócznie, ale posłusznie maszerowali dalej.


    Sanum parsknął z niezadowoleniem, potrząsnął głową. Zawsze tak robił, gdy miał coś na końcu języka, ale nie mógł się przemóc, aby wypowiedzieć myśl. W końcu Serneferu spojrzał na niego.


    – Mówże wreszcie! Widzę przecież, że coś cię gryzie!


    – Nie trzeba było się go słuchać.


    – I co? Wbrew jego woli wkwaterować ludzi do domu? „Wybacz, Zahred, ale to dla twojego dobra”?!


    – A tak! Nie słuchać się go, robić swoje! Właśnie dla jego dobra!


    – A czemuście tacy odważni i zdecydowani nie byli, kiedy z nim sami rozmawialiście, hę? No, słucham was, panie Sanum.


    Łucznik stropił się, ale zaraz odzyskał rezon:


    – Byliśmy właśnie zdecydowani, i dlatego za nami przyszedł. Posłuchał się.


    – Aha, z pewnością. Przekonaliście Zahreda, żeby zrobił coś, czego nie chciał sam. Chciałbym to zobaczyć!


    – To trzeba było z nami pójść – odciął się bardziej dla zasady pan Sanum.


    Obydwaj wiedzieli, że to zupełnie jałowe dywagacje. Zahred był uparty jak wół, a nawet przytłoczony siłą argumentów i liczbą przeciwników w dyskusji zawsze trwał przy swoim. Co dziwne, zazwyczaj wychodził na tym dobrze... Jak widać, do czasu.


    Oczywiście łudzili się jeszcze obydwaj nadzieją, że to tylko zbieg okoliczności. Że stało się coś ważnego, a nie tragicznego. Że ich przypuszczenia się nie potwierdzą.


    Nadzieją, która, rzecz jasna, musiała okazać się płonna.


    Gdy stanęli na szczycie pagórka, to wydawać by się mogło, że wszystko jest w porządku. Domek, zagroda, drzewa... ale coś było nie tak.


    – Bogowie miłosierni... – szepnął Serneferu i puścił się biegiem w dół zbocza.


    Pędził na złamanie karku, czując, jak coś dławi go w piersiach, i widział tylko tę jedną rzecz: wkopany w ziemię pal i przywiązane do niego, wyciągnięte z rękoma nad głową nagie ciało. Burobrązowe zacieki krwi, ciemniejszy trójkąt odartych z przyzwoitości przepaski lędźwi, zwisające w bezładzie włosy...


    Stop.


    Zahamował, potrząsnął głową: już stąd widział, że zabity nie miał tatuaży na nogach. I włosy były zbyt krótkie, jak na Zahreda, i brody brakowało...


    – To nie on! – zakrzyknął radośnie do schodzącego ze wzgórza oddzialiku, po czym ruszył dalej, już spokojniej, ku chatce.


    Kolejny zabity, tak samo wyciągnięty w górę, tkwił przy drugim słupie, nieco dalej ku Rzece. I trzeci, po przekątnej gospodarstwa... Wszyscy zakrwawieni, z twarzami aż rojącymi się już od robactwa i much, unoszących się czarną chmurą wokół szybko puchnących w palącym słońcu ciał.


    – Tam jest czwarty – machnął ręką w bok Sanum. – Ależ ich sprawił, na pamięć mego ojca! A ten to w ogóle...


    Serneferu podszedł do ciała na tyle blisko, na ile pozwalał mu żołądek i obrzydzenie do much. Przyjrzał się rozległym, płytkim ranom, połamanym palcom. Zamachał rękoma, odganiając od twarzy tłuste, spasione robacznice.


    – Tego nie zabił od razu, tylko wziął na spytki.


    Odsunął się, rozejrzał po okolicy.


    – Zahred! – zawołał.


    Cisza. Kaczki kwakały w swojej klatce, kozy z zaciekawieniem patrzyły na kolejnych przybyszów. Muchy bzyczały rojem.


    – Nie ma go tutaj – skwitował Sanum. – Patrz sam, dorzucił im zielonego rano, przyniósł wody. Nie mogło mu się nic szczególnego stać... Bogowie raczą wiedzieć jakim cudem.


    Serneferu pokiwał: rzeczywiście, Zahred nie mógł być ciężko ranny, jeśli zadał sobie tyle trudu nie tylko przy gospodarstwie, ale też z pokazowym, demonstracyjnym oprawieniem niedoszłych zamachowców.


    – Sprawdźmy – zadecydował i tak.


    Chata była pusta, jak należało się spodziewać. Idealnie równo ułożony koc na posłaniu, wszystko w najlepszym porządku... I tylko rozmazany bryzg krwi na ścianie.


    I ciemne plamy na polepie podłogi. Dużo ciemnych plam.


    – Krew – zawyrokował Sanum, jak gdyby nie było to oczywiste. – Przyszli po niego, wpuścił ich do siebie... Idioci, bogowie mi świadkami, niespełna rozumu! Nocą, bez zaproszenia do jego chaty się pchać!


    – Mhm – mruknął Serneferu.


    Patrzył na ścianę naprzeciwko wejścia, na której wymalowanych pociągnięciami umoczonego we krwi palca widniało pięć ustawionych jeden pod drugim prostych geometrycznych symboli. Sanum zauważył to też, zapytał:


    – Co to takiego?


    – Chyba jego imię, nie wiem. Po dużych bitwach, kiedy czegoś dokonał, zawsze to robił. I zawsze krwią. Pytałem kiedyś, ale nie chciał powiedzieć po co.


    – Żeby zwrócić uwagę bogów – pokiwał głową Sanum.


    – Słucham?


    – No bo jak bogowie tu zajrzą, zobaczą tamtych czterech, to zapytają się: kto to zrobił? Czy nie należy go ukarać, bo może zabił tych ludzi podstępem? A tak, kiedy jest podpis, to to nie jest morderstwo ani zabójstwo, tylko...


    – Ofiara – dokończył Serneferu, wzdrygnął się.


    – Coś takiego, tak. Nic tu po nas.


    Wyszli przed chatę, rozejrzeli się jeszcze raz po gospodarstwie. Serneferu zupełnie machinalnie dolał zwierzętom wody, podrzucił nieco już zwiędłej zieleniny do koryta. Kozy od razu spojrzały na niego zupełnie innym wzrokiem; w zasadzie czemu by nie on? Byleby karmił i poił.


    – Wracamy do Inebu-Hedż – zakomenderował.
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    Zahred obserwował spomiędzy zarośli, jak figurki oddalają się od jego gospodarstwa, powoli wspinają na pagórek, a potem znikają w falującym od gorąca powietrzu.


    Odsunął się w tył, powoli opadł na matę ze świeżo uciętej trzciny, rozłożoną w prowizorycznym szałasie.


    Rany nie były wyjątkowo poważne, ale mimo to rozległe. Szczególnie ta na piersiach wyglądała paskudnie. Co najgorsze, ostrze zahaczyło kilka włókien mięśni, odbierając mu pełny zakres ruchów. Zawsze istniało też ryzyko zakażenia, nawet mimo użytych specyfików.


    Nie lubił tego. Irytowało go, kiedy ciało, o które tak bardzo dbał, odmawiało pełnego posłuszeństwa po tak śmiesznie niegroźnych obrażeniach.


    Sięgnął po jeden z przygotowanych zawczasu owoców, ugryzł spory kęs, aż sok pociekł mu po brodzie. Drugą ręką nabrał palcem ciemnej, gęstej maści ze słoiczka.


    Delikatnie, żeby nie strącić uwijających się w tkance robaków, nałożył trochę substancji na już zaczynające się zasklepiać rozcięcie na piersiach. Wybrał kilka co dorodniejszych larw, ostrożnie ujmując w dwa palce, przełożył do otworu wlotowego rany w barku, wepchnął do środka.


    Muchy bzyczały i uwijały się nad nim gęstą chmarą. Pieczołowicie, kawałek po kawałku przenosiły umierającą i już martwą tkankę z gnijących na słońcu czterech trupów, po czym doklejały małe, ciemne grudki do jego ciała. Składały jajka, z których miały wykluć się kolejne pokolenia larw, a te podejmą ich trud.


    Zahred nienawidził ich, a zarazem nie potrafił bez nich istnieć.


    Podobnie jak nienawidził siebie, bo doskonale wiedział, z czego zbudowana jest jego cielesna powłoka. Z czego powstała i w co się obróci – tylko po to, aby powstać. I jeszcze raz. I kolejny, i znów, i znów...


    Potrząsnął głową: dość. Wałkował te myśli już tyle razy, obracał i tak, i owak. Nie miało to zmienić w niczym stanu rzeczy.


    Tu i teraz był ranny, tu i teraz musiał się zaleczyć, odzyskać siły.


    A potem...


    Uśmiechnął się sam do siebie: potem zacznie się gra, w którą był tak diabelnie dobry.
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    Wyruszył ku Inebu-Hedż, gdy słońce ledwie schowało się za wzgórzami.


    Jego pełzający sprzymierzeńcy nie zakończyli jeszcze swojej pracy, ale nie miało to aż takiego znaczenia. Ciało odzyskało większość sprawności, a on nie mógł pozwolić sobie na dłuższą zwłokę.


    Wieść o nieudanym zabójstwie na pewno dotarła już do człowieka, który najpierw mu groził, a potem wynajął morderców.


    Wieść – albo raczej brak wieści, bo żaden z tamtych przecież nie wrócił. Należało się spodziewać, że będą składać meldunek właśnie wieczorem, a przecież wcześniej on nie pojawił się w pałacu. Czy mocodawca zabójców mógł przypuszczać, że ich misja się powiodła?


    Mógł. Ale nie znaczyło to, że musiał. Zatem należało się spieszyć.


    Mury widać było z daleka – lśniąca bielą wstęga opasywała całe miasto, widoczna zarówno w dzień, jak i w nocy, czy to w świetle słońca, czy blasku księżyca. Zieleń dosłownie aż wylewała się tutaj znad Rzeki, wchodząc długimi jęzorami rozlewisk w ląd, wyrastając ku górze wysokimi kępami drzew i gęstwiną krzewów.


    Miasto zdawało się idealnym łącznikiem, przedsionkiem pomiędzy dwoma światami: lądem, z którego przybywało złoto, drewno i kamień; oraz życiodajną Rzeką, dającą wodę, ryby i najlepszą drogę transportu towarów przez całe królestwo.


    Oczywiście teraz, rok po rebelii, port podupadł, nabrzeże dla łodzi towarowych zamuliło się i zarosło trzciną. Ruch na Rzece zmalał i praktycznie zamarł, jako że ościenne prowincje w większości ogłosiły się udzielnymi księstwami i królestwami, ograniczając wymianę handlową i kontakty. Każdy z samozwańczych władyków starał się skonsolidować swoje rządy, patrząc na sąsiadów w najlepszym razie podejrzliwie.


    Inni mogli sądzić, że ten stan rzeczy się nie zmieni. Jak to zresztą było typowe dla ludzi: uważać sytuację obecną za już docelową i niezmienną... Dla Zahreda zaś było oczywiste, że jedyną stałą rzeczą w życiu jest ciągła zmiana.


    Powstała po upadku królestwa pustka nie będzie trwać wiecznie. W pozbawionym głowy – dosłownie i w przenośni – Inebu-Hedż władza należała teraz do ludu, do ulicy. Ulica zaś zawsze miała własnych przywódców.


    Naturalną koleją rzeczy jako pierwsi po leżące w prochu insygnia zawsze sięgali ci, którzy od małego nawykli do schylania się po to, co inni nieopatrznie upuścili.


    Ludzie, którzy nie mogli nie zareagować na prowokację.


    Skręcił ku Rzece, po czym wąską ścieżką wzdłuż wioski garbarzy i farbiarzy podszedł do miasta. Śmierdziało tu moczem; cierpka, ostra woń kadzi z odczynnikami wwiercała się w nozdrza, zabijała wszystkie inne zapachy. Nawet ziemia miała dziwny odcień, przesiąknięta sączącymi się w nią przez lata barwnikami. Na wodzie lśniła oleista powłoczka, strute mocznikiem rośliny były niewydarzone i skarłowaciałe.


    Inebu-Hedż już spało. Ciemne uliczki wiły się to węższymi, to szerszymi wstęgami, okolonymi rządkami nierównych, ciasno przylegających do siebie domków. Zaułki meandrowały i uciekały to w lewo, to w prawo, klucząc i zawracając, jak pies próbujący złapać własny ogon. Ślepe ściany, wąskie prostokąty wejść i przecinające tę mozaikę szczeliny ledwie widocznych przejść upodabniały dzielnicę portową do skalnego labiryntu.


    Wiedział, czuł, że nie jest tu sam. Jego wełniany płaszcz na pewno przyciągnął uwagę miejscowych, którzy teraz śledzili nieproszonego gościa...


    Z zaułka przed nim wysunął się mężczyzna, nonszalancko trzymający w ręku sękaty kij. Drugi wyszedł z cienia po lewej, kolejny podążał za Zahredem już jakiś czas. Nie padło ani słowo, nie wykonano ani jednego gestu, który można by odczytać jako groźbę. Sytuacja mówiła sama za siebie.


    Zatrzymał się, wyciągnął spod płaszcza rękę i pozwolił, żeby stylisko bojowej siekiery samo wsunęło się w dłoń pod ciężarem żeleźca.


    Ten z kijem pokiwał głową na boki, cmoknął z niezadowoleniem i odsunął się z powrotem w uliczkę.


    – Namrut – przechodząc obok, Zahred rzucił imię, które zdradził mu torturowany zabójca.


    – Nie znam – odburknął mężczyzna.


    Zahred zatrzymał się, odwrócił powoli. Ściągnął z głowy kaptur, popatrzył na niedoszłego rabusia; tamten wyraźnie się spiął, ujął kij mocniej. Jego koledzy podsunęli się bliżej.


    – Namrut.


    – Tam, w drugą po lewej i do końca. – Opryszek zrobił gest ręką.


    Zahred skinął głową, po prostu odszedł. Był pewien, że ci trzej zapamiętają to spotkanie, zwrócą uwagę na tatuaże. I bardzo dobrze.


    W końcu stanął przed wpuszczonymi w mur drzwiczkami, zauważalnie szerszymi i solidniejszymi niż pozostałe w okolicy. Do tego jeszcze wymalowane ochrą obramowanie, nieco wyższy mur wokół domostwa. Ciemniejszy ślad na murze tam, gdzie opierali się plecami czekający na przyjęcie przez patrona klienci... Tak, to było tutaj.


    Przez chwilę zastanawiał się, czy nie wdrapać się na mur albo nie dostać do środka w bardziej wyrafinowany sposób – ale potem uśmiechnął się do siebie drapieżnie, rozwiązał i zrzucił z ramion płaszcz.


    – Ujrzyjcie mnie – warknął ku rozgwieżdżonemu niebu, a potem z całej siły kopnął piętą w drzwi, tam, gdzie po drugiej stronie powinien być rygiel.


    Uderzenie poniosło się echem po uliczce. Drzwi trzasnęły, ale wytrzymały.


    Cofnął się o krok, z impetem ruszył naprzód i uderzył jeszcze raz.


    – Hej, co to ma być?! – doniósł się z drugiej strony gniewny głos.


    Cofnięcie, krok, wdech, spięcie mięśni. Wykrok, zamach, kopnięcie.


    Rygiel puścił i wyskoczył z gniazda dokładnie w tym momencie, kiedy odźwierny unosił rękę, żeby odsunąć zasuwkę i wyjrzeć na ulicę. Drzwi z impetem poleciały do środka, uderzając go kantem prosto w nasadę nosa; mężczyzna zatoczył się w tył, chwycił za rozbitą twarz, wyciągnął przed siebie rękę, jak gdyby chcąc powstrzymać intruza.


    Siekiera zafurkotała i uderzyła go od góry w nasadę karku, gruchocząc obojczyk. Zahred przeskoczył nad ciałem, wyszarpnął ostrze w fontannie krwi i rzucił się ku kolejnej postaci, widocznej na podwórcu. Tamten przez chwilę stał niczym w stuporze, nie rozumiejąc, co się dzieje. Hałas – wyważone drzwi – leżący na ziemi odźwierny – ktoś biegnący ku niemu... W końcu krzyknął, odwrócił się i zaczął uciekać.


    Zahred zamachnął się, cisnął toporem – broń obróciła się trzy razy w powietrzu, z dźwięcznym stukiem uderzyła mężczyznę tylcem w potylicę. Niedoszły uciekinier poleciał w przód jak szmaciana lalka, uderzył głową we framugę drzwi. Sucho trzasnął pękający kark.


    Nie zwalniając, Zahred schwycił leżącą siekierę, wpadł do wnętrza domostwa.


    Przedsionek, wejście, ciemny korytarzyk. Ktoś wybiega z krzykiem, zamach, kopniak, uderzenie – ciepły bryzg na twarzy, w ustach metaliczno-słony posmak.


    Kolejny z nożem w ręku; cięcie, cięcie, unik, zamach, zmyłka dołem, uderzenie drugą ręką w twarz, cios w podudzie, krótki kopniak kolanem, po którym głowa przeciwnika odskakuje w tył niczym na zawiasie.


    – Pomocy! Jesteśmy atakowani! – rozbrzmiały okrzyki.


    Skoczył w bok, popędził po wąskich schodach na górę. Niemalże zderzył się z kimś zbiegającym na dół, uderzył pięścią, przerzucił tamtego przez bark i zepchnął po stromych stopniach.


    Drogę zastąpił mu ochroniarz z długim nożem w ręku. Znający swój fach, wyćwiczony, sprawny, nietracący ani chwili – to było widać od razu po tym, jak trzymał broń.


    Skoczyli sobie do gardeł w tym samym momencie.


    Zahred wiedział, że kiedy zewrą dystans, nie będzie miał miejsca na użycie siekiery, więc zamachnął się zwodniczo od dołu, zawinął ostrzem w górze i od razu wyprowadził drugi cios.


    Ochroniarz jednak odchylił się w bok i w tył, przepuścił pierwsze uderzenie pod ramieniem i zręcznie uchylił się przed drugim, a potem ciął nożem na wysokości szyi. Zahred zasłonił się styliskiem, ale nóż ześliznął się po drewnie, chlasnął go po palcach.


    Po raz kolejny błysnęło zataczające łuk ostrze topora, ale tamten przechwycił drzewce ręką, szarpnął i odsunął na bok, jednocześnie próbując ciąć po ścięgnach na wewnętrznej stronie przedramienia. Zahred pozwolił, aby topór wysunął mu się z ręki – zgodnie z przewidywaniami przeciwnik stracił równowagę, bujnął się w tył.


    Nie ma nic groźniejszego, niż gdy wróg uprzedzi nasz zamiar.


    Zahred skoczył w przód, obalił nożownika na ziemię, przygniótł całą masą. Tamten chciał wyprowadzić nożem cios ku szyi, ale jego ręka natrafiła na przedramię przeciwnika, cios nie sięgnął celu – zmienił kierunek ataku, biorąc zamach w stronę żeber i boku...


    A wtedy Zahred chwycił go za włosy, odciągnął głowę w bok i wbił się zębami w jego odsłoniętą szyję.


    Mężczyzna wrzasnął dziko i rzucił się całym sobą, wypuszczając nóż, spróbował zerwać, zrzucić z siebie napastnika, złapał Zahreda za kark, uderzył pięścią w ucho – raz, drugi, trzeci!... Wił się i miotał, na twarzy wystąpiły mu żyły, oczy niemalże jakby chciały wyskoczyć z oczodołów.


    Zahred szarpnął głową w tył, wyrywając w fontannie szkarłatu kawałek ciała z ciągnącymi się rurkami żył. Ochroniarz zatrzepotał i chwycił się dłonią za rozharataną aortę, na darmo próbując zatamować sikającą pomiędzy palcami krew. Popatrzył źrenicami niczym dwa ziarnka piasku na wstającego ponad nim potwora.


    Ten schylił się, umazał dłoń w rozlewającej się szybko szkarłatnej kałuży.


    Gdy na górę wpadli w końcu siepacze, zastali leżącego na podłodze, bladego jak ściana martwego nożownika. Drzwi do sypialni pana Namruta były nietknięte, za to na ścianie obok nich nakreślono krwią pięć prostych znaków.
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    Kiedy następnego dnia po południu Zahred po prostu zjawił się w pałacu, aby sprawować sądy, ludzie patrzyli na niego jak na powróceńca z zaświatów.


    Szedł, a oni rozstępowali się przed nim, patrząc na przewiązane bandażami rany. Co poniektórzy pokazywali palcami na nonszalancko trzymaną w ręku, wciąż zakrwawioną siekierę, jeszcze inni komentowali coś półgłosem.


    Kilka osób od razu wymknęło się chyłkiem, próbując zasłaniać twarze: wieść o najściu na dom pana Namruta rozeszła się już echem po mieście, podobnie jak pogłoska o wcześniejszej napaści na gospodarstwo Zahreda.


    Mało kto miał ochotę znaleźć się pomiędzy młotem a kowadłem.


    – Bracie, żyjesz! – syknął do niego Serneferu, kiedy Zahred podszedł na tyle blisko schodów, żeby nadstawiający ucha ludzie nie musieli słyszeć każdego słowa. – Na wszystkich bogów, zamartwiałem się o ciebie!


    Zahred wzruszył ramionami.


    – Nic mi nie jest. Wybacz, że nie stawiłem się wczoraj, odpracuję to w najbliższym czasie. Dokończ tę sprawę, a potem przejmę ja.


    – Nie będziesz nic...


    – Powiedziałem, bracie. Sprawuj swe sądy, ja chwilowo usunę się na bok.


    Serneferu pokręcił głową, odchrząknął. Nawet dwaj kłócący się o podział miotu kóz rolnicy zdawali się bardziej zainteresowani Zahredem niż przedmiotem sporu i wynikiem zaniesionej przed sędziego sprawy.


    Zahred stanął nieco z boku, oparł się o filar. Czuł, że ludzie spoglądają ku niemu, wymieniają uwagi, komentują półgłosem.


    Jego pojawienie się tutaj, w tym stanie, z bronią w ręku i w lekko przesiąkniętych krwią bandażach, było doskonałym potwierdzeniem krążących po Inebu-Hedż plotek.


    Wszelkich plotek.


    Jego twarz nie wyrażała nic, ale oczy przesuwały się z lewa na prawo, taksując i oceniając sytuację. Dwaj strażnicy z włóczniami... Jeszcze dwóch przy wejściu... Trzymający rytualną, ale nie mniej ciężką i solidną drewnianą buławę pomocnik... Serneferu ze swoim sztyletem za przepaską.


    Widział, jak reagowali co poniektórzy, kiedy szedł ulicami miasta. Nauczył się już dawno czytać spojrzenia i emocje.


    To nie miało potrwać długo.


    – A zatem, wysłuchawszy skłóconych stron, ogłaszam swój werdykt! – Serneferu uniósł ręce. – Niech stanie się tak, że z siedmiorga koźląt dwie kozy i dwa koziołki przypadną Pakiemu. Nafi tymczasem zabierze sobie...


    Stojący bliżej wejścia do sali sądów poruszyli się, rozsunęli. Wśród ludzi podniósł się szmer, widzowie zaczęli się odwracać, pokazywać.


    Zahred uniósł głowę. Widział już, że przez przedsionek z kolumnadą idzie spora grupa – orszak w zasadzie! Kilkunastu rosłych ponuraków, trzymających w pokrytych bliznami rękach kije, maczugi, noże, młotki i wszelkie inne utensylia, mogące równie dobrze pomóc zarobić na życie, co je odebrać.


    Na czele kroczył ubrany w przetykaną szkarłatem przepaskę i gruby łańcuch na szyi Namrut – ten sam, który raz już odwiedził salę wyroków i którego Zahred rewizytował w jego domostwie poprzedniej nocy.


    – Kto śmie zakłócać spokój sądów ludowych?! – zawołał Serneferu, jednocześnie strzelając spojrzeniem ku Zahredowi.


    Część ludzi chciała opuścić salę, ale dwóch rosłych rzezimieszków stanęło w wyjściu, pokazując im wymownymi gestami: patrzcie tam, ku schodom.


    – Nie mamy sprawy do was, panie sędzio – odezwał się Namrut. – Więc odstąpcie, z łaski swojej, na bok, żeby i wam nie stała się przypadkiem krzywda. Szukamy tylko...


    Umilkł w pół słowa, kiedy Zahred oderwał się od filara i spokojnym krokiem wyszedł ku środkowi sali.


    Widać było, jak po twarzy przywódcy siepaczy przelatuje cała kawalkada emocji, od zdumienia i niedowierzania poprzez niepewność aż do gniewu... W końcu ten ostatni przeważył, ale Namrut opanował się, przełknął gorzką pigułkę. Odezwał się drżącym z ledwo powstrzymywanej wściekłości głosem tak, żeby słyszeli go wszyscy zgromadzeni:


    – Mój mocodawca, pan M’bizi, przekazuje wam, panie sędzio, pozdrowienia. Docenia waszą pracę, ale nie będzie tolerował zabijania ludzi, których wysłał do was na rozmowy.


    Zahred skinął, uśmiechnął się półgębkiem, wchodząc krok po kroku na schody.


    – Przekaż panu M’bizi też moje pozdrowienia. Powiedz mu, że każdego nieproszonego gościa ugoszczę tym, czego mam aż w nadmiarze, a odwdzięczę się rewizytą. Może tym razem to do niego powinienem zajrzeć?


    Namrut aż poczerwieniał, na szyi wystąpiła mu pulsująca żyła. Ludzie odsunęli się jeszcze bardziej w tył, przeczuwając, że sytuacja musi lada chwila przekroczyć punkt samozapłonu.


    – Co ty wyprawiasz? – syknął do niego Serneferu, trzymający dłoń na rękojeści sztyletu i z zaniepokojeniem obserwujący rozwój wypadków.


    Strażnicy spoglądali niepewnie to na siebie, to na stojących na schodach sędziów; na każdego z nich przypadało co najmniej dwóch zbirów.


    – Odsuń się stąd. To nie twoja walka, bracie.


    – Nie. Każda twoja walka jest też moją, Zahred. Pamiętasz?


    Podniósł dłoń z blizną po nacięciu. Zahred, nawet nie patrząc, skinął głową, przysiadł na nogach: siepacze Namruta zaczynali podsuwać się ku nim.


    – Więc przyznajesz, że to ty zaatakowałeś mój dom, a wcześniej pomordowałeś ludzi? – zawołał Namrut do Zahreda.


    Ten rozłożył ręce, zrobił minę wyrażającą bezradność. Gdyby nie trzymany w prawicy topór, gest byłby zapewne bardziej przekonujący.


    – Nikt nie będzie bezkarnie obrażał pana M’biziego ani mnie! – Namrut zwrócił się tym razem do ludzi. – I teraz zobaczycie, jak wygląda prawdziwa sprawiedliwość!


    – Zawsze razem, bracie – warknął Serneferu, wybierając spomiędzy idących ku nim zbirów cel.


    Namrut uniósł rękę, wziął lekki zamach, gotów posłać swoich ludzi do ataku... Zahred chwycił mocniej siekierę, szepnął w pustkę:


    – Ujrzyjcie mnie.


    I w tej chwili coś się wydarzyło, zakotłowało przy wejściu. Widział to tylko kątem oka, w pełni skoncentrowany na zbliżającym się bandycie z ciężkim młotem, ale zarejestrował ruch, idącą ku nim większą grupę mężczyzn pod bronią...


    – Co tu się dzieje?


    Czar jak gdyby prysł. Na środku sali stał Sanum w otoczeniu kilkunastu gwardzistów, zbrojnych w tarcze i włócznie, patrzących teraz ze zdziwieniem na uzbrojonych opryszków. Ci z kolei zerkali niepewnie ku swojemu hersztowi, który zacisnął usta, zrobił krótki gest: zbieramy się!


    – Nic takiego, panie Sanum – odparł Zahred, schodząc ze schodów. Siepacze chyłkiem, bokami przemykali się ku wyjściu, tylko Namrut zatrzymał się na chwilę, rzucił mu spojrzenie: spotkamy się jeszcze. – Cóż takiego się stało, że zakłócacie spokój obrad sądu?


    Sanum skłonił się Zahredowi, potem Serneferu.


    – Panie! Przybył goniec z południa z wieścią...


    – Mów!


    Weteran odruchowo przyklęknął, wzniósł w salucie zaciśniętą pięść prawej ręki. Widać było, że przebudził się w nim dawny żołnierz. Jednym tchem wyrzucił z siebie:


    – Madenit naruszył nasze granice! Złupili kilka wsi, rozbili garnizon, wzięli jeńców. Nakazałem, żeby zbierano w mieście ludzi zdolnych do noszenia broni, ale potrzebujemy wodza!


    Oczy Zahreda błysnęły, grdyka przesunęła się w górę i w dół. Widział plecy przeciskającego się ku wyjściu Namruta, miał tutaj nieoczekiwane, ale jakże przydatne wsparcie zbrojnych...


    Co się odwlecze, to nie uciecze jednak.


    – Serneferu! – krzyknął Zahred, podnosząc nad głową siekierę.


    – Serneferu! Serneferu! – powtórzyli ludzie. – Ser-ne-fe-ru!!


    Wywołany popatrzył zdumiony najpierw na skandujący jego imię tłum, potem na Zahreda. Zbiegł po schodach, złapał go za ramię.


    – Co ty wyprawiasz?! Przecież to ty powinieneś dowodzić! Obydwaj wiemy, że jesteś do tego stworzony!


    – Mam dość wojny, dość zabijania. – Zahred potrząsnął głową. – Mogę służyć jako żołnierz, ale nie będę wysyłał innych na śmierć.


    Serneferu zamrugał zdumiony: był tam, w gospodarstwie, i to, co widział, raczej nie potwierdzało tych słów. Sposób, w jaki potraktowano czterech napastników, świadczył prędzej o tym, że Zahred dopiero się w zabijaniu rozsmakowywał... Puścił jednak pierwszą część wypowiedzi mimo uszu.


    – Potrzebujemy twojej rady, doświadczenia!


    Zahred zawahał się, skinął głową.


    – Zgoda. Ale dowodzić całością będziesz ty.


    – Razem.


    – Niech będzie, razem.


    – Zahred! – radośnie zawołał do ludzi Serneferu. – Zah-red!


    Żołnierze podchwycili okrzyk, reszta przyłączyła się do nich, mieszając obydwa imiona. Z dziedzińca i ulicy napływali już nowi ludzie, wołanie poniosło się na dwór, rozbrzmiało po całym Inebu-Hedż: Serneferu i Zahred, Zahred i Serneferu! Dwaj bracia krwi znów razem! Jeden lud, jedna wola!... Wojna!...
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    Zwój czwarty


    Zahred otarł pot z czoła, poprawił uwierający w ramię pas nośny tarczy.


    Obejrzał się na kolumnę ludzi ciągnących jego śladem przez pustynię: jeszcze sobie radzili, ale tylko patrzeć, jak trzeba będzie zarządzić postój. Zniżające się nad horyzontem słońce rzucało długie cienie, przesuwające się nierównymi liniami po pagórkach.


    Na całe szczęście na horyzoncie widać już było rozłożone w niedużej oazie miasteczko, w którym mieli nadzieję spędzić noc. Słowo „nadzieja” zdawało się tu bardzo na miejscu, jako że pewności nie mieli żadnej. Byli w marszu już trzeci dzień, pozbawieni jakiejkolwiek łączności czy to z Inebu-Hedż, czy z którymkolwiek garnizonem na południowej granicy.


    W zasadzie nie wiedzieli nawet, czy podchodzą do wysuniętej placówki swojego terytorium, czy może już do pierwszego przyczółka wroga. Bo kto niby miałby powstrzymać gubernatora przed otwarciem bram dla wojska z Madenitu i przyjęcia ich zwierzchności w zamian za obietnicę ulgowego potraktowania?


    – Biegacze zwiadem w przód – rzucił Zahred do idącego obok oficera łącznikowego. Ten popatrzył na dowódcę błagalno-udręczonym wzrokiem.


    – Panie, ludzie są zmęczeni...


    Nie dokończył, bo Zahred okręcił się na pięcie i uderzył go wierzchem lewej dłoni w twarz tak, że nieszczęśnik zawinął się w powietrzu i poleciał na ziemię. Poderwał się od razu, plując krwią i piachem, spojrzał przerażony w twarz dowódcy, który wycedził:


    – Biegacze. Zwiadem w przód.


    – Tak jest... Lekkozbrojni, naprzód, sprawdzić miasto!


    Kilkunastu żołnierzy zbrojnych w dziryty i lekkie, małe tarcze oddzieliło się od szyku i powoli, z początku niechętnie ruszyło truchtem. Gdy przebiegali obok, spoglądali na Zahreda i zauważalnie prostowali się, zaczynali szybciej przebierać nogami i całymi sobą pokazywać, że wbrew zmęczeniu jednak się starają.


    Zahred uśmiechnął się do własnych myśli: tydzień, może dwa i zrobiłby z tych ludzi w miarę zgraną milicję. Miesiąc i byliby oddziałem. Kwartał, a mogliby stawać w polu przeciwko dowolnemu wrogowi.


    Tyle tylko, że nie miał tego czasu ani dnia.


    Naprędce zebrani z ochotników i dawnych żołnierzy, sformowani na podobieństwo pułku, uzbrojeni w taką broń, jaką dało się zebrać, byli jedyną siłą ekspedycyjną, na jaką mogło sobie pozwolić Inebu-Hedż. Wyekspediowanie ich z zapasem żywności na tydzień było w tej chwili szczytem możliwości obronnych niegdyś dumnego i bogatego miasta.


    Bliźniaczy oddział, ale z nieco większą liczbą łuczników wziął pod swoją komendę Serneferu, który powinien teraz poruszać się nieco bliżej Rzeki. Teoretycznie powinno dzielić ich nie więcej jak pół dnia drogi. Praktycznie – żaden z nich nie miał pojęcia, gdzie się znajduje ten drugi.


    Zahred raz jeszcze obrzucił spojrzeniem ludzi. Większość wspierała się ciężko na włóczniach, wystające żebra odznaczały się liniami pod skórą, a przepaski ledwo trzymały na biodrach. Idący z tyłu nierzadko, zamiast nieść tarcze, ciągnęli je po ziemi. Gotów byłby się założyć, że nawet teraz, sam nie będąc w szczytowej formie, co drugiego z nich potrafiłby gołymi rękoma złamać wpół.


    Nie przeszkadzało mu to jednak. Wielokrotnie dowodził ludźmi, a mając do wyboru sytych albo głodnych, zawsze wybrałby tych drugich – bo mieli o co walczyć.


    Biegacze powrócili wkrótce, zameldowali: droga czysta, w mieście wroga nie widać. Zahred dał znak ręką, kolumna podjęła swój marsz.


    Miasteczko wyglądało na wymarłe.


    Weszli pomiędzy zamknięte na głucho domy, zaglądając niepewnie w puste obejścia i chowając się za rantami nie tak już ogromnych, a nagle wręcz zbyt małych tarcz. Od czasu do czasu ze skrzypieniem uchylała się okiennica, ciekawskie oko śledziło ich pochód, a potem znikało w ciemności domku. Zwierzęta kręciły się po podwórkach, wyjadały resztki paszy z poprzewracanych koryt.


    – Żadnych ekscesów – surowo przykazał Zahred oficerowi. – Przyłapanych na grabieży osobiście wychłoszczę, za napaść na mieszkańców będę drzeć pasy.


    Żołnierze schylili głowy bez szemrania. Przez ostatnie trzy dni Zahred, o którym opowieści słyszeli już wcześniej, dał się poznać jako twardy i bezwzględny dowódca. Nie przypominał, kiedy coś zostało raz zapowiedziane; nie ostrzegał i nie groził, ale zwyczajnie komunikował; wymagał od każdego tyle, ile ten mógł dać.


    Ale najwięcej od samego siebie.


    Wstawał jako pierwszy, budził ludzi, pomagał pakować obozowy dobytek. Tłumaczył, wyjaśniał. Ustawiał kolumnę, wydawał rozkazy, a w marszu nierzadko zatrzymywał się i przepuszczał żołnierzy obok. Patrzył, jak idą, instruował i poprawiał, a potem biegiem wracał na przód. Zawsze szedł na czele, przed siebie wypuszczając tylko zwiad.


    Tak bardzo inaczej, niż robili to spasieni, rozpieszczeni oficerowie z dobrych domów za czasów królestwa! Tamci wysługiwali się każdym, kto tylko nawinął się pod rękę, zawsze byli pierwsi do wody i jedzenia, a ostatni w szyku bojowym.


    Potem, przez ubiegły rok, też było – no, nie tak. Dyscyplina praktycznie zaniknęła, każdy robił, co tylko chciał. Weterani pieklili się, że nowi rekruci nie mają poszanowania dla ich wiedzy i doświadczenia.


    Teraz i jedni, i drudzy, ujęci w solidne karby jasno wyrażonych reguł, zaciskali zęby i cierpieli w milczeniu, ale ze świadomością, że wszystko to ma swój cel.


    Zahred podszedł ku wejściu do domu gubernatora miasta, załomotał w drzwi. Niemalże czuł obecność ludzi w środku, patrzących jeden na drugiego w milczeniu i zastanawiających się: jak postąpić?...


    W końcu szczęknął rygiel, wrota otwarły się. Nie czekając na zaproszenie, nie mówiąc ani słowa, odepchnął stojącego w wejściu na bok i wszedł do wnętrza. Zaraz za nim wepchnęło się jeszcze kilku żołnierzy; oddział powoli roztasowywał się na placu, ludzie z ulgą rozkładali maty i ustawiali utensylia do przygotowania skromnego wieczornego posiłku.


    Skwierczało i strzelało kilka łojowych kaganków, przez świetlik w dachu wpadała resztka wieczornego światła. W mdłym, chybotliwym blasku widać było pół tuzina twarzy, spoglądających na przybyszów z mieszaniną skrywanego strachu, wyczekiwania i niepewności.


    W końcu ubrany nieco dostatniej, siwiejący mężczyzna wystąpił krok w przód, skłonił się.


    – Witajcie w Nebuhdet, panie. Jestem Khnem, starszy miasta, a to moja rodzina i domownicy. – Wskazał stojących obok. – Miasto otwiera przed wami podwoje, gotowe pomóc, czym tylko może, królewskiej armii Inebu-Hedż.


    – Króla już nie ma. Nazywam się Zahred, dowodzę tym oddziałem. Moi ludzie muszą przenocować tutaj, potem ruszymy dalej.


    – Naturalnie, panie. Nie mamy wiele, ale jesteśmy gotowi...


    – Nie potrzebujemy niczego.


    Stojący za nim oficerowie popatrzyli po sobie, szczerze zdumieni: jak to? Ludziom burczy w brzuchach, a dowódca nie chce dodatkowych racji żywności? Zahred, jak gdyby czując ich emocje, odwrócił się i spiorunował ich wzrokiem.


    – Mamy wszystko – powtórzył twardo. – Nie będziemy was objadać.


    – Jak powiecie, panie. Pozwólcie jednak, że chociaż was zaprosimy na skromny poczęstunek.


    Zahred skinął głową, pozwolił, aby poprowadzono ich dalej.


    Domostwo z pewnością nie było pałacem, ale sala przyjęć bez trudu pomieściła niemalże tuzin gości. Dało się poznać, że zmiany w Inebu-Hedż miały tutaj, na prowincji, w najlepszym razie umiarkowane przełożenie: gdy usiedli na podwójnych matach, służący obmyli im nogi i dłonie, a potem zaczęli znosić na tacach i półmiskach przygotowane jedzenie.


    Muskularny mężczyzna nachylił się, by nalać Zahredowi piwa, ale ten przykrył kubek dłonią.


    – Woda.


    Służący zawahał się, popatrzył na stojącego w drzwiach, zapewne zarządcę domu. Ten pokazał mu gestem: rób, co goście każą! Inni oficerowie nie mieli takich skrupułów, biorąc garściami daktyle i wystawiając kubki po kolejne dolewki.


    – Czemu zawdzięczamy waszą wizytę, panie? – zainteresował się Khnem.


    Można było odnieść wrażenie, że fraza przyszła mu z trudem, jak wyuczona rola aktora podczas religijnego obrzędu; dwie żony gubernatora też siedziały, jakby kij połknęły, strzelając tylko oczami na lewo i prawo. Nawet usługujący przy stole zdawali się poruszać niewprawnie i sztywno, co rusz spoglądając na stojącego w przejściu do części kuchennej zarządcę.


    Napięcie niemalże wyczuwalnie wisiało w powietrzu.


    Zahred powąchał podany mu daktyl, ugryzł kawałek. Przeżuł, posmakował, wrzucił do ust resztę owocu i odezwał się, wciąż gryząc:


    – Podobno w tej okolicy widziano oddział Madenitu.


    Brzęknęła cyna, trzy kubki poleciały na ziemię, rozchlapując zawartość. Gubernator aż podskoczył na swoim miejscu, jedna z żon westchnęła głośno. Niezdarny sługa zaklął pod nosem, zaczął zbierać upuszczone naczynia.


    – Nie widzieliśmy tutaj nikogo, panie – odezwał się Khnem.


    – Jesteś pewien, gubernatorze?


    Oficerowie Zahreda nie zawracali sobie nawet głowy próbami rozmowy czy grzecznościami towarzyskimi: mieli jedzenie i picie, nikt od nich niczego nie chciał.


    – Tak, panie.


    Zahred upił łyk wody, nie spuszczając wzroku z gubernatora, wpatrzonego weń niczym skoczek pustynny w rozkładającą kołnierz kobrę. Pojedyncza kropla potu zaperliła się na skroni urzędnika, spłynęła w dół obok ucha i niżej, na kark.


    – Muszę ulżyć pęcherzowi – stwierdził nagle Zahred, wstając.


    Stojący najbliżej sługa poruszył się niespokojnie, spojrzał na zarządcę domu. Ten zacisnął usta, skinął głową.


    – Unib, zaprowadź pana dowódcę do wychodka.


    Służący oderwał się od ściany. Z początku zawahał się chwilę, potem wskazał:


    – Tędy, panie.


    Zahred ruszył przez ciemne pomieszczenia, eskortowany przez idącego za nim młodziana. Przeszli przez wewnętrzny podwórzec, skręcili w bok, w wąskie przejście... Z placu przed rezydencją niosły się radosne zawołania żołnierzy.


    – Gubernator kazał wydać moim ludziom piwo? – zapytał Zahred.


    – Tak, panie. Ustęp jest tutaj, za rogiem.


    Skręcił w bok i stanął nad wykopanym w piachu otworem, przykrytym kamienną płytą z wycięciem. Sięgnął ku przepasce, zaczął odwiązywać materiał – a potem gwałtownie wypuścił powietrze, schylił się i wtulając głowę w ramiona, zanurkował w dół i w tył.


    W samą porę – cios noża przeciął ze świstem powietrze w miejscu, gdzie jeszcze przed chwilą była jego szyja. Zahred wpadł na napastnika, złapał go wpół i obalił w piach, uderzył pięścią w podbrzusze.


    Tamten wywinął mu się niczym piskorz, sypnął piachem w oczy. Zakotłowali się na ziemi, usiłując sięgnąć sobie do gardeł. Zahred wrzasnął wściekle, czując, jak ostrze noża prześlizguje mu się po żebrach.


    Zamachowiec był dobry, ale nie aż tak dobry. Poczuł to bardzo szybko, chciał się oderwać, uciec – nie dał rady.


    Zahred skoczył na nogi, chwycił go jedną ręką za kark, drugą za przepaskę, okręcił się wokół własnej osi i cisnął w narożną ścianę. Mężczyzna poleciał w przód, nie mogąc złapać równowagi, zamachał rękoma i z całego rozpędu trzasnął czołem o kamienie. Zjechał po ścianie, osunął się na kolana i tak już został, z twarzą w otworze latryny.


    Dyszący ciężko Zahred rozejrzał się wokół, podniósł z ziemi nóż i puścił się biegiem ku komnacie uczty.


    Zakręt, korytarz, przejście, wewnętrzny dziedziniec – stojący przy drzwiach służący zrobił jakiś ledwo dostrzegalny gest. Wystarczyło. Zahred skoczył na niego, uderzył dwiema nogami w piersi, posyłając w krótki lot na ścianę. Tamten odbił się, upadł, chciał podnieść, nie zdążył: ostrze rozpłatało mu gardło od ucha do ucha, trysnęła strumieniem szkarłatna krew.


    Wpadł do sali, od razu rzucił się na najbliższego człowieka, który na pewno nie był jednym z jego oficerów.


    Kątem oka zarejestrował leżącego twarzą w kałuży własnej krwi Ahmesa, wciąż ściskającego w ręku puchar z piwem. Nieopodal po ścianie zsuwał się Narfet, z niedowierzaniem próbujący przytrzymać wylewające się z brzucha wnętrzności. Słaniający się na nogach Sati wymachiwał niezdarnie swoją krótką włócznią, kolejni dwaj słudzy osaczyli w rogu Chufriego, który szerokimi wymachami ułamanej włóczni próbował odganiać się od napastników.


    Zahred skoczył wrogowi na plecy, jednym krótkim ruchem odciągnął głowę w tył, wbił sztylet w kark i odepchnął na bok. Rzucił się ku drugiemu napastnikowi, ale było za późno, bo ten zdążył ominąć cios poruszającego się jak w zwolnionym tempie Satiego i dźgnął oficera długim sztyletem. Tamten bluznął krwią, złożył się wpół.


    Zahred ryknął wściekle, uderzył pięścią u nasady kręgosłupa raz i drugi, przekręcił zabójcę do siebie i wbił mu nóż w brzuch aż po rękojeść. Popchnął na już biegnącego nań wroga, złapał stojący pod ręką gliniany dzban i cisnął w jednego z napastników atakujących Chufriego.


    Naczynie poleciało przez powietrze, huknęło mężczyznę idealnie w kark. O dziwo, nie pękło, czego nie można chyba powiedzieć o czaszce tamtego, bo upadł jak marionetka z podciętymi sznurkami.


    – Zahred! – krzyknął desperacko Chufri. – Dowódco, na pomoc!...


    Sługa obejrzał się, i to był jego błąd – ostrze Zahreda weszło idealnie w oczodół, zgrzytnęło od środka o kość potylicy. Napastnik zamarł, opuścił ręce i otworzył usta, wydał z siebie nieartykułowany dźwięk, a potem osiadł na ziemi, gdy Zahred wyszarpnął nóż.


    Doskoczył do oficera, chcąc go podtrzymać, ale ten zrobił ręką gest: dam sobie radę! Widać było, że oczy latają mu na boki i rozjeżdżają się, ruchy były nieskoordynowane, ospałe.


    – Chufri!


    – Piwo... – wybełkotał Chufri, pokazując na pobojowisko. – Coś nam podali... I po prostu zaatakowali! Widziałem, jak Ahmes się śmieje, a potem pluje krwią! Jak zwierzęta, jak bydło, jak...


    Zahred ogarnął salę spojrzeniem: gubernatora ani jego żon nie było nigdzie widać, z jego oficerów na nogach stał tylko Chufri.


    – Ludzie – szepnął Zahred. – Ludzie też dostali piwo! Na zewnątrz, szybko!


    Nie czekając na Chufriego, pobiegł ku wyjściu. Po drodze chwycił tylko swoją siekierę, leżącą tam, gdzie ją zostawił, kopniakiem otworzył drzwi i wypadł na dwór.


    Scena przypominała wizję z koszmaru. Ciemne postaci miotały się i rzucały po placu, skakały sobie do gardeł, próbowały sięgnąć się ostrzami włóczni i sztyletów. Kilka płonących tu i ówdzie ognisk rzucało dzikie pomarańczowe blaski, dodatkowo pogłębiając wrażenie jak z potwornego snu; można było uwierzyć, że trafiło się w najgłębszy krąg zaświatów, gdzie cierpią dusze, które nie zaznały ukojenia śmierci.


    Dopiero po chwili z chaosu wyłaniał się dokładniejszy obraz: żołnierze Inebu-Hedż próbowali się bronić, coraz bardziej ściskani na placyku i spychani pod dom gubernatora, przed nacierającymi z bocznych uliczek obcymi.


    Tamci napierali z wystawionymi zza tarcz włóczniami, wciąż wysypując się z do tej pory zamkniętych domostw. Kilkunastu przedarło się na tyły i teraz siało śmierć i zamieszanie wśród otumanionych piwem, zmęczonych po całym dniu forsownego marszu żołnierzy.


    Na czele napastników walczył człowiek jeszcze niedawno udający zarządcę służby – a teraz wykrzykujący do swych żołnierzy krótkie rozkazy.


    – Ujrzyjcie mnie... – syknął Zahred, a potem nabrał powietrza w płuca i krzyknął: – Inebu-Hedż, do mnie! Szyyk!


    – Szyyyk! – podchwyciło kilku najbliższych żołnierzy, oglądając się i cofając ku niemu.


    Ludzie chwiali się i zataczali, walcząc zarówno z wrogiem, jak i własną słabością. Klęska wisiała na włosku, w każdej chwili napastnicy mogli zebrać się, uderzyć i przeciąć siły Inebu-Hedż na pół...


    – Tarcze w przód, trzymać! Neteru, za mną!!


    – Zahred! – wrzasnęło kilkanaście głosów. Neteru, czyli „siekiery”. Ludzie, których przez te trzy dni wybrał spośród ponad dwóch setek żołnierzy i przezbroił w podobne do swojego szerokie topory. Szkoda, że większość z nich nie przetrwa tego starcia, bo paru rokowało nadzieje...


    Ale w tej chwili myślał głównie o własnym życiu.


    Skoczył na zbliżającą się, nierówną linię Madenitów, zasłaniając się poderwaną z ziemi tarczą. Przepchnął się pomiędzy włóczniami i uderzył na oślep toporem, celując w najbliżej stojącego przeciwnika, od razu okręcił się, wpadł na następnego całą masą ciała.


    – Neteru! – krzyknął.


    – Zahred!! – odpowiedzieli ludzie, przebijając się ku niemu.


    Widział, czuł, że są na słabszej pozycji. Jeszcze może nie przegranej, ale żołnierze jego oddziału padali jak muchy, niezdolni stawić oporu nacierającym. Madenici starannie przyszykowali zasadzkę, a teraz wciąż wysypywali się z coraz to nowych kryjówek, uderzając w boki i tyły naprędce formujących się oddzialików i grupek.


    Zahred przebił się na tyły szyku, jednym uderzeniem ściął z nóg biegnącego nań człowieka z sierpowato wygiętym nożem, rozejrzał się. Żołnierze wciąż stawiali opór, przyboczni mieli zaraz dołączyć do niego... Ale widział, że bitwa jest przegrana.


    Byli na straconej pozycji.


    Wymienił kilka ciosów z kolejnym napastnikiem, ciął w bok, odepchnął rannego.


    Przy jednej z uliczek Madenitów było wyraźnie mniej. Akurat rozstąpili się, otwierając prawie że czyste przejście.


    Przebije się. Da radę.


    Teraz.


    – Serneferu! – rozległ się nagle okrzyk. – Serneferu!


    – Zahred! – odpowiedzieli broniący się pod domem gubernatora.


    Na nacierających coraz bardziej zaciekle Madenitów nagle uderzyła od tyłu wściekła masa żołnierzy, siekających, kłujących i rąbiących bez zlitowania.


    Zahred zatrzymał się w pół kroku, zawrócił i rzucił się z powrotem do swoich ludzi, którzy ze zdwojoną siłą nacisnęli na jeszcze niedawno bezkarnych wrogów.


    – Trzymać szyk! – wrzasnął na całe gardło. – Zahred!


    – Zahreed!! – podchwycili ludzie.


    Zaświstały strzały – to łucznicy Serneferu zdążyli wspiąć się na dachy i stamtąd szyli teraz jedną po drugiej bezlitosnymi strzałami we wrogów, stłoczonych pomiędzy dwiema liniami. Co poniektórzy zarzucali nad głowy tarcze, chcąc chronić plecy i ramiona, ale wtedy sięgały ich włócznie, noże i topory wojowników z Inebu-Hedż.


    Już pierwszy Madenita podał tyły, po nim drugi, kolejny... Aż w końcu cały szyk pękł, rozsypał się, gdy żołnierze nie wytrzymali napięcia i rzucili się na łeb na szyję w uliczki pomiędzy domami.


    Wyjący tryumfalnie ludzie na nowo połączonych oddziałów stolicy popędzili za nimi, pieczętując swoją wygraną.


    Zahred opuścił siekierę, rozejrzał się po pobojowisku, zatoczył. Dopiero teraz poczuł kilka pomniejszych ran, na które nie zwrócił uwagi wcześniej... Odcharknął i splunął krwią, a potem rozciągnął się w uśmiechu, widząc zbliżającego się człowieka.


    – Serneferu, bracie! – Rozłożył szeroko ramiona. – Bogowie chyba was zesłali!


    Dowódca drugiego oddziału ściągnął z głowy skórzany czepek, objął Zahreda i poklepał po plecach.


    – Zahred! Widzę, że rychło w czas jesteśmy!


    – No, gdyby nie wy... Skąd się tutaj wzięliście?


    Serneferu oparł się dłońmi o uda, dysząc ciężko. Widać było, że ostatni odcinek drogi zarówno on, jak i jego ludzie musieli przebyć biegiem.


    – Natknęliśmy się na ślad oddziału. Drugi dzień szliśmy za nimi, trafiliśmy na złupioną wioskę. Rozdzielili się potem: jeńcy i łupy ruszyli z eskortą do Madenitu, a oni skręcili w waszą stronę. Liczyłem, że ich tu zastaniemy... Ale nie że zaczniecie bez nas!


    – Nie my zaczęliśmy, a mało brakowało i nie my byśmy skończyli... – mruknął Zahred, patrząc na swoich ludzi. Czymkolwiek zaprawiono podane im piwo, widać było, że trucizna powoli przestaje działać, ale i tak wciąż słaniali się na nogach niczym pijani. – Zjawiliście się w ostatniej chwili.


    Serneferu machnął ręką, pokręcił głową.


    – Bzdura, dalibyście radę bez nas.


    – Nie.


    – Zatem pozostaje się cieszyć, że tak akurat się złożyło... Bogowie i przypadek rządzą pospołu naszym życiem!


    – Nie moim. – Zahred rozejrzał się. – Chodź, spróbujmy to jakoś ogarnąć. Może uda się przepytać któregoś z jeńców, zanim się wykrwawią.


    Wioska wyglądała jak po przejściu armii demonów – zabici, ranni, umierający z obydwu armii przemieszani bezładnie, leżący nierzadko warstwami po dwóch, trzech na sobie. Porzucona broń i tarcze. Dogasające, rozsypane ogniska... Jęki, zawołania o litość i przekleństwa mieszały się z okrzykami tryumfu w straszną kakofonię.


    Chaos dodatkowo pogłębiali mieszkańcy miasteczka, którzy wylegli ze swoich chatek. Trzymani przez długi czas pod bronią przez ukrywających się w ich domach Madenitów, przerażeni do granic, błagali teraz i zawodzili, padali na kolana przed żołnierzami i prosili zmiłowania, nie zastanawiając się nawet, czym zakończyło się starcie i kto konkretnie wygrał.


    Zahred odsunął się na bok, próbując zebrać myśli.


    Przywołał do siebie oficera, wydał kilka krótkich rozkazów, przyjął podany mu bukłak – poczuł kwaskową woń piwa, potrząsnął głową: nie.


    – Woda – zażądał. Czysta, zwykła woda, w której zawsze dało się wyczuć jakikolwiek obcy posmak czy zapach.


    Jego neteru też powoli ściągali ku dowódcy. Na nogach trzymało się raptem trzech toporników, jeszcze dwaj kuśtykali, prowadzeni pod ramiona przez towarzyszy. Kolejny szedł blady jak ściana, ale z dzikim ogniem w oczach, trzymając w ręku odrąbane przedramię – własne.
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    – Zahred!! – krzyknął dziko, unosząc w górę upiorne trofeum. – Zahreeed!...


    Zahred zerwał się, ruszył ku niemu.


    – Kefren!


    – Zahred! – wycharczał topornik. – Nie przepuściłem, nie dałem... Czterech, czterech tam! Trzeci mnie, pies plugawy, w ramię zahaczył, ale czego to się nie robi... I tego dokończyłem, i jednego jeszcze, ale już by chyba nie przyrosło, więc trzeba było...


    Kefren zachwiał się, zatoczył. Zahred złapał go, podtrzymał i posadził pod ścianą. Lewa ręka żołnierza kończyła się kawałek przed nadgarstkiem w krwawym, nierównym, poczerniałym i dymiącym strzępie.


    – Odciąć trzeba było, bo się majtało. No i ciekło trochę, a nie chciałem pochlapać przepaski. – Kefren uśmiechnął się maniakalnie. – Przypalić było trzeba. No więc w ognisko, i to we własne, sam rozpalałem przecież... Najpierw ja krzyczałem, ale jak zaczęli krzyczeć inni, to się zacząłem śmiać. Przytrzymałbym jeszcze, ale mnie odciągnęli... A ja bym jeszcze potrzymał!


    – Medyk! – ryknął Zahred. – Medyka, już!


    Łapiduch oderwał się od opatrywania innego żołnierza, zebrał naprędce swoje utensylia i pokłusował ku dowódcy. Zahamował, popatrzył powątpiewająco na bladego Kefrena, upalony kikut i ściskaną przez niego własną rękę.


    – Takie rany... – zaczął.


    Nie dokończył. Zahred zerwał się, chwycił go za gardło i przycisnął do ściany, podniósł tak, że tamten ledwo sięgał ziemi palcami.


    – Ten człowiek przeżyje – wysyczał, zbliżając usta do jego ucha. – A ty tego dopilnujesz. Jeśli umrze, to na drogę w zaświaty oprócz własnej ręki dostanie też obydwie twoje. Skoro nie umiały pomóc mu w tym życiu, to może lepiej sprawdzą się w następnym. Czy to jasne?


    – Tak – pisnął lekarz.


    Zahred puścił medyka, wrócił na swoje miejsce. Dopiero teraz popatrzył w górę: usiadł u stóp jednego z prymitywnych posągów o głowie pustynnego zwierzęcia, stojącego przy wejściu do miejscowej świątyni.


    Podniósł się znów, pokazał ludziom gestem: zostańcie tutaj. Sam powoli, opierając się o ścianę, wkroczył do środka.


    Przybytek był pusty i spokojny. Przez wąskie okienka w sklepieniu wpadało akurat tyle światła księżyca, żeby dało się dostrzec prymitywne malowidła i schematyczne płaskorzeźby na ścianach. Na stole ofiarnym wciąż leżało trochę darów, przyniesionych przez mieszkańców.


    Zahred podszedł do ołtarza, wziął z niego dojrzały granat. Ugryzł i zaczął powoli przeżuwać, czując, jak po brodzie ścieka mu ciepły, lepki sok.


    Nikt tutaj nie wszedł, nie zabrał darów dla bogów. Nawet ukrywający się Madenici nie wzięli pod uwagę możliwości zaczajenia się w świątyni... A przecież mieli szansę uderzyć na ich oddział od razu szerokim frontem.


    Uśmiechnął się do siebie, umoczył palec we własnej krwi i nakreślił na postumencie posągu bóstwa pięć znaków swego imienia.


    – Wnieście rannych do środka! – polecił ludziom, wychodząc znów na dwór. – Jest tam żywność, kapłani na pewno mają gdzieś jeszcze zapasy. No już!


    W pierwszej chwili żołnierze popatrzyli na siebie niepewnie, ale potem jeden z rannych toporników warknął gniewnie: a co to za różnica w sumie?! Jako pierwszy pokuśtykał do środka, za jego przykładem wkrótce podążyli inni.


    Serneferu podszedł bliżej, nachylił się do Zahreda.


    – Bracie... Czy to aby dobry pomysł, ryzykować gniew bogów?


    – Bogów, bracie? Tych, od których rzekomo pochodził król, ten sam, któremu obcięliśmy wspólnie głowę? Jego posąg też stoi tam, w środku. Sam zobacz.


    – Ty to zrobiłeś, ja tylko stałem obok. Sam wiesz, że kazał oddawać sobie cześć, składać ofiary... A ludzie będą czcić tego, kogo każe im władza.


    – A jednak z niebios nie spadł piorun, aby nas pokarać.


    – Może bogowie go nie przyjęli jako jednego ze swoich – wzruszył ramionami Serneferu. – Może jego świątynie nie były dość duże albo nie zauważyli go pośród innych, ważniejszych bóstw Rzeki i pustyni. Przecież w świątyniach podobnych do tej czci się wielu bogów naraz...


    Zahred popatrzył na niego jakoś dziwnie. Przeniósł wzrok na świątynię, w jego oczach coś błysnęło... A potem na twarz nasunęła mu się maska wystudiowanej obojętności, którą Serneferu nauczył się już dobrze rozpoznawać. Jego brat krwi wskazał na żołnierzy.


    – Mam u siebie więcej rannych niż zdrowych. Nie wyruszymy stąd prędzej niż za dzień, a może i dwa. Ludzie muszą coś jeść i pić. Ani piwo, ani zbożowe placki nie przydadzą się kamiennym posągom.


    – Mimo wszystko to świętokradztwo.


    – To wyższa konieczność, bracie. Naprawdę uważasz, że to bogowie powstrzymali deszcze na zachodzie? Że z ich wyroku uprawne pola zamieniły się w pustynię, a wszyscy, których znałem, pomarli z głodu i pragnienia?


    Serneferu zafrasował się. Zahred bardzo rzadko mówił o wydarzeniach, które pchnęły go w drogę na wschód, a w końcu postawiły na czele zbrojnego powstania przeciwko królestwu. Część historii opowiedzieli mu weterani z garnizonu, gdzie Zahred miał zostać stracony wraz z innymi biorącymi udział w napadzie na magazyn ze zbożem, a który w końcu stał się zarzewiem buntu.


    – Miałeś rodzinę? – zapytał tylko Serneferu.


    Coś drgnęło w twarzy Zahreda, prześliznął się po niej jakiś smutny, efemeryczny uśmiech.


    – Dawno, dawno temu... – westchnął. – W zupełnie innym życiu. Teraz ci ludzie są moją rodziną i nie pozwolę, żeby miało im czegokolwiek zabraknąć.


    Serneferu kiwnął głową, patrząc na roztasowujących się w przedsionku świątyni żołnierzy. Zjawił się też kapłan – w pierwszej chwili próbował protestować, pokazywał na posąg, ale potem któryś z ludzi wdał się z nim w dyskusję, wkrótce dołączyli inni.


    Przegadany klecha machnął ręką, sam zaczął pokazywać, gdzie mogą rozłożyć maty do spania.


    Zahred zszedł po stopniach, ruszył przez zasłany ciałami plac. Minął uliczkę, zostawił za sobą domy, stanął na skraju miasteczka. Za nim byli ludzie, cywilizacja, woda i żywność; przed nim leżał tylko bezkres pustyni.


    Obejrzał się ku świątyni, zajmowanej teraz przez jego żołnierzy. Uniósł głowę ku gwiazdom i uśmiechnął się.


    – Nadchodzę – szepnął.
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    Zwój piąty


    Mówię wam, że bez armii nie damy rady! – Sanum aż podskoczył ze swego miejsca. – Teraz nam się udało, wybroniliśmy się łutem szczęścia! Ale co, jeśli przyjdzie ich więcej?


    Zgromadzeni na naradzie w sali kolumnowej zaszumieli z dezaprobatą, popatrzyli na siedzących obok siebie na stopniach Serneferu i Zahreda. Powiedzieć, że to przypadek odpowiadał za zwycięstwo obydwu wodzów? W najlepszym razie nietaktowne. W najgorszym – obraźliwe.


    Zahred jednak siedział nieporuszony, podpierając brodę na kciukach złożonych dłoni i patrząc gdzieś w przestrzeń. Serneferu spuścił głowę, pokiwał.


    – Mówi prawdę.


    – Jak to! – oburzył się pan Elou-Nef. – Wysłaliśmy ludzi, którzy obronili miasto! Przecież udowadnia to, że...


    – Wojsko powinno być z zaciągu, jak było kiedyś! – odezwał się ktoś z drugiej strony. – I podatki trzeba będzie nałożyć, bo bez tego nie ma nic! Niech rządzi tym rada, ale ktoś musi!


    – Brednie! Po to obaliliśmy tyrana i krwiopijcę, żeby więcej to nie wróciło właśnie! I teraz co?! Własną ręką mamy założyć sobie powróz na szyję?!


    – Dobrze prawi! Daliśmy im odpór, prędko nie wrócą!


    – No, wy to jakoś szczególnie nikomu nie dawaliście...


    – Musi być wojsko! Na ulicę strach wyjść po zmroku, widzicie sami, co się dzieje!...


    – Nieprawda!


    – Prawda!


    Serneferu uniósł rękę, wstał.


    Rozgardiasz stopniowo się uspokoił, w końcu ostatni dyskutant umilkł do wtóru gniewnych syknięć tych, którzy chcieli usłyszeć, co ma do powiedzenia jeden z dwóch nieformalnych przywódców.


    – Udało nam się tylko dlatego, że tak złożył się los – powiedział. – Nie było w tym zasługi ani Zahreda, ani mojej. Mogliśmy tam wszyscy zginąć, a dziś oddział Madenitu właśnie plądrowałby nasze domy.


    Po tych słowach zaległa cisza. Co poniektórzy pospuszczali głowy, inni z ulgą spoglądali ku górze: bogowie, nareszcie ktoś to powiedział!


    – Zahref – odezwał się pan Hesbu.


    – Zahred – powtórzył Sanum, po nim jeszcze inni. – Zahred, niech przemówi też Zahred!


    Wywołany potoczył po nich wzrokiem. Od samego początku dyskusji nie zabrał głosu ani razu i obydwie strony sporu przypuszczały, że poprze właśnie ich. Niebezpodstawnie: zwolennicy powołania armii znali jego miłość i talent do wojaczki, jej przeciwnicy przywoływali ideały rebelii, która doprowadziła do obalenia króla.


    – Zahred – jako ostatni wyrzekł Serneferu, kładąc przyjacielowi dłoń na ramieniu. Ten wyprostował się, westchnął ciężko i powiedział:


    – Armia wymaga wodza, wódz wymaga zwierzchnika. Ludzie znów zaczną słuchać rozkazów, przywykną powoli do robienia tego, co im się każe. Tego chcecie? Powrotu do czasów sprzed lat?


    Co poniektórzy skrzywili się: czasy sprzed lat! Zanim przyszła susza, zanim przestały padać deszcze, nie było przecież tak źle. Owszem, trzeba było płacić daninę, a powołanie do wojska i dalekie kampanie nie uśmiechały się nikomu. Kary były surowe, czasami niesprawiedliwe...


    ...ale, na bogów, w ogóle były! Może i nie zawsze sprawiedliwe, ale prawo! Drogo kupione, ale bezpieczeństwo! Człowiek mógł, owszem, zginąć na wojnie, ale nie zarżnięty przez rabusiów we własnym domu! Oddawało się, faktycznie, część plonów na pałac, ale w ogóle było co zbierać! A teraz, kiedy upadła władza i jej struktury, mało kto przestrzegał porządku zbiorowych zasiewów i utrzymania pól, preferując pilnowanie własnego poletka.


    „Własnego”, co do którego nie mógł być pewien, jak długo jego własnością pozostanie – skoro sąsiedzi z prowincji obok coraz to łakomiej spoglądali ku stolicy.


    – Tak – powiedział Sanum, wstając.


    Wszyscy zaszumieli: jak to?... Co to miało znaczyć, że tutaj, w przedsionku sali tronowej, ktoś mówi, że chce powrotu tego, co było?!


    – Nie. – Zahred pokręcił głową.


    – Tak, tak i po trzykroć tak! – zawołał jednooki łucznik. – Musi być armia, musi być porządek! Tutaj, w mieście, i na prowincjach też! Kto to słyszał, żeby bydło samopas puszczać na wypas? Jak myślicie, dokąd pójdą zwierzęta?!


    Elou-Nef skrzyżował swoim ulubionym gestem ręce i wyraźnie się zirytował, nie mogąc oprzeć ich na brzuchu. Prychnął gniewnie:


    – Do nikogo! Bezpańska koza jest bezpańska, więc weźmie ją sobie pierwszy, kto zobaczy. Sam bym tak zrobił.


    – Otóż to! Otóż to, panowie! I możemy rozstrzygać, debatować i mleć językami, aż nam odpadną, a granic to nie obroni! Kiedy płotu nie ma, sąsiedzi w szkodę będą wchodzić! Kto rozwiązując przepaskę, nie patrzy za siebie, sam sobie winien, że drugie usta krwią płaczą!


    – Panie Sanum, hamujcie język... – z niesmakiem skrzywił się sędziwy Teh.


    – No jak mam to wyrazić inaczej? Tak u nas mówili, w garnizonach południowych!


    – Na południu różne rzeczy się dzieją. – Pan Teh pokręcił głową, kilku siedzących obok zaśmiało się.


    – Dobfe mófi! – zaseplenił Hesbu.


    – Może i dobrze, ale słuchać jakoś nieprzyjemnie... – odchrząknął Elou-Nef. – Natomiast fakt faktem pozostaje, panowie. Ja też piwa na noc na ulicę nie wystawiam, a jeśli wystawię, to rano nie skarżę się, że ktoś mi jedną kadź wypił, drugą rozbił, a do trzeciej...


    – Nasrał – warknął Sanum, niezadowolony, że jego powiedzonko nie spotkało się z aprobatą.


    – ...piachu nasypał, żeby już uciec od waszej linii skojarzeń podplecowych, ale tak, to miałem na myśli. Swojego pilnować trzeba, bo co należy do wszystkich, staje się po części niczyje.


    Pokiwali głowami: piwowar mówił dobrze i do rzeczy.


    Zahred jednak nie wyglądał na przekonanego, wyraz jego twarzy nie zmienił się ani na jotę.


    – Armia oznacza władzę – powtórzył niczym mantrę. – Jeden człowiek nie powinien rządzić innymi.


    Sanum wzniósł ręce błagalnym gestem, opuścił z impetem i klepnął się po udach.


    – Rada zatem! Niech wspólnie zapadają decyzje, ale na bogów, niech w ogóle będą!


    – Nie rada – spokojnie, ale stanowczo odezwał się czcigodny Teh. – Nie rada, panowie, bo sami widzicie, ile nam czasu zajmuje omówienie każdej, najprostszej nawet kwestii. Ja stary już jestem, rosą poranną się napiję, ziarnkiem piachu najem, wiele mi nie potrzeba. Ale każdy z was ma przecież rodzinę, gospodarstwo, warsztat...


    Zamruczeli potwierdzająco: rzeczywiście, obrady potrafiły nierzadko przeciągać się aż do nocy, a spraw nie ubywało.


    – Nie zaakceptuję kolejnego tyrana – warknął Zahred.


    – Tyrana nie. Ale kiedy armia ma wymaszerować, to nie może być tak, że nim zakończymy debatę, wróg zapuka do naszych bram!...


    – Szybko przeszliście z rozważań „czy w ogóle” do „jak by tu najskuteczniej”, panie Teh. Co zatem proponujecie? Obarczenie mojego brata Serneferu jeszcze jednym obowiązkiem?


    – Nie, panie Zahred – uśmiechnął się sędziwy. – Ani jego, ani was oddzielnie. Obydwu razem.


    Serneferu chciał już zaprotestować, ale Zahred uniósł rękę na znak, że on odpowie.


    – Kiedy dwaj nie mogą się dogadać, a żaden nie ustąpi, jesteśmy sparaliżowani. Musi być ktoś jeszcze, kto przechyli szalę, ktoś doświadczony i szanowany. Panie Sanum!


    Łucznik wyprostował się, zamrugał jednym okiem, przyłożył rękę do piersi: ja?!


    – Tak, wy. Wiem, że nie boicie się mówić tego, co myślicie. Jeśli trzeba, to potraficie wystąpić i przeciwko mnie. Mam rację?


    Sanum podniósł się, kiwnął gorączkowo głową: oczywiście! Co prawda w jego oczach było widać, że słowa Zahreda są największym wyróżnieniem, jakie go w życiu spotkało, i teraz chętnie zgodzi się ze wszystkim, co tamten powie... Ale on sam nie był nawet tego świadom, czuł tylko, jak jego stopy ledwo dotykają ziemi ze szczęścia.


    – Trzech zatem... – pokiwał głową sędziwy Teh.


    Nabyte z wiekiem doświadczenie podpowiadało mu co prawda, że było w tej sytuacji coś... coś nie tak. Mimo to sam fakt, że dał radę przekonać Zahreda do swoich racji, rozlewał się przyjemnym ciepłem po jego sercu.


    – Co na to powie rada? Czy wszyscy zgadzają się na takie rozwiązanie?


    Ludzie zamruczeli, kilku klasnęło w dłonie: tak! Wreszcie jakiś ruch, jakiś konkret! Elou-Nef wstał, rozprostował plecy i odezwał się głośno:


    – Zatem niech wszyscy zaniosą wieść do swoich dzielnic: panowie Serneferu, Zahred i Sanum zajmą się organizacją armii...


    – Straży – zaznaczył Zahred. – Straży do pilnowania naszego miasta i naszych granic. Armia służy do napaści, a my nikogo napadać nie zamierzamy.


    – Straży, jak zwał, tak zwał. A jeśli na tym zakończyliśmy, to pozwólcie, panowie, że każdy wróci do swoich obowiązków.


    Pozostali członkowie rady też zaczęli podnosić się ze swoich miejsc, wymieniać uwagi i omawiać dzisiejsze posiedzenie. Wciąż lekko oszołomionego Sanuma otoczyła grupka znajomych – zarówno tych starych, jak i w błyskawicznym tempie pozyskiwanych nowych. Łucznik przyjmował klepnięcia po plecach, gratulacje, zapewnienia i mgliste propozycje.


    Serneferu i Zahred stali obok siebie, patrząc na powoli rozchodzące się zgromadzenie. W końcu ten pierwszy odezwał się:


    – Wiesz, że to ciebie chcą widzieć na czele?


    – Ludzie wiele rzeczy by chcieli.


    – Nie tylko oni, ja też.


    – A ty wiesz, że ja na tym czele nie mam zamiaru stać? – odparował Zahred. – Ludzie powinni dbać sami o siebie, a w razie potrzeby też sami się organizować.


    Serneferu pokręcił głową z niedowierzaniem.


    – Zatem to szczęście, że my służymy ludowi. Wiesz, że czasem cię nie rozumiem? Zachowujesz się tak, jakbyś nie chciał tym ludziom pomóc!


    – Chcę – nieco bardziej miękko odpowiedział Zahred. – Ale wiem, do czego prowadzi władza. Każda musi się w końcu wyrodzić i zacząć służyć samej sobie... Słusznie powiedzieli: nawet nie zauważą, kiedy sami narzucą sobie na szyję powróz.


    – Zatem wszystko jest kwestią ręki, która będzie go trzymała! – roześmiał się Serneferu.


    Zahred uśmiechnął się.


    – Tak. Dokładnie tak, bracie.
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    – Kolejny!


    Młody mężczyzna wyszedł dwa kroki naprzód z kolejki, wyprostował się na cały swój mizerny wzrost.


    – Imię? – zapytał Kefren, stojący z toporem w ręku przed schodami do dawnej sali tronowej.


    – P’tei.


    – Kim jesteś, P’tei?


    – Pomocnikiem rzeźnika, panie.


    – Zabiłeś kiedyś kogoś, P’tei?


    Chłopak wzruszył ramionami.


    – Jeszcze nie, panie. Ale to chyba nieszczególna różnica.


    Zahred poruszył się na swoim miejscu, odezwał:


    – Zabić człowieka i zwierzę, P’tei? Wyjaśnij.


    – Jedno i drugie ma serce, ma żyły, którymi płynie krew. Nasadę karku, w którą można uderzyć.


    – A walka?


    – Zwierzęta też walczą, panie. Nawet one nie chcą umierać.


    Kefren spojrzał pytająco na siedzącego w połowie wysokości schodów Zahreda, ten kiwnął głową.


    – Przyjęty – obwieścił topornik. – Zgłoś się do pisarza. Odmierzy ci przydział ziarna i piwa na dziś. Następny!


    Siedzący nieco poniżej Zahreda Serneferu zwrócił się do niego, unosząc pytająco brew:


    – Dlaczego akurat ten? Przecież to chuchro, nieledwie dziecko.


    – To widać – spokojnie odparł Zahred. – Uczysz się poznawać tych, którzy nadają się na wojowników. Synowie rzemieślników, pracujący ostrymi i ciężkimi narzędziami, garbarze, rzeźnicy, rolnicy... A czasami zwykli, prości ludzie. Mają to w oczach, w tym, jak idą, jak stoją przed tobą. Trzeba to po prostu dostrzec.


    – A kiedy ty się tego nauczyłeś?


    – Wcześniej – uśmiechnął się półgębkiem Zahred.


    Serneferu też się uśmiechnął, potrząsnął głową. Znali się z Zahredem już taki szmat czasu, a on niekiedy miał wrażenie, że nie wie o nim prawie nic.


    – A jak zamierzasz ich wyżywić, hm? – zapytał z pewnym przekąsem. – Bo na razie wybrałeś, o ile dobrze liczę, jakieś pół setki.


    – Pięćdziesięciu sześciu. I my, bracie: my wybraliśmy.


    Popatrzył na siedzącego jeszcze niżej Sanuma, zajętego rozmową z jednym z weteranów.


    – Jak tylko powiesz, bracie. Tym bardziej zatem jest to ponad pół setki ludzi, oderwanych od codziennych zajęć. Ludzi, którzy, jeśli dobrze cię zrozumiałem, mają tylko walczyć.


    – Strzec porządku i bezpieczeństwa, Serneferu. Oby nigdy nie musieli sięgnąć po broń.


    – Ale tylko to?


    – Tylko to. Bycie żołnierzem to zawód jak każdy inny.


    – Już nie strażnikiem?


    Zahred cmoknął, nie powiedział nic. Lubili, owszem, przekomarzać się z Serneferu, docinać sobie i łapać za słówka. Dobrze wiedzieli, że właśnie to pozwala zachować świeże spojrzenie na sprawy zarządzania Inebu-Hedż, w które z tygodnia na tydzień wikłali się coraz bardziej.


    Kefren przepytał jeszcze kilku ludzi, ale Zahred za każdym razem kręcił głową: nie. W końcu zwrócił się do Serneferu:


    – Chcesz się dowiedzieć, jak ich wyżywię? To chodź ze mną. Kefren, wystarczy na dziś.


    Jednoręki topornik skinął głową, zawołał do wciąż czekających:


    – Dość! Wróćcie jutro.


    Ludzie zamruczeli niezadowoleni, ale zaczęli się powoli rozchodzić. Serneferu potarł brodę.


    – A jeśli nie wrócą?


    – To znaczy, że i tak ich nie chcemy. Wolę mieć pięćdziesięciu chętnych niż dwie setki przymuszonych.


    Ruszyli we dwóch ku wyjściu. Na dziedzińcu dogonił ich też Kefren, który ustawił się dwa kroki z tyłu, nonszalancko trzymając siekierę na ramieniu.


    – Potrzebujemy ochrony? – uniósł brew Serneferu.


    – Kefren jest wolnym człowiekiem, może robić, co chce. Zgadza się, Kefren?


    – Tak jest! – wyszczerzył się jednoręki topornik.


    Serneferu szturchnął Zahreda łokciem, pokazał głową na idącego za nimi.


    – Zatem ty masz już swój orszak, bracie. Tylko patrzeć, jak dorobimy się prywatnej gwardii.


    – Kefren nie jest moim człowiekiem, nie wykonuje rozkazów.


    – Jakoś trudno mi w to uwierzyć...


    Zahred obejrzał się przez ramię.


    – Kefren! Rozkazuję ci przestać za mną chodzić.


    Żołnierz popatrzył tylko na Serneferu wyzywająco, nie zwolnił kroku ani trochę. Ludzie rozstępowali się przed nimi, kilku mijanych schyliło nawet głowy.


    – Nie powinni tego robić – zasępił się Serneferu.


    – To prawda, bracie. A mimo to jesteśmy obydwaj sędziami ludu, teraz dowodzimy też siłami straży. Urząd powinien wywoływać szacunek, bo bez niego nie będzie poszanowania dla praw.


    – Prawa – mruknął Serneferu. – Wydaje mi się, że przychodzi taki moment, kiedy szacunku trzeba ludzi nauczyć na nowo, i to raczej kijem. Sam słyszałeś, co wydarzyło się pod naszą nieobecność.


    – Mhm.


    Całe Inebu-Hedż słyszało. Dzień po tym, jak wojsko wyszło z miasta, dwaj pretendenci do tytułu króla podziemia – M’bizi z jednej strony, a Un-Nefer z drugiej – urządzili pomiędzy sobą regularną bitwę.


    Rezydujący bliżej Rzeki i doków Un-Nefer słyszał, rzecz jasna, o zderzeniu ludzi pana M’biziego z prawem oraz o wymierzonej przez jednego z sędziów doraźnej sprawiedliwości. Już samo złapanie człowieka na akcji było wstydliwe, dopuszczenie do postawienia go przed sądem i skazania – haniebne.


    Nie uszło też jego uwagi, że czterej wysłani przeciwko Zahredowi zabójcy skończyli na palach, a on sam odwiedził nocą pana Namruta, kładąc trupem kilku jego ludzi.


    Szerokim echem rozeszło się też, że Namrut, a więc M’bizi w jego osobie, wysłał ekspedycję karną do pałacu, która jednak wróciła z podkulonymi ogonami po tym, jak w sali sądów pojawili się zbrojni.


    Sytuacja była oczywista. Pozycja pana M’biziego osłabła na tyle, że nie tylko można było, ale wręcz należało wykonać ruch przeciwko niemu. Dlatego też Un-Nefer wysłał sąsiadowi krótką, ale prostą propozycję: spotykamy się w pół drogi, zwycięzca bierze wszystko.


    Spotkali się, rzeczywiście. I zwycięzca wziął wszystko, łącznie z głową Un-Nefera zatkniętą na kiju, która ponoć gniła teraz na podwórcu domostwa pana M’biziego jako niemy sygnał dla wszystkich: Inebu-Hedż ma nowego władcę.


    Oczywiście, wszystko to dokonało się na ulicach miasta, a strona wygrana zgodnie z obyczajem wzięła należny łup z ziem pokonanego... Pogorzeliska w dzielnicy portowej co prawda już uprzątnięto, a pomordowanych mieszkańców pogrzebano. W przedsionku sali sądów nadal jednak stały wdowy z twarzami koloru popiołu w ich włosach. Zapuchnięte, czerwone od płaczu oczy rzucały w przechodzących obok sędziów jednym jedynym słowem niemego wyrzutu i wołania zarazem:


    Sprawiedliwości!


    M’bizi był jednak bezkarny. Ludzie pokonanego rywala wcieleni do jego prywatnej armii dawali mu siłę zdolną rzucić wyzwanie nie tylko świeżo formowanej straży, ale też i niedawno zwerbowanym, a już przetrzebionym oddziałom ekspedycyjnym. Wieść gminna niosła, że lokalni rzemieślnicy sami przychodzili do niego, gotowi płacić haracz w zamian za gwarancję bezpieczeństwa.


    Serneferu obejrzał się na idącego za nimi Kefrena. Nie miał wątpliwości, że samozwańczy ochroniarz Zahreda był w części obłąkany, było to widać w pozbawionym emocji i refleksji spojrzeniu nieobecnych oczu... Ale w tej akurat chwili czuł się bezpieczniej, mając chociażby jego za plecami.


    – Wiesz, że oni będą chcieli po ciebie przyjść? Po nas? – zwrócił się do Zahreda.


    – Mhm – po raz drugi mruknął jego towarzysz.


    – I...?


    Zahred rozłożył ręce.


    – I nic. Każdy ma jakieś marzenia, mało które się spełniają.


    Wyszli z Inebu-Hedż, kierując się ku rozciągającym się wokół miasta połaciom pól uprawnych.


    Duża część gospodarstw położonych dalej na zachód od Rzeki albo podupadła, albo świeciła pustką – to wiecznie głodna pustynia podsuwała się z roku na rok coraz bliżej, pożerając niegdyś żyzne pola uprawne i zamieniając połacie łąk oraz pastwisk w jałowe pustkowia.


    Jednak tam, gdzie sięgały życiodajne rozlewiska i bagniste zatoczki, gdzie docierała wstająca nocami znad Rzeki wilgotna mgła, ziemia pyszniła się zielenią.


    Strzeliste palmy wyciągały ku górze zielone korony ze zwisającymi spod nich wiechciami suchych, brązowych gałęzi. Gaje kolorowo kwitnącego tamaryszku walczyły o lepsze z dziko krzewiącymi się zaroślami kolczastej akacji.


    Na bliższych wody stawach i rozlewiskach kołysały się kwiaty nenufaru i lotosu, nadrzeczne zarośla aż tętniły śpiewem ptaków. Życiodajny nurt rozlewał się zbawienną wilgocią, zamieniając jałowe piachy w żyzne połacie.


    Weszli w istny labirynt zieleni, tak bardzo inny od miasta. Tutaj mogłoby się zdawać, że susza nigdy nie nadeszła, bo drzewa rosły jak wcześniej – ale tylko dlatego, że korzenie sięgały głęboko i szeroko, pijąc przesączającą się pod ziemią wodę.


    Nawet gdy szli wytartą ścieżką, stopy wzbijały miałki, osiadający na nogach pył, który gryzł w nozdrza i drapał w gardle. Czuć było, że granica pomiędzy wodą a suszą, życiem a śmiercią jest tutaj naprawdę cienka.


    – Powiesz mi, bracie, co takiego konkretnie idziemy zobaczyć? – nie wytrzymał w końcu Serneferu.


    Zahred skinął głową, zatrzymał się. Pokazał na ziemię i powoli zieleniące się wschodzącym zbożem pola.


    – Rzeka to życie – powiedział. – Gdy wylewa, można przystąpić do orki i zasiewów. Ziemia pije wodę, a potem zasycha skorupą, aby jak najdłużej ją w sobie utrzymać.


    Serneferu uśmiechnął się.


    – Mówisz o rzeczach, które wiem od dziecka. Urodziłem się tutaj, pamiętasz? Mój ojciec miał gospodarstwo, znam się na uprawie roli.


    – Zatem wiesz, ile razy do roku wylewa Rzeka.


    – Raz. Ze wszystkich zbiorów ten jako jedyny jest pewny.


    – Nie „ze wszystkich” – pokręcił głową Zahred. – Każdy inny plon to czysty przypadek, więc nie ma co na niego liczyć. Kiedy, powiedz mi, spadł ostatni deszcz?


    – Dwa lata temu? Niedługo przed tym, jak...


    – ...jak zaczęła się rebelia, tak. Popadał i przestał, nim dzieci zdążyły wybiec na dwór, tak przynajmniej słyszałem. A taki, który podlałby umierające w ziemi ziarno?


    – Nie pamiętam – zgodnie z prawdą odpowiedział Serneferu.


    – No właśnie, bracie. Skoro bogowie odwrócili się od nas, to nie ma co liczyć na ich łaskę. Jeśli nie chcą dać nam wody, to znajdziemy ją sami!


    – Studnie?


    – Nie.


    – Mówisz zagadkami, Zahredzie. Co takiego chcesz mi pokazać?


    – Przyszłość.


    Przeszli jeszcze kawałek, aż w końcu minęli zatoczkę, za którą znów otwierała się połać pola. Tam również powoli wyrastało zboże, a bliżej Rzeki uwijali się budujący coś ludzie.


    – Jeńcy z Madenitu – domyślił się Serneferu. – Zastanawiałem się, do czego są ci potrzebni.


    – Rzeka wylewa tylko raz do roku, w dodatku nieprzewidywalnie. Czasami woda podnosi się o tyle, że wciąż możesz wejść na swoje pole, a kiedy indziej podmywa stojący z dala od niego dom. Zdarza się, że woda podniesie się późnym latem i opadnie po miesiącu, a innym razem stoi aż do końca jesieni.


    – Wiesz, o czym mówisz, widzę. Ale to nadal nie odpowiada na pytanie.


    Zahred uśmiechnął się – ciepło, wręcz sympatycznie.


    W takich chwilach przez jego twarz przebijała trudna do określenia nostalgia, jak gdyby podświetlały ją ostatnie promienie zachodzącego słońca. Nawet w oczach, zazwyczaj zimnych i szarych, na chwilę zamigotał ogienek.


    Niczym odległe odbicie domowego ogniska w ostrzu noża ściskanego w dłoni skradającego się przez noc rabusia.


    – Rozmawiałem z ludźmi, powypytywałem trochę. Poza tym jestem tutaj już jakiś czas, pamiętasz?


    – Trudno zapomnieć okoliczności, w jakich obydwaj się zjawiliśmy. Wciąż uciekasz...


    Zahred wziął się pod boki, popatrzył chwilę na uwijających się z łopatami i motykami ludzi, pieczołowicie sypiących z ziemi niewysokie wały.


    – Kanały – powiedział w końcu.


    Serneferu spojrzał na niego, na robotników. Znów na Zahreda. Powtórzył jak echo:


    – Kanały.


    – Skoro kapryśna Rzeka nie chce nam dać tego, czego potrzebujemy, weźmiemy to sami. Pożyczymy sobie trochę jej łask.


    – Rzeki nie da się ujarzmić, bracie.


    Zahred prychnął, skrzyżował ręce na piersiach.


    – To samo mówili kiedyś o płynięciu przez morze. Tak samo twierdzili, że nie da się ukształtować metalu albo że nie można kontrolować ognia. Zawsze tak mówią, bo się boją.


    – Kto?...


    – Oni. Ludzie. Ci, którzy widząc swoich ojców i dziadów, myślą tylko o tym, żeby im dorównać. Aby stać się kimś, bo wtedy nie będą musieli radzić sobie z byciem sobą.


    Serneferu zrobił krok w tył, popatrzył zdumiony na Zahreda.


    – Nie wiedziałem, że jesteś też tak głębokim myślicielem, bracie.


    – Jestem wieloma rzeczami, Serneferu. Wybudujemy kanały i zmusimy Rzekę, aby nawadniała nasze pola i ogrody nie tylko wtedy, kiedy sama zechce, ale nieustannie. Będziemy orać, siać i żąć trzy razy do roku. Wykopiemy studnie przy szlakach komunikacyjnych. Odbudujemy flotę, która wypłynie aż na morze na północy. Sięgniemy po bogactwa kryjące się w górnym biegu Rzeki, a potem...


    Urwał, jak gdyby budząc się ze snu.


    – A potem...? – zajrzał mu w twarz Serneferu.


    Zahred pokazał ręką na jeńców, stawiających właśnie na wysokim brzegu pionowy słup żurawia.


    – Potem się okaże. Na razie zaczniemy od tego spłachetka ziemi i zobaczymy, co damy radę zrobić. Kto wie, może nie mam racji? Może to wszystko tylko moja mrzonka, bracie.


    Serneferu obejrzał się na stojącego kilka kroków za nimi Kefrena z nieodłącznym toporem na ramieniu. Jak do tej pory tylko raz zdarzyło mu się słyszeć, jak Zahred mówi, że może się mylić.


    „To tylko mój plan, ale wcale nie musi się udać”.


    U samego zarania rebelii.
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    – Szyk!


    Osiemdziesiąt tarcz wysunęło się w przód, tyle samo grotów włóczni pochyliło się i nastawiło ku wyimaginowanemu przeciwnikowi. Zahred przeszedł wzdłuż dwuszeregu, poprawiając ustawienie broni, pokazując ludziom, aby stanęli to ciaśniej, to luźniej.


    – Głowy niżej, bo tylko je będzie widać – instruował. – Lewa noga na wykroku, nie prawa! Na razie macie to utrzymać, a więc potrzebna wam dobra podpora. Złap drzewce bardziej z tyłu, bo inaczej nie sięgniesz przeciwnika, zanim on wsadzi ci swój oszczep we flaki. Dobrze... dobrze... Sanum, gotowi?


    – Gotowi! – odkrzyknął łucznik ze swojej pozycji.


    – Łucznik, kryj się! – krzyknął Zahred do ludzi. Pierwszy szereg przyklęknął na kolano, drugi podsunął się, unosząc tarcze i przykrywając nimi kolegów z przodu.


    – Nałóż... naciągnij... puść!


    Kilku łuczników wypuściło dociążone płaskimi kamieniami strzały bez brzechw, które chybotliwie pomknęły łukiem ku szykowi, uderzyły z głuchym stukiem o nastawione tarcze. Ktoś krzyknął przenikliwie i urywanie, kiedy pocisk ugodził go w wystawioną za daleko stopę, linia w tamtym miejscu zafalowała.


    – Tam! – pokazał Sanum, sam puszczając pierwszą, pomalowaną w czerwono-niebieskie pasy strzałę sygnałową. Pozostali łucznicy skoncentrowali ostrzał na osłabionym punkcie.


    Stojący za gwardzistami Kefren przebiegł za ludźmi, smagając ich po plecach długą, giętką witką.


    – Trzymać szyk! – wrzasnął nad samym uchem i tak już przestraszonego nieszczęśnika z kontuzjowanym palcem. – Na bogów nieba, ziemi i Rzeki, jeśli którykolwiek z was jeszcze...


    Nie dokończył, bo któraś strzała zrykoszetowała pomiędzy dwiema tarczami i wirując, pacnęła go w brzuch. Popatrzył na nią wielkimi oczami, potoczył po ludziach wściekłym wzrokiem i zaryczał:


    – Zabili mnie! Zabili mnie, wy beznadziejne łachudry! Przez was zginąłem, wy psie syny, wy odchody parchatego pawiana! Hipopotam chędożył wasze matki, piach sypał się w łona waszych kobiet!...


    Zaczął bezlitośnie okładać nagie plecy bezbronnych ludzi trzciną, tnąc skórę do krwi. Któryś nie wytrzymał, rzucił tarczę i uciekł, zasłaniając głowę rękoma – od razu dopadło do niego dwóch toporników Zahreda, obaliło na ziemię i zaczęło tłuc świeżo uciętymi kijami.


    – Nie za ostro? – mruknął Elou-Nef do stojącego obok pana Teha. Sędziwy pokiwał głową na boki.


    – Ucho chłopca jest na plecach, tak zwykł mawiać mój ojciec. Kiedy sam byłem w armii, jeszcze za poprzedniego króla, nie traktowali nas wcale lepiej... Wtedy po prostu szło się do bitwy. Wszystkiego się człowiek uczył w trakcie, kto przeżył, ten był weteranem.


    – Tylko wtedy ludzi było jakby więcej, bo i jedzenia nie brakowało.


    – Oj, też bywało różnie, bywało. W mojej wiosce, pamiętam jak dziś, do jednej porcji nas się rzucało czworo rodzeństwa. Odkąd nauczyłem się chodzić, pomagałem ojcu przy zwierzętach, wstawałem przed słońcem, a kładłem się, kiedy gwiazdy już bladły. Mieszkaliśmy praktycznie pod gołym niebem, nikt nie narzekał...


    Elou-Nef potrząsnął głową, rozłożył ręce gestem zdziwienia.


    – A co, teraz niby inaczej jest?


    – Inaczej – potwierdził czcigodny Teh. – Patrzę na tych młodzików i jacyś tacy miękcy mi się wydają. Nie ta dyscyplina już, obyczaje przodków poszły w zapomnienie... Nie szanuje się bogów.


    Zziajany Sanum podszedł do nich, nalał sobie piwa z dzbana i wychylił duszkiem. Odetchnął głęboko, popatrzył na swoich łuczników; musiał słyszeć ostatnie słowa, bo się skrzywił.


    – Za co ich szanować, skoro susza tak długo już trwa? Krew naszych ludzi wsiąka w piach na granicy z Madenitem, a kapłani pławią się w dostatku.


    – Tfu, panie Sanum! – zirytował się czcigodny Teh. – Może za długo żeście na słońcu stali, że takie rzeczy wam przyszło do głowy opowiadać. Co to za gadanie bluźniercze, kto takie duby smalone plecie?


    – Wszyscy tak mówią. Na słońcu, owszem, sporo się było, jak szliśmy na południe i wracaliśmy, ciągnąc i wlokąc za sobą rannych.


    – I co mają do tego bogowie? Wojna to ludzka sprawka, nie boska!


    – Bogowie może i niewiele, ale ich kapłani...


    Sanum nalał sobie jeszcze piwa, wypił. Widząc, że dwaj przyjaciele czekają, aby dokończył myśl, machnął tylko ręką i wrócił do łuczników. Elou-Nef popatrzył mu w ślad, odchrząknął niepewnie. Wstał, poprawił przepaskę, znów ukucnął pod ścianą wewnętrznego dziedzińca pałacu.


    Sporo się tutaj zmieniło przez ostatnie dwa tygodnie. Uprzątnięto śmieci i ślady pogorzelisk, wymieciono nawiany przez wichry piasek, spod którego wyjrzały ostatnie, zapomniane trupy dawnych obrońców upadłego królestwa.


    Zbrojownia doczekała się naprawy drzwi, strzegących powoli, sztuka po sztuce odbudowywanych zapasów włóczni, łuków, strzał i tarcz.


    Ludzie Zahreda chodzili od drzwi do drzwi, pytali, indagowali, prosili, tłumaczyli. Kiedy trzeba, to drobnym przekupstwem albo implikowaną groźbą przekonywali tych, którzy rok temu takim czy innym sposobem weszli w posiadanie wyposażenia armii, że teraz bardziej potrzebne ono będzie komuś innemu.


    Nowo sformowany oddział straży miejskiej rozlokował się w niegdysiejszych koszarach gwardii pałacowej. Żołnierze sarkali na to, sam Zahred też nie był – podobno – entuzjastą pomysłu, ale w końcu, po burzliwym posiedzeniu rady, zatryumfował zdrowy rozsądek. Miejsce było właśnie po to budowane i do tego przystosowane. Próba umieszczenia ludzi gdziekolwiek indziej byłaby próbą zawracania kijem Rzeki.


    – I co na to powiecie, panie Teh? – w końcu przełamał niezręczną ciszę Elou-Nef.


    – Co tu mówić? Nie podoba mi się to wszystko, ot co. Źle to wróży, nic dobrego z tego nie wyjdzie...


    – Z armii? – zaniepokoił się piwowar.


    Sędziwy drgnął, zmarszczył brwi.


    – Gdzie tam z armii! Z głupiego gadania i braku szacunku dla bogów. A co do armii, no to ćwiczą. Prawda taka, że jakoś spokojniej jest człowiekowi na duszy, kiedy widzi na rogu takich dwóch albo trzech.


    – Fakt, fakt. Moi klienci, powiadam wam, podobnie mówią, że nie strach już się na placu pokazać chociaż.


    – Przecież nie było dnia, żeby nie obrabowali jakiegoś handlarza! – Sędziwy Teh uderzył dłonią o dłoń. – Jednego na dziesięciu złapią i osądzą, ale co z tego, skoro reszta za bezkarnych się uważa... Dobrze, dobrze. Niech będzie porządek wreszcie, jak ongiś bywało.


    Elou-Nef zerknął z ukosa na sędziwego, zastanowił się: czy sam chciałby, aby było tak jak dawniej? Hm... Nie, raczej nie. Nie do końca w każdym razie. No, z pewnymi wyjątkami, gdyby zmienić to i owo, to w sumie...


    ...w sumie czemu by nie?
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    Zwój szósty


    Otwierać! – Łomotanie do drzwi wyrwało pana Sanuma ze snu.


    Łucznik poderwał się z posłania, pokazał żonie gestem: leż, cicho! Sięgnął po nóż, przekradł się do wejścia. W kołysce z trzciny zakwiliło dziecko, ale po chwili umilkło.


    Ktoś znów zadudnił w drzwi pięścią, aż zajęczały deski.


    Sanum nabrał tchu, wyprostował się – a potem jednym ruchem szarpnął rygiel i pociągnął skrzydło do siebie, biorąc nożem zamach do pchnięcia nieproszonego gościa prosto w podbrzusze.


    Na progu stał jeden z oficerów gwardii, za jego ramieniem widać było jeszcze dwóch strażników.


    – Bogowie i demony!... – sapnął Sanum, przecierając twarz. – Ten-Amen, co tutaj robisz? Stało się coś?


    – Macie stawić się w koszarach, natychmiast.


    W głosie oficera było coś takiego, że senność w jednej chwili uleciała Sanumowi z głowy. Rozejrzał się po uliczce, popatrzył w głąb ciemnego wnętrza domu, w końcu w dół, ku swoim stopom. Pomyślał, że jest zupełnie, ale to całkowicie nagi.


    – Zaraz, ubrać się dajcie... Co się stało?


    – Pełna mobilizacja! – charknął oficer, odwrócił się i pokazał ludziom: idziemy dalej!


    Sanum zaklął pod nosem, chwycił z ławy przepaskę biodrową. Kilkanaście lat młodsza żona wstała z posłania, wyjęła ze skrzyni pęk strzał. Podeszła bliżej, przegarnęła jego włosy w tył, związała splecionymi w cienką opaskę zapasowymi cięciwami.


    – Uważaj na siebie... – szepnęła.


    – Na bogów, kobieto... – warknął. – Jestem żołnierzem, przecież nie będę chować się za plecami innych. Gdzie łuk?!


    Pokazała ruchem ręki na kąt, gdzie Sanum zawsze stawiał broń. Łucznik zakręcił się po domostwie, złapał sakwę, wcisnął do niej resztkę przedwczorajszego placka, ucałował znów kwilące dziecko. W końcu przytulił do siebie żonę.


    – Wrócę niedługo – powiedział tylko, a potem przekroczył próg i wyszedł w noc.
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    – Jak to wymaszerowali? Tak po prostu?!


    – Goniec przybył w nocy, panie. Madenit po raz kolejny naruszył nasze granice, znów zapłonęły graniczne wioski.


    Siedzący obok sędziwego Teha członek rady potoczył wzrokiem po pozostałych zgromadzonych w sali obrad, zatrzymał spojrzenie na dwóch miejscach u szczytu.


    – Obydwaj?!


    – Nie, panie. – Oficer skłonił głowę. – Panowie Zahred i Serneferu zebrali wszystkich ludzi, ale na czele armii wyszedł tylko ten drugi. Pan Zahred został u siebie, złożony niemocą.


    Kilku siedzących wokół rozłożonej na ziemi kolorowej maty członków zgromadzenia zaszemrało: no tak, nieszczęścia chodzą parami.


    – Przecież powinien być tutaj, z nami! Nie mógł przyjść na posiedzenie?


    – Zawitałem też do niego, panie, jak kazał mi pan Serneferu. Pan Zahred poprosił mnie, żebym przyniósł wody jego kozom, bo sam nie miał siły donieść wiadra od Rzeki. Nie był w stanie nawet wstać z posłania.


    Tym razem poruszenie było jeszcze bardziej zauważalne. W ciągu jednej nocy i jednego poranka miasto zostało nie tylko ze szczątkowym garnizonem, w dodatku bez któregokolwiek z dwóch włodarzy!


    – Ani jedno słowo o tym nie może wydostać się poza tę salę! – trzęsącym się ze wzburzenia głosem powiedział sąsiad pana Teha. – Wojna jest zła sama w sobie, a to... Ani słowo!


    Zgromadzeni pokiwali głowami na znak zgody, oficer straży skłonił się i odszedł.


    Nawet nie zwrócił uwagi na mijanego chłopaka, zajętego zamiataniem kamiennej posadzki. Kiedy jednak zniknął w przejściu, młodzik uśmiechnął się do siebie, rzucił miotłę w kąt i czym prędzej ruszył jego śladem.


    Chłopak przeszedł przez zajęty straganami dziedziniec, minął bramę, w której wciąż wystawali jeszcze pokątni handlarze ziarnem niewiadomego pochodzenia.


    Gwardzista poszedł w lewo, on natomiast skręcił w prawo i przeciął plac po skosie, minął skupisko świątyń, przeszedł obok placyku pogrzebów i zagłębił się w wąskie, kręte uliczki Inebu-Hedż.


    Kluczył po zaułkach, przeciskając się ciemnymi przejściami i płosząc śpiące w cieniu koty. Raz i drugi przesadził czyjś płot i przebiegł przez podwórko, żeby skrócić sobie drogę.


    Zatrzymał się na chwilkę, zamienił kilka słów z wyplatającym trzcinowe kosze półślepym rzemieślnikiem, pobiegł dalej, po drodze kłaniając się siedzącym na schodkach trzem staruszkom o spojrzeniach przenikliwych niczym u pustynnych sokołów.


    W końcu zwolnił, przeszedł na spokojny krok. To była jego okolica, nie wypadało pokazywać, że mógłby dokądkolwiek się spieszyć. Poza tym pośpiech, podobnie jak nerwowość przyciągały zupełnie niepotrzebną uwagę.


    Z ciemnych wejść śledziły go badawcze oczy, od czasu do czasu widział w jaskrawym blasku słońca węzły mięśni pod pokrytą bliznami skórą. Rozmowy były modulowanym, chrapliwym gwarem na pograniczu słyszenia: cichły, gdy podchodził, na nowo nabierały mocy, kiedy się oddalał.


    Raz ktoś wyszedł na uliczkę przed nim i znaczącym gestem założył ramiona na piersi. Jednak potem poznał swojaka, machnął ręką na przywitanie i odsunął się z powrotem.


    Chłopak stanął przed wpuszczonymi w mur drzwiczkami, zapukał. Stuknął odsuwany wizjer, zlustrowało go dwoje wnikliwych oczu.


    – Czego? – warknął głos.


    – To ja, Usi – powiedział wesoło chłopak. – Mam wieści.


    Klapka zatrzasnęła się, a zamiast niej uchyliły się drzwi.


    Przeszedł przez podwórzec, potem znanym dobrze przejściem do środka, w lewo i pomiędzy kolumnami. Tam zatrzymał się, przyklęknął; dalej nie należało podchodzić, o ile chciało się wyjść na własnych nogach i z kompletem palców.


    – Co tam? – głos równie obojętny, co władczy.


    Chłopak podniósł się i spoglądając pod nogi, pokonał tych kilka kroków, jakie dzieliły go od siedzącego w podcieniu altanki człowieka. Bardzo starannie omijając wzrokiem siedzące na każdym z kolan półnagie kobiety, nachylił się do ucha z kolczykiem i wyszeptał kilka słów.


    – To pewne?


    – Tak, panie. Słyszałem na własne uszy.


    Odsunął się i wycofał z powrotem w podcienie. Stojący przy filarze łysy, ponury mężczyzna sięgnął do sakwy, nasypał mu w podstawione dłonie suszonych owoców.


    – Dziękuję wam, panie. Oby bogowie zachowali was w zdrowiu – wybełkotał jeszcze chłopak, pchając do ust na raz tyle, ile tylko zdołał zmieścić.


    Był już przy drzwiach na ulicę, gdy w domostwie rozległy się okrzyki zwołujące ludzi.
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    Noc była chłodna. Nad korytem Rzeki wisiała cienką warstewką mgiełka, której szarawo-białe jęzory nieśmiało wpełzały na przybrzeżne mokradła, sięgając przez pas drzew aż ku polom i pastwiskom.


    Namrut zadrżał, zawinął się szczelniej w płaszcz. Obejrzał się na idących jego śladem ludzi: było ich tylu, że nawet nie zdąży się porządnie rozgrzać, a będzie po robocie.


    I bardzo, bardzo dobrze.


    Wiedział, jak bardzo pan M’bizi nie lubił tracić twarzy. Tym bardziej nie lubił jej tracić przez czyjeś niedociągnięcia. I o ile tamta sprawa z zabójstwem na ulicy i sądem była po prostu niefortunna, o tyle to, co nastąpiło po niej, było najzwyczajniej w świecie publicznym blamażem.


    Wysłani ludzie sprawieni jak bydło? Nocny atak na jego własny dom?


    Dostał teraz szansę – drugą, co zdarzało się niezmiernie rzadko. I miał zamiar uciąć ciągnącą się za nim sprawę właśnie tej nocy.


    Szybko, spektakularnie i brutalnie.


    – Jeśli ktokolwiek będzie przy nim, kończyć ich od razu – po raz kolejny przykazał siepaczom, gdy stanęli na szczycie pagórka. – Jego zostawiacie dla mnie. Naprzód!


    Nie czekając na nich, ruszył jako pierwszy. Samotne gospodarstwo w dolince było wręcz idealnym celem: odcięte od świata, na uboczu, oparte poletkiem o rozlewiska Rzeki. Jedyną drogą przyszli właśnie oni, poza tym nie było dokąd uciekać. Jak pułapka na szczury.


    Ludzie rozciągnęli się szerokim półksiężycem tyraliery, biorąc niewielką chatkę w środek; na flankach ustawili się ściskający dziryty najemnicy z plemion pustyni, mający jako pierwsi uderzyć na kogokolwiek, kto mógł się tam w środku chować.


    Namrut nie miał wątpliwości, że ten cały Zahred będzie miał przy sobie jakąś ochronę, chociażby dlatego, że został w mieście sam... Ale przeciwko tuzinowi jego ludzi wiele nie zdziałają.


    Pierwszy – najodważniejszy, bo też najgłupszy – wbiegł pomiędzy zabudowania. Dopadł do ściany budynku, ściskając w dłoni maczugę, podsunął się, dysząc ciężko, nerwowo przesunął wzdłuż ściany i do drzwi.


    Kolejni, ośmieleni, podsuwali się coraz bliżej, aż w końcu otoczyli gospodarstwo pierścieniem.


    Namrut trzymał się z tyłu, nauczony doświadczeniem całych lat podobnych akcji i tamtą pamiętną nocą. Przecież od tego szaleńca dzieliły go tylko drzwi, pod którymi przeciekła do jego sypialni krew bestialsko zabitego ochroniarza!


    To jednak nieważne. Tym razem to oni mieli go w potrzasku.


    – Zahred! – krzyknął, składając ręce przy ustach.


    Cisza. Tylko kozy zastrzygły uszami, patrząc na kolejnych niespodziewanych nocnych gości.


    – Zahred!


    Skrzypnęły i uchyliły się drzwi. Zahred wyszedł na dwór, rozejrzał się po stojących wokół zbirach. Jeden z czarnoskórych już, już brał zamach, ale Namrut krzyknął:


    – Stać! Stać, nie spieszyć się.


    – Czego chcecie? – zapytał gospodarz, zakładając ręce na piersiach. Nie miał przy sobie siekiery, ani nawet noża, tylko tatuaże odcinały się ciemnymi pasmami wkłutej pod skórę farby.


    Namrut roześmiał się ochryple, kilku ludzi zawtórowało.


    – Czego chcemy? Czego chcemy, ty psie?! Twojej głowy!


    – Nie wy pierwsi, na pewno też nie ostatni – filozoficznie powiedział Zahred, unosząc oczy ku księżycowi. – Nie powinniście byli tu przychodzić.


    – Nie? Bo niby co?


    – Bo zginiecie. Oni najpierw. Ty na końcu.


    Któryś z siepaczy zaśmiał się, inny splunął w piach z pogardą. Było jednak coś takiego w głosie Zahreda, że Namrut zmrużył oczy, zacisnął usta. Potrząsnął głową.


    – Nie. To my zabijemy ciebie. A zanim do tego dojdzie, sędzio, musisz wiedzieć to: pan M’bizi...


    Coś świsnęło w powietrzu, w połowie drogi pomiędzy nim a Zahredem pojawiła się ukośnie zagrzebana w piach strzała. Druga przeleciała czarnoskóremu najemnikowi koło głowy i z niegłośnym stukiem utkwiła w opartej o ściankę szopy drabinie, trzecia zaś wbiła się stojącemu obok Namruta mężczyźnie pod łopatkę.


    Zbrojny wrzasnął, wypuścił trzymany w ręku sierp, wygiął się w pałąk i upadł na twarz.


    „Zasadzka!” – chciał w pierwszym odruchu krzyknąć Namrut, ale zamiast tego runął jak długi na ziemię, przykrywając głowę rękami.


    Nagle powietrze wypełniło się chmarą strzał, rażących i kąsających ustawionych na otwartej przestrzeni zbirów. Drugi padł, ugodzony w nogę, otwarł usta do krzyku, ale kolejny pocisk ugodził go prosto w grdykę; jeszcze jeden odwrócił się, chciał rozejrzeć – dostał trzy strzały naraz, dwie w plecy i jedną w bok.


    Kilku ludzi rzuciło się na łeb na szyję w kierunku pola i Rzeki, byle dalej od wybiegających na wydmy łuczników.


    Sanum nałożył kolejną strzałę, zmrużył jedyne oko, naciągnął cięciwę, przyłożył brzechwę do policzka, spuścił.


    Łuk jęknął, pocisk pomknął ku biegnącemu przez piach dzikusowi z Wawatu i trafił go dokładnie w krzyże. Czarnoskóry potknął się, poleciał w piach, zaczął bić konwulsyjnie nogami, próbując sięgnąć do wbitej w kręgosłup strzały.


    – Nie zahaczyć Zahreda! – krzyknął Sanum.


    Rzeczywiście, Zahred stał tak, jak stanął, patrząc na ginących niczym muchy kolejnych napastników. Z pięciu, którzy zaczęli uciekać, trzej zdołali w końcu wybiec poza zasięg łuków; ich pozostali towarzysze nie mieli tyle szczęścia.


    Pierwszy, który wleciał pomiędzy drzewa, nawet nie wiedział, co go zabiło – przyczajony w ciemnym gąszczu Kefren po prostu przerąbał mu głowę na pół niczym przegniły orzech kokosowy.


    Drugi wrzasnął z przerażeniem, zdołał uchylić się przed ciosem topornika i pobiegł dalej, ale ustawiony głębiej żołnierz ciął go nisko, na wysokości biodra, gruchocząc miednicę. Nieszczęśnik poleciał na ziemię, a potem dopadli do niego neteru, którzy dosłownie roznieśli go na ostrzach.


    Ostatni wpadł w gąszcz. Od razu skoczyło za nim kilku ludzi, dziko hałłakujących i pohukujących niczym przy polowaniu na suhaka.


    Namrut leżał tak, jak upadł, zaciskając oczy i modląc się do bogów, żeby to się już skończyło. Nieważne jak, nieważne czym – byle już był koniec!... Nareszcie strzały przestały świstać, więc odważył się uchylić jedno, potem drugie oko.


    Zaraz przed nim była twarz człowieka, który dostał jako pierwszy. Wykrzywiona grymasem, nieobecna. Z wpatrzonymi w pustkę szklanymi oczami, w których na zawsze zastygł wyraz zaskoczenia, bólu i niedowierzania.


    Namrut kwiknął ze strachu, poderwał się na czworaka, odskoczył – i wpadł prosto na nogi stojącego obok mężczyzny. Uniósł wzrok.


    – Powiedziałem przecież – rzekł Zahred, a potem zacisnął pięść i uderzył go w twarz.


    Namrut poleciał w tył, plując krwią.


    – Ty psie!... – jęknął, wycierając rozbity nos. – Pan M’bizi wkrótce...


    Zahred złapał go za włosy, uderzył po raz kolejny, prosto w nasadę nosa. Namrut zachłysnął się słowami, zakrztusił, rozkasłał.


    – Tak. Pan M’bizi wkrótce też.


    Stojący na wzgórzu ludzie patrzyli, jak Zahred siada na piersiach wciąż próbującemu się bronić Namrutowi, przyciska jego ramiona kolanami.


    Kolejne uderzenie.


    Następne.


    I jeszcze jedno.


    Krótkie, proste, bez zamachu i bez emocji.


    Wszystkie prawą ręką, wznoszącą się i opadającą niczym młotek rzemieślnika, przekuwającego materiał w żądany kształt. Leżący na ziemi już się nie bronił, jego nogi przestały podskakiwać, teraz tylko jedna drżała konwulsyjnie, a Zahred nie przestawał. Raz za razem, raz za razem, tym samym rytmem.


    Przerażony skowyt, a potem radosne wrzaski od strony Rzeki obwieściły aż nadto dobitnie: Kefren i neteru dorwali ostatniego napastnika.


    Zahred w końcu wstał, potoczył wzrokiem po stojących w oddaleniu łucznikach. Machnął Sanumowi ręką, a potem po prostu ruszył ku swojej chacie.


    – No, to teraz się zacznie... – mruknął do siebie łucznik.


    Przeczuwał to, kiedy raptem poprzedniej nocy – poprzedniej! a zdawało się, że minął co najmniej tydzień! – zjawił się w pałacu, gdzie Serneferu i Zahred wyłożyli mu swój plan. Jeden dzień opóźnienia dla relatywnie niedużego oddziału nie zrobi różnicy w kontekście większego konfliktu z Madenitem, przekonywał ten ostatni. Korzyści są natomiast wymierne: gdy kota nie ma, myszy harcują.


    Kot i myszy, pomyślał sobie Sanum. Właśnie tym był Zahred, stojący tam, pomiędzy nasłanymi mordercami. Nawet nie drgnął, nie schylił się, gdy wokół świstały strzały.


    Ten człowiek nie znał chyba strachu.


    Kiedy Zahred wyłonił się ze swej chaty, niosąc na ramieniu siekierę, Sanumowi na krótką, najkrótszą chwilę zrobiło się niedobrze.
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    Szli przez spowite nocną ciszą Inebu-Hedż. Żaden nie odzywał się ani słowem, nikt o nic nie pytał. Wszystko było jasne, bo na czele oddziału kroczył on.


    Zahred zatrzymał się na chwilę przy bramie pałacu, popatrzył na wpuszczony w ścianę powyżej hak.


    Jeden z toporników od razu podtruchtał bliżej, podstawił stopkę, drugi wdrapał się towarzyszowi na ramiona. Wyciągnął w dół rękę, złapał za włosy podaną mu odciętą, zmasakrowaną do niepoznania głowę. Starając się nie pochlapać gęstą, czarną krwią, zatknął na szpikulcu. Popatrzył pytająco na dowódcę – ale ten szedł już dalej.


    Kiedy weszli w dzielnicę biedoty, wyleciało na nich ze szczekaniem kilka bezpańskich psów. Ludzie już gotowi byli oganiać się drzewcami włóczni; jednak zwierzaki, zobaczywszy Zahreda, podkuliły pod siebie objedzone ogony i skamląc, schowały się z powrotem w zaułki. Ich koledzy w mieście jednak usłyszeli, podchwycili głos i po chwili ponad domami niósł się chór ujadania i wycia.


    W końcu stanęli przed drzwiami, do których tego samego dnia rano podszedł chłopiec.


    Zahred obejrzał się na zbrojnych, skinął głową i załomotał pięścią – raz, drugi, trzeci.


    – Zaraz, zaraz!... – rozległo się z drugiej strony. – Kogo demony po nocy niosą? Nie macie co robić, tylko...


    Stuknęła odsuwana zaślepka wizjera, brzęknęła cięciwa łuku Sanuma. Strzała gładko wsunęła się w oczodół odźwiernego, który otworzył tylko szeroko usta, nie wydając żadnego dźwięku. Przez chwilę stał tak, z drewnianym promieniem wystającym przez furtę na zewnątrz, a potem zachwiał się i jak podcięte drzewo runął w tył.


    – Wyrąbać – warknął Zahred, odsuwając się.


    Dwaj neteru od razu przystąpili do drzwi i zaczęli na zmianę rąbać w dolnym rogu, tam, gdzie w kamienny próg wpuszczony był kołek osi obrotowej.


    Echo poniosło się po uliczce, wkrótce z podwórca rozbrzmiały najpierw zaskoczone, potem gniewne wołania. Sanum, wciąż zaglądający do wewnątrz przez otwarty wizjer, w pewnej chwili odsunął się, napiął łuk i puścił do środka strzałę – odpowiedział mu okrzyk bólu i złorzeczenie.


    Łucznik nałożył kolejną strzałę na cięciwę, uśmiechnął się zajadle i oblizał usta.


    – No już, dawajcie tutaj... – mruknął.


    W końcu któryś z ludzi naparł na drzwi barkiem, popchnął na próbę, pokazał gestem: pomóżcie! Kilka par rąk oparło się o wrota.


    – Razem, hej! – zakrzyknął Zahred, napinając mięśnie. – Ustępują!... Jeszcze rraz!... I jeszcze...!


    Trzasnął wyłamujący się bolec, furta runęła do środka, a razem z nią do rezydencji pana M’biziego wpadli ludzie Zahreda. W napastników poleciały miotane z proc kamienie, świsnęła pojedyncza strzała, ciśnięty dziryt o podwójnym ostrzu ugodził któregoś z toporników... Ale łucznicy Sanuma od razu zaczęli szyć do wnętrza, przepędzając i rozganiając usiłujących zorganizować naprędce jakikolwiek opór obrońców.


    Zahred skoczył naprzód, zaczepił ostrzem topora i odciągnął na bok włócznię. Zamachnął się, uderzył człowieka łokciem w twarz, okręcił wokół własnej osi, wyrywając mu broń, jednocześnie uderzył na odlew. Ostrze z chrzęstem zagrzebało się pomiędzy żebrami przeciwnika, ten bluznął krwią i złożył się wpół.


    Jego neteru szli niczym żniwiarze przez dojrzały łan; pomiędzy nimi szalał i śmiał się dziko Kefren, uderzający nasadzoną na kikut skórzaną obejmą z kolcem z rogu bawołu, a potem dobijający rannych siekierą.


    Przebili się głębiej, do serca domu. Ludzie rozpierzchli się po komnatach, szukając pozostałych obrońców – Zahred zaś wyszedł na wewnętrzny dziedziniec.


    Pod płożącym się na drewnianym rusztowaniu kwitnącym krzewem stał mężczyzna, którego widział już raz wcześniej, kiedy poproszono go o zostanie urzędnikiem dla ludu. Obok niego muskuły prężyło pół tuzina zbrojnych we wszelki oręż osiłków, gotowych w każdej chwili rzucić się do walki. Chybotliwe światło kaganków oświetlało scenę niepewnym, drżącym blaskiem.


    – Zahred – odezwał się tamten. – Witam w moim domostwie, sędzio.


    – Pan M’bizi.


    – Porozmawiajmy, sędzio.


    M’bizi pokazał na stojące pod krzewem dwa zydle.


    Śladem Zahreda wbiegło na dziedziniec jeszcze kilku jego ludzi; widząc, że dowódca nie przejawia wrogości, zatrzymali się, łypiąc podejrzliwie na stojących po przeciwnej stronie siepaczy.


    – Nalegam, sędzio. Możemy kontynuować ten bezsens albo też porozmawiać jak ludzie rozsądni. A ty jesteś człowiekiem rozsądnym, prawda, sędzio? Więc zasiądźmy.


    Zahred uśmiechnął się, podszedł bliżej, usiadł. M’bizi zajął miejsce obok niego, obejrzał się na ludzi.


    – Co tak stoicie? Mamy gości przecież. Dajcie no coś do picia!


    Żołnierze patrzyli na to zdumieni: jak to? Wbijają się tu nocą, wyrzynają wszystkich, a teraz to? Żaden jednak nie odezwał się ani słowem, pokazując tylko gestami wciąż wchodzącym towarzyszom, żeby byli cicho.


    Przerażona młodziutka dziewczyna przyniosła dzban i dwa cynowe kubki, nalała płynu. Zahred powąchał swój, skrzywił się.


    – Wody.


    – Boisz się, sędzio, że cię otruję? – roześmiał się M’bizi. – Powiedziałem przecież, że jesteś moim gościem... Dobrze, zamieńmy się zatem, spójrz!


    Upił łyk ze swego naczynia, podał Zahredowi. Ten oddał mu swój kubek, przejął naczynie od gospodarza, ale odstawił na ziemię.


    – Jak chcesz, sędzio.


    – O czym będziemy rozmawiać?


    M’bizi zaplótł dłonie, popatrzył na pierścienie na palcach.


    – Zakładam, że Namrut nie będzie mógł dołączyć do naszej rozmowy?


    – Raczej nie.


    – No tak, należało się domyślić. Masz tupet, sędzio, żeby atakować mój dom. Wiesz, że to moja dzielnica, prawda?


    – Nie. – Zahred pokręcił głową.


    – Zatem już wiesz, że...


    – To nie twoja dzielnica. To dzielnica ludzi, którzy w niej mieszkają.


    – Ach. Zatem rozumiem, że Inebu-Hedż należy do jego mieszkańców? Do ludu, tak?


    – Dokładnie.


    M’bizi parsknął, dopił swój napitek i rzucił kubkiem w bok, o ścianę. Nachylił się ku Zahredowi.


    – Myślisz, że nie widzę, co robisz? – syknął.


    – Co takiego robię zatem?


    – Obserwuję cię, sędzio. Od początku. Przywódca rebelii, potem spokojny rolnik... Sędzia ludu, teraz samozwańczy dowódca armii.


    – Nigdy tak się nie nazwałem.


    – No właśnie! – M’bizi klasnął w ręce. – Otóż to. Wyniesiony przez lud, zaledwie jeden z wielu. A mimo to siedzisz tutaj i rozmawiasz ze mną... A twoje psy słuchają się ciebie bez szemrania.


    Stojący obok Kefren warknął gniewnie, ale Zahred uniósł tylko dłoń, topornik umilkł. Odgłosy walki w domu już ucichły, nad Inebu-Hedż znowu zapanował spokój.


    – Co proponujesz?


    M’bizi uśmiechnął się.


    – Połączmy siły, sędzio. Nie pasują ci zabójstwa na ulicach? Od dziś ustaną. Chcesz, aby rzemieślnicy i handlarze spali spokojnie? Od jutra każdego, kto nocą wejdzie do ich domów bez pukania, znajdą pływającego w Rzece twarzą w dół.


    Zahred pokiwał głową, zapytał:


    – A w zamian?


    – W zamian... – M’bizi rozłożył ręce. – W zamian ja i moi ludzie stajemy się praworządnymi mieszkańcami Inebu-Hedż. Oczywiście nie szeregowymi, ale takimi, którzy mogą coś dla miasta zrobić. Coś dobrego.


    – I dla siebie przy okazji.


    – Wiedziałem, że się dogadamy, sędzio. Na dobry początek...


    – A co, jeśli się nie zgodzę?


    M’bizi westchnął ciężko.


    – Wtedy musisz spróbować najpierw wyjść stąd żywy, sędzio, a potem jakimś cudem wrócić do pałacu przez moje ulice. Wojna, którą rozpoczniesz, nie zakończy się ani prędko, ani bezkrwawo. W tej chwili ja trzymam pozostałych szefów band za mordę. Wiesz, co się stanie, gdy poczują wolność? Miasto spłynie krwią.


    Zahred skinął głową.


    – Racja. Do nich też trzeba będzie dojść we właściwym czasie.


    – We właściwym czasie. Złote słowa, sędzio. To jak, mamy umowę?


    Wyciągnął do Zahreda rękę, ale ten się skrzywił.


    – Jest tylko jeden problem, panie M’bizi. To naprawdę kusząca oferta i sam bym chętnie na nią przystał w jej obecnym kształcie, ale w całym naszym konflikcie... Inaczej: w moim konflikcie z tymi, którzy rządzą nocnym Inebu-Hedż, jest pewien szkopuł.


    – Mianowicie?


    Zahred nachylił się do jego ucha.


    – Jesteś pierwszy – szepnął. – A mnie potrzebny jest przykład.
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    Gdy nad Inebu-Hedż wstał blady świt, a ludzie zaczęli wychodzić na ulice, prowadzony przez Zahreda oddział dawno już zniknął za horyzontem. A na hakach przy bramie pałacu zatknięte tkwiły nie jedna, ale dwie głowy.
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    – Zahred! – wykrzyknął Serneferu i odetchnął z ulgą, nareszcie widząc nadciągający oddział.


    Idący na przedzie Zahred uniósł dłoń w geście przywitania, obejrzał się na zdążających za nim.


    – Jesteśmy. Rozbić obóz, odpocząć.


    Serneferu złapał go w ramiona, uściskał. Odsunął o krok, potrząsnął głową, patrząc na przewiązaną ranę ramienia.


    – Martwiłem się o ciebie, bracie! Na bogów, mów, jak się udało!


    – Przyszli po mnie – mruknął Zahred, siadając przy ognisku. Z wdzięcznością przyjął podaną mu miskę z jedzeniem, od razu wychylił kubek, nie zapomniawszy wcześniej powąchać i obejrzeć zawartości. – Dokładnie tak, jak przypuszczaliśmy.


    – M’bizi?


    – Jego pies Namrut. Widać chciał sam dokończyć sprawę... No cóż, nie o taki rezultat mu pewnie chodziło.


    – Ranili cię... Na zaświaty, człowieku, dbaj o siebie! – Serneferu pokazał na ranę. – Niech to obejrzy medyk, przecież widzę, że się paprze.


    – Mam swoich lekarzy – uśmiechnął się Zahred, uchylił materiał opatrunku.


    Serneferu zbliżył twarz do rany, odsunął się gwałtownie.
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    – Robactwo! Przecież to trzeba...


    – Nic nie trzeba. Nikt nie oczyści rany lepiej niż larwy. Spokojnie, druhu, nie pierwszy raz to robię.


    – Dużo ich było?


    – Kilku. Ale szybko sobie z nimi poradzili, nawet nie musiałem sam się angażować... prawie że.


    Pokazał gestem, że chętnie skusi się na dolewkę piwa, oddał wyczyszczoną miskę. Widać było, że gromadzący się wokół nich ludzie ciekawi są wieści z miasta, bo patrzyli na niego wyczekująco.


    – Ale... zaraz – odezwał się któryś. – W takim razie skąd rany?


    Zahred wbił wzrok w pełgający ogień, wyszczerzył się.


    – Potem było zabawniej.


    – Potem?! – podskoczył Serneferu. – Jakie potem?! Przecież umawialiśmy się na to szaleństwo tylko dlatego, że...


    – Zmieniłem zdanie.


    Zapadła cisza. Do ogniska podchodziło coraz więcej oficerów i żołnierzy, pojawili się też neteru, wśród nich Kefren. Zahred upił jeszcze łyk, popatrzył po zgromadzonych.


    – Po raz drugi próbowano mnie zamordować we własnym domu. Skoro miałem już ludzi, a noc i tak była zmarnowana, to na co było czekać? Czy ktokolwiek z was postąpiłby inaczej? Czy którykolwiek odmówiłby udziału w takim przedsięwzięciu?


    – M’bizi... – sapnął Serneferu niedowierzająco. – Wyprawiłeś się na niego! Zadarłeś z kimś, kto w tej chwili może podpalić całe miasto!


    Kefren parsknął. Przeciągnął palcem po naostrzonym niczym brzytwa toporze i powiedział niemalże rozbawionym głosem:


    – Już nie. Co najwyżej we krwi utopić, ale to chyba własnej.


    Zahred kiwnął potwierdzająco.


    – Nie ma już pana M’biziego. A ci z jego ludzi, którzy mieli w głowie więcej oleju od niego, są tam. – Pokazał siekierą.


    Ludzie obrócili się, popatrzyli na kilkunastu stojących w osobnej grupie żołnierzy. Widać było, że tamci starają się nie patrzeć weteranom w oczy i w ogóle trzymać się w swoim towarzystwie.


    – Wcieliłeś do straży morderców i bandytów?! – Serneferu złapał się za głowę.


    Zahred wzruszył ramionami, dopił piwo.


    – Nie boją się śmierci, bo już się o nią otarli. Co najmniej raz w ciągu kilku ostatnich dni, kiedy klęczeli przede mną w prochu, a każdy z nich dostał tę samą alternatywę... I dokładnie to, co wybrał. Uczą się szybko, powiem ci. Pierwszy, którego zapytałem, był autentycznie odważny, drugi po prostu głupi. Pozostali szybko zrozumieli zasady.


    – Przecież każdy z nich z radością poderżnie ci gardło!


    – Fakt, być może mieli taką myśl, kiedy wychodziliśmy z miasta – zgodził się Zahred. – Jeden nawet spróbował. Wydaje mi się, że na tym się powinno skończyć.


    Kefren zarechotał paskudnie.


    – I uważasz, że to dobry pomysł, bracie?


    – Umieją się obchodzić z bronią. Zadawali już rany, może nawet zabijali. Przywykli do wykonywania rozkazów bez szemrania. Czego więcej można od nich wymagać?


    – Przyzwoitości...?


    Teraz nawet któryś z żołnierzy zaśmiał się głośno, inny pokręcił głową.


    – Wojna, bracie, to paskudna sprawa. – Zahred położył Serneferu rękę na ramieniu. – Biorę za tych ludzi odpowiedzialność. Za każdą ich przewinę odpowiem jak za własną... Hej, wy tam! Słyszeliście mnie?!


    Wywołani pokiwali energicznie głowami. Trudno było oprzeć się wrażeniu, że podobny temat musiał już w trakcie drogi z Inebu-Hedż wypłynąć, a metody wychowawcze Zahreda były mocno przekonujące.


    Serneferu przeciągnął dłońmi po twarzy, popatrzył na Zahreda.


    – Ufam ci, bracie. Tak czy inaczej, postąpiłeś tak, jak uznałeś za słuszne, a ja cieszę się, że jesteś tu i teraz.


    – Podobnie jak i ja, bracie. A teraz spróbujmy przespać się, nim znów wstanie słońce. Jutro czeka nas długi i krwawy dzień.
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    Wioska wyglądała niczym marzenie: kilkanaście niskich, przysadzistych chatek rozłożyło się wokół stawku pośrodku oazy w dolince. Gęsta, soczysta zieleń aż biła w oczy, w cieniu drzew chowały się zagrody dla zwierząt i ptactwa. Dosłownie każdy spłachetek ziemi pokrywały pola i nasadzenia, na figowcach zieleniły się już zawiązki owoców.


    Żołnierze stanęli w wąskim wąwozie wejścia, patrząc na rozpościerający się przed nimi widok.


    Pracujący na polach ludzie też stanęli, opierając się o motyki. Ktoś przysłonił oczy od słońca: cóż to za goście nieproszeni zawitali do ich spokojnej krainy?


    Przez chwilę obydwie strony przyglądały się sobie nawzajem, równie zdziwione.


    Potem ktoś z miejscowych zareagował w jedyny słuszny sposób: cisnął motykę na ziemię i rzucił się do ucieczki. Kolejni rychło poszli za jego przykładem, wkrótce ponad domostwami poniosły się okrzyki przerażenia i nawoływania na dzieci.


    – Nie rozumiem – bąknął Sanum, patrząc na chłopów, pospiesznie wyganiających zwierzęta i unoszących skąpy dobytek. – Przecież jesteśmy tutaj, żeby ich bronić, nie?


    Serneferu rozejrzał się po okolicy. Określenie „oaza spokoju” aż samo cisnęło się na usta. Zerknął spod oka na stojącego obok Zahreda, który wyglądał na tak samo jak on skonfundowanego.


    – Nieszczególnie jest przed kim – powiedział bez większego przekonania.


    – Ale czemu oni uciekają?


    – Nie wiedzą, kim jesteśmy – kwaśno uśmiechnął się Zahred. – Bo i skąd niby... Jesteś pewien, że właśnie o tej wsi mówił posłaniec?


    – Tak...


    – Na pewno?


    – Tak! – powtórzył z mocą Serneferu. – Mówił, że Madenit przekroczył granicę, wymieniał spalone i zrabowane wsie!


    Ktoś w szeregu zaklął paskudnie, inny westchnął ciężko, od serca. Podawana szeptem z ust do ust wiadomość popłynęła szeregami zmęczonych, zgrzanych ludzi w tył...


    – Przyszliśmy tu na darmo – Zahred jako pierwszy wypowiedział to, co wiedzieli już wszyscy.


    – Ale... ale przecież ten goniec nie mógł...


    – Najwyraźniej musiał. Albo przesadzał, albo w jego głowie wieść urosła do nie wiedzieć jakich rozmiarów. Na pewno miał ze sobą pieczęć gubernatora?


    – Przecież ją widziałem! – zaperzył się Serneferu.


    Dokładnie tak było: goniec przybył nocą, zbudzili go strażnicy z pałacu... Zadyszany, przerażony mężczyzna pokazał mu odciśniętą w glinie pieczęć, zawieszoną na szyi, zrelacjonował wydarzenia. Serneferu natychmiast kazał budzić Zahreda i...


    ...i teraz wszystko to wyglądało zupełnie nieprzekonująco.


    – Nie da się wykluczyć, że jest w tym ziarno prawdy – pojednawczym tonem powiedział Zahred. – Że faktycznie widziano jakieś siły Madenitu. Wątpię, aby gubernator miał interes w tym, żeby nas tu ściągać bez powodu. Może to on coś od kogoś usłyszał, spanikował? Wyjaśnimy to we właściwym czasie. Ale co robimy teraz?


    Pytanie zawisło ciężko ponad głowami. Ludzie popatrywali na siebie, krzywiąc twarze w grymasie: co tu powiedzieć? Przyznać, że faktycznie szli tutaj na darmo?


    – A... jakie są opcje? – nieśmiało zapytał Sanum.


    – To bardzo dobre pytanie – podchwycił Zahred. – No rzeczywiście: jest nas tutaj dwie setki ludzi przy samej granicy z Madenitem. Co możemy zrobić?


    Serneferu rozłożył ręce.


    – Zawrócić do miasta.


    – Tak, to fakt, wrócić do miasta i zmarnować tydzień drogi, wody oraz żywności. To by jednak znaczyło, że mogliśmy wszyscy zostać w mieście i rozprawić się z M’bizim o wiele mniejszym kosztem.


    – No ale... – podrapał się w policzek Sanum – przecież tu nie zostaniemy, nie? Albo wrócić, albo iść... dalej?


    Zahred uniósł brwi, zaintrygowany.


    – Dalej? To ciekawy pomysł, panie Sanum. A co takiego jest dalej?


    – Madenit – warknął ktoś z tyłu.


    – Madenit – powtórzył Serneferu.


    – Madenit – pokiwał głową Zahred. – Madenit, który raz już najechał nasze ziemie. A skoro raz uszło im to prawie że bezkarnie, to kto wie co zamyślają teraz? Apetyt rośnie w miarę jedzenia.


    – Bracie, to szaleństwo!


    – Ja tylko poddaję pod rozwagę różne możliwości, Serneferu. Skoro los zrządził już tak, że się tu znaleźliśmy... A uważam, że pan Sanum ciekawie mówi. To pomysł, który nawet ja uznałbym za odważny, ba! brawurowy wręcz.


    – Mamy bez powodu uderzyć na sąsiadów?


    – Hola, hola! – odezwał się Sanum, wcześniej mile połechtany słowami Zahreda. – Jakże to bez powodu? A nasi towarzysze, którzy polegli w starciu? Uprowadzeni jeńcy, uniesione łupy? Mamy z tymi psami z południa rachunki do wyrównania!


    Ludzie zamruczeli, pokiwali głowami: słusznie mówi! Serneferu jednak machnął ręką, jak gdyby odganiając pomysł precz.


    – Panie Sanum, Madenit to nie Wawatu! Ja wiem, że wam pachną dawne wyprawy, ale to już nie te czasy, żeby...


    Sanum zacisnął usta, pokraśniał: będą mu wiek wypominać?! Serneferu już nabierał tchu, żeby się wytłumaczyć, ale Zahred go uprzedził:


    – Pan Sanum jest w pełni sił, bracie, i nie kwestionowałbym tutaj jego zdolności ani jako wojownika, ani mężczyzny w ogóle. Łucznicy oddali i oddają nam nieocenione zasługi. Dopiero co uratowali mi życie!


    – Ależ ja nie miałem zamiaru...!


    – A ja mówię: uderzyć na Madenit! – zakrzyknął głośno Sanum, wznosząc w ręku łuk. – Pomścić zabitych braci, wywrzeć pomstę! Psy z południa chcieli otruć naszych, wycięli bezbronnych podczas uczty... Idziemy na Madenit!


    – Na Madenit! – podłapali żołnierze.


    Zahred popatrzył na Serneferu, na potrząsających bronią ludzi. Zapytał:


    – Bracie...?


    – To nie jest dobry pomysł... Ale faktycznie, skoro już tutaj jesteśmy, to co innego zrobić?


    – Zatem i ja się zgadzam – kiwnął głową Zahred. – Idziemy na Madenit!!


    Ludzie wrzasnęli radośnie ze zdwojoną siłą. Zahred uniósł siekierę, zakręcił nią w powietrzu.


    – Odwrócić szyk, lekkozbrojni na początek! Wytyczyć drogę, sprawdzać trasę, mieć oczy dookoła głowy! Na Madenit!
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    Uderzyli z pustyni, od strony zachodzącego słońca.


    Wisząca ponad horyzontem szkarłatna tarcza zalewała madenicką wioskę krwawym blaskiem, rzucając długie, chybotliwe cienie, gdy skradali się ku zabudowaniom.


    Niczym nadciągające z pustyni duchy zemsty wychynęli spomiędzy zarośli, przekradli się przez pola uprawne. Zanurzyli w skąpanych w szkarłacie zagajnikach drzew owocowych. Brnąc w wysokiej po pas trawie, podeszli niemalże pod same płoty.


    – Naprzód, za Inebu-Hedż! – ryknął Zahred, wyskakując z ukrycia jako pierwszy.


    Wpadli między domy niczym sfora wygłodniałych szakali. Chłopi w pierwszej chwili rozpierzchli się na wszystkie strony z krzykiem, potem kilku spróbowało stawić opór, chwytając za stojące na podorędziu narzędzia...


    Nim zorientowali się, ilu faktycznie jest napastników, było już za późno.


    Zahred odbił pchnięcie rozdwojonego ościenia, chwycił za drzewce i przerąbał uderzeniem siekiery na pół, wciąż trzymaną w ręku częścią dźgnął mężczyznę w twarz. Kiedy tamten wrzasnął i chwycił się za zalane krwią policzki, kopnął go w podbrzusze i popchnął na ścianę.


    – Brać żywcem! – krzyknął do ludzi.


    Nie wszyscy usłyszeli, nie wszyscy chcieli słyszeć. Żołnierze wyładowywali całą swą wściekłość, zmęczenie i zawód, rąbiąc i kłując niemalże bezbronnych rolników. Wpadali do niezamkniętych chat, wyłamywali drzwi, wyciągali próbujących się ukryć na dwór...


    – Żywcem! – powtórzył Zahred, odciągając za włosy jednego z dwóch piechurów, właśnie dobierających się do kilkunastoletniej dziewczyny. Ten musiał nie wiedzieć, kto stoi za nim, bo zamachnął się pałką.


    Niepotrzebnie.


    Zahred trzasnął go drzewcem siekiery w zęby, poprawił kolanem w splot słoneczny i pięścią w kark. Drugi chciał rzucić się na pomoc towarzyszowi, pomiarkował się w porę.


    Na całe szczęście oficerowie powściągali już swoich podwładnych. Wkrótce pozostałych przy życiu mieszkańców zagoniono w jedno miejsce, a wojsko przystąpiło do planowego plądrowania chat.


    – Wszystko na jedno miejsce! – wołał na ludzi Sanum, w którym obudziły się najwidoczniej wspomnienia dawnych czasów. – Oddzielnie! Gdzie to ziarno w piach, uwaga! Zwierzęta zagonić!... Dowódco, co dalej?


    Zahred omiótł wzrokiem przejętą wioskę, przeliczył szybko pojmanych mieszkańców.


    – Powiązać rodzinami, trzymać pod strażą. Dobytek pogrupować, przygotować do niesienia. Wyznaczyć lżej rannych naszych, którzy skoro świt zabiorą jeńców i łupy do miasta.


    – Nie ma sensu, żebyśmy wszyscy wracali... Chcesz podzielić oddział – zrozumiał w lot Serneferu.


    – Dokładnie tak, bracie. Nie spodziewali się nas, mamy szansę zyskać więcej.


    – I jak głęboko ruszyć? Ile starczy sił, zanim nas ogarną?


    Zahred pokiwał głową.


    – Dokładnie tak. Tak daleko, jak tylko się uda.
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    – Szaleństwo! – syknął Sanum, wycofując się rakiem w szczelinę.


    – Damy radę.


    – Bracie, Sanum słusznie prawi. Naszpikują nas strzałami, nim podejdziemy pod bramę.


    – Damy radę – powtórzył tylko Zahred, znów wychylając się ponad krawędź uskoku.


    Przed nimi leżał Madenit.


    Miasto rozsiadło się na niewielkim pagórku pośrodku żyznej równiny zalewowej, górując ponad prostokątami pól i gajów. Przysadziste, krępe budynki chowały się za nierówną linią niewiele od nich wyższych murów, do których od zewnętrznej strony przyklejone były lepianki najuboższych parobków i pasterzy.


    Zieleń była soczysta i gęsta, bo i Rzeka rozlewała się tutaj szerokim, spokojnym nurtem setek pomniejszych odnóg i zatoczek. Kwiaty wisiały gęsto na drzewach, pomiędzy zagonami kręcili się doglądający drogocennych upraw ludzie. Pośród wysokiej, bujnej trawy bieliły się grzbiety stad kóz, zajętych wyskubywaniem co lepszych ździebełek i pędów.


    Widać było jednak, że susza i tutaj zbierała swe nieubłagane żniwo: tam, gdzie wody było mniej, rośliny były niskie i rachityczne, a większość gałęzi drzewek martwa. Mimo to nie trzeba było długo deliberować, by zrozumieć, że na jednego mieszkańca na pewno przypadało więcej żywności niż w niegdyś stołecznym Inebu-Hedż.


    – Panie, to obłęd, głupota. – Sanum wspiął się na górę, zrównał z Zahredem. Popatrzył na niego błagalnie. – Za mało nas! Może wyślę któregoś z biegaczy, niech naszych dogoni. Poczekamy na nich, a wtedy...


    Zahred spojrzał na niego tylko, łucznik umilkł od razu.


    – Będzie, jak powiecie – mruknął, zsuwając się w dół.


    Zostało ich niespełna pięćdziesięciu.


    Złupili i zrabowali jeszcze trzy wsie, za każdym razem odsyłając na północ karawanę jeńców i łupów w eskorcie części ludzi. Nic szczególnie oszałamiającego – przesypane w plecione korce ziarno, kosze pełne owoców i wyrwanych z ziemi warzyw, plastry wyciągniętego z pasiek miodu, upchane w gliniane dzbany... Ale każda garść żywności była na wagę złota.


    Dwa razy starli się z pomniejszymi oddziałami Madenitu. Jeden, ewidentnie zabłąkany i spotkany przypadkiem, zmusili do ucieczki. Drugi rozbili, kiedy tamci próbowali przyjść w sukurs łupionej przez nich wsi. Dzięki temu teraz wszyscy, nawet łucznicy Sanuma, zbrojni byli w tarcze i broń ręczną.


    Serneferu mówił: dość. Zyskaliśmy dużo, nie wrócimy do Inebu-Hedż z pustymi rękami. Zawracajmy.


    Zahred jednak nalegał na podejście pod Madenit w charakterze zwiadu.


    Najpierw mieli tylko zobaczyć miasto z daleka. Potem plan zmienił się i mieli dokonać niewielkiej prowokacji, być może wywabić część sił przeciwnika za mury i ściągnąć w zasadzkę.


    A teraz, nie wiedzieć kiedy i jak, planowali to!


    Co zabawne, żaden z nich trzech nie wypowiedział idei wprost. Zdawała się ona formować samoistnie, gdzieś pomiędzy słowami, w rozmowach przy ognisku. Nawet zagadnięci o to ludzie mówili: no tak, bo czemu nie? Przecież taki jest zamiar, to właśnie chcemy zrobić. Słychać to było w przyciszonych wymianach zdań, widać w spojrzeniach towarzyszy broni.


    Zahred znał się na żołnierzach.


    Umiał być z nimi, znajdując się jednocześnie na równi, ponad i obok. Siadał wśród nich, kiedy wieczorami cerowali kościanymi igłami przecierający się materiał przepasek i chust. Rozmawiał i słuchał z uwagą, wbrew swej pozycji nie próbując się wywyższać. Razem z nimi żartował i śmiał się z niewybrednych opowiastek.


    Jadł, pił i spał tak samo jak oni. Uczestniczył w trzymaniu narzuconych przez siebie nocnych wart. Dzielił codzienne trudy marszu i obowiązki. Wstawał zawsze jako pierwszy, kładł się ostatni.


    Zawsze na przedzie. Pierwszy pośród równych.


    Sanum westchnął, spojrzał z zazdrością na umięśnione, wytatuowane plecy dowódcy, wciąż lustrującego podejście pod miasto ze swojego miejsca powyżej. Ech, gdyby on był teraz te dziesięć, no, nawet pięć lat młodszy! Gdyby jego ówczesny dowódca był taki jak Zahred, dopiero by potańcowali z czarnuchami Wawatu!


    Tymczasem rozkazujący im wówczas oficer był tłustym, głupim pederastą, spokrewnionym z gubernatorem prowincji przez którąś z jego licznych żon. Gdyby nie Sanum i jego towarzysze, gdyby nie to, jak walczyli... Żaden z nich nie uszedłby wtedy z życiem.


    Gdyby mieli wtedy na czele Zahreda, to...


    Po błękicie nieba ponad nimi przesunął się ciemniejszy kształt sokoła. Ptak zatoczył krąg. Drugi. Trzeci. A potem złożył skrzydła i pomknął strzałą w kierunku Madenitu.


    I wtedy do Sanuma dotarło: miał tylko tu i teraz. Nigdy już nie będzie młodszy. Nigdy nie odzyska oka. Nie nadrobi straconych lat. Nie wskrzesi pierwszej żony, zmarłej w połogu, gdy on był na wyprawie. Ale cokolwiek pozostawało jeszcze do zrobienia, należało to zrobić. Bo życie było wyłącznie teraz i tutaj.


    Wspiął się do Zahreda, popatrzył na Madenit.


    – Panie...


    – Mhm?


    – Zróbmy to – powiedział twardo.
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    Stojący na budynku bramnym żołnierz przysłonił oczy od słońca: jedyną drogą podejścia do Madenitu powoli ciągnęła kolumna żołnierzy.


    Równo ustawiony szyk trójek wzbijał za sobą kolumnę kurzu tak gęstego, że ostatnie szeregi dosłownie tonęły w rudoburym tumanie. Pył zawisał w pozbawionym najlżejszego podmuchu powietrzu, wirował kłębami, a potem powoli osiadał na rosnących wzdłuż pobocza krzewach.


    – Daj no pić – odezwał się strażnik do kolegi, wyciągając rękę. – Patrzę na tych nieszczęsnych idiotów i aż mi w ustach zasycha na samą myśl...


    Drugi wartownik sięgnął po bukłak, odszpuntował. Najpierw sam upił łyk, i jeszcze jeden, dopiero potem podał dalej.


    – Ano, co prawda, to prawda. Ci z przodu to jeszcze jakoś, ale tak z tyłu iść... Sporo ich, nie?


    – No to mówię przecież, że aż w gardle drapie.


    – Ej, ale ja nie o tym... – mruknął drugi strażnik, oparł się o mur i nachylił ku idącym.


    Coś było nie tak z tym oddziałem. Słońce prażyło niemiłosiernie. Oni stali tutaj od samego południa. Myśli w przegrzanej głowie biegły w najlepszym razie ociężale. Coś się nie zgadzało.


    Przecież powinno ich być mniej.


    A może to jemu dwoiło się w oczach?


    – Hej, wy tam! – zawołał do prowadzącego kolumnę rosłego brodacza. Ten uniósł rękę w geście powitania, więc i strażnik odruchowo podniósł otwartą dłoń.


    – Czego się drzesz? – zainteresował się jego kolega. – Przecież chyba widzisz, że idą. Oni też widzą ciebie, nie? Będziesz się ich pytał, skąd, dokąd, po co, te bzdury? Przecież to wojsko.


    Tamten zmarszczył czoło, przetarł lekko zaropiałe oczy. Wpatrzył się uważniej w prowadzącego oddział jasnoskórego mężczyznę. Nie przypominał sobie, żeby którykolwiek z żołnierzy miał rysunki na ramionach.


    – Wojsko, tak... Słuchaj, ale ten tam, widzisz? I ten obok... Znasz któregoś z nich?


    – Pff, pytanie! – Wartownik podszedł do krawędzi muru. – Zaraz ci powiem, kto to. Patrz, ten tam to... E... albo o, ten... Albo...


    Zamrugał, popatrzył na kolegę, którego oczy rozwierały się coraz szerzej z niedowierzaniem.


    – To nie nasi – szepnął tamten. – To nie nasi... Alarm! Alarm, wróg u bram, zamykać...


    Ale nie dokończył, bo ciśnięty przez któregoś z żołnierzy z dołu dziryt ugodził go prosto w piersi, rzucił w tył. Drugi wartownik skoczył ku mechanizmowi dociążonej kamieniami przeciwwagi, szarpnął za dźwignię zwalniającą blokadę zamykania bramy.


    – Alaaaarm! – wrzasnął ile sił w płucach.


    Ale było już za późno. Idący do tej pory w kolumnie zawyli dziko i rzucili się hurmem ku już, już mającym się zamknąć wrotom. Wpadli pomiędzy wierzeje, rękoma, nogami przytrzymując odrzwia, wciskając pod skrzydła włócznie, własnymi ciałami spowalniając ruch drewnianej bramy.


    Zahred jako pierwszy dopadł do budynku bramnego, runął do środka. Zawinął w bok, ku drewnianej drabince, zaczął się wspinać...


    Strażnik wyjrzał z wartowni, zamierzył się włócznią.


    Zahred cisnął siekierą, ta, furkocząc, poleciała przez powietrze i ugodziła opieszałego wartownika prosto w twarz. Bryznęła krew, tamten zatoczył się w tył, upadł na wznak; Zahred wskoczył na górę, wyrwał topór z głowy wartownika i uderzył z całej siły w linę przeciwwagi – raz, drugi, trzeci!


    W końcu powróz zatrzeszczał i puścił, wypełniona kamieniami sieć poleciała w dół i gruchnęła o ziemię poniżej, zwalniając ściągane ku sobie skrzydła bramy.


    – Za Inebu-Hedż, naprzód! – ryknął do tłoczących się poniżej ludzi.


    Niepowstrzymywani już przez tworzący się w bramie zator, żołnierze runęli do wnętrza wrogiego miasta.


    Zahred zbiegł na dół, na czele fali wrzeszczących, wymachujących bronią wojowników popędził uliczkami.


    Ludzie krzyczeli i uciekali im z drogi, inni stali w ogłupiałym stuporze, nie wiedząc, co się dzieje. Nieliczni mieli na tyle bystrości, żeby zrozumieć, co się stało, albo słuch wystarczająco dobry, by usłyszeć wcześniejszy krzyk na trwogę.


    – Do środka, brać wszystko! – Zahred po kolei pokazywał siekierą na drzwi domów. – Nie atakować, jeśli dadzą odpór! Szybciej, szybciej! Łapać, co tylko się da, i w tył!


    Żołnierze wpadali do pierwszych z brzegu domostw, siłowali się z próbującymi przytrzymać drzwi przerażonymi mieszkańcami. Łapali, co tylko pod rękę się nawinęło, nie patrząc nawet, wpychali do sakw, wyciągali dłonie po więcej. Zalewając się piwem, wypijali duszkiem stojące na stołach kubki, ładowali do ust po pół pszennego placka na raz, dopychając palcami.


    Zahred stanął wraz ze swoimi neteru w połowie długości ulicy.


    W samą porę, bo od centrum Madenitu biegli już włócznicy; zatrzymali się teraz, widząc jego oddział, zaczęli naprędce formować szyk. Zahred spojrzał tylko w niebo, na którym wciąż krążył sokół, zaczerpnął tchu i machnął siekierą:


    – Na nich, bij!


    – Zahreeed! – zakrzyknęli neteru, rzucając się na wroga.


    Któryś z Madenitów cofnął się, onieśmielony tą nagłą, dziką szarżą, inny odruchowo wystąpił w przód, na spotkanie wrogowi.


    Topornicy wpadli w nierówny szyk, rąbiąc, dźgając, uderzając tarczami i spychając zaskoczonego przeciwnika w tył.


    Zahred był tam, pomiędzy nimi. Rąbał, bił, szarpał i kopał, chwytał za włosy, uderzał kolanami i łokciami w ślepym, porywającym szale.


    Jedna część jego osobowości wołała go, ciągnęła ku lasom rąk i nóg, pokrytych miękką korą skóry, ku koronom włosów i słodkim owocom zębów, czekającym, aby wyłuskać je z miąższu dziąseł. Wzywała, aby zatracił się w szkarłatnym szale, pozwolił płynąć rzekom purpury, wytryskującym świeżymi źródłami z ran otwartych w monolicie ciał...


    Ale ta inna, nowsza, wciąż zbierana z doświadczeń i kształtowana przez czas, mówiła: nie warto.


    Myśl.


    Kalkuluj. Nie pozwól, żeby chwila uniesienia miała kosztować cię lata wytężonej pracy.


    Patrz szerzej i dalej niż tylko ta jedna walka, jedna potyczka.


    Dlatego też w pewnej chwili, kiedy wrogowie zaczęli coraz bardziej oddawać pole, Zahred krzyknął:


    – W tył! Wycofujemy się, w tył! Za mną!


    Ludzie wymienili kilka ostatnich ciosów i odskoczyli od wroga, zostawiając w pyle ulicy raptem dwóch zabitych i unosząc kilku lżej rannych towarzyszy. Widać było, że tarczownicy Madenitu nie kwapią się do ruszenia za nimi, mimo że tylko patrzeć, jak przewyższą ich liczebnie dwóch do jednego...


    Zahred obejrzał się ku bramie: większość ludzi Inebu-Hedż wycofała się już z miasta. Na budynkach szalał ogień, zgodnie z rozkazami podłożony w kilku różnych punktach.


    Oficer Madenitu zakrzyknął na ludzi, którzy krok po kroku zaczęli zbliżać się ku topornikom Zahreda.


    – Kefren, wyprowadź ludzi! – zawołał Zahred, ujmując siekierę.


    – Tak jest! Za mną, leniwe małpy! Co to jest, to nawet nie rana! Ja miałem ranę, a to jest jakaś kpina! Przecież może iść sam, po co go ciągnąć?! Żywo, z życiem!...


    Zahred obrócił toporem w dłoni, stanął szeroko na nogach pośrodku ulicy. Jego ludzie wycofywali się, jeden po drugim znikali w kłębach dymu, uciekając przez częściowo wyłamaną z mocowań bramę.


    Przed nim był najeżony włóczniami szyk Madenitów.


    Schylił się, narysował ostrzem topora nierówną, półkolistą linię w brunatnej ziemi. Pod nią wykreślił znaki swego imienia i cofnął się o kilka kroków. Tarczownicy podsuwali się kawałek po kawałku, z tyłu ich szyk wzmacniali coraz to nowi ludzie.


    Rozłożył ręce, stojąc samotnie pośrodku ulicy.


    Oddział doszedł do nakreślonej przez niego linii, zafalował i stanął.


    Ludzie spoglądali na boki, pomiędzy domy i na dachy, obawiając się zasadzki. Widział to w ich spojrzeniach, w sposobie, w jaki trzymali broń.


    Spomiędzy Madenitów wysunął się lekkozbrojny, zamachnął i cisnął dzirytem.


    Zahred widział, jak pocisk leci po krótkim łuku, wznosi się i zaczyna opadać ku niemu, pokonując dzielące ich może dwadzieścia, może trzydzieści kroków w czasie krótszym niż jeden oddech.


    Nawet nie drgnął, kiedy oszczep przeleciał o szerokość dłoni od jego głowy.


    Ludzie zaszemrali, miotacz chwycił w dłoń drugi pocisk, rzucił jeszcze raz. Ten z kolei poleciał za wysoko, śmignął Zahredowi ponad ramieniem i wbił się w ziemię. Oszczepnik zamachnął się, wyrzucił trzeci i ostatni dziryt, tym razem celując prosto w piersi nieznajomego...


    Zahred odsunął się pół kroku w prawo, chwycił przelatującą obok włócznię, zakręcił się wokół własnej osi i cisnął z powrotem.


    Miotacz zamrugał. Ze zdumieniem popatrzył na wystające mu z piersi drzewce. Obrócił się do towarzyszy, jak gdyby szukając u nich zrozumienia dla absurdalności tego, co właśnie zaszło – a potem przewrócił się na plecy.


    Zahred rozciągnął się złym uśmiechem, a potem spokojnie, krok po kroku, niczym odstępujący w zarośla drapieżnik, którego nie ośmiela się tknąć żaden ze sfory gończych chartów, zaczął cofać się ku bramie. Kłąb dymu spowił go na chwilę, przykrył w całości, potem postać z siekierą znów się pojawiła, ciemniejsza sylwetka na tle jaśniejszego prostokąta bramy. Płomienie strzeliły mocniej, dym zakrył ulicę.


    A gdy się podniósł i rozwiał, Zahreda już nie było.
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    Zwój siódmy


    Kiedy wrócili, Inebu-Hedż po prostu oszalało z radości.


    Nie zrobili niby nic aż tak niewiarygodnego. Nie podbili Madenitu. Nie rozgromili jego armii w walnym boju. Łupy, które sprowadzili do miasta, trudno było nazwać oszałamiającymi.


    A mimo to witano ich jak bohaterów.


    Ludzie wiwatowali, machali zielonymi gałązkami palm i pękami trzciny, rzucali je wchodzącym żołnierzom pod nogi.


    Dzieci podbiegały do wojowników, podając im dzbany i bukłaki z piwem, na wyścigi przynosząc daktyle i miski z odżywczym miodem.


    Kobiety wypatrywały mężów, ojców i braci, ze szlochem rzucając się na szyje odnalezionych.


    Ranni kuśtykali z zaciśniętymi bólem ustami, ale twardo się uśmiechali i podnosili z dumą pięści w geście tryumfu: udało się!


    Trzej wodzowie wyprawy kroczyli w samym środku niedługiego pochodu, przed sobą mając ostatnich zagarniętych jeńców w eskorcie łuczników Sanuma. Za nimi szła karnymi trójkami niespełna półsetka żołnierzy, uczestniczących w ostatniej brawurowej akcji w Madenicie. Ci, którzy wrócili do stolicy przed nimi, pospiesznie dołączyli do parady jeszcze na błoniach: w końcu każdy chciał mieć swój moment tryumfu.


    Delegacja rady czekała na nich przed bramą pałacu. Kilkunastu najbardziej doświadczonych i szanowanych obywateli Inebu-Hedż przywdziało swoje najlepsze szaty i ozdoby, licujące z powagą chwili.


    – Witajcie, dzielni wojownicy! – zawołał Elou-Nef, po uprzedniej wymianie zdań dyskretnie, chociaż stanowczo wypchnięty na przód w charakterze mówcy.


    – Witajcie, czcigodni ojcowie miasta! – powiedział Serneferu, dając znak żołnierzom, aby się zatrzymali. Niewolników już wcześniej pociągnięto na bok. Teraz mieszkańcy oglądali ich z zainteresowaniem, komentując i kłócąc się o to, który przypadnie komu. – Oto wracamy z wyprawy przeciwko naszemu wrogowi, przynosząc wieść o zwycięstwie i bogate łupy!


    Elou-Nef pokiwał głową radośnie: ze wszystkich zgromadzonych chyba on najlepiej potrafił docenić wagę kilkunastu dodatkowych korców ziarna. Dla innych był to tylko materiał na mąkę i na placki; dla jego pomocników i kolegów po fachu – surowiec do produkcji piwa. Już widział oczyma wyobraźni zieleniące się na polu zboże, które da w swoim czasie plon. Z każdego wrzuconego ziarna pięć nowych. I pięć razy tyle za rok...


    – Inebu-Hedż raduje się waszym tryumfem! Teraz nadeszła pora, aby zadecydować o podziale tego, co odebraliście nieprzyjaciołom...


    – Nie będzie podziału – odezwał się stojący z tyłu Zahred.


    Elou-Nef urwał w pół słowa, zamarł z otwartymi ustami i rękoma w niedokończonym geście.


    – E... – wykrztusił tylko.


    – Nie będzie podziału łupòw – powtórzył Zahred głośniej. – Nie będzie rozdawania niewolników. Żaden z tych, którzy brali udział w wyprawie, nie dostanie nawet części zdobyczy.


    Ludzie zamruczeli, żołnierze też popatrzyli po sobie zdziwieni: jak to?...


    – Panie Zahred! – Sędziwy Teh wystąpił spomiędzy członków rady, stanął obok Elou-Nefa. – Nie wiem, czy jest to właściwy czas i miejsce, aby...


    – Lepszego czasu nie będzie. Mamy dzień, może dwa na odpoczynek, a potem musimy wyruszać z powrotem. Dlatego mówię raz jeszcze: nie będzie przywilejów dla żołnierzy! – Odwrócił się do ludzi. – Każdy z was wstąpił na służbę, aby bronić miasta, i wiedział, jakie są warunki! Wikt, opierunek, pełna miska, dach nad głową i towarzysze broni, zawsze gotowi podać pomocną dłoń! Czy ktokolwiek mógłby chcieć czegoś więcej?!


    Stojący wokół ludzie pokiwali potwierdzająco: prawda, prawda. Żołnierze pospuszczali głowy zawstydzeni. Rzeczywiście, tak było, właśnie to im obiecano.


    Zahred potoczył wzrokiem dokoła, uśmiechnął się.


    – Dlatego też niewolnicy będą pracować na wspólnych polach! Zaorzemy je zdobytymi narzędziami, zasiejemy ziarnem, opłaconym słonym potem i krwią! Cokolwiek na nich urośnie, trafi do wspólnego spichrza i będzie dzielone po równo między wszystkich. Niech wszyscy jednako korzystają ze zwycięstwa, bo nie jest ono zasługą tylko jednego!


    – Zahred! – krzyknął ktoś z tłumu. – Zahred!


    – Zahreeed! – podłapali okrzyk żołnierze.


    – Jeden lud, jeden głos, jedna władza! – zawołał Zahred, unosząc w górę siekierę.


    – Panie Zahred... panie Zahred! – Czcigodny Teh podszedł bliżej, próbując przekrzyczeć radosną wrzawę. – To, co mówicie, trzeba przedyskutować na posiedzeniu rady!


    – Omówicie to, kiedy nas nie będzie. Pola niech weźmie pod swój zarząd pan Elou-Nef, on najlepiej z nas wszystkich zna się na ziarnie i organizacji pracy... Czyż nie tak, panie Elou-Nef?


    Piwowar chrząknął zaskoczony, wyprostował się. Zaplótł dłonie na brzuchu i popatrzył po pozostałych członkach rady, jak gdyby szukając ich aprobaty dla właśnie usłyszanych słów.


    – No cóż, coś tam się wie i umie... – bąknął z fałszywą skromnością.


    – Zatem przedyskutujcie, czcigodni ojcowie, jego kandydaturę. Ja muszę zaprowadzić ludzi do koszar, żeby obmyli się chociaż i wyspali.


    Machnął siekierą, dając sygnał czekającym żołnierzom, i ruszył jako pierwszy, zostawiając członków rady stojących na placu.


    Ci popatrzyli po sobie, nie wiedząc, co zrobić... W końcu sędziwy Teh podążył za Zahredem. Zatrzymał się przy pałacowej bramie, czekając cierpliwie, aż niosący włócznie, tarcze i dziryty żołnierze przejdą jako pierwsi. W końcu ostatni z nich przekroczył wrota, a on, zasłaniając twarz od wzbitego w powietrze kurzu, podreptał za chowającym się w zabudowania wojskiem.


    Dużo zmieniło się tutaj od upadku starego króla. Teraz pałac zajmowała w całości straż, mieściły się tutaj warsztaty i pomieszczenia dla poszczególnych zmian wartowników. Na wewnętrznych placach urządzono miejsca do treningów, była tu nawet osobna jatka i suszarnia do mięsa.


    Zahreda znalazł razem z innymi w umywalni.


    Posługacze donosili coraz to kolejne wiadra wody, wlewając ją w podłużne koryta, w których ludzie maczali gąbki, ścierając z ciał zastygły warstwą kurz, pot i krew.


    Rubaszne śmiechy i przechwałki dudniły pod sklepieniem, żołnierze z widoczną ulgą polewali sobie twarze i plecy.


    Medyk już oglądał poprzysychane do ran opatrunki, jego pomocnicy ucierali maści i szykowali igły do szycia.


    – Czcigodny – skłonił się Zahred, powoli, kawałek po kawałku, z pedantyczną dokładnością wycierający gąbką ramiona i tors.


    Teh widział już kilka razy, jak Zahred się myje, i było w tej czynności coś... coś dziwnego, niepokojącego wręcz. Pieczołowitość i staranność, graniczące niemalże z samouwielbieniem. Żadnej radości, tak bardzo typowej dla całej reszty ludzi.


    – Panie Zahred. To, co zaproponowaliście tam, przed pałacem, jest wielce nietypowe...


    – Może tak, a może nie. Widzicie to inaczej, czcigodny?


    – Przeważnie o podziale łupów nie decydowano publicznie – zaczął ostrożnie pan Teh.


    – Rozumiem. Zapewne sądzicie, że członkowie rady powinni mieć swój udział w zdobyczy, to zrozumiałe.


    – Nie o to dokładnie mi chodziło, panie.


    – A może macie kogoś konkretnego na myśli? Kogoś, kogo chcielibyście wskazać palcem. Powiedzieć: ten człowiek ma dostać większą część łupów kosztem wszystkich innych. Tak?


    Sędziwy Teh strzelił oczami w lewo, w prawo: rozmowa toczyła się publicznie, słyszał ją co najmniej tuzin żołnierzy.


    – Bynajmniej nie to chciałem poruszyć – wycofał się szybko, czując groźbę niewypowiedzianej pułapki słownej. – Chodzi mi raczej o kwestię wspólnych zasiewów. Przecież zanim Rzeka wyleje po raz kolejny, miną jeszcze miesiące!


    – Nie potrzebujemy już łaski Rzeki, nie będziemy zależni od kaprysów jej bogów. Sami nawodnimy nasze pola. Elou-Nef wie, jak powinny wyglądać kanały, nadzorował prace.


    – Prace... – pokiwał sędziwy Teh, próbując pospiesznie poskładać w całość fragmenty tego, co słyszał przez ubiegłe tygodnie. – Kanały. Tak, tak, oczywiście. Rada, naturalnie, służy pomocą i, ekhem, właśnie radą.


    – Chciałbym prosić was, czcigodny, abyście pomagali naszemu przyjacielowi. Elou-Nef to doskonały rzemieślnik, ale czasami brak mu przenikliwości i doświadczenia, jakie mogą przynieść tylko lata patrzenia na błędy innych. Wiem, że z radością przyjmie od was każdą uwagę i sugestię.


    Sędziwy pogładził brodę, żeby pokryć zdumienie i zadowolenie.


    – No cóż, nie jestem co prawda rolnikiem... – powiedział z lekką nutką wyższości.


    – Wiem o tym doskonale, czcigodny. Niemniej jednak wasza mądrość i wiedza jako urzędnika przy dwóch kolejnych władcach...


    – Trzech – poprawił Teh.


    – ...trzech kolejnych władcach nie ma sobie równych. Podróżowaliście po kraju, widzieliście niejedno. Nie proszę was, abyście zajmowali się sprawami budowy, czy nawet samą konstrukcją. To zostawmy młodym, niech oni biegają i uwijają się przy pracy, wy zaś miejcie baczenie na... szerszy obraz rzeczy.


    – Szerszy obraz rzeczy – powtórzył sędziwy Teh, obracając wyrażenie na języku.


    Podobało mu się. Miało w sobie posmak czegoś ważnego i dużego. Na tyle istotnego, złożonego, że nie do ogarnięcia dla umysłu zwykłego rolnika, rzemieślnika, żołnierza... czy nawet piwowara.


    – Dokładnie tak. Oczywiście, dodatkowe zajęcia nie tylko zasługują, ale wręcz wymagają dodatkowego uposażenia. W końcu musicie mieć, czcigodny, siły na taką bieganinę po polach.


    – Hm, tak... No rzeczywiście, skoro to tak ujmujecie.


    – Doskonale. A teraz, jeśli można, wybaczcie mi, ale mało spaliśmy ostatnio.


    – Tak, tak... Ale zaraz, panie Zahred! Dokąd wy chcecie jeszcze wyruszać?


    Zahred odłożył gąbkę, popatrzył na sędziwego. Ten nagle poczuł się tak bardzo drobny i mały, że aż wsparł się mocniej na swoim kosturze.


    – Uderzyliśmy w sam Madenit. Podpaliliśmy ich domy, złupiliśmy wsie – powiedział Zahred tak spokojnie, jakby rzecz szła o hodowli zwierząt. – Wyrwaliśmy z mocowań bramę. Są ranni i pozbawieni obrony. Rozzłoszczeni niczym osy w potrąconym gnieździe. Nie mają teraz innego wyboru, czcigodny.


    – Innego niż...?


    – Niż wyprawić się do nas. Jeszcze przed wieczorem ogłaszamy pełną mobilizację, pojutrze wyruszamy na spotkanie ich armii.


    Sędziwy Teh chciał jeszcze coś powiedzieć, zapytać... Ale poczuł, że jego rola tu się kończy.


    Ci wszyscy nadzy, umięśnieni żołnierze, zapach potu i krwi, gardłowe śmiechy – nagle zrobiło mu się duszno. Wymamrotał jakieś pożegnanie i ciężko wspierając się na lasce, ruszył ku wyjściu.
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    Zdyszany goniec wyhamował przed kolumną wojska, niemalże wpadając na pierwszego w szeregu tarczownika.


    – Panie, są przed nami! Może pół dnia drogi, może mniej! – zawołał.


    Zahred odetchnął z ulgą: udało się. Zawsze istniała możliwość, że tamci z Madenitu zachowają się inaczej. Nie zrobią nic, siedząc w relatywnym bezpieczeństwie murów i zbierając siły; zatają urazę i wyczekają na moment ich słabości; albo uderzą za tydzień czy dwa, bo tyle zajmie im zebranie armii.


    – Stajemy na noc tam. – Pokazał na górujące nad okolicą wzgórze. – Sanum, dopilnuj właściwego ustawienia ludzi.


    Łucznik zasalutował:


    – Tak jest!


    Wyciągnęli z Inebu-Hedż dosłownie wszystkich zdolnych do noszenia broni.


    Zbyt młodych i nadmiernie starych, częściowo ślepych, nawet rannych. W mieście został tylko podstawowy garnizon, niezbędny do utrzymania murów i porządku na ulicach – w tej właśnie kolejności. Wieść o śmierci pana M’biziego rozeszła się po półświatku lotem błyskawicy i podobno wśród gangów już zaczynały się walki o schedę po nim.


    To wszystko musiało jednak poczekać. O spokój w mieście miał zatroszczyć się Serneferu, oni zaś zmuszeni byli stawić czoła wrogowi z zewnątrz.


    Oderwani od codziennych zajęć, wcieleni do wojska z powszechnej branki ludzie nie radzili sobie z żołnierką. Kolumna rozciągała się na długość i rozłaziła w szerokości. Nienawykli do długich przemarszów cywile sarkali, narzekali, zatrzymywali się, opóźniali całość... Jednak byli. Zbrojni w byle co, niewprawni, ale przynajmniej obecni.


    Teraz gramolili się na wzgórze, prowadzeni i popędzani przez oficerów. Każdy z nowo wcielonych niósł na plecach pokaźny pakunek. Teraz z ulgą zrzucali je w suchą trawę, waląc się na ziemię obok. Od razu podbiegali do nich weterani, ostrym słowem i kopniakiem podrywali z powrotem na nogi: wstawać, do roboty! Samo się tutaj nic nie zrobi!...


    Zahred został u stóp pagórka, przyglądając się, jak rozstawiają obóz.


    Zgodnie z rozkazami miejsca na obwodzie zajęli jego topornicy, obok nich tarczownicy z włóczniami i piechota zbrojna w pałki, maczugi i inny oręż. Lekkozbrojni rozłożyli się nieco poniżej, z kolei łucznicy Sanuma stali rozciągniętymi liniami za plecami żołnierzy.


    W samym środku tego kłębili się nieskładną masą cywile, których oficerowie usiłowali zagonić w cokolwiek podobnego do regimentów.


    Słońce szybko chyliło się ku horyzontowi. Zanim nastał wieczór, obozowisko wyglądało już w miarę porządnie. Ludzie przygotowali ogniska, czekając tylko na zapadnięcie zmroku, aby zacząć rozpalać.


    – Co donoszą zwiadowcy? – zapytał Zahred Sanuma, siedzącego plecami do nagrzanej od słońca skały. Łucznik uchylił jedyne oko; widząc dowódcę, zerwał się.


    – Panie! – zasalutował, unosząc zaciśniętą pięść.


    – Spokojnie, stary druhu. Nie musisz dla mnie przerywać drzemki, jestem przecież tylko żołnierzem. Wiemy coś?


    – Są już blisko, widać było ich czujki. Powinni nas niedługo zauważyć i podejść.


    – Doskonale. Rozkaż ludziom, żeby każde ognisko podzielili na dwa.


    – ...?


    – Słyszałeś mnie, Sanum: zamiast jednego ogniska dwa mniejsze.


    – Ale po co, panie?


    Zahred westchnął, popatrzył na łucznika. Tamten nie sprzeciwiał się, nie przeciągał: był autentycznie ciekaw.


    – W tej części pustyni, Sanum, nocami często chadzają upiory. Cienie poległych w bitwach przed wiekami, obrońców miast, po których nie został dziś nawet ślad... Sadowią się w cieniu rzucanym przez człowieka i odbierają mu chęć do walki.


    Łucznik pokiwał, rozciągnął się w uśmiechu.


    – Aaa... Czyli jeśli my nie będziemy mieć cieni, to wszystkie pójdą do obozu Madenitu?


    – Dokładnie tak, druhu. A teraz każ ludziom palić ognie. Ale pamiętaj, że to tajemnica! Nie ma sensu ich straszyć niepotrzebnie, powiedz tylko kilku zaufanym.


    – Tak jest!
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    Kiedy zapadła wreszcie noc, obóz wojsk Inebu-Hedż zapłonął niczym jedna wielka pochodnia.


    Ludzie gwarzyli, śmiali się i pokrzykiwali. Ktoś przygrywał na piszczałce, z drugiego końca obozowiska niosła się nierówna, śpiewana lekko zachrypniętymi głosami stara pieśń bojowa. Ogniska strzelały iskrami, skwierczało przypiekane w wąskich paskach mięso.


    Zahred siedział samotnie, patrząc w ciemność.


    Gdzieś tam, w kierunku, który pokazali biegacze, rozłożyły się oddziały przeciwnika. Ludzie z Madenitu byli na tyle zdesperowani, żeby najpierw zaryzykować konflikt, a teraz rozdmuchać go w pełnowymiarową wojnę. Wyruszyli, podobnie jak Inebu-Hedż, pełną siłą. Wiedzieli, że zwycięzca weźmie wszystko, a przegrany w najlepszym razie zachowa tylko życie. Teraz ich zwiadowcy na pewno obserwowali rozjarzony światłami obóz i na darmo próbowali zliczyć płonące ognie.


    Trzymana za żeleźce siekiera bezwiednie kreśliła tylcem trzonka linie na piachu. Zahred spojrzał na znaki własnego imienia, opadł na plecy, zakładając ręce pod głowę.


    Nad nim było niebo – to samo od lat, dziesięcioleci, wieków. Eonów. I ten sam zimny, obojętny księżyc, przez który bogowie zaglądali do świata ludzi.


    – Ujrzyjcie mnie – powiedział twardo, a potem zamknął oczy.
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    – Szyk!


    – Szyyyk! – poniosło się wołanie. – Równaj linię! Lewa strona, wyrównać i dosunąć się!


    Wojsko ustawiało się na stoku wzgórza, mając za plecami wstające słońce. Po przeciwległej stronie płaskiej dolinki widać było już pierwsze oddziały Madenitu, formujące się w płytkie szeregi, przedzielane miejscem dla łuczników i lekkozbrojnych harcowników.


    – Mało ich – mruknął z zadowoleniem Sanum.


    – Niewiele mniej niż naszych – poprawił go Zahred. – I miejmy nadzieję, że nie ma tam nikogo obdarzonego szczególnie bystrym wzrokiem... Patrz, jeszcze tam są.


    Pokazał ręką: faktycznie, jeden z oddziałów Madenitu zajmował pobliskie wzgórze. Wyglądało na to, że siły dwóch stron są w najlepszym razie wyrównane.


    – Gotowi? – zapytał Zahred.


    – Gotowi?! – krzyknął Sanum.


    – Gotowi! Tak jest! Gotowi, czekamy! – zaczęły odzywać się poszczególne regimenty.


    Zahred machnął siekierą.


    – Naprzód!


    Ruszyli powoli w dolinę. Jako pierwsi ze wzgórza zeszli topornicy Zahreda, prowadzeni przez niego osobiście. Potem łucznicy Sanuma, wyciągnięci w długą linię, każdy z pękiem strzał w ręku... Następnie tarczownicy ze starych sił królestwa: jeden, dwa, trzy regimenty...


    Po przeciwnej stronie też zaczął się ruch, linia Madenitów drgnęła i zaczęła iść. Na początku łucznicy, za nimi szyk tarcz, na flankach lekka piechota. Siły były w zasadzie wyrównane.


    Zahred obejrzał się: ostatni oddział straży miejskiej zszedł ze szczytu...


    ...a za nim wyłonił się kolejny.


    I jeszcze jeden.


    Równe szeregi ludzi, niosących prostokątne tarcze i długie włócznie. Idących może trochę nieskładnie, ale chowających się za poważnie wyglądającymi osłonami. Po dwóch ludzi na głębokość, tak żeby stojący z tyłu mogli sięgać wroga bronią.


    I następny.


    I jeszcze...


    Linia Madenitu zafalowała, jedno skrzydło zatrzymało się. Widać było, że wojownicy przysłaniają oczy od blasku, pokazują sobie na nadal wychodzące zza wzgórza jednostki Inebu-Hedż.


    A ludzie wciąż szli i szli, jeszcze jedna jednostka wyłoniła się spoza grzbietu.


    – Stój! – krzyknął Zahred.


    – Stóóój!! – podłapali od razu oficerowie. Regimenty zwolniły, zatrzymały się.


    Raptem trzy linie wojska Madenitu patrzyły na ponaddwukrotnie liczniejszą armię Inebu-Hedż.


    – No już... – warknął Zahred sam do siebie. – Przecież widzicie, umiecie chyba liczyć, durnie! Teraz, już, na co czekacie!...


    W szeregach Madenitu coś się poruszyło. Widać było, że pomiędzy oddziałami przesuwają się ludzie, ktoś podbiegł do stojącego w centrum regimentu tarczowników. Żołnierze zafalowali, jak gdyby poruszeni od środka podmuchem wiatru... A potem linia rozstąpiła się, przepuszczając trzech oficerów.


    – Czekać – rzucił Zahred, wysuwając się przed szereg.


    – Panie!... – chciał zaprotestować Sanum, ale Zahred uniósł tylko rękę: czekać.


    Szli ku sobie przez puste pole pomiędzy dwiema armiami. Tamci zbrojni w tarcze i włócznie, jeden z zakrzywionym sierpowato krótkim mieczem – bronią arystokracji z południa. Zahred miał tylko małą tarczę i swój topór.


    Słońce zaczynało prażyć w plecy. Zakrzyczał przejmująco krążący ponad pustynią sokół.


    Zahred zatrzymał się jako pierwszy, stanął na szeroko rozstawionych nogach. Siekierą zakreślił przed sobą nierówną linię w piasku, a potem założył ramiona na piersi.


    Nie patrzył, czy ten gest zrobił na żołnierzach z przeciwnej strony wrażenie.


    Nie musiał – bo wiedział, że tak było.


    W końcu trzej oficerowie podeszli bliżej, zatrzymali się w odległości kilku kroków. Stojący pośrodku ściągnął z włosów chustę. Zahred uśmiechnął się drapieżnie, skinął głową: poznał tego samego człowieka, który wtedy, w domu gubernatora, udawał doglądającego służby zarządcę.


    Oficer wyszedł kawałek dalej, zamachnął się i rzucił coś w kierunku Zahreda. Przedmiot upadł ciężko na piach, przetoczył się i znieruchomiał u jego stóp, nie dotykając wykreślonej linii: odcięta głowa mężczyzny patrzyła szklanymi oczami w niebo, usta i nozdrza pełne były piachu. Na twarzy zastygł wyraz niedowierzania i zdumienia.


    Zahred spojrzał na ten przedziwny podarunek, przeniósł wzrok na oficera.


    A ten po prostu ukląkł na jedno kolano, położył miecz na ziemi.


    Jego gest powtórzyli dwaj pozostali.


    I cały środkowy regiment.


    I kolejne, i jeszcze następne, aż w końcu ludzki łan złożył się, pochylił głowy przed wodzem armii przeciwnika w niemym geście poddania, uległości i nadziei na zmiłowanie.


    Przez chwilę nad doliną panowała cisza, tylko sokół krzyczał w oddali... A potem z piersi żołnierzy Inebu-Hedż wydarł się dziki ryk radości.
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    – To szaleństwo! – Sanum złapał się za włosy.


    – Nie. – Zahred potrząsnął głową. – To dowód zaufania. Ruszam z nimi do Madenitu. Jeśli mamy kiedykolwiek być w stanie wspólnie działać, musimy im zaufać.


    – A oni nas otrują? Wymordują we śnie?


    – To możliwe. Nie „nas” poza tym, a tylko mnie. Jeśli coś mi grozi, po co ciągnąć ze sobą kogokolwiek?


    Łucznik pokręcił głową.


    – Nie, nie, nie... Głupota, szaleństwo! Przecież to szukanie śmierci!


    – Jeśli będziemy się bać, to takie myśli prędzej czy później przyjdą im do głowy. Więcej: sami je tam włożymy. Pokazując, że boisz się śmierci, sugerujesz komuś, że może cię zabić.


    – Czyli co, nie robiąc tego, jesteś nieśmiertelny?


    Zahred westchnął ciężko, machnął ręką na jednego z ludzi.


    – Chissi, chodź tutaj!


    Wywołany podniósł się z ziemi, podbiegł, skłonił.


    – Byłeś jednym z ludzi Namruta, zgadza się?


    – Tak jest, panie – wyszczerzył się tamten.


    – Stałeś obok, kiedy zarąbałem tamtego człowieka w sali sądów.


    – Wszystko prawda, panie.


    – Znałeś go. Byliście towarzyszami. Co czułeś w tamtej chwili?


    Żołnierz popatrzył na Zahreda, na Sanuma.


    – Złość, panie. Chęć zemsty.


    – Zabiłbyś mnie wtedy?


    – Tak, panie, z rozkoszą.


    – Wyjmij broń, Chissi.


    Osiłek sięgnął za pas, wyciągnął paskudnie wyglądający nóż z krzemiennym ostrzem. Zahred odrzucił siekierę, rozłożył ręce szeroko. Zamknął oczy i odchylił głowę.


    – Zabij mnie.


    Chissi popatrzył na Zahreda, na nóż. Upuścił go w piach, potrząsnął głową.


    – Nie, panie.


    – Dlaczego nie, Chissi? Boisz się, że nie dasz rady? Albo że inni rozniosą cię na strzępy?


    – Nie boję się śmierci, panie. Dałbym radę, ale po prostu nie chcę. Namrut nie żyje, M’bizi nie żyje. Teraz wy jesteście moim dowódcą.


    – Wracaj do swoich.


    Były bandyta podniósł nóż z piachu, skłonił się i odszedł. Zahred spojrzał na Sanuma, ten tylko przewrócił oczami.


    – Może kłamać. Albo czekać na właściwy moment – powiedział.


    – Kiedy zwierzę zaufa ci raz, Sanum, to należy do ciebie. Z człowiekiem jest tak samo, i tak samo trzeba zapracować na jego zaufanie. Jeśli boisz się dzikiego psa, to zostaniesz ugryziony. Kiedyś jednak musisz się przemóc i podać mu pierwszy kawałek mięsa.


    – Ale niekoniecznie pchać się głową naprzód do jego legowiska!...


    – Powiedziałem, co zrobię, Sanum. Czy ty wiesz, co masz zrobić?


    – Zebrać wszystko tak, żeby tamci się nie zorientowali – mruknął łucznik.


    – Nie popierasz tego, co zrobiliśmy?


    Sanum westchnął ciężko, popatrzył na leżące stosami słomiane maty, rozpięte na krzyżakach z patyków. Większa część z nich była już rozmontowana, ludzie zwijali je w rulony i troczyli w pakunki po trzy, związując powrósłami. Z daleka, pod słońce faktycznie mogły one wyglądać jak tarcze... A długie, krzywe kije z namotanymi na końcu sznurkami udawać włócznie.


    – Nadal nie wiem, jak to się udało. I to zwycięstwo jakieś takie... no, nijakie. Bez bitwy tak.


    – Wolałbyś walczyć, Sanum? Zatem powiedz mi: ilu naszych ludzi miałoby zginąć? Wskaż mi tu i teraz palcem tych, których wolisz widzieć martwych niż żywych.


    Łucznik stropił się, spojrzał pod nogi. Faktycznie, postawione w ten sposób zadanie nabierało innego wymiaru.


    – Przyjdzie jeszcze pora bitew, druhu – poklepał go po ramieniu Zahred. – Będziesz miał krwi i chwały tyle, że wspomnisz na tę chwilę i powiesz: gdzie te dni, kiedy potrafiliśmy wygrać bez ofiar? Na to jednak dopiero nadejdzie czas.


    – I tak po prostu z nimi pójdziesz? – Sanum zreflektował się, dodał: – Panie.


    – Życie to gra, Sanum, a my musimy grać tak, aby wygrać. Żywy sojusznik jest cenniejszy niż martwy wróg.


    Zahred spojrzał na czekających po drugiej stronie doliny żołnierzy z Madenitu. Większa część ich sił już zawróciła do miasta, a na niego czekali tylko doborowi żołnierze z byłej gwardii gubernatora. Nawet stąd widział pomiędzy nimi oficera: ten machnął do niego, pokazał, że pora ruszać.


    – Kefren, zbieraj ludzi – rzucił Zahred, schodząc ze wzgórza.


    Madenici ustawili się półokręgiem. W ich twarzach dało się wyczytać, że są autentycznie ciekawi; obserwowali nadchodzącego uważnie, wymieniali uwagi. Jeszcze do niedawna przecież funkcjonujący jako żołnierze jednej armii, teraz postrzegali ludzi z Inebu-Hedż jako przybyszów z obcego państwa.


    – Jabar. – Zahred powitał skinieniem dowódcę armii Madenitu.


    – Generale – skłonił się tamten.


    – Nie jestem generałem, nie nazywajcie mnie tak.


    Jabar roześmiał się, potrząsnął głową.


    – Żołnierz ma nad sobą oficera, ten słucha się dowódcy pułku. Jak nazwać człowieka mówiącego dowódcy pułku, co ma robić?


    – Zahred. Wystarczy tylko tyle. Mówiłem ci już, że w Inebu-Hedż nie ma króla, nie ma gubernatora.


    – Ano, podobnie jak i w Madenicie. – Jabar poklepał wiszący u boku miecz, odebrany doraźnie osądzonemu i straconemu gubernatorowi. – I co, rządzicie się podobno sami? Kto zatem decyduje, kiedy wysłać armię?


    – Rada.


    Jabar prychnął, machnął ręką.


    – Wolne żarty. Więc co, Zahred, czekamy na twoich ludzi i ruszamy?


    – Idę z wami tylko ja.


    Madenici popatrzyli po sobie, wyraźnie zaskoczeni.


    – Tylko ty? – powtórzył Jabar.


    – Tylko ja.


    – Nie boisz się, generale? Jeszcze dziś rano byliśmy wrogami. Raz już próbowaliśmy się pozabijać.


    – A mimo to jestem tutaj. Myślisz, Jabar, że obecność innych oddala strach przed śmiercią?


    Oficer zastanowił się chwilę, potrząsnął głową.


    – Nie. Nasz gubernator miał całą armię, a nic mu to nie dało. Ruszamy.


    Zahred odwrócił się jeszcze, machnął na pożegnanie do patrzącego za nim z troską Sanuma. Łucznik uniósł dłoń, ale widać było, że nadal nie jest przekonany do pomysłu.
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    Madenit zdawał się wyglądać zupełnie inaczej.


    Ani samo miasto, ani jego okolica nie zmieniły się, rzecz jasna – ale człowiek ma całkowicie odmienne wrażenie, gdy przychodzi gdzieś w pokoju, niż kiedy zakrada się tam jako wróg.


    Teraz wszystko było oczywiste, widoczne. W zasięgu ręki.


    Zahred z zainteresowaniem patrzył na niewielkie gospodarstwa, przycupnięte wśród drzew i zieleni. Zdawać by się mogło, że nawet samo miasto było niczym więcej jak zbiorowiskiem takich domków, które ktoś obwiódł murem. Inebu-Hedż było wielkie, majestatyczne, wyrastające wprost z piachów i kamieni pustyni; Madenit zdawał się organiczny, stanowiąc niejako zagęszczenie pewnych elementów krajobrazu.


    Pracujący w obejściach ludzie odrywali się od swoich zajęć, z zaciekawieniem patrzyli na wracające do miasta oddziały. Przecież miała być bitwa, więc ktoś chyba musiał przegrać, a ktoś wygrać? A tymczasem żołnierzy nie było ani mniej, ani więcej. Nie byli przetrzebieni porażką, nie prowadzili też jeńców... I kim był ten człowiek, idący przy dowódcy zamiast gubernatora?


    Zahred też obserwował ich z nie mniejszą ciekawością. Liczył stada i drzewa, szacował wielkość zasiewów i pól. Oczyma wyobraźni widział już linie kanałów i posadowienie żurawi do systemu nawadniania.


    – Dlaczego nas zaatakowaliście? – zadał w końcu pytanie, które trawiło go już od dłuższego czasu. – Macie przecież żywność, ludzi. Po co była wam wojna?


    Jabar machnął ręką, spojrzał na niego ciężko.


    – Wróćmy. Umyjmy się. Zjedzmy jak ludzie. Potem porozmawiamy. Powiedz mi lepiej, ilu was wtedy było? Ale tak szczerze.


    Zahred uśmiechnął się, patrząc na częściowo zabarykadowaną bramę do miasta i wypalone skorupy budynków.


    – Niecałe pół setki.


    – Pół setki! Z opowieści ludzi można było wnieść, że zaatakowała ich cała armia, która nagle za sprawą magii pojawiła się w murach!


    – Nie było cię tutaj wtedy?


    – Próbowaliśmy pilnować trzech wiosek naraz. Efekt był taki, że wy spaliliście jedną, my ruszyliśmy ku drugiej... Szkoda słów.


    Weszli w końcu do Madenitu. Ludzie musieli już zwiedzieć się o przybyciu niespodziewanego gościa, bo wyglądali ciekawsko z zaułków, pokazywali palcami i chichotali, widząc tatuaże na ciele Zahreda. Widać, że nie byli pewni, jak mają traktować nieznajomego: był jeńcem, gościem czy przyjacielem?


    Część na pewno słyszała o nim albo pamiętała go z niedawnej napaści, bo wahające się spojrzenia mieszały się z niechętnymi lub wręcz otwarcie wrogimi.


    – Nie musisz się bać – odezwał się Jabar. – Ręczę za twoje bezpieczeństwo w mieście.


    – Nie boję się. A poręka nie jest mi potrzebna.


    – Nie? A to czemu?


    – Bo to teraz moje miasto.


    Któryś z gwardzistów parsknął, chciał się odezwać, ale dowódca spojrzał na niego gniewnie. Żołnierz umilkł, spuścił głowę.


    W końcu stanęli przed jednym z domów przy głównym placu, Jabar skinął ludziom.


    – Jesteście wolni na dziś. Powiadomcie zarządców, co się stało, powiedzcie im, że prowadzimy rozmowy. Dowiedzą się wszystkiego w swoim czasie. A ciebie, generale, witam w moich progach. – Gestem zaprosił Zahreda do środka.
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    Zahred przeciągnął się, z lubością przymknął oczy.


    Na dworze zapadał już wieczór, więc wraz z wiatrem znad Rzeki napływał przyjemny, rześki chłód.


    Dom tonął w zieleni, dosłownie wylewającej się z prostokątnej sadzawki, w której grały chórem żaby. Rozłożyste drzewa wyrastały równym szpalerem spomiędzy poprowadzonej w geometrycznym porządku roślinności, idealnie widocznej z wysokości tarasu, na którym rozłożyli się biesiadnicy.


    Rozpięta ponad nimi płachta pasiastego materiału falowała delikatnie, dając wrażenie przytulności i spokoju. Nad miską koksownika unosił się przyjemnie drażniący w nozdrza dymek kadzidła, służący w rogu trącał struny prostej liry.


    Zahred uniósł do ust kubek z piwem, spojrzał znad niego na siedzącego obok Jabara. Zaczął chichotać. Ten w pierwszej chwili nie zrozumiał, o co chodzi, dopiero potem potrząsnął głową.


    – Nie, nie! Nie obawiaj się, generale Zahred. To już przerobiliśmy...


    – Niemniej przyznasz sam, że historia zatoczyła koło.


    – Nie, tym razem nie spróbuję cię otruć ani zabić! – roześmiał się też Jabar. – Teraz jesteś w moim domu, a to dla mnie świętość. Ankhi, dolej naszemu gościowi piwa, dołóż jedzenia!


    Jedna z jego żon wstała ze swego miejsca, kołysząc biodrami, podeszła bliżej. Nachyliła się i patrząc Zahredowi w oczy, napełniła jego kubek, pełną garścią sypnęła do miski pociętych w małe porcje wyfiletowanych ryb i porwanego na kawałki placka z oliwą. Oblizała po kolei każdy palec, uśmiechnęła się i mrugnęła.


    – Jesteś pewien, że nie ma siostry? – mruknął Zahred, kiedy Ankhi wróciła na miejsce w rogu, gdzie siedziały dwie pozostałe żony gospodarza.


    – Gdyby miała, to byłaby tutaj!


    – Przydałaby się, nie powiem...


    Jabar nachylił się bliżej, szepnął:


    – Powiedz mi, Zahred, czy nie chciałbyś może potem...


    – Dlaczego usiłujesz mnie przekupić, Jabar?


    Dowódca armii Madenitu spojrzał na niego ciężko, spuścił głowę. Uśmiechnął się.


    – Aż tak to oczywiste?


    – Nie, i kto inny pewnie dałby się nabrać. Nie traktuj tego jako zarzutu wobec swojego wyczucia czy wręcz umiejętności, ale... nie raz i nie dwa bywałem w podobnych sytuacjach.


    – Innym się udawało?


    Zahred spojrzał na siedzące w rogu kobiety, upił łyk.


    – To zależało od oferty. A więc dlaczego?


    – Próbowałem cię otruć, nie dałeś się. Chwilę potem umknąłeś spod noża mojemu człowiekowi... Właśnie, zakładam, że zabiłeś Uniba. Jak zginął?


    – Paskudnie.


    – Hm, no tak. Później przechytrzyłeś mnie w manewrach, uderzyłeś na moje miasto. I teraz mało brakowało, a pobiłbyś w polu. Nie mam ochoty występować przeciwko tobie.


    – Tylko tyle?


    – No cóż. Obydwaj wiemy, że neutralność nie jest opcją, prawda?


    – Nie. Dlatego zabiłeś gubernatora?


    Jabar przewrócił oczami.


    – Gubernator był człowiekiem pokoju, który nie znał różnicy pomiędzy „chcę” a „mogę”. Gdyby to ode mnie zależało, uderzylibyśmy na Inebu-Hedż od razu, jak tylko obaliliście starego króla. A on siedział, myślał, zastanawiał się. Wahał, a jego wahanie widzieli ludzie.


    – A kiedy się na coś decydował, to nie zostawiał już ani sobie, ani innym drogi wyjścia?


    – Otóż to. Założył z góry, że idziemy wam na spotkanie, że będzie bitwa. A ja wiem, że taki bój to ostateczność.


    – Szczególnie kiedy walczysz pod górę, pod słońce i wbrew liczebności.


    – Dokładnie tak. Poza tym on był z Inebu-Hedż, nie urodził się tutaj jak ja. Nie uważał Madenitu za swoje miasto.


    – A ty, Jabar? Uważasz Madenit za swój?


    Jabar uśmiechnął się, rozłożył ręce.


    – Będę uważał tak, jak mi powiesz, generale.
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    Zahred leżał w przydzielonym mu pokoiku, przylegającym do ogrodu. Cykady grały jak oszalałe, milknąc, tylko gdy polujące na nie koty podeszły zbyt blisko. Pokrzykiwały nocne ptaki, gdzieś daleko ujadały psy.


    Za murem leżał Madenit. Cały w zasięgu ręki, gotowy do wzięcia. Wręcz sam pchający mu się w dłonie. Aż niemogący się doczekać, aby przyjść do niego na kolanach, uległy i chętny.


    Tak po prostu, bez przelewu krwi. Aż ciężko było w to uwierzyć.


    A jednak...


    Na płytach podwórca zachrzęściły kroki: ktoś szedł w tę stronę. Zahred sięgnął po leżącą na podorędziu siekierę, zacisnął palce na drzewcu.


    Nie było sensu teraz się poruszać. Ktokolwiek to był, niech myśli, że on już śpi.


    Ciemniejsza sylwetka stanęła w prostokącie wejścia. Księżyc oświetlał lekki, zwiewny materiał, zdający się sączyć z ramion kaskadę srebrzystego blasku... A potem kobieta pociągnęła sznurek wiązania, szata spłynęła na ziemię. Nie odezwała się ani słowem, podchodząc bliżej.


    Zahred uniósł się na łokciu. Pachnąca lilią, mirrą i cynamonem stanęła nad nim, a potem uklękła mu na biodrach.
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    Zwój ósmy


    Miarowo skrzypiał żuraw. Wiadro opadało w nurt Rzeki, napełniało się, po czym podnoszone wyjeżdżało na długim drągu ku górze. Tam jeden z dwóch niewolników łapał je i przechylał na bok, pozwalając, żeby lekko mętna woda chlusnęła w przygotowane z wypalonej na słońcu gliny koryto. Potem jego towarzysz niedoli opuszczał je, zanurzał... i tak bez końca.


    Woda płynęła niecką, gromadząc się w większym zbiorniku retencyjnym, z którego odchodziły w trzy strony pomniejsze kanały. Powoli, niespiesznie ciurkał sobie nimi strumień życiodajnego płynu, przesączając się dalej, w wykopane w ziemi poprzeczne rowki.


    Zahred wszedł pomiędzy uprawy, schylił się i przeciągnął dłonią po nabierających objętości, dojrzewających kłosach. Uśmiechnął się z lubością, przyklęknął i nabrał w rękę kilka grudek ziemi, roztarł. Powąchał: nie był to jeszcze ten zapach, ale... tak.


    – Dobra robota! – zwrócił się do Elou-Nefa.


    Stojący nieco dalej piwowar aż pokraśniał z zadowolenia. Ruszył naprzód, już chciał zacząć coś mówić, ale zatrzymał się, spiorunował gniewnym wzrokiem sługę.


    – No chodźże, niezguło!


    Trzymający rozpięty na kijku baldachimek chłopak drgnął, budząc się z zamyślenia: zagapił się na dziewczyny, dalej przy brzegu wiążące w pęki papirus. Pospieszył za Elou-Nefem, próbując trzymać osłonę tak, żeby przynajmniej głowa jego pryncypała znajdowała się w cieniu.


    Piwowar, a od niedawna też nadzorca kanałów i upraw, musiał dostrzec rozbawiony wzrok Zahreda, bo wskazał za siebie.


    – No co? Całe dnie tutaj stoję, patrzę, łażę za nimi i pilnuję przecież. Oni młodsi, to chociaż włosy mają, tak ich nie grzeje. A ja... – Przeciągnął dłonią po łysinie, machnął packą z włosia, odganiając muchę. – I jak, panie Zahred? Tak to widzieliście?


    – Jest dobrze, panie nadzorco. O ile utrzymamy takie tempo nawadniania, to widmo głodu nieco się odsuwa.
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    – Właśnie, właśnie. Skoro o tym już...


    Ruchem pokazał służącemu, żeby poczekał, sam podszedł do Zahreda.


    – Otóż, jakkolwiek by patrzeć, musimy się szykować do żniw – powiedział konfidencyjnym szeptem. – I chciałem się naradzić...


    – Tak?


    – No bo, rozumiecie, ziarno będzie. Więcej niż przez ostatnie dwa, trzy lata, to już widać. Ale ludzi w mieście też przybywa, przecież biedota cały czas do nas ciągnie.


    – I zastanawiacie się, jak postąpić. Bardzo słusznie skądinąd.


    – No bo można, jak ostatnio, rozdać potem ziarno po równo wszystkim... No i będzie rozdane. Wszyscy szczęśliwi, zadowoleni. Jeśli to się utrzyma, to do kolejnych zbiorów dotrwamy.


    – Albo...?


    Elou-Nef westchnął, popatrzył po polach.


    – Albo większą część ziarna zachować na kolejny zasiew. Poszerzyć uprawy, rozbudować nawadnianie, jakoś przetrzymać jeszcze jeden sezon.


    – A co z ludźmi, panie zarządco? Trzymać ich na głodowych racjach?


    Piwowar podrapał się po brodzie, spojrzał na Zahreda z ukosa.


    – Wojsko powinno dostać tyle, żeby żołnierze mieli siłę nas bronić – zaczął ostrożnie.


    – Zgadzam się. Dzięki żołnierzom mamy to, co mamy. Armia sprowadzi w przyszłości więcej niewolników, którzy będą uprawiać pola. To inwestycja w nasze wspólne jutro.


    – Podobnie bym postąpił w przypadku straży miejskiej...


    – To część armii, popieram. Jak to możliwe, panie Elou-Nef, że nie zauważyli was przy poprzednim królu? Byłby z was doskonały gubernator!


    – Och, doprawdy! – roześmiał się piwowar, potarł kark gestem zawstydzenia. – Nie no, ja jakoś nie żałuję, panie Zahred. Poprzedni źle skończyli, sami pamiętacie. Ale tak sobie myślę po prostu, no patrzę na to wszystko i czasem takie pomysły do głowy przyjdą. Co prawda pan Teh ciągle mi się wcina...


    – No tak, tak. Ale mam nadzieję, że radzicie sobie jakoś? Nie przeszkadza wam zbytnio w pracy?


    – Wiecie, jak to jest, panie. Człowiek w pewnym wieku musi się wygadać, pokazać, ile to on nie wie, czego nie widział... Jakby to coś zmieniało.


    Zahred uśmiechnął się półgębkiem.


    – Cóż, doświadczenie jednak chyba daje nam coś w życiu. Ale zgadzam się, to nie wszystko. Co zatem jeszcze proponujecie?


    – Hmm, no cóż. – Elou-Nef pogładził brzuch, który ostatnio znów nabrał nieco kształtów. – Myślałem, żeby w pewien sposób, chociaż to tylko pomysł i najpierw wolę omówić go z wami... Żeby jakoś uhonorować pracę tych, którzy oprócz robienia swego działają też na rzecz innych. Którzy nie tylko przedstawiają lud, ale też nierzadko, hm, jak by to tutaj powiedzieć...


    – ...myślą za niego?


    – No z ust mi to wyjęliście!


    – Zatem chcecie zwiększonych przydziałów żywności dla członków rady. Wywyższenia jednych ponad innych. Podziału ludzi na tych, co myślą, i tych, za których jest myślane.


    Elou-Nef zamrugał. Było w głosie Zahreda coś takiego, że uśmiech zamarł mu na twarzy. Zarazem utajona, odległa groźba, jak i niesprecyzowana obietnica.


    – Tak? – spróbował nieśmiało.


    – W pełni popieram wasz pomysł, panie. To nie tylko rozsądne, ale też uczciwe, aby wszyscy byli obdzieleni po równo... Oraz po równo względem swoich zasług.


    Piwowar odetchnął z ulgą w myślach. Nie był pewien, co właśnie się wydarzyło, ale instynkt podpowiadał mu, że wybrał właściwą odpowiedź.


    – Jest tylko jedna, bardzo ważna rzecz. – Zahred objął go poufale ramieniem. Elou-Nef aż się wzdrygnął, czując węzły muskułów pod skórą; gdyby tamten chciał, ukręciłby mu głowę jak świeżo wyklutemu kaczęciu. – Nie ma powodu, aby lud wiedział, ile zboża zebraliśmy.


    – Nie ma...?


    – Nie. Prostemu rolnikowi i tak wydaje się, że nasze spichlerze są zasypane pod sam dach, a takie myślenie prowadzi do... do niepotrzebnie rozbuchanych oczekiwań. Oczekiwań, które muszą spotkać się z zawodem, a ten z kolei zrodzi gniew. Nie chcemy, aby ludzie mieli wrażenie, że są oszukiwani, prawda?


    – Uchowajcie bogowie! Ale rozumiem, że racje i tak wydajemy tak, jak się umówiliśmy?


    – Dokładnie tak. Och, i na wszelki wypadek, panie Elou-Nef: ja zawsze będę stał za wami.


    – N-nie rozumiem...?


    – Wiem, jak ciężka to praca, zliczanie zapasów zboża. Czasami nie pamięta się, czy wsypano do spichlerza dopiero dziewięć korców, czy może już dziesięć. Ot, jedna dodatkowa kreska na tabliczce. Pamięć ludzka jest zawodna i nikt nie będzie miał do was o nic pretensji.


    Piwowar nabrał powietrza, pokiwał głową.


    – Rozumiemy się.


    – Rozumiemy się – potwierdził Zahred, zerkając w bok. – A teraz, panie nadzorco, dziękuję za wasz czas i nie zatrzymuję was już dłużej.


    Elou-Nef pokiwał, pożegnał się i odszedł. Od strony miasta szło ku polom kilku ludzi, dość dostatnio ubranych, co najmniej trzech pod bronią.


    Odsunął się na bok i stanął w cieniu palm, przepuszczając przybyszów. Jeden przelotnie otaksował go spojrzeniem; nie uznawszy za zagrożenie, stracił zainteresowanie.


    – Czy to był...? – zapytał sługę piwowar, patrząc z niedowierzaniem w ślad tamtym.


    – Tak – drżącym głosem szepnął chłopak.


    Ludzie doszli do granicy pola, stanęli. Najlepiej ubrany, a zarazem najniższy uniósł rękę w geście powitania.


    – Pan Zahred! – zawołał.


    Zahred przeszedł do ścieżki, niespiesznym krokiem zbliżył się do gości. Popatrzył na leżącą pod sykomorą siekierę, na stojącego nieco dalej Kefrena.


    – Pan Uk-Senti, co za niespodzianka.


    – Przyszliśmy życzyć wam dobrych plonów, gospodarzu. – Uk-Senti rozłożył ręce w geście błogosławieństwa. – Oby wasza ziemia zawsze była wilgotną, a kłos ciężkim. Mój ojciec uprawiał ziemię, podobnie jak i jego ojciec przed nim. Mam wielki szacunek do ludzi roli.


    – Dziękuję wam za dobre słowo. Wolę jednak, żeby bogowie nie mieszali się do mojego życia bardziej, niż już to zrobili, poradzę sobie bez ich pomocy.


    – Trafne, chociaż bluźniercze! – zaśmiał się Uk-Senti. – Pozwolicie, gospodarzu, że zamienię z wami kilka słów na osobności?


    – Zapraszam.


    Ruszyli we dwóch pomiędzy dojrzewające łany. Zahred szedł pierwszy, Uk-Senti za nim, unosząc wyżej ciągnącą się po ziemi dłuższą przepaskę.


    – Widzę, że dzieje się tutaj u was niemało – zagadnął, patrząc z perspektywy na dolinkę Zahreda.


    – Nie ma czasu na bezczynność, panie Uk-Senti.


    Rzeczywiście, wcześniej spokojna dolinka zmieniła się nie do poznania.


    Skromna chatka Zahreda stała jak wcześniej, ale wokół niej wyrosły jeszcze dwie podobne, w których mieszkali jego neteru, dzień i noc chodzący przy dowódcy.


    Kilku ludzi stawiało z gliny obły, wysoki spichlerz, inni pracowali w cieniu warsztatu.


    Zagroda dla zwierząt rozrosła się, przylegając jednym bokiem do pól, w tej chwili sięgających o wiele głębiej we wcześniej jałową ziemię.


    Brzeg Rzeki częściowo uregulowano, tworząc w nim płytką zatoczkę z ustawionym nad nią czerpakiem; obok stały dwie wąskie, smukłe łodzie, używane do połowów ryb i polowań na ptaki.


    – W czym mogę wam pomóc, panie Uk-Senti? – zapytał Zahred, stając pośrodku pola.


    – Często bywacie w mieście, gospodarzu?


    – Na tyle, na ile wymaga tego sytuacja. Stało się coś?


    Uk-Senti popatrzył na swoich ludzi, stojących na skraju pola. Na pozornie zajętych tylko własną pracą neteru, na dłubiącego w zębach Kefrena.


    – Wczoraj w nocy ktoś zaatakował dom Ressefa. Podobno napastnicy weszli dość liczną grupą, wpuszczeni tylnym wejściem przez jednego z posługaczy. Wyrżnęli wszystkich domowników. On sam przepadł bez wieści.


    – W mieście sporo się dzieje.


    – Mówią, że wczoraj pan Ressef był tutaj, u was. I rozmawiał z wami o czymś, a potem odszedł wzburzony.


    – Ludzie różne rzeczy mówią, panie Uk-Senti.


    Uk-Senti skrzywił się, strzelił wyłamywanymi palcami.


    – Słyszałem, że Naszet-Mes i Jofar zgodzili się pracować dla was. Jaka jest oferta?


    – Oferta? – uśmiechnął się Zahred samymi ustami. Jego oczy pozostały jak zawsze chłodne, wręcz nieobecne. – Nie ma oferty, panie Uk-Senti. Jest wybór.


    – Nie mam ochoty na te gierki, panie gospodarzu. Do rzeczy.


    Zahred wyprostował się, spojrzał na niego.


    – Twoi ludzie stają się częścią straży Inebu-Hedż. Wszystko, czego się dowiedzą, mówią tobie, a ty przekazujesz tę wiedzę mnie. Każdy kupiec, który wejdzie do miasta albo z niego wyjdzie, każdy obcy, każdy nowy. Kto z kim, kiedy, dlaczego, na jakich warunkach. Wszystko.


    – „Wszystko” to dużo. Jaka jest druga część? Co w zamian?


    – Nie ma nic w zamian, panie Uk-Senti. To całość tego, co mam wam do powiedzenia.


    Uk-Senti prychnął, pokręcił głową. Chciał już odejść, ale Zahred zrobił ruch ręką.


    – Chodźcie, panie. Chcę wam coś pokazać... I możecie to traktować jako drugą część naszej rozmowy.


    Przeszli na świeżo zasiane, mokre od wody pole. Nogi grzęzły w błocie, w którym widać było jaśniejsze skorupy ziaren; ucztujące ptaki zerwały się ociężale, niezadowolone, że ktoś przeszkadza im w posiłku.


    – Pole – skwitował Uk-Senti.


    – Pole. Nawodnione, zaorane i zasiane zupełnie poza normalnym rytmem prac. To moja próba sprawdzenia, panie Uk-Senti, ile może dać nam ta ziemia.


    – Ziemia odda tyle, ile w nią włożyć – sentencjonalnie skwitował Uk-Senti. – Tak zawsze powtarzał ojciec.


    – Bardzo słusznie. Ja uważam jednak, że jest inaczej. Ziemia da nam o wiele więcej, jeśli umieć się z nią właściwie obejść. Wiecie, panie, skąd bierze się żyzny muł nanoszony przez Rzekę na równiny zalewowe?


    Uk-Senti obojętnie wzruszył ramionami. Był już niemalże pewny tego, co mówili na mieście: ten sędzia jest na wpół obłąkany i gada od rzeczy. Należało jak najszybciej się go pozbyć.


    – To ziemia. Ziemia, zgniła trawa, odpadki... Wszystko, co Rzeka zbierze po drodze.


    – Trupy.


    – C-co?


    – Setki, tysiące trupów. Martwych zwierząt, ryb i ludzi, rozkładających się w jej mrocznych głębinach. Ciała i kości zamieniające się w błoto, które potem kawałek po kawałku unosi ze sobą nurt. Gdy wylewa i cofa się, zostawia za sobą warstwę ich resztek. To, co uprawiamy, to tak naprawdę gigantyczne cmentarze. A to, co jemy...


    – Nie będę tego słuchał! – żachnął się Uk-Senti.


    Chciał się odwrócić i odejść, ale Zahred złapał jego ramię i ścisnął tak, że tamten aż jęknął, podniósł się na palcach.


    – Zjadamy własnych zmarłych – szepnął Zahred. – A nasza doczesna powłoka to tylko inna forma ich martwych ciał. Umieramy co dnia, wydalając to, co postanowiło wrócić do ziemi. Z gliny nas ulepiono i do niej powracamy.


    Uk-Senti szarpnął się, spróbował wyrwać, ale Zahred chwycił go za kark, przygiął w dół, ku ziemi.


    – Trupy – powtórzył, po czym schylił się, odgarnął warstwę świeżej gleby.


    Głos zamarł w gardle pana Uk-Sentiego, kiedy spod błota wyjrzała woskowo biała twarz i otwarte usta, pełne czarnego, żyznego mułu.


    Znał tę twarz. Wiedział, do kogo należała.


    Zahred puścił go, wyprostował się i popatrzył wyzywająco na czekających w cieniu ludzi. Ci widzieli, co się dzieje – ale żaden z nich nie ruszył na pomoc swemu zwierzchnikowi.


    Kefren nadal stał oparty o drzewo, pozornie niezainteresowany niczym wokół, i bawił się siekierą.


    – Moja ziemia będzie żyzna – powiedział Zahred, nawet nie patrząc na pana Uk-Sentiego. – A plony obfite jak nigdy wcześniej. Wybór, jaki daję każdemu, to wybór, który dostajemy od życia... bo można być albo idącym przez pole żeńcem, albo dojrzałym kłosem.
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    Zwój dziewiąty


    Zahred stał przed swoją chatą i patrzył, jak żniwiarze wchodzą na pole.


    Jeszcze tydzień, dwa temu wszystko zapowiadało się doskonale. Wręcz idealnie. Wysokie, napęczniałe ziarnem kłosy kołysały się na twardych łodygach. Gęste łany sięgały aż po pas. Idealnie równe prostokąty zasianych pól pyszniły się jeden obok drugiego.


    Tylko z jego skromnego poletka można by wyżywić nie tylko rodzinę, ale i całe gospodarstwo. Teraz poczerniałe kłosy zwisały smętnie na miękkich, zwiędłych łodygach. Żółtawe przebarwienia i brązowe wykwity plamiły skórkę, ziarno sypało się pod dotknięciem na ziemię.


    – To, ekhem... – odchrząknął nieśmiało trzymający się z tyłu Elou-Nef. – No cóż. Należało się z tym liczyć.


    Zahred zamruczał coś gardłowo, przymknął oczy i zacisnął pięści. Odetchnął głęboko.


    – To niemożliwe – wydusił z siebie.


    – A jednak, panie Zahred... I powiedzieć muszę, że podobnie wygląda to na innych polach.


    – Na ilu?


    – W zasadzie... – Elou-Nef zawahał się, potem wypuścił powietrze. – Na wszystkich. Co do jednego, wszędzie.


    Żniwiarze weszli w łan, zakrzywionymi sierpami zaczęli ciąć zboże. Łodygi łamały im się w rękach, wychodziły z ziemi wraz z korzeniami. Jeden ze żniwiarzy wyprostował się, patrząc na Elou-Nefa, rozłożył ręce, pokręcił głową: nic z tego nie będzie.


    – Chcę zobaczyć – warknął Zahred.


    – Nie ma co, panie...


    Odwrócił się do Elou-Nefa, stanął tak, że zasłonił słońce. Kefren oderwał się od ostrzenia noża i uniósł głowę jak chart węszący krew.


    – Chcę. Zobaczyć – powtórzył Zahred.
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    Mijali coraz to kolejne uprawy, patrząc na krajobraz zniszczeń. Wszędzie wyglądało to identycznie: zboże niczym dotknięte zarazą, spalone i utopione zarazem. Bezużyteczne. Miejscami śmierdzące stęchlizną i rozkładem.


    Na kilku poletkach kręcili się jeszcze żeńcy, próbujący wybierać te miejsca, gdzie zboże jeszcze do czegoś się nadawało. Większość jednak została nawet nietknięta: widać było, że nie ma sensu tam wchodzić.


    – Co z drzewami? – zapytał Zahred.


    – Nowe nasadzenia? Niestety, to samo, panie.


    Nie odpowiedział nic. Patrzył na pracę wielu tygodni, nadającą się w zasadzie do rozpoczęcia od nowa. Wszystko, jak okiem sięgnąć, zmarnowane.


    – Nietknięte ostało się raptem jedno pole, panie. Tego, co mamy na starych, na szczęście wystarczy na przeżycie... Ale niewiele więcej.


    – Starych polach?


    – Tak, panie. – Elou-Nef nie wiedział, gdzie podziać oczy. – Wygląda na to, że zaraza jest tylko...


    – Prowadź.
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    Stanęli na skraju starych pól, należących do pomniejszych gospodarzy. Tutaj praca wrzała w najlepsze: żeńcy cięli garść po garści, idące za nimi kobiety wiązały zebrane kłosy w snopy do wtóru nosowych zaśpiewów.


    – Nietknięte... – Zahred wciągnął powietrze nosem.


    – Tak, panie.


    – A co on tutaj robi?


    Elou-Nef przysłonił oczy od słońca, wpatrzył się w krajobraz.


    – Ach, wielebny Tabari. Przysłała go świątynia, aby doglądał zbiorów i odganiał złe duchy.


    – Mhmm.


    Kapłan przechadzał się pomiędzy żniwiarzami, którzy przyklękali ze spuszczonymi głowami, kiedy on odprawiał nad nimi swoje krótkie obrządki. Idący za nim wygoleni na łyso akolici trzymali w rękach figurki bóstw urodzaju, dwóch symbolicznie machało w powietrzu drewnianymi sierpami.


    – Będzie tutaj aż do końca żniw, panie. I potem, kiedy chłopi zaniosą pierwociny w ofierze, przyjmie od nich ziarno. Podobnie i w innych rewirach, każdy z nich ma swojego opiekuna żniw.


    – Żniwa są ważne dla świątyni, prawda?


    – Dla wszystkich, panie. W końcu to bogowie rządzą wylewami Rzeki, więc to i od nich zależy plon... Albo jego brak.


    Zahred zmrużył oczy, zacisnął usta.


    – Kefren! – rzucił w pustkę.


    Jednoręki topornik podszedł bliżej.


    – Panie.


    – Wyślij gońca do pana Serneferu. Powiedz mu, że jest zagrożenie atakiem z północy, bo Kep-Esz zbiera armię. Musimy ogłosić mobilizację.


    – Tak jest! – wyszczerzył się Kefren.


    Elou-Nef popatrzył za nim, potem przeniósł wzrok na Zahreda.


    – Nie ma żadnego zagrożenia, prawda? – powiedział smutno.


    Zahred potrząsnął głową.


    – Nie. Ale ludzie muszą coś jeść, a dla wszystkich ziarna nie starczy. Skoro nie zbierzemy go tutaj, to musimy wybrać się po nie gdzie indziej.
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    Zahred leżał w swojej chacie, przewracając się z boku na bok. Księżyc minął już najwyższy punkt nieba, gwiazdy zaczynały powoli blednąć... A mimo to sen nie nadchodził.


    Narada przeszła burzliwie, ale w końcu przyznano mu rację: wojna była niepotrzebna, ale rajd łupieżczy na bogatszą w uprawy północ mógł być nieunikniony. Wysłano już biegacza do Madenitu, aby ten zgodnie z zawartą umową dostarczył swój kontyngent na wyprawę.


    Miał wrażenie, że coś mu wciąż umyka.


    I ten kapłan, który przyszedł do pałacu wtedy, jakiś czas temu... Na kilka dni przed tym, jak zboże zaczęło żółknąć.


    Przymknął oczy, pozwolił myślom podryfować w przeszłość.


    Trzy tygodnie wcześniej


    Siekiera trzykrotnie uderzyła o kamienny stopień, ludzie wyciągnęli szyje z zaciekawieniem.


    – Ogłaszam mój werdykt – donośnym głosem obwieścił Zahred. – T’nemei nie jest winny kradzieży krowy, ale musi zwrócić ją prawowitemu właścicielowi. Sat-kabil natomiast naprawi wyrządzoną szkodę, po czym żaden z nich nie będzie żywił do drugiego urazy pod karą pięciu kijów.


    Ludzie zaszemrali, kiwając głowami. Tłum zaczął powoli się rozchodzić, na ten dzień sądy były zakończone.


    Zahred podniósł się ze swej maty, skinął Kefrenowi: dość. Topornicy zaczęli odrywać się od swoich miejsc przy kolumnach, szykując się do wyjścia.


    – Pan sędzia ludu Zahred – odezwał się wychodzący z tłumu łysy mężczyzna. – Pozwolę sobie pogratulować trafności osądu.


    – Nie była to szczególnie trudna sprawa. Cóż was sprowadza w progi władzy ziemskiej, ojcze Anhurmesie?


    Kapłan uśmiechnął się dobrotliwie, machnął dłonią w geście błogosławieństwa ku schodzącemu Zahredowi.


    – Władza, mój synu, należy tylko do bogów... A na ziemi w ich imieniu sprawujemy ją my, ich pokorni słudzy. Widzę, że tobie nieobca jest dążność do wysokiego?


    Zahred obejrzał się na leżącą na samym szczycie schodów matę, pokiwał głową na boki.


    – Z góry więcej i lepiej widać, ojcze. Poza tym nie trzeba tak nadrywać gardła, kiedy chce się, żeby ludzie dobrze wszystko słyszeli. Czemu zawdzięczam waszą wizytę?


    – Chciałem porozmawiać z tobą o szacunku do bogów, synu. Podobno odprawiłeś z niczym ojca Tabariego, który pragnął pobłogosławić twoje zasiewy.


    – Ojciec Tabari wycenił łaskę bogów na jeden kłos z każdych dwudziestu. Ja proponowałem mu jeden ze stu. Powiedzmy, że nie udało nam się osiągnąć zadowalającej obydwie strony ceny za jego usługę.


    – Łaska bogów nie ma ceny, synu.


    Zahred ruszył ku wyjściu, kapłan podążył jego śladem, neteru ustawili się z tyłu. Przeszli kolumnadę i korytarz, wyłonili się na palące słońce popołudnia.


    – Dlaczego zatem usilnie próbujecie takową znaleźć? – zapytał Zahred pozornie w przestrzeń.


    – To ofiara z dobrej woli, synu. Ofiara, która pozwala zapewnić dobry plon.


    – O wiele bardziej przydałoby się, gdybyście wymodlili u swoich bogów deszcz. Moje plony nie potrzebują boskiej pomocy, aby wyrosnąć. Trzymajcie się ode mnie z daleka, i wy, i oni.


    Ojciec Anhurmes nie powiedział nic, uśmiechając się i kiwając do mijanych ludzi. Kiedy przeszli przez bramę, wskazał na świątynię.


    – Może zawitacie w nasze progi, panie sędzio? Chciałbym omówić z wami pewną sprawę.


    – Nie ma tajemnic, ojcze. Możemy rozmawiać tutaj.


    Kapłan zatrzymał się, popatrzył na Zahreda uważnie.


    – Rzeka jest darem bogów. Woda to świętość. Żyjemy dzięki ich łasce – powiedział z naciskiem. – Człowiek nie powinien uzurpować sobie prawa do zarządzania ich darami.


    – Człowiek nie powinien uważać na ich temat czegokolwiek. Nie masz pojęcia o bogach, klecho. Nawet nie przypuszczasz, komu i czemu wydaje ci się, że służysz.


    Kapłan poczerwieniał, ale powściągnął gniew.


    – Bogowie nie puszczą płazem takiej obelgi. Widzą cię i słyszą twoje słowa.


    Zahred wzruszył ramionami, uśmiechnął się paskudnie.


    – Na to liczę, ojcze. A teraz życzę wam miłego dnia: w odróżnieniu od was mam co robić.


    Odwrócił się i odszedł w eskorcie swoich toporników. Przechodzący obok ojca Anhurmesa Kefren zajrzał mu w oczy, pokiwał przed nosem palcem i splunął pod nogi.
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    Leżący na posłaniu Zahred otworzył oczy, ze świstem wciągnął powietrze. Wokół była noc, przez okiennice przeświecała szarówka przedświtu; musiał jednak zasnąć.


    – Z góry widać lepiej... – szepnął sam do siebie.


    Wstał, wyszedł przed chatę. Od strony Rzeki na pola nasuwała się mgła, otulając zmarnowane uprawy mlecznobiałym całunem.


    – Zbudziliście się wcześnie, panie – skwitował wyłaniający się spomiędzy zabudowań Kefren.


    – Mawiają, że poranek od wieczora mądrzejszy. Przydałoby się, żeby już nadszedł... A ty czemu nie śpisz? Powinieneś odpoczywać.


    – Ręka mnie swędzi, spokoju nie daje. Leżę i czuję ją, panie, próbuję podrapać, a tam nic nie ma. I przebieram tak palcami w powietrzu, skrobię po kocu, a nic nie pomaga. Jakbym mógł, to o tu... – popukał się w głowę – bym podrapał, może by minęło. Ale jak? Patykiem przez ucho próbowałem, nie pomogło.


    Zahred uśmiechnął się, oparł o ścianę. Przed nim był w połowie już wyłożony utwardzoną gliną plac, na którym ćwiczyli jego neteru.


    – Powiedz mi, Kefren... mamy gdzieś tutaj drabinę?
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    Słońce ledwo podniosło się ponad Rzeką, kiedy w kilku weszli pomiędzy kolejne już pola uprawne. Dwaj topornicy ustawili pod kątem rozwidlone drągi, trzeci oparł na nich krzywą drabinę.


    Zahred wspiął się na górę, odwrócił przodem do upraw. W zasadzie wiedział już, czego się spodziewać, był niemalże pewien tego, co zobaczy.


    W zmarnowanych uprawach widać było wyraźne linie, stopniowo przechodzące jedne w drugie. Pośrodku łanów było pusto, bo tam żeńcy pozbierali w większości nadające się do użytku kłosy. Im dalej od centrum każdego pola, w tym gorszym stanie były rośliny: lekko zwiędłe, miękkie, następnie pokryte brązowymi plamami, aż w końcu, przy samych kanałach, poczerniałe i skurczone.


    – Woda... – mruknął do siebie Zahred. Kefren zadarł głowę.


    – Co takiego, panie?


    – Ten człowiek, o którym mówiliście... Ten żniwiarz.


    – Nan-etu?


    – Tak. Mówiliście, że dostał wysypki?


    – Tak, panie. Krosty na wewnętrznej stronie dłoni i na stopach. Paskudne takie, czerwone, między palcami. Wystraszył się, powiedział, że więcej nie będzie pracować na naszych polach. Ja tam nie rozumiem, czego się bać? Krosty to nic złego, jak można mieć rękę...


    – Inni też tak mieli?


    – Na kilku polach – odezwał się trzymający drąg topornik. – Jak pracowali, to się pogarszało, a mijało, kiedy wrócili do domu. Kapłani mówią, że to kara od bogów.


    – Tak mówili... – Zahred pokręcił głową, zawieszając wzrok na jedynym w całości zebranym polu. – No popatrz, popatrz. A ty co sądzisz?


    – Bogowie mają ważniejsze rzeczy do roboty niż niszczenie nam zboża, panie.


    Zahred zeskoczył z drabiny, wskazał kierunek:


    – Idziemy tam.
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    Idealnie proste łodygi, ścięte co do jednej, sterczały nierównym rżyskiem ponad spękaną od słońca ziemią.


    Można było uwierzyć, że każde zasiane ziarno wykiełkowało, wzeszło, dojrzało i dało plon.


    Zahred rozejrzał się, popatrzył na przylegające uprawy. Tamte przedstawiały sobą obraz nędzy i rozpaczy. Tego zaraza nawet nie tknęła. Co było nie tak, co je różniło...?


    – Woda – warknął.


    Podszedł bliżej nurtu, wyjrzał z wyższego brzegu w dół. Nie było możliwości zatruć całej Rzeki; wtedy choroba rozeszłaby się równo na wszystkie żurawie donoszące wodę do kanałów. Nie wchodziło też w rachubę zrobienie czegoś z kanałami jako takimi... Co zatem?


    Popatrzył na stojące bezczynnie żurawie.


    – Kefren! – zawołał. – Odczepcie i przynieście mi tamte dwa wiadra!


    Topornik tylko skinął głową: nawykł do wykonywania bez szemrania nawet najgłupszych rozkazów dowódcy. Zahred tymczasem wziął w ręce wiszący przy najbliższym wysięgniku, wysmarowany żywicą pojemnik do podnoszenia wody, powąchał. Zapach mułu, wody, piachu, lekka woń ryb... Nic nadzwyczajnego.


    – Fu! – Kefren rzucił dwa wiadra z wyraźną odrazą. – Ależ smród!


    Rzeczywiście, dwa pojemniki z sąsiednich pól wyraźnie tchnęły czymś innym, ostrym i drażniącym w nozdrza. Na wyschniętej powierzchni widać było żółtawy nalot, sypiący się pod dotknięciem.


    Zahred zacisnął usta, znów wrócił do Rzeki i wpatrzył się w leniwie płynącą wodę: tam. Nieco dalej w dół nurtu widać było pasmo uschniętych, martwych nenufarów i zbrązowiałych trzcin.


    Wziął jeszcze raz w rękę wiadro, obrócił, obejrzał uważnie. Na wyprawionej skórze dna widać było od wewnątrz jaśniejszy placek. Jak wypalone miejsce, od którego coś odpadło, coś, co leżało teraz przy brzegu, powoli zatruwając wodę.


    – Odbierać ode mnie! – warknął do ludzi, a potem, nawet nie tłumacząc, o co chodzi, zsunął się na mulisty brzeg.


    Ściągnął w dół pojemnik, zaczerpnął z dna mułu i podniósł na wyciągniętych rękach. Kefren i dwaj pozostali skoczyli ku ramieniu żurawia, unieśli pełne błota wiadro, popatrzyli na niego pytająco.


    – Wylewać w kanał!


    Bez chwili wahania wylali muł, spuścili wiadro z powrotem.


    Zahred nabrał kolejne, pokazał: wyciągać!


    I jeszcze jedno.


    Następne.


    Kolejne...


    – Czego szukamy, panie? – jako pierwszy domyślił się Kefren. – I skąd będziemy wiedzieć, że to znaleźliśmy?


    Zahred nie odpowiedział. Z wściekłym zacięciem nagarniał kolejne wiadra, wysuwając żuraw coraz to dalej z biegiem Rzeki.


    To musiało być gdzieś tutaj. Prędzej czy później musiał na to trafić. Za którymś kolejnym razem. Systematycznie. Spokojnie. Kawałek po kawałku. Bo przecież...


    – Fuu! – Ludzie odskoczyli od wiadra, odepchnęli je od siebie, że aż zakołysało się na ramieniu.


    Zahred skoczył ku nim i zawołał, wdrapując się na stromy brzeg:


    – Nie ruszać! Odejść stamtąd, nie zbliżać się!


    Dopadł do rozlewającej się, niejednolitej kałuży szlamu. Rzeczywiście, smród był aż nadto wyczuwalny, niemalże gryzł w oczy, wwiercał się w nozdrza...


    Zahred jął grzebać w błocie, przesuwać rękoma w tę i we w tę po mazi, przebierać grudy, wyciągać korzenie, szukając nie wiedzieć czego – aż w końcu zamarł, gdy jego palce trafiły na coś nietypowego. Ostrożnie wyciągnął z błota niejednolitą, spłaszczoną bryłkę, rzucił:


    – Wody!


    Zaczerpnęli wiadrem, ostrożnie polali mu po rękach. Ziemia i muł spłynęły, na dłoni został lekko opalizujący kawałek półprzezroczystej substancji, wydzielającej nieprzyjemny, kwaśno-cierpki zapach. Dłoń od razu zapiekła jak polana octem rana.


    – Czary... – szepnął któryś z toporników.


    – Nie. – Zahred pokręcił głową, oglądając pod słońce znalezisko. – Nie czary, tylko rzekoma wola bogów... Nikomu ani słowa o tym, jasne?


    Topornicy pokiwali głowami. Zahred zawinął grudkę w kilka świeżo urwanych liści, pokazał ruchem: zbieramy się.


    Zostawili za sobą zniszczone zasiewy, kierując się do miasta. Narada już prawdopodobnie trwała, Inebu-Hedż miało decydować o wyruszeniu na wojnę.
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    – To szaleństwo!


    – Nie mamy z Kep-Esz żadnej zwady, ani razu nie wykazali się wrogością!


    – Pertraktujmy! Musieli widzieć, co stało się z Madenitem, powinni wiedzieć, że nie należy z nami zadzierać!


    – Uderzyć na nich pełną siłą! Nie można pozwolić, żeby bezkarnie nas prowokowali!


    – Czy ktoś w ogóle widział tego gońca, rozmawiał z nim? Już raz ruszyliście na fałszywy sygnał!


    – A efekty? Na efekty patrzcie, zanim zaczniecie obrażać naszych dzielnych chłopców!


    – Zahred! Niech przemówi pan Zahred!


    – Mówię, że nie ma sensu się spieszyć!


    – Cisza! – huknął Serneferu. – Dajcie przemówić Zahredowi!


    Umilkli, zaskoczeni takim wybuchem. Spojrzeli najpierw na stojącego gniewnie Serneferu, potem na Zahreda. Ten siedział na swoim miejscu na szczycie schodów, po prostu przysłuchując się kłótni; odkąd przyszedł na radę, ani razu nie zabrał głosu.


    Teraz potoczył po nich wzrokiem, wstał. Przeszedł się w tę i we w tę po platformie, a potem zawrócił i wkroczył do dawnej sali tronowej.


    Członkowie zgromadzenia wymienili niepewne spojrzenia: co to miało znaczyć? Nikt nie ośmielił się tam zajrzeć od czasu rebelii!


    Zazgrzytało, zajęczało ciągnięte po kamieniu drewno. Dźwięk na chwilę umilkł, potem rozległ się znów w innej tonacji, jakby ktoś zmienił chwyt. Potem znów przerwa i po raz kolejny przeciągły jęk poniósł się pod sklepieniem pałacu.


    Zahred wyłonił się z czeluści sali, wlokąc za sobą pokryty kurzem i pyłem, poszczerbiony, odarty ze zdobień tron.


    Zamarli.


    Ustawił mebel na podwyższeniu, otrzepał z kurzu. Usiadł. Potoczył po nich wzrokiem.


    – Nogi mi zdrętwiały – wyjaśnił jak gdyby nigdy nic.


    – Siedzicie na tronie dawnego króla. – Czcigodny Teh wyciągnął przed siebie drżący palec. – Czy nie uważacie, panie Zahred, że to... pewna przesada?


    Zahred popatrzył na mebel tak, jak gdyby dopiero teraz go zauważył. Wzruszył ramionami.


    – A wy jesteście tam, gdzie kiedyś stali jego ministrowie i urzędnicy. Czy to, że siedzicie, stawia was ponad nimi, czy może odwrotnie?


    – Nie o tym mówimy...


    – Dokładnie! – zerwał się Zahred. – Nie o tym mówimy! A nawet kiedy mówimy o tym, co trzeba, to tylko na to nas stać: mówimy, mówimy i mówimy! Wróg naruszył granice, wioski znów płoną, ludzie pędzeni są w pętach do pracy na nie swoich polach... Tymczasem zamiast okrzyków i równego kroku armii słyszę tylko powietrze uciekające spomiędzy waszych ust!


    Kilku członków rady pokiwało głowami: faktycznie, faktycznie, było w tym sporo racji. Sędziwy Teh chciał coś powiedzieć, otworzył usta, uniósł palec – zrezygnował, myśl uciekła.


    – Co proponujesz, bracie? – zapytał Serneferu.


    – Zapytajmy ludu.


    – Ludu?! – podskoczył jeden ze starców. – To przecież... To zbyt ważna sprawa, aby poddawać ją czemuś tak niestabilnemu jak opinia zgromadzenia! Poza tym zanim się zbiorą...


    – Już czekają – przerwał mu Zahred. – Słyszycie?


    Rzeczywiście: niski, modulowany pomruk napływał i uciekał to silniej, to mocniej, niczym fala przyboju. Setki, tysiące głosów złączonych w jeden. Wyczekujących, zniecierpliwionych.


    – Ale... jak...? – Sędziwy Teh popatrzył po członkach rady.


    Zahred powoli zszedł po stopniach, machając w przód i w tył swoją siekierą. Jego neteru oderwali się od miejsc pod ścianą, ściągając ku dowódcy.


    – Lud ma prawo wiedzieć, gdy rozmawiamy o czymś tak ważnym. I ma prawo podjąć swoją decyzję.


    – Lud nie ma pojęcia o...


    Zahred zakręcił toporem i trzasnął nim o kolumnę, odłupując fragment kamienia.


    – Jeden lud! – zawołał, pokazując żeleźcem po kolei na wszystkich zgromadzonych. – W jego imieniu jedna rada! Z rady jedna władza! Chyba że inaczej już myślicie? Że ktoś z was uważa, że jest ponad głosem i władzą ludu?!


    Po kolei spuszczali głowy, odwracali wzrok. Ci, którzy chcieli wojny, prostowali plecy i spoglądali mu odważnie w oczy, kiwali głowami: słusznie.


    – Tak myślałem – sarknął Zahred, po czym ruszył na zewnątrz.


    Zostali w sali przedsionka. Żaden z nich nie miał ani odwagi, ani ochoty przerywać dzwoniącej w uszach ciszy, która zapadła nagle poza ścianami pałacu: to ludzie zobaczyli Zahreda.


    Teraz zapewne wspinał się po drabinie na mury.


    Stawał tak, żeby wszyscy mogli go widzieć i słyszeć.


    Ledwo dosłyszalny poszept odległych słów poniósł się echem po korytarzach. Mocnych, spokojnych słów, padających równo i ciężko niczym kamienie. Mierzonych jak cięcia siekierą. Potem kilka nieco głośniejszych, zawieszonych dźwięczącym w ciszy pytaniem...


    ...i radosny ryk odpowiedzi.


    Sędziwy Teh westchnął, popatrzył na innych członków rady. Zatrzymał wzrok na Serneferu. Ten nabrał ciężko powietrza, wyrzucił z siebie:


    – A zatem wojna.
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    Madenit wywiązał się z danego słowa: nie minął nawet tydzień, odkąd goniec wybiegł przez bramę, jak pod Inebu-Hedż stanęły trzy regimenty piechoty pod wodzą samego Jabara. Ludzie z miasta wylegli na mury, żeby popatrzeć na ten widok, pożegnać wychodzące wojsko. Niektórzy z podszytym strachem niedowierzaniem, inni z tęsknym wyczekiwaniem.


    – Ano, kiedyś też tak było – westchnął Sanum. – Przed wyprawą skrzykiwali armię, zbierali się tam, na polach... I szło się, szło.


    – Praffa – przytaknął stojący obok Hesbu.


    – Tylko wtedy się do obrony wyruszało, żeby dzikusy na nasze pola nie wchodziły. A teraz od swoich się bronić trzeba, ech...


    – Głóf fo fły dofadfa.


    – Nie to, żeby u nas lepiej było, bo po tych zbiorach... No, nie patrzcie tak na mnie przecież! Ja wiem, że nie wasza wina, nie wasz rewir nawet z tą klęską... – ściszył głos – na polach Zahreda.


    – Kara bofa, mófią. Kafłani urof fufili.


    – Kapłani to powinni swoich spraw pilnować. Lepiej by zrobili, modląc się do bogów o deszcz. Oho, wyruszamy... No to do rychłego!


    Hesbu uniósł na pożegnanie rękę, Sanum pobiegł ku swoim oddziałom. Nie była to, bynajmniej, armia w rozumieniu niegdyś stołecznego Inebu-Hedż. Raptem paruset ludzi, nadal wyglądających jak cienie żołnierzy z dawnych lat, sprzed czasów głodu – a spora część musiała zostać w samym mieście, żeby chronić świeżo zebrane zboże.


    – Dacie sobie radę? – Zahred zapytał Serneferu, stojącego w bramie.


    – Tak. Nasi zwiadowcy rozstawieni są na wzgórzach, mamy przygotowane stosy sygnałowe w wioskach. Jeśli z zachodu ruszą się rabusie, będziemy o tym wiedzieć.


    – Rabusie – powtórzył Zahred z uśmiechem. – Jeszcze niedawno ja byłem takim rabusiem, pamiętasz? Na czele bandy atakującej nocami spichlerze.


    – To było co innego, bracie. Naprawdę mieliśmy wtedy w garnizonie zapas ziarna, a stolica dała rozkaz: ani korca pod groźbą śmierci.


    – Co nie zmienia faktu, że sytuacja była identyczna. Pamiętaj, że głodni ludzie zdolni są do najstraszniejszej desperacji, a śmierci boją się niewiele więcej niż pustego żołądka. Rok temu już było kilka ataków, teraz raczej nie będzie mniej. Rozumiem tych ludzi, bracie. Na ich miejscu robiłbym to samo.


    Serneferu uśmiechnął się smutno.


    – Robisz to samo, ale w innej skali. Nie pozwalasz, żeby nasi ludzie mieli głodować... Co jednak odróżnia nas od nich, Zahred? Tych, którzy mają ziarno i chcą go bronić, od tamtych, co zrobią wszystko, aby je zdobyć?


    – Stoimy po dwóch różnych stronach topora, bracie. Tam, gdzie tkwi rękojeść, jesteśmy my. Tam, gdzie kreśli łuk żeleźce, są oni. Zawsze tak było, jest i będzie, nie ma sensu nad tym deliberować.


    Objęli się na pożegnanie, poklepali po plecach. Zahred machnął na swoich neteru, ruszyli zwartą kolumną wraz z resztą wojsk.


    Stojący na murach ludzie krzyknęli donośnie, kiedy nad oddziałem podniósł się na długiej sztycy emblemat: czarny pustynny skorpion pod dwiema zetkniętymi ostrzami siekierami, wykończonymi lazurową emalią. Armia Inebu-Hedż znów szła do walki pod własnym sztandarem!


    – Tak było kiedyś – pokiwał głową sędziwy Teh. – W dawnych czasach, kiedy zwycięstw było więcej niż porażek. Kto wie, kto wie, może lepsze czasy jeszcze nastaną dla naszego królestwa?...


    Kilku członków rady spojrzało na niego dziwnie.


    – Królestwa już nie ma, sędziwy – nieśmiało zaoponował któryś.


    – Och, to taki... – Teh machnął ręką – skrót myślowy. Wiecie przecież, o co mi chodzi. Ale miło znów zobaczyć, że wygląda to tak, jak powinno. Że odzyskujemy dawną świetność i wstajemy z kolan. Że ponownie będą nas szanować.


    Hesbu, który słyszał końcówkę tej wypowiedzi, nabrał już tchu, żeby powiedzieć coś, zaprotestować: przecież to właśnie to królestwo, niesprawiedliwe i ciemiężące własnych poddanych, wspólnymi siłami obalili! To w szturmie przeciwko tej armii stracił zęby i sporą część pewności siebie w dyskusjach...


    Ale potem przemyślał sprawę i doszedł do wniosku, że nie warto. Trudno będzie mu w niewielu słowach wytłumaczyć to, co chciałby powiedzieć, a jakakolwiek dłuższa wymiana zdań była mocno krępująca.


    Zamiast tego przepchnął się naprzód, żeby mieć lepszy widok na wymaszerowującą armię.


    Faktycznie, serce aż nabrzmiewało dumą, kiedy na nią popatrzeć.


    I tylko w sumieniu coś ostrzegawczo zakłuło...


    ...a potem przestało.
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    – Oddział na horyzoncie! – zawołał wracający do głównych sił zwiadowca.


    – Wielu?


    – Zostali tam jeszcze Sah i Bebti, oni zobaczą lepiej, panie!


    Zahred zatoczył siekierą nad głową, dowódcy od razu podłapali rozkaz:


    – Rozciągnąć szyk!


    Kolumna marszowa szybko rozpadła się na kilka mniejszych formacji, ustawiających się na wyznaczonych miejscach. Jabar wyszedł spomiędzy swoich wojowników, podszedł do Zahreda.


    – Widzę, że pozostaje dziękować opatrzności, że nie spotkaliśmy się w polu... Gdzie mają stanąć moi ludzie?


    – Na razie trzymajcie się w odwodzie.


    – Nie ufasz nam?


    Zahred uśmiechnął się, spojrzał na Jabara rozbawionym wzrokiem.


    – Gdyby tak było, wystawiłbym was właśnie na pierwszą linię. Po co mam trzymać za plecami ludzi, których nie darzę zaufaniem?


    Dowódca sił Madenitu pokręcił głową z uznaniem.


    – Przebiegły jak wąż. Czemu jednak nie pozwolisz nam się wykazać?


    – Twoi ludzie nie znają jeszcze komend, nie potrafią odnaleźć miejsca w szyku. Cierpliwości, towarzyszu broni. Naprawdę myślisz, że poprzestaniemy na tej jednej kampanii?


    Jabar popatrzył na Zahreda badawczo, nie powiedział jednak nic.


    – Łucznicy, ustawić się na stoku tamtej wydmy! – pokazał Zahred. – Piechota, przed nimi! Madenit, po bokach... Neteru, za mną!


    – Co mamy robić potem? – zawołał za nim Jabar, ale Zahred odkrzyknął tylko:


    – Słuchajcie rozkazów i róbcie to, co reszta!


    Truchtem poprowadził swoich ludzi dalej i w prawo, chcąc zająć wzgórze przed miejscem, gdzie miał uformować swoich Sanum. W samą porę: dwaj pozostali zwiadowcy biegli już w ich stronę, dalej widać było kilkanaście figurek ścigających ich żołnierzy przeciwnika. Widząc proporzec oddziału Zahreda, tamci zwolnili, zatrzymali się.


    – Neteru! – krzyknął.


    – Zahred!! – odpowiedzieli rykiem topornicy, potrząsając bronią i uderzając siekierami o tarcze.


    Żołnierze Kep-Esz wyjrzeli, potem cofnęli się na szczyt wydmy. Kilku rozbiegło się na boki, próbując znaleźć jak najlepsze stanowiska do obserwacji; jeden zawrócił, zapewne aby poinformować główne siły o nawiązaniu kontaktu z wrogiem.


    Wkrótce wyłonił się też oddział zbrojnych w krótkie włócznie żołnierzy, a po ich bokach dwie mniejsze formacje łuczników. Ci jako pierwsi wysforowali się naprzód, jeszcze w biegu puszczając kilka strzał, które zatoczyły wysoki łuk i niegroźnie spadły w piach kilkanaście kroków przed ludźmi Zahreda.


    – Będą nas chcieli wziąć z dystansu, chłopcy. Pilnujcie zasłony tarczami, miejcie na względzie i siebie, i towarzyszy... Słuchać moich rozkazów, robić wszystko na komendę!


    Kepeszyci powoli schodzili z przeciwległego pagórka. Łucznicy nie spieszyli się zbytnio do podejścia bliżej, mimo że oddział Zahreda był ponaddwukrotnie mniej liczny; w końcu zawiadujący nimi oficer wydał rozkaz, ludzie rozciągnęli się w linię, napięli łuki...


    – Tarcze!


    Salwa podniosła się, na chwilę zawisła na tle nieba i spadła ostrym, kąsającym rojem. Krzemienne groty zagrzechotały o tarcze, kilka pocisków śmignęło pomiędzy złączonymi zasłonami, ocierając się krwawymi bruzdami o ramiona i nogi. Któryś z toporników zaklął paskudnie, wyłuskał z włosów zaplątaną strzałę, która niemalże otarła mu się o skroń.


    Zahred uchylił tarczę, wyjrzał: piechota ruszyła ku nim, łucznicy znów naciągali cięciwy. Kolejna salwa, jeden z toporników wrzasnął, wypadł z szyku, potoczył się po stoku.


    – Uwaga, krokiem w tył! Powoli!


    Zaczęli się cofać, jak gdyby ustępując pola podchodzącym coraz bliżej Kepeszytom. Ci przyspieszyli, chcąc jak najszybciej zewrzeć się z odstępującym przeciwnikiem...


    – W tyył!...


    Byli coraz bliżej. Czterdzieści kroków, trzydzieści – kolejny grad strzał – dwadzieścia, dziesięć...


    – Trzymać!...


    Oszczepnicy wpadli w nich z łomotem zderzających się tarcz, zaczęli bezładnie dźgać włóczniami, próbując sięgnąć ukrytych w szyku ludzi. Kilku neteru zaczęło odgryzać się pięknym za nadobne, uderzać siekierami, też usiłując celnym ciosem złapać wroga w niedogodnym dla niego momencie.


    Tamci napierali coraz mocniej. Z flanek biegli już łucznicy, gotowi pomóc głównym siłom dokończyć dzieła, wziąć żołnierzy Zahreda w kleszcze.


    – Odstępujemy, już! Drugi szereg, odwrót!


    Żołnierze z tylnego rzędu odskoczyli, polecieli w tył.


    – Pierwszy szereg, odwrót!


    Szyk pękł, rozsypał się w mgnieniu oka, gdy ludzie po prostu rzucili się do ucieczki, zarzucając pasy nośne tarcz na plecy. Kepeszyci wrzasnęli tryumfalnie i popędzili za uciekającymi, na łeb na szyję gnając ich w dół piaszczystego stoku i dalej, w dolinkę, gdzie...


    ...gdzie stała reszta armii Inebu-Hedż.


    – Puść! – krzyknął do swoich łuczników Sanum, pewnym ruchem zwalniając cięciwę.


    Chmara strzał pomknęła w kierunku biegnących bezładnie żołnierzy, rażąc ich w nieosłonięte torsy i nogi, grzęznąc w ramionach i wgryzając się pod skórę głów. Kilku upadło od razu, paru zgubiło krok, nawet nie wiedząc, co się dzieje – ale jak to, skąd to...?


    – Puść! – Kolejna salwa poleciała na hamujących już i próbujących czym prędzej zasłonić się tarczami, złapanych w pół kroku na niedogodnym terenie żołnierzy. Łucznicy wybiegali na wzgórze, patrząc z niedowierzaniem na rozgrywającą się scenę: przecież przed chwilą to był tylko jeden nieduży oddział!


    – Stóóój! Szyk! – ryknął Zahred, powstrzymując swoich. – Inebu-Hedż, do ataku! Bij w nich!


    – Zahreeed!! – ryknęli żołnierze, rzucając się na wroga.


    Tarczownicy uderzyli od frontu, wspomagając przegrupowujących się neteru. Z dwóch stron ruszyły oddziały Madenitu, wysyłając część ludzi do ataku na wciąż zdezorientowanych łuczników wroga. Sanum i jego strzelcy stali, jak stanęli, z odległości kładąc jednego przeciwnika po drugim.


    To nie była potyczka, to nawet nie była bitwa – ale po prostu rzeź.


    Szyk Kepeszytów pękł, żołnierze rzucili się do ucieczki – odwracając niechronionymi plecami do łuczników, biegnąc pod górę, potykając się i ślizgając w grząskim piachu. Ci, którzy docierali do szczytu wzniesienia, od razu trafiali pod ostrzał łuczników, dobrze już wprawionych i tylko czekających na cel.


    Nieliczni, którzy pokonali i tę przeszkodę, wpadli prosto na lekkozbrojnych zwiadowców. Ci wcześniej, przeczuwając, co będzie się działo, obiegli oddział przeciwnika od tyłu. Teraz rzucali się na niedobitków niczym psy na zwierzynę łowną, zaganiając uciekających prosto w ręce towarzyszy.


    Porażka była wstrząsająca. Zwycięstwo pełne.


    – Zahred! – jako pierwszy wrzasnął Kefren, wznosząc nad głową zakrwawioną siekierę.


    – Zah-red, Zah-red!! – podchwycili okrzyk ludzie, zarówno wciąż stojący, jak i siedzący na piachu ranni.


    – Zahred! – przyłączył się do skandowania Jabar, po raz kolejny klękając na jedno kolano i kładąc przed sobą broń.


    Po chwili gest powtórzył któryś z jego ludzi, następny, kolejny... Aż wreszcie cała armia schyliła głowy przed swoim dowódcą.


    Zapadła cisza.


    Zahred uniósł głowę, popatrzył w błękitne niebo, wypatrując sokoła. Ptaka nie było. Nie tym razem... Ale nie miało to znaczenia. Rozłożył ręce, wystawił twarz do palących promieni pustynnego słońca.


    – Mam nadzieję, że patrzycie – mruknął.
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    Weszli w ziemie Kep-Esz niczym gorący nóż w plaster miodu.


    W pierwszej napotkanej wiosce zastali jeszcze mieszkańców, pospiesznie próbujących pakować dobytek. Zahred nakazał żołnierzom szybkim biegiem dotrzeć do zabudowań, a kiedy tamci rzucili się do ucieczki, zabronił ich ścigać.


    Noc była chłodna, ale ogniska rzucały ciepły blask, grzejąc niedawnych i przyszłych zwycięzców. Nad Rzeką pokrzykiwały nocne zwierzęta, z pluskiem przewalały się w wodzie hipopotamy.


    – Nie mamy zwady z ludźmi Kep-Esz – tłumaczył Zahred swoim przy ognisku. – Nic nam nie zawinili. Czy kiedy masz konflikt z sąsiadem, to bezrozumnie mordujesz jego stada? Czy raczej wyprawiasz się pod jego dom i łomoczesz w drzwi, żeby z nim załatwić dysputę?


    Obgryzający koźli udziec Kefren prychnął, czknął, uderzył się w piersi, próbując przełknąć zbyt duży kawał mięsa.


    – Pytanie! Zawsze do gospodarza. Niech otworzy, jeśli mu starczy ikry!


    Ludzie zarechotali, któryś klepnął jednorękiego w ramię – ale nie za mocno, żeby przypadkiem tamten nie chciał oddać.


    – Dokładnie – pokiwał Zahred. – I tak samo my zapukamy do bram Kep-Esz.


    Siedzący naprzeciwko Jabar pociągnął nosem, beknął i podał siedzącemu obok swoją miskę: sam najadł się już dość.


    – Nie otworzą nam – stwierdził.


    – Na to liczę. A co robisz, kiedy ktoś nie otwiera?...


    Potoczył wzrokiem po ludziach, a Kefren wyszczerzył się maniakalnym uśmiechem.


    Wygarnęli ze spichlerzy dokładnie wszystko, co tylko zdołali. Powiązali w równe pakunki. Odesłali do miasta pod niewielką strażą. Żołnierze, którzy wcześniej sarkali i krzywo patrzyli na ciągniętych w ich mniemaniu na darmo młodzieńców, teraz kiwali głowami z uznaniem: armia zachowała praktycznie tę samą zdolność bojową, nie musieli odprawiać nikogo ze swoich jako bagażowego! Ot, jak Zahred dobrze wymyślił...


    Pozwolił im korzystać i używać wszystkiego, co zostało. Warunek był jeden: nic nie niszczyć.


    Dlatego też jego ludzie spali w chatach i na posłaniach, rwali owoce prosto z drzew i pili domowej roboty piwo, którego nie zdążyli zabrać mieszkańcy wsi. Część zwierząt poszła pod nóż, więc teraz żołnierze Inebu-Hedż zajadali się koźliną i skwierczącą na ogniu wołowiną.


    Syci. Zadowoleni ze zwycięstwa. Głodni czegoś więcej.


    Wpatrzeni w niego jak w posąg półboga.
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    Zwój dziesiąty


    Kep-Esz przygotowało się na ich nadejście.


    Pozostałe wioski, przez które przechodzili, były jak wymarłe. Puste, wymiecione do czysta domy. Otwarte zagrody, gdzie po zwierzętach pozostał jedynie zapach. Wygarnięte do ostatniego ziarnka zboża spichlerze, z których wylatywały trzepoczące skrzydłami ptaki.


    Wszyscy schronili się w mieście.


    Kiedy stanęli wreszcie pod murami, przywitała ich martwa cisza.


    Znad wysokich na dwóch ludzi umocnień wyglądały głowy obrońców, zawarta na głucho brama wymownie mówiła: nic tu po was.


    Zwiadowcy rozbiegli się od razu po okolicznych zagrodach i domach, ale było oczywiste, że nic tam nie znajdą. Żołnierze stanęli niepewni, co dalej; kilku oficerów popatrzyło wyczekująco na Zahreda.


    – Rozbić obóz, umocnić. – Wskazał osadę najbliżej wody. – Do jutra odpoczynek.


    Kep-Esz leżało wśród zieleni żyznego cypla, omywanego z trzech stron przez wody Rzeki. W porównaniu z otaczającą Inebu-Hedż jałową pustynią, czy nawet ogrodami Madenitu, tutaj okolica wręcz tonęła w zieleni. Wszędzie, jak okiem sięgnąć, widać było rżyska po polach, uprawy, pastwiska i łąki. Przekopany ku miastu kanał zapewniał dostęp do wody, a w razie czego też komunikację łodziami.


    – Głodem ich nie weźmiemy – mruknął Sanum, wraz z Zahredem i Jabarem dokonujący obchodu. – A z łuków szyją nie gorzej niż moi, pod mury nie podejść.


    Jabar popatrzył ku miastu, podświetlonemu przez łunę zachodzącego słońca, odezwał się:


    – Jeśli wszyscy weszli do środka, to szybko przejedzą zapasy. Przeczekamy.


    – Zanim tamtym skończy się zboże, to my własne palce zaczniemy zjadać...


    – Cholera, a mogłem zabrać – wtrącił idący za Zahredem Kefren, po czym dodał, widząc pytające spojrzenia: – Rękę. W miodzie przechować albo zasuszyć. Jak znalazł by było... Panie, da się jeść ludzi?


    Zahred kiwnął bez chwili zastanowienia.


    – Da. Lekko słodki smak, przyjemny.


    Popatrzyli na niego, cokolwiek wstrząśnięci. On uśmiechnął się dobrotliwie: no przecież żartuję! Po czym powiedział:


    – Nie ma co czekać, aż się poddadzą. Jeśli przejedzą wszystko, to równie dobrze możemy już teraz zawracać do Inebu-Hedż. Rano zaczynamy oblężenie.


    – Chcesz... chcesz wziąć miasto szturmem? – z niedowierzaniem zapytał Jabar.


    – Nie. Nie chcę, tylko wezmę. Trzy tygodnie nie miną, a wejdziemy do Kep-Esz przez główną bramę. Jutro powiem wam, co robić.
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    Nazajutrz skoro świt obóz wojsk Inebu-Hedż zawrzał pracą.


    Lekkozbrojni wyruszyli na północ, aby ominąć miasto i ściągnąć zaopatrzenie z leżących dalej wiosek; Zahred stanowczo zakazał zabijania ludzi, pozwalając używać siły tylko w obronie lub gdyby napotkali zbrojny opór.


    Łucznicy Sanuma zajęli pozycje przy dwóch bramach miasta, aby zapobiec jakiejkolwiek wycieczce oblężonych.


    Natomiast piechota złożyła tarcze i włócznie, po czym wkroczyła w nadbrzeżne zarośla papirusu.


    – Pokonamy ich trzciną? – sapnął któryś z ludzi, piłując nożem kolejną wiązkę. Stojący obok niego Jabar wyprostował się i podparł dłońmi krzyż, rozciągając plecy.


    – Nie wiem. – Wzruszył ramionami. – Ale skoro Biały Generał tak robi... to chyba i my możemy.


    „Biały Generał”. Nie wiedzieć kiedy, ale tak właśnie zaczęła nazywać Zahreda armia. Faktycznie, widać go było pomiędzy pracującymi żołnierzami, których brązowe, ciemnooliwkowe, niemalże hebanowe plecy lśniły w słońcu warstewką potu. Linie wyginających się na ramionach tatuaży fantastycznych zwierząt wyraźnie odznaczały się na o wiele jaśniejszej skórze dowódcy, jego włosy i broda też różniły się kolorem.


    Nie oszczędzał się, nie zachowywał, jakby był lepszy od innych. Razem z ludźmi wchodził po kolana w muł, rąbał i rwał twarde kłącza, zbierał w pęki i wynosił na brzeg. Pomagał innym, gdy tylko widział, że nie dają sobie rady. Tłumaczył, wyjaśniał.


    Nie tylko dowódca, ale i nauczyciel, a czasami wręcz jak ojciec.


    Kiedy praktycznie całe wybrzeże było już ogołocone, wezwał do siebie wszystkich oficerów dowodzących oddziałami. Ustawił wokół siebie w półokręgu, a sam pokazał, jak wiązać trzcinę w podłużne, okrągłe sznury.


    – Pokażcie to swoim ludziom. Do wieczora wszystko ma być zaplecione!


    Żaden nie zaoponował, mimo że zachowali dla siebie niemało myśli: cóż to, zamiast wojaczką mają teraz zająć się wyplataniem koszy? Wkrótce cała armia siedziała w kucki, wiążąc, plotąc i zawijając świeże liście papirusu. Schowani w mieście ludzie patrzyli na to, pokazując palcami i podśmiewając się z dziwnych napastników. Armia rzemieślników, a to dopiero!


    Przyszedł kolejny wieczór, praca zamarła. Ludzie zgromadzili się przy ogniskach, pokazując sobie nawzajem pocięte przez ostre łodygi ręce i odciski na palcach. W kilku miejscach rozbrzmiewały śpiewy i śmiechy, część żołnierzy poszła wykąpać się w spokojnych rozlewiskach Rzeki.


    Zahred siedział przy ognisku oficerów, nie uczestnicząc jednak w rozmowach. Kawałkiem patyka kreślił na piachu geometryczne rysunki, mruczał coś pod nosem i niezadowolony ścierał nogą. Obok niego leżało kilka desek i nóż do strugania drewna.


    – To magia – stwierdził Kefren, siadając obok i patrząc z zaciekawieniem na to, co robi dowódca. – Magia, dzięki której wejdziemy do miasta.


    – Mhm.


    – Otworzą nam bramę? Czy sprawisz, że Rzeka zmieni nurt i rozmyje mury?


    Zahred uniósł na niego wzrok, pstryknął palcami.


    – To... to nawet niegłupie, Kefren. Ale nie tym razem, nie mamy tylu ludzi. Zrobimy coś prostszego. Powiedz, dlaczego nie możesz sięgnąć toporem ludzi na murach?


    – Są zbyt wysoko, panie.


    – Co zatem zrobić, żeby byli bliżej?


    – To przecież oczywiste. Podnieść ziemię, żeby sięgnęła murów.


    Zahred pokiwał głową, uśmiechnął się.


    – Dokładnie tak zrobimy.
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    Następnego dnia żołnierze Inebu-Hedż podzielili się pracą: część związywała uplecione wcześniej sznury na podobieństwo mat, inni przystąpili do rozmontowywania drewnianych elementów kilkunastu domów. Kolejnym kazano rwać trawę i kłącza oraz zbierać siano, jeszcze następni wydobywali z nadrzecznych płycizn lepki muł, przerzucany do wykopanych w pobliżu brzegu jam.


    Zahred wybrał kilkunastu znających się na ciesiołce, stolarce i drewnie, zaprowadził do znalezionego przy jednej z chat warsztatu.


    – Potrzebne nam to. – Podniósł wykonaną poprzedniego dnia prostokątną foremkę z dwóch dłuższych desek z krótszymi poprzeczkami. – Dłoń szerokości, półtorej dłoni długości, pół dłoni głębokości. Dobrze, ciasno spasowane.


    – Jedno? – zapytał któryś, kilku parsknęło śmiechem.


    – Ile dacie radę. Dwadzieścia, pół setki? Będzie co nimi robić. A kiedy skończycie, to mam dla was jeszcze jedno zadanie.


    Stojący na murach Kep-Esz żołnierze obserwowali to z rosnącym niedowierzaniem, pokazując na najeźdźców i wzruszając ramionami: przybysze jakoś nie kwapili się atakować, nie podchodzili pod bramy. Od czasu do czasu któryś z łuczników wypuszczał strzałę, która spadała niegroźnie daleko od pozycji armii Inebu-Hedż.


    Jeszcze przed wieczorem pięć dużych dołów było gotowych i zapełnionych do połowy wybranym z Rzeki gliniastym mułem. W ich pobliże ściągnięto zebraną zewsząd suchą trawę i słomę, jak również powygarniane z pustych zagród nawóz i kłaki, teraz wrzucane pod czujnym okiem Zahreda do gęstej mazi.


    – Na dziś tyle – zakomenderował w końcu. – Wystawcie straże, podzielcie ludzi na warty.


    Oficerowie popatrzyli po sobie: no cóż, nie do końca tego się spodziewali... Jak do tej pory miasto trwało nietknięte, a oni babrali się w błocie.
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    Zahred położył drewnianą formę na przesypanej sieczką ziemi, wziął od człowieka napełnione błotną miksturą wiadro i przechylił, lejąc maź aż po brzegi. Nadmiar wody od razu zaczął wyciekać bokami, wsiąkając w piach.


    – Druga zaraz obok – polecił. – I kolejne w rządku. Podajcie więcej wiader.


    Kefren podskoczył, układając prostokąty jeden obok drugiego. Zahred przejmował od ludzi wiadra, napełniając je po kolei, dokładając rękoma treści i uklepując. Ludzie patrzyli, milcząc: nikt nie odważyłby się jako pierwszy powiedzieć, że nie widzi w tym sensu.


    Pięć form, dziesięć, piętnaście... Dwadzieścia.


    Zahred wyprostował się, popatrzył na ustawione rządkiem formy. Kiwnął głową, najwyraźniej zadowolony z efektu. Usiadł, skrzyżował nogi.


    Ludzie nadal czekali. Słońce prażyło coraz mocniej.


    W końcu dowódca wstał, podszedł do pierwszej. Stuknął dłonią z jednej, z drugiej strony, popukał od góry. Ostrożnie ściągnął drewniany prostokąt, zostawiając na ziemi niemalże foremny trawiasto-błotny sześcian.


    – Doskonale. – Klasnął. – Teraz ostrożnie, powoli zdejmujecie formy z reszty. Ułóżcie pozostałe obok, zalewajcie i zostawiajcie, żeby odciekły. Jeden człowiek pilnuje pięciu form, drugi napełnia, trzeci donosi materiał. Niech kolejni już zbierają trawę i liście, zacznijcie też napełniać doły, jak tylko się opróżnią.


    Jabar odchrząknął, wystąpił z szeregu.


    – Ilu dokładnie takich... – wskazał na foremki – klocków potrzebujemy?


    – Około szesnastu tysięcy.


    – Ilu?!


    – Szesnaście tysięcy, może nieco więcej. Dziesięć razy po sto i to razy szesnaście. Zakładam, że będziemy mieli pewną ilość odrzutów, część na pewno popęka.


    – Panie! To przecież zajmie nam...


    – Dojdziecie szybko do wprawy, w kilka dni powinny być zrobione.


    Okręcił się na pięcie i odszedł, zostawiając ich ze stertą drewnianych form. Jabar popatrzył po ludziach, pokazał palcem:


    – Ty, ty i ty: pierwszy zespół. Wy trzej drugi, następni trzeci, czwarty i tak dalej. Potem przyślemy kogoś na zmianę. Wyznaczcie ludzi do prac, jak wczoraj... – zwrócił się do oficerów. – A ja spróbuję dowiedzieć się, jaki to ma sens.


    Znalazł go pomiędzy chatami, patrzącego ku murom miasta. Bez słowa stanął obok, oparł się o mur.


    – Jesteś naszym wodzem – zaczął.


    Zahred uśmiechnął się, zerknął na niego z ukosa.


    – Cierpliwości, Jabar. W swoim czasie wszystkiego się dowiecie. Nie, wcale nie muszą, nie to jest ich rolą. Tak, wiem, że mi ufasz i dla ciebie to nie problem. Masz prawo mieć swoje wątpliwości, a ja cenię ludzi rozmawiających ze mną szczerze.


    Dowódca Madenitów otworzył szeroko oczy: nie zdążył zadać nawet jednego pytania, a dostał już odpowiedzi na następne, i to właśnie w takiej kolejności, w jakiej rodziły się w jego głowie!


    – Skąd...?


    – Uczysz się tego w pewnej chwili. Ludzie są podobni do siebie, i to wcale nie wada. Taka nasza natura. W określonej sytuacji reagują podobnie, podobnie myślą... A ty po coś za mną przyszedłeś. Nie, nie ma takiej potrzeby, nie po raz trzeci.


    Jabar sapnął, popatrzył na Zahreda z nieudawanym uwielbieniem w oczach: skąd tamten wiedział, że miał ochotę po raz kolejny uklęknąć na piachu?


    – To była słuszna decyzja, wtedy – powiedział tylko.


    – Tak – przyznał Zahred, nadal lustrując mury miasta. – I cieszę się, że ją podjąłeś. Szkoda byłoby wyrżnąć tylu dobrych ludzi.


    – Wiesz, że łatwo byśmy się nie dali...?


    – Wiem. Ale nie minąłby wieczór, jak każdy z was leżałby martwy, a wasze miasto płonęłoby niczym pochodnia.


    I w tym momencie Jabar zrozumiał, że Kep-Esz padnie. Bo to nie była ani groźba, ani przechwałka, ani nawet gdybanie – ale po prostu stwierdzenie faktu.
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    Armia Inebu-Hedż stała pod miastem już ponad tydzień. Tydzień, przez który nie wydarzyło się dokładnie nic godnego uwagi: nie zginął ani jeden obrońca, nie padł nawet jeden atakujący. Oddziały zwiadu ściągnęły z pobliskich wiosek całą możliwą aprowizację, ludzie rozgościli się w zajętych gospodarstwach.


    Sytuacja zdawała się patowa.


    W końcu bramy Kep-Esz uchyliły się, wypuszczając niewielką delegację: kilku obywateli miasta szło w kierunku obozu oblegających, najwyraźniej chcąc przystąpić do rozmów.


    Zahred przyjął ich na podwórzu chaty, chwilowo przekształconej w miejsce narad i odpraw z pozostałymi dowódcami. Ich było pięciu; on tylko jeden. Oficerowie jego armii stali za nim półkolem, taksując wzrokiem mieszczan.


    – Witajcie. – Skinął im głową, wskazując miejsca na niskiej ławie. Sam usiadł na słomianej macie, trzymając na kolanach topór.


    Usiedli, jeden z nich nachylił się w przód.


    – Rozumiem, panie, że reprezentujecie władzę z niegdyś stołecznego Inebu-Hedż?


    – Nie.


    – Zatem czy moglibyśmy...


    – Ja jestem władzą w Inebu-Hedż. Oraz w Madenicie. A niedługo w Kep-Esz.


    Ubrany w zwiewną, długą szatę mężczyzna obok parsknął, podniósł ręce.


    – Powoli, panie, powoli. Na tę chwilę w Kep-Esz rządzi król Senufis, a wy jesteście tutaj...


    – Nie. Przekażcie waszemu królowi, że miasto padnie za trzy dni. Tyle czasu ma, żeby przyjąć zwierzchność Inebu-Hedż oraz zachować swoją pozycję. Jeśli tego nie zrobi i będzie próbował stawić opór, zginie.


    – Bezczelność! – poderwał się któryś z posłów. Zahred tylko położył dłoń na stylisku siekiery, żołnierze za nim poruszyli się niespokojnie. Tamten zreflektował się, usiadł. – Panie, pomiarkujcie słowa! Wy jesteście po tej stronie murów, my po tamtej! Kep-Esz to najsilniej ufortyfikowane miasto w ujściu Rzeki, więc...


    – Więc jeśli padnie, to każde inne samo odda się w moje ręce.


    – ...więc nie liczcie, że dacie radę sforsować nasze bramy!


    – Nie mam zamiaru ich nawet dotykać.


    Przewodzący delegacji uniósł rękę, uciszając nadmiernie wyrywnego kolegę. Zapytał spokojnie:


    – Zatem będziecie tak po prostu stać? Mamy w mieście wodę i żywność, nie boimy się głodu. A u was zbiory podobno przeszły nieszczególnie dobrze...


    – Trzy dni jakoś przetrzymamy.


    – Trzy dni...?


    – Potem otworzymy wasze spichlerze. Chyba że wpuścicie nas do miasta już teraz.


    – To niedorzeczne!


    – To moja ostateczna propozycja. – Zahred podniósł się. – Za trzy dni wejdziemy do miasta. Wasz król zginie, a wy stracicie to, co posiadacie. Takie ultimatum przekażcie ludziom z Kep-Esz.


    Gdy za posłami zamknęła się brama, Zahred przeszedł na pole, gdzie równymi rzędami leżały obok siebie setki, tysiące prostokątnych, uformowanych ze zmieszanego z trawą błota placków. Podszedł do jednego z ostatniej serii, kucnął, popukał palcem.


    – Maty gotowe? – zapytał stojącego nad nim Jabara.


    – Zgodnie z rozkazami, panie.


    – Zwołaj ludzi, zaczynamy przygotowania do szturmu.


    Wieść obiegła obóz lotem błyskawicy: posłowie z miasta obrazili Zahreda, uderzamy! Ludzie chwytali broń i tarcze, biegiem ustawiali się w regimenty, pokrzykując radośnie. Oficerowie zgromadzili się wokół dowódcy, czekając na rozkazy.


    On zmierzył ich wzrokiem, popatrzył na ściskane w rękach włócznie i buławy.


    Schylił się, ostrożnie podniósł z ziemi pierwszą cegłę, otrzepał z sieczki i odłożył na bok. Podważył, uniósł drugą. Wyczyścił z resztek trawy, popukał palcem i uśmiechnął się, słysząc głuchy odgłos. Ułożył na poprzedniej, wziął trzecią. Czwartą. I piątą.


    Popatrzył na ludzi.


    – Mam to robić sam? – zapytał.


    Podczas gdy żołnierze znosili cegły na pryzmę, on znów wezwał do siebie cieśli z zawczasu przygotowanymi pod jego rozkazy materiałami. Teraz pod czujnym okiem Zahreda zaczęli montować, skręcać powrozami i okładać grubymi matami ze świeżego papirusu podłużną ażurową konstrukcję.


    Ludzie z miasta patrzyli na to, śmiejąc się w głos: najeźdźcy najwyraźniej nie myśleli zdobywać murów, a raczej zbudować sobie własną wioskę! W tym słomianym namiocie będą spać, a każdy pod głowę dostanie poduszkę z glinianego klocka!...


    Oni jednak pracowali wytrwale i już wkrótce drewniana konstrukcja obłożona trzciną była gotowa – faktycznie, podobna do namiotu, ale wielokrotnie większa.


    Stojący na obwarowaniach zaniepokoili się wyraźnie, wietrząc podstęp. Kiedy żołnierze Zahreda wbiegli do środka, po czym cała budowla zakołysała się i powoli, krok po kroku zaczęła zbliżać ku murom Kep-Esz, jęli szyć z łuków i ciskać kamienie z proc.


    Na darmo: mocno spleciony papirus i trzcina chroniły żołnierzy, strzały więzły w matach, nie sięgając celu.


    Któryś z niosących konstrukcję krzyknął przenikliwie, poleciał na ziemię, kiedy celnie albo szczęśliwie puszczona strzała ugodziła go w stopę. Z głównego obozu od razu skoczyło trzech innych: dwaj odciągnęli rannego, jeden zajął jego miejsce.


    Jednocześnie drugi zespół żołnierzy pobiegł ku murom, zasłaniając się szerokimi matami na drewnianych stelażach. Z niesionych po dwóch, po czterech ludzi belek zaczęli składać, związywać powrozami i w końcu stawiać w połowie drogi wysoką konstrukcję – wieżę! Wreszcie ją też pokryli matami, przystawili drabiny i kilku łuczników wdrapało się na wąską platformę, górującą nawet ponad murami miasta.


    Rannych przy pracach odciągnięto na bok, rozpoczął się ostrzał. I jedni, i drudzy łucznicy próbowali sięgnąć przeciwnika, na zmianę to wyglądając, to chowając się za zasłonami.


    Kiedy ruchomy namiot dopełzł do murów, obrońcy zaczęli wychylać się i ciskać z góry kamienie – ale wtedy z wieży poleciały na nich strzały. Ludzie Sanuma korzystali z przewagi wysokości, szyjąc z bezpiecznego ukrycia do widocznych jak na dłoni obrońców.


    Sytuacja zdawała się patowa: ruchomy namiot dotarł do ściany, ale na tym się skończyło. Zgromadzeni w środku nasłuchiwali, czy atakujący nie zaczną może kuć muru, ale nie... Co zatem zamyślali?


    Powoli zbliżał się wieczór. Od strony obozu oblegających pojawiło się więcej mat na stelażach – rozstawianych zygzakiem tak, aby zapewnić połączenie z tkwiącym pod murami namiotem. Łucznicy z murów starali się strzelać do migających to tu, to tam żołnierzy, celować w wąskie szczeliny albo odsłonięte nogi – ale wiele nie mogli zrobić. W końcu maty utworzyły niemalże ścisły tunel, zasłaniający zupełnie widoczność.


    O ile tego, co rozgrywało się pod murami i w zasłoniętym podejściu, obrońcy tylko się domyślali, o tyle wyraźnie widzieli, że w obozie Inebu-Hedż coś się dzieje. Ludzie przenosili gliniane klocki z miejsca na miejsce, potem biorąc po trzy na zgięte ręce, ruszali ku podejściu do namiotu.


    „Zimno im na polu, chcą swoją sypialnię do naszych ścian przytulić!” – śmiali się wartownicy. Kilku członków miejskiej starszyzny debatowało nad celowością tych działań, ale mimo najróżniejszych domysłów nie doszli do żadnych konkretnych wniosków.


    W końcu zapadła noc.


    Wartownicy na murach wypatrywali oczy, próbując zgadnąć: co takiego robią najeźdźcy? W obozie na pewno nadal coś się działo, czasami widać było ruch... Ale rozpalone w pewnym oddaleniu od trzcinowego tunelu dwa duże ogniska raziły blaskiem, nie pozwalając się przyjrzeć. Jakby celowo tak je ustawili, żeby nie było widać!


    Na pewno słychać było głosy – nawoływania tam, gdzie wcześniej stawiano te śmieszne poduszki z mułu i trawy, i szmer rozmów bliżej, w trzcinowym namiocie.


    Ale nie było powodów do niepokoju, bo nadal nikt nie próbował kuć murów, mimo że wyraźne były odgłosy sapania i szurania.


    Kilku co zmyślniejszych strażników wpadło na pomysł: spalmy dziwną konstrukcję, papirus na pewno wysechł już na słońcu! Ale okazało się, że rzucone z muru ogniste wiechcie wypalały się i gasły: maty wcześniej leżały namoczone w wodzie, a najbliższe muru przesmarowano po wierzchu warstwą gliny. Poza tym nad głowami od razu zaświstały obrońcom strzały, łucznicy na wieży czuwali.


    Zahred również nie spał, obserwując to z pewnego oddalenia.


    – I jak? Ile? – zapytał Hetiego, cieślę najbardziej rozgarniętego w sprawach rzemiosła.


    – Około szóstej części, panie – odpowiedział ten. – Do rana powinniśmy jeszcze połowę tego ułożyć.


    – Za wolno – mruknął Zahred.


    Rzemieślnik rozłożył ręce.


    – Nie da się szybciej, panie. Ludzie i tak pracują po ciemku, za dnia trzeba będzie poprawiać.


    – Donosicie i układacie siano, jak kazałem?


    – Tak, panie. Potrzeba też będzie napraw bieżących, bo kilka kamieni pozdzierało maty, ale po nocy...


    – Zrobicie to o świtaniu, w szarówce.


    Rzemieślnik skłonił się i odszedł, dziękując bogom, że w ciemności nie widać wyrazu jego twarzy.
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    Kiedy wstał kolejny dzień, z pozoru nic się nie zmieniło. Namiot oblężniczy nadal stał przy murze Kep-Esz, wokół wyjścia z obłożonego matami tunelu wciąż kręcili się ludzie... Chyba nadal noszący coś do środka? Pomiędzy chatami słabo było widać, a do tego znów odezwali się przyczajeni na wieży łucznicy.


    Jednak wkrótce dla ludzi z miasta oczywisty stał się prawdziwy cel tego przedstawienia: odciągnięcie uwagi! Dwa oddziały, wyjąc i pokrzykując, przypuściły szturm z drabinami na inny odcinek murów. Rzecz jasna, od razu większość sił przerzucono właśnie tam, więc napastnicy wycofali się jak niepyszni, zostawiając na polu kilkunastu rannych i zabitych.


    Ledwo w mieście nieco przygasła radość, a gruchnął kolejny alarm: lekkozbrojni próbują szuwarami podpłynąć ku nabrzeżu od strony Rzeki! Od razu ściągnięto na miejsce kogo się dało, a napastnicy musieli zawrócić.


    – Ile? – zapytał Zahred Hetiego.


    – Jesteśmy blisko połowy, panie, ale ludzie są zmęczeni.


    – Niech pracują dalej. Kefren!


    Topornik wyprostował się, nadstawił uszu jak wywołany po imieniu chart.


    – Panie!


    – Weźmiesz trzydziestu najgłupszych, co najmniej boją się śmierci. Sanum da wam tyle samo łuczników i zaatakujecie główną bramę.


    – Tak jest!
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    Przed wieczorem siły Inebu-Hedż podeszły pod mury od jeszcze innej strony. Tym razem ludzie skrywali się za związanymi u góry, spiczastymi osłonami z trzciny i gałęzi, próbując zbliżyć się jak najbardziej do muru i szyjąc z łuków do obrońców. Walka przeciągnęła się aż do nocy...


    A tymczasem w namiocie przy murach nieustannie coś się działo, kręcili się ludzie.


    – Ile?


    – Dobrze ponad trzy czwarte, panie. Widać już koniec.


    – Zdążycie do świtu?


    Heti westchnął ciężko, przetarł czerwone z niewyspania oczy. Gdyby nie to, że nie widział, aby Biały Generał chociaż na chwilę skłonił głowę, to pozwoliłby sobie poczuć się zmęczonym. Ale w tej sytuacji...


    – Tak, panie.


    – Zuch. Do roboty!
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    Na niebie podnosiła się szarówka budzącego się dnia, kiedy Heti zameldował: kończymy.


    Zahred wstał, przeciągnął się. Gestem przywołał Jabara.


    – Budź ludzi – powiedział. – Ale po cichu. Niech ustawią się regimentami i przygotują na mój sygnał. Kiedy ruszę z moimi, dołączcie do nas.


    – Jaki sygnał, panie?


    Zahred uśmiechnął się, w ciemności jego zęby błysnęły złowrogo.


    – Zrozumiesz, kiedy go zobaczysz, gwarantuję ci.


    Odebrał od Hetiego ostatnią cegłę, odpalił od ogniska zawczasu przygotowaną żagiew zawiniętą w liście i wszedł w trzcinowy tunel; zaraz za nim posuwał się Kefren i jego doborowi neteru.


    Księżyc przeświecał przez szczeliny pomiędzy liśćmi, pachniało wyschniętą gliną i pyłem suchej ziemi. Przez większość czasu Zahred musiał kluczyć pomiędzy matami, zgięty w nienaturalnej pozycji, skulony: nie dziwota, że donoszący budulec ludzie zmieniali się tak często.


    W końcu wyszedł do wnętrza namiotu, pokazał Kefrenowi ruchem ręki: zostańcie, cofnijcie się!


    Ocenił ledwo widoczne, majaczące w półmroku dzieło. Ułożył ostatnią cegłę na miejscu. Nabrał powietrza i delikatnie dmuchając, zaczął rozniecać żar w żagwi. Kiedy węgielki zaskwierczały i sypnęły iskrami, dołożył do nich kilka suchych gałązek; ogienek trzasnął, wesoło strzelił żywiej.


    – Ujrzyjcie mnie dzisiaj – powiedział Zahred, a potem przyłożył żagiew do sterty suchej trawy pod zbudowaną z wyschłego na wiór papirusu ścianą namiotu.


    Ogień zapełgał i uniósł się nieśmiało, przeskoczył na pierwszą, potem drugą matę. Zahred przytknął jeszcze żar w kilka miejsc na drugiej ścianie, ogień buchnął mocniej, szybko zajmując coraz większą połać konstrukcji.


    Przez chwilę patrzył, jak niedawno budowana z taką pieczołowitością szopa zajmuje się płomieniami, a potem wycofał się w głąb tunelu, gdzie czekał Kefren z ludźmi.


    Na murach podniosły się okrzyki: ogień, ogień! Pali się! Strażnicy skoczyli w tamtą stronę, ale wyhamowali, widząc, jak płomienie strzelają wysoko w górę, wzbijając się aż ponad koronę murów. Ludzie w mieście zaczęli wybiegać przed domy, łapać się za głowy. Pożar!


    Nocą z tej odległości nie było widać, czy płoną domy w mieście, czy coś poza nim, więc część mieszkańców rzuciła się w tamtą stronę z naczyniami pełnymi wody. Biegnąc na poły po omacku, wpadali na próbujących uciec jak najdalej od domniemanej pożogi, blokowali wąskie uliczki, uniemożliwiając podejście spieszącym na miejsce oddziałom.


    Podświetlony pomarańczem dym buchnął w niebo. Stłoczeni na murach wojownicy odsunęli się odruchowo, gdy większa część konstrukcji namiotu oblężniczego zapadła się z trzaskiem, sypiąc na wszystkie strony iskrami.


    Zahred trwał w tunelu, czując na twarzy żar ognia. Chwilami zdawało mu się, że płomienie przeskoczą i na ich ukrycie, że spłoną tu wszyscy... Kilka bliższych murów mat już dymiło, zajmowało się płomieniami – ale wiedział, że to tylko wrażenie. Słomiany ogień buzuje mocno, ale szybko gaśnie.


    – Kefren! – krzyknął w tył.


    – Panie!


    – Gotów jesteś na śmierć?


    – Ja już nie żyję, panie! – roześmiał się jednoręki topornik. – A moja ręka czeka na mnie w zaświatach... Zahred!


    – Zahred!! – podłapali czekający za nim ludzie.


    – Gotowi...?!


    – Gotowi, panie!


    – Uwaga...!


    – Zahred!


    – Naprzód!


    Odepchnął niepotrzebną już zasłonę, skoczył i pobiegł przed siebie – prosto w płomienie.


    Żar owionął go dławiącym tchnieniem, dym zakręcił się wokoło – ale płomienie nie były już tak straszne. Konstrukcja zapadła się i rozsypała, większość suchej trawy spłonęła, teraz tylko migocząc całym pogorzeliskiem czerwonych, wijących się kształtów.


    Przesadził susem dopalające się resztki belki, ominął strzelającą iskrami, na wpół spopieloną matę...


    I wpadł na stromą rampę, którą przez ostatnie dwa dni w pocie czoła ustawiali z glinianych cegieł jego ludzie.


    Popiół parzył, gorące węgielki kąsały w nogi, ale on nawet tego nie czuł. Ściskając w ręku topór, przesadzał po dwa stopnie, myśląc tylko o jednym: byle dobiec! Byle dopaść do samej góry, nim rozwieje się dym!
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    Szczyt był coraz bliżej. W końcu pokazały się blanki na murze – a potem podciągnął się na rękach, przesadził koronę i wskoczył na gliniany chodnik.


    Za nim pełgał żar pogorzeliska, po bokach ciężkimi kłębami ścielił się dym. U jego stóp było miasto.


    Wziął głęboki wdech i zanurkował w gryzącą zasłonę.


    Na pierwszego obrońcę murów po prostu wpadł pełnym impetem. Tamten wrzasnął przerażony – czy to demon wyłania się z płomieni?! Chciał zasłonić się rękoma, ale topór Zahreda wgryzł mu się w czaszkę, kładąc trupem na miejscu.


    Dziko wrzasnęli wsypujący się na mury neteru.


    Zahred runął pomiędzy przerażonych żołdaków Kep-Esz niczym sama śmierć.


    Najbliższego po prostu przepchnął tarczą i zrzucił wrzeszczącego z murów, kolejnego ciął w udo, a gdy mężczyzna upadł, uderzył od góry, przerąbując obojczyk.


    Zasłonił się przed desperackim pchnięciem włócznią, ale grot z brązu przebił skórę i ugrzązł w jego tarczy; puścił zasłonę, zamachnął się z całej siły i ciął oburącz, niemalże odrąbując wrogowi ramię.


    Zza jego pleców rozległ się okrzyk dobiegających do rampy pierwszych oddziałów pod wodzą Jabara. Kilku ludzi wskoczyło na mury, zaczęło zaostrzonymi młotkami rąbać i kuć blanki, chcąc otworzyć szersze i łatwiejsze wejście dla reszty.


    Puszczona skądś strzała śmignęła mu przed nosem, ciśnięty z tyłu dziryt ugodził w piersi wroga, już, już mającego uderzyć go ciężką maczugą.


    Zaskoczeni obrońcy próbowali zewrzeć szeregi, ale było już oczywiste, że nie są w stanie utrzymać murów. Topornicy Zahreda atakowali dziko, rzucali się na nich w pojedynkę, spychając coraz dalej w tył, ku schodom zejścia.


    – W drugą stronę! – Zahred obrócił się i machnął siekierą, pokazując, aby część ludzi uderzała po murach w przeciwległym kierunku.


    Od strony miasta biegli już kolejni oszczepnicy, zaalarmowani zamieszaniem i krzykami: „Wróg w mieście!”. Przerażeni ludzie wybiegali z domów, część, chwytając co cenniejszy dobytek i unosząc na rękach płaczące dzieci, rzuciła się ku bramom: otwórzcie, otwórzcie, ratujmy się!


    Topornicy zmuszali obrońców do odstępowania coraz niżej.


    – Brama padła! – nagle wrzasnął dziko Kefren. – Brama padła, wróg uderza od tyłu! Ratuj się kto może!


    – Brama padła! – podchwycił któryś z toporników.


    – Atakują od tyłu! Są w mieście, jesteśmy zgubieni! Zdrada, zdrada!... Uciekajcie!


    Szyk obrońców zachwiał się, na chwilę stracił zwartość, kiedy kilku obejrzało się trwożliwie... Wystarczyło. Neteru naparli ze zdwojoną siłą, spychając ich w tył i dalej od zejścia.


    Niepowstrzymany strumień atakujących chlusnął z murów, rozlewając się po uliczkach.


    – Zabić każdego, kto stanie przeciwko wam z bronią w ręku! – krzyczał Zahred do ludzi, pokazując coraz to kolejnym, w którą stronę mają biec. – Trzymać się razem, nie zapędzać!... W kierunku bramy, otworzyć! Inebu-Hedż!!


    – Zahred! – wołali jego żołnierze, wpadając pomiędzy domy, rąbiąc i tnąc bez opamiętania.


    Ponad spowitym w dym Kep-Esz wstawał krwawy świt.
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    Zahred stał na murach, patrząc na zdobyte miasto.


    Za nim była zbudowana przez jego inżynierów rampa oblężnicza – teraz jedyna droga wejścia do miasta i wyjścia z niego, bo bramy były zawalone głazami i zasypane przez zapobiegliwych obrońców ziemią. Nawet gdyby mieszkańcy chcieli, to nie mogliby uciec; samozwańczy król Kep-Esz sam podpisał wyrok na swoich ludzi, nie zostawiając im drogi ucieczki.


    Część domów nosiła ślady ognia, ale zaprószonego raczej w ferworze walki niż w wyniku celowych podpaleń. Ludzie dostali przecież wyraźne instrukcje: miasto ma zostać zajęte, nie zniszczone.


    Na placu w pobliżu Rzeki układano ciała zabitych obrońców i poległych napastników – razem jednych i drugich, równych w śmierci.


    – Ludu Kep-Esz! – zawołał Zahred, zwracając się do zagonionych w jedno miejsce mieszkańców, otoczonych przez rząd nastawionych włóczni. Przerażeni, usmoleni. Niemający już nawet sił płakać. Nierzadko ranni. Patrzący na niego z nienawiścią, goryczą albo rezygnacją. – Wasze miasto padło, chociaż miało być niezdobyte! Wasz król zginął, mimo że uważał się za bezpiecznego... A wy jesteście teraz na mojej łasce!


    Pozwolił, aby słowa zapadły, wryły się ludziom w umysły. By każdy zdążył wyobrazić sobie, co stanie się dalej.


    – Mimo to nie zostaniecie obróceni w niewolników. Nikt z was nie straci życia ani zdrowia. Będziecie nadal mieszkać tutaj, uprawiać pola i zajmować się rzemiosłem! Wasi żołnierze będą nosić swój oręż!


    Zebrani oddzielnie, powiązani sznurami niedawni obrońcy popatrzyli po sobie ze zdumieniem, kilku zaszlochało z ulgą.


    – Dlatego daję wam nowego władcę, który będzie zarządzał miastem... Jabar!


    Wywołany dowódca kontyngentu z Madenitu drgnął. Rozejrzał się zaskoczony: ja?


    – Przejmiesz opiekę nad Kep-Esz – zwrócił się do niego Zahred. – Naprawisz zniszczenia, wdrożysz to, co już mamy w Inebu-Hedż. Dopilnujesz, aby miasto ponownie rozkwitło. Jeśli będzie trzeba, weźmiesz osadników ze swojego miasta, aby uzupełnili braki tutaj.


    Jabar odetchnął głęboko, omiótł wzrokiem Kep-Esz. Miasto było dobre dwa razy większe od jego rodzimego, z pewnością bogatsze... Ale tam było całe jego życie, tam znał każdego!


    – Panie... – Przysunął się do Zahreda i odezwał ciszej, nie przestając się uśmiechać, aby nie pokazać, że ma wątpliwości. – Jestem prostym żołnierzem. Nie znam się na rządzeniu miastami.


    – To twoja jedyna wątpliwość?


    Jabar jeszcze raz popatrzył na ludzi. Na widoczną nawet stąd nadrzeczną rezydencję zajmowaną przez niedawnego króla. Wspomniał na ściany, zawieszone tkanymi kilimami ze wschodu. Na piękny ogród z drzewami owocowymi.


    Na skulone pod ścianą jednego z pomieszczeń kobiety, których nie pozwolił tknąć swoim żołdakom.


    – Tak, panie. Przyjmuję tę funkcję z niełatwym sercem, ale też z dumą.


    – Teraz wiesz, że ci ufam?


    – Zahred! – krzyknął Jabar, unosząc swój zakrzywiony miecz, a żołnierze Inebu-Hedż odpowiedzieli radosnym okrzykiem.
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    – Niedługo musimy wracać do stolicy, Jabar. Poradzisz sobie tutaj?


    Świeżo mianowany gubernator zdobytego miasta pokiwał głową na boki, wziął z glinianej tacy suszony owoc. Ugryzł i żując, popatrzył na widoczne z tarasu rezydencji miasto. Wzruszył ramionami, spojrzał na Zahreda.


    – Posłałem już do Madenitu. Mam tam zaufanych ludzi, poza tym muszę sprowadzić swoje rzeczy... Na poważnie myślisz, żeby zagonić tutejszych do kopania kanałów? Że to ma sens?


    Zahred westchnął, spojrzał w wysypane gwiazdami niebo.


    – Tak.


    – Ale podobno wasze poprzednie zbiory...


    – Wyjaśnię to, jak tylko wrócimy do miasta. Po prostu to zrób, a gwarantuję ci, że za pół roku ty i twoi ludzie będziecie wspominać mnie z wdzięcznością. Zostawię ci żołnierzy, żeby utrzymali spokój, a tutejsi robili wszystko bez szemrania.


    – Mimo wszystko nie rozumiem: dlaczego ja?


    – Jesteś nietutejszy – z rozbrajającą szczerością odparł Zahred. – I masz więcej oleju w głowie niż niejeden. Poza tym nieobca ci ambicja i apetyt, a to cenne rzeczy. Liczę, że najdalej w ciągu roku zaprosisz mnie do jeszcze jednego miasta.


    – Masz jakieś konkretne na myśli?


    – Do twojego wyboru. Podobno tutaj, w okolicach ujścia Rzeki, jest ich jeszcze kilka. Wybierz najsłabsze albo najbliższe.


    Jabar zamrugał, popatrzył na Zahreda uważniej.


    – Podbój? – zapytał.


    – Podbój, negocjacje, zastraszenie. Głód i żywność. Kiedy pokażesz ludziom, że możesz ich albo pozabijać, albo nakarmić, sami przychodzą i proszą, aby zostać twoimi poddanymi.


    – Twoimi. – Jabar pokazał na Zahreda palcem, ale ten tylko się uśmiechnął.


    – Za pół roku masz mieć tutaj żniwa, a najpóźniej za rok kolejną kampanię. Jeśli będziesz potrzebować więcej żołnierzy, po prostu daj znać... Och, i uważaj na kapłanów. Świątynie niechętnie dzielą się władzą, czy to doczesną, czy boską.


    Jabar sięgnął po kubek, upił spory łyk miejscowego piwa słodzonego miodem. Przez chwilę milczał, potem odezwał się w pustkę:


    – Masz duże ambicje, generale. Jak daleko sięgają?


    Zahred nie odpowiedział.
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    Zwój jedenasty


    Kiedy objuczony łupami orszak zbliżył się do bram Inebu-Hedż, w mieście wybuchła prawdziwa euforia.


    Mieszkańcy wylegli przed bramę, witając zwycięsko powracających żołnierzy jak prawdziwych bohaterów.


    Idący na przedzie nabierali czerpakami ziarno z przepastnych worków i wsypywali w nadstawione ręce ludzi. Jeszcze inni rozdawali prowadzone na postronkach koźlęta i związane za nogi ptactwo.


    Zahred kroczył zaraz za nimi, prowadząc swoich neteru. Wciąż pokryty pyłem drogi i zastygłą krwią, celowo niezmytą od czasu szturmu, z kamienną twarzą przyjmował okrzyki na swoją cześć. Nad jego głową kołysał się emblemat z czarnym skorpionem i dwiema siekierami, przyozdobiony wiankami odciętych zabitym wrogom uszu.


    Mijani ludzie schylali głowy i dotykali dłońmi czoła w geście szacunku. Co poniektórzy rzucali mu pod nogi zielone gałęzie palm albo rozściełali na drodze pochodu słomiane maty.


    – Wkracza do miasta niczym udzielny król – zauważył obserwujący to z wysokości murów kapłan.


    – Sugerujecie, ojcze, że nie zasłużył na takie przyjęcie? – odezwał się stojący nieopodal Serneferu. Zahred dostrzegł go, kiwnął głową, więc i on uniósł dłoń w geście przywitania.


    – Och, bynajmniej – żachnął się ojciec Anhurmes. – Po prostu stwierdzam fakt, synu... On zdobył łupy, a ty pilnujesz porządku w mieście. Niczym w przykładnym gospodarstwie.


    Serneferu zacisnął usta, nie powiedział nic. Rzeczywiście, sam poczuł to ukłucie w sercu: Zahred był przyjmowany w mieście z honorami, niczym realny władca i dobroczyńca... A tymczasem to przecież on sprawował codzienne sądy pomiędzy głodnymi ludźmi, pilnował kurczących się zapasów ziarna. Dbał o dobrobyt każdego z osobna i wszystkich razem.


    – Widziałeś, synu, jego posiadłość? – nachylił się do niego kapłan, widząc, że Serneferu intensywnie o czymś myśli.


    – O czym mówicie, ojcze? Zahred mieszka w swojej zagrodzie, jak i wcześniej.


    – Zatem chyba dawno tam nie byłeś, synu. Może warto byłoby odwiedzić swojego przyjaciela? Zobaczyć, czy naprawdę wszyscy spośród ludu są tak równi, jak mieli być?


    – Nie będę słuchał, jak obrażacie mojego brata.


    – Sprawdź więc sam, synu. I niech bogowie mają cię w opiece.


    Serneferu prychnął gniewnie, skrzyżował ręce na piersi. Orszak tryumfalny wkroczył już w bramę, ruszył obstawionymi przez mieszkańców ulicami.
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    Zahred stał w cieniu rozłożystej akacji, patrząc, jak niewolnicy układają kolejną warstwę cegieł do wyschnięcia. Pracę nadzorował co prawda Heti, ale on nauczył się przez te wszystkie lata: cokolwiek ma być dobrze zrobione, trzeba przynajmniej samemu to zacząć.


    – Na innych polach też już zaczęliśmy pracę – skinął mu inżynier. – Ludzie dziwią się, ale szybko chwytają, o co chodzi.


    – Doskonale. Co tam, Kefren?


    – Panie, mamy gościa – pokazał kikutem jednoręki. – Pan Serneferu przyszedł i pyta o was.


    – Powiedz mu, że zaraz będę. Heti, kiedy skończycie z cegłami, zgłoś się do mnie. Będzie jeszcze kilka zadań.


    – Tak jest.


    Serneferu czekał pod chatką Zahreda, ledwo widoczną teraz pomiędzy zabudowaniami wciąż rozrastającego się gospodarstwa.


    Praktycznie cała dolinka była już zagospodarowana. Równe rządki ścieżek oddzielały od siebie poszczególne poletka, pomiędzy którymi przebiegały idealnie równymi liniami kanały nawadniające, podłączone lepionymi z gliny korytami do ustawionych wzdłuż brzegu żurawi. Drzewka owocowe zieleniły się karnymi rządkami, pomiędzy nimi pasły się przypalikowane kozy.


    Dwa budynki koszar dla neteru połączyła dostawiona pomiędzy nimi przybudówka. Widać było już wytyczone i częściowo wzniesione fundamenty większego założenia, mającego okolić i zamknąć w sobie cały niegdysiejszy podwórzec.


    Na wzgórzu od strony miasta powstała przysadzista wieża wartowni, na której dzień i noc stali obserwatorzy. Całość zaczynał okalać ułożony ze znoszonych z okolicy kamieni coraz wyższy murek.


    Na podwórcu kilku ludzi kopało studnię. Paru innych strugało zapasowe drzewce do toporów, na słońcu suszyły się świeżo wygarbowane skóry, rozpięte na ramach tarcz.


    – Bracie! – powitał go Zahred.


    – Bracie.


    Objęli się tak jak dawniej – ale Zahred od razu poczuł, że coś jest inaczej.


    – Widzę, że czynisz ziemię sobie poddaną. – Serneferu rozejrzał się. – Pola, domy... Niedługo powstanie tutaj oddzielne miasto.


    – Nic takiego nie planuję, bracie. Co sprowadza cię w moje skromne progi?


    Usiedli na tej samej wysłużonej ławeczce, nieodmiennie stojącej w cieniu skromnej chatki. Te same kozy, chociaż teraz ledwie widoczne wśród licznego stada, obserwowały z zaciekawieniem dawno niewidzianego gościa.


    – Podobno nakazałeś rozpoczęcie kolejnych zasiewów na polach.


    – „Nakazałem”? Bez przesady, bracie. Ludzie są wolni, mogą robić, co tylko chcą. Słuchać się tylko samych siebie.


    – A mimo to są posłuszni tobie. O niewolnikach już nie mówię... Natomiast powinieneś wiedzieć, że świątynia jest temu przeciwna.


    Zahred pokiwał głową, skrzywił się w udawanym uśmiechu.


    – Jak zawsze i jak wszystkiemu, bracie. Ludzie z pełnymi brzuchami nie są tak skorzy do łożenia na ofiary. Po co ci bogowie, jeśli możesz wyżywić się sam?


    – Bluźnisz.


    – Niewykluczone... A zresztą tak! Bluźnię przeciw bogom! – Zahred nagle wstał, rozłożył ręce i podniósł głowę. – Po co komu bogowie, skoro możemy wyżywić się sami? Oto bluźnię! Niech spopieli mnie promień słońca, niech porazi błyskawica!


    Okręcił się wokół, jakby czekając, żeby coś się wydarzyło. Nie stało się jednak nic. Któryś z toporników oderwał się tylko od pracy, rzucił jakąś niewybredną uwagę; jego kilku towarzyszy zaśmiało się gardłowo.


    Zahred spojrzał na Serneferu, pokręcił głową.


    – Widzisz, bracie? Wasi bogowie są albo na tyle słabi, że nie mogą nic mi zrobić, albo na tyle obojętni, że nie obchodzą ich nasze sprawy.


    – Bogowie zsyłają wylewy Rzeki. To oni sprawiają, że ziarno kiełkuje w ziemi, a na drzewie pojawia się owoc. To oni dają życie człowiekowi i decydują, kiedy je odebrać.


    – Nie. Ziarno kiełkuje, kiedy podlać je wodą. Owoc bierze się z kwiatu, zapylonego przez pszczołę. Człowiek poczęty jest z mężczyzny i kobiety, a umiera, kiedy jego ciało staje się zbyt słabe. I nawet Rzeka, jakkolwiek wielka i potężna, jest tylko jedną z wielu rzek.


    – Bogowie zesłali na nas suszę.


    – Tak, a wtedy ty i ja nakarmiliśmy ludzi! – krzyknął Zahred. – Kiedy umarły nasze zbiory, czy to bogowie zstąpili z niebios i dali nam ziarno? Nie! To ja poszedłem po nie z ludźmi, płacąc za każdy korzec potem i krwią! I tak samo to my nawodnimy nasze zasiewy, my zbierzemy z nich plon!


    – Tak, masz rację. To ty przyniosłeś ziarno... Ty i twoi ludzie.


    Zahred zmrużył oczy. Usiadł obok Serneferu, zrobił gest, jakby chciał unieść i pokazać mu dłoń, gdzie niegdyś była blizna po braterstwie krwi – ale zmienił zamiar. Położył mu rękę na ramieniu, potrząsnął.


    – Bracie. Ufasz mi?


    – Ufam – westchnął ciężko Serneferu. – Ale... nie tak to miało być. Mieliśmy uprawiać swoje pola, nie wadzić nikomu. Mieć tylko oręż do obrony swoich upraw. Wszyscy równi, pamiętasz?


    – Jeden lud, jedna rada, jedna władza. Czy jest inaczej?


    Serneferu popatrzył na uwijających się przy zadaniach ludzi. Zakrył twarz dłońmi.


    – Nie wiem – powiedział niewyraźnie.


    – Jesteś zmęczony, bracie. Wiem, że ciążą ci obowiązki sędziego, że mało sypiasz. Widzę to w twojej twarzy. Dlatego chcę ulżyć ci częściowo w twoich zadaniach... dać odpocząć.


    Serneferu zwiesił głowę, zgarbił się.


    – Nigdy tego nie chciałem. Nie prosiłem o to – wymamrotał. – Mieliśmy tylko obalić złego króla... W końcu dać moim ludziom jeść. Wreszcie poczuć, jak to jest, kiedy znów ma się pełny brzuch. A to wszystko, Inebu-Hedż, sądy, wojny, krew... Nigdy o to nie prosiłem.


    – Madenit potrzebuje zarządcy.


    – Madenit... Jedna z twoich zdobyczy?


    – Naszych zdobyczy, bracie. To ładne, spokojne miasto, tonące w zieleni. Przyda ci się trochę wytchnienia od Inebu-Hedż. Pamiętasz, jak sam mi mówiłeś, że go nie lubisz? Jak jest dla ciebie za duże?


    Serneferu uśmiechnął się słabo.


    – Dawno temu, tak – przytaknął. – Wydaje się, że całe lata.


    – Odpocznij. Może wreszcie załóż rodzinę? Kobiety mają tam naprawdę niczego, niczego sobie. A zbiorami tutaj się nie martw. Już ja załatwię nasze sprawki ze świątynią i z bogami.
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    Młodszy kapłan stanął na progu świętego świętych, skłonił się.


    – Czego chcesz? – zapytał ojciec Anhurmes, dokonujący właśnie rytualnej ablucji w kamiennej sadzawce.


    – Ojcze, przynoszę wieści: pan Serneferu opuścił dzisiaj miasto.


    Niosąca miedziane naczynie ręka drgnęła, kilka kropel wody plusnęło o powierzchnię. Zanurzony po pas kapłan zmarszczył brwi, odwrócił się ku wejściu.


    – Dokąd ruszył i kiedy wraca?


    – Został wysłany do Madenitu, ojcze. Jako gubernator miasta... więc pewnie nierychło.


    Ojciec Anhurmes popatrzył na kapłana takim wzrokiem, że ten aż zapobiegawczo skłonił się po raz drugi.


    – Serneferu zatem odesłany z miasta. Kiedy?


    – Dopiero co, wielebny ojcze.


    Przełożony świątyni Hapiego, jedynego i słusznego boga wylewów, pana wody oraz ojca zasiewów, westchnął ciężko, odrzucił miedziany czerpak na bok; drogocenne naczynie z brzękiem potoczyło się po kamiennej posadzce.


    – Płótno do wytarcia. – Wskazał na leżącą nieopodal płachtę śnieżnobiałego lnu.


    Młodzik podskoczył jak rącza gazela, rozłożył i podał materiał wychodzącemu z sadzawki. Ten zaczął się nim owijać i składać w skomplikowany wzór, ale w końcu zdenerwował się, po prostu wytarł byle jak i cisnął rytualną szatę na ziemię.


    – Wezwijcie starszych świątyń na naradę – polecił drżącym ze wzburzenia głosem. – Powiedzcie, że... zresztą nic im nie mówcie. Po prostu niech tu przyjdą.
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    Kapłani siedzieli na kamiennych ławach w pomieszczeniu daleko na tyłach największej świątyni w mieście. Z dala od gwaru i zgiełku Inebu-Hedż. Tam, gdzie nikt nie mógł ich ani podsłuchać, ani zobaczyć.


    Pomieszczenie tonęło w półmroku. Od strony głównej części przybytku bogów niosło się echo zaśpiewów i szmer modlitw, w powietrzu unosiła się pasmami woń żywicy, rzucanej na węgle koksowników w ramach miłej ofiary.


    Z malowideł na ścianach spoglądały wielkimi, migdałowymi oczami postaci bogów i korzących się przed nimi władców. Falowała niebieskim splotem święta Rzeka. Zieleniły się pola uprawne, pełne pracujących na nich w pokorze chłopów. Skrzyły się żółcią piachy pustyni, ponad którymi złotym, nieruchomym dyskiem wisiało słońce.


    Świat idealny, wciąż pieczołowicie wypełniany kolorami przez zajętego swą pracą w korytarzu przejścia malarza. Rzemieślnik nie interesował się tym, co działo się w pomieszczeniu za jego plecami; nie obchodziły go sprawy miasta. On miał swoje malowidła, miał swój własny świat kresek, linii oraz barw.


    Jego ojciec malował ściany świątyni, i jego dziad przed nim. On też od małego poświęcił się tej pracy, i zapewne będzie ją wykonywał do końca dni, jakie przeznaczyli mu bogowie.


    Ojciec Anhurmes wstał, przeszedł na środek sali. Potoczył po zebranych wzrokiem.


    – Wiecie chyba, po co tu jesteśmy – zagaił.


    Pokiwali głowami. Wiedzieli aż nadto dobrze.


    – Stary król szanował tradycje przodków i miał respekt dla bogów. Znał miejsce każdej rzeczy pod błękitnym niebem, nie rościł sobie prawa do naruszania ustalonego porządku. Tymczasem ten... – urwał na chwilę, próbując znaleźć właściwe słowo – Zahred najwyraźniej myśli, że jest ponad wolą bogów!


    – To prawda – odezwał się kapłan Het-Ater, bogini gospodarstwa i roli. – Wziął się znikąd, a jego apetyt zdaje się nie mieć granic. Słyszeliście, że zasiada na tronie? Tronie! Po tym, jak mówił, że jest prostym człowiekiem z ludu!


    Przełożony świątyni ptasiogłowego boga mądrości potrząsnął głową, wprawiając w ruch zwisające z chusty dzwoneczki.


    – Nie sądzę, abyśmy mieli się czego obawiać. Ludzie mówią różne rzeczy, władza uderza do głowy każdemu. Cóż z tego, że mówi? Dopóki uiszcza daninę...


    Ojciec Anhurmes parsknął, stuknął kosturem o posadzkę.


    – W tym właśnie sęk, bracia. W tym właśnie sęk! Jego sprzeciw nie ogranicza się do czczego gadania, a przechodzi w czyny. Co gorsza, co poniektórzy patrzą na niego i słuchają, a potem biorą zły przykład!


    Kilku kapłanów pokiwało głowami: rzeczywiście, mieli do czynienia i z takimi przypadkami.


    – Co proponujecie, czcigodny ojcze? – zapytał któryś.


    Anhurmes odetchnął głęboko, uniósł ręce natchnionym gestem.


    – Bogowie sami pokarzą tych, którzy przeciwko nim występują. Czy rozumiemy się wystarczająco dobrze, bracia?


    Znów pokiwali głowami: rozumieli się doskonale.
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    – Kapłani byli na naradzie, panie.


    Zahred uniósł głowę znad wykreślonych na kawałku papirusu planów. Popatrzył na chłopca o dłoniach w kolorowych plamach barwnika.


    – Kto cię przysłał?


    – Pan Uk-Senti, panie. Kazał przekazać, że powinno was to zainteresować.


    Zahred odłożył plany na bok, oparł o ścianę. Przez chwilę mierzył młodzika wzrokiem.


    – Kapłani, mówisz.


    – Tak, panie. Z różnych świątyń, każdy tylko z jednym pomocnikiem, w zwyczajnych szatach. Wszyscy po kolei weszli do świątyni boga wylewów.


    – Ty ich widziałeś?


    – Ja, panie.


    – I co tam robili?


    – Nie wiem, panie. Nie byli w środku długo, ale każdy wszedł innym wejściem, a potem wychodzili pojedynczo, co jakiś czas. I nie szli jak kapłani.


    Zahred uśmiechnął się półgębkiem.


    – Wytłumacz.


    – Oni zawsze chodzą... – Chłopiec zastanowił się, wyprostował i wypchnął płaski brzuch do przodu. – O tak. I patrzą nad twoją głową, jakby nie widząc. A teraz patrzyli w dół, jakby nie chcieli, żeby ktoś ich zauważył.


    – Skąd o tym wiesz, synku? Obserwowałeś ich?


    – Gdzie tam, panie. Rozcieram farby u malarza, u pana P’naaku. Akurat robimy malowidła w głównym korytarzu, a tamtędy wszyscy muszą przejść.


    – I to na pewno byli kapłani z innych świątyń? Nie pomyliłeś ich z kimś?


    – No, ejże no, panie – żachnął się chłopak. – Ma się tę pamięć, co nie? Chcecie, to mogę narysować wasze tatuaże.


    – To żadna sztuka.


    – Ale te z pleców. I z drugiej nogi, co ją teraz do ziemi macie.


    Zahred się uśmiechnął.


    – Rysuj.


    – Na czym, panie?


    – Na czymkolwiek. Poradź sobie.


    Chłopak zakręcił się, wyciągnął z zagrody kawałek kijka i zaczął kreślić na ziemi linie. Jedną, drugą, trzecią... Zatrzymał się na chwilę, zadarł głowę do góry, przymknął oczy. Pokiwał, wrócił do pracy.


    Zahred wstał, podszedł bliżej. Nachylił się nad rysunkiem.


    – Tutaj się pomyliłeś. – Pokazał palcem.


    – Nie, panie.


    – Mówię ci, że...


    – Nie, panie. Tej części nie widziałem i musiałem zmyślić. Ale tak bym to zrobił.


    Zahred spojrzał na chłopca uważniej.


    – Jak cię zwą?


    – Usi, panie.


    – Masz rodzinę, Usi?


    – Tylko pana P’naaku, ale on mnie bije.


    – Rodzice?


    – Umarli dwa lata temu, jak głód się zaczął. Miałem pana M’bizi, ale on też umarł, więc sobie poszedłem.


    – Od dziś będziesz mieszkać i pracować u mnie, Usi. Ja nie zamierzam umrzeć.


    – A pan Uk-Senti? Muszę do niego wrócić, on też mnie czasami karmi.


    Zahred pokręcił głową, zmierzwił młodemu czuprynę.


    – Nie musisz, Usi. Uk-Senti ucieszy się, że zostałeś u mnie.
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    Czas po żniwach przeszedł równie pracowicie.


    Wokół Inebu-Hedż wyrastały nowe sady owocowe i pastwiska, na których zmieniały się tylko pilnowane przez dozorców stada. Pan Elou-Nef doglądał wszystkiego tego czujnym okiem, licząc mioty i korce ziarna wydane ze wspólnych spichlerzy... I mimo że ludzie nadal domagali się większych porcji, to sam zdawał się nie narzekać, z zadowoleniem poklepując coraz ładniej rysujący się brzuch.


    Nie próżnowała też armia, szkolona przez Sanuma. Łucznicy coraz wprawniej szyli do celu, piechota maszerowała równymi szeregami. Skończyły się czasy prowizorki i teraz każdy miał do dyspozycji dużą tarczę i włócznię – w regimentach pierwszej linii o grocie z brązu, w drugich i kolejnych starsze, z krzemienia.


    Pracowali na potęgę inżynierowie, zawiadywani przez Hetiego. Kolejne partie cegieł schły na polach, przenoszone potem do miejskich magazynów i wykorzystywane do budowy wież strażniczych i niedużych fortów: dzikie bandy z pustyni coraz śmielej podchodziły pod miasto. Wzdłuż całej Rzeki stały już żurawie, dostarczające wodę do sadów i ogrodów.


    Rosła sieć szykowanych pod kolejną wielką powódź pól. Tym razem jedno od drugiego odgradzały postawione z kamieni i cegieł murki, mające jak najdłużej utrzymać wodę, gdy ta już nadejdzie.


    Kapłani patrzyli na to wszystko krzywym okiem.


    Nie powinno tak być, aby nurt świętej Rzeki był kierowany czy zatrzymywany przez człowieka. Gdyby ziemia miała mieć kształt prostokątnych cegieł, to taką stworzyliby ją bogowie – a tymczasem święte rzemiosło garncarza i budowniczego wymagało, by ręce miały kontakt z gliną! Jak podczas aktu stworzenia, jak przy uprawie roli...


    Zahred jednak nie zważał na to. Całe dnie wypełniała mu praca, przygotowania i plany. Szykowanie się na kolejny wielki sezon orki i siewu.


    Aż nareszcie przyszedł ten dzień, gdy woda Rzeki zaczęła się podnosić. Z godziny na godzinę, z minuty na minutę przybywało jej w oczach, brzeg zniknął i schował się, przepadł, a nurt rozlewał się coraz szerzej i dalej.


    Kapłani wylegli na ulice z procesjami dziękczynnymi, w mieście rozległy się pieśni radości: woda! Bogowie zesłali wodę!... Będzie orka, będzie siew i zbiory!


    Zahred stał na murach miasta, nie uczestnicząc w tej ogólnej radości. Patrzył. Myślał.


    – Widzisz, jak stoi teraz woda? – zapytał Usiego.


    – Tak, panie.


    – Zapamiętaj ten obraz. Każdy szczegół, każdy fragment. Tak żebyś umiał potem, kiedy opadnie, pokazać mi palcem, dokąd sięgała.


    – Po to wbijaliśmy te kijki, prawda? I dlatego na każdym z nich są zaciosane znaczki?


    Zahred zmierzwił chłopakowi czuprynę, uśmiechnął się.


    – Brawo. Umiesz pisać i liczyć, Usi?


    – Jeszcze nie, panie.


    – Jeszcze?


    – Mam nadzieję, że mnie nauczysz.
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    W końcu woda przestała się podnosić: bogowie zdecydowali, że na ten rok ich łaski wystarczy. Powolny, leniwy nurt obmywał wystające z toni pnie palm, pomiędzy krzewami i w zaroślach pływały stada dzikich kaczek.


    – Cała jego praca po nic – uśmiechnął się dobrotliwie ojciec Anhurmes, patrząc na skryte pod wodą przyszłe pola. – Woda uniesie ze sobą wszystko, wszystko zmiecie.


    Stojący obok niego kapłani innych świątyń pokiwali poważnie głowami, jeden z nich odezwał się:


    – Człowiek jest niczym w obliczu nurtu czasu, bracie. Trzeba niezmiernej pychy, aby sądzić, że cokolwiek można zmienić.


    – A mimo to, bracia, my musimy robić swoje. I kiedy nadejdzie czas siewu, ja sam osobiście pójdę pobłogosławić jego uprawy.


    Pozostali spojrzeli zdziwieni. Ojciec Anhurmes spiorunował ich wzrokiem.


    – No i czemu się tak gapicie, idioci? Przecież nikt nie może pomyśleć, że mieliśmy z tym cokolwiek wspólnego!
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    Kiedy pod koniec lata Rzeka ustąpiła, okazało się, że radość kapłanów była przedwczesna. Owszem, część usypanych murków rozmyła się i osiadła, ale większość stała nadal.


    Zahred pierwszy wszedł w wodę, ostrożnie brodząc w głębokim mule i niosąc naręcze cegieł do łatania zapór.


    – Tam dorzućcie! – komenderował ludźmi. – Tu jeszcze nie ma sensu, bo za nisko... Usi, skąd woda zejdzie najpierw?!


    – Stamtąd, panie. I tu jest nieduża zatoczka, więc musi być głębiej, a zatem odpłynie w bok i dopiero potem się cofnie.


    Wolni i niewolnicy pospołu sypali murki coraz wyżej, próbując jak najdłużej utrzymać życiodajną wilgoć na polach.


    Rzeka cofała się szybko, wody nie było tyle, co w ubiegłych latach, przed początkiem suszy: wszyscy to widzieli, czuli, że gdyby nie dziwne pomysły Zahreda, to kolejny rok zaglądałoby im w oczy widmo słabych plonów i głodu.


    – Tutaj trzeba będzie postawić groblę – wskazał Zahred, stojąc na pagórku.


    Heti poskrobał się po łysinie.


    – Groblę, panie?


    – Szeroki mur z ziemi, i tylko jedno ujście, o tam. Kiedy woda wpłynie za niego, zasypiemy je i poniekąd uwięzimy Rzekę. Udomowimy jak zwierzę w zagrodzie.


    Inżynier zasępił się, rozejrzał dokoła i powiedział ciszej:


    – Kapłanom nie podoba się takie gadanie, panie. Mówią, że to bluźnierstwo.


    – A co mówisz ty, Heti? Masz dzieci, prawda?


    – Trójkę, panie! A moja najstarsza niedługo sama się spodziewa, więc będę dziadkiem!


    – Więc powiedz mi, Heti: czy sądzisz, że powinniśmy głodować, aby nie obrazić bogów? Czy jednak wolisz móc dać swojemu wnukowi jeść?


    Inżynier westchnął ciężko.


    – Wiecie, jaka jest odpowiedź, panie.


    – Więc pamiętaj, po co to wszystko robimy. Daję ci moje słowo, że tegoroczne żniwa będą udane!
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    Nadeszła pora siewu.


    Na miękkie od mokrego mułu pola weszli kopacze z motykami, za którymi posuwali się siewcy i idące za nimi kobiety i dzieci, wdeptujące ziarno w spulchnioną glebę. Na bliższych Rzeki polach wciąż jeszcze stała woda, przepuszczana systemem połączeń i kanałów z wyższych pól na niższe.


    Zahred nadzorował prace na swoich polach, jako pierwszy wchodząc na każdy z kolei taras zalewowy. Pilnował, aby ludzie nie szczędzili ziarna, a wrzucone w glebę było dobrze przykryte. Mimo to ptaki zlatywały się z całej okolicy, grzebiąc i dziobiąc w błocie.


    – Sprowadźcie świnie! – krzyknął do jednego z pomocników. – Wpuśćcie stada, niech tutaj się pasą!


    – Wyjedzą ziarno, panie... – zaprotestował któryś z ludzi.


    – Nie dadzą rady wygrzebać go z ziemi, a przynajmniej przepędzą ptaki i głębiej wbiją nasiona. Nuże, do roboty!...


    Urwał, wyprostował się i przysłonił oczy od słońca. Od strony wzgórz szedł ku nim orszak kapłanów. Już stąd widział ubranych w długie szaty dostojników.


    Kefren zawarczał gardłowo, ale Zahred pokazał mu gestem: cisza, nie teraz.


    Wyszedł z pola, ściągnął z rąk i nóg gęsty muł.


    Jego ludzie też przerywali pracę, spluwali na ziemię i patrzyli na przybyszów z niechęcią. Nikt nigdy o tym nie rozmawiał, ale wszyscy domyślali się, że ich dowódca z jakiegoś powodu jest z bogami na bakier.


    Procesja podeszła bliżej, zatrzymała się. Idący na jej czele ojciec Anhurmes skinął łaskawie Zahredowi głową, uśmiechnął się... Jednak uśmiech zaraz zamarł mu na ustach. Wyraz dobroduszności spłynął z jego twarzy, kiedy zrozumiał, że tamten nie zamierza ani uklęknąć, ani w żaden inny sposób okazać szacunku. Anhurmes odezwał się śpiewnie, unosząc ręce:


    – Przychodzimy z błogosławieństwem bogów dla tego pola, dla czynionej na nim pracy! Oby tłuste ziarno wydało bogaty plon, niech łono naszej macierzy otworzy się i zazieleni, dając życie tam, gdzie wcześniej nie było nic!


    Akolita podał mu naczynie pełne ziaren, kapłan nabrał symboliczną garść i sypnął dokoła.


    Zahred stał nieporuszony.


    – Mam nadzieję, synu, że w tym roku twoje zbiory będą bardziej udane – zwrócił się do niego Anhurmes.


    – Na pewno tak będzie. Ale dziękuję za troskę.


    – Pamiętaj, że bogowie udzielają swej łaski tak, jak uznają za stosowne... Jednak zawsze widzą, gdy ktoś nie szanuje ich woli.


    Zapadła cisza.


    Widząc, że gospodarz nie zamierza powiedzieć nic więcej, kapłan skinął mu głową i odwrócił się; cały orszak ustawił się za nim, ruszyli w drogę powrotną.
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    Zasiewy dobiegły końca. Prażące coraz mocniej słońce spiekło powierzchnię pól na twardą, kruchą skorupę, pod którą powoli nabiegały utajoną wilgocią zagrzebane w mule ziarna.


    Wszyscy czekali.


    Kanały nawadniające były przygotowane.


    Wzdłuż już ustalonej linii rokrocznie przesuwającego się brzegu Rzeki wznosiły się na nowo ustawione żurawie – tym razem przy wszystkich nowo przygotowanych polach.


    – Wiem – mówił Zahred, kiedy pytano go o klęskę, jaka dotknęła jego zasiewy rok wcześniej. – I jestem gotów zaryzykować. Jeśli i tym razem się nie uda, cóż... Wtedy faktycznie uznam, że nie jest nam to pisane. Ale i tak spróbujemy.


    Rada kręciła nosem, ale cóż było począć? Serneferu rezydował w dalekim Madenicie, a bez niego nikt nie miał odwagi wystąpić ze sprzeciwem.


    Z samym Zahredem trudno było dyskutować, bo zdawał się wiedzieć wszystko o wszystkim... Poza tym Elou-Nef zakrzykiwał każdego, kto tylko poruszył kwestie rolnictwa i gospodarki, dosłownie zarzucał swoimi wyliczeniami, przywoływał raporty, podsuwał pod nos tabliczki z zapisami: masz, popatrz, przelicz sam! Zahred ma rację!


    Praktycznie całe ziarno, jakie tylko miało jeszcze Inebu-Hedż, poszło na zasiew. Miasto miało dotrwać do sezonu zbiorów na bez mała głodowych racjach.


    I kiedy w końcu, nareszcie nad spękaną ziemię wychynęły pierwsze, nieśmiałe jeszcze pędy kiełkujących roślin – ludzie nie posiadali się z radości.


    Zaskrzypiały ramiona żurawi, ciągnących wodę do wysychających już kanałów. Teraz trzeba było tylko utrzymać właściwy poziom wilgoci w szybko schnącej glebie, a wszystko będzie w porządku.


    Ba, mało tego! Praktycznie każde wrzucone w ziemię ziarno wykiełkowało, więc całe połacie pól zieleniły się wschodzącym zbożem. Najstarsi ludzie przychodzili pod uprawy, kręcili głowami: dawno, a może i nigdy nie było takiego urodzaju.


    Na pola wyszli też kapłani, aby podziękować bogom za zapowiedź tak hojnej pory żniw. Wierni szli za nimi, cieszyli się, tak – ale znać było na ich twarzach, że nie wszystko jest dla nich oczywiste. Bo to przecież w świątyniach powtarzano im, że kanały i żurawie nie są nikomu potrzebne... A teraz mają dziękować bogom i składać ofiary za to, co dała im praca własnych rąk?...


    Zahred wyraźnie starał się kapłanów unikać, nie wchodzić im w drogę. Ale kiedy do jego rozrastającego się gospodarstwa zawitała delegacja pragnąca pobłogosławić system nawadniający – nawet wyszedł im na spotkanie.


    – Ojcze Tabari! – Skłonił głowę. – Witajcie ponownie w moich progach.


    Klecha zdziwił się nieco, oczekując zgoła innego przyjęcia. Wyprostował się jednak, uśmiechnął. Zrobił w powietrzu znak błogosławieństwa.


    – Synu. Jesteśmy tutaj, aby pobłogosławić...


    – Tak, domyślam się. Będziecie potrzebować kogoś z moich ludzi?


    – Nie – szybko odpowiedział kapłan. – Nie, synu, poradzimy sobie.


    – Cóż, nie krępujcie się, ja pozwolę sobie wrócić do swoich spraw.


    Skłonił się i odszedł. Kapłan z sykiem wypuścił powietrze: poszło łatwiej, niż się spodziewał.


    – Trzymaj się blisko – warknął na chłopaka niosącego grubą skórzaną sakwę.


    Zahred obserwował ich kątem oka, jak idą przez pola ku żurawiom. Kusiło go, żeby pójść za nimi, podpatrzyć... Ale wiedział, że cierpliwość jest cnotą.


    Kapłan zatrzymał się przy pierwszym stanowisku, podniósł ręce. Dwaj niewolnicy uklękli, spuścili oczy ku ziemi... Klecha wziął w ręce wiadro, odwrócił się ku Rzece.


    Tak, to był ten moment.


    A potem puścił je, pozwolił, aby zadyndało na sznurze. Nie patrząc na klęczących, poszedł ścieżką dalej. Niewolnicy podnieśli się, wrócili do swoich zadań: jeden opuścił wiadro na dół, wyciągnął, drugi odebrał je i przechylił. Woda chlusnęła w nieckę kanału.


    Zahred aż zasyczał, zacisnął ręce. Widział, jak ciemniejsza struga płynie przez glinianą nieckę, rozlewa się dalej po zbiorniku retencyjnym, z którego popłynie węższymi kanalikami na sąsiednie uprawy. Wiadro już znów wędrowało ku górze, kolejne chluśnięcie...


    Odwrócił się, szybkim krokiem schował pomiędzy zabudowania. Musiał znaleźć coś do roboty. Cokolwiek, byle nie myśleć.


    Kiedy w końcu kapłan obszedł wszystkie jego uprawy i zniknął na dróżce do miasta, Zahred popędził długimi susami przez pola. Dopadł do pierwszego z brzegu żurawia, odepchnął na bok robotnika i chwycił wiadro. Drżącą ręką przeciągnął po wnętrzu, zjechał na dno...


    Jest. Podważył paznokciem i oderwał przylepioną do ścianki grudkę. Od razu poczuł, jak opuszki palców zapiekły, w nozdrza uderzył ostry, gryzący zapach. Obejrzał się na biegnących już za nim toporników.


    – Kefren! – krzyknął. – Tylko Kefren, reszta won! I wy też! – zwrócił się do przerażonych niewolników.


    – Panie?


    Poczekał, aż wszyscy odejdą. Przyciągnął Kefrena bliżej, pokazał mu grudkę. Topornik kiwnął głową: rozpoznał substancję.


    – Wszystkie żurawie na naszych polach. – Zahred pokazał ręką. – Tutaj i pewnie za miastem też. Na pewno na tych polach, gdzie mamy kanały... Sprawdź teraz, już! Wyjmij i przynieś tutaj... Co?


    Topornik nieśmiało pokazał na dłoń Zahreda. Skóra wokół grudki zaczynała bieleć i pokrywać się czerwonymi krostami, w jednym miejscu puchł już pęcherz... Zahred jednak parsknął tylko ze zniecierpliwieniem, przełożył żrącą substancję na ostrze siekiery i opłukał dłoń w resztce wody.


    – To nieistotne. To tylko ciało, które w końcu umrze, a my walczymy o coś większego. No już, biegnij! Zbierz wszystkie, zawiń w coś i przynieś do mnie.


    Kefren skinął ochoczo, ruszył kłusem. Nie pytając, nie myśląc, bez strachu czy wątpliwości.


    Zahred uniósł do oczu topór, popatrzył na syczącą grudkę.
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    Jeszcze tego samego dnia wieczorem czcigodny Anhurmes udał się, jak przewidywał to obrządek, na wieczorną ablucję po obrzędach. Odprawił asystę kapłanów wcześniej. Zostawił przy sobie tylko dwóch akolitów, którzy mieli pomóc mu przy zdejmowaniu szat i namaszczeniu wonnymi olejkami, oraz ojca Tabariego. Z tym ostatnim musieli omówić do końca pewne nad wyraz istotne kwestie.


    – A zatem mówisz, bracie, że wszystko przeszło bez zakłóceń? – zapytał, wchodząc w wąski korytarzyk, prowadzący ku świętym źródłom.


    – Najmniejszych, ojcze. Jakkolwiek nie starczyło mi, ekhem, zasobów na wszystkie machiny, to starałem się obdzielić te przy największych polach. Wasza maść ochronna sprawdziła się... w zasadzie.


    Ich szurające kroki rozchodziły się echem, a potem niknęły. Przez wąskie okienka dobiegała resztka wieczornego światła, z dziedzińców świątyni niosły się głosy wciąż kręcących się po przybytku petentów. Ptaki świergotały w gęstwinie drzew, radując się odrobiną wytchnienia po skwarze całego dnia.


    – Coś się stało?


    – Pod koniec już parzyło – przyznał ojciec Tabari, powąchał dłonie. – Poza tym mam wrażenie, że wciąż czuję ten smród...


    – Tak, to prawda, bracie. A powiedz mi...


    Anhurmes urwał, kiedy prawie wpadł na niego chłopaczek wybiegający ze świętego świętych. Ojciec Tabari wykazał się lepszym refleksem: sięgnął, chwycił intruza za ucho i podniósł do góry.


    – A co ty tu robisz, szkodniku? Ha!


    – Aaałałaaa, puśćcie, ojcze, puśćcie... Boli!


    – Zostawcie go, bracie – pobłażliwie powiedział Anhurmes, będący w doskonałym nastroju. – Znam tego szczeniaka, kręci się tutaj czasami przy jednym z rzemieślników. No już, mały, zmykaj!


    Chłopak wykręcił się, na odchodne pokazał ojcu Tabariemu język i uciekł korytarzem. Kapłan sapnął wzburzony, ale Anhurmes machnął tylko lekceważąco ręką.


    – Mówiliście, bracie...?


    – Tak, wielebny ojcze. Ręce mi prześmierdły tym diabelstwem, nie wiem, czy zmyję.


    – Rzeczywiście, nawet ja czuję. Weźcie i wy porządną kąpiel albo natrzyjcie dłonie piachem z solą i popiołem z tamaryszku.


    Pstryknął palcami, dwaj akolici zaczęli rozwiązywać i ściągać z niego szaty. W końcu odsunęli się, a on zszedł po kamiennych schodkach do sadzawki.


    – Co rozkażecie dalej, ojcze? – zapytał Tabari.


    – Dalej? Nic, bracie. Niech jego plony zdechną, niech ludzie odwrócą się od niego. Mamy ważniejsze sprawy niż jakiś pożalcie się bogowie generał... I naprawdę, domyjcie dłonie. Aż tutaj czuję ten smród!


    Ojciec Tabari odruchowo podniósł rękę do nosa, powąchał, zmarszczył brwi: to nie jego dłonie tak pachniały. Dwaj akolici też popatrzyli na siebie zdziwieni, jeden pociągnął nosem. Dziwna, ostra woń wisiała w powietrzu...


    – Aaa! – wrzasnął nagle ojciec Anhurmes i podskoczył jak oparzony, rzucił się ku schodkom. – Piecze! Na bogów, woda jest gorąca! Ahaa!...


    Zaczął gramolić się po stopniach, pośliznął się i byłby upadł. Ojciec Tabari odruchowo skoczył ku niemu, chciał pomóc, ale zamarł w pół kroku.


    Całe ciało Anhurmesa od pasa w dół pokrywały lekko różowawe, ale szybko nabiegające czerwienią krosty.
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    Na podeszwach stóp widać było nabrzmiewające płynem pęcherze.


    Zwierzchnik świątyni przewrócił oczami, spąsowiał i krzyknął jeszcze raz przejmująco dzikim głosem. Obrócił się, zaczął wściekłymi ruchami drapać się po łydkach, zdzierając krosty wraz z płatami białej, pomarszczonej skóry.


    – Pomocy! – zawołał ojciec Tabari, zwracając się do dwóch akolitów. – Zróbcie coś!


    Nawet nie dokończył, kiedy tamci rzucili się ku wyjściu i przepychając w wąskim korytarzyku, na wyścigi popędzili byle dalej.


    Anhurmes znów przekręcił się na brzuch i zaczął pełznąć po schodkach, zakrwawionymi palcami czepiając się kamieni. Jego nogi i pas wyglądały, jakby ktoś zbyt długo gotował je we wrzątku, napuchnięte i białe. Paznokcie odchodziły od mięsa, przez skórę na kolanach wyjrzała kość...


    – Pomocy! – zacharczał, wyrzucając rękę w przód i łapiąc ojca Tabariego za skraj szaty.


    Ten kwiknął ze strachu, odskoczył w tył. Zaczął szarpać się i rzucać, w końcu wyrwał materiał z palców desperacko usiłującego chwycić go za nogę ojca Anhurmesa – a potem skoczył ku wyjściu i rzucił się precz przez korytarze świątyni.
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    Zahred siedział na ławeczce przed chatką, patrząc, jak od strony Rzeki wstaje nad polami mgła.


    W szuwarach na przeciwległym brzegu buszowały zwierzęta, po ciemniejącym niebie przeleciał klucz spóźnionych ptaków. Zboże niezauważalnie dla nikogo pięło się ku górze na jego polach. Z koszar dla neteru niósł się cichy gwar rozmów i odgłosy stukania młotkiem: widać któryś z ludzi nie potrafił odłożyć do jutra zaczętej pracy, wolał skończyć ją przy kaganku.


    Od strony Inebu-Hedż pojawił się chłopiec biegnący dróżką. Machnął ludziom na wartowni, zawołał coś wesoło do idących na zmianę strażników. W końcu, klapiąc bosymi stopami po utwardzonej glinie podwórca, zwolnił i dopadł do ściany, dysząc ciężko.


    – Nadal biegasz zbyt szybko – spokojnie, niemalże leniwie stwierdził Zahred. – Musisz znaleźć właściwe tempo, w którym twoje nogi i płuca pracują tak samo. Wtedy jedynym ograniczeniem dla ciebie będziesz tylko ty.


    Posunął się symbolicznie, poklepał w ławeczkę obok. Usi przysiadł, pociągnął nosem.


    – Biegam szybko, bo boję się ciemności – wyrzucił z siebie zziajany.


    – Niepotrzebnie. Nie ma tam nic, czego nie byłoby za dnia. To tylko twój umysł próbuje zapełnić wymysłami to, czego nie wie.


    – Mimo to się boję. A ty? Boisz się czegoś, Zahred?


    Zahred zastanowił się chwilę. W końcu potrząsnął głową.


    – Raczej nie. Wszystko się udało?


    – A-ha.


    – No to dobrze.


    Siedzieli tak we dwóch, aż ciemność skryła przeciwległy brzeg, zarośla, Rzekę, pola i wszystko wokół.
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    Zwój dwunasty


    Członkowie rady poruszyli się niespokojnie na swoich miejscach, popatrzyli po sobie.


    – Dla wszystkich? – zapytał ostrożnie jeden z nich.


    Stojący na stopniu Elou-Nef zerknął na trzymaną w ręku tabliczkę. Po raz kolejny przejechał rylcem po poszczególnych pozycjach, zliczając je w myślach.


    – Jeszcze nie, na całe szczęście – oświadczył z zadowoleniem. – Ale w tym kierunku to dąży. O ile, rzecz jasna, nie stanie się nic nieprzewidzianego.


    – Na pfykłaf? – zainteresował się Hesbu.


    – Wojna – odezwał się siedzący nieco z boku na schodach Zahred. – Zaraza. Pożar. Cokolwiek, co sprawi, że liczba ludności Inebu-Hedż gwałtownie zmaleje. Mam rację, panie zarządco ziarna?


    Ktoś wbił wzrok w ziemię, inny zrobił ukradkiem znak ochrony przed urokiem. Wiedzieli wszyscy, że Zahred był z bogami na bakier, ale tak otwarte igranie z losem?


    Elou-Nef pokiwał głową na boki, zgodził się niechętnie:


    – No... tak, w zasadzie tak.


    Sędziwy Teh odkaszlnął znacząco, popatrzył na pozostałych, potem zawiesił pytający wzrok na Zahredzie.


    – A gdyby tak... czysto teoretycznie, ma się rozumieć. Przecież ludzie, których nie ma w mieście, nie korzystają z zapasów. A wiadome jest, że armia dostaje, ekhem, największe racje. Tak więc...


    Urwał wymownie. Myśl była równie niedopowiedziana, co oczywista i na tyle jasna, że kilku radców od razu energicznie pokiwało głowami.


    – Chcecie, bym wyprowadził armię z miasta? – uniósł brew Zahred.


    Teh westchnął z ulgą: nie musiał rozwijać myśli.


    – Tak.


    – Na pustynię?


    – No... chociażby.


    – Ach. I czym miałbym ich tam żywić, za waszym pozwoleniem?


    – Ale myślałem, że... – Czcigodny zamrugał, potrząsnął głową. – Armię wyprowadza się przecież wtedy, gdy... kiedy mamy...


    – Wojnę – usłużnie podpowiedział ktoś.


    – No właśnie, a wojna to walka...


    – ...łupy...


    – Jeńcy – dokończył z rozpędu inny, ale od razu się wycofał: – Nie, nie, jeńcy nie! Nie teraz, skoro rozmawiamy o zmniejszeniu racji żywnościowych. Jeńców tym razem nie bierzcie.


    Zahred rozciągnął się uśmiechem, pokiwał powoli.


    – No tak, oczywiście. Tym razem bez jeńców. Czy inni członkowie rady mają jakieś zamówienia? Może konkretny rodzaj owoców? Coś z dalszych krain? Albo naczynia, biżuteria?


    – W zasadzie to moja żona... – zaczął ten sam, ale umilkł, gdy sąsiad dał mu kuksańca.


    – Dobrze, poprowadzę armię. Tylko powiedzcie mi, szacowni: przeciwko komu konkretnie mamy się wyprawić?


    Nikt się nie odezwał. Sędziwy Teh mruknął coś nieartykułowanego, rozłożył bezradnie ręce.


    – Rozumiem – skrzywił się Zahred. – Chcielibyście zatem, żebym potraktował armię jak narzędzie. Instrument polityki wewnętrznej, tak? I teraz Inebu-Hedż miałoby rozpętać wojnę. Uderzyć na miasto niemające z nami zatargu. Zdobyć je tylko po to, żeby napełnić brzuchy ludzi?


    Popatrzyli po sobie, niepewni, co powiedzieć.


    Czy nie tak właśnie było poprzednim razem?


    Oczywiście teraz, po upływie jakiegoś czasu, nie miało to znaczenia, czy Kep-Esz naruszyło ich granice, czy też nie.


    Nikt się tym nie przejmował. Nikt nie pytał zwycięzców, czy prowokacja była faktyczna, czy... czy też wcale jej nie było.


    Wtedy liczyło się przyniesione do miasta zboże, warzywa, owoce, mięso i niewolnicy.


    A teraz?


    – Panie Elou-Nef... – nieśmiało odezwał się jeden z młodszych członków rady – czy możecie powiedzieć nam, kiedy konkretnie zorientowaliście się, że może zabraknąć nam ziarna?


    Opiekun spichrzów zamrugał, popatrzył na swoje tabliczki. Na Zahreda, potem znów na wyliczenia, przewrócił oczami.


    – No więc, prowadziliśmy różne, w tym stylu, i kiedy przeliczyliśmy jeszcze raz... No więc, tak. Właśnie, eee, właśnie wtedy.


    – Rozumiem, że nie zorientowaliście się wcześniej...


    Kiwnięcie głową.


    – ...ale kiedy dokładnie?


    Elou-Nef spojrzał na Zahreda, przetarł czoło.


    – Tak.


    Zapadła cisza. Jedna strona całą sobą dawała do zrozumienia, że powiedziane zostało wszystko; do drugiej coraz bardziej docierało, że nic.


    – Panie Elou-Nef, zapytam jeszcze raz: kiedy dokładnie...


    – A macie, weźcie sobie wszystko! – wściekł się nagle piwowar. – O tu, tu jest wszystko wyliczone! Na tej tabliczce, proszę bardzo, moje zapiski! I na tej jeszcze, i na tych pięciu!... I jeszcze dziesięć razy tyle w archiwum mam!


    – Panie, ale nie ma potrzeby...


    – Róbcie sobie to wszystko sami! – zapiał Elou-Nef, cisnął swoje notatki w piach i ruszył ku wyjściu.


    Oniemiali członkowie rady patrzyli na niego, jak przechodzi przez całą salę z kolumnami, a potem znika za zakrętem przejścia. Zahred nie odezwał się ani słowem, po prostu poszedł za nim.


    – Nef! – zawołał za odchodzącym piwowarem.


    Ten zwolnił, zatrzymał się. Zatoczył ku ścianie, oparł o nią ręką. Przyłożył czoło do kamienia, a kiedy Zahred podszedł bliżej, szepnął drżącym głosem:


    – Zorientują się...


    – Nie.


    Twarz pana Elou-Nefa była dosłownie mokra od potu. Ręce drżały jak w febrze. Obrócił głowę ku Zahredowi, spojrzał z nadzieją.


    – Na pewno?


    – Nie zorientują się. Nikt nie śledzi tego na bieżąco. Strażnicy, nadzorcy, starsi dzielnic przypisani są tylko do poszczególnych spichlerzy. Nikt nie ma oglądu całości.


    – A jeśli ktoś jednak zliczy? Co wtedy?


    Zahred położył mu dłoń na ramieniu. Elou-Nef spiął się: z jakiegoś powodu zawsze odbierał takie właśnie gesty jako zawoalowaną groźbę. Ale nie od każdego. Wyłącznie od niego.


    – Nie zliczy.


    Kiedy Zahred wrócił do sali narad sam, czekający tam zaszemrali zaniepokojeni. On jednak uniósł rękę uspokajająco.


    – Nasz niezastąpiony zarządca jest po prostu przemęczony, panowie. Nie zmienia to jednak faktów: istnieje możliwość, że zabraknie nam ziarna. Dlatego też, zgodnie z wolą rady...


    Zawiesił głos, popatrzył po nich wymownie. Kilku kiwnęło ukradkowo, ten i ów przymknął oczy. Sędziwy Teh spuścił głowę.


    – ...wyprowadzę z miasta armię, która wyżywi się sama podczas najbliższej kampanii.


    Westchnienia ulgi, pomruki zadowolenia. Zahred dał im chwilę, po czym dodał:


    – Mimo to musimy zmniejszyć racje i mieć nadzieję, że tegoroczne żniwa będą udane.


    Zapadła cisza. Uśmiechy zastygły na twarzach, teraz wyrażających niedowierzanie. Ktoś poruszył się nerwowo, odchrząknął. W końcu ktoś nieśmiało podniósł rękę, odezwał się:


    – Panie, co do żniw. A jeśli znów czeka nas zaraza? Co, jeżeli bogowie po raz kolejny nie okażą nam swej łaski?


    Zahred spojrzał na niego dziwnie. Powoli, niespiesznie przeszedł przez salę, wszedł krok po kroku do połowy wysokości stopni, odwrócił się do nich.


    – Czy jeśli rzemieślnik zrobi dla was miskę z dziurą... przyjmiecie jego pracę za wykonaną i zapłacicie mu tak, jak było umówione?


    Pokręcili głowami.


    – Jeżeli sznur, na którym prowadzicie kozę, rwie się przy wiązaniu, to czy nie zaniesiecie go do powroźnika, aby wymienił go na lepszy, upleciony jak należy?


    – Tak, tak – odezwał się ten i ów.


    Sędziwy Teh wsparł głowę na dłoni i patrzył na Zahreda wnikliwie, jak gdyby już przewidując, do czego ten dąży.


    – A kiedy wysyłacie swata do kobiety, aby ten wyprosił dla was jej rękę! Kobiety, która długi czas była wam przychylna! A ten wraca, obity kijami, mówiąc, że macie więcej nie pokazywać się w domu niedoszłego teścia... czy nagrodzicie go za jego dobrą pracę?!


    – Nie, gdzieżby jeszcze! W żadnym razie!


    Potoczył po nich wzrokiem.


    – Dlaczego zatem mielibyśmy wspierać tych, którzy nie potrafią wywiązać się ze swej roli? Dlaczego, po co, w imię czego utrzymywać darmozjadów?


    Sędziwy Teh podniósł rękę, zaczął gramolić się ze swej maty. Któryś z sąsiadów poderwał się, pomógł starcowi wstać; ten wsparł się na kosturze, przeszedł na sam środek zgromadzenia.


    – To, co mówicie, panie... – jego głos trząsł się od skrywanego wzburzenia – to bluźnierstwo!


    – Nie, czcigodny. To czysta logika człowieka, który nie odpowiada tylko za siebie, ale za całe miasto. To odpowiedzialność moja i wasza!


    – Ale o co chodzi? – rozłożył ręce Sanum, przysłuchujący się naradzie ze swego miejsca z boku.


    – Chodzi o uczciwość w nagradzaniu za efekty pracy – powiedział Zahred.


    – O tradycję, o poszanowanie bogów! O to, co stanie się z naszą krainą!...


    – Stanie się z nią to, co sami zrobimy! – huknął Zahred. Siedzące na krawędzi dachu ptaki zerwały się spłoszone, sędziwy Teh zamarł z półotwartymi ustami. – A teraz widzę tylko, jak krew naszych ludzi wsiąka w piach, kiedy darmozjady napychają sobie brzuchy zdobycznym ziarnem! Co zrobili dla was przez ostatnie lata kapłani?


    Żaden nie odpowiedział. Część podzielała ten pogląd otwarcie, inni w skrytości ducha. Nawet ci, którzy sądzili inaczej, nie mieli co odpowiedzieć.


    Tymczasem Zahred przeszedł przed nimi, zaglądając każdemu w oczy i perorując dalej:


    – Co, powiedzcie mi?! Gdzie byli, kiedy my szturmowaliśmy bramy tego pałacu? Co zajmowało ich tak bardzo, kiedy nasi towarzysze broni walczyli i ginęli tu, gdzie teraz siedzicie? Gdzie w końcu będą, kiedy ja poprowadzę synów Inebu-Hedż na śmierć?!


    To ostatnie krzyknął, podchodząc do pana Teha. Starzec zachwiał się, zwiesił głowę na piersi. Bez słowa wrócił na swoje miejsce i usiadł zgarbiony.


    – Proponujecie, panie... – nieśmiało zapytał jeden z członków rady – żeby odebrać racje zboża kapłanom?


    – Nie będziemy nikogo głodzić. Już lepiej byłoby od razu wypędzić ich na pustynię.


    Ktoś prychnął, inny kiwnął głową: fakt, to by było zabawne. Widzieć, jak ci zadufani w sobie łysole muszą raz w życiu poradzić sobie sami.


    – Co zatem? – odezwał się inny.


    – Zmniejszymy racje wydawane tym, których rola dla miasta jest najmniej istotna. Tym, którzy nie dają albo nie są w stanie udowodnić wymiernego efektu swojej profesji. Bez podziału na taki czy inny zawód albo rolę w życiu Inebu-Hedż.


    – Ale mówiliście o kapłanach.


    – Nie, panie. Zeszliśmy wszyscy na ten temat, bo jest najbardziej jaskrawym przykładem toczącego nasze miasto problemu. Zresztą powiedzcie sami, panowie: czyj trud sprawia, że ziarno wyrasta na polu? Kapłana, który przyjdzie raz je pobłogosławić? Czy rolnika, doglądającego upraw przez większą część roku?


    Popatrzyli po sobie wyczekująco. W końcu jeden nieśmiało skinął głową, drugi zamruczał twierdząco, trzeci poklepał dłonią o udo... Sprawa była przesądzona.


    – Zadecydujcie sami o tym, jak zróżnicować wydawanie racji. Ja mogę zadeklarować, że stojącemu w mieście wojsku wystarczą trzy z każdych czterech korców.


    Zapadła cisza. Spodziewali się wielu rzeczy, ale tego, że Zahred gotów będzie poświęcić dobrobyt własnych ludzi? W końcu sędziwy Teh nabrał powietrza, powiedział:


    – To... szczodra oferta, panie. – Skłonił głowę w geście szacunku. – Wybaczcie mój poryw. Wychowano mnie w czasach, gdy bogowie i rodzina byli świętością.


    Zahred podszedł do niego, przyklęknął na jedno kolano. Ujął dłoń starca, położył sobie na głowie.


    – A ja poza rodziną nie miałem i nie znałem niczego – powiedział. – Przybyłem znikąd, a wy przyjęliście mnie jak swojego. Dlatego aby zapewnić przeżycie miastu, które teraz jest moim, sobie od ust odejmę, a innym z gardła wyrwę... Ludziom czy bogom, to bez znaczenia.


    – Zahred! – jako pierwszy zawołał stojący z boku Kefren.


    – Zahred! – powtórzył Sanum, a zaraz za nim zaczęli skandować inni: – Zahred, Zahred!


    Przeszedł pomiędzy nimi, wspiął się po schodach. Popatrzył na tron, przez chwilę jakby się zawahał... Ale potem po prostu stanął obok, położył rękę na oparciu siedziska.


    Ogarnął wzrokiem przedsionek z kolumnami, zerknął w tył – ku ciemnemu wnętrzu sali tronowej.


    Uśmiechnął się do własnych myśli.
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    Słońce prażyło coraz mocniej, łany zielonego zboża kołysały się wzdłuż brzegów Rzeki. Skrzypiały wznoszące się i opadające żurawie, donoszące kolejne porcje wody do wciąż rozrastającej się sieci kanałów.


    Zahred szedł ścieżką przy jednym z nowo zbudowanych osiedli dla rolników.


    Chaty z cegieł powstały dosłownie w półtora miesiąca – przestronne, wysokie, funkcjonalne. O wiele wygodniejsze niż dotychczasowe lepianki z błota i trzciny.


    Ludzie przerywali pracę, ukradkiem pokazywali na niego palcami. Co poniektórzy, odważniejsi pozdrawiali go gestami; bardziej bojaźliwi kłaniali się, gdy mijał ich pola.


    – Żadnych problemów, panie – raportował idący obok nadzorca uprawy. – Kłosy są coraz wyższe, wschodzą równo. Mieliśmy przerwanie wałów kanału tydzień temu, ale pan Heti przybył osobiście, aby dopilnować prac naprawczych.


    Zatrzymał się przy jednym z pól. Pracujący tam człowiek zauważył go, zamarł.


    – P’tat – nawet nie zawołał, ale powiedział Zahred.


    Mężczyzna wypuścił motykę, sztywnym krokiem ruszył w jego stronę. Rozejrzał się w lewo, w prawo... Przez chwilę wydawało się, że będzie chciał rzucić się do ucieczki w kierunku nieodległych zarośli, ale kontynuował tylko swój marsz.


    Stanął w końcu przed Zahredem. Zacisnął pięści, wysiłkiem woli spojrzał mu w oczy.


    – Panie – powiedział nieswoim głosem.


    – Wiesz, po co tu jestem, P’tat.


    – Wiem, panie.


    Nadzorca popatrzył na Zahreda, na stojącego przed nim, trzęsącego się niczym liść rolnika... Jego oczy rozszerzyły się gniewem pomieszanym z przerażeniem.


    – P’tat! – Złapał się za głowę. – To ty... to ty podkradałeś suszone owoce z magazynu!


    Chwycił kij i zamachnął się, ale Zahred powstrzymał go gestem.


    – Nie. P’tat, czy przyznajesz się do tego, co zrobiłeś? Że to ty nocą brałeś to, co miało być przeznaczone dla wszystkich?


    Rolnik zadrżał, rozprostował i zacisnął ręce. Spuścił głowę, ale potem znów spojrzał sędziemu prosto w oczy.


    – Tak, panie.


    – Co masz na swoją obronę?


    – Nic, panie. Złamałem prawo tej ziemi i miasta. Wiedziałem, co robię, i nie zawahałem się.


    – Kefren!


    Jednoręki topornik wysunął się zza pleców Zahreda, pokazał rolnikowi ruchem głowy na ścięte drzewo.


    – Tam.


    P’tat bez słowa podszedł do leżącego pnia, ukląkł przy nim i położył rękę. Kefren cmoknął z niezadowoleniem, poprawił, żeby leżała równo. Zapytał Zahreda:


    – Palce, dłoń czy przedramię?


    Zahred ukucnął przy rolniku, zajrzał mu w twarz.


    – Masz rodzinę, P’tat. Żonę i dwójkę dzieci. Zrobiłeś to dla nich?


    Tamten chciał coś powiedzieć, ale nie zdołał, pokiwał tylko głową.


    – Ogłaszam, że rolnik P’tat winien jest kradzieży żywności! – zawołał donośnie Zahred, trzykrotnie uderzając trzonkiem topora o pień. – I jako sędzia ludu wyznaczam dla niego karę: dwadzieścia kijów na gołe plecy!


    Kefren, który już brał zamach, zatrzymał się w pół ruchu i zamrugał zdumiony.


    Sam rolnik westchnął głęboko, urywanie, po czym osunął się na ziemię, do nóg Zahreda. Ten poklepał go po ramieniu, wstał i zawołał:


    – Wiem, że czasy są ciężkie! Nie będzie pobłażliwości dla łamania prawa, ale prawo jest dla ludzi, a ludzie dla swoich rodzin! Ten człowiek pracował w pocie czoła, a dwoma rękami zrobi dla siebie, rodziny i Inebu-Hedż więcej niż jako kaleka. Wymierzcie karę i niech nikt nie waży się więcej wspominać o jego występku.


    P’tat zaszlochał spazmatycznie, chciał sięgnąć do jego stóp, ale Zahred już ruszył dalej. Kefren pokręcił tylko głową, patrząc na szczęśliwca, a potem podążył za swoim panem.


    Nie odeszli nawet stu kroków, kiedy doleciały ich odgłosy miarowych uderzeń kijem. Zahred obejrzał się – i zamarł.


    Widział rozciągniętego na ścieżce, trzymanego przez dwóch ludzi winnego i zamierzającego się kijem nadzorcę.


    Widział zgromadzonych wokół ludzi o widocznych pod skórą żebrach i zapadniętych brzuchach.


    Dalej zieleniące się pola i gęstwinę nadbrzeżnych zarośli... A za nimi kształt, powoli sunący wzdłuż Rzeki.


    – Panie...? – odezwał się Kefren, też wpatrując się w tym samym kierunku, ale nie będąc jeszcze pewnym, co takiego zobaczył jego pan.


    Zahred oblizał nerwowo usta.


    – Powiadom neteru, że mają ściągnąć do pałacu. Zwołaj członków rady. Już!


    I puścił się biegiem ku miejskim murom.


    Biegł ścieżką najszybciej, jak tylko potrafił, mijając w pędzie chatki, pola i zagrody. Wpadł w zagajnik, zasłonił twarz przed smagającymi liśćmi. Przesadził zwalony pień drzewa, przed chwilą ściętego przez dwóch drwali. Spłoszył stado żurawi, odpoczywających na podmokłej łączce... Obejrzał się w tył i w bok, ku Rzece.


    Smukła, niska łódź sunęła wraz z nurtem, nieubłaganie skracając dzielący ich dystans.


    Widział robiących miarowo ludzi przy siedmiu szerokich wiosłach, zagarniających za siebie wodę i pchających jednostkę jeszcze szybciej i dalej... Sternik zawołał coś do załogi, pokazał ręką: zapewne widział, że zbliżają się już do Inebu-Hedż.


    Ale naprawdę interesowało Zahreda zupełnie coś innego.


    Od ponad dwóch lat nie widział na Rzece ani jednego statku tego rozmiaru. W zasadzie to poza łodziami rybaków nie widział żadnego. Stojące w porcie albo spłonęły podczas rebelii, albo zostały potem wyciągnięte na brzeg i rozmontowane na deski przez ludzi. Stocznie i warsztaty rozszabrowano, od dawna nikt w nich nie pracował.


    Tymczasem to była pełnowymiarowa łódź żeglowna, zdolna do pokonania całej Rzeki w jedną i drugą stronę... A może nawet i wypłynięcia na wody leżącego na północy morza.


    W rozstawionym na pokładzie płóciennym namiocie mógł zasiadać ktokolwiek – ale na pewno znaczny.


    Statek powoli, nieubłaganie zrównał się z Zahredem, a potem wyprzedził go, wysforowując się naprzód. Załoga na pewno nawet nie widziała migającej za zieloną zasłoną krzaków figurki, skoncentrowana na coraz bliższym nabrzeżu.


    Dopadł do zabudowań przedmieścia, kiedy łódź wchodziła właśnie do portu.


    – Amet! – zakrzyknął do stojącego na bramie strażnika. – Amet, koszary! Dwie dziesiątki ludzi pod bronią do pałacu, już!


    – Panie! – doleciał go tylko okrzyk.


    Biegł ulicami, odprowadzany przez zdziwione spojrzenia ludzi. Patrol straży miejskiej zauważył go, żołnierze, niewiele myśląc, po prostu pobiegli za nim: skoro Zahred dokądś tak pędzi, to musi mieć ku temu powód!


    Zwolnił i wyhamował dopiero przy bramie pałacu. Oficer zawiadujący zmianą już wcześniej zauważył pędzącego zwierzchnika, więc teraz czym prędzej zbiegał po schodach.


    – Wszyscy w pełną gotowość! – wyrzucił z siebie Zahred. – Powiadomić starszyznę... Mamy gości!
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    Kiedy przybysze wkroczyli na dziedziniec pałacu, wszystko było już gotowe.


    Niemalże.


    W każdym razie z ich perspektywy powinno na gotowe wyglądać.


    W porcie przywitał ich lekko zadyszany, ale ubrany w odświętny naszyjnik nadzorca magazynów. Stamtąd eskortował przez miasto ustawiony w dwie linie oddział oszczepników, zbrojnych we włócznie o grotach z brązu. Na dziedzińcu pałacu przejęli topornicy pod komendą Kefrena.


    – Mają miecze – szeptał tymczasem Zahredowi na ucho podekscytowany Sanum, również uczestniczył w powitaniu gości w imieniu Inebu-Hedż. – Wszyscy!


    – Wojownicy? – mruknął Zahred.


    – Co najmniej połowa, nawet wioślarze. To daleka droga, stąd na południe, i często zdarza się...


    – Będę potrzebował twoich opowieści, Sanum, ale nie teraz. Idą.


    Łucznik odsunął się od tronu, skinął ludziom: baczność! Gwardziści wyprężyli się, zerkając w kierunku wejścia.


    Po raz pierwszy od czasu obalenia starego króla cokolwiek miało odbywać się w sali tronowej.


    Nikt tego nie uzgadniał, nikt nie pytał nikogo o zdanie. Gdy członkowie rady przybyli na miejsce, postawiono ich przed faktem dokonanym: właśnie tam będą witani przybysze.


    Radcy siedzieli teraz wzdłuż ścian, prężąc się dumnie, każdy z nich na drewnianym stołku, trzymając nogi na słomianej macie! Niczym dostojnicy z dawnych lat, widziani z daleka, ponad zgromadzonym tłumem. Starali się tak samo trzymać wysoko głowy i zachowywać kamienny, obojętny spokój, udając, że zajęci są czymś bardzo ważnym.


    – Musimy się odpowiednio pokazać – zdążył tylko rzucić im w przelocie Zahred. – Nie mogą pomyśleć, że jesteśmy prostymi chłopami, którzy nie potrafią właściwie zaprezentować miasta.


    Żaden z nich nie zaprotestował. Nawet wtedy, kiedy rozdano im bransolety, naszyjniki oraz pierścienie. Bynajmniej nie wtedy.


    Sala była uprzątnięta i wymieciona do czysta, zniknęły wiszące pod sufitem pajęczyny. Skądś znalazło się nawet kilka potężnych mis do palenia ognia i kadzideł. Część malowideł za stojącym na dodatkowym podwyższeniu tronie zdawała się lśnić nowymi kolorami. Hm, Zahred szybko się uwinął, żeby w takim tempie to wszystko umyć...


    ...no bo przecież musiało być po prostu wyczyszczone, umyte.


    Nie zdążyliby tego odnowić.


    Nie mogli wiedzieć o przyjeździe tamtych, nie wiedzieli.


    A pomysł, że ktokolwiek miałby robić to zawczasu? I to w dodatku ukradkiem, na wszelki wypadek? Phi! Niedorzeczne, absurdalne.


    Zahred siedział na tronie, patrząc na wchodzących przybyszów. Ci też rozglądali się po pałacu z pewnym zaciekawieniem, podszytym jednak nutką... lekceważenia?


    Orszak był dostatni, ale nieszczególnie liczny: kilku ludzi pod bronią w ramach eskorty, pomiędzy nimi trzech poważnie wyglądających, zażywnych jegomościów, dyskutujących o czymś ściszonymi głosami. I wreszcie kroczący na czele tego wszystkiego suchy, wysoki człowiek o haczykowatym nosie i prawie że nieobecnym spojrzeniu – bardziej przypominający ibisa niż istotę ludzką.


    Gwardziści zatrzymali się na dany przez Sanuma znak, tamci przeszli jeszcze kilka kroków i w końcu też stanęli. Prowadzący pochód mężczyzna zatrzymał się, skłonił; przeszedł trzy kroki w przód i ukłonił się znowu, zrobił jeszcze krok i schylił głowę... Rzeczywiście, niczym ibis w tańcu godowym.


    – Panie! – Skłonił się raz jeszcze. – Przywożę wam pozdrowienia z dalekiego Waset. Nasz król i władca, pan Menheres, oby żył jak najdłużej!...


    Pozostali członkowie delegacji dotknęli palcami czoła na znak szacunku.


    – ...przesyła wam swoje uśmiechy i błogosławieństwa. Ich namacalną formą niech będą przekazane nowemu władcy Inebu-Hedż dary, które niech staną się zalążkiem owocnej współpracy pomiędzy dwoma królestwami!


    Skinął ręką.


    Dwaj z jego ludzi wystąpili naprzód, zdjęli i rozwiązali niesione do tej pory na ramionach sakwy, po czym opróżnili zawartość na podłogę. Z brzękiem poleciały naczynia i ozdoby z brązu i złota, rozleciały się na wszystkie strony szklane paciorki i naszyjniki z kolorowych muszli...


    Członkowie rady unieśli się na swoich miejscach, z zaciekawieniem wyciągając szyje: toż to prawdziwy skarb!


    Zahred skinął głową, ale poza tym nawet jeden mięsień nie drgnął w jego twarzy. Oczy nadal świdrowały nieustępliwym spojrzeniem mówcę...


    – Nie usłyszałem twojego imienia – powiedział.


    Tamten drgnął, jakby na chwilę wybity z rytmu – ale zaraz skłonił się po raz kolejny.


    – Pokorny sługa naszego króla Menheresa, niech bogowie obsypią go łaskami! Wołają mnie Nahab, Wasza Wysokość...


    – Nie jestem królem. Inebu-Hedż nie ma władcy, a ja sprawuję rządy w imieniu ludu.


    Nahab uśmiechnął się, po raz kolejny skłonił.


    – Witam was w Mieście Białych Ścian. – Zahred skinął głową. – Ciebie, Nahabie, oraz twoich towarzyszy. Ufam, że wieczorem dotrzymacie mi towarzystwa przy kolacji, a tymczasem pozwalam korzystać z gościny Inebu-Hedż. Wasze lokum jest gotowe, więc możecie przenieść się do niego, gdy tylko uznacie za stosowne.


    – Za waszym pozwoleniem, panie, będziemy spać na łodzi. Nie chcemy...


    – Powiedziałem: jest gotowe.


    Nahab skinął głową, ale tym razem jego uśmiech nie był już tak wyuczenie szczery.


    – Jesteście nazbyt łaskawi, panie.


    Zahred nie powiedział już nic więcej, gościom niestosownie było zaczynać kolejny temat. Po chwili krępującego milczenia delegacja porozumiała się spojrzeniami i mruknięciami, raz jeszcze złożyła ukłon, a potem wycofała się z sali tronowej.


    Członkowie rady popatrzyli na Zahreda wyczekująco. Ten po prostu wstał ze swego miejsca, pokazał ruchem ręki: Sanum, Kefren, za mną! I ruszył ku bocznemu wyjściu.


    – Od jutra wzmagasz treningi łuczników – rzucił do Sanuma, próbującego nadążyć za jego sążnistymi krokami przez korytarze pałacu. – Kefren, jak się trzymają ludzie? Zostało im jeszcze trochę sadła?


    – Dadzą radę – warknął ponuro topornik.


    – Nef!


    – Tak? – Podążający za nimi zarządca upraw podtruchtał bliżej. Mimo że nie został wezwany, to znając już Zahreda, postanowił uprzedzić wydarzenia. Jak widać, słusznie.


    – Ile czasu do żniw? Kiedy będziemy mieli najwcześniejsze płody?


    Elou-Nef podrapał się po łysiejącym placku na czubku głowy, przewrócił oczami.


    – To więc, tego... Do zboża jeszcze ze dwa cykle księżyca. Wcześniej będzie trochę warzyw i może owoce... A jak brzmi właściwe pytanie?


    Zahred nie odpowiedział, zatopiony we własnych myślach. Nagle zatrzymał się, rozejrzał.


    – Gdzie Usi?


    – Polazł za nimi – odezwał się Kefren. – Wysłałem jeszcze Edfu i Felesa, niech mają oko, gdyby coś.


    – Dobrze. Bardzo dobrze. Skoro skończyliście uprzątać ich kwatery, to... Gdzie ten Rubi?


    Rozejrzeli się wszyscy, ale zawiadującego sprawami wewnętrznymi pałacu nigdzie nie było. Chyba w ogóle nie poszedł za nimi... ani nie był obecny na audiencji.


    – Chyba robi... cokolwiek miał robić – wyraził nieśmiałe przypuszczenie Sanum.


    – Jak skończy, niech zgłosi się do mnie. Oczekuję, że wszyscy też zjawicie się na wieczornej uczcie.


    Elou-Nef odchrząknął, zapytał nieśmiało:


    – Uczcie? Jakiej uczcie?


    – Tej, którą musimy teraz zorganizować.
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    Po raz pierwszy od czasu obalenia monarchii w sali przyjęć zapłonęły ognie.


    Posadzkę wyścielono słomianymi matami, rozstawiono misy pełne owoców i pszennych placków.


    Zniesiono rozszabrowane niegdyś z pałacu meble, które Elou-Nef od długiego już czasu na polecenie Zahreda mozolnie wyszukiwał u nowych właścicieli i odzyskiwał prośbą, groźbą lub przekupstwem.


    Ściągnięto nawet kilku ludzi umiejących grać na instrumentach. Ci ze wszystkich sił starali się teraz wykazać, że potrafią wspólnie pociągnąć w miarę spójną melodię, jednocześnie nie próbując bezustannie udowadniać, że akurat ich umiejętności są o wiele wyższe od pozostałych.


    – Widzę, panie Zahred, że klęska głodu nie dotknęła Inebu-Hedż... W każdym razie nie całego – zauważył jeden z gości.


    Sięgnął po kolejny kawałek wołowiny ze stojącej na niskim stoliku misy. Co najmniej pół tuzina tęsknych spojrzeń śledziło jego ruch, gdy wkładał sobie ociekający sosem kawałek do ust i potem oblizywał palce. Kilka grdyk poruszyło się w górę i w dół, kiedy zaczął od niechcenia przeżuwać kęs.


    – Radzimy sobie – skinął Zahred. – A jak sytuacja z żywnością u was, w górnym biegu Rzeki?


    – Waset, błogosławione Miasto Tuzina Bram, cieszy się ze zbiorów. Nasza armia bez trudu powstrzymuje przeklętych dzikusów z Wawatu, próbujących bezskutecznie atakować spichlerze. Nasz król, oby jego zdrowie...


    – Nie odpowiedziałeś na moje pytanie.


    Milczący do tej pory Nahab uniósł i przekrzywił głowę, rozejrzał się iście ptasim ruchem. Uśmiechnął się do Zahreda.


    – Nasze zbiory, panie, są obfite jak nigdy wcześniej.


    – I chcecie odnowić kontakty handlowe.


    – Kopalnie wznowiły wydobycie po okresie zamętu, warsztaty pracują. Mamy to, czego wam w Inebu-Hedż może brakować. Prosimy tylko, aby nasi kupcy mogli bez przeszkód odwiedzać wasze piękne miasto.


    Zahred skinął głową, pociągnął łyk piwa.


    – Zapraszamy was zatem z otwartymi ramionami. Wydzielimy domy przy porcie, gdzie będą mogli rozłożyć swoje towary i zamieszkać, zanim wasza łódź obróci w górę Rzeki i z powrotem.


    – Nie taka była... – zaczął jeden z kupców, ale umilkł od razu pod wzrokiem Nahaba.


    – Oczywiście, panie.


    – Skoro będziecie mieli na pokładzie wolne miejsce, to z pewnością możecie zabrać do Waset też kilku naszych kupców. Sądzę, że są równie ciekawi waszego miasta jak wy naszego.


    – Nie wiem, panie, kiedy łódź będzie wracać.


    – Nie może stać na redzie w nieskończoność. Kiedyś w końcu odpłynie.


    Nahab skłonił głowę, jednak w jego oczach dało się dostrzec jakiś dziwny błysk.
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    Od Zahreda do Serneferu, mojego drogiego brata krwi.


    Mam nadzieję, że moje pismo zastaje cię w dobrym zdrowiu, a Madenit i jego ludzie żyją pomyślnie pod twoją pieczą.


    Pragnę uprzedzić cię, że odwiedzę twoje włości najdalej za dzień lub dwa. Wiele zmieniło się w Inebu-Hedż oraz wokół niego od twojego wyjazdu. Musimy omówić pewne kroki, które w zaistniałej sytuacji uważam za niezbędne.


    Obym się mylił, bracie. Obawiam się jednak, że mamy naprawdę niewiele czasu.


    Twój brat i przyjaciel


    Zahred
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    – Będą chcieli nas zaatakować.


    Serneferu zamarł w pół ruchu, nie donosząc do ust umoczonego w miodzie placka. Gestem odprawił służącego, nachylił się bliżej do siedzącego naprzeciw Zahreda.


    – Skąd takie przypuszczenie?


    Siedzieli w ogrodzie przy rezydencji namiestnika Madenitu, która przez ubiegły rok stała się dla Serneferu nowym domem. W szuwarach rechotały żaby, delikatny wietrzyk poruszał liśćmi na drzewach owocowych. Połówka tarczy księżyca przeglądała się w powiększonym stawie, od niedawna zasilanym przez system doprowadzający do miejskich ogrodów wodę z Rzeki.


    Zahred spojrzał w rozgwieżdżone niebo.


    – Czuję to. Patrzę na nich i wiem.


    – Zahred, proszę cię...


    – Widzę to, rozumiesz?! Widzę!


    – Spokojnie. Nie musisz odgrywać króla, nie przy mnie. Co takiego w nich jest, hm?


    Zahred odetchnął ciężko.


    – Widziałem takich ludzi wielokrotnie. Kupcy przybywający do miasta z kraju, o którym nikt wcześniej nie słyszał. Oferujący za bezcen swoje towary, podejmowani przez władców, starszyznę i oficerów. Słuchający wszystkiego, co tylko im powiedzą. Dopuszczani do wiedzy, która ich rozmówcom wydaje się nieistotna.


    – Chcesz powiedzieć, że Waset przysłało do Inebu-Hedż szpiegów?


    – Oględnie rzecz ujmując: tak.


    – Ale dlaczego, po co?


    – Potem pewnego dnia znikąd zjawia się armia. Uderza tak, jakby doskonale znała słabe punkty obrony. Porusza się po ulicach, świetnie wiedząc, którędy się przemieścić. Czasami działa tak, jakby znała liczebność garnizonu i uzbrojenie żołnierzy.


    – Jeśli jest tak, jak mówisz... to powinniśmy czym prędzej ich wygnać! W ogóle nie pozwolić na wejście do miasta.


    Zahred westchnął, potrząsnął głową.


    – Oni podniosą larum, zaczną protestować. Kiedy spróbujesz ich usunąć siłą, będą się bronić. Podczas szamotaniny zginie jeden z kupców. Przypadkiem, głupim zrządzeniem losu. Rzekłbyś, że z niczyjej winy. Tylko że później okazuje się, że był spokrewniony z rodziną władcy. Albo któregoś z generałów. Przysyłają nam prostą ofertę: płacicie odszkodowanie. W tym roku... I w następnym... I co roku. Trybut.


    – Skąd to wiesz?


    – Powtarzam ci, że widziałem. Dziesiątki, jeśli nie setki razy. W różnych ustawieniach i formie, ale istota zawsze jest taka sama. Ten sam spektakl rozgrywany przez...


    Zerknął na Serneferu, urwał.


    Ten cmoknął z niedowierzaniem, ugryzł kawałek placka i zaczął przeżuwać, myśląc intensywnie.


    – W takim razie musimy się przygotować – powiedział twardo, patrząc na Zahreda. – Wzmocnić granicę właśnie tutaj, w Madenicie... Zbiory powinny być udane, twoje pomysły z kanałami się sprawdziły. Kiedy zobaczą, na ile nas stać, porzucą myśl o ataku.


    – Nie porzucą. Będą czekać na szansę, obserwować. Jesteśmy jedynym kierunkiem dla ich ekspansji, bracie. My mamy zboże, oni mają miedź i cynę. Jak myślisz, kto uderzy pierwszy? Syty rolnik czy wygłodniały wojownik?


    – Zatem co? Przecież nie zaatakujemy tylko dlatego, że nie ufasz ich kupcom!


    Zahred wsparł dłonie na kolanach, pochylił się do Serneferu.


    – Nie zaatakujemy tylko dlatego, że nie mamy jak ani kim.


    Ten spojrzał na niego wstrząśnięty.


    – Gotów byłbyś rozpętać wojnę tylko dlatego, że masz jakieś przeczucie?


    – Gotów byłbym zrobić wszystko, co potrzebne, aby zapewnić bezpieczeństwo naszemu miastu i jego ludowi. Inebu-Hedż, Kep-Esz, Madenit... Ich mieszkańcy zaufali nam, oddali się pod naszą opiekę. A ty? Nie zrobiłbyś wszystkiego, aby chronić swoich domowników?


    Coś drgnęło w twarzy Serneferu, przeleciał przez nią jakby cień szybko ukrytego uśmiechu.


    Zahred pokiwał głową, dolał im obydwu piwa.


    – Kiedy zamierzałeś mi powiedzieć? – zapytał, patrząc na przyjaciela znad kubka.


    – Powiedzieć... o czym?


    – O tej kobiecie.


    – Której...?


    – Tej, która zawiaduje twoją służbą. Tej, która patrzy na ciebie, kiedy myśli, że nikt tego nie widzi. Tej, na którą jako jedyną ze wszystkich nie patrzysz ty.


    Serneferu westchnął.


    – Aż tak bardzo to widać?


    – Nie, bracie. Ale znam się na ludziach i potrafię wyczuć na odległość zarówno krew, jak i miłość. A więc? Kiedy?


    – Myśleliśmy o sprawieniu zaślubin zaraz po sezonie żniw... To dobra pora na założenie rodziny. Kiedy Rzeka wylewa i ziemia jest żyzna, kobiety najłatwiej poczynają dzieci.


    – Liczę zatem, że chociaż mnie powiadomisz i zostawisz kawałek placka?


    – Bracie! – żachnął się Serneferu. – Będziesz moim pierwszym gościem!


    – Tym bardziej zatem: czy jest coś, czego nie zrobiłbyś, aby zapewnić bezpieczeństwo tej kobiecie? Waszym nienarodzonym dzieciom?


    – I dlatego proponujesz rozpętać wojnę tam, gdzie teraz mamy pokój?


    – Ta wojna już stała się faktem, bracie. W tej chwili po prostu odliczamy czas do jej rozpoczęcia.


    Na długą chwilę zapadła cisza. Zahred ugryzł jeszcze kęs suszonej koźliny, popił piwem. Serneferu w końcu się odezwał:


    – Co w takim razie proponujesz, bracie? Ufałem ci do tej pory i nie zawiodłem się na tym.


    – Musimy przesunąć granicę maksymalnie na południe. Waset już zaczęło to robić i nie zdziwiłbym się, gdyby nawet w tej chwili ich żołnierze maszerowali w dół Rzeki.


    – Zakładam, że to nie twój domysł ani kolejne przeczucie.


    – Moi ludzie widzieli płynące z nurtem trupy. Nie jednego i nie dwa, ale kilkanaście. Białe, już objedzone przez ptaki i ryby, wzdęte od słońca. Poza tym woda wyrzucała na brzeg kawałki spalonego drewna.


    – Bitwa...


    – I to niemała, jeśli ciała dopłynęły aż dotąd. Jedno udało się wyłowić, wciąż tkwiła w nim strzała z grotem z brązu. Musiał tak płynąć dobre dwa tygodnie, więc raczej z daleka.


    – Dwa tygodnie Rzeką... – zafrapował się Serneferu. – Nie dość daleko do Waset.


    – Dokładnie tak pomyślałem. Co mamy po drodze? Nerut-Efet, Wabui, Nemti... Ale to za blisko, praktycznie twoi sąsiedzi. Zehet-Itun, Manuw, być może Teu-Wer.


    – Połowa odległości... Nawet więcej!


    – I tak należy zakładać, bracie. A jeśli przypłynęli do Inebu-Hedż, to znaczy, że mają już ogląd na pozostałe miasta po drodze. Łącznie z twoim.


    – Myślisz, że byli już tutaj? Albo że są teraz?


    Zahred rozłożył ręce.


    – Musimy zakładać taką możliwość. Samotny kupiec z jucznym osłem, podróżnik handlujący drobnicą... Albo zwykły człowiek, który przyszedł do miasta, pokręcił się dzień, dwa i ruszył dalej. Tak czy inaczej, musimy zacząć działać.


    – Co sugerujesz? Bo zakładam, że masz już plan, który ja mam tylko zatwierdzić.


    – Musimy jak najdalej odsunąć granicę od stolicy.


    – A zatem kolejna wojna.


    – Niekoniecznie. Udało nam się zająć Madenit bez walki, pamiętasz? Zwykłą demonstracją siły. Czy teraz masz tu jakieś problemy? Czy ludzie burzą się przeciwko temu, kto nimi rządzi?


    – Nie. Są zadowoleni, że Inebu-Hedż odpędza rabusiów z pustyni. Widzą, że plony rosną na nawadnianych polach.


    – Więc tak samo musimy zrobić dalej. Wyprawić się na południe dużą armią.


    – I atakować wszystkich po drodze?!


    Zahred uśmiechnął się, potrząsnął głową.


    – Nie, bracie. Podzielić armię na trzy, może cztery części, a potem... Zresztą zobaczysz. Mam zamiar wygrać kampanię bez rozlewu krwi.


    – Kiedy?


    – Zaraz przed żniwami.


    – Przecież ludzie będą wtedy zajęci pracą, nie będą chcieli... Nie będą mogli zostawić... – zaczął Serneferu, a potem urwał. Pokiwał głową, spojrzał na Zahreda z nieskrywanym podziwem.


    – Ich ludzie tak. Nasi nie.


    – Przemyślałeś to wszystko dużo wcześniej. Zaczynam się ciebie bać, bracie.


    – Oszczędź strach dla naszych wrogów. Jesteś ze mną?


    Wyciągnął przed siebie rękę. Serneferu złapał ją, przyklepał drugą.


    – Jestem z tobą.
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    – Zahred! – zawołał stojący na bramie Inebu-Hedż wartownik. – Zahred wraca! Powiadomcie pana Elou-Nefa!


    – Co się stało? – krzyknął Zahred, zbliżający się do murów w asyście swoich ludzi.


    Poranek ledwo barwił niebo różem, słońce dopiero co podnosiło się nad horyzontem. Ludzie wylegali przed domy.


    – Panie, nieszczęście! Dziś w nocy ktoś zaatakował spichlerz! Zrabowali ziarno!...


    Zahred rozejrzał się, machnął siekierą na toporników.


    – Do środka, już! Zamknąć bramy, nikt nie wchodzi, nikt nie wychodzi! Gdzie rada?!


    – Są wszyscy w pałacu, panie! Zebrali się od razu, uradują się, że już wróciliście!


    Wszedł pomiędzy już zamykane wierzeje, a potem puścił się pędem.


    Rada, faktycznie, czekała – a Zahred zauważył na ich twarzach wyraźną ulgę, kiedy wpadł do pomieszczenia.


    – Czemu siedzicie tutaj?! Po to mamy salę tronową, aby tam odbywały się zgromadzenia! – rzucił w ramach przywitania, pokazał ręką na pomieszczenie z kolumnami.


    – To... e... – Akurat przemawiający Elou-Nef rozejrzał się, jakby szukając pomocy wśród innych.


    – Tutaj mają czekać petenci do przyjęcia przez sąd albo przedstawiający sprawy radzie. Zaliczacie się do petentów? Czy może czekacie, aby ktoś zadecydował za was?


    – Bez was, panie, jakoś tak... nie to.


    – Jeśli ludzie mają widzieć, że rządzicie tym miastem, to trzeba zachowywać pewne formy... albo przynajmniej ich pozór – uciął Zahred. – Co się stało?


    Elou-Nef znów popatrzył na pozostałych, westchnął: nikt jakoś nie kwapił się do zajęcia jego miejsca, więc to on musiał opowiedzieć wszystko jeszcze raz.


    – Ktoś zaatakował jeden z naszych spichlerzy. Przed świtem, w szarówce... Wycięli strażników, zrabowali ziarno.


    – Ile? – warknął Zahred.


    – ...


    – Ile?!


    – Czterdzieści korców – pisnął Elou-Nef.


    Zahred wciągnął ze świstem powietrze, rozłożył ręce i obrócił się dokoła, jakby szukając skądś pomocy. Złapał się za głowę.


    – Czterdzieści korców! – ryknął wściekle. – Jesteśmy na przednówku, ludzie i tak już jedzą głodowe racje, a wy, wy pozwalacie, żeby ktoś obrabował nasz spichlerz – na taką ilość?!!


    – Ale przecież racje nie muszą... – zaczął Elou-Nef, ale urwał, kiedy Zahred wyszarpnął zza pasa siekierę i wyciągnął w jego kierunku gestem niedwuznacznej groźby.


    – Milczeć. Ani słowa więcej. Na całe szczęście kazałem już zamknąć bramy miasta... I módlcie się, jeśli jeszcze wierzycie w bogów, żeby nie było za późno!


    – Za późno, panie... na co? – nieśmiało wtrącił Sanum, w końcu odpowiedzialny za sprawy wojskowości.


    – Oby zboże jeszcze było w mieście.


    – No, takiej ilości raczej nie zdołaliby wynieść ukradkiem. – Któryś z członków rady spróbował się uśmiechnąć, ale Zahred skoczył ku niemu niczym wściekły lew.


    – Nie powinni też napaść i zrabować pilnowanego przez żołnierzy spichrza, a mimo to właśnie tak się stało! Jeżeli to ziarno przepadnie, to wtedy...


    Urwał, zrobił nieokreślony, ale bardzo wymowny gest. Popatrzył po nich.


    – No co tak siedzicie? Radźcie przecież! Co postanowiliście do tej pory?


    Sędziwy Teh odchrząknął, podniósł się. Elou-Nef usiadł z wyraźną ulgą.


    – Otóż zastanawialiśmy się właśnie, w jaki sposób... – zaczął.


    – Zastanawialiście się! Wy się zastanawiacie, a bramy otwarte na oścież! Zamiast robić, tylko gadacie i myślicie, a decyzji nie ma komu podjąć...! Kefren, nareszcie jesteś!


    Jednoręki topornik wszedł do sali, skłonił się Zahredowi.


    – Co rozkażesz, panie?


    Zahred potoczył wzrokiem po członkach rady.


    – Musimy przeszukać miasto. Przewrócić do góry nogami.


    – Całe?... – zamrugał zdumiony Elou-Nef.


    – Całe. Choćby miało nam to zająć tydzień albo i dwa. Kawałek po kawałku, dom po domu. Macie lepszy pomysł?


    Pokręcili głowami, pospuszczali wzrok. Rzeczywiście, z kilku wariantów, jakie omówili, ten zdawał się najsensowniejszy... Mimo że żaden nie odważyłby się go przedstawić tak krótko i stanowczo.


    – Wybiorę ludzi do przeszukań – zaoferował się Sanum.


    – Dobrze. Niech chodzą dziesiątkami od drzwi do drzwi, sprawdzają wszystko. Jeśli ktokolwiek odmówi wpuszczenia ich, to jest z założenia sprawcą i tak ma być traktowany. Od tej pory nikt nie wchodzi, nikt nie wychodzi z miasta... Wszyscy się zgadzają? Dobrze. Sam poprowadzę jedną z grup.


    – Panie, nie chcecie odpocząć? Wrócić do siebie? – zapytał jeden z radców. Zahred rozłożył ręce.


    – Jestem tutaj z wami, więc najwyraźniej nie mogę. A teraz idźcie do ludzi, powiedzcie im, co się stało. Jeśli ktokolwiek zobaczy coś podejrzanego i da znać, zostanie sowicie nagrodzony. Kefren, idziemy!


    Ruszył na zewnątrz, topornik zrównał się z nim w wyjściu. Kiedy wkroczyli na dziedziniec, Zahred odezwał się, nie patrząc nawet na niego:


    – Wszystko w porządku?


    – Tak, panie.


    – Żadnych strat?


    – Nie, panie. Jak z płatka.


    – Daj ludziom znać, niech będą gotowi. Wszystko to trzeba zgrać.


    – Wszystko jest, jak miało być, panie.


    Zahred poklepał Kefrena po ramieniu. Ten wyszczerzył się, niczym wierny pies nagrodzony przez właściciela.
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    – Otwierać w imieniu Inebu-Hedż! Otwierać, bo wyłamiemy drzwi!


    – W imieniu miasta i pana Zahreda, otwierać!


    – Otwieraj, bo jak nie...!


    Okrzyki, nawoływania i łomotanie do drzwi niosły się ponad miastem od samego rana. Wieść o napaści na spichlerz obiegła ulice lotem błyskawicy i teraz ludzie z niedowierzaniem kręcili głowami: kto mógłby się na coś takiego poważyć?


    Oczywiście każdy był głodny. Każdy chętnie przygarnąłby dodatkową miarkę albo rację... Albo korzec.


    Albo nawet i dziesięć.


    Tyle tylko, że nikt ich nie miał, a tego, co do tej pory miał, miał mieć jeszcze mniej – więc gniew na złodzieja narastał i buzował.


    Ludzie sami otwierali drzwi na oścież, wręcz ostentacyjnie pokazywali puste dzbany i misy: szukajcie! A potem wybiegali na ulicę i z cichą nadzieją patrzyli, jak żołnierze wchodzą do domów nielubianych sąsiadów. A nuż...?


    – Ja bym takiego gołymi rękami udusił chyba – stwierdził w pewnej chwili młody Jahi.


    Idący przed nim przez zalany popołudniowym słońcem ogród przyświątynny ojciec Tabari obejrzał się zdumiony. Od czasu... przedwczesnej śmierci... ojca Anhurmesa pełnił on funkcję najwyższego kapłana w świątyni pana wylewów i jako taki przyjął na siebie obowiązek edukowania młodej kadry akolitów, którym, jego zdaniem, poprzednik nie poświęcał należytej uwagi.


    – Doprawdy, synu. – Pokręcił głową. – Takie opinie od sługi bogów... Rozumiem, że dzisiejsze młode pokolenie ma swoje fanaberie, ale to pewna przesada.


    – Ale pomyślcie, ojcze, sami! Jak można zrobić coś takiego, i to jeszcze kosztem innych? Przecież to uderza w całe miasto!


    – Nie mówiąc o tych biedakach, którzy pilnowali spichrza... Tak, tak, to rzecz straszna, niezaprzeczalnie. Ale nie do nas należy wymierzanie sprawiedliwości.


    – Mam zatem nadzieję, że złodzieja spotka zasłużona kara!


    – O, i to jest lepsze podejście, synu. Spokojne, z dystansem do spraw świata. Tutaj, w murach świątyni...


    Skrzywił się, słysząc niosące się ponad dachami krzyki. Żołdacy byli coraz bliżej, tylko patrzeć, jak zapukają do ich wrót.


    – I dobrze – westchnął ojciec Tabari do siebie, a głośniej odezwał się: – Nuhem, kiedy przyjdą tutaj, to otwórz im bramy na całą szerokość. Nie mamy nic do ukrycia.


    Zarządca skłonił wygoloną na łyso głowę.


    – Tak, ojcze.


    – A co do spraw doczesnych, Jahi... Nauczysz się jeszcze, że najlepiej nie powinniśmy się w nie angażować.


    – Bo odciągają nas od służby bogom?


    Ojciec Tabari przypomniał sobie leżącego w sadzawce Anhurmesa. Odchodzące od kości ciało na nogach, wypalone do żywego mięsa podeszwy stóp... I te przerażające, wybałuszone oczy.


    Zadrżał.


    – Prowadzą nas do złego, synu. Oczywiście, każdy z nas błądzi. Czasami robimy pewne rzeczy dla wyższej konieczności albo w imię bogów właśnie.


    – W imię bogów angażujemy się w świat doczesny? Nie rozumiem.


    – Zrozumiesz, synu. Przyjdzie taki dzień, że zrozumiesz... Pa-Shep, co się stało?


    Biegnący ku nim akolita zatrzymał się gwałtownie, z rozmachu rzucił się na ziemię do stóp przełożonego i wydyszał:


    – Ojcze!... Ojcze przewielebny!... Cud!...


    – Cud, bracie? – zdziwił się Tabari. – Cóż takiego się stało?


    – Ojcze! – Tamten uniósł głowę, spojrzał pełnymi łez oczami na kapłana. – Bogowie nas ukochali! Cud się zdarzył!


    Kilku akolitów zrobiło znak boga na piersi, unosząc wzrok ku niebu. Ojciec Tabari jednak nachylił się do posłańca dobrej nowiny, pytając:


    – Jaki cud, bracie?


    – Ojcze! Nasze drzewa obrodziły ziarnem!


    Kapłan wciągnął powietrze szeroko rozwartymi nozdrzami.


    – Pokaż mi – zażądał.


    Przeszli na jeden z dziedzińców przybytku, przylegający zewnętrznym murem do zabudowań miasta. Kilkunastu kapłanów i akolitów klęczało już tam, zanosząc modły dziękczynne, posypując sobie głowy ziemią i śmiejąc się radośnie: cud, cud!


    Rzeczywiście: najbliższe muru drzewko dosłownie pokryte było ziarnem, rozsypanym szeroko u jego podstawy.


    – To cud! – krzyknął Pa-Shep.


    Dużą ilością ziarna.


    – Pa-Shep... – wydusił z siebie ojciec Tabari, próbując oszacować ilość rozsypanego na podwórcu zboża.


    Jakkolwiek by patrzył, było go dużo. Co najmniej kilkanaście korców.


    Może nawet kilkadziesiąt.


    Czterdzieści.


    – Otwierać w imię Inebu-Hedż! – rozległo się wołanie żołnierzy, dobijających się do drzwi domu obok.


    I wtedy, w tej jednej strasznej chwili, wielebny ojciec Tabari zrozumiał.


    – Zamknąć bramy! – wrzasnął dziko, łapiąc stojącego obok niego zarządcę za ramię. – Zamknąć i zawrzeć bramy, bracia! W tej chwili, zamykać!...


    – Ojcze...?


    – Zamknij bramę, durniu, nie słyszysz?! W tej chwili zamykaj, barykaduj!...
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    Zahred stał na ulicy i patrzył, jak zamykają się wrota do świątyni. Uśmiechnął się drapieżnie, nabrał tchu pełną piersią.


    – Kapłani ukradli zboże! – krzyknął. – Wyrąbać drzwi!


    Żołnierze dopadli do bramy, załomotali rękoma, naparli z całych sił. Na darmo: zazgrzytała wsuwana w mocowania belka.


    – Otwierać w imieniu Zahreda! – zawołał któryś, a potem uderzył siekierą w drewno.


    – Kapłani ukradli zboże! Zboże jest w świątyni! – po ulicach poniosły się podawane z ust do ust okrzyki.


    Ludzie wybiegali z domów, pytali jeden drugiego: ale jak to? Nie może być...!


    Ale od razu znaleźli się i tacy, co podbiegli pod budynek i zaczęli ciskać w górę kamieniami, grzechoczącymi o dach i spadającymi na wewnętrzne dziedzińce.


    Kapłani ukradli zboże!


    Z budynku przylegającego do świątyni wyłonił się zziajany Kefren i kilku innych neteru, równie jak on zlanych potem. Popatrzył na Zahreda, pokiwał głową.


    – No, to teraz się im dostanie...


    Ten tylko skinął, sięgnął ręką i wyłuskał spomiędzy włosów przybocznego ziarno. Pstryknął palcami, posyłając je w lot na ziemię.


    – Wystawiłeś warty?


    – Tahu i Astes tam stoją, gotowi urąbać ręce każdemu, kto spróbuje wspiąć się na mur. Ale wysoko jest, nie doskoczą. Z naszej strony trzeba było zbudować całe rusztowanie, żeby...


    Zahred złapał Kefrena dłonią od dołu za twarz, ścisnął i przyciągnął do siebie.


    – Mniej słów – szepnął. – Tobie ufam. A czy ty ufasz tym, którzy robili to z tobą?


    Kefren otworzył oczy szeroko, pokiwał i po prostu uniósł siekierę. Zahred przymknął powieki w milczącej zgodzie, puścił go.


    Skrzyżował ręce na piersi i wrócił do obserwowania, jak jego ludzie rąbią drzwi do świątyni.
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    – To niemożliwe! – Sędziwy Teh szarpał brodę w desperacji.


    – To prawdziwe, czcigodny. Boleję razem z wami, ale taka jest prawda: ludzie są tylko ludźmi.


    – Ale to... Nie można tak! Przecież na pewno jest jakieś wytłumaczenie!


    Stali na ulicy w szybko zapadającym zmroku. Tłum ludzi gęstniał z każdą chwilą, od czasu do czasu rozbrzmiewając groźnym pomrukiem, to wznoszącym się, to opadającym niczym szum morza. Tu i ówdzie rozlegały się gniewne okrzyki, albo zamierające od razu, albo właśnie podchwytywane i powtarzane przez dziesiątki, setki gardeł.


    – Śmierć kapłanom! Śmierć złodziejom ziarna!


    – Śmierć!...


    Sanum odchrząknął, popatrzył na wzburzonego i załamanego zarazem starca. W zasadzie rozumiał jego ból... Ale jakoś nie mógł znaleźć w sobie współczucia, aby chociaż minimalnie pożałować tych, którzy teraz chowali się po drugiej stronie wyrąbywanej bramy.


    – Na pewno jakieś wytłumaczenie jest, czcigodny – odezwał się głośno, przekrzykując tłum. – Głupota. Chciwość. Bezkarność, do jakiej przez lata ich przyzwyczailiśmy.


    – Ale to kapłani! Jak mogli coś takiego zrobić?!


    – Kto nigdy nie pracował, nie uszanuje pracy innych – odezwał się milczący do tej pory Zahred. – Kto przywykł, że jego słowo jest prawem, uważa, że stoi ponad nim.


    – Fkofa – pokręcił głową Hesbu. – I jeffe hafba.


    – Ano, hańba – zgodził się Sanum. – Żeby tak... O, patrzcie, patrzcie! Otwierają się!


    Rzeczywiście, ludzie odskoczyli, gdy potężne wrota, poszczerbione i z powyłamywanymi deskami, drgnęły i zaczęły otwierać się do środka. Zahred ruszył z miejsca, zaczął przepychać się przez tłum, który nagle umilkł, zaskoczony tym nieoczekiwanym zwrotem akcji: spodziewali się, że świątynię będzie trzeba brać szturmem, a tutaj takie coś?


    Z wnętrza przybytku rozległ się niski, zawodzący zaśpiew. Ustawiona przed bramami procesja ruszyła naprzód, niosąc na barkach wyciągnięte z najświętszych ołtarzy rzeźby, figury i wota; kapłani o twarzach pokrytych zmieszaną z błotem sadzą patrzyli wprost przed siebie, śpiewając pełną piersią.


    Na czele kroczył sam ojciec Tabari, ubrany w odświętne szaty, ale też, podobnie jak i inni, z głową oprószoną pokutno-żałobnym popiołem.


    Ludzie odsunęli się w tył, dosłownie odepchnięci niewidzialną ręką. Część odruchowo przyklękła, spuszczając wzrok... I wtedy spomiędzy nich wyłonił się Zahred.


    – Bracie! – zawołał do niego ojciec Tabari. – Skradzione zboże odnalazło się! Oto stoi tutaj, przesypane w kosze i odwiane z nieczystości, bez ziarnka piachu!


    Pokazał za siebie: rzeczywiście, pod ścianą przedsionka stało równiusieńkimi rządkami czterykroć po dziesięć pełnych korców zboża! Prący ku niemu Zahred nawet jednak nie spojrzał na nie, idąc wprost na kapłana. Ten wzniósł ręce i zawołał głośno:


    – Przyjmijcie ten dar jako naszą ofiarę dla Inebu-Hedż! Niech to ziarno zasili spichrze, a kiedy zbiory...


    Nie dokończył, bo Zahred wziął zamach i z całej siły uderzył go toporem prosto w czaszkę. Chrupnęła pękająca kość, bryznął zmieszany z krwią białawy mózg; ojciec Tabari zachwiał się, upadł jak rażony gromem.


    Zahred obrócił się do ludzi, wzniósł zakrwawioną siekierę i ryknął dzikim głosem:


    – Śmierć kapłanom!


    Ludzka rzeka odpowiedziała mu huczącym pomrukiem setek gardeł i runęła niepowstrzymanym potokiem ku otwartym bramom.


    Widząc biegnący na nich tłum, kapłani rzucali na ziemię figury i ciskali precz misy z kadzidłami, próbując ratować się ucieczką w głąb kompleksu.


    Ci, którzy zostali – zdjęci stuporem, myślący nazbyt wolno, albo też niemyślący w ogóle – nie mieli szans. Chwytani dziesiątkami rąk niczym szpony, tratowani, bici, kopani, gryzieni, padali niemalże bez walki pod ciosami kijów, młotków i motyk.


    Bose, brudne stopy podeptały ceremonialny kilim, stratowały posąg pana wylewów, rozrzuciły i wbiły w piach niesione na złotej misie kości do wróżenia.


    Ktoś zahaczył, przewrócił stojący w bramie korzec. Poleciało na ziemię drogocenne ziarno, wbijane teraz w piach przez nogi kolejnych napastników.


    Ludzie nie chcieli już chleba – tylko krwi.


    Zahred stał pośród tej ludzkiej powodzi niczym głaz pośród nurtu rzeki, omywającej go z obu stron, ale zdającej się nie dotykać. Nachylił się nad drgającym w konwulsjach ojcem Tabarim, zbliżył usta do zalanego krwią ucha.


    – Mam nadzieję, że dobrze służyłeś swemu bogu, klecho – szepnął. – I że czeka na ciebie. Przekaż mu teraz, że Zahred jest tutaj, a to dopiero początek.


    A potem umoczył palec w jego krwi, wypisał na czole umierającego pięć prostych geometrycznych znaków-liter imienia. Wyprostował się i ruszył do wnętrza świątyni, napełniającej się odgłosami rzezi.
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    Zwój trzynasty


    Kiedy do żniw pozostał niespełna tydzień, wojsko wymaszerowało z Inebu-Hedż.


    Poza oddziałami z miasta niemały kontyngent przysłały też podbite ziemie w ujściu Rzeki na północy. Okazało się, że osadzony tam jako zarządca Jabar zadziałał szybko i sprawnie, posyłając do sąsiadów proste ultimatum: jesteście albo z nami, albo przeciwko nam.


    Teraz wcieleni do stołecznej armii i wyposażeni w wyciągnięte z lokalnych magazynów uzbrojenie, nowi żołnierze spoglądali z bojaźnią na niesione nad oddziałem neteru godło.


    Kiwali głowami: no tak, tak. Kiedyś tak to właśnie wyglądało.


    Zahred kroczył na czele, rozsyłając tylko do poszczególnych oddziałów gońców z wiadomościami dla dowódców. Wojska Inebu-Hedż miały już opracowany system zawołań i sygnałów, ale jego wykorzystanie w prawdziwym boju nadal pozostawało kwestią otwartą. Poza tym potrzebował pełnej komunikacji z nowymi częściami całości.


    Obejrzał się na miasto: gdzieś na murach stał teraz człowiek skrupulatnie liczący żołnierzy i zapamiętujący układ oddziałów. Był tego więcej niż pewien – tego oraz faktu, że przy najbliższej okazji informacja ta powędruje w górę Rzeki, do Waset.


    Waset, tak. Teraz, kiedy sprawy wewnątrz murów zaczynały toczyć się właściwym torem, należało zatroszczyć się o bezpieczeństwo granic.


    Szli pomiędzy łanami dojrzałego, lada chwila gotowego do zebrania zboża. Ciężkie od ziaren kłosy chyliły się ku ziemi, zastępy ptaków już buszowały pośród łodyg, czatując na spadający ku ziemi plon. Mocno już przejrzała, gęsta zieleń zarośli przyprószona była suchym, matowym pyłem, niesionym przez wiatr z pustyni.


    Bezlitośnie prażyło stojące pionowo nad głowami słońce.


    – Sanum! – zawołał Zahred przez ramię.


    Łucznik podbiegł naprzód, zrównał się z Zahredem.


    – Tak?


    – Twoi ludzie na pewno poradzą sobie z pilnowaniem upraw?


    Sanum pokiwał głową na boki, skrzywił się. Nauczył się już, że wygłaszanie przy Zahredzie definitywnych opinii może mieć poważne skutki uboczne.


    – Powinni – odpowiedział ostrożnie. – Tamci to w końcu tylko dzikusy z pustyni... Ale ochrona transportów zboża może się przydać.


    – Mhmm.


    Obydwaj byli świadomi nie tylko istnienia problemu, ale też jego wagi – jednak żaden nie miał ochoty tego otwarcie przyznać.


    Od samosądu na kapłanach i zrabowania świątyni minął ponad miesiąc, wszystko zdawało się wracać do normy. Kupcy z Waset handlowali swoimi towarami, rada zaś planowała po sezonie zbiorów umówić się z Nahabem na zakup od jego króla pewnej ilości surówki miedzi.


    I wtedy, kiedy do wyjścia armii z miasta pozostawał raptem tydzień, gruchnęła wieść: ktoś zaatakował jedno z osiedli rolniczych!


    Oczywiście w pierwszej chwili wszyscy pomyśleli, że to napaść ze strony któregoś z sąsiadów – więc Zahred czym prędzej poderwał swoich neteru i ruszył jako pierwszy, nie czekając nawet, aż zbierze się reszta wojsk. Forsownym marszem pokonał w ciągu zaledwie jednego dnia odległość bez mała trzech, docierając na miejsce, jeszcze zanim ostygły popioły.


    Wioskę zrabowano do cna, spalono do gołej ziemi. Wzdęte od słońca trupy o oczach wydziobanych przez ptaki leżały porozrzucane bezładnie: widać było, że ataku dokonano nocą, zaskakując ludzi we śnie.


    Kefren pociągnął nosem i odcharknął na ziemię, patrząc na leżące na szczycie sterty ciało kobiety. Nie trzeba było wyobraźni, żeby zrozumieć, że zabito ją jako ostatnią – dopiero po tym, jak napastnicy z nią skończyli.


    To, czego nie zabrano, zniszczono albo spalono... Zwierzęta błąkały się teraz wokół połamanych zagród, szukając wilgoci w przewróconych poidłach.


    Ktokolwiek zaatakował wioskę, nie był zainteresowany jej zajęciem, ale czystą grabieżą. Zabrał tylko to, co dało się unieść w rękach.


    Zahred popatrzył na częściowo stratowane pole. Zajrzał do studni, nad którą unosił się rój much; jeden z toporników też się nachylił, ale odsunął się od razu, zatykając usta dłonią.


    – Panie...! – wykrztusił.


    – Przeklęte dzikusy z pustyni – mruknął Kefren, trącając nogą ciało jednego z nielicznych zabitych napastników.


    Zahred kiwnął głową.


    – Głód pcha ludzi ku Rzece. Ci pospieszyli się, uderzyli przed żniwami... Wyślijcie gońca, niech zawrócą armię. Naradzimy się w mieście, jak postąpić dalej.


    Rada oczywiście zebrała się, wysłuchała raportu. Co jednak można było zrobić? Do każdego z oddalonych osiedli przydzielono niewielki garnizon ludzi, mających ochraniać rolników podczas żniw. Wszystko to uszczupliło liczebność wystawionej armii – ale Zahred był nieugięty.


    – Ruszamy wedle ustaleń – mówił twardo.


    Tak więc ruszyli, martwiąc się teraz, czy na pewno nie wydarzy się nic złego.


    A w zasadzie to martwił się chyba tylko Sanum. Zahred się po prostu upewniał. Zadał pytanie, otrzymał odpowiedź, przeszedł do porządku dziennego. Jak gdyby był gotów...


    Stojący na poboczu szlaku łucznik potrząsnął głową, podrapał oczodół pod przepaską: nie, nie. Nie wolno mu tak myśleć. Nie wiedział, co siedzi Zahredowi w głowie. Nie mógł mieć pojęcia, o czym ani jak myślał jego dowódca.


    Mimo to świadomość, że mógłby poświęcić niewielu w imię wielu, była dla Sanuma niemalże oczywista.


    Sam to rozumiał – jako żołnierz. Właśnie tak się wygrywało bitwy.


    Jednak w skali rządzenia państwem...


    Przyspieszył kroku, zrównał się ze swoim oddziałem. Równy, miarowy krok uspokajał, wyganiał z głowy niepotrzebne myśli.


    – Gdy ruszyli wojownicy w dalekich szlaków piach... – zaintonował pieśń marszową.


    – A słońce stało nad Rzeką w zieleni skąpaną... – podłapało kilka nosowych głosów, do których wkrótce dołączyły kolejne i jeszcze inne, aż w końcu śpiew poniósł się ponad całą kolumną:


    – Ku krajom dalekim, ku ziemi jałowej, gdzie przeklętych Wawatu gnieździ się ród...!
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    Zatrzymali się na dzień w Madenicie. Ludzie musieli odpocząć i uzupełnić zapasy żywności, Zahred zaś ruszył rozmówić się z Serneferu.


    Ten wyszedł mu na spotkanie przed swój dom.


    – Bracie! Pozwól, że przedstawię ci już oficjalnie: oto Nekhbet, w tej chwili zawiadująca, a niedługo, mam nadzieję, pani mojego domu... Chyba że coś się zmieni!


    Towarzysząca mu młoda kobieta parsknęła z rozbawieniem, spojrzała na niego z ukosa. Uśmiechnęła się promiennie i skłoniła nisko przed Zahredem.


    – Wiele o was słyszałam, panie – odezwała się przyjemnym, śpiewnym głosem.


    – Tak, zdaje się, że nawet już się widzieliśmy. Jak sprawy u was, nie brakuje wam zboża na przednówku?


    Serneferu otworzył usta, ale Nekhbet odezwała się pierwsza:


    – Dajemy radę, panie. Wszystko jest kwestią zarządzania i wyliczeń, ale... – Zorientowała się, że i Zahred, i Serneferu patrzą na nią z rozbawieniem. Oblała się rumieńcem, ale poprawiła fartuch, hardo uniosła głowę. – No tak, pytacie zapewne o miasto. Madenit też sobie radzi, Serneferu dobrze i mądrze dzieli pozostające zapasy. On dba o ludzi, ja dbam, aby sam nie głodował.


    Zahred pokiwał głową z uznaniem.


    – No cóż, bracie... Ledwo znalazłeś dom, a wygląda na to, że już straciłeś w nim prawo głosu.


    – Żaden wróg mi niestraszny, kiedy mam takiego obrońcę! – roześmiał się Serneferu, obejmując Nekhbet ramieniem i przyciągając ku sobie.


    – Prowadźcie zatem do środka. Niech będę pierwszym, który wkroczy do waszego wspólnego domu.


    Rozsiedli się w cieniu ogrodów, obok dającego chociaż pozory ochłody stawku. Cykady grały ogłuszająco, nieruchome powietrze wisiało falującą w oddali zasłoną; służący wyciągnęli i odszpuntowali zanurzony w wodzie dzban, rozlali schłodzone piwo do kubków.


    – Mmm... – Zahred z lubością mlasnął. – Nie mów tego Elou-Nefowi, ale mógłby się od waszych piwowarów czegoś nauczyć.


    Serneferu uśmiechnął się z zadowoleniem, zwrócił do kobiety:


    – Nekhbet?...


    – Sama dobieram różne ziarna do warzenia, panie. Zaprawiam je też kwiatem akacji i odrobiną rozmarynu, żeby piwo dłużej pozostawało świeże.


    – Zatem raz jeszcze gratuluję ci, bracie. Nie jestem pewien, czy mogę z czystym sercem zrobić to samo wobec wybranki twego serca. Mówiłeś jej, że jesteś leniem, nicponiem i kobieciarzem?


    – Mówił. – Nekhbet przytuliła się do ramienia Serneferu. – Ale i tak go kocham, choćby wziął sobie nawet pięć innych żon.


    Zahred opróżnił kubek, pokazał służącemu: jeszcze.


    – No, jeśli kiedyś tak zrobi, to ja zostawiam Inebu-Hedż i wprowadzam się do was. Lepszej kuchni nie znajdę nigdzie... Serneferu, twoi ludzie są gotowi?


    – Gotowi, ale nieszczególnie chętni. Sarkają, że odrywamy ich od zbiorów.


    Służący podszedł, położył glinianą tacę z przekąskami. Zahred powiódł za nim wzrokiem.


    – To nie jeden z tutejszych. Braniec?


    – Tak, chyba tak. Nie jestem pewien, czy rozumie po naszemu nawet – odezwał się niepewnie Serneferu, ale Nekhbet potrząsnęła głową.


    – Uczy się. Ma na imię Iruk, pochodzi z zachodnich plemion. Jego rodzina zginęła podczas walk o żywność, on trafił w niewolę. Kupiłam go na targu za dwa naszyjniki.


    – Hmm. I jak, inwestycja się opłaciła?


    – Nie narzekam, panie.


    – Nie jestem panem. Mów mi po imieniu, skoro mój brat bierze cię za żonę.


    – Nie narzekam zatem... Zahred – uśmiechnęła się kobieta. – Tam, na zachodzie, panuje głód. Ludzie się wybijają, silniejsi niewolą słabszych. Jest w czym przebierać.


    – Iruk! – zawołał Zahred.


    Chłopak drgnął, podbiegł czym prędzej i skłonił się.


    – Tak, pan? – odezwał się z silnym akcentem.


    – Iruk, dobrze ci u Serneferu i Nekhbet? Czy chciałbyś wrócić do siebie?


    – Dobrze, pan! – Chłopak zamachał energicznie rękami. – Tam pustynia, tam nic! Jeść nie, pić nie! Tutaj dom i woda, spanie, jeść... Dobrze tu!


    Zahred odprawił go gestem, zamyślił się. Popatrzył na Serneferu.


    – A gdyby za twoich ludzi miał na ich polach pracować ktoś inny... Czy wtedy gotowi byliby ruszyć na wyprawę?


    – Na pewno chętniej niż teraz. Nie sądzę jednak, żeby ktokolwiek z własnej woli chciał wykonać za nich tę pracę.


    Zahred przymknął oczy, smakując piwo.


    – Z własnej może i nie, bracie. Ale mając do wyboru albo topór, albo miskę...


    [image: ]


    Kiedy pierwsze oddziały armii wyłoniły się zza okalających Nerut-Efet wzgòrz, pracujący przy zbiorze owoców ludzie zamarli. Ktoś przysłonił oczy od słońca, nie dowierzając temu, co widzi: może to jeden z miraży wyłaniających się z rozgrzanego powietrza?


    Ale żołnierze szli i szli, linia za linią, regiment po regimencie. Piechota, łucznicy, tarczownicy z włóczniami... Po prostu szli.


    Wojsko pokonało już sporą część drogi do pierwszych pól, kiedy w mieście rozległy się wołania na alarm.


    Rolnicy rzucali swoje narzędzia, puszczali się biegiem ku zabudowaniom, żeby czym prędzej zgarnąć żony i dzieci. Panicznie, bezładnie pędzili ku bramom, ciągnąc za sobą na sznurkach kozy, niosąc naprędce złapane ptactwo, unosząc naręcza pszennych placków i dzbany piwa.


    W końcu zamykane wrota szczęknęły głucho.


    Armia zaś maszerowała nadal, po prostu mijając miasto, kierując się dalej na południe i w stronę Rzeki, szlakiem na Wabui. Ludzie Nerut-Efet już myśleli, że nieszczęście dosłownie przeszło bokiem – ale wtedy kilka idących na końcu regimentów oddzieliło się od głównych sił i skręciło ku podmiejskim zabudowaniom.


    Zahred stanął na skraju jednego z pól, przeciągnął dłonią po niemalże dojrzałym zbożu.


    – Tydzień – mruknął do siebie. – Idealnie... Sanum!


    – Panie! – zameldował się łucznik.


    – Pamiętasz rozkazy?


    – Tak jest!


    – Do roboty. I pilnuj księżyca!


    Sanum zasalutował, Zahred zaś ruszył dalej, za swoimi neteru. Ludzie patrzyli na to z murów zaskoczeni: spodziewali się ataku! Tymczasem trzecia część armii została na przedmieściach, ustawiając się szybko fortyfikowanym obozem naprzeciwko bramy miejskiej.


    Cała reszta zniknęła w obłoku kurzu, idąc dalej szlakiem.
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    Cztery dni marszu później ich oczom ukazało się Wabui, podobne bardziej do postawionej na skalnej ostrodze fortecy niż miasta jako takiego. Tutaj też armia podzieliła się – nieco ponad połowa ludzi zaległa oblężeniem wokół umocnień, odcinając miasto od pól, na których już nawet rozpoczęły się żniwa.


    – Jesteś pewien, że to się uda? – zapytał Zahreda Serneferu, zostający tutaj jako dowodzący.


    – Wszystko jest tak, jak to omówiliśmy, bracie. Nie spieszcie się z zacieśnianiem kordonu, niech dadzą radę posłać gońca. Zresztą popatrz sam: wieść z Nerut-Efet musiała tu dotrzeć!


    Rzeczywiście, widać było, że nadejście wojsk nie wywołało aż takiej paniki jak w poprzednim mieście. Mieszkańcy musieli być uprzedzeni, skoro przystąpili do żniw; nie spodziewali się tylko, że armia zawita w ich progi tak szybko, więc teraz w pośpiechu znosili do twierdzy to, co udało im się zebrać.


    – Na pewno mają tam wodę – pokręcił głową Serneferu.


    – Na pewno – zgodził się Zahred. – Jedną, może dwie studnie na tych wszystkich ludzi. Zrozumieją to sami, bracie, dajmy im tylko czas. Pora na nas.


    Objęli się, poklepali po plecach.


    – Oby bogowie nas strzegli, bracie! – uśmiechnął się Serneferu, ale Zahred się skrzywił.


    – Bogowie to zdradzieckie istoty. Liczmy lepiej na siebie, a wszystko się ułoży. Obyśmy jak najrychlej się spotkali!


    Dał sygnał: reszta armii ruszyła jeszcze dalej na południe, aż do odległego Nemti.
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    Kiedy w końcu stanęli pod miastem, Kefren odchrząknął znacząco. Zerknął na Zahreda z ukosa, mruknął półgębkiem:


    – Duże.


    Rzeczywiście, miasto było – duże.


    Nie aż tak może ogromne jak Inebu-Hedż, ale zdecydowanie imponujące. Potężne, zbudowane z wapienia mury wznosiły się co najmniej tak wysoko jak obwarowania Kep-Esz, od czasu do czasu przecięte wystającą z murów wieżą. Nawet teraz widać było kręcące się po szczycie umocnień ciemniejsze figurki ludzi.


    – Panie, łucznik – odezwał się nieco głośniej Kefren, widząc, że sponad murów podniosła się wąska kreseczka, niemalże włos. Pocisk wzniósł się w niebo i zaczął opadać, zmierzając dokładnie w ich kierunku.


    Zahred nie poruszył się, też śledząc lot strzały. Była coraz bliżej i bliżej, godząc wprost w niego...


    Kefren wyszarpnął tarczę stojącemu obok piechurowi i w ostatniej chwili wystawił w przód, zasłaniając Zahreda. Pocisk z trzaskiem przebił osłonę ostrym spiżowym grotem i utkwił w garbowanej skórze.


    Jednoręki topornik sapnął, potrząsnął głową, spojrzał na dowódcę – ten nawet nie mrugnął.


    – Musimy się odsunąć – skonstatował spokojnie. – Rozstaw ludzi tam, i tu nieco dalej. Wszyscy czekają pod bronią. Żadnych rozbojów ani grabieży.


    Wojska Inebu-Hedż rozłożyły się obozem pomiędzy domami, obserwowane z wysokości murów przez obrońców miasta.


    Zahred tymczasem wyruszył na inspekcję miejscowych pól i sadów, pośród których buszowali już jego żołnierze – ludzie rwali owoce prosto z drzew, wyciągali z grządek pachnące ziemią warzywa. Kilkunastu podjęło przerwany w połowie trud chłopów, żnąc łany zboża porzuconymi na ziemi sierpami.


    – Nie rozpędzać się tam! – zawołał do zbrojnych, nazbyt chciwie dobierających się do drzew owocowych. – To jeszcze nie jest nasze. Bierzcie tylko tyle, ile wam potrzeba.


    Gleba była tutaj żyzna, chociaż znać było już, że Rzeka nie wylewała aż tak szeroko jak w dole swego biegu. Pływy musiały być też o wiele większe, bo najbliższe wody zabudowania stały na wysokim brzegu... Ale miasto posiadało swój własny port, a szlaki do niedalekiej oazy i jeziora na zachodzie oznaczały, że mogło być bardzo dobrym punktem zaczepienia.


    O ile, rzecz jasna, jego plan się powiedzie.


    Kiedy nadszedł wieczór, wokół murów zapłonęły ogniska. Ludzie śmiali się i rozmawiali głośno, zajadając placki ze świeżo przemłóconego i roztartego zboża, zagryzając rwanymi prosto z drzew słodkimi figami i gęsto polewając znalezioną w tłoczni oliwą. Takie wyprawy to można urządzać!


    Zahred stał samotnie, patrząc ku miastu.


    Nastroje po tamtej stronie murów na pewno nie były aż tak radosne: armia Inebu-Hedż trafiła dokładnie w rozpoczynający się sezon żniw, zajmując dużą część już ściętego zboża, czekającego na klepiskach młockarni. W tej chwili ci, którzy przez ostatni rok orali, siali, nawadniali, pilnowali i pracowali wokół upraw, mogli tylko przełykać ślinę, ze złością patrząc, jak inni korzystają z owoców ich pracy.


    Ani jedno światło nie paliło się na murach. Ani jeden głos nie dobiegał ze strony umocnień...


    – Kefren.


    Nieodłączny topornik wyłonił się z ciemności.


    – Panie?


    – Zbierz ludzi, Kefren. Będą robić do nas wycieczkę, musimy być gotowi.
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    Leżeli w kilkudziesięciu, skryci pomiędzy najbliższymi miastu zabudowaniami. Zahred zajął wysuniętą pozycję, obserwując dzielącą ich od Nemti pustą przestrzeń. Byli tutaj już w zasięgu strzału z łuku, więc należało zachowywać dalece posuniętą ostrożność.


    – Nie przyjdą – mruknął Kefren.


    – Przyjdą.


    – Panie, czekamy tutaj chyba pół nocy już. Księżyc blednie, zaraz gwiazdy zaczną gasnąć. Aż ręka zdrętwiała, ta, co jej nie mam. Chrapią wszyscy dawno, a i mnie już się oczy... uaaaa... mfphff?


    Zaczął ziewać, ale Zahred złapał go, zasłonił usta dłonią. Rozejrzał się czujnie, syknął:


    – Idą!...


    – Idą! – poniósł się podawany z ust do ust szept.


    Żołnierze zamarli, wstrzymując oddech.


    W pierwszej chwili zdawało się, że tylko nocna cisza szumi wokół odgłosami grających świerszczy i dalekim pohukiwaniem ptaków w zaroślach.


    Potem jednak dało się słyszeć coś jeszcze – jakby miarowy, narastający szelest piachu, poskrzypywanie skórzanych pasów, okazjonalne stuknięcie drzewca włóczni o tarczę...


    Zahred podkulił nogi, spiął się cały w swoim ukryciu. Czuł, jak mimo wszystko wali mu serce, a oddech samoistnie przyspiesza; widział to, był w tym setki razy, mimo to organizm reagował zawsze tak samo.


    Wyszczerzył się, czując nadciągającą falę euforii.


    Pierwsza sylwetka, ciemniejsza na tle nieba, wyłoniła się spomiędzy zabudowań. Piechur zatrzymał się, rozejrzał, machnął ręką i ruszył dalej. Zaraz za nim pojawili się kolejni, niosący krótkie włócznie i niewielkie, okrągłe tarczki, przemykający dobrze znanymi ścieżkami.


    Zahred wstrzymał oddech, kiedy jeden ze zwiadowców wyszedł niemal prosto na niego. Dzieliło ich nie więcej niż długość wyciągniętej ręki... Tamten obejrzał się nerwowo, zrzucił oręż pod ścianę. Sięgnął ku przepasce biodrowej.


    Strumień moczu zaciurkał po piachu, zahaczył o ścianę, za której rogiem leżeli Zahred, Kefren i kilkunastu neteru.


    Mężczyzna westchnął z ulgą, od serca, uniósł głowę ku niebu. Pełny pęcherz musiał doskwierać mu już dłuższy czas. Potem spojrzał w dół, bujnął się w tył i w przód, zakołysał biodrami, rozglądając się na boki...


    ...i zamarł, patrząc prosto na rozpłaszczonego na ziemi Zahreda.


    Nie mógł go widzieć. Nie mógł odróżnić dwóch odcieni tak głębokiej, szarej czerni.


    A mimo to czuł, że coś, ktoś tam jest i też patrzy na niego.


    Strużka zafalowała, trysnęła znów, osłabła. Mężczyzna sięgnął po odstawioną włócznię...


    – Inebu-Hedż! – ryknął Zahred, zrywając się ze swego ukrycia i biorąc szeroki zamach siekierą.


    Żołnierz wrzasnął, odskoczył w tył, ale nie dość szybko – opadający topór trafił go poniżej linii żeber, z miękkim plaśnięciem wbił się w brzuch.


    – Zahred!! – odpowiedzieli wrzaskiem ludzie, wyskakując z kryjówek.


    Nagle ciemność ożyła, gdy na niespodziewających się niczego oszczepników z Nemti wypadło pół setki wyjących dziko, pojawiających się znikąd nocnych demonów.


    Zahred wyszarpnął topór, skoczył na kolejnego przeciwnika. Tamten nie zdążył się zasłonić, przepuścił siekierę pod tarczą i upadł ze zgruchotaną kością miednicy, wrzeszcząc wniebogłosy. Następny nawet się nie zorientował, co go trafiło – odwrócił się akurat plecami, ostrze wgryzło mu się pomiędzy żebra od lewej strony.


    – Bij! Bij w nich! – wył dziko Kefren, rzucający się na wrogów z iście straceńczą furią.


    Topornik praktycznie na oślep uderzał siekierą na zmianę z ostrzem na kikucie, kopał w tarcze, skakał na przeciwników całym ciałem, próbując sięgnąć ich zębami...


    Nie potrwało długo, jak niedoszła wycieczka poszła w rozsypkę. Ludzie w przestrachu zawrócili ku miastu, z którego musieli wyśliznąć się przez jakąś ukrytą furtkę. Topornicy Zahreda pobiegli za nimi, ale wtedy zaświstały z murów strzały: to czekający na umocnieniach łucznicy przyszli w sukurs pechowym towarzyszom.


    – Kryć się! – krzyknął Zahred, przywierając plecami do ściany. Zawarczał gardłowo, złapał i wyciągnął z podudzia strzałę, która sięgnęła go dosłownie mgnienie oka przed tym, jak dopadł do osłony. – I nie wychylać!


    Gwizdnęło jeszcze kilka pocisków, ktoś wrzasnął urywanie i upadł – nie wiadomo, swój czy wróg?


    Potem zapadła cisza, przerywana tylko coraz odleglejszymi wołaniami wycofujących się obrońców oraz jękami i przekleństwami tych, którzy zostali na piachu, ranni.


    Zahred ostrożnie wyjrzał zza rogu, machnął ręką. Kiedy nikt do niego nie strzelił, zaczął przekradać się z powrotem ku obozowi; neteru też powoli wracali, ściągając z pola zabitych i rannych.
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    – Jak się nazywasz? Zapytam tylko raz, więc nie zmarnuj swojej szansy.


    Związany jeniec uniósł zalaną krwią twarz, spojrzał na Zahreda wyglądającym spomiędzy zapuchniętych powiek okiem; drugie było tylko nabrzmiałym, czerwono-sinym bąblem, rozlanym aż na policzek.


    – Sahura – jęknął.


    – A zatem, Sahura, pozwól, że wyjaśnię ci twoją sytuację.


    Zgromadzeni wokół placu przesłuchań żołnierze siedzieli lub stali w cieniu, obserwując poczynania dowódcy bez większego zainteresowania. Dochodziło południe, skwar lał się z nieba; świat zdawał się zwalniać swoje tempo.


    – Tam są ci, którzy okazali się zbyt odważni albo zbyt głupi. – Zahred pokazał zakrwawioną siekierą na leżące w wykopanej naprędce jamie ciała. – A tam czekają ci, którzy liczą na to, że ty okażesz się taki sam... Spójrz, przyjrzyj im się dobrze!


    Sahura powoli, z wysiłkiem przekręcił głowę, popatrzył na dobre pół tuzina podobnie jak on związanych jeńców, leżących na palącym piachu. Część była ranna i ci po prostu leżeli z zamkniętymi oczami; dwaj łkali spazmatycznie, któryś się modlił.


    Zahred już wcześniej zapowiedział im: ze wszystkich złapanych żywy ujdzie tylko ten, który powie mu to, czego będzie chciał się dowiedzieć.


    – Ilu jest obrońców w mieście?


    – Panie, nie wiem... – zajęczał Sahura. – Nie zliczę do tylu...


    Zahred cmoknął, pokręcił głową z niezadowoleniem, wyprostował się. Jeniec zakwilił, zamknął oczy, oczekując na nieuchronny cios, chrupnięcie kości i pochłaniającą go ciemność... Ale uderzenie nie nadeszło.


    – Ile macie zapasów? Na ile dni?


    – Panie, panie!... Zboża ledwo w spichrzach jest, siedem na osiem pustych, do cna wymiecionych! Jeszcze teraz... – zabełkotał przerażony jeniec, ale przerwał mu krzyk któregoś z towarzyszy:


    – Nie mów mu nic, Sahura! Wytrzymaj, bracie! Bogowie widzą nasze cierpienia, szykują już dla nas ucztę w zaświatach!


    Zahred po prostu obrócił twarz, spojrzał na Kefrena. Ten wyszczerzył się złym uśmiechem, ruszył ku nadmiernie odważnemu, wyciągając zza pasa nóż.


    – Sahura, mówiłeś? Dokończ, bądź tak uprzejmy.


    – Panie! – Rozbiegany wzrok jeńca przeskakiwał z Zahreda na idącego Kefrena i leżącego w piachu towarzysza broni. – Panie, panie, ja wszystko powiem! Ja powiem, błagam, tylko nie...


    Urwał i zachłysnął się, gdy powietrze rozdarł przeraźliwy wrzask bólu, niczym dziki, zwierzęcy skowyt przeciągnięty aż do granic wytrzymałości cierpienia.


    Zahred spokojnie, beznamiętnie patrzył w drgającą nerwowo, pokrytą sińcami i ranami twarz związanego. Dopiero kiedy krzyk w końcu przeszedł w gulgoczący charkot i ucichł, skinął głową.


    – Ależ mów, Sahura. Słucham cię bardzo, bardzo uważnie.


    Gruba czarna mucha oderwała się od swojej pracy przy udzie Zahreda. Bzycząc, poderwała się w powietrze, zakręciła dwa kółka i ciężko, niezgrabnie usiadła na ramieniu jeńca.
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    Do mojego brata Serneferu przekazuję tę wiadomość ustami posłańca.


    Wszystko przebiega tak, jak zamyśliliśmy. O ile nic nie zmieniło się u was i jeśli Sanum nie dał przeciwnego znaku, to postępujemy wedle ustaleń.


    Niech bogowie zostawią cię w spokoju i pozwolą ci zrealizować nasze postanowienia.


    Tak powiedział twój brat Zahred.
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    – Posłowie idą.


    Zahred otworzył oczy, spojrzał na stojącego nad nim Kefrena.


    – Ilu? – zapytał. Kefren wyjrzał ku bramie miasta.


    – Dwóch.


    – Odpraw ich. Powiedz, że Zahred nie będzie rozmawiać z nikim, kto nie stanowi w mieście władzy.


    Topornik skinął głową, ruszył z powrotem. Zahred jednak zawołał za nim jeszcze:


    – Kefren!


    – Tak, panie?


    – Zabij tego, który wyda ci się mniej ważny.
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    Wrócili nazajutrz, tym razem w większym składzie. Zahred też wyszedł im na spotkanie w asyście swoich neteru – ponurych, pokrytych bliznami, patrzących spode łba na idących ku nim mieszczan.


    – Ten z lewej. Mogę? – mlasnął Kefren, pokazując na idącego nieco za grupą mężczyznę.


    – Spokój – warknął na niego Zahred. – Jeśli któryś z was chociażby drgnie bez mojego rozkazu, to każę żywcem ze skóry obedrzeć i posypać piachem! Zrozumiano?


    Posłowie z miasta zatrzymali się w odległości kilku kroków, w połowie dystansu dzielącego dwa obozy – w zasięgu łuków i jednej, i drugiej strony.


    – Który z was jest dowódcą? – zawołał jeden z delegacji.


    Zahred wystąpił krok naprzód, skrzyżował ręce na piersiach.


    – Który z was rządzi miastem? – zapytał. – Bo tym razem zabijemy nie jednego, ale dwóch!


    Spomiędzy tamtych wysunął się niemłody już, ale nadal rosły mężczyzna z dwiema złotymi bransoletami na nadgarstkach.


    – Jestem Hammu, dowódca i władca Nemti – odezwał się, unosząc przed sobą berło z kamiennym zwieńczeniem. – Najechaliście nasze ziemie, zabiliście ludzi. Jest was za mało, żeby zdobyć moje miasto. Odstąpcie, nim wydamy wam walną bitwę.


    Zahred spojrzał na niego, skrzywił się. Przeciągnął palcem po ostrzu topora, jakby zastanawiając się... W końcu się odezwał:


    – Jestem Zahred, słyszeliście o mnie. Przychodzę z armią Inebu-Hedż, któremu winni jesteście szacunek i posłuszeństwo.


    Hammu prychnął, potrząsnął głową.


    – Król Inebu-Hedż nie żyje. Nikt nie będzie nam mówił, co mamy robić.


    – To ja odrąbałem mu głowę, a teraz zasiadam na jego tronie.


    Posłowie popatrzyli po sobie ukradkiem. Ich przywódca pokazał ręką za siebie, na mury.


    – Dwa tuziny łuczników czekają na mój rozkaz. Jeśli skinę teraz dłonią, ich strzały przeszyją cię, nim zdążysz dobiec do waszego obozu.


    – Mnie nie można zabić, Hammu.


    – Każdy krwawi, każdy umiera.


    – Tak. Ale mnie nie można zabić. Nawet jeśli to zrobisz, to powrócę zza grobu. Znajdę twoje miasto, odnajdę twoich synów i córki. Wyrżnę wszystkich, zburzę ich domy do gołej ziemi. Kamień nie zostanie na kamieniu, a ruiny posypię solą.


    – Bredzisz.


    Zahred przerzucił siekierę w ręku, chwycił za ostrze i wyciągnął styliskiem do rozmówcy.


    – Sprawdź mnie, dowódco. Załatwmy to tu i teraz: ty przeciwko mnie. Ten, który wygra, bierze wszystko.


    Hammu popatrzył na topór, na Zahreda. Potrząsnął głową.


    – Jesteś obłąkany, zabójco króla Inebu-Hedż. Czego od nas chcecie?


    Zahred zabrał siekierę, spojrzał w niebo.


    – Dzisiaj mamy pełnię. Jutro, zanim słońce schowa się za wydmami na zachodzie, otworzycie przed nami bramy miasta. Cała wasza armia przejdzie przez nie, składając broń na piachu. Potem z każdych dziesięciu ludzi dziewięciu wróci do domu, a jeden zostanie wcielony do naszej armii. Poza tym oddacie nam jeden z dziesięciu plonów, jakie zbierzecie co roku.


    – Tylko tyle? – prześmiewczo zapytał Hammu.


    Zahred poważnie skinął głową.


    – Tylko tyle.


    – I dlaczego mielibyśmy to zrobić?


    – Wytłumaczę ci to jutro w południe, kiedy spotkamy się ponownie. A teraz wróć do swoich ludzi i przekaż im moją ofertę.


    Zahred po prostu odwrócił się i odszedł. Po drodze skinął głową na Kefrena: idziemy! Ten rzucił zawiedzione spojrzenie na upatrzonego posła, splunął w piach i ruszył za swoim panem.
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    Słońce stało w najwyższym punkcie swej codziennej drogi, kiedy bramy Nemti uchyliły się, ponownie wypuszczając posłów. Na ich czele kroczył, podobnie jak poprzednio, Hammu, tym razem jednak niosący na ramieniu tarczę i podpierający się włócznią.


    – Zahred! – zawołał już z daleka. – Przyjmuję twoją ofertę! Walczmy, a ten, który wygra, uznany będzie za zwycięzcę!


    Czekający na niego Zahred wrzucił do ust jedną z trzymanych w dłoni jagód nabk, zgryzł soczysty miąższ i wypluł pestkę w piach.


    – Nie – powiedział po prostu.


    Topornicy popatrzyli po sobie zdziwieni: jak to? Ich dowódca odmawiający walki? Czy to mogło być? Ale ich zdumienie nie mogło równać się z tym, co czuć musiał sam Hammu, który pokraśniał, zacisnął palce na drzewcu.


    – Stań i walcz! Ja, Hammu, władca Nemti, wyzywam cię na pojedynek w obliczu moich i twoich żołnierzy!


    – Nie – powtórzył flegmatycznie Zahred, gryząc kolejną jagodę. – Ta oferta była ważna wczoraj, Hammu, a wtedy jej nie przyjąłeś. To nie ty ustalasz warunki. Robię to ja.


    – Psie! – wrzasnął Hammu. Kefren szarpnął się, ale Zahred powstrzymał go ruchem dłoni.


    – Oferta na dziś jest taka: zanim słońce schowa się za widnokręgiem, otwieracie bramy. Wasza armia wychodzi i składa broń, a jeden z każdych dziesięciu idzie z nami. Poza tym dołącza do nas każdy, kto chce być ramię w ramię ze zwycięzcami, a nie z przegranymi. Oddajecie nam co roku dwa plony z dziesięciu, a w zamian za to ja robię tak, że każdy z was najada się do syta...


    Hammu zaśmiał się, ale urwał, kiedy Zahred podniósł na niego wzrok. Przez chwilę mierzyli się spojrzeniami, w końcu dowódca miasta odezwał się:


    – Miałeś mi powiedzieć, czemu mielibyśmy to zrobić. Będziesz tylko groził czy może wreszcie pokażesz, na co cię stać?


    Zahred popatrzył po murach oblężonego Nemti. Widział, że ludzie stoją tam, wyczekująco nasłuchują każdego słowa, jakie tylko dadzą radę złowić.


    – W tej samej chwili moje wojsko stoi pod bramami Wabui oraz pod Nerut-Efet! – zawołał na tyle głośno, aby na pewno usłyszano go w mieście. – I właśnie otrzymują oni identyczne jak wy ultimatum!


    Echo poniosło się ponad chatami, odbiło od murów, przebrzmiało i zamarło w piachu. Widział, że ludzie zafalowali, skłaniając ku sobie głowy: czy naprawdę mogło tak być?... Zahred zaczerpnął tchu, krzyknął jeszcze donośniej:


    – Otwórzcie bramy przed nami teraz, a będziemy wspólnie dzielić się owocami zwycięstw czasu wojny i żniw czasu pokoju! Trwajcie w swoim uporze, a klnę się, że nie miną dwa tygodnie, jak stanie tutaj armia trzykrotnie większa! Do tej pory osłabniecie z głodu, a moi ludzie utuczą się na waszym ziarnie! Wtedy nie oszczędzimy kobiety ani dziecka i wszyscy padną od włóczni i topora!


    – A jeśli uderzymy na was teraz?! – odkrzyknął mu Hammu. – Wydamy walną bitwę i to my wybijemy was!


    – Wtedy odstąpimy bez boju – odpowiedział mu zupełnie spokojnie Zahred. – Ale przedtem podpalimy wasze pola, zatrujemy studnie i wytniemy drzewa owocowe. A potem i tak wrócimy, żeby dokończyć to, co zaczęliśmy.


    Hammu popatrzył na ludzi, rozejrzał się... Przeciągnął tarczę na przód, chwycił włócznię.


    – Walcz ze mną! – krzyknął desperacko.


    Zahred zmierzył go spojrzeniem od stóp do głów. Pokręcił powoli głową, a potem odwrócił się i odszedł.
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    – Nie ulegną, panie – powiedział Kefren.


    Zahred podniósł głowę, popatrzył na już dotykającą wydm tarczę zachodzącego krwistą łuną słońca.


    – Ulegną.


    – Panie, to jacyś głupi ludzie! Jakby pomyśleli trochę, to od razu by widzieli: poważny człowiek przyszedł, słowo nie wiatr! A tak może myślą, że my sami tu jesteśmy? Że tylko gadanie takie?!


    – Dostali wieści z Wabui. Wiedzą, że mówię poważnie.


    – No to czemu bramy nie otwierają? Co oni, zginąć chcą wszyscy? Przecież jak my tam będziemy, w środku, to...!


    Kefren klepnął się z pasją dłońmi o uda i pokręcił głową, wyrażając w ten sposób pełnię dezaprobaty dla krótkowzroczności ludzkiej.


    Słońce już do połowy schowało się za wzgórzami.


    Żołnierze stali wokół, też miarkując nieubłaganie uciekający czas.


    Większość była już z tarczami i bronią w gotowości, mimo że Zahred wyraźnie powiedział: żadnych przygotowań do walki, zanim upłynie termin!


    Im jednak bliżej nieubłaganej ciemności, tym więcej z nich podciągało ku sobie włócznie i topory, czując, że bez walki się nie obejdzie.


    Niemalże cały dysk słońca zniknął już za horyzontem. Pozostawał tylko wąski, wąziutki pasek...


    Zahred westchnął ciężko.


    – Kefren, podnoś ludzi. Najpierw uderzą...


    – Panie! – poderwał się z miejsca jednoręki topornik. – Panie, brama! Otwierają, wychodzą!


    Zahred odwrócił się powoli, leniwie, obejrzał przez ramię: rzeczywiście. Prowadzące do miasta podwoje otwierały się na całą szerokość, widać już było wychodzących przez nie żołnierzy. Popatrzył na słońce, które całkiem już zniknęło za pagórkami.


    – Poddali się! – rozległy się krzyki. – Wygraliśmy, zwycięstwo! Zahred, Zahred!...


    Zahred przeniósł wzrok na miasto, na wzgórze, za które zapadło się słońce.


    – No, nie jestem przekonany.


    Kefren zastygł w pół radosnego podskoku. Popatrzył na dowódcę z niedowierzaniem.


    – Panie... panie, poddali się przecież! – Nachylił się do Zahreda. – W ostatniej chwili, ale jeszcze na czas!


    – Nie wiem. Nie patrzyłem, ale wydaje mi się, że chyba jednak nie. Daj sygnał, Kefren: ruszamy do ataku.


    Topornik wychylił się znad ramienia Zahreda, popatrzył na ludzi, wychodzących z miasta ze spuszczonymi głowami i rzucających broń na stertę przy bramie.


    Zawsze lubił zabijanie, owszem; chełpił się tym, że nie zna strachu. Po tym, jak podniósł z ziemi własną rękę, chyba faktycznie przekroczył pewną granicę. Przy boku Zahreda rozsmakował się we krwi – ale to? To było za dużo nawet dla niego.


    – Panie!... – Załamał ręce. – Panie, oni przecież bezbronni!


    – Będzie łatwiej ich mordować, nie zmęczymy się tak bardzo. No już, Kefren, miejmy to za sobą.


    – Ale się poddali!...


    – Hm. – Zahred potarł podbródek. – Jesteś pewien, że widziałeś jeszcze wtedy słońce?


    Kefren zawahał się. Popatrzył na dowódcę, na ustawiających się karnym rzędem wrogów. Na wydmę, za którą zapadł się purpurowy dysk.


    Nabrał powietrza.


    – Tak – wyrzucił z siebie.


    – Ach, no dobrze. W porządku zatem, Kefren. – Zahred poklepał go po ramieniu, uśmiechnął się promiennie. – Powiadom ich, że wkrótce tam podejdę, żeby przyjąć kapitulację.


    Topornik pokiwał głową powoli, ostrożnie. Nauczył się już, że istniało coś takiego jak sarkazm, chociaż nadal nie był pewien, czy właściwie go rozpoznaje.


    – I my... puścimy ich żywcem? Wszystkich? – upewnił się.


    – Tak się umawialiśmy przecież. Chyba że uważasz, że należy ich wyrżnąć, a miasto spalić?


    – Nie, nie, panie! Już do nich idę, już biegnę!


    Zahred poczekał, aż wychodzący z miasta żołnierze uformują podwójny szpaler po obu stronach bramy. Zrzucone na stosy broń, tarcze i łuki piętrzyły się w otwartych na oścież podwojach, na mury wylegli ludzie... Jego wojska już podciągały ku murom, wznosząc radosne okrzyki.


    Szpalerem żołnierzy szedł Hammu; Kefren pobiegł do niego, zaczął klarować coś gorączkowo, pokazując to na Zahreda, to w kierunku zachodu.


    Zahred ruszył powoli, spokojnym krokiem, trzymając w dłoni swoją siekierę. Czuł, widział, że spojrzenia wszystkich są utkwione właśnie w nim, że czekają na jego słowa.


    Zatrzymał się. Eskortowany przez Kefrena, blady niczym ściana Hammu podszedł do niego, nie patrząc w oczy, rzucił w piach swoją włócznię i tarczę. Uklęknął, wyciągając na dwóch rękach berło.


    Zahred potoczył wzrokiem po ludziach.


    – Jestem Zahred z Inebu-Hedż! – krzyknął głośno. – Władca Miasta Białych Ścian, Madenitu, Kep-Esz, a teraz również Nerut-Efet, Wabui oraz Nemti i całego ujścia Rzeki! Karmię moich ludzi chlebem i poję dobrym piwem, niosąc wrogom topór i ogień! Sprawiam, że zboże rośnie na polach, przynoszę wodę na pustynię, wznoszę budowle z ziemi! Od dziś należycie do mnie!


    Ujął podane mu berło i wzniósł nad głową – a ludzie podbitego miasta uklękli.
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    Zahred nie pomylił się – niemalże.


    Otóż okazało się, że mieszkańcy Nerut-Efet z takich czy innych powodów nie zgodzili się przyjąć przedstawionego im przez Sanuma ultimatum.


    Czyżby poczuli się tak pewnie, gdy większość armii minęła ich miasto? A może to dar przekonywania jednookiego łucznika nie wystarczył, aby odmalować przed nimi odpowiednio jaskrawy obraz?


    Tak czy inaczej, bramy pozostały zamknięte, nawet gdy wyznaczonego dnia zaszło słońce. Dopiero kiedy połączone siły Zahreda i Serneferu, wsparte dodatkowo kontyngentami pozyskanymi z dwóch podbitych miast, stanęły pod murami, oblężeni zorientowali się, że coś im umknęło. Blef wcale nie był pusty.


    Oczywiście od razu wysłano na pertraktacje posłów. Zahred jednak był nieugięty: czas na rozmowy minął.


    – Naprzód! – zakrzyknął teraz na ludzi, pokazując siekierą w kierunku murów.


    Żołnierze odpowiedzieli radosnym wrzaskiem i rzucili się szeroką ławą ku miastu.


    Trzy specjalnie na tę okazję zbudowane wieże oblężnicze powoli, krok po kroku zaczęły pełznąć do murów, pchane i ciągnięte na linach przez schowanych pod wiklinowymi zasłonami ochotników. Rozpięte na drewnianych ramach nagie ciała niedoszłych parlamentariuszy spoglądały pustymi oczodołami na miotających się po umocnieniach obrońców.


    Nie było fizycznej możliwości, aby bronić się na całej długości murów – brakowało po prostu ludzi. Łucznicy szyli do nadbiegających napastników, procarze miotali w nich kamienie, oszczepnicy ciskali dzirytami... Ale na miejsce każdego zabitego czy rannego wskakiwało trzech kolejnych.


    Pierwsza z konstrukcji oblężniczych dotarła już pod ścianę miasta. Schowani w środku ludzie naparli na długie drągi i unieśli całą przednią ścianę wieży, która odchyliła się ku górze na podobieństwo kładki.


    – Za wcześnie!... – wrzasnął do nich Zahred, mimo że nie mogli go przecież usłyszeć.


    Rzeczywiście, pomiędzy krawędzią pomostu a murem została wolna przestrzeń, nieco zbyt duża, jak na bezpieczny skok. Mimo to żołnierze już pięli się na górę, chcąc jak najprędzej dostać się na mury.


    Inni przystawiali do ściany drabiny, obrzucani kamieniami, spychani przez obrońców... Łucznicy obydwu stron wybierali co łatwiejsze cele, posyłając strzałę za strzałą w ciżbę przeciwników.


    Pierwszy żołnierz wdrapał się już na wieżę, zaczął biec po pomoście – potknął się i chwycił za twarz, kiedy trafił go wyrzucony z procy kamień. Noga ześliznęła się z pomostu, poleciał w dół niczym szmaciana lalka, plasnął o ziemię. Jego kolega wrzasnął dziko, nabrał rozpędu i skoczył na mury, wybijając się desperacko z obydwu nóg.


    Odległość nie była zbyt duża na skok – doleciał. Tyle tylko, że odbił się od ustawionych rzędem tarcz. Machając rękoma i wrzeszcząc przeraźliwie, spadł na ziemię, zaległ obok równie pechowego kolegi.


    Jednak druga i trzecia wieża też dopełzły już do murów. Tam ludzie lepiej oszacowali odległość, podniesione pomosty niemalże idealnie dotknęły blanek; wojownicy zaczęli na wyścigi wspinać się na drabiny, chcąc jak najszybciej dopaść do przeciwników.


    Zahred pokazał na trzecią wieżę, skinął głową.


    – Kefren, naprzód.


    – Zahreed! – ryknął topornik, puszczając się biegiem.


    Pozostali neteru podłapali okrzyk, rzucili się za nim. Na pomoście wrzała już walka, obrońcy czym prędzej ścieśniali nadmiernie rozciągnięte siły; widać było, że szala może lada chwila przechylić się na jedną ze stron.


    Kolejna drabina uderzyła o mury na słabiej chronionym odcinku. Niezauważeni w zamieszaniu ludzie zaczęli z zaskakującą zwinnością wdrapywać się po szczeblach i przeskakiwać na górę. Broniący się desperacko mieszkańcy w końcu zauważyli ich, rzucili się w tamtym kierunku – ale było już za późno.


    Obłąkańczo wyjący Kefren na czele neteru wdrapał się na wieżę oblężniczą, pełnym impetem skoczył z rozbiegu w największą ciżbę walczących. Pozostali topornicy uderzyli za nim hurmem, spychając przeciwników w tył, na mury, rąbiąc i siekając bez litości.


    Wzięci w dwa ognie obrońcy zaczęli się miotać, wpadać jeden na drugiego. Co poniektórzy rzucali broń i wznosili ręce, prosząc o litość. Na próżno.


    Zahred tym razem nie brał udziału w walce, obserwując wydarzenia z bezpiecznej odległości. Rana nie wygoiła się jeszcze do końca, mimo że larwy pracowały zawzięcie... Ale ludzie zaczynali dziwnie na niego popatrywać, szeptać między sobą, gdy myśleli, że ich nie widzi. Część reagowała nadmiernie nerwowo na widok much.


    Potrzebowali wyciszenia, odrobiny spokoju. Nie mogli przecież uważać go za coś więcej niż tylko zwykłego człowieka.


    Jeszcze nie.


    Brama atakowanego miasta drgnęła, jedno ze skrzydeł uchyliło się – na zewnątrz wysunął się topornik. Wrzasnął radośnie, machnął trzymaną w ręku siekierą do czekających już w gotowości ludzi i znów schował się do środka.


    Dowódcy zerknęli na Zahreda. Ten ledwo dostrzegalnie skinął głową.


    – Naprzód.


    – Wszyscy naprzód! – ryknął jego obwoływacz. – Za Inebu-Hedż, za Zahreda!


    – Zahred! – wrzasnęli żołnierze, rzucając się bezładną masą ku miastu.


    Skrzyżował ramiona na piersi i patrzył, jak przez bramę wlewają się do miasta wojownicy. Jego wojownicy.


    Na samym przedzie biegły oddziały ściągnięte z dwóch wziętych pod protekcję miast. Czy mógł wykorzystać ich jako mięso, rzucić na ostrza obrońców w pierwszej fazie szturmu? Oczywiście. Ale nie ufał im na tyle, to raz. A dwa... teraz, kiedy zasmakują zwycięstwa i krwi, będą chcieli więcej.


    – Czy to nie nazbyt surowe, bracie? – Serneferu podsunął się nieco bliżej. Po wyrazie twarzy widać było, że miał wątpliwości.


    – Cóż takiego? Ukaranie miasta za to, że nie poddało się naszej woli? Zdobycie szturmem tego, co nie przyszło na kolanach?


    – Tak, właśnie to.


    – Życie nie zna pojęcia surowości, bracie. Lew zagryza antylopę, bo taka jest jego natura.


    – Więc uważasz, że antylopa powinna przyjść do niego na kolanach... To ciekawy pomysł.


    – Nie ma hańby w byciu roślinożercą, nawet gdy uciekasz przed silniejszym od siebie. Taki jest porządek rzeczy, i biada tylko tym, którzy próbują karmić lwa trawą.


    Serneferu potrząsnął głową. Znać było, że nie zgadza się z Zahredem.


    – Ale całe miasto wzięte w niewolę?


    – Daliśmy im uczciwy wybór. To lekcja pokory dla wszystkich innych, bracie. Poza tym ilu ludzi będziesz potrzebował, żeby uprawiać pola Nerut-Efet? Czy na pewno wszystkich, którzy mieszkali w mieście? Nie. Tutaj zostanie ich tylko tylu, ilu musi, a resztę rozdzielimy pomiędzy pozostałe prowincje.


    – I co? Zrobisz z tego miejsca miasto duchów?


    Zahred popatrzył na panoramę zdobywanego właśnie miasta niczym gospodarz na świeżo wygrodzone pole. Zdawał się nie widzieć wznoszących się ponad murami kłębów dymu, nie słyszeć wrzasków mordowanych mieszkańców.


    – Garnizon, bracie.


    – Całe miasto tylko dla wojska?!


    – Przeniesiemy tutaj dużą część naszej armii. Wszyscy będą w jednym miejscu, zgrani, spokojni. Stworzymy miasto idealne. Pozbawione przestępców i wszystkiego tego, co niepotrzebnie odciąga uwagę ludzi od ich zadań.


    – W tym też świątyń? – z przekąsem zapytał Serneferu.


    – Dokładnie tak, bracie. Wojownik powinien polegać wyłącznie na sobie i swoich umiejętnościach, a nie pokładać płonną nadzieję w pomocy sił z zaświatów. Mówiono mi, że w Nerut-Efet przybytki kapłanów są wyjątkowo bogate i piękne. Będę chciał je zobaczyć, nim zrobimy z nich spichlerze i magazyny.


    Serneferu pokręcił głową z niedowierzaniem.


    – Bogowie nie puszczą takiej obelgi płazem.


    – Bogowie, bracie... – Zahred spojrzał na niego. – Tutejsi ludzie ponoć byli wyjątkowo bogobojni. Na pewno modlili się żarliwie i składali ofiary o pomyślne żniwa. Nie wątpię, że polecili się opiece swoich bóstw, kiedy nasza armia stanęła pod murami.


    – Nie możesz żądać, aby każda modlitwa została wysłuchana!


    – To tak, jakbyś powiedział: nie można oczekiwać, aby każdy łuk wypuszczał strzały. Po co ci broń, która nie spełnia swej funkcji? Ile warci są bogowie, bez których możesz poradzić sobie sam? Jeśli są tak potężni, jak twierdzą kapłani, to niechże raz zstąpią z niebios i staną w obronie swoich sług. Popatrz!


    Zatoczył ręką koło, obejmując wszystko wokół: obóz, szturmujących mury żołnierzy.


    – Ja za każdego z tych ludzi skoczyłbym w ogień – powiedział z mocą. – Wiem, że ty również. Bo to nasi ludzie, bracie! Żywimy ich, poimy, dajemy dach nad głową. Tak, wypełniają nasze rozkazy, nierzadko giną z naszym imieniem na ustach. Ale żadnego z nich nie zostawilibyśmy w biedzie!


    – Twoi – rzucił tylko Serneferu.


    – Co takiego?


    – Twoi ludzie. Twoje wojsko, twoje bitwy i kampanie. Podobnie jak Inebu-Hedż staje się twoim miastem. I nie zaprzeczaj, bracie, proszę cię. Miej odwagę przyznać to przynajmniej wobec mnie i samego siebie.


    Zahred nie odpowiedział nic, patrząc na unoszący się ponad miastem dym pożarów.
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    Zwój czternasty


    Odetchnął głęboko, przymknął oczy i wszedł w łan dojrzałego zboża.


    Ciężkie, nabrzmiałe ziarnem kłosy chwiały się na łodygach, falując pod najlżejszym dotknięciem. Długie, ostre włoski drapały po nogach i brzuchu, zaczepiając o przepaskę biodrową; kurz podnosił się znad wyschniętej od słońca, spękanej ziemi.


    Zacisnął dłoń na długim, zakrzywionym sierpie.


    Ostrożnie ujął w rękę pęk kłosów i powolnym, mierzonym ruchem zaczął odcinać łodygi: jedną po drugiej, ostrożnie, żeby niepotrzebnie gwałtownym szarpnięciem nie strącić ledwo, ledwo trzymającego się w otwartej łupinie ziarna.


    Odłożył ściętą wiązkę na ziemię, zebrał kolejną i zaczął ciąć.


    Pracował spokojnie, nie spiesząc się. Cały jego świat zawęził się do tej prostej czynności, do wycinanej w łanie ścieżki i rosnącego za nim snopka.


    Nad głową śmigały mu jaskółki, pokrzykujące przenikliwie w falującym skwarze pełnego dnia.


    Kolejny pęk, następny. I jeszcze jeden. Pierwszy snop, drugi... Czuł ściekający strużkami po skroniach pot, plecy zaczynały odzywać się bólem, dłonie paliły ogniem. Mimo to nie przerywał. Rytm był wszystkim, praca wyznaczała tempo i cel istnienia.


    Zaczął najpierw mruczeć, potem nucić pod nosem piosenkę. Jedną z nielicznych, jakie pamiętał z tamtych czasów. Zapomnianą, utraconą w otchłani dziejów, połkniętą przez wir twarzy i huragan wydarzeń.


    Żywą tylko w nim.


    Dotarł do tego fragmentu i urwał. Jeszcze raz, ostatnie dwa wersy... I znów to samo.


    Pustka w głowie, całkowita nicość. Dalej ziała tylko dziura, poza którą leżały wyłącznie przysypane popiołami cmentarze czasu.


    Ściął, ułożył ostatni pęk. Związał snop powrósłem, odstawił na kupkę. Wytarł czoło wierzchem dłoni, wyprostował się i uniósł sierp gestem tryumfu.


    – Zahred!! – zakrzyknęli wielkim głosem stojący wszędzie wokół ludzie.


    Jak okiem sięgnąć cała jego dolina zapełniona była tłumem. Żołnierze, rolnicy, wolni i niewolni, mieszkańcy Inebu-Hedż i pobliskich wsi oraz osiedli, rzemieślnicy, parobkowie, młodzi i starzy, kobiety i mężczyźni – wszyscy przyszli tutaj w ten szczególny, ostatni dzień, aby patrzeć, jak rytualnie kończone są żniwa.


    Patrzył na nich, obracając się wokół i potrząsając wzniesionym narzędziem. To była ta chwila. To był ten moment, na który pracował tak długo.


    Od lat nie było tak bogatych zbiorów. Nareszcie otwarli, wymietli do czysta i zapełnili wszystkie spichlerze, pozostałe jeszcze po czasach starego królestwa. Po raz pierwszy od długiego czasu widmo głodu nie było już nieuniknione.


    – Ludu Inebu-Hedż! – zawołał głośno. – Dziś daję wam zboże, które zamieni się w chleb i piwo!


    Słowa niosły się ponad głowami ludzi, zapadając w upojone radością umysły niczym ziarno w spulchnioną glebę – a oni czekali na więcej, gotowi spijać miód z jego ust.


    – Nasze pola nigdy nie rozciągały się tak szeroko! Po okresie upadku i zamętu odbudowujemy siłę armii, przed którą już wkrótce zadrżą ze strachu niepokorni sąsiedzi!...


    – Czy ja naprawdę słyszę to, co słyszę? – nachylił się do pana Hesbu jego sąsiad. – Zaczynamy wyruszać na podboje?


    – Oj, cifo! – ofuknął go Hesbu, z racji niskiej postury zmuszony stawać na palcach, żeby coś w ogóle widzieć.


    Tymczasem Zahred wołał dalej, podobny raczej do króla-kapłana niż prostego rolnika na swym polu:


    – ...zbudujemy nowe kanały, a woda popłynie tam, gdzie była tylko jałowa ziemia! Nikt nie zazna głodu ani pragnienia, a nasz sztandar wzniesie się nad miastami wrogów! Jeden lud, jedna rada, jedna władza!


    – Jeden władca! – krzyknął Kefren. – Zahred!


    – Zahred! – podłapali neteru, a po nich okrzyk zaczęli powtarzać wszyscy wojskowi.


    Emblemat z czarnym skorpionem pod dwiema siekierami wzniósł się wysoko, tryumfalnie. Widząc to, ludzie krzyknęli jeszcze głośniej. Co poniektórzy nawet padali na kolana, unosząc dłonie błagalnym gestem.


    Nie wszyscy jednak świętowali na równi.


    W pewnym oddaleniu, skryci w cieniu drzew, stali kapłani. Tym razem pozbawieni swoich oznak godności, bez ozdób i naszyjników. Okryci prostymi chustami, aby nie zwracać niepotrzebnej uwagi wygolonymi na łyso głowami.


    – Tak więc... – odchrząknął ojciec Serach. – I co na to powiecie, szlachetni bracia?


    Pozostali kapłani popatrzyli po sobie.


    Rzeczywiście, do tej pory to właśnie słudzy Het-Ater, bogini ziemi uprawnej, pełnili tradycyjną posługę podczas rozpoczęcia żniw oraz celebrowali ich zakończenie. Ich rola była z tej racji, co tu dużo mówić, godna pozazdroszczenia: ludzie o wiele chętniej dzielili się płodami ziemi i drzew zaraz po zbiorach niż, powiedzmy, w okresie przednówka, gdy tradycyjnie wypadało święto Nut-Mi-Amena, boga zaświatów.


    Nie dało się jednak nie zauważyć pewnej wyraźnie widocznej i dość niepokojącej tendencji.


    – Najpierw wylewy i zasiewy, teraz żniwa – odezwał się tubalnym głosem ojciec Supti ze świątyni boga bydła rogatego i zwierząt gospodarskich.


    – Mhmm. Pytanie, co będzie następne?


    Kapłan boga mądrości At pokręcił głową.


    – Nie, bracia. Prawdziwe pytanie brzmi: jak daleko on zamierza się posunąć?


    – No cóż... – Ojciec Serach potarł kark gestem zakłopotania. – Wszyscy zgodzimy się chyba, że ojciec Anhurmes miał... jak by to tutaj ująć...


    – Słabość do świata doczesnego – usłużnie podpowiedział ojciec Supti.


    – O, to, to! Dziękuję ci, bracie. I ta właśnie słabość doprowadziła go do stanu, w którym zaczął nie tyle wolę swego boga wykonywać, co ją... jak by to rzec...


    – Uzurpować.


    Ojciec Serach odchrząknął, kiwnął głową. Jemu to słowo nie przeszłoby chyba przez gardło.


    – Otóż to. No i jeszcze to niefortunne zdarzenie z ukradzionym zbożem...


    – Nie chcecie chyba powiedzieć, że wierzycie w te brednie! Ojciec Tabari nigdy nie posunąłby się do czegoś takiego!


    – Co nie zmienia faktów, bracia. Zboże tam było!


    – Było, nie było, to nieistotne – znów odezwał się ojciec Serach. – Ważne jest to, co stało się potem. Zrabowany przybytek? Kapłani pomordowani jak bydło? To przecież... Och, wybaczcie, ojcze Supti, nie miałem nic złego na myśli.


    – No, ja myślę. Każdy gada, co mu ślina na język przyniesie.


    – Przecież przeprosiłem! Jak można cokolwiek powiedzieć, kiedy...


    – Ojciec Serach ma rację! – zatrzeszczał kapłan At, nerwowo pocierając suche, kościste ręce. – I nie, ojcze Supti, nie mam na myśli waszego czczego sporu o znaczenie i wagę powiedzonek. Musimy wszyscy stąpać teraz bardzo, ale to bardzo ostrożnie!


    Kapłani popatrzyli po sobie: rzeczywiście, sprawa była delikatna. Zahred otwarcie wypowiadał się przeciwko nim, ludzie też coraz częściej zaczynali sarkać i narzekać. Mimo dość spokojnej sytuacji w mieście wielkość ofiar dla świątyń powoli, ale regularnie malała.


    – Co proponujecie, ojcze? – zapytał ojciec Senbeb, reprezentujący wyjątkowo niepopularną ostatnio w mieście Neb-En-Toti, boginię deszczu. – Przeczekać?


    – Władcy się zmieniają, bogowie trwają wiecznie – zauważył sentencjonalnie Serach, ale kapłan At żachnął się:


    – Powiedzcie to nieboszczykowi Anhurmesowi i cieniowi ojca Tabariego! I wszystkim innym, którzy tamtego dnia złożyli głowy!... Na co czekać chcecie, bracia? Na śmierć własną?


    Ojciec Supti uniósł rękę na znak, że chce coś powiedzieć. Kiedy zwrócili się ku niemu, potoczył po nich znaczącym wzrokiem.


    – Rozmawiałem sporo z kupcami z Waset.


    – Tak, wiemy, że rozkładają się akurat u waszych wrót! – sarknął rozdrażniony kapłan At. – A wasz Ban-Semut szczególnie upodobał sobie figurki wotywne z brązu, co jest wyjątkowo szczęśliwym zbiegiem okoliczności. Ale radzimy o tym, co począć w tej sytuacji. Hę?


    Ojciec Supti ze stoickim spokojem poczekał, aż kapłan ptasiogłowego boga wyleje żółć, po czym powiedział dobitnie:


    – Podobno w Waset bardzo szanuje się bogów.


    Ciszą, jaka zapadła po tych słowach, można by przykryć niemałą połać nocnej pustyni. Nic nie zostało powiedziane wprost... ale sens był dla wszystkich jasny.


    – Mówicie o zdradzie! – syknął ojciec Serach.


    – Nie – zadudnił Supti. – Powiedziałem wyłącznie, że Waset szanuje bogów. A kogo takiego mielibyśmy twoim zdaniem zdradzić, bracie? Komu służysz tak naprawdę? Władcy doczesnemu, który przyszedł i przeminie niczym wiatr z pustyni? Czy tym, co istnieli przed wiekami?


    Spojrzeli po sobie, każdy próbując z twarzy pozostałych wyczytać, co myślą i na ile gotowi byliby odkryć karty.


    – Ojciec Anhurmes służył bogom – nieśmiało wtrącił kapłan boga zaświatów.


    – Ojciec Anhurmes jest dla nas przykładem, jak nie należy postępować w takiej sytuacji! – machnął ręką kapłan At. – Bo tylko głupiec rusza z gołymi rękoma na uzbrojonych dzikusów, licząc na to, że bogowie porażą tamtych piorunami. Nie, bracia. Nasza pozycja wymaga... rozwagi i spokoju.


    – Rozwagi i spokoju – powtórzył ojciec Supti bez przekonania.


    – Dokładnie tak. A tymczasem proponuję, żebyśmy rozeszli się na dziś, każdy swoją drogą... Tamci już kończą. Niech was bogowie prowadzą, bracia.


    Wymruczeli słowa błogosławieństw i pożegnań, w towarzystwie sług ruszyli w drogę powrotną do miasta, próbując nie iść razem. Ot tak, spotkali się przypadkiem, porozmawiali, a teraz wracają każdy do siebie.


    W cieniu zagajnika został tylko zbierający daktyle z ziemi chłopiec.


    Żaden z kapłanów nie zwrócił na niego uwagi, bo i kto przejmowałby się dzieckiem? A uśmiechnięty do swoich myśli, wyglądający jak uosobienie niewinności chłopaczek mógł być częścią orszaku któregokolwiek z wielebnych ojców zawiadujących świątyniami Inebu-Hedż.


    Usi wsunął ostatniego daktyla do ust, zarzucił koszyk na plecy. Poświstując pod nosem skoczną piosenkę, ruszył wzdłuż Rzeki ku miejscu, które zdążył już przyjąć za swój dom.
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    Zahred przesunął wzrokiem po zgromadzonych w sali członkach rady. Skinął głową w ramach przywitania, spoczął na stojącym pośrodku tronie. Radni też skłonili się, zaszurali, siadając na swoich zydlach i ławkach.


    – Szanowni ojcowie Inebu-Hedż! – odezwał się. – Zebraliśmy się tutaj dziś, żeby świętować udane zbiory. Po raz pierwszy od lat można powiedzieć: zboża wystarczy dla wszystkich!


    Zgromadzeni zamruczeli z aprobatą, kiwając głowami i stukając dłońmi o drewniane ławy.


    To prawda!


    Wreszcie nie trzeba było martwić się o to, że ludzie Inebu-Hedż będą przymierać głodem! Co prawda wydzielane ze spichrzów racje nadal pozwalały tylko na przeżycie, ale i tak było to więcej, niż można było oczekiwać od bardzo, bardzo długiego czasu.


    – Moje pytanie do was brzmi: czy mamy powody, abyśmy dziś byli zadowoleni z siebie?


    – Tak – odezwały się głosy.


    – Tak, mamy!


    – Oczywiście!


    – Mamy, a jakże!...


    – Wreszcie jest ziarno!


    Zahred słuchał ich, patrząc z nieprzeniknioną miną. Kiedy echa okrzyków ucichły, z pasją trzasnął dłonią o poręcz siedziska i zerwał się na równe nogi.


    – A ja wam mówię: nie mamy! – huknął na nich niczym rodzic na krnąbrne dzieci. – Niegdyś wielkie Inebu-Hedż, którego armii odmawiają wejścia byle mieszczanie! Kupcy z południa patrzący na nas jak na prostych chłopków! Nasze pola i wioski najeżdżane przez dzikusów z pustyni! Czy tak widzicie dzieło naszego ludu? Czy z takim światem chcecie się pogodzić?!


    Popatrzyli po sobie zdziwieni. Czy cokolwiek z tego było ich winą...?


    – Panie... – odezwał się jeden z członków rady – ale cóż więcej możemy? Ludzie mają co jeść, położyliśmy... ekhem... położyliście kres przestępstwom w Inebu-Hedż, a okoliczne miasta płacą nam trybut.


    Zahred podszedł do niego, bawiąc się swoim nieodłącznym toporem. Sąsiedzi zapobiegliwie odsunęli się od orędownika sukcesu; w takich chwilach nigdy nie było pewności, jak potoczą się wydarzenia.


    – I myślicie, szanowny panie Haroeri, że to wystarczy. – Zahred pokiwał głową.


    – No... nie, panie, nie. Ale to i tak dużo.


    – To nic, panowie! – zawołał Zahred, rozkładając ręce. – Oto, z czym musimy się równać! Rozejrzyjcie się po sali, w której zasiadacie, i zadajcie sobie pytanie: czy chcecie zawsze żyć w cieniu obalonego tyrana? Czy jedyną miarą waszego życia ma być próba dorównania do tego, co już było? Czy może jednak chcemy więcej?!...


    Sędziwy Teh podniósł się, wsparł na swoim kosturze.


    – Byłem przy was, panie, od początku – odezwał się.


    – To prawda, czcigodny ojcze. – Zahred skłonił głowę. – I bez waszej rady nie udałoby nam się zbudować dziesiątej części tego, co mamy teraz.


    Starzec machnął ręką, ale jednocześnie się uśmiechnął, mile połechtany.


    – Ech, młodzi... Nie dla mnie wasze pochlebstwa. Powiedz mi zatem, synu: czego chcesz dla miasta? Jak widzisz naszą przyszłość?


    Zahred potoczył po nich wzrokiem, nabrał tchu.


    – Widzę miasto większe i piękniejsze niż to, które odziedziczyliśmy. Już teraz wznosimy z cegieł nowe domy o równych ścianach, nieporównanie lepsze od chat z błota i trzciny, w których gnieździli się nasi ojcowie! Zakładamy nowe pola w miejscach, gdzie wcześniej były tylko pustkowia i mokradła! Nie poprzestańmy na tym, co już mamy! Podzielmy się naszymi osiągnięciami z innymi, uratujmy od widma głodu całą dolinę Rzeki!


    Radcy znów zamruczeli, zaszemrali: prawda! Dlaczego mieliby pozwolić innym głodować? Zahred tymczasem przechadzał się pomiędzy nimi z gorejącym wzrokiem, przystawał od czasu do czasu, kładł któremuś ręce na ramionach, zaglądał w oczy.


    – Niech zakwitną zielenią do tej pory jałowe pola! Nie potrzebujemy, żeby ani nam pomagali, ani przeszkadzali jacykolwiek bogowie, skoro sami kierujemy naszym losem! Pokażmy innym naszą prawdziwą siłę! Jeden lud, jedna rada...!


    – Jeden władca! – chórem zakrzyknęli stojący pod ścianami neteru.


    Sędziwy Teh stał tak, jak stanął, mierząc Zahreda uważnym wzrokiem. W końcu odchrząknął, stuknął swoim kosturem o ziemię, żeby członkowie rady znów zwrócili uwagę na niego. Odezwał się:


    – Proponujecie, panie, podbój doliny Rzeki.


    Zahred spojrzał na niego badawczo, zmrużył oczy. Powoli skinął głową.


    – Proponuję powrót do najlepszego, co może dać nam przeszłość. Chcę widzieć Inebu-Hedż w należnych mu granicach – powiedział, ważąc słowa. – Pomagające tym, którzy nie radzą sobie sami. Prowadzące zagubionych niczym latarnia w ciemności. Wyciągające pomocną dłoń do wszystkich w potrzebie.


    – Tak jak wyciągnęliśmy ją do ludzi Nerut-Efet?


    – Panie Teh, doprawdy! – zbulwersował się któryś z radców. – Chcielibyście, aby pan Sanum zrobił... co? Wytarł twarz i podziękował, kiedy plunięto nam w oczy?


    – Nie może być pobłażliwości! – zapieklił się inny.


    – Co próbujecie udowodnić, panie Teh?! Mówcie wprost, jeśli nie cenicie życia naszych żołnierzy!...


    – Siadaj, siadaj!... Lepiej milczeć, niż gadać takie...


    Zahred huknął obuchem siekiery o oparcie tronu, aż echo przetoczyło się pod sklepieniem. Kiedy radcowie ucichli, pokazał gestem: teraz mówi pan Teh. Sędziwy uniósł dłoń, skłonił się z szacunkiem i powiedział:


    – Tylko pytam. Wyłącznie zadaję pytania, panowie, na które musimy sami sobie odpowiedzieć, bo uprawnia mnie do tego mój wiek i siwe włosy!


    – Więc pozwólcie, ojcze czcigodny, że równie wprost wam odpowiem: tak, właśnie tak będzie się działo! Nie będzie drugich szans, nie będzie negocjacji, kiedy wyznaczony przez nas czas minie!


    Pan Teh pokiwał smutno głową.


    – Więc taka będzie cena naszej wielkości...


    – Ojcze! – Zahred wyciągnął do niego rękę. – Chcecie szczerości, więc pozwólcie, że i ja zadam wam pytanie! Jak myślicie, skąd wziął się chleb, którym napełniliście dziś rano brzuchy?


    Sędziwy spojrzał na leżące w miskach, porwane na kawałki placki. Przymknął oczy, spojrzał na Zahreda. Pokiwał głową i po prostu usiadł.


    – Tak, mąkę na niego roztarto tutaj, w Inebu-Hedż! – zawołał Zahred. – Ale zarówno żarna, jak i samo zboże przywieźliśmy z Wabui, Nemti oraz Nerut-Efet! I zapewniam was, że kobieta, która gniotła zaczyn na ciasto, też nie przybyła z nami z własnej woli!...


    Kilku radnych popatrzyło na niesione do ust placki dziwnym wzrokiem, jeden przestał przeżuwać i z wyraźnym wysiłkiem przełknął nie do końca pogryziony kęs. Zahred natomiast nachylił się, urwał kawałek podpłomyka, umoczył w miodzie. Wrzucił do ust, pogryzł z nieudawaną lubością, popił piwem. Uśmiechnął się szeroko.


    – Natomiast, panowie... ten smak!
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    – Długo cię nie będzie?


    Zahred na chwilę oderwał się od pakowania swojej sakwy podróżnej, popatrzył na Usiego. Chłopak siedział pod ścianą, przygryzając zębami końcówkę rylca i patrząc z uwagą na pokrywające woskową tabliczkę znaki.


    – Na pewno wrócimy, nim słońce przebiegnie po niebie swoją najkrótszą drogę – odparł. – Wiesz, kiedy to będzie?


    – Mhm.


    Zahred włożył do torby zwiniętą w rulon skórę, w której leżały słoiczki z leczniczymi maściami. Przejrzał jeszcze raz zawartość puzderka z przyborami do szycia. Sprawdził, czy nożyk lekko wychodzi z pochewki przy pasie.


    – Wiesz, co masz robić pod moją nieobecność?


    Usi kiwnął głową, nie odrywając wzroku od zadania.


    – Mhmm. Tak. – Odłożył na bok tabliczkę. – Ale nie przejmuj się, przecież wrócisz.


    Zahred parsknął, ze stukiem odłożył na blat skrzyni osełkę. Wziął się pod boki.


    – Ja mam się nie przejmować? – zapytał rozbawiony.


    – Tak. Przecież dajesz mi tyle do zrobienia, bo boisz się, że możesz nie zdążyć mi czegoś pokazać. Nie dasz rady wytłumaczyć, nauczyć. I wolałbyś raczej zabrać mnie ze sobą.


    – Bzdura – prychnął Zahred.


    – Niekoniecznie. To byłoby doskonałe ćwiczenie, żeby móc zobaczyć wykorzystanie wojska na niestanowiącym realnego zagrożenia przeciwniku.


    – No dobrze zatem. Dlaczego więc cię nie wezmę?


    – Jest szereg przyczyn. Pierwszą z nich jest to, że jeszcze będę miał na to czas, ale to nie główny powód.


    – Zatem?


    Usi zsunął się ze swej ławy, podszedł do Zahreda i objął go wpół, przytulił.


    – Martwisz się o mnie – powiedział po prostu, odsuwając się. – Mimo że nie chcesz się do tego przyznać.


    Zahred nie powiedział nic. Zarzucił na ramię sakwę, wziął ze stołu topór i wyszedł z komnaty.


    Usi uśmiechnął się sam do siebie, wrócił na swoje miejsce. Podniósł tabliczkę i podjął mozolne odcyfrowywanie tekstu.
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    Wioska leżała w spokojnej dolinie pomiędzy dwiema wysuniętymi skalnymi ostrogami.


    Osłonięta przed wiatrem od nasuwającej się coraz bardziej na wschód pustyni, bogata we własny strumień, wytryskujący spomiędzy głazów w połowie wysokości zbocza, była niemalże idealnie spokojnym skrawkiem zieleni pośród morza szarości i piasku.


    Jeszcze kilka lat temu okolicę przecinało kilka mniejszych i większych cieków wodnych, okresowo wysychających i pojawiających się na nowo po corocznej porze deszczowej.


    Teraz jednak, odkąd deszcze przestały padać, na lazurowym niebie królowało niepodzielnie bezlitosne słońce.


    Rzeki znikły.


    Jeziora zamieniły się nieledwie w bagniste niecki, pokryte spękaną skórką błota.


    Dawne pastwiska umarły, a zwierzyna odeszła gdzie indziej.


    To wszystko jednak nie dotknęło niewielkiej osady u podnóża skalnego płaskowyżu – jak na razie.


    Obserwujący ją z ukrycia pomiędzy skałami mężczyzna odpełznął w tył, ku czekającym towarzyszom. Skinął krótko głową: tamci na dole nie spodziewali się niczego.


    Kilkanaście szaropopielatych postaci, niemalże niewidocznych pomiędzy kamieniami, zaczęło ześlizgiwać się na dół. Od czasu do czasu zamierali, obserwując kręcące się na polach ludzkie figurki, a potem znów przekradali się kawałek dalej, stopniowo zbliżając ku spokojnie pracującym przy swoich obejściach rolnikom.


    Ludzie byli zupełnie nieistotni. Jeśli uciekną, tym lepiej dla nich. Jeżeli zostaną i będą próbowali się bronić... No cóż. Ich strata.


    Ważny był wyłącznie przysadzisty budynek spichlerza, wypełnionego teraz zbożem.


    Pierwsi z pustynnych rabusiów byli już na dole i teraz powoli skradali się ku zabudowaniom. Pasące się zwierzęta zastrzygły uszami, zajęte podszczypywaniem świeżej trawy, nie zwróciły szczególnej uwagi na dziwnie pachnących ludzi.


    Zajęty przekopywaniem grządki rolnik kaleka nie widział skradającego się ku niemu od tyłu rabusia, ściskającego w dłoni nóż z zaostrzonej kości. Nieumiejętnie trzymana jedną ręką motyka unosiła się i opadała jak gdyby bez przekonania, wbijając się zbyt płytko w ziemię i odciągając nierówne grudy.
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    Napastnik był coraz bliżej. Wpatrywał się głodnym wzrokiem w kark ofiary, tam, gdzie wbije swoją broń, kładąc tamtego trupem na miejscu. To stanie się sygnałem dla reszty. Wkrótce wioska i jej zapasy będą należały do nich.


    Pięć kroków.


    Tamten wyprostował się, przeciągnął i podparł ręką krzyże. Przetarł kikutem czoło, westchnął ciężko.


    Trzy kroki.


    Podrapał się po podbrzuszu, wyciągnął coś zza przepaski biodrowej.


    Dwa kroki.


    Krok.


    Rabuś wziął wdech, wzniósł nad głową nóż do uderzenia.


    Cios był tak błyskawiczny, że aż umknął oku. W jednej chwili wszystko było nieruchome i spokojne, statyczne – a w drugiej bryznęła szkarłatna fontanna, świat eksplodował feerią barw, podskoczył uderzeniem krwi w skroniach.


    Niedoszły napastnik popatrzył na tkwiącą pomiędzy żebrami krótką siekierę z brązu. Chciał coś powiedzieć, albo może jęknąć, ale powietrze tylko uleciało z bulgoczącym sykiem przez dziurę w płucu.


    Osunął się na kolana, przewrócił na plecy.


    – Od tyłu. – Kefren nachylił się nad nim, pokręcił głową z dezaprobatą. – Jak jakiegoś, nie wiem, byle kmiotka?! Albo kobietę? Czy ja ci, brudasie niemyty, wyglądam na babę?!


    Wyszarpnął siekierę, zamachnął się, uderzył drugi raz – z piersi niedoszłego rabusia wyrwał się ni to jęk, ni to stęknięcie. I jeszcze raz. I znów...


    – Nie jestem kobietą! – ryknął wściekle Kefren, a potem zamachnął się i cisnął toporem. Broń, furkocząc, pomknęła przez powietrze, dosłownie zmiotła z nóg już biegnącego ku niemu innego rabusia z włócznią o ostrzu z kamienia. – Ilu was jeszcze muszę zabić, żebyście zrozumieli? Wszystkich?!


    Następni bandyci wyskakiwali spomiędzy skał, rzucając się na rolników – ale nagle okazało się, że tamci, zamiast rzucić się do ucieczki albo po prostu ginąć z przerażeniem w oczach, wyciągali nie wiedzieć gdzie pochowaną broń i stawali do co najmniej równej walki.


    Zaświstały strzały, wypuszczane przez ukrytych do tej pory pomiędzy chatami łuczników. To, co miało być łatwym i prostym napadem, nagle okazało się śmiertelną pułapką.


    – Oszczędzić kilku! – krzyknął Zahred. – Niech uciekają!


    Nawet i bez tego napastnicy już podawali tyły, zwinnie wspinając się z powrotem na skały i przepadając w załomach. Kilku jeszcze się pokazało, z bezpiecznej odległości krzycząc coś niezrozumiałego i czyniąc ku ludziom Zahreda niedwuznaczne gesty, a potem znów zapadła cisza.


    – Mało ich – mruknął z niezadowoleniem Sanum, wyciągając strzałę z ciała martwego wroga.


    Zahred pokiwał głową na boki.


    – Na tyle dużo, aby zagrozić naszym osiedlom. Kefren, dość!


    Zbryzgany krwią topornik zamarł w pół uderzenia nad zmasakrowanym do niepoznania ciałem wroga, zamrugał szeroko rozwartymi oczami. Kiwnął, wyprostował się, rozejrzał.


    – Już? – zdziwił się. – A ja raptem dwóch...


    – Będzie na to jeszcze czas. Sanum, wyślij tropicieli po śladzie. Musieli przyjść z jakiegoś osiedla.


    Łucznik spojrzał na czekających w pogotowiu zwiadowców, pokazał ręką: ruszać!


    – Być może – mruknął. – A jeśli po prostu wyszli z pustyni?


    Zahred wzruszył ramionami.


    – To będziemy ich ścigać, aż zdechną z pragnienia. Ale nie mają przy sobie nic, żadnych zapasów... To forpoczta jakiegoś większego plemienia.


    – Pod nóż! – warknął podchodzący do nich Kefren. Zahred westchnął, potrząsnął głową.


    – Zabić tylko tych, co stawiają opór. Resztę brać żywcem, zrozumiano?


    Topornik mruknął coś niezrozumiałego, Sanum za to zapytał:


    – Myślisz, panie, że poradzą sobie z pracą na roli? To przecież zwykłe dzikusy.


    – Nawet psa można nauczyć, żeby tańczył. Potrzeba ci do tego kija i kawałka mięsa... Albo po prostu solidnego kija. Będą robić to, co im każemy.


    Kefren wyszczerzył się: nie było potrzeby pytać, jaka jest alternatywa.
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    Kampania trwała przez cały sezon zasiewów.


    Żołnierze podzieleni na nieduże, lotne oddziały patrolowali pogranicze ziem Inebu-Hedż, za którymi rozciągała się złowroga pustynia. Część pełniła stałą służbę wartowniczą w najdalej wysuniętych wioskach, na całe tygodnie zalegając w oczekiwaniu na atak.


    Przybywający z jałowiejących, suchych pustkowi łupieżcy pojawiali się niczym duchy. Najczęściej atakowali nocami, wykorzystując element zaskoczenia. Uderzali bez litości, mordując wszystkich, kto tylko wpadł im w ręce.


    Interesowało ich wyłącznie jedno: żywność.


    W dowolnej postaci.


    Tropiciele Sanuma niestrudzenie szli po śladach, badali ścieżki i obserwowali wodopoje, próbując odkryć, z jakich kierunków przybywają dzicy. Nie było to łatwe, bo wiatr szybko zacierał tropy, a okolica coraz mniej przypominała to, co było tu jeszcze kilka, kilkanaście lat wcześniej. Nawet ci, którzy znali krainy na zachód od Rzeki, kręcili głowami: wszystko zmieniało się nie do poznania.


    – Kara od bogów – powtarzali, siedząc przy ogniskach, kiedy mieli pewność, że nie słyszy ich sam Zahred.


    Tam, gdzie jeszcze za ich pamięci były pola i oazy, teraz leżał suchy pył.


    Niegdyś tętniące zielenią i życiem zagajniki były ledwie wystającymi ponad piach kikutami, odartymi z kory przez wiatr. Podobne bardziej do kości gigantów niż pozostałości drzew, nadawały się tylko na opał – o ile udawało się je w ogóle złamać, bo na przerąbanie czymkolwiek nie było nawet szans.


    Kilkukrotnie udało im się uderzyć na osiedla zamieszkiwane przez dzikusów. Pozostałości niegdyś normalnie funkcjonujących wsi i miasteczek, niektóre nawet otoczone zbudowanymi z kamienia i gliny murami, teraz były nieledwie cieniem dawnej świetności. Zamieszkane przez ludzi, których głód i pragnienie uczyniły bardziej podobnymi do zwierząt niż istot rozumnych, stwarzały naprawdę upiorne wrażenie.


    W jednym z nich żołnierze dokonali odkrycia, które tylko potwierdziło krążące pomiędzy ludźmi plotki: głód naprawdę popchnął nieszczęśników poza umowne granice tego, co uważało się za człowieczeństwo.


    – To... cmentarz? – wyraził przypuszczenie Sanum, patrząc na wykopane w ziemi jedna obok drugiej jamy. Całe rządki, połacie jam. – Ale po co wykopali aż tyle grobów naraz?


    – Może szykowali się na śmierć, panie – rzucił przypuszczenie jeden z żołnierzy.


    Zahred potrząsnął tylko głową, przykucnął nad jedną z dziur. Uśmiechnął się złowrogo.


    – To cmentarz, owszem. Ale to nie groby tutaj wykopano.


    – A więc...?


    – Tych, którzy już w nich leżeli.


    Nie chcieli w to uwierzyć, dopóki w jednej z chat nie znaleźli składowiska kości. Część była starych, już zetlałych; inne świeże, noszące ślady osmalenia na ogniu. Natomiast wszystkie, co do jednej, obrane do czysta z mięsa. Przełamane, rozszczepione. Wylizane, wyssane ze szpiku.


    Żołnierze byli wstrząśnięci; Zahred zachował niezmącony spokój, rzucił tylko jakąś uwagę na temat efektywności odżywiania. Od tamtej chwili ludzie pozbyli się resztek skrupułów.


    – Walczymy o pokój na naszych ziemiach – powtarzał im Zahred. – Jesteście tutaj, aby czekające w domach rodziny mogły spać spokojnie. Jeśli pozostawić tych nieszczęsnych ludzi samym sobie, to w końcu zaczną zabijać jedni drugich, a potem tak czy inaczej pomrą z głodu i pragnienia. Zabierając ich w dolinę Rzeki, ratujemy przed nieuchronną śmiercią albo jeszcze gorszym losem.


    Dlatego też wszędzie, gdzie tylko dawali radę, brali mieszkańców pustyni żywcem. Ci wierzgali, gryźli i próbowali desperacko się bronić – ale szybko uspokajali się, gdy na pierwszym postoju dawano im po miarce wody i kawałku suszonego mięsa. Żołnierze sarkali na to, ale Zahred był stanowczy.


    – Kiedy wrzucić szczura do wody, będzie pływał, ale w końcu utonie. Podaj mu raz na chwilę drewnianą deszczułkę, a utrzyma się na powierzchni dwa razy dłużej. Niech zapamiętają ten posiłek, a będą mieli nadzieję na więcej.


    I rzeczywiście, ludzie szli pokornie, związani powrozami i z pętlami na szyjach. Zatrzymywali się na rozkaz. Siadali i wstawali, kiedy im kazano. Zrezygnowani – ale mimo to patrzący z oczekiwaniem. Skoro nie zostali zabici od razu, może czeka ich coś lepszego niż dotychczasowy los?


    Przemierzyli w ten sposób całą granicę z pustynną krainą dwa razy, niszcząc obozy łupieżców i biorąc jeńców. Za każdym razem, gdy tracili już mobilność, odsyłali w kierunku Inebu-Hedż kolumnę ludzi pod eskortą lżej rannych wojowników.


    Aż w końcu sami zawrócili do miasta – zmęczeni, wycieńczeni, spaleni słońcem, ale dumni z wykonanego obowiązku.


    Kiedy zbliżali się do murów, ludzie wylegli tłumnie na ich przywitanie. Dzieci podawały żołnierzom piwo, które ci łapczywie pili prosto z dzbanów, zalewając sobie brody i szyje, śmiejąc się radośnie: udało się! Wrócili, dotarli! Kobiety przynosiły placki, owoce i mięso, po prostu rozdając na chybił trafił – bierzcie, dzielcie się! Starczy dla wszystkich!


    Ale prawdziwa radość eksplodowała, kiedy przez bramy wkroczył oddział neteru z samym Zahredem na czele.


    Nie było ich w mieście prawie trzy miesiące, a jedyną komunikację stanowiły sporadycznie przekazywane w wyznaczonych punktach zaopatrzenia wieści. Oczywiste było, że kiedyś wrócą – ale okazało się, że dopiero teraz Inebu-Hedż uświadomiło sobie, że czegoś mu przez ten czas brakowało. Mimo wszystko obecność Zahreda dawała poczucie pewności.


    Rada oczekiwała na powracającego dowódcę przed bramą pałacu, przyjmując symbolicznie piwem i chlebem na zaczynie z tegorocznych zbiorów.


    – Inebu-Hedż wita was, panie! – odezwał się sędziwy Teh, podnosząc ręce uroczystym gestem. – Wyczekiwaliśmy waszego przybycia, ciesząc się rezultatami pracy... I oto prowadzicie naszych ludzi, całych i zdrowych!


    Zahred odłamał kawałek placka, umoczył w piwie. Uniósł symbolicznie, pokazując ludziom, skłonił się i wrzucił w usta.


    – Pustynia była dla nas łaskawa, burze nie uderzyły nazbyt mocno. Zostawiliśmy część towarzyszy broni tam, pośród piasków, ale dzięki ich poświęceniu miasto będzie żyć dalej!


    Elou-Nef wystąpił naprzód, też się skłonił, pogładził z zadowoleniem po okrągłym brzuszysku.


    – Ci ludzie, których przysyłaliście, są prawdziwym błogosławieństwem! Trzeba do nich, prawda, mocnej ręki... Ale praca teraz aż wre! Już zaczęliśmy szykować kolejne pola, rozszerzyliśmy też uprawy w...


    Urwał, widząc zmęczono-rozbawiony wzrok Zahreda. Ten uniósł rękę, odezwał się:


    – Czcigodni ojcowie... Nie wątpię, że macie dla nas wieści, ale zaklinam: pozwólcie odetchnąć. Odkąd wyszliśmy z miasta, śpimy na gołej ziemi, z łokciem pod głową i czarnym niebem za przykrycie. Marzę teraz tylko o tym, żeby zanurzyć się w świeżej wodzie, a potem schować w cieniu i nie robić nic...


    – Oczywiście, oczywiście, panie! – szybko zgodził się Elou-Nef. – Odpocznijcie, tak, koniecznie! A jutro, jeśli pozwolicie, spotkamy się na naradzie. Są sprawy, które... e... tak, tak. Jutro zatem.


    Żołnierze weszli już do koszar, odprowadzani przez rozradowany tłum. Zahred skinął na swych toporników.


    – Ruszamy do domu.


    Dolinka, w której niegdyś stała samotna chatka, była teraz jednym wielkim placem budowy. Okalający cały teren mur sięgał już do piersi dorosłego mężczyzny, postawione na szczytach pagórków wieże górowały nad okolicą. Nieustannie rozrastające się zabudowania garnizonów, spichlerzy oraz warsztatów zaczynały łączyć się w jedną całość, zwartym kwadratem otaczającą wewnętrzny dziedziniec.


    – Panie – skłonił się zostawiony w charakterze tymczasowo zawiadującego Hamset. Zahred jednak otworzył ramiona i złapał Usiego, który z pełnym impetem rzucił się na niego, objął chłopaka.


    – Usi! Mówiłem ci, że wrócimy lada miesiąc! Pilnowałeś wszystkiego, jak ci kazałem?


    – Zahred! – zawołał radośnie chłopak. – Tak, tak! Wszystko jest, jak powinno, tak jak kazałeś. Byliście daleko?


    Zahred przytulił go mocno, aż ten zapiszczał wesoło, potem odstawił na ziemię, zmierzwił czuprynę.


    – Opowiem ci wszystko, ale to potem. Teraz trzeba się wykąpać... Kefren, prowadź ludzi na spoczynek!


    – Tak jest!
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    Rada zebrała się nazajutrz z samego rana, aby zrelacjonować Zahredowi wydarzenia w mieście pod jego nieobecność. Wysłuchał wszystkiego spokojnie. Dopytał o to, co mogło wydać się niejasne. Zapoznał się dokładnie z przedstawionymi przez Elou-Nefa wyliczeniami odnośnie do zapasów zboża, ziarna zużytego na nowe zasiewy i wysokości dziennych racji na mieszkańca.


    – Problemem jest tylko to, panie... – nadzorca upraw spojrzał jeszcze raz w swoje zapiski – że ludzi w mieście wciąż przybywa.


    Zahred spojrzał na niego pytająco ze swego tronu.


    – Szybciej, niż powinno?


    – To... trudno wyjaśnić, panie, ale tak. Porównałem objętość ziarna wydawanego w poszczególnych miesiącach i wyszło na to, że ludzi jest coraz więcej.


    – Może przychodzą po dwa razy? – wyraził przypuszczenie któryś z radców.


    Elou-Nef spojrzał na niego z tak bezbrzeżną pogardą, że tamten aż się zarumienił.


    – Doprawdy, panie. Wyborny pomysł. Gratuluję. Jesteście pewnie przekonani, że nikt przed wami na to nie wpadł? Wybaczcie, że nie biję brawa, ale mam zajęte ręce.


    – Tylko pytam...


    – A ja tylko odpowiadam! Tak, mamy w mieście coraz więcej ludzi, i nie jest to kwestia ani oszustów, ani moich błędów. To twarde wyliczenia, panowie!


    Zahred pokiwał głową.


    – Cały czas napływają z zachodu – powiedział. – Ciągną z okolic, w których brakuje żywności. Udało nam się złapać oddech, panowie, ale to jeszcze nie koniec walki. Musimy już teraz, kiedy spichlerze są pełne, pracować z myślą o kolejnym sezonie.


    Sędziwy Teh odchrząknął, kaszlnął. Uporczywa chrypa nie chciała się od niego odczepić.


    – Co proponujecie zatem? – odezwał się z widocznym wysiłkiem.


    – Przyszykujemy nowe pola pod zasiew, tak jak zaczął to pan Elou-Nef. Rozlokujemy armię w garnizonach, takich jak niedawno podbite miasto... I przystąpimy do budowy łodzi.


    Radcy popatrzyli po sobie zdumieni.


    – Łodzi?


    – Potrzebujemy floty, czcigodni ojcowie, bo w tej chwili ograniczeni jesteśmy tylko do jednego brzegu Rzeki. Nasi dalecy sąsiedzi z Waset składają nam wizytę, a my nie możemy zawitać do nich? Przecież że stać nas na więcej!


    – Racja, słusznie mówi! – odezwały się głosy. – Kiedyś mieliśmy łodzie, będziemy mieć je znowu!


    Elou-Nef odchrząknął, spojrzał spode łba.


    – No właśnie, co się tyczy Waset... Zgodnie z waszym poleceniem, panie, przeliczyliśmy ilość ziarna, jakie możemy przeznaczyć na handel. Ale jako że szacowaliśmy je, nie biorąc pod uwagę rosnącej liczby ludzi, to czy nie należałoby raz jeszcze zastanowić się nad tym pomysłem?


    Zahred potrząsnął głową.


    – Nie. Przygotujcie je do transportu, teraz czekamy tylko na statki z górnego biegu Rzeki. Powinny tu być niedługo, a wtedy ruszę wraz z nimi do Waset.


    – Wy?!...


    Członkowie rady zaszemrali. Zahred ledwo wrócił do miasta, a już zamierzał je opuścić?


    – To chyba oczywiste. Trzeba będzie dopilnować, aby transakcja przebiegła jak najpomyślniej dla nas, a to można zrobić tylko będąc tam, na miejscu. Czy moja obecność w Inebu-Hedż jest aż tak niezbędna?


    – Nooo więc... – Elou-Nef potoczył wzrokiem po pozostałych radcach. Przełknął najbardziej oczywistą, cisnącą się na usta odpowiedź, przekrzywił głowę. – Damy radę, panie.


    – Zatem postanowione. Wybiorę ludzi i ruszymy, jak tylko tamci przybędą.
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    Zwój piętnasty


    Rzeka była niczym potężna wstęga błękitu.


    Rozciągnięta od horyzontu po horyzont, zdawała się spinać nieboskłon potężną klamrą, utrzymującą go w miejscu; gdyby miała zniknąć, przestać być, to bez wątpienia i cała budowla świata musiałaby się rozsypać niczym domek z piasku.


    Wzdłuż brzegów ciągnęły się dwa pasma zieleni – kwiaty wodne, trzcina, papirus, potem wyciągające nad wodą swe konary drzewa. Za nimi był nieprzebyty gąszcz kolczastych krzewów i zarośli, w których gnieździły się niezliczone gatunki ptactwa wodnego i lądowego, nieustannie napełniającego niebo kakofonią świergotu, pisku i pokrzykiwania. Tam miały swe legowiska całe rody zwierząt mniejszych i większych, pomiędzy którymi niekwestionowany prym wiódł potężny, zwalisty hipopotam.


    Zahred z fascynacją obserwował potężną bestię, leniwie zanurzającą się w wodzie przy bagnistym brzegu. Monstrum parsknęło wielkimi nozdrzami, schowało się w nurt razem z łbem – aby po chwili wyłonić się kilkanaście sążni dalej.


    – To jeszcze nic, panie – uśmiechnął się do niego Nahab. – Gdy dotrzemy do Miasta Tuzina Bram, możecie wyprawić się na polowanie dalej, w górę Rzeki. Tam dopiero zobaczycie prawdziwe bestie, o jakich nawet do tej pory nie mieliście pojęcia!


    Zahred spojrzał na kupca z ukosa.


    – Nie wątpię, że Waset ma wiele cudów, którymi potrafi zaskoczyć.


    – Zapewniam was, że będziecie olśnieni.


    Nie skomentował, patrząc dalej na Rzekę. Poza nią, hen za rozlewiskami i pasem dzikiej zieleni, zaczynała się wyglądająca spomiędzy traw bura ziemia. Dalej były tylko suche łąki, a potem, gdzieś pod horyzontem, zaczynała się wszechobecna pustynia.


    – Jak bardzo dotknął was brak deszczu? – zapytał Zahred.


    Nahab już miał odpowiedzieć, nabrał tchu – ale zreflektował się, uśmiechnął wymuszenie.


    – Rolnicy... radzą sobie, panie. Rzeka wylewa, bogowie nam sprzyjają. Miasto jest bezpieczne.


    – Ale uprawy dalej od wody umarły. Nagle okazuje się, że zboża ledwie wystarcza, a będzie tylko gorzej.


    – Nie tak bym to ujął, panie.


    – A ja tak to widzę. – Zahred wzruszył ramionami. – Handlujecie miedzią w zamian za ziarno. Przybyłeś z ofertą, co do której miałeś pewność, że ją przyjmiemy.


    – Służę mojemu królowi, jak tylko potrafię – skłonił głowę kupiec.


    – Za to twoi ludzie aż się oblizują, patrząc na łodzie z naszym ziarnem.


    Nahab popatrzył na Zahreda, zmrużył oczy.


    – To już ziarno Waset, panie...


    – To moje ziarno, Nahab. Płynę właśnie, aby wam je sprzedać.


    – Panie... – Kupiec potrząsnął głową. – Umówiliśmy się przecież na konkretną cenę! Posłałem gońca do Waset, przypłynęło tyle miedzi, na ile się zgodziliście!


    – Owszem. Ale teraz doszedłem do wniosku, że potrzebujecie tego ziarna jeszcze bardziej niż wtedy.


    – Łamiecie warunki umowy! – zapiał Nahab.


    Zahred chwycił go dłonią za suchą, wąską szyję, obrócił plecami do nurtu i przygiął do burty, przechylając niebezpiecznie daleko ponad tonią Rzeki.


    Załoga na łodziach poruszyła się niespokojnie, ktoś krzyknął ostrzegawczo – ale neteru byli szybsi. Jak gdyby czekając tylko na sygnał, sięgnęli po broń, ustawiając się plecami do siebie i mierząc obcych wyzywającym wzrokiem.


    – Przeanalizujmy sytuację – powiedział Zahred, ważąc w dłoni siekierę. Nahab trzymał go obiema rękami za przedramię, a w jego oczach widać było czyste przerażenie. – Jest was tutaj sześć łodzi, wyładowanych po brzegi ziarnem. Na każdej jest ośmiu twoich ludzi i czterech moich. Jak sądzisz, jakie macie szanse, aby ich unieszkodliwić, nim je zaczną jedną po drugiej zatapiać?


    – Nie zdążycie – wykrztusił Nahab. – Nie odważycie się!


    – Odwaga... – mruknął Zahred. – Nahi, do mnie!


    Jeden z toporników na płynącej za nimi łodzi po prostu skinął głową i skoczył. Na chwilę zniknął pod wodą, ale zaraz wynurzył się i trzymając rzemień topora w zębach, zaczął przebierać rękoma, płynąc pod prąd.


    – Odwaga, Nahabie, to nie brak strachu. Odwaga to robienie wbrew niemu tego, co zrobić się powinno. Ty boisz się śmierci, podobnie jak twoi ludzie. Moim neteru ten strach jest nieobcy, ale potrafią go w sobie pokonać... Boisz się śmierci, Kefren?


    Stojący kawałek dalej jednoręki topornik roześmiał się tylko głośno, trzymając nóż pod brodą jednego z załogantów.


    Płynący za łodzią zaczynał wyraźnie słabnąć – pokonał jakieś dwie trzecie dystansu, ale odległość już się nie zmniejszała.


    Zaciekawione ruchem krokodyle, do tej pory wygrzewające się na przybrzeżnych płyciznach, zaczęły zsuwać się do wody i powoli kierować ku łodziom.


    – Moi neteru nie będą z wami walczyć – syknął Zahred. – Po prostu poślą te łodzie na dno razem z ziarnem. Wszystkie, z wyjątkiem naszej. My zawrócimy do Inebu-Hedż, a tam przywiążę cię do kija i zostawię na słońcu tak długo, aż twoja skóra zacznie się łuszczyć i odpadać od kości. Czy tego chcesz, Nahabie?


    Kupiec potrząsnął głową, strzelając oczami na wciąż walczącego z nurtem topornika.


    – Czy pozwolisz więc, że renegocjujemy warunki po dopłynięciu do Waset?


    Szybkie, nerwowe kiwnięcie głową.


    – Doskonale. Nahi, wracaj do swoich!


    – Dziękuję, panie! – odkrzyknął tamten, zawracając.


    Zahred wciągnął kupca z powrotem, puścił. Jego topornicy też się uspokoili, schowali broń i usiedli na swoich miejscach jak gdyby nigdy nic. Przerażone załogi patrzyły na Nahaba wyczekująco: co robimy?...


    Krokodyle były coraz bliżej, topornik płynął ostatkiem sił.


    – Pomóżcie mu! – zawołał Zahred.


    Ten okrzyk jakby przełamał czar: ludzie naparli na wiosła, kierując jednostkę na spotkanie pływaka. Z pokładu wyciągnęły się po niego dłonie towarzyszy, w końcu wywindowali zziajanego na pokład, odganiając krokodyle ciskanymi harpunami.


    Nahab potarł bolącą szyję, spojrzał na siedzącego absolutnie spokojnie Zahreda.


    Miał już pewność: zabranie tego człowieka ze sobą było błędem.
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    Waset powitało ich żarem.


    Już wcześniej czuli, że tutaj, na południu, jest goręcej. Słońce prażyło niemiłosiernie, nawet zaprawieni w bojach ludzie Zahreda odruchowo już chowali się w zbawienny cień. Ciemnoskórzy marynarze zdawali się znosić upał lepiej, a w każdym razie nie pokazywali po sobie tak bardzo oznak zmęczenia.


    Ale gdy zawijali do portu, z nieba dosłownie lał się płynny ogień.


    – Witajcie w Mieście Tuzina Bram! – skłonił się Nahab, który jako jeden z pierwszych przeskoczył na nabrzeże. – Raczcie wkroczyć w nasze skromne progi. Powiadomię króla Menheresa, oby bogowie po stokroć pomnożyli jego dni, że zawitaliście w gościnę, a on wkrótce przygotuje dla was pokoje. Tymczasem...


    Zahred stanął na szeroko rozstawionych nogach, skrzyżował ręce na piersi.


    – Nie ma takiej potrzeby.


    – Panie... – Nahab uśmiechnął się, mimo że w jego oczach już błysnęło podejrzenie. – Mój król oczekuje was z gościną!


    – Nie przybyliśmy tutaj dla uciech, tylko w interesach. Przekaż swojemu królowi, że zostanę na statkach, a moi ludzie wraz ze mną.


    – To niemożliwe, panie.


    – A mimo to właśnie tak będzie.


    Nahab strzelił oczami w jedną, w drugą stronę. Zatrzymał się na chwilę na stojących pod bramami żołnierzach... Potem przeniósł wzrok na już czekających tragarzy. Uśmiech ani na chwilę nie zniknął z jego twarzy.


    – Musimy przenieść zboże do spichlerzy, panie. Wasi ludzie na pewno są zmęczeni.


    – Dadzą radę. Zboże należy jeszcze do mnie.


    – A mimo to przyjęliście za nie zapłatę! – nie wytrzymał kupiec. – Chętnie braliście naszą miedź, a teraz dopiero chcecie się targować?!


    Zahred zrobił ręką zapraszający gest.


    – Wróćcie na pokład. Popłyńmy z powrotem. Wyładujemy nasze zboże, wy zabierzecie swoją miedź. Wasz król na pewno wykaże się zrozumieniem.


    Nahab chciał jeszcze coś powiedzieć, odetchnął głęboko raz i drugi, otworzył usta... Zrezygnował.


    – Przekażę królowi wasze słowa. – Uśmiechnął się nieszczerze.


    – Będziemy czekać.


    Kiedy załoga zeszła z łodzi, Zahred przyciągnął do siebie Kefrena.


    – Przekaż ludziom: zostajemy na pokładzie dzień i noc. Jeśli coś trzeba, na ląd schodzi tylko jeden, reszta zostaje. Trzech trzyma wartę tam, przy wejściu na pomost, nie przepuszcza nikogo. Jeśli będzie się działo cokolwiek dziwnego...


    – Na dno – wyszczerzył się Kefren.


    – Na dno. A teraz pilnuj tutaj wszystkiego, ja niedługo wrócę.


    – Panie, dokąd idziesz? – zaniepokoił się topornik. Zahred wygramolił się na pomost, obrócił się do niego przez ramię.


    – Pozwiedzać.
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    Sanum miał rację: Waset było praktycznie jedną wielką fortecą.


    Kamienne mury, kamienne budowle, kamienne domy i świątynie. Nieporównanie mniejsze od Inebu-Hedż, wielkością dorównywało być może Madenitowi albo w najlepszym razie Kep-Esz... Ale posiadało jedną rzecz, która wyróżniała je ze wszystkich innych miast w górnym biegu Rzeki.


    To właśnie tutaj zbiegały się szlaki handlowe, prowadzące z głębi dzikiego, niezbadanego lądu ku żyznej północy.


    Tutaj stawały na popas karawany, wiozące przyprawy, wonne drewno, żywicę i sznury kolorowych muszli. Targi aż huczały od skrzeku egzotycznych ptaków, u nóg handlarzy kręciły się przedziwne zwierzęta, zwiezione z pozbawionych nazw krain na dalekim południu. Ludzie o skórze czarnej niczym noc, wydatnych wargach i wielkich, białych zębach pokazywali zachęcającymi gestami na przyniesione na własnych plecach towary.


    Miejscowe góry bogate były w miedź i cynę potrzebne do wytopu brązu, z którego w warsztatach powstawały długie, sierpowato wygięte miecze. Nieodległe kopalnie złota oraz zalegające pośród skał jadeit i malachit sprawiały, że to wyroby tutejszych złotników zyskały sobie tak dobrze zasłużoną sławę.


    Co więcej, stąd prowadziła też najbliższa i najbezpieczniejsza droga do morza na wschodzie, otwierającego zupełnie nowe możliwości i perspektywy dla handlu.


    Tak przynajmniej w dużym skrócie i sporym uogólnieniu wytłumaczył to Zahredowi Sanum.


    Dlatego właśnie kiedyś, jeszcze w czasach największej świetności królestwa, Inebu-Hedż nieustannie wysyłało w okolice Waset żołnierzy. Zbrojni mieli nominalnie chronić wysuniętą placówkę handlową przed najazdami dzikich plemion Wawatu; w praktyce stanowili bodajże jedyną gwarancję tego, że gubernator Waset nie poczuje się na swym stanowisku nazbyt mocno i pewnie.


    Nieuniknionego nie da się jednak powstrzymywać w nieskończoność. Jeszcze kilka lat przed tym, jak wybuchła rebelia i zginął stary król, uścisk dłoni Inebu-Hedż osłabł na tyle, że niegdysiejsza prowincja sama obwołała się niezależnym państwem... I widać było, że od tej pory radziła sobie całkiem nieźle.


    Zahred szedł krętymi uliczkami, z zaciekawieniem patrząc na mijanych ludzi.


    Ci też oglądali się za nim, pokazywali palcami: nawet tutaj wyróżniał się nie tylko posturą, ale i kolorem skóry, na której pomimo palącego słońca wyraźnie odznaczały się wykłute farbą wzory dziwacznych, rogatych zwierząt.


    Strażnicy uzbrojeni we włócznie o grotach z brązu i zakrzywione, ciężkie miecze odprowadzali go wzrokiem. Kobiety uśmiechały się zalotnie spod umalowanych czernidłem oczu.


    Waset rozwijało się i rozrastało o wiele szybciej, niż pozwalały na to dość wąsko zakreślone mury. Praktycznie każdy wolny kawałek przestrzeni zagospodarowano i zabudowano. Ulice na niemalże całej długości obstawione były stoiskami zachwalających swój towar kupców.


    Kramy wypełniały zagadkowe towary, pachniały różnokolorowe przyprawy. Wielobarwne ptaki, przedziwne zwierzęta... W uszy biła mieszanina dialektów i narzeczy, ludzie o kolorach skóry od ciemnego brązu do głębokiej czerni kłębili się wciąż poruszającą się i przelewającą masą.


    Miasto nie tylko miało się dobrze. Wręcz dusiło się w swoich obecnych granicach, jak szykujący się do zrzucenia starej skóry pająk. I nawet teraz jego kupcy tkali dla niego nową, większą sieć.


    Ale Zahred nie zatrzymywał się przy straganach, nie patrzył na wyroby ze złota. Nie interesowały go ani przyprawy, ani tajemnicze proszki i mikstury, sprzedawane przez człowieka o wyżartej do białości skórze dłoni.


    Zajmowało go samo miasto i to, czego można się po nim spodziewać.


    Zatrzymywał się przy każdej świątyni, długo patrzył na wykute w kamieniu posągi bóstw. Można by odnieść wrażenie, że przy kilku przystanął na dłużej, jak gdyby dojrzał w prymitywnie wyciosanych twarzach coś znajomego... Ale potem ruszał dalej, zerkając tylko do wnętrza.


    Zwolnił kroku przy dawnej rezydencji gubernatora prowincji, teraz zamienionej na pałac królewski. Jeśli Sanum nic nie przekłamał w swoich opowieściach, to tutaj też mieściły się magazyny żywności i koszary. Idealne miejsce do obrony, gdyby nawet przeciwnik zdołał zająć miasto.


    I znów strażnicy z mieczami z brązu.


    Obszedł mury, licząc stojących na nich strażników. Pokręcił się przy koszarach, na podstawie wielkości budynku próbując oszacować, ilu może mieścić ludzi.


    Zanim wrócił ku łodziom, zrobiło się już ciemno. Kefren wyszedł mu na spotkanie z wyraźną ulgą.


    – Byli tutaj – powiedział po prostu w ramach przywitania.


    – I?


    – I nic. Pokrzyczeli trochę, powygrażali. Przylazł jakiś mądrala, mówił dużo i bez sensu. Nic nie zrozumiałem.


    – Dobrze. – Zahred poklepał go po ramieniu. – Jak nasi?


    – Woda jest, wszystko jest. Gorąco tylko było...


    – Damy radę.
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    Noc minęła spokojnie, ale ludzie i tak czuwali.


    Zahred rozkazał wystawić regularne warty, zmieniane w krótkich odstępach czasu; z jednej strony można było to nazwać nadmiarem ostrożności...


    ...a z drugiej jednak po nabrzeżu kręciło się zaskakująco dużo, jak na tak późną porę, ludzi. To ktoś przeszedł niby przypadkiem pomiędzy magazynami, to znów jakiś cień mignął na tle murów.


    Oczywiście, można było to tłumaczyć ciekawością miejscowych, którzy nie zdążyli przypatrzyć się przybyszom z Inebu-Hedż za dnia – ale słabość takiego rozumowania była aż nadto widoczna.


    W końcu wstał świt, oświetlił mury i budynki miasta złocistą poświatą.


    Słońce szybko pięło się po nieboskłonie, zalewając świat gorącymi promieniami.


    – Oj, dziś też gorąco będzie – mruknął Kefren. – I co dalej, panie?


    Zahred popatrzył na stojących pod murami miasta wartowników.


    – Nic, czekamy.


    – Znów?!...
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    Dzień dłużył im się ponad miarę.


    Brak zajęć działał na nerwy, irytował.


    Bezczynność doskwierała.


    Dzwoniła w uszach.


    Swędziała.


    Gryzła.


    Neteru leżeli na łodziach, drzemali pod rozwieszonymi płachtami materiału. Czasami, nie mogąc znieść nudy, przechadzali się w tę i we w tę po nabrzeżu.


    Kilku próbowało bez przekonania, dla zabicia czasu grać w senet lub w kości; widać było jednak, że przyzwyczajeni przez Zahreda do ciężkiej pracy i dni wypełnionych zajęciami, zwyczajnie nie wiedzieli, co ze sobą począć.


    – Cierpliwość jest najtrudniejszą ze sztuk wojny – śmiał się Zahred.


    Zmyli z siebie w rzece pot długiej nocy, potem popływali trochę i popluskali się przy brzegu. Kobiety z miasta patrzyły na nich, komentowały przyciszonymi głosami; w pociągniętych czernidłem oczach widać było rozbawione zaciekawienie. Kefren chciał nawet, korzystając z okazji, podejść do nich i zagadnąć, ale Zahred zabronił:


    – Żadnych kontaktów z miejscowymi.


    Ludzie wrócili na łodzie, poukładali się na swoich miejscach. W ruch poszły kości, ktoś wyciągnął planszę do senet... Potem przyszła pora na opowieści i przechwałki wojenne.


    Nudzili się, to było widać. Dwaj zaczęli siłować się na ręce, któryś rzucił pomysł zawodów pływackich. Znać było, że rozsadza ich płynąca z bezczynności energia.


    W końcu Kefren kazał im dobierać się parami i ćwiczyć walkę na pomoście. Ludzie z miasta patrzyli na to z zaciekawieniem, nawet dopingowali tego czy innego zawodnika... Ale i ta rozrywka szybko się znudziła.


    Było poza tym zwyczajnie za gorąco.


    Co interesujące, Zahred zauważył, że kilka razy ktoś z tłumu chciał podejść do nich bliżej, niosąc dzban świeżego piwa czy kilka owoców – za każdym razem jednak powstrzymywany był przez strażników.


    – Chcą nas wziąć na przetrzymanie. – Pokazał Kefrenowi ruchem głowy.


    Miało się już niemalże ku wieczorowi, kiedy wyruszył w eskorcie dwóch toporników do miasta, objuczony ciężką, przerzuconą przez ramię sakwą. Wiedział, dokąd iść; upatrzył sobie stragany już poprzedniego dnia.


    Kiedy podeszli do stoiska miejscowego piekarza, tamten wyglądał, jakby miał ochotę uciec.


    – Osiem. – Zahred pokazał ręką na ułożone jeden na drugim bochny. – Rozumiesz po naszemu?


    Tamten zawahał się, rozłożył dłonie wieloznacznym gestem i potrząsnął głową.


    Zahred wzruszył ramionami, sięgnął po bochenek – ale wtedy tamten błyskawicznie zabrał mu chleb spod ręki, potrząsnął wymownie głową.


    Zahred uśmiechnął się kwaśno.


    – Ach, więc o to chodzi... Nie wolno ci nam nic sprzedać. Niezależnie od tego, co zaproponujemy, prawda?


    Smutna mina piekarza mówiła sama za siebie.


    – W takim razie trudno... A gdybym czegoś przypadkiem zapomniał, to zrobisz z tym, co uznasz za stosowne.


    Zrzucił na ziemię pełną ziarna sakwę i po prostu odszedł.
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    Kiedy zawitał do tego samego człowieka następnego dnia o poranku, ten najpierw odgonił go od swego kramu, krzycząc i machając rękoma.


    Zahred po prostu ustawił się pod ścianą naprzeciwko i świdrował piekarza wzrokiem, kiedy ten obsługiwał kolejnych klientów. W końcu handlarz odprawił ostatniego kupującego, rozejrzał się po ulicy. Machnął konspiracyjnie ręką i zanurkował do wnętrza swojego przybytku.


    W środku było ciemno i jeszcze goręcej niż na dworze. Piekarz pociągnął Zahreda gdzieś na tyły, wcisnął w ręce tę samą sakwę, ale tym razem pachnącą świeżym chlebem, a potem bezceremonialnie wypchnął go tylną furtką w wąski, brudny zaułek.


    Zahred prychnął rozbawiony, gdy drzwiczki zatrzasnęły się za nim i zachrobotał rygiel. Odchylił materiał i oderwał kawałek świeżego bochna o rumianej, chrupiącej skórce.


    Pogryzając łup, ruszył ku portowi.


    Na miejscu nie obnosił się ze zdobyczą; ludzie też, zgodnie z rozkazem, nie okazywali radości. Podzielili chleby po równo, zjedli niemalże ukradkiem.


    – Raptem trzy za całą sakwę zboża – potrząsnął głową Kefren. – Złodzieje, ot co!


    Zahred machnął lekceważąco ręką, podając mu kolejny kawałek.


    – I tak bierzemy z ich ziarna.
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    Czwartego dnia nad ranem na nabrzeżu zjawił się Nahab.


    – Piwa? – powitał go Zahred, wyciągając gliniany kubek.


    Ten przyjął naczynie, powąchał. Ostrożnie upił łyk.


    – Nie jest może najlepsze, to fakt, ale trochę za krótko stoi. Natomiast powiedz swojemu królowi, Nahab, że nie wie, co traci...


    – Używacie naszego zboża! To...


    – To moje zboże, Nahab, mówiłem już. I mogę z nim robić, co tylko będę chciał.


    Kupiec zacisnął pięści w bezsilnej złości.


    Rzeczywiście, jeden z toporników pieczołowicie rozcierał ziarna pomiędzy dwoma kamieniami, drugi rwał przygotowane do zalania wodą zioła i wrzucał do dużego glinianego dzbana.


    Trzy podobne stały już nastawione obok, przykryte tylko lnianymi ściereczkami, żeby do środka nie wlatywały muchy.


    – Mamy tu ziarna dla nas dwudziestu na rok, a wody na całe życie – rozłożył ręce Zahred. – Jeśli chcecie patrzeć, jak je przejadamy, to proszę bardzo. Ale radzę, żeby twój król myślał szybciej...


    Nahab pogroził nie wiedzieć komu pięścią, niemalże unosząc się na palce.


    – Zapłacicie za to!


    – Niewykluczone. Chwilowo jednak to wy zapłaciliście nam miedzią, a teraz nie chcecie odebrać swojego ziarna. Powtarzam: czekam na zaproszenie od króla Menheresa.


    Kiedy posłaniec w końcu poszedł sobie, Zahred długo patrzył mu w ślad. Potem zerknął wymownie na stojącego obok Kefrena. Ten skinął głową bez słowa: będziemy gotowi.
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    Siedzieli na łodziach już szóstą noc. Przesypiali praktycznie całe dnie, schowani pod pozawieszanymi wszędzie płachtami materiału. Każdą chwilę, jaką tylko się dało, spędzali w zbawiennie chłodnej wodzie Rzeki.


    Nastawili jeszcze trzy dzbany piwa, bo okazało się, że brakuje im napojów – tym bardziej że przestano wpuszczać ich do miasta.


    Żaden z ludzi nie skarżył się, ale Zahred widział, że kilku z nich zaczyna wyglądać słabo. Słońce prażyło nieubłaganie, dopiero wieczór przynosił tak wyczekiwaną ochłodę, wraz z którą nadciągało radosne, błogie rozleniwienie.


    – Wa-seet, Waaa-seeet!... – wydzierał się Kefren, śpiewając ułożoną na poczekaniu piosenkę. – Nie wieeecieee, kto odwiedza łóżka waszych dzie-eci maaa-teeek...!


    Głos niósł się daleko po wodzie, odbijał od murów miasta. Skrzypiały łódki, chlupotała woda. Zwierzęta krzyczały w zaroślach, księżyc odbijał się w leniwie płynącym nurcie.


    Zahred siedział na łodzi, na wpół drzemiąc. Skwar jemu też dawał się we znaki, ale najbardziej doskwierała bezczynność i niemożność ruszenia się z miejsca. Doskonale wiedział, czym jest to uczucie, znał je, potrafił stłumić w sobie – ale nic nie potrafił poradzić na sam fakt jego istnienia.


    Teraz, nocą, przynajmniej było chłodno. Ale pomyśleć, że jutro też miał nadejść...


    Nagle uniósł głowę. Coś – coś się zmieniło. Jakiś inny dźwięk, a może wrażenie? Jak gdyby ktoś przez chwilę przesunął po nim wzrokiem.


    Obejrzał się powoli w lewo, w prawo.


    Tam.


    Przyciągnął do siebie leżący obok łuk. Powoli, spokojnym ruchem zgiął drewniane łęczysko, nałożył i zapiął cięciwę. Wyjął z pęku jedną strzałę.


    – A kiee-edy spać idzie-ecieee, to nii-gdyy nie wiee-cieee...! – Kefren urwał piosenkę i zerwał się na równe nogi, kiedy Zahred nagle wstał, napiął łuk i wypuścił pocisk, który pomknął w mrok. – Panie, co się stało?!


    Zahred przez chwilę patrzył w ciemność.


    – Nic. – Usiadł, odłożył łuk. – Miałem ochotę sobie strzelić.
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    Kiedy wstało słońce, okazało się, że prąd przyniósł pod ich pomost ciało.


    Kefren przyholował trupa bliżej łodzi, wyciągnęli go na pokład. Poza przepaską biodrową tamten był zupełnie nagi – jeśli nie liczyć noża z brązu, zaczepionego rzemienną pętlą do nadgarstka prawej ręki.


    Oraz tkwiącej w obojczyku strzały.


    Wytaszczyli zwłoki na pomost, zawlekli praktycznie pod same nogi strażników i po prostu tam rzucili. Ci zaczęli coś wołać, awanturować się, aż w końcu zepchnęli ciało z powrotem do Rzeki. Prąd zakręcił nim dwa razy, wreszcie wyrzucił na pobliską mieliznę; tam znalazły je ciekawskie dzieciaki.


    – Ciekawe, długo jeszcze tak? – warknął Kefren, patrząc, jak dzieciarnia dźga trupa patykami, co chwila piszcząc i odbiegając od brzegu tylko po to, żeby zaraz wrócić.


    Zahred popatrzył na miasto, na kręcących się przy bramie ludzi. Złapał spojrzenie jednego z nich, stojącego nieco dalej; ten od razu odwrócił wzrok, jak gdyby zajęty czymś zupełnie innym, ale po chwili zerknął jeszcze raz, ukradkiem.


    – Nie. Każ ludziom się szykować, przygotujcie łodzie.


    – Panie...?


    – Odpływamy.


    [image: ]


    Kiedy zaczęli zwijać płachty, wyciągać pochowane wiosła i mocować stery, na brzegu dało się zauważyć spore poruszenie.


    Ludzie przybiegali na nabrzeże, pokazywali na ich łodzie, wymieniali szybkie, urywane zdania. Odbiegali, wracali po chwili z innymi, tłumaczyli coś podniesionymi głosami. Co poniektórzy podchodzili do wciąż stojących przy wejściu na pomost strażników, pytali ich o coś, znów pokazywali na miasto. Tamci byli wyraźnie zbici z pantałyku: co robić?


    – Kefren, weź sześciu i trzymajcie pomost – zarządził Zahred. – Ktokolwiek podejdzie, bijcie bez pytania.


    – Tak jest! – szczeknął topornik, chwytając z pokładu swoją tarczę.


    Kiedy ustawili się szykiem na wąskiej kładce, na brzegu zrobiło się naprawdę nerwowo.


    Strażnicy w pierwszej chwili chcieli ruszyć ku nim, ale potem zrezygnowali, patrząc w oczy ludziom Zahreda. Widać było, że dowodzący Kefren tylko czeka na pretekst, żeby rozpętać jatkę.


    Zahred tymczasem skrzesał ogień i rozpalił niewielkie ognisko w jednym z glinianych dzbanów, do którego wrzucał teraz po kawałku suche drewno. Potem przesypał żar do dwóch, następnie czterech, w końcu ośmiu podobnych naczyń. Ustawił obok każdej z łodzi, pilnując, żeby ogień buzował jak najmocniej.


    Na murach pojawili się łucznicy, napięli łuki – a wtedy stojący na łodziach topornicy, poinstruowani już wcześniej, chwycili dzbany za ucha, trzymając przed sobą w wyciągniętych rękach.


    Sytuacja była patowa.


    Nikt nie mógł dostać się na pomost, blokowany przez ścianę tarcz.


    Łucznicy Waset nie mogli strzelać, nie ryzykując przy tym, że któryś z ludzi albo upuści, albo celowo rzuci wypełniony żarem dzban na podkład. Wykonane z suchego papirusu, wypełnione po brzegi ziarnem łodzie zajęłyby się niczym pochodnie i poszły na dno, nim ktokolwiek zdążyłby do nich podbiec.


    – Odpływamy! – krzyknął Zahred do stojących na murach. – Bo widzę, że nie jesteśmy tu mile widziani! Jeśli którykolwiek z was spuści cięciwę, to daję wam słowo, że przez następny rok będziecie zbierać swoje zboże z całej długości Rzeki!... Odcumowywać! Kefren, powoli w tył!


    Topornicy zaczęli cofać się ku łodziom. Widząc to, zgromadzeni na brzegu ludzie zawyli wściekle, rozpaczliwie – i rzucili się ku pomostowi.


    Pilnujący go strażnicy miejscy zaczęli ich powstrzymywać, spychać w tył tarczami; najwyraźniej szybko przemyśleli sytuację, dochodząc do wniosku, że jeśli tłum ruszy ku łodziom, Zahred niechybnie każe je podpalić.


    – Odbijamy! – rzucił Zahred do ludzi, gdy Kefren i pozostali byli już przy samym końcu pomostu. Niemalże jednocześnie ponad krzyki ludzi wybiło się wołanie:


    – Stójcie!... Stójcie!...


    – Stać! – Zahred uniósł rękę.


    Przez ciżbę przeciskał się Nahab, eskortowany przez gwardzistów z pałacu. Ci, w odróżnieniu od strażników na pomoście, nie mieli oporów. Rozdawali na lewo i prawo razy maczugami o ciężkich głowicach z kamienia, bili opornych tylcami włóczni i szczodrze rozdzielali kopniaki.


    W końcu dali radę przepchnąć się na samo nabrzeże. Zdyszany, zziajany, czerwony, spocony Nahab spiorunował wściekłym wzrokiem stojącego na dziobie łodzi Zahreda. Odetchnął i odezwał się:


    – Mój pan... król Menheres... zaprasza was w gościnę, drodzy przybysze.


    Po twarzy Zahreda przemknął ledwo dostrzegalny uśmieszek tryumfu.


    – Nie. – Potrząsnął głową. – Pójdę sam.


    – Panie! Mój król zaprasza was wszystkich, abyście mogli...


    – Powiedziałem, że pójdę sam. Kefren!


    – Tak! – Topornik zwrócił głowę niczym wywołany przez swego pana pies.


    – Jeśli nie wrócę, nim cień drzew dotknie murów, podpalcie łodzie. Potem... potem sam wiesz, co zrobić dalej.


    – Tak jest, panie! Nim nadejdzie noc, spotkamy się w zaświatach!


    W oczach Zahreda błysnęło coś jak gdyby... zazdrość? Na krótką chwilę rysy jego twarzy złagodniały, kiwnął głową i przymknął oczy, jakby potakiwał dziecku, aby nie musiało denerwować się czymś, czego i tak nie zrozumie.


    A potem przeskoczył na pomost i ruszył ku Nahabowi.
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    Szli ulicami Waset, eskortowani przez coraz większy i gęstszy tłum.


    W tej chwili nawet gdyby chcieli zawrócić, to nie byłoby na to szansy. Ludzka rzeka nieubłaganie ciągnęła ich ze sobą, popychała, szturchała, prowadziła to narastającym, to opadającym pomrukiem gniewnych głosów.


    Wszyscy w mieście wiedzieli, że pomiędzy władcami odbywa się jakaś gra – i najwyraźniej mieli dość bycia jej częścią.


    Nahab dreptał zaraz za torującymi drogę gwardzistami, co rusz się oglądając, jak gdyby się bał, że Zahred lada chwila skoczy w bok i zniknie mu w tłumie. Ten jednak szedł spokojnie, z głową wysoko, patrząc gdzieś ponad ludźmi – jak gdyby już wygrał wszystko, po co tylko przybył.


    W końcu dotarli pod pałac i weszli do środka.


    Zgiełk ludzi został za nimi, brama zamknęła się z głuchym stukiem. Część gwardzistów zatrzymała się w przedsionku, oni zaś ruszyli głębiej, eskortowani tylko przez czterech przybocznych.


    – Nasz król, pan Menheres, ukochany przez bogów, pan Rzeki i Gór, jest bogom równy – instruował po drodze Nahab. – Gdy widzisz go, padasz na twarz. Mówiąc, nie patrzysz na niego i zwracasz się zawsze bezosobowo, mówiąc o sobie „on”...


    Urwał, kiedy Zahred zawiesił na nim spojrzenie jałowych, pustych oczu. Przełknął ślinę, nie powiedział już nic więcej.


    Stanęli przed okutymi złotem drzwiami. Dwaj czarnoskórzy odźwierni pociągnęli za uchwyty, a skrzydła powoli, z przejmującym jękiem zaczęły otwierać się na zewnątrz. Ze środka buchnął dym kadzidła, zabrzmiał trel piszczałek, zahuczały cymbały – a potem cała ta kakofonia urwała się równie nagle, jak się zaczęła.


    Nahab zaczerpnął głęboko tchu, zawołał donośnie:


    – Menheres, król Waset, Nehun, Wates-Haer, Tesseti, Menszu, Ba-Haet oraz Te-Weren! Władca Rzeki oraz Gór! Ten, który sprawia, że woda wylewa, ziarno wschodzi, słońce daje życie, a noc lśni gwiazdami! Niezrównany pan na ziemiach od morza na wschodzie aż do...


    Urwał, kiedy Zahred po prostu ruszył przez otwarte wrota do środka.


    Znać było, że Waset, jeszcze będąc częścią królestwa, musiało mieć duże aspiracje, bo sala była imponująca – o wiele większa niż nawet ta w Inebu-Hedż. Zbudowana z ociosanych bloków kamienia, zwieńczona podpartym przez kamienne kolumny sklepieniem, zdawała się wręcz nie być dziełem rąk ludzkich. Sufit ginął gdzieś w półmroku, chybotliwe ognie płonących w koksownikach węgli rzucały blaski na pokryte malowidłami ściany.


    W przeciwległym końcu pomieszczenia stał na podwyższeniu tron, a na nim siedziała postać. Tylko tyle widać było zza dzielącej pomieszczenie na pół kotary, na którą podświetlona od tyłu sylwetka władcy rzucała wielki cień, dwukrotnie większy od zwykłego człowieka.


    Zahred szedł prosto przed siebie, rozglądając się z zaciekawieniem. Malunki i płaskorzeźby, drewno i kamień, złoto, brąz... Dym kadzideł. Stojący pod ścianami muzycy, obserwujący ze zdumieniem, jak ten bezczelny, wytatuowany człowiek po prostu idzie, nie wykazując najmniejszych nawet śladów bojaźni!


    Ktoś z tyłu krzyknął ostrzegawczo, jakiś służący ruszył, żeby powstrzymać zuchwałego – ale było za późno. Zahred odsunął na bok półprzezroczystą zasłonę i wszedł dalej.


    Drogę od razu zastąpiło mu kilku czarnoskórych, rosłych gwardzistów, trzymających oburącz ciężkie miecze z brązu. Stanęli tak, aby nie mógł przejść, nachylili się nad nim groźnie...


    Stanął. Przez chwilę mierzył ich wzrokiem. Potem jeden z nich odchrząknął, poruszył się. Drugi przesunął się kawałek w bok, trzeci zrobił pół kroku w tył.


    Zahred bezceremonialnie przepchnął się pomiędzy nimi, roztrącił łokciami na boki i przeszedł dalej.


    Na szczycie wznoszących się wysoką piramidą kamiennych schodów zasiadał na złoconym tronie ubrany w ceremonialną szatę mężczyzna, trzymający w rękach zakrzywioną laskę oraz krótkie berło, zwieńczone wachlarzem piór. Zmierzył przybysza zdziwionym wzrokiem, wysunął w przód wydatną szczękę.


    – Wszedłeś do świętego świętych! – zagrzmiał głosem, który zadudnił pod sklepieniem niczym przetaczający się grom. – Kto ma czelność spoglądać własnymi oczyma na władcę Waset?


    Zahred zmierzył obcego wzrokiem, stanął w rozkroku. Obwieszona złotem i tkaninami sala, kadzielnice, kaganki, wielki kot leżący u stóp tronu na przetykanym kolorową nicią powrozie... Iście królewska albo wręcz boska oprawa. Wszystko to robiło wrażenie.


    Robiło z całą pewnością na każdym, kto tu wchodził.


    Ale on nie był każdym.


    – Zahred, władca Inebu-Hedż i całego dolnego biegu Rzeki. Władający zasiewami ziarna, bez którego Waset niedługo zacznie wykopywać i zjadać własnych zmarłych. Przychodzę przedyskutować z wami warunki kontraktu.


    Tamten zmrużył oczy, pokiwał głową.


    – Nasz sługa powiadomił nas, że Inebu-Hedż nie wywiązało się ze swojej części umowy.


    – Nieprawda. My daliśmy ustaloną ilość ziarna, to wy przysłaliście za mało miedzi.


    – Nahab przekazał, że zgodziliście się na taką ilość.


    – Zatem musiał się pomylić.


    – Nie możemy dać wam więcej, Zahredzie z Inebu-Hedż. Musicie przystać na już przysłaną wam ilość.


    – W takim razie zabieram nasze ziarno.


    – Nie odpłyniesz z portu.


    Zahred uśmiechnął się kwaśno.


    – To się okaże. Zdobyłem Inebu-Hedż, obaliłem starego króla. Podbiłem większość ziem przy ujściu Rzeki. Nakarmiłem moich ludzi, a teraz stawiam warunki półboskiemu władcy Waset.


    Menheres parsknął pogardliwie, poruszył się na swoim złotym tronie.


    – I jaki to zatem warunek, Zahredzie?


    – Zawrzemy sojusz. Razem podbijemy ziemie dzielące nasze królestwa. Co powiesz na to, królu Menheresie?


    Tamten znów zmrużył oczy, przechylił głowę na bok. Robił tak za każdym razem, kiedy zastanawiał się nad odpowiedzią...


    – To kwestia, którą muszę przemyśleć, Zahredzie z Inebu-Hedż. Jesteś tutaj, aby ustalić wysokość ceny za swoje zboże.


    – Mogę wam je oddać tu i teraz. Chcę znać twoją odpowiedź.


    Znów przechylenie głowy.


    – Takich decyzji nie podejmuje się pochopnie. Musisz mieć...


    – Nic nie muszę, królu Menheresie. Zejdź tu do mnie, uściśnijmy sobie ręce i przypieczętujmy sojusz.


    Tamten poruszył się nerwowo, wyraźnie przesuwając na prawą stronę swojego tronu.


    – Nie, Zahredzie. Jeśli jesteś gotów zostawić nam zboże i nie naruszać ustaleń, to wyrażamy zadowolenie i z pewnością rozważymy twoją propozycję. Jednak teraz nie podejmiemy takiego zobowiązania.


    – W takim razie to ja przyjdę do ciebie.


    Ruszył ku podwyższeniu, na którym stał tron. Menheres drgnął nerwowo, strzelił oczami w lewo i prawo, jak gdyby oczekując skądś pomocy. Strażnicy ruszyli się nerwowo, ale Zahred odwrócił się do nich, potoczył dłonią, pokazując na każdego po kolei:


    – Stać. Ani kroku.


    Menheres przechylił głowę jeszcze bardziej ku prawej stronie – tam, gdzie pomiędzy złoceniami otwierał paszczę wystylizowany kot...


    Zahred powoli wszedł do połowy wysokości stopni, stanął. Pokiwał głową i odezwał się:


    – Chcę rozmawiać z prawdziwym władcą Waset.


    – Niegodny! – znów zadudnił Menheres, jak gdyby zmieniając nagle rolę. – Stoisz przed obliczem króla Waset, Menheresa, bogom równego! Cofnij się, bo w przeciwnym razie porazi cię nasz gniew!


    – Prawdziwym władcą. Nie błaznem na tronie.


    Menheres spąsowiał i zacisnął ręce tak, że aż zbielały mu kostki dłoni. Zahred tylko parsknął pogardliwie, odwrócił się i zaczął schodzić...


    – Zaczekaj – rozległ się głos.


    Zupełnie inny niż dudniący bas Menheresa. Cichy niczym poszept wiatru... Pewny siebie i spokojny.


    Zahred stanął w miejscu, odetchnął głęboko i uśmiechnął się pod nosem. Obejrzał przez ramię.


    Obok tronu stała kobieta.


    – Chciałeś rozmawiać, Zahredzie – odezwała się. – Porozmawiajmy zatem.
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    Ogród za pałacem w Waset nie był może największy, ale za to doskonale zaaranżowany. Kamienne murki dzieliły stosunkowo niewielką przestrzeń na mniejsze zakątki, starannie utrzymywana zieleń pozwalała schować się przed słońcem.


    Idealne miejsce na spokojne rozmowy w drażliwym temacie.


    – Zatem to ty jesteś głosem w uchu króla Waset. – Zahred popatrzył na siedzącą przed nim kobietę.


    Ta wzięła z tacy podłużny owoc, ugryzła kawałek. Odłożyła, upiła łyk z przyniesionej przez służbę czarki. Każdy jej ruch, każde przechylenie głowy zdawały się idealnie przemyślane, wystudiowane i dopracowane... Siedziała pozornie niedbale, a jednak z gracją i wdziękiem. Skóra koloru mahoniu lśniła w przebłyskach słońca, splecione w grube warkocze włosy opadały na ramiona. Zwiewna muślinowa szata nie tyle skrywała, co podkreślała kształty jej ciała. Kobieta przypominała na wpół drzemiącą w popołudniowym skwarze pumę. Zabójczo groźną, przerażająco piękną. Ani na chwilę nie spuszczała z nieoczekiwanego gościa świdrującego spojrzenia wielkich, ciemnych oczu, pod którymi układały się w linie kropki blizn.


    – Jestem Nailah. – Uśmiechnęła się. – A ty, Zahredzie, jesteś niepokojąco przenikliwy. W którym momencie się domyśliłeś? Czy to aż tak oczywiste?


    – Nie aż tak, nie. Jednak powinniście popracować nad mimiką, oczy zawsze zdradzą człowieka.


    Nailah westchnęła ciężko, machnęła ręką.


    – Menheres to wojownik, nie aktor. I tak bardzo dużo się nauczył przez te kilka lat, odkąd zrzuciliśmy zwierzchność Inebu-Hedż.


    – W jaki sposób słyszał zatem twój głos?


    Kobieta przygryzła dolną wargę, spojrzała na Zahreda filuternie.


    – Magia...


    – Mieliśmy rozmawiać.


    Znów westchnęła, przewróciła oczami.


    – W tron wprawiona jest miedziana tuba, wychodząca z tyłu za postumentem. Siedzę tam i szepczę mu do ucha. Zadowolony?


    Kiwnął głową.


    – Dlaczego nie rządzisz sama? Menheres to tylko figurant.


    – Ludzie nie zaakceptowaliby kobiety. Muszą mieć nad sobą zwierzchnika, ojca, opiekuna... Żyjące wcielenie boga. On się do tego doskonale nadaje.


    – Nikt nic nie podejrzewa? Przecież strażnicy, ludzie w pałacu muszą wiedzieć, kto naprawdę sprawuje władzę.


    Wzruszyła ramionami.


    – Ludzie są ślepi na to, czego nie chcą widzieć.


    – Wyjaśnij.


    – Niewolnik wycina blok ze skały w kamieniołomach, polewa wsadzone w niego drewniane czopy własnym moczem. Potem pcha go na saniach do warsztatu kamieniarza. Ten wykuwa w nim podobiznę człowieka z głową barana, a następnie spławia rzeką do miasta. – Nailah zrobiła w powietrzu gest ręką. – Tam malarz instruuje swoich czeladników, jak go pomalować, a sam pije piwo i kładzie się spać. W końcu kupuje go świątynia. Kapłani stawiają go pod ścianą i przystrajają kwiatami, a ludzie czczą jako boga. Jak sądzisz, co czują kamieniarz, malarz i kapłan, uczestnicząc w jednym i tym samym nabożeństwie?


    – To samo.


    – Dokładnie tak. Każdy z nich wie, jak powstał, a mimo to jest dla nich tym, czym chcą, żeby był. Ludzie mogą wiedzieć, że jestem za tym tronem. Część nawet na pewno wie. A jednak padają na twarz, bo taką grę im narzuciłam.


    – Więc jesteście czymś w rodzaju ubóstwionej pary. Dlaczego nie zostaniesz królową u jego boku?


    – Bóg nie ma małżonki, co najwyżej nałożnicę.


    – I...?


    – Nie muszę przy nim siedzieć, aby nocą dzielić jego łoże. Przybyłeś całą drogę z Inebu-Hedż, aby zapytać o to, z kim sypiam?


    Uśmiechnął się, ona spojrzała filuternie i wsunęła do ust owoc. Przez chwilę panowała cisza, tylko ptaki świergotały pośród drzew.


    – Przybyłem, aby porozmawiać z władcą Waset – w końcu przerwał milczenie Zahred.


    – No tak, rzeczywiście. Z jego częścią ludzką czy boską?


    – Nie interesują mnie bogowie.


    – Ach. A jednak masz do nich sprawę, skoro ich poszukujesz.


    Zahred zjeżył się, spojrzał na nią wilkiem. Ona tylko się roześmiała i przytknęła puchar do ust, potem opadła w tył, na swoją leżankę.


    – Co wiesz o bogach? – zapytał ją zmienionym głosem.


    – Całkiem sporo, Zahredzie. Podobnie jak i ty, z tego, co widzę... A widzę więcej niż inni, zapewniam cię.


    Patrzyła, jak on dyszy ciężko, rozdymając nozdrza i zaciskając dłoń na wyślizganej rękojeści topora. Widać było, jak mięśnie jego twarzy drgają, zdradzając wzburzenie... Ale w końcu jak gdyby podjął decyzję, rozluźnił się. Sięgnął do misy, wrzucił do ust garść orzechów.


    – Powiedz mi zatem, co widzisz, Nailah.


    – Nie, Zahredzie. Nawet zanim głód wygnał mnie z sanktuarium na pustyni, kazałam słono sobie płacić za moje rady. Teraz odpowiadam nie tylko za siebie, ale i za moich ludzi. Rozmawiamy?


    – Tak. – Skinął głową. – Zboże jest moje, pilnują go moi ludzie. Jeśli nie wrócę do wieczora, podpalą łodzie, a potem uderzą na miasto. Zabiją wielu, nim sami zginą.


    – Wtedy zginiesz i ty, Zahredzie.


    – Mówiłem to już Nahabowi: nie boję się śmierci. Wieść dotrze do Inebu-Hedż, Serneferu przyprowadzi tutaj całą armię.


    – Po drodze będzie musiał przejść przez kilka innych miast...


    – Przejdzie. Wątpisz w to, królowo?


    – Zebranie ludzi zajmie mu dużo czasu. Zdążymy się przygotować.


    Oczy Zahreda błysnęły. Dostrzegła to; pokiwała głową z niechętnym uznaniem.


    – Nie zdążycie. Wydałem rozkazy do mobilizacji, wyruszając łodziami w górę Rzeki. W tej chwili nasza armia jest już na granicy i tylko czeka na rozkaz.


    Nailah zacisnęła usta w gniewnym grymasie.


    – Blefujesz.


    – Sprawdź mnie.


    – No dobrze, załóżmy zatem, że jednak was nie zabijemy. Jaka jest twoja cena, Zahredzie?


    – Najpierw powiedz mi, co widzisz.


    Zmrużyła oczy, wpatrując się w niego uważnie.


    – Większość ludzi ma nad sobą cień. Nad sobą, wokół siebie, wszędzie. Nie, może nie cień, a jakby... odblask, echo. Niczym twarz przeglądająca się w wodzie, nierówne i pofalowane. U niektórych, prostego ducha, ten odblask jest płaski i matowy. Ci o silnym charakterze mają pulsujący, wręcz tętniący kolorem. Natomiast u ciebie...


    – U mnie?


    Odetchnęła głęboko, przymknęła oczy. Rozchyliła powieki, spojrzała znowu.


    – Jest inny. Wygląda jak powielone odbicie ciebie, zstępujące coraz głębiej. Niczym zwielokrotniony obraz pomiędzy dwoma kawałkami wypolerowanego srebra.


    – I o czym to świadczy, kapłanko? Czy może powinienem nazywać cię wyrocznią?


    – To ty mi powiedz, Zahredzie. Ja nie udzielam odpowiedzi.


    – Co zatem z ciebie za wyrocznia?


    Uśmiechnęła się, przysunęła do niego.


    – Ja wyłącznie zadaję pytania, Zahredzie. Pytania, których człowiek nie odważy się zadać sobie sam.


    – Ach. I o co nie odważę się zapytać ja?


    – Bogowie, Zahredzie. Wolałbyś, aby ich nie było, bo wtedy nie byłoby i ciebie. Bogowie oraz śmierć. Owszem, nie boisz się jej, ale jest w tym coś więcej. – Zmrużyła oczy. – Ty jej szukasz... I nie możesz znaleźć.


    Zahred zacisnął wargi.


    – Jak brzmi pytanie?


    – Czy właśnie dlatego nienawidzisz bogów, Zahredzie?


    Skrzywił się i odsunął.


    – Nie widzisz nic, kapłanko. To wszystko wyłącznie twoje zmyślenia. Sztuczki szarlatanki, wyszkolonej w wieloznacznych słówkach, które każdy interpretuje wedle własnego postrzegania.


    – A mimo to nienawidzisz bogów, Zahredzie. To dlatego w Inebu-Hedż plądrowane są świątynie?


    – Kapłani ukradli zboże. Wcześniej zatruli uprawy. Ponieśli za to karę. Miałbym traktować ich inaczej niż kogokolwiek?


    – Och, doprawdy? To ciekawe... Akurat o tym Nahab nie wspominał.


    Zahred spojrzał na nią uważniej.


    – Dodacie nam jeszcze drugie tyle miedzi. I zabieramy łodzie.


    – Dziesiątą część.


    – Siedem z dziesięciu.


    – Połowę.


    – Zgoda. I łodzie.


    – I łodzie, Zahredzie. – Nailah uśmiechnęła się, wyciągnęła do niego rękę. – Wierzę, że będziemy dobrymi sąsiadami.


    Uścisnął podaną dłoń.


    – Sąsiadami, mówisz. Sama wspominałaś, że nasze ziemie dzieli jeszcze kilka miast.


    – Owszem. Czy nie jest jednak tak, że przyjaźń nie zna granic?


    – To prawda. A teraz, jeśli pozwolisz, pójdę do moich ludzi. Nie chciałbym, aby niepotrzebnie się denerwowali.


    – Pójdziesz do ludzi, a potem... wrócisz?


    Spojrzał na nią uważnie. Uśmiechnął się, potrząsnął przecząco głową.
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    Zwój szesnasty


    Kiedy dopływali do granic ziem kontrolowanych przez Inebu-Hedż, armia już czekała w gotowości.


    Łódź Zahreda dobiła do brzegu, pozwalając dociążonej sztabami miedzi reszcie płynąć dalej. Ludzie wciągnęli ją głębiej na ląd, aż w końcu sam Zahred zeskoczył pomiędzy trzciny; brnąc po kolana w wodzie i wyciągając nogi z gęstego mułu, wydostał się na brzeg.


    – A zatem zgodzili się... – Jabar wyszedł mu na spotkanie. – Witajcie z powrotem na swoich ziemiach, panie.


    Zasalutował, jak przystoi żołnierzowi przed dowódcą. Zahred podał mu prawicę, przywitali się.


    – Jabar, dobrze cię widzieć. Wszystko w porządku w twoim Kep-Esz, ziemie po drodze spokojne?


    – W normie, panie. Dzikusy z pustyni podchodzą pod miasta, ale teraz czmychnęli, widząc nasz przemarsz.


    – Co u Serneferu?


    – Pozdrawia was, panie... I prosi, aby do najbliższych żniw nie odrywać go od domowego ogniska.


    Zahred rozciągnął się w uśmiechu.


    – Czyżby spodziewali się niespodziewanego?


    – Na to wygląda, panie. Czekają tylko na wasz powrót z zaślubinami, ale przygotowania idą już pełną parą!


    – Zatem musimy razem z nimi świętować. Co do Waset zaś...


    Urwał, spojrzał na płynące łodzie.


    – Domówiliście się chyba?


    – Tak, domówiliśmy. Przynajmniej na razie. Powiedz mi, Jabar, wierzysz w bogów?


    Wojskowy skrzywił się, pokiwał głową na boki.


    – Każdy wierzy w bogów, panie. Stary król podobno twierdził, że jest ich potomkiem. Mój gubernator w Madenicie uważał, że należy mu się podobny szacunek... Nawet zaczął budować sobie grobowiec.


    – Co ma jedno wspólnego z drugim?


    Przeszli ku rozpiętej pomiędzy drzewami płachcie, przysiedli obok słomianej maty, zastawionej prostym obozowym jedzeniem. Jabar zaprosił Zahreda gestem, aby się częstował, sam oderwał kawałek placka i umoczył w sosie z daktyli.


    – Gdy człowiek odchodzi z tego świata, przenosi się do życia po śmierci. Zabiera ze sobą wszystko to, co posiadał i z czym złożono go do grobu. O ile zostanie pogrzebany we właściwy sposób, ma się rozumieć, żeby nie wracał...


    – I grobowiec jest tego częścią?


    Jabar rozłożył ręce.


    – Tak mówią. Kapłanów by trzeba pytać. Ale tak to działa, że im większy ktoś ma dom, tym bardziej go szanują. I na tym świecie, i na tamtym pewnie.


    – A zatem im bardziej dostatni grób, tym potężniejszy musiał być człowiek, który go po sobie zostawił.


    – Dokładnie tak, panie.


    – Powiadasz, że gubernator budował sobie grobowiec. Więc zapewne i stary król taki miał?


    – Pytanie! Nie było roku, żeby czegoś od nas nie chcieli na budowę, ale chyba im niemrawo szło. No a potem, jak zaczął się głód, nie to ludziom w głowie było... Dlatego zresztą przestali go szanować. Mówili, że jeśli nie potrafi zbudować domu na świat wieczny, to jak miałby poradzić sobie z ziemskim? No a potem... potem sami wiecie, jak było.


    Zahred zmrużył oczy, wyraźnie zaciekawiony.


    – Owszem. Wiesz, gdzie to budowali?


    – Wszyscy wiedzą, to żadna tajemnica.


    – Pokażesz mi.


    Wojskowy nie powiedział nic, po prostu skinął głową. Zdążył już trochę poznać Zahreda, a słyszał o nim jeszcze więcej; niekoronowany władca Inebu-Hedż miewał ponoć swoje dziwactwa i lepiej było się z nim nie spierać.
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    Stali na szczycie wydmy niecałe pół dnia drogi od Inebu-Hedż. Dolina, spokojna i cicha, przylegała jednym bokiem do ciągnących się ku pustyni kamienistych wzgórz.


    – Tam – wskazał Jabar.


    Zahred przysłonił oczy od słońca. Rzeczywiście, w rzucanym przez skalny nawis cieniu widać było zarys przysadzistej prostokątnej budowli. Obok niej wznosiły się pozostałości chat robotników, na wpół przysypane piachem rusztowania. Jeśli dobrze się przyjrzeć, można było wypatrzyć, którędy biegła w kierunku miasta dawna droga.


    – I to jest ten grobowiec? – z pewnym zawodem w głosie zapytał Zahred.


    – Główna część jest pod ziemią, panie, to tylko budynek nad nim... Zresztą chodźmy, pokażę wam z bliska.


    Zaczęli schodzić po kamienistym zboczu. Wszędzie wokół widać było ślady porzuconych prac: rozeschnięte wiadra i koryta, wycięte ze skały nieforemne bloki... Częściowo poobrabiane kamienie, zostawione w pół uderzenia dłuta. Słońce prażyło bezlitośnie, z drzew niosło się jednostajne trzeszczenie chrabąszczy.


    W końcu weszli w cień wzgórza, podchodząc ku grobowcowi.


    Z bliska widać było, że jest znacznie większy, niż to się początkowo wydawało: nawet niedokończony miał w sobie coś majestatycznego. Dało się odczuć, że nawet dziesiątki, setki lat po tym, jak samo Inebu-Hedż zniknie z powierzchni ziemi, ta budowla nadal będzie stać w tym samym miejscu.


    – Dom na wieczność... – mruknął Zahred do siebie. – Na wieczne przebywanie. A gdzie są groby poprzednich królów, Jabar?


    – Nieco bardziej na północ, panie.


    – Na pustyni?


    – Tak, panie. Stary król zbudował swój tutaj, aby odróżnić się od nich; uważał też, że ludzie powinni móc go widzieć, aby świadczył o jego chwale.


    – Hmm. I jak reagowali ludzie?


    – Cieszyli się. Przynajmniej z początku, kiedy wszystko szło jak należy.


    Zahred zajrzał do środka, w niedokończony korytarz. Po kilkunastu krokach przejście kończyło się pionowym szybem w dół, z którego tchnęło chłodem.


    – Prowadzi do komory grobowej? – zapytał.


    – Chyba tak, panie. Im głębszy grób, tym lepiej zachowuje się potem ciało.


    Zahred spojrzał na niego zaciekawiony.


    – Wyjaśnij.


    – Tak po prostu jest. – Jabar wzruszył ramionami. – Piach pustyni wyciąga wilgoć, zasusza. Widziałem ciała wyjmowane z grobów wyglądające, jakby złożono je tydzień temu... A byli to przodkowie moich ojców i dziadów.


    – Muchy? Robactwo?


    – Nie mają na czym żerować, panie.


    Wyszli na zewnątrz, w palący blask. Jabar przysłonił oczy od słońca, pokazał ręką na porzucony plac budowy.


    – Tu miała być jeszcze kaplica z posągiem króla. Tam chyba miejsce do składania ofiar. Kapłani będą o tym więcej wiedzieć, trzeba by...


    Urwał, kiedy Zahred popatrzył na niego bardzo wymownym wzrokiem.


    – Znasz kogoś bliskiego kapłanom, Jabar? Bo zdajesz się wiedzieć sporo o tym kompleksie.


    – T-tak, panie – z pewnym wahaniem odpowiedział tamten.


    – Kogoś, komu można zaufać?


    – Brat jednego z moich oficerów z Madenitu jest akolitą przy świątyni Nut-Mi-Amena. Przynajmniej był te kilka lat temu, panie, zanim wszystko... – Zrobił ręką ruch, mający pokazać całość zawieruchy ostatnich czasów. – Mogę go dopytać.


    Zahred skinął głową.


    – Zrób tak. I zapytaj, czy nie jest zainteresowany czymś więcej niż tylko okadzaniem trupów. A ten oficer... Jak go zwą?


    – Rasen, panie. Dowodził strażami przy polach.


    – To twój bliski towarzysz?


    – Druh, panie. Wychowywaliśmy się na jednym podwórku.


    – Porozmawiam z Serneferu o jego przeniesieniu do Inebu-Hedż. Przyda nam się ktoś doświadczony, kto mógłby wraz z Sanumem nadzorować ludzi pilnujących upraw bliżej pustyni.


    – Panie! – Jabar spojrzał na Zahreda wstrząśnięty. – To dobry, prosty człowiek. Będzie wam dozgonnie wdzięczny za taki zaszczyt!


    – Niech jego wdzięczność przejawi się w skuteczności, Jabar. A co do jego brata, to pozostawiam już tobie, w jaki sposób wyciągniesz go ze szponów kapłanów boga zaświatów. Dom na wieczność, powiadasz...


    Odsunął się jeszcze kilka kroków, objął wzrokiem całą budowlę.


    – Powinieneś też zacząć taki budować, panie – stwierdził Jabar. – Tylko że większy. Stary król i jego dokonania już chowają się w twoim cieniu.


    Zahred przysłonił oczy. Popatrzył na wzgórze, zza którego wyglądał oślepiająco biały dysk słońca.


    – Cieniu, powiadasz... – mruknął w zadumie.
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    Ensker szedł, odprowadzany niechętno-zdziwionymi spojrzeniami kręcących się wokół ludzi.


    Niosący naręcze cegieł osiłek przeciął mu drogę, splunął wymownie pod nogi; kilku innych, stawiających okalający cały teren mur, zarechotało i zawołało coś do niego, najwyraźniej zapraszając, aby podszedł.


    Owszem, musiał wyróżniać się swoją wygoloną na łyso głową, pokrytą wianuszkiem rytualnych blizn, znamionujących jego oddanie panu zaświatów. Ludzie nie przepadali za bogiem przednówka, śmierci i chłodnej nocy, ale też przeważnie okazywali mu powściągliwy szacunek.


    Tutaj jednak, w posiadłości Zahreda, sługa Nut-Mi-Amena czuł wręcz namacalną wrogość.


    Jak dotąd tylko słyszał o tym miejscu. Powiadano, że mieszkało tutaj około setki ludzi, samych wojowników z elitarnej jednostki neteru, fanatycznie oddanych swemu panu i władcy.


    Rzekomo były tu uprawy zbóż, hodowle zwierząt i ptactwa, dojście do Rzeki i spichlerze, mające sprawić, że dolina będzie niezależna.


    Podobno działały tutaj warsztaty, tygle, piwowarnie, dzięki którym niegdyś pusta dolina zaczynała być osobnym miastem.


    Mówili, że Zahred buduje tutaj swój pałac.


    Tak mówili.


    A teraz okazało się, że wszystko to jest prawdą.


    Po dawnej spokojnej dolince nie było już nawet śladu. Nad brzegiem Rzeki wrzała praca – ludzie bezustannie wydobywali glinę, mieszali ją z trawą i odciskali z drewnianych form kolejne cegły. Całe połacie wcześniej przygotowanego budulca schły w słońcu, a jeszcze starsze partie liczyli, zbierali i przenosili wciąż uwijający się niewolnicy, sprowadzeni z pustyni.


    Całość okalał wysoki mur z wieżami, z których wypatrywali nadchodzących strażnicy, od strony miasta jedyne wejście prowadziło przez bramę.


    Ensker miał graniczące z pewnością przekonanie, że gdyby ludzi nie uprzedzono zawczasu o jego przybyciu, to po prostu nie zostałby wpuszczony.


    Ułożona z cegieł dróżka poprowadziła go wprost pomiędzy piętrowe budynki koszar, tworzące na samym środku terenu zwarty czworobok. Wokół niego już wyłaniał się zarys kolejnego, większego założenia – budynku mającego połknąć i włączyć w siebie wszystko, co powstało do tej pory.


    Potrząsnął głową.


    Nie widział takiego ogromu prac od dobrych kilku lat, tym bardziej że całkiem niedawno w tym miejscu nie było zupełnie nic. Jeśli słusznie domyślał się z rozmów z bratem, czego chcieć będzie od niego Zahred...


    Stanął gwałtownie, kiedy drogę zastąpił mu jednoręki człowiek o pokrytej bliznami twarzy i lekko nieobecnym wzroku. Widywał go wcześniej, nieodmiennie stojącego przy boku władcy Inebu-Hedż.


    – To ty jesteś tym łysogłowym – bardziej stwierdził, niż zapytał Kefren. – Zahred czeka na ciebie, chodź za mną.


    Wkroczyli na wewnętrzny dziedziniec, na którym kilku dosłownie spływających potem ludzi ćwiczyło walkę drewnianą bronią. Schowali się w kolejne przejście, pomiędzy dwa budynki.


    Ensker z zaskoczeniem skonstatował, że przechodzą obok zagrody dla kóz! Zwierzęta przerwały posiłek, uniosły łby i otaksowały go zaciekawionym spojrzeniem niemalże inteligentnych oczu. Lśniąca sierść, lekko oblane tłuszczykiem boczki – znać było, że nie brakuje im tu niczego.


    Zatrzymali się przed drzwiami niedużej chatki. Kefren zastukał, popchnął drzwi i pokazał Enskerowi ruchem głowy, żeby wszedł do środka.


    W pierwszej chwili mała przestrzeń dosłownie go przygniotła. Było tu niemalże zupełnie ciemno, odczucie niskiego stropu i zamykających się ścian było aż namacalne... A potem wszystko to ustąpiło.


    Chciał rozejrzeć się po wnętrzu domku – i wtedy zobaczył Zahreda.


    Najpierw dostrzegł oczy, błyszczące w pòłmroku niczym u drapieżnego zwierzęcia.


    Dopiero potem wyłuskał zarys sylwetki, matowy poblask ostrza siekiery... Przełknął ślinę, a potem po prostu uklęknął, oparł dłonie o polepę i schylił głowę.


    Długie lata potem zastanawiał się: co takiego odczuwał? Co w tamtej chwili popchnęło go do właśnie tego zachowania, jakie myśli przebiegały mu przez głowę? I ilekroć pytano go o to, odpowiadał zawsze tak samo: nie wiedział. Nie miał pojęcia. Ale właśnie do tego się to sprowadzało: niemożności zrozumienia, objęcia umysłem.


    – Wstań – powiedział Zahred, a on wstał. – To ty nazywasz się Ensker.


    – Tak, panie – odpowiedział Ensker, nie śmiejąc podnieść wzroku.


    – Jesteś bratem Rasena, który teraz na polecenie generała Sanuma strzeże naszych osad przed łupieżcami z pustyni. Jeszcze do niedawna byłeś kapłanem w świątyni boga śmierci.


    Ensker poczuł, jak świat zafalował, niczym rybi pęcherz wypełniony wodą i stuknięty palcem. „Byłeś, byłeś” – huczało i dudniło w jego głowie. Po chwili kołysanie ustało, a on zwilżył językiem nagle suche usta, odetchnął głęboko.


    – Tak, panie.


    – Znasz się zatem na sprawach zaświatów. Wiesz, w jaki sposób powinny być budowane grobowce i co należy w nich umieścić, aby zmarły spoczął w spokoju. Co zrobić, aby złożony tam dostąpił zaszczytu obcowania z bogami.


    Tym razem Ensker tylko skinął głową.


    Nie wiedzieć czemu, ale miał wrażenie, jakby ten siedzący w półmroku człowiek był czymś więcej niż zwykłą istotą ludzką. „Wzniosłem miasta na pustyni, uczyniłem jałową ziemię uprawną” – natrętnie kołatał mu po głowie fragment z psalmu na cześć boga stworzyciela. I te błyszczące oczy, jak dwa kamienie...


    – W takim razie przystąpicie wspólnie z Hetim do pracy. Do następnych zasiewów wstępnie wybierzecie miejsce i przyszykujecie plany. Tymczasem ty nauczysz mnie wszystkiego, co sam wiesz o bogach.


    Zahred podniósł się, wyminął go i otworzył drzwi na zewnątrz.


    Do chatki wdarł się promień oślepiająco białego światła, przeciął niewielkie pomieszczenie, wyciągając z mroku wiszące pod sklepieniem pęczki ziół i ustawione pod ścianą gliniane dzbany. Nagle była to tylko skromna izba w domku... Ale Ensker nadal czuł to, czego doświadczył przed chwilą.


    – Heti! – zawołał Zahred.


    Dowódca korpusu inżynieryjnego pospiesznie zebrał rozłożone na boku dziedzińca instrumenty do sakwy, niemalże truchtem ruszył ku Zahredowi. Skłonił się w wejściu i wcisnął do środka.


    – Heti, to właśnie Ensker. Wytłumaczy ci, w jaki sposób powinien zostać zbudowany grobowiec.


    Heti skinął głową nowo przybyłemu, odchrząknął.


    – No właśnie, panie... Otóż dokonałem pewnych wstępnych wyliczeń. Nie jestem pewien, czy przy tej wysokości cała konstrukcja utrzyma własny ciężar. Nawet szacunkowa ilość bloków będzie wymagać...


    – Wysokości? – mruknął pod nosem Ensker, nie do końca nadążając za tempem wydarzeń.


    – ...ogromnej liczby rąk do pracy, panie. Poza tym pozostaje kwestia budulca, który trzeba będzie sprowadzać z kamieniołomów N’terwi, które w tej chwili są, ekhem, pod kontrolą Waset.


    Zahred słuchał tego z pełnym spokojem, kiwając głową. Kiedy Heti zaplótł dłonie na znak, że już skończył, powiedział:


    – Poziomów będzie siedem, nie pięć.


    – Siedem – zamrugał Heti.


    – To lepsza liczba.


    – Aha. No tak. To zmienia... wszystko. Przede wszystkim rozmiar całości.


    – Poradzicie sobie. Ensker powie ci też, w jaki sposób przebudujesz salę tronową w Inebu-Hedż.


    – Tak jest, panie.


    – I weźcie ze sobą Usiego, on wie dokładnie, czego sobie życzę. Czy wszystko jest jasne?


    Heti skłonił tylko głowę, Zahred mruknął z zadowoleniem. Spojrzał jeszcze raz na Enskera, a potem odwrócił się i wyszedł na dziedziniec, do ćwiczących ludzi.


    – Jestem Heti, zarządzam tutaj budowami – przedstawił się inżynier. – A ty, z tego, co słyszałem, masz zająć się kwestiami wizerunku oraz, hm, kultu. Zgadza się?


    – T-tak – niepewnie przytaknął młody kapłan, nie do końca pewien, czy nadal ma się za takowego uważać. – Ale to znaczy, że chcecie postawić... świątynię, tak? Ku czci pana zaświatów?


    Heti skrzywił się w nieszczerym uśmiechu.


    – No, można to tak ująć, że świątynię. Ale co do kwestii tego, komu będzie poświęcona, to nie do końca trafiłeś. I w ogóle radzę ci przestać wspominać tutaj o jakichkolwiek innych bogach. Zahred tego nie lubi.


    – Dobrze, ale w takim razie kto... dla kogo będzie... – Ensker urwał, zamrugał. Dopiero teraz dotarł do niego ukryty sens wypowiedzi. – Ach.


    Heti z namaszczeniem kiwnął głową.


    – Mhmm.


    – No tak, ale on przecież jest... on nie jest, prawda?


    – Nie? – uniósł brwi inżynier. – A jak opisałbyś boga, kapłanie?


    – Bogowie istnieją poza światem ludzi. Rządzą tym, na co my nie mamy wpływu. Dokonują czynów, które nie mieszczą się w siłach śmiertelnych – jednym tchem wyrzucił z siebie Ensker. – Tworzą to, czego nie było wcześniej. Potrafią odbierać życie albo tchnąć nową iskrę w martwą ziemię. Ludzie nie pojmują ich zamysłów ani nie są w stanie przeciwstawić się ich zamiarom.


    – Brawo. To teraz przemyśl to, co właśnie powiedziałeś. Ale tak uczciwie, rzetelnie.


    Ensker potrząsnął głową, oparł się o ścianę. Raz jeszcze zerknął do wnętrza ciemnej chatki, potem na zalany słońcem dziedziniec.


    – To przecież... to jest...


    – Słucham cię uważnie, kapłanie. Powiedz mi coś, czego jeszcze nie wiem.


    – To człowiek, nie bóg! – jęknął Ensker, czując, jak mało wiarygodnie brzmią te słowa dla niego samego.


    – Czy nie bóg, tego jeszcze nie wiem – wzruszył ramionami Heti. – Ale na pewno już nie człowiek, kapłanie. Byłem u jego boku prawie od samego początku i powiem ci, że widziałem rzeczy, które... których nie da się wyjaśnić. Miasta zdobyte bez przelania kropli krwi. Pola uprawne na miejscu pustyni. Nawet to. – Zatoczył ręką krąg, jak gdyby chcąc objąć cały kompleks. – To nie jest coś normalnego. A to, co opowiadają czasami jego neteru, to...


    – Co opowiadają? – nachylił się konfidencjonalnie Ensker, ale Heti tylko zmarszczył brwi.


    – Nawet ja nie powinienem tego wiedzieć, a na pewno już nie powtarzać. Ale uwierz mi, nawet za mojej pamięci Zahred powinien był zginąć już kilka razy. Przy czym mówię o ranach, kapłanie. Ranach, na które tylko spojrzysz, a od razu idziesz poza obóz i zaczynasz kopać dla człowieka grób. Takich, których się nie przeżywa.


    – A on mimo to żyje?


    Heti rozłożył ręce w geście bezradności i niewiedzy.


    – Mimo to żyje. Och, i nie zwracaj uwagi na muchy, kapłanie. Przywykniesz do nich, a Zahred bardzo nie lubi, kiedy się je zabija.


    – Muchy – kiwnął Ensker, niemający już siły się dziwić. – Tak. No dobrze, a kim jest ten cały Usi?


    Heti wskazał stojącego nieopodal dzieciaka, na którego kapłan wcześniej nie zwrócił nawet uwagi.


    Usi wyszczerzył się w szczerbatym uśmiechu, pomachał mu radośnie ręką.


    [image: ]


    – Nubiti, poseł od księcia Kha, władcy Nepwut!


    Zahred rozparł się wygodnie na swoim tronie, obserwując wysłanników. Ci szli powoli, krok za krokiem – tak jak przewidywała tworzona przez Enskera nowa etykieta dworu.


    Gdy fleciści nagle urwali swą melodię, a ustawieni po bokach cymbaliści uderzyli w instrumenty, posłowie zgodnie z wytycznymi zatrzymali się i padli na twarze. Neteru trzykrotnie huknęli toporami o tarcze, echo poniosło się pod sklepieniem sali.


    Zahred z zadowoleniem skonstatował: duża część stojących w sali urzędników Inebu-Hedż pochyliła głowy, kilku nawet skłoniło się w pas.


    Z przedsionka dał się słyszeć szmer i szelest – to wmieszani w tłum prowodyrzy jako pierwsi uklękli, a reszta ludzi po prostu poszła za ich przykładem.


    Flety znów podjęły swój trel, posłowie podnieśli się i ruszyli dalej. Na przedzie szedł łysiejący już mężczyzna z niedługą brodą, zaraz za nim jeszcze kilku dostatniej ubranych wysłanników, zapewne mających podnieść rangę misji. Ich śladem człapało kilkunastu czarnoskórych niewolników, dźwigających kosze i skrzynie pełne darów.


    Muzyka po raz kolejny umilkła, zadźwięczały cymbały. Posłowie znów się zatrzymali, uklękli i posłusznie ułożyli na ziemi, tym razem z rękoma szeroko.


    – Zahred, pan na Inebu-Hedż! – zawołał ubrany w ceremonialną szatę Ensker, rozpościerając ręce. – Władca dolnego i górnego biegu Rzeki! Ten, który sprawia, że woda użyźnia glebę, a zboże wschodzi pośród jałowej pustyni! Obrońca, opoka, krynica dla poddanych! Jeden lud, jedna rada, jeden władca!


    – Jeden władca! – powtórzyli ustawieni pod ścianami neteru, uzbrojeni w nowo odlane, błyszczące topory.


    Stojący w drugim rzędzie arcykapłan Nut-Mi-Amena zamruczał coś pod nosem, wymownie popatrzył na sąsiada.


    Ojciec Serach ledwo zauważalnie kiwnął głową: doskonale rozumiał poirytowanie swego brata w wierze, któremu zwyczajnie zabrano jednego z najbardziej obiecujących i dobrze rokujących następców. Tak po prostu, z dnia na dzień: do świątyni przyszedł jeden z toporników Zahreda i oświadczył, że Ensker już nie wróci.


    Z początku myśleli, że młody kapłan nie żyje – założenie było całkiem logiczne... Dopóki nie okazało się, że widziano go w towarzystwie innych ludzi Zahreda, nadzorującego przebudowę i redekorację sali tronowej.


    A teraz był mistrzem ceremonii.


    Ba, mało powiedziane: głową prywatnego kultu władcy!


    – Podnieście wzrok, nacieszcie oczy widokiem tego, który pozwala wam stanąć przed swoją... swoim obliczem! – zawołał jeszcze Ensker, a potem się odsunął. Widać było, że wciąż wdraża się do roli.


    Zahred zawiesił wzrok na prowadzącym orszak. Ten nabrał tchu, wyprostował się: widać było, że ceremoniał już zrobił na nim odpowiednie wrażenie.


    – Przybywamy do was, o panie, niosąc słowa pozdrowienia od księcia Kha, władcy Nepwut, oby pozostał w dobrym zdrowiu! – odezwał się donośnym głosem. – Nasz pan, książę Kha, przesyła wam zapewnienia o swej przyjaźni i oddaniu, dołączając do nich te oto skromne dary!


    Dał znak ręką, tragarze wystąpili naprzód i złożyli niesione skrzynie na ziemi przed Zahredem. Poseł podszedł do nich po kolei, otwierając i pokazując zawartość: ozdoby z kości, naszyjniki, groty strzał... Błyszczące zielenią i błękitem kamienie do rozcierania na barwniki, złoto i miedź.


    Stojący po bokach ludzie wyciągnęli z ciekawością szyje, zamruczeli z podziwem. Zahred tylko przymknął oczy na znak, że trybut został zaakceptowany, po czym przeniósł spojrzenie na Enskera.


    – O co chcecie prosić, przybysze? – kapłan odezwał się zamiast niego. Poseł wyprostował się, potoczył wzrokiem po ludziach.


    – Nasz pan, książę Kha, pragnie przyjąć zwierzchność Inebu-Hedż!


    Tłum zaszemrał, urzędnicy popatrzyli po sobie zdziwieni. Nawet sam Ensker na chwilę stracił rezon, obejrzał się na Zahreda; ten uśmiechnął się lekko, pokiwał głową.


    – Przekaż księciu, że królestwo Inebu-Hedż przyjmuje jego ofertę – odezwał się spokojnymi, równymi, mierzonymi słowami. – Jego wrogowie staną się moimi wrogami, jego przyjaciół przyjmę we własnym domu jak swoich. Nasza armia strzec będzie waszych granic, a moi inżynierowie sprawią, że pola Nepwut wydadzą plon, o jakim nie słyszeliście. W zamian oddacie mi jeden plon z każdych dziesięciu, a ja sam wybiorę ludzi, którzy będą służyć w armii Inebu-Hedż. Czy zgadzacie się na takie warunki?


    – Panie! – Poseł skłonił się. – Przyjmujemy z pokorą, cokolwiek rozkażesz! Nasze miasto otwiera przed tobą bramy, a ludzie składają ci hołd i cześć!


    Ukląkł, za jego przykładem poszli pozostali członkowie poselstwa. Przyklękli też neteru, potem zgromadzeni w sali tronowej ludzie... Fala rozlała się do przedsionka ze schodami i wkrótce cały ten ludzki łan trwał w niemym geście poddaństwa wobec swego władcy, pokornie gnąc tak bardzo nawykłe i stęsknione za tym karki.


    Zahred wstał, wyprostował się. To był ten moment, to była ta chwila... początek. Uniósł wzrok w górę, tam, gdzie za sklepieniem rozciągał się bezmiar błękitnego nieba.


    – Ujrzyjcie mnie – warknął.
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    – To bluźnierstwo, bracia!


    Zgromadzeni kapłani popatrzyli na ojca Seracha. Widać było, że o ile wszyscy w zasadzie zgadzali się zarówno z treścią, jak i formą komunikatu, to żaden nie przejawiał szczególnego entuzjazmu do jego powtórzenia.


    – Stary król też kazał przed sobą klękać – bąknął kapłan boga mądrości.


    – Klękać, tak! – Ojciec Serach wymachiwał ze wzburzeniem rękoma. – Ale nie padać na twarz! A całe to przedstawienie, które tam urządził... To przecież woła o pomstę do nieba!...


    – Czemu zatem niebo nie odpowiada?


    Obrócili się wszyscy, popatrzyli na jednego z kapłanów Saatbeka, pomniejszego bóstwa o głowie pawiana. Ten odwdzięczył się im równie wyzywającym spojrzeniem, rozłożył ręce.


    – No więc? Dlaczego zamilkliście, bracia i ojcowie? Skąd ta nagła cisza?!


    – Uspokój się, bracie Psammisie – koncyliacyjnie odezwał się ojciec Serach, próbując nie pokazać, jak bardzo ubodły go te słowa. – Bogowie widzą wszystko, słyszą wszystko. Każdy czyn i słowo są przez nich mierzone i ważone, a potem zapisywane w Wielkiej Księdze. Wszystko doczeka się zasłużonej nagrody i kary...


    – Ach, doprawdy. Może więc powiecie mi jedną rzecz: czym zasłużyliśmy sobie na dziewiąty rok suszy? Czym?!


    – Bracie, uspokój się. Miej rozum...


    – Nie, to wy miejcie rozum! – Kapłan zerwał się ze swego miejsca. – Czy służycie swoim bogom mniej albo gorzej niż wcześniej?! Czy ktokolwiek z was zrobił coś, aby obrazić ich wszystkich naraz? Jak to możliwe, że pozostają głusi na nasze modlitwy?!


    – Bogowie nas słyszą! – zapiał falsetem ojciec Sefkh, przełożony kultu bogini matki. Serach już, już wstawał ze swego miejsca i otwierał usta, aby zapobiec nadciągającej katastrofie...


    Nie zdążył.


    – Skoro słyszą i nic nie robią, to może po prostu odwrócili się od nas! – syknął Psammis głosem tak przejmującym i jadowitym, że zgromadzonym aż przeszły po plecach ciarki. – Albo może nigdy ich nie było...


    Zapadła cisza.


    W końcu przebrzmiała myśl, która kołatała się na obrzeżach umysłów już któryś kolejny rok.


    Wielokrotnie implikowana, nigdy niewypowiedziana na głos. Trapiąca w bezsenne noce. Przynosząca zwątpienie podczas wielogodzinnych modłów o deszcz, urodzaj i wodę.


    Serach odetchnął ciężko, potrząsnął głową.


    – Bracie – odezwał się półgłosem – nie wygłaszaj pochopnych sądów, waż słowa...


    Psammis trzęsącymi się rękoma ściągnął przez głowę szeroki rytualny naszyjnik z kłów hipopotama, wyciągnął z uszu długie szpile kolczyków. Zdjął z nadgarstków bransolety, a potem, patrząc Serachowi prosto w oczy, upuścił to wszystko w piach.


    – Mam dość – powiedział drżącym głosem.


    Obserwowali w milczeniu, jak odwraca się i po prostu wychodzi. Kroki słomianych sandałów szurały po posadzce coraz ciszej, aż w końcu umilkły zupełnie.


    Popatrzyli po sobie, nie wiedząc, co powiedzieć.


    – Nie wolno nam się poddawać, bracia! – zawołał Serach w ślad odszczepieńcowi. – Im silniej będzie nas uciskał ten... Im silniej będziemy uciskani, tym mocniej musimy trwać przy naszej wierze!


    – Ciężko jest trwać, kiedy niedługo nie będzie co do ust włożyć – zadudnił do tej pory zachowujący milczenie ojciec Supti.


    Pokiwali głowami. Faktycznie, zgadzali się co do tego, że karmienie głodnych i wspieranie potrzebujących wchodziło poniekąd z definicji w zakres obowiązków świątyni... Ale czym innym było świadczenie dobrych uczynków w porywie serca, a czym innym bycie z nich rozliczanym!


    Ojciec P’tei pokiwał smutno głową.


    – Do nas cały czas przychodzą. Nie ma dnia, żeby rano się nie ustawiła kolejka... I to coraz dłuższa!


    – A co dopiero u nas! – poderwał się kapłan Neb-Uera, boga lekarza, którego świątynie brały sobie za cel opiekę nad ubogimi. – I tak zaczęliśmy wydawać placki po pół dłoni zamiast całej!


    Siedzący obok spojrzał na niego z obawą.


    – Nie boicie się, że przyjdą was sprawdzić? Podobno mają traktować niewypełnianie rozkazów Zahreda jako zdradę miasta...


    Sługa Neb-Uera popukał się w głowę, zamachał rękoma.


    – Kto, jak?! Kto śmie zarzucać nam, którzy jako jedyni zawsze troszczyliśmy się o słabych i poniżonych, że nie wypełniamy swoich obowiązków?!


    – Trochę pokory, bracie – mruknął z drugiego końca sali kapłan boga uciech doczesnych, ale tak, aby wszyscy na pewno usłyszeli.


    Kilku zaśmiało się głośno, nerwowo; atmosfera napięcia udzieliła się wszystkim.


    Supti uniósł ręce, pokręcił głową.


    – Bracia, bracia! Błagam was, zaklinam: zachowajcie spokój! Władcy przychodzą, władcy odchodzą, bogowie są wieczni. Będziemy modlić się wszyscy, aby zachowali Zahreda w jak najlepszym zdrowiu... I jak najszybciej zabrali do siebie, jeśli taka będzie ich wola.


    Popatrzyli na ojca Suptiego wielkimi oczami.


    – To zdrada – wydusił w końcu jeden z kapłanów.


    – Nie, bracie, to troska o innego człowieka! To troska o całe miasto, w końcu o nas wszystkich, jak tu siedzimy. Któż lepiej zatroszczy się o ludzi niż bogowie? A kto lepiej zna ich zamiary niż my, ich pokorni słudzy?


    Pokiwali głowami: z tak niezaprzeczalnie logicznymi słowami trudno było się nie zgodzić.


    – A zatem, bracia – Supti zmrużył oczy – dbając o siebie, o siebie nawzajem i siebie samych, wypełniamy nasz święty obowiązek wobec bogów i ludu. Czy wszyscy się z tym zgadzają?


    Nikt nie zaoponował. Ojciec Supti popatrzył na kapłana Neb-Uera, uniósł uspokajająco dłoń.


    – A co do ciebie, bracie... Nie przejmuj się. Nikt nie odważy się ciebie tknąć.
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    Wyjący dziko topornicy wpadli do ciemnego wnętrza świątyni Neb-Uera, na oślep siekąc po ustawionych pod ścianami posągach i zdzierając ze ścian wotywne figurki.


    Jakiś starszy kapłan chciał ich powstrzymać, wyciągnął ręce, chwycił najbliższego za ramię, wykrzykując coś niezrozumiałego. Człowiek kopnął go, popchnął w tył, a kiedy tamten upadł jak długi, po prostu zarąbał siekierą.


    Zahred niespiesznym krokiem wszedł do środka. Kolejni neteru wybiegali zza niego, wskakiwali na ołtarze, przewracali złocone misy... Kilku zaczęło wyrzucać leżące w nich ofiarne placki, kawałki mięsa i owoce na dwór, prosto w już czekający tłum ludzi.


    Ciżba odpowiedziała radosnym wyciem, wyciągając ręce po więcej.


    – Tam. – Zahred wskazał korytarzyk wiodący w głąb świątyni. Kefren ruszył bez słowa, kilku siepaczy podążyło jego śladem.


    Zahred znów podjął swój spokojny spacer przez pandemonium zniszczenia. Wrzaski męczonych i mordowanych mieszały się z pokrzykiwaniem jego neteru, klangorem świętych naczyń i brzękiem tłuczonej gliny. Jedna z przewróconych kadzielnic sypnęła rozżarzonymi węglami na słomiane maty, które szybko zajęły się ogniem; wnętrze zaczął wypełniać gryzący w oczy dym.


    – Dawać tu liny! – zawołał.


    Ludziom nie trzeba było dwa razy tłumaczyć. Zarzucili powrozy na stojący pośrodku przybytku posąg o zwierzęcej głowie, chwycili... Spojrzeli na niego wyczekująco.


    Przez drzwi wejściowe już wsypywali się mieszkańcy miasta, zwabieni perspektywą łatwej grabieży i okrucieństwa. Co poniektórzy ochoczo przyłączali się do plądrowania, ale większość niepewnie przestępowała z nogi na nogę, bojąc się złamać latami wpajany szacunek.


    Potrzebowali ośmielenia, zachęty. Dowodu bezkarności.


    To był właśnie ten moment.


    Skinął głową, a ludzie pociągnęli za liny.


    – Razem, teraz!...! Rrraz!... – zawołali.


    Kamienna figura zakołysała się, bujnęła w przód i w tył.


    – Jeszcze... Teraz!... Uwaga!


    Posąg przechylił się, a potem z impetem gruchnął o ziemię, łamiąc i krusząc płyty piaskowca. Neteru wrzasnęli radośnie, a Zahred podszedł bliżej, wstąpił na odłamaną od tułowia głowę figury.


    Odwrócił się do zamarłych w przerażonym zdumieniu ludzi. Rozłożył ręce gestem przyzwolenia i uśmiechnął się dziko.


    Tłum zawył i runął, rzucił się do wnętrza świątyni.


    Zahred patrzył, jak rzucają się z nienawiścią na wciąż próbujących ratować swój dobytek sługów bożych. Obserwował, jak jego topornicy wyciągają za nogi kwiczącego ze strachu, rzucającego się dziko arcykapłana na dwór, gdzie ludzka rzeka zamyka się nad nim wirem niepohamowanego okrucieństwa i niczym niesprowokowanej, czystej agresji.


    Odchylił głowę, przymknął oczy.


    Tym razem nie musiał ich wzywać, by na niego spojrzeli – miał pewność, że już patrzą.
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    – To niedopuszczalne!


    – Nietypowe, zgadzam się z wami, czcigodny. Z drugiej strony reguły były ustalone jasno. Czy ktoś im oponował?


    – Jakżeby miał! Kto by się ośmielił!


    – No więc, tak jak mówię...


    – Fluffierffo! Ofrafa boffa!


    – „Bluźnierstwo” to dość mocne słowo. Ale zgadzam się, panowie, że ktoś powinien tę kwestię z nim poruszyć...


    Szli we czterech – Sanum, Elou-Nef, pan Hesbu i sędziwy Teh – do posiadłości Zahreda. Sami wciąż jeszcze myśleli o niej jako o „zagrodzie”, ale te czasy minęły bezpowrotnie. Oni też nie byli już tymi samymi ludźmi, i wcale nie szli tylko we czterech. Za każdym z nich dreptał nieduży orszak sekretarzy, pomocników, asystentów, tragarzy.


    Elou-Nef szedł pod swoim baldachimem, który w tej chwili niosło aż dwóch ludzi.


    Czcigodny Teh wspierał się na kosturze z kości słoniowej ze złotymi okuciami.


    Sanum miał ze sobą co prawda tylko dwóch oficerów, za to obydwu w najnowszym rynsztunku i z kołczanami pełnymi strzał o grotach z brązu.


    Pan Hesbu cały czas międlił, poprawiał językiem i przeżuwał dowiązaną do zębów złotą protezę. Co prawda ewidentnie mu przeszkadzała, a mówił w niej jeszcze bardziej niewyraźnie niż wcześniej, ale znać było, że czuł się o wiele pewniej.


    Weszli przez bramę i na chwilę zwolnili, niepewni, dokąd iść dalej. Sanum był tutaj jakiś czas wcześniej, więc pokazał ręką: tam. Rzeczywiście, kierunek się zgadzał, ale nic poza nim.


    – Forteca – mruknął pod nosem Elou-Nef z nieudawanym podziwem. Wprawne oko wychwyciło zarysy kilku spichlerzy, co najmniej jednej studni... Na szybko przeliczył, ilu ludzi mogłoby tu mieszkać.


    – Pałac! – sarknął sędziwy Teh, do tej pory znający siedzibę Zahreda tylko z opowieści i plotek. – Tylko patrzeć, jak zacznie budować tutaj własną świątynię!


    – Koszary – poprawił obydwu wyraźnie zniesmaczony Sanum.


    Dla niego było akurat więcej niż oczywiste, że armia powinna stacjonować poza miastem. Ludzie potrzebowali przecież miejsca do szkoleń, warsztatów, na przechowywanie broni... Ale nie miał zamiaru strzępić języka, usiłując wytłumaczyć kolegom coś, czego cywile nie mieli szans zrozumieć.


    Przeszli przez plac ćwiczeń, zastawiony teraz drewnianymi słupami, na których topornicy szkolili się w zadawaniu ciosów, zostawili po prawej stronie umywalnię i miejsce posiłków. Weszli do wewnętrznego czworoboku budynków, przypominającego bardziej cytadelę.


    Zahred siedział w cieniu na ławeczce przed swoją chatą, niemalże już niewidoczną pomiędzy masywnymi budowlami. Tłumaczył coś Usiemu, który słuchał go ze zmarszczonymi brwiami, kiwając z namysłem głową.
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    – Spójrz – mówił, kreśląc rylcem znaki na pokrytej woskiem tabliczce. – Jeśli warzysz tę samą ilość piwa, ale tym razem weźmiesz do niego połowę słodu, a czwartą część daktyli, to co zrobisz, aby otrzymać...


    – Wiem, wiem! – Chłopak podskoczył radośnie. – Wiem!


    – ...co zrobisz, aby otrzymać piwo o sile pięciokrotnie słabszej?


    Usi zamyślił się, zmrużył oczy. Spojrzał na Zahreda na wpół pytająco, na wpół przebiegle.


    – Wezmę... dziesięć miar ziarna?


    – To pytanie? – uśmiechnął się Zahred.


    – Nie. Wezmę dziesięć miar ziarna.


    – Zgadza się, ilość ziarna jest właściwa. Brawo.


    Zmierzwił chłopakowi włosy, starł zapisane zadanie.


    – No dobrze, to wyobraź sobie teraz, że budujemy dom...


    – Zahred, patrz! – Usi wskazał idących ku nim członków rady. – Mamy gości. To przecież stryjek Sanum!


    Nie czekając na pozwolenie, zeskoczył z ławki i pobiegł ku tamtym, rzucił się na Sanuma i objął z całej siły, przyciskając się do jego brzucha.


    – Och, nie tak mocno, bo mi żebra połamiesz, mały siłaczu! – zaśmiał się łucznik, też przytulając chłopaka. – Ojj, ojojoj, zaraz mi drugie oko wyskoczy i będziesz musiał mnie prowadzać za rękę! Co ciotka powie, jak wrócę do domu ślepy?


    Zahred też wstał, odłożył tabliczkę i rylec.


    – Witajcie w moim domu, dobrzy ojcowie. – Skłonił się, gdy w końcu podeszli. Sanum wciąż holował trzymającego go wpół dzieciaka.


    – Witamy i was, panie gospodarzu – odparł sędziwy Teh. – Przychodzimy do was w pokoju... I chcemy omówić pewną sprawę.


    Spojrzał wymownie na Usiego, dając do zrozumienia, że cokolwiek chcą powiedzieć, nie jest przeznaczone dla uszu młodego człowieka.


    – Usi, na dziś koniec lekcji. – Zahred uśmiechnął się do podopiecznego.


    – Ale dopiero zaczęliśmy!...


    – Może pod wieczór coś jeszcze dla ciebie wymyślę. Idź teraz, pomęcz Kefrena, żeby w końcu nauczył cię, jak porządnie rzucać włócznią.


    Kiedy chłopak odbiegł, Zahred zrobił zapraszający gest w kierunku swojej chatki. Tamci popatrzyli po sobie, Elou-Nef chrząknął wymownie, pokazał ręką na ich orszak.


    – Nie wiem, czy zmieścimy się wszyscy. – Uśmiechnął się przepraszająco.


    – Ach. No cóż, w takim razie pozwólcie, że zaproszę was na bardziej oficjalne pokoje.


    Poprowadził ich przejściem, mijając jedną z kwater żołnierzy, ku nowo dostawionemu skrzydłu kompleksu.


    Wspięli się po schodach – Zahred osobiście pomógł sędziwemu Tehowi, dla którego stopnie były nieco zbyt wysokie – aż w końcu wyszli na otwarty na Rzekę pokój z dużym drewnianym tarasem.


    Elou-Nef zamrugał zaskoczony. Całe ściany pokryte były wydrapanymi w tynku, wypełnionymi farbą malowidłami i napisami w językach, których nigdy nie widział. Proste geometryczne formy, obok zawijasy wyginających się linii, dalej jakieś figury, wykresy... Wszystkie kreślone ręką Zahreda, z charakterystyczną dla niego prostotą i oszczędnością, a mimo to tak bardzo inne.


    – Witajcie w mojej świątyni – rozłożył ręce gospodarz. Musiał zauważyć, że przez ich twarze przemknęły sprzeczne emocje, bo uśmiechnął się przepraszająco. – To taka przenośnia, oczywiście, ale lubię to miejsce i uważam je za moje. Pozwólcie, że ugoszczę was skromnym poczęstunkiem i kubkiem piwa.


    Zasiedli na przygotowanych miejscach, służba przyniosła napoje i tacę pełną jedzenia.


    Patrzyli po ścianach. Rzeczywiście, przypominało to świątynię: rysunki niepojęte dla ludzi z zewnątrz, a mające w sobie jakieś ukryte, głębokie znaczenie. Znaki nieznanego pisma. Symbole.


    Obwiedziona chmurą buroczerwonej farby, przyłożona do ściany biała dłoń...


    A obok niej druga, mniejsza.


    – Prosto z naszych upraw, częstujcie się. – Zahred jako pierwszy wziął owoc niemalże wielkości jego pięści. – Pierwsze zbiory, sam szczepiłem drzewa. Kiedy odpowiednio dobrać gatunki...


    Urwał, widząc, że nie mają pojęcia, o czym mówi.


    – Przychodzimy do was, panie... – zaczął Elou-Nef, ale popatrzył na pozostałych i zamilkł. Widać było, że ma nadzieję na to, że ktoś podejmie wątek.


    Sanum westchnął, upił łyka piwa i odezwał się:


    – Chodzi o świątynię.


    – Ach. O którą i cóż takiego z nią? – uniósł brew Zahred.


    – O tę, którą kilka dni temu splądrowali i zniszczyli wasi ludzie – trzęsącym się ze wzburzenia głosem powiedział sędziwy Teh. – Będąc nieledwie podrostkiem, chadzałem tam z ojcem! Pomagałem wydzielać chleb dla głodujących, asystowałem w procesjach! A teraz... Hańba, panie gospodarzu! Wstyd i hańba, tak postąpić ze sługami bożymi!


    Oczy Zahreda błysnęły, ale on tylko uśmiechnął się, pokiwał głową.


    – To faktycznie prawda, że dokonaliśmy... likwidacji miejsca kultu. Ale sami wiecie, że rezydujący tam funkcjonariusze zostali właściwie poinstruowani i uprzedzeni. Gdy na miejsce przyszli prowadzący kontrolę urzędnicy, racje żywieniowe były znacząco zaniżone. Czy nie tak było, panie Elou-Nef?


    Zawiadujący uprawami odchrząknął, wbił wzrok w podłogę.


    – Tak – bąknął.


    – Nie potrzebujemy w Inebu-Hedż ani darmozjadów, ani tych, którzy myślą, że są ponad naszymi prawami.


    – Ale to byli kapłani!


    – Nie. To tylko ludzie. Tak samo omylni i skłonni do złego jak ktokolwiek z was.


    Sędziwy Teh zamrugał, już otwierał usta, aby dopytać, czy aby właściwie usłyszał ostatnie słowo – ale wtedy odezwał się Sanum:


    – Panie, chodzi o to, że... ludzie przywiązani są do tradycji. I nie wszyscy dobrze odebrali tak gwałtowny ruch.


    – Doprawdy? Na ulicy zapanowała powszechna radość.


    – Mówię o innych rejonach miasta, panie.


    – Ach. Może zatem powinniśmy zburzyć po jednej świątyni w każdym, aby ucieszyć wszystkich po równo?


    – Nie f fym ffef! – poirytował się pan Hesbu. – Fo obuffająfe! Ffiąfynia fo poffafa pfafa i pofąfku!


    – Wcale nie – potrząsnął głową Zahred.


    – Panie, nie można tak! – Sędziwy Teh załamał ręce. – Ludzie potrzebują praw! Potrzebują bogów, którzy wymierzają sprawiedliwość i rozdają nagrody!


    Zahred odchylił się w tył na swoim siedzeniu. Zasiadał na zwyczajnym zydlu – a mimo to można było odnieść wrażenie, że spogląda na nich z tronu.


    – Nie – powiedział bardzo spokojnie. – Ludzie potrzebują świadomości, że istnieje prawo. Namacalnego dowodu na to, że ktoś ich karmi i broni, ale również nagradza i karze. Nie potrzebujemy do tego bogów, którzy odwrócili się od nas i zostawili w tym świecie samych.


    – Bez bogów nie ma sprawiedliwości!...


    Zahred upił łyk piwa, odstawił kubek. Pokręcił głową.


    – Sprawiedliwość nie ma z bogami nic wspólnego. Albo odwrotnie: to bogowie nie mają pojęcia o sprawiedliwości. Zresztą, jeśli nie wierzycie... Wrócę z wami do miasta, powinniśmy jeszcze zdążyć.


    – Zdążyć – powtórzył Elou-Nef. – Na co takiego?


    – Zobaczycie.
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    Na głównym dziedzińcu pałacu w Inebu-Hedż panował ścisk.


    Ludzie tłoczyli się nawet przed bramą, przepychali na ulicy, próbując wcisnąć się do środka, kotłowali, krzyczeli na siebie i kłócili się o miejsca. Ciżba falowała w przód i w tył, napierając na niebezpiecznie trzeszczące bariery, podpierane przez straże.


    Pośrodku podwórca, w pobliżu wejścia do pałacu, klęczało na ziemi kilku skazańców.


    Z rękoma związanymi za plecami, zgarbieni, patrzyli przed siebie nieobecnym wzrokiem. Od czasu do czasu któryś uchylał się albo po prostu zamykał oczy, gdy ciśnięty z tłumu kamień leciał w jego stronę. Potem znów zamierał w otępiałym bezruchu; żaden nie łudził się co do tego, jaki czeka ich los.


    Otwarta pozostawała tylko kwestia tego, w jakiej formie zostanie im wymierzony.


    – Ludu Inebu-Hedż! – zawołał Zahred, wychodząc z podcienia budynku pospołu z sędzią.


    Tłum zaszemrał, potem podniosły się okrzyki: Zahred, Zahred tu jest! Ktoś zaczął skandować jego imię, inni podchwycili zawołanie, ale on tylko uniósł ręce.


    Ludzie stopniowo umilkli, zapadła cisza.


    – Dziś zgromadziliście się tutaj, aby ujrzeć wykonanie prawowitego wyroku na szczególnym rodzaju przestępców! – krzyknął donośnie, tak aby usłyszeli go rozstawieni na murach powtarzacze. Ci od razu podali jego słowa dalej, żeby nawet czekający na ulicy mogli uczestniczyć w ceremonii. – Każdy z nas ma swoją rolę do odegrania w wielkim organizmie, jakim jest nasze wspólne Inebu-Hedż... I będziemy bezlitośnie tępić tych, którzy chcą zatruć albo okaleczyć jakąkolwiek jego część!


    Ludzie wrzasnęli twierdząco, na skazańców znów poleciały grudy piachu i kamienie. Sędzia pokazał czekającym do tej pory strażnikom, żeby ci wsparli towarzyszy powstrzymujących tłum: lada chwila mogło dojść do samosądu.


    – Bo każdy czyn prawy wart jest zasłużonej nagrody! Dlatego też ci, którzy powiadomili nas o kradzieży, zostaną dziś wyróżnieni! Wystąpcie!


    Do tej pory chowający się nieśmiało za kolumnami chudy mężczyzna o wyglądzie szczura wysunął się w przód. Ciżba dla odmiany zawołała radośnie, machając do niego.


    Sędzia skinął urzędnikowi, ten wręczył denuncjatorowi dzban wypełniony ziarnem, szeroką miedzianą bransoletę i naszyjnik z muszelek.


    Ten kłaniał się tylko co rusz, wyraźnie speszony i zawstydzony atencją. W końcu już chciał czmychnąć niczym mysz do nory, ale jeden ze strażników chwycił go za łokieć, przytrzymał. Pokazał na Zahreda, coś powiedział. Donosiciel przyklęknął i zawołał do Zahreda, wyciągając rękę w dziękczynnym geście.


    Jedną. Bo drugą wciąż przyciskał do piersi drogocenne podarki.


    – A służący naszym wrogom poniosą najsurowszą karę! – krzyknął Zahred. – Nie będzie litości dla wrogów ludu, dla wrogów miasta, wrogów władcy! Jeden lud, jedna rada!...


    – Jeden władca! – ryknął wielkim głosem tłum.


    Sędzia zerknął na Zahreda, a kiedy ten przymknął oczy na znak zgody, sam kiwnął do czekających oprawców: zaczynajcie!


    Do pierwszego ze skazańców podbiegło dwóch neteru, którzy siłą odciągnęli mu głowę w tył i rozwarli usta. Trzeci wcisnął pomiędzy szczęki desperacko próbującego wyrwać się nieszczęśnika miedzianą rurę z lejkiem, wsunął głęboko w gardło. Skazaniec chciał zakasłać, wygiął się w odruchu wymiotnym, oczy wyszły mu z orbit... A wtedy topornik sięgnął ku ziemi, nabrał dwie pełne garści piachu i sypnął w otwór.


    – Kto odbiera żywność miastu, będzie jadł pył! – zagrzmiał Zahred donośnie.


    Skazaniec kaszlnął, zakrztusił się, szarpnął... Druga garść sypkiego piachu, po niej kolejna poleciała mu w gardło, przełyk i tchawicę. Rzucił się tak, że nawet neteru nie dali rady go utrzymać, zaczął charczeć i wierzgać, chwytając się za szyję.


    – Kto nie szanuje wody, ten pozna jej gniew!


    Oprawcy złapali drugiego ze skazanych, po raz kolejny rozwarli mu szczęki i wsunęli w gardło lejek, jeszcze śliski od śliny tamtego... Nieszczęśnik zakwiczał, widząc, że dwóch służących niesie na kijach parujący gliniany dzban zdjętej prosto z ognia wrzącej wody.


    Dziki gulgot, wrzask i charkot zlały się w jedno, potem zagłuszył je radosny ryk chętnego cierpienia tłumu.


    – Kto pragnie głodu dla innych, tego wnętrzności zapłoną ogniem!


    Ojciec Supti przełknął ciężko ślinę. Ujął stojącego obok kapłana za łokieć, ścisnął mocno.


    – Patrz. Patrz, bracie, żebyś wiedział, z kim przyszło nam się mierzyć...


    – Nie mogę – wykrztusił ojciec Serach, zasłaniając usta.


    – Patrz!


    Kiedy jednak nad lejkiem wsadzonym w gardło ostatniego skazańca przechylono dzban pełen czerwono-czarnej, poruszającej się masy pustynnych mrówek – nawet Supti przymknął oczy.


    – Sprawiedliwość dokonała się! Jeden lud, jedna rada, jeden władca!


    – Jeden władca!! – zawołali neteru. – Zahred, Zah-red!


    Tłum zaczął skandować imię niekoronowanego króla, który wzniósł ręce. Nad oddziałem neteru pokazał się sztandar z wizerunkiem skorpiona i dwiema siekierami, muzycy zadęli w piszczałki i uderzyli w cymbały. Huczące dudnienie głosów wypełniło dziedziniec, poniosło się dalej, rozlało po ulicach całego Inebu-Hedż.


    Nad pałacem krążyły już ciemnym wirem ptaki ścierwojady, dawno nauczone rozpoznawać łatwy łup.


    A jeszcze wyżej, ponad nimi, unosił się samotną kropką pustynny sokół.
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    Zwój siedemnasty


    Kochaj swoją żonę, karm ją i ubieraj, dawaj jej szczęście, ale nie pozwól, by tobą rządziła! – zawołał Zahred, wznosząc ręce nad głowami pary młodej. – A ty nie pozwalaj sobą pomiatać, niech mąż nie pyta cię, gdzie są rzeczy, które sam odkładał! Kochaj go, bądź mu pomocą i podporą, sprawiaj, aby się uśmiechał! A co do dzieci, no cóż...


    Serneferu i Nekhbet popatrzyli na niego z lekko zawstydzonymi uśmiechami, kobieta przesunęła dłonią po widocznym już brzuchu.


    – ...obyście mieli tyle, ile weźmiecie od życia! Ani człowiek, ani los, ani bogowie niech nie przeszkadzają wam w budowaniu szczęścia! Oto jesteście mężem i żoną!


    Zgromadzeni przed rezydencją mieszkańcy Madenitu zawołali radośnie, sypnęli w górę płatkami kwiatów i porwanymi na drobne kawałki zielonymi liśćmi.


    Świeżo zaślubieni odwrócili się, trzymając się za dłonie, ruszyli ku domostwu, które od dziś miało być ich wspólnym.


    Serneferu z dumą obnosił na szyi kilkanaście naszyjników z kolorowych muszli, kamiennych paciorków i pomalowanych w jaskrawe kolory kłów dzikich zwierząt. Nekhbet ubrana była w prostą, luźną szatę, doskonale podkreślającą kształty jej ciała; na głowie miała skomplikowaną konstrukcję ze złotych płytek i łańcuszków, zasłaniających misterną siateczką dużą część jej twarzy.


    Podbiegła do nich gromadka dzieci niosących dary: naczynia, nóż o ostrzu z brązu, ozdoby, kilka płacht pięknie tkanego materiału. Muzycy zaczęli przygrywać, gospodarze w końcu przekroczyli próg i zaprosili gości do wnętrza, gdzie już czekała uczta.


    – Bracie! – Serneferu objął Zahreda, który wszedł jako pierwszy, ucałował w oba policzki. – Jakże dziękuję ci, że zaoferowałeś się czynić honory ceremonii!


    Nekhbet chciała skłonić się przed nim, ale Zahred przytrzymał ją, potrząsnął głową.


    – Nie, siostro. Nie wy, nie ty, i na pewno nie w tym stanie.


    – Zahred. – Skinęła głową z uśmiechem. – Mimo wszystko to wielkie wyróżnienie, że sam władca Inebu-Hedż zaszczyca nas swoją obecnością w taki dzień.


    Rozsiedli się na już przygotowanych miejscach – oni dwoje i Zahred na najwyższych stołkach, pozostali goście i biesiadnicy po bokach. Służba zaczęła wnosić przygotowane dania i półmiski. Zaszumiało nalewane w kubki ciężkie, aż brunatne od słodu piwo.


    Zahred poczęstował się kilkoma kawałkami warzyw, wybrał nieduży fragment pieczonego mięsa bez tłuszczu.


    Pozostali nie mieli zahamowań, biorąc jedzenie całymi garściami. Mimo dość udanych żniw żywności nadal ledwie starczało dla wszystkich, więc szansę, aby najeść się do syta, należało wykorzystać w pełni.


    Zahred przełknął ostatnie kęsy, uśmiechnął się.


    – Naprawdę wielki dla was dzień dopiero nadejdzie. Czy narodziny waszego syna będziemy świętować razem ze zbiorami?


    – Nie wiemy, czy to syn! – zaśmiała się Nekhbet, ale Serneferu od razu wszedł jej w słowo:


    – Mój pierworodny przyjdzie na świat razem z pierwszymi kłosami ściętego zboża, bracie! Liczę na to, że będziesz cieszył się tym dniem razem z nami?


    – Nie przepuściłbym takiej okazji za żadne skarby świata – odpowiedział Zahred, po czym dodał głośniej, tak aby wszyscy słyszeli: – Oby syn mojego brata Serneferu urodził się cały i zdrowy! Powierzam jego bezpieczeństwo bogom, kapłani niech dołożą wszelkich starań i zanoszą modły!


    Obecny na uczcie kapłan bogini matki aż zakrztusił się piwem i rozkasłał, kiedy Zahred spojrzał prosto na niego spojrzeniem niczym spiżowy klin wbity pomiędzy oczy.
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    Do Zahreda, władcy i króla w Mieście Białych Ścian w dolnym biegu Rzeki, pisze Menheres, od bogów umiłowany pan i władca Waset, Miasta Tuzina Bram, Klejnotu Rzeki, stolicy górnego i średniego biegu Rzeki.


    Bracie!


    Nasze oczy stęsknione są twego widoku, a uszy płaczą, nie słysząc twoich słów. Kupcy i wysłannicy nasi w Inebu-Hedż donoszą jednak do uszu naszych słowa o powodzeniu i dobrobycie w twoim mieście. Oby pomyślność nie opuszczała nigdy twych progów, a ludzie zawsze mieli pod dostatkiem jedzenia.


    Niech będzie ci jednak wiadomym, że nie każdy kieruje swe serce i myśli w twą stronę, jak czynimy to my. Sąsiedzi nasi, niepokorni w swoim barbarzyńskim gnieździe Daew-Eferu, knują zdradę i zbroją się potajemnie przeciwko obydwu naszym królestwom.


    Nie przystoi, aby mur nienawiści miał dzielić wyciągnięte do zgody ręce braci.


    Niech bogowie obsypią cię swoimi łaskami.


    Twój brat


    Menheres
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    Sekretarz stanął w drzwiach sali audiencyjnej wciąż powstającego nad brzegiem Rzeki pałacu Zahreda, zatrzymał się. Zgodnie z etykietą padł na twarz, potem podniósł się, skłonił i patrząc w podłogę, powiedział:


    – Panie, przybył poseł z Daew-Eferu.


    Zahred uniósł głowę znad kreślonej mapy, odłożył rylec. Usi mruknął z niezadowoleniem: znów ktoś im przeszkadza? Ale Zahred pogroził mu tylko palcem, zwrócił się do urzędnika:


    – Wprowadzić.


    Tamten ukłonił się jeszcze raz, wyszedł tyłem. Zahred pokazał młodemu miejsce pod ścianą.


    – Siadaj. Obserwuj i ucz się.


    Chłopak prychnął z niezadowoleniem, ale zsunął się z zydla i poczłapał na wskazane miejsce. Usiadł, założył ręce na piersiach i nabzdyczył się, dając do zrozumienia, że nie jest zadowolony.


    Zahred wstał od stołu, podszedł do wychodzącego w kierunku zieleniących się już ogrodów tarasu.


    Teraz okalały go drewniane balustrady, rzemieślnicy kończyli już stawianie rusztowań, po których będą wspinały się dające cień pnącza. Przylegające do niego z dwóch stron budynki zapewniały bezpieczeństwo i skutecznie odcinały część prywatną od użytkowej, mieszczącej wciąż rozrastające się koszary, place treningowe i zaplecze techniczne nieustannie rozbudowywanego kompleksu.


    Tam dzień i noc dymiły warsztaty, szkolili się ludzie. Tutaj panował idealny, geometryczny bezruch.


    – Panie! – rozległo się od wejścia. – Cheres, wasz pokorny sługa, chyli czoła przed majestatem władcy Inebu-Hedż.


    Zahred się odwrócił: w drzwiach stał zgięty w ukłonie mężczyzna, którego wcześniej tego samego dnia podejmowano w sali tronowej Inebu-Hedż. Wtedy kroczył na czele licznego poselstwa, przynoszącego bogate dary, ubrany w złoto i najbielszy len. Teraz tylko szeroka, pokryta lazurową emalią kolia znamionowała powagę ambasadora.


    – Wejdź. Ufam, że wasze pokoje w pałacu spełniają oczekiwania?


    – Panie! – Poseł wszedł kilka kroków, skłonił się ponownie. – Wygody i splendor, jakimi nas otaczacie, przechodzą najśmielsze oczekiwania.


    – Nie żałują wam piwa ani placków?


    – Bynajmniej, panie. Dostatek panujący w Mieście Białych Ścian staje się w dolinie Rzeki wręcz przysłowiowy, a wizyta na waszych polach wprawiła nas w osłupienie.


    – Mhmm. Czyli Elou-Nef zdążył już pochwalić się swoimi dokonaniami.


    Cheres przez chwilę nie odpowiadał, zajęty patrzeniem na pokrywające ściany napisy i malunki. Potem dopiero potrząsnął głową, odpowiedział:


    – Sami o to poprosiliśmy, panie. Wieści o waszych sposobach uprawy rozchodzą się lotem błyskawicy, ale...


    – Ale nadal nie macie pojęcia, jak to zbudowano. Dlatego wolałeś zobaczyć na własne oczy, żeby mieć co opowiedzieć królowi Daew-Eferu.


    – Nie śmielibyśmy o tym tak myśleć, panie!


    – Nie kłam, Cheresie. – Zahred pokręcił głową. – Bo skończymy tę rozmowę tu i teraz. Mogę polecić, aby pokazano ci wszystko, co tylko zechcesz. Elou-Nef wytłumaczy, opisze. Dam ci dostęp do tego, co potrafią moi inżynierowie. A potem i tak nie będziecie umieli z tego skorzystać... perły przed wieprze.


    Poseł pochylił się jeszcze niżej, nie chcąc odpowiadać. Przez chwilę trwał tak w bezruchu, potem zaryzykował zerknięcie: Zahred znów odwrócił się do niego tyłem, kontemplując powstające ogrody. Czując, że zaczynają boleć go już plecy, Cheres wyprostował się i rozejrzał po sali.


    Dopiero teraz zauważył siedzącego na zydlu pod ścianą może dziesięcioletniego chłopaczka, majtającego nogami.


    Uśmiechnął się do dziecka.


    Chłopak całkowicie dorosłym gestem pokręcił głową z dezaprobatą, bezgłośnie cmoknął ustami i pokazał przynaglającym gestem na Zahreda: no przecież chciałeś się z nim widzieć, korzystaj!


    – Panie... – odezwał się Cheres, nie odrywając oczu od chłopaczka, teraz skrobiącego coś na pokrytej woskiem tabliczce – pozwólcie, że przejdę do istoty mojej wizyty tutaj.


    Zahred nawet się nie odwrócił, tylko minimalnie przekręcił głowę.


    – Dlatego chyba przyjechałeś. Po to cię tutaj zaprosiłem. Chyba że twój król jest wystarczająco szczęśliwy, przysyłając mi dary? Wasz alabaster i jaspis są naprawdę piękne, przydadzą mi się do budowy pałacu.


    – Nie, panie. Mój król gotów jest przysłać wam o wiele więcej najpiękniejszego kamienia, który przyniosą schwytani na pustyni niewolnicy. Z jednym i drugim możecie postąpić, jak tylko zechcecie...


    – Kamienia nie zjesz, a nawet niewolników trzeba karmić. Chcecie zapłaty w zbożu?


    Poseł zawahał się.


    – Nie, panie. Jeśli zechcecie przysłać nam ziarno jako dar, przyjmiemy je z chęcią. Ale potrzebna nam rzecz o wiele cenniejsza.


    Teraz Zahred odwrócił się do posła, zmrużył badawczo oczy.


    – Usi? – zapytał siedzącego pod ścianą dziecka.


    – Waset – rzucił tamten bez zastanowienia, nie przerywając swojego zajęcia.


    – Dlaczego?


    – Hmm... – Dzieciak zamyślił się, podrapał po głowie. – Jedyna droga ekspansji chyba. Poza tym żywność, bo jeśli im nie brakuje... Tak myślę. Ja bym tak w każdym razie zrobił.


    Wysłannik Daew-Eferu obserwował tę wymianę zdań szeroko rozwartymi ze zdumienia oczami. Władca Inebu--Hedż, owiany już legendą Biały Generał, ponoć niezrównany wojownik, miał za doradcę chłopaczynę, któremu nawet jeszcze nie sypał się wąs!


    – Chcecie, abym dał wam gwarancję mojej przyjaźni. Abyście mogli być pewni bezpieczeństwa chociażby jednej z dwóch granic.


    – Tak, panie – niemalże machinalnie odpowiedział poseł, wciąż wstrząśnięty tym, co zobaczył i usłyszał. To były dokładnie, niemalże w tych samych słowach zawarte przyczyny i cele jego misji!


    – Dobrze zatem. Przysyłacie mi niewolników i kamień, a ja daję moje słowo, że nie zaatakuję was jako pierwszy. Czy to chciał uzyskać twój król?


    Cheres padł na kolana, dotknął czołem ziemi.


    – Panie! Daew-Eferu jest wam wdzięczne za dar przyjaźni, a mój król pozostaje waszym sojusznikiem. Po powrocie niezwłocznie nakażę, aby wysłano do was sześć razy po sześćdziesięciu niewolników niosących na plecach kosze wyładowane najlepszym kamieniem, jaki znajdziemy!


    Zahred skinął głową, pokazał stojącemu przy drzwiach neteru, że audiencja dobiegła końca. Gdy ten wyprowadził posła, przysiadł na zydlu obok Usiego.


    Przez chwilę siedzieli tak, jak gdyby będąc tutaj zupełnie przypadkiem: Usi zajęty pisaniem po tabliczce, Zahred patrzący wprost przed siebie, z rękoma złożonymi między nogami.


    W końcu stuknął łokciem chłopaka, ten podniósł na niego wzrok.


    – No i co, jak to zrobimy?
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    Zahred do Menheresa


    Potrzebujemy więcej miedzi, wy zaś ziarna. Wyślę niezwłocznie pięć łodzi, o ile wy zrobicie to samo. Jeśli tak uczynisz, uznam, że nasza umowa jest zawarta.


    Niech pierwszy dzień wysokiej wody po żniwach stanie się sygnałem – wtedy moi i twoi ludzie wyruszą sobie na spotkanie.


    Gdy podamy sobie ręce nad gruzami muru, ustalimy resztę.
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    Akolita zatrzymał się w drzwiach pomieszczenia, gdzie arcykapłan bogini matki instruował właśnie młodych adeptów kultu w kwestii właściwego połączenia ziół kadzielnych oraz modlitw przy poszczególnych stadiach odbierania porodu. Znacząco odchrząknął, a gdy przełożony spojrzał na niego pytająco, powiedział tylko:


    – Ojcze, otrzymaliśmy dary.


    Ojciec Sefkh urwał w pół zdania, załamał suche, kościste ręce tak, że aż trzasnęły mu stawy.


    – I po to przerywasz nam, bracie, naukę inkantacji Anheptis? Otrzymujemy dary bez mała co dzień! Co miałoby w nich być tak wyjątkowego, by odrywać naszych podopiecznych od świętego zajęcia?!


    – Myślę, że powinien ojciec sam zobaczyć...


    Sefkh zamruczał coś niezadowolony. Pokazał gestem, aby młodzi akolici kontynuowali naukę, a sam podniósł się, strzelając kolanami. Szurając bosymi stopami, ruszył w kierunku głównej nawy świątyni.


    Już tam zorientował się, że dzieje się coś nietypowego. Przy wejściu do przybytku kręcili się kapłani, słychać było podniesione głosy i rozmowy... Na zewnątrz dostrzegł głowy zgromadzonej tłumnie gawiedzi.


    Wyszedł na schody i struchlał.


    Przez swoich bez mała sześciokroć po dziesięć lat życia widział niemało. Odebrał setki, jeśli nie tysiące porodów. Doradzał żonom zwykłych ludzi, urzędników, notabli, a nawet członkom rodziny królewskiej. Pamiętał czasy, gdy stary król zwany był jeszcze nie tylko młodym, ale i nowym.


    Zawsze uważał się z racji profesji i powołania za kogoś nie tylko nieco ponad, ale też zdecydowanie obok doczesnej bieganiny zwykłych ludzi.


    A właśnie teraz, dopiero teraz poczuł, że świat doczesny dogonił go i złapał zimną dłonią za kark.


    U podnóża schodów stało dobre półtora tuzina neteru – ponurych, patrzących na wszystko i wszystkich wokół wilkiem, z ramionami pokrytymi liniami nierówno wykłutych tatuaży na obraz i podobieństwo ich pana i władcy.


    Pomiędzy nimi znajdowało się sześć wiklinowych koszy, wypełnionych aż po brzegi zbożem, na które z kolei spoglądali łapczywym wzrokiem zbierający się coraz liczniej ludzie.


    Nikt nie odważyłby się zaatakować ludzi Zahreda, czy nawet im przeszkodzić, o ile sam nie pielęgnował w sobie głębokiego życzenia śmierci. Ale teraz, kiedy coraz bliżej był przednówek, po raz kolejny stawało się oczywiste: w spichlerzach nadal jest zbyt mało zboża.


    Do świątyni przyniesiono go tyle, że wystarczyłoby na wyżywienie kilkudziesięciu licznych rodzin.


    – Zahred przysyła wam to zboże, abyście złożyli w ofierze swoim bogom – po prostu odezwał się Kefren. Widać było w całej jego postawie, słychać w głosie, w sposobie wymawiania słów, że żywi głęboką pogardę nie tylko dla instytucji świątyni, ale też nie rozumie i nie podziela zasadności swego posłania. – Macie modlić się o bezpieczne rozwiązanie i spokojny połóg dla Nekhbet, żony jego brata Serneferu. Potraficie zapewnić swoimi modlitwami przychylność bogów, prawda?


    – Nie nam przewidywać i wpływać... – zaczął już ojciec Sefkh, ale stojący obok młody kapłan wpadł mu w słowo, wystąpił naprzód:


    – Przekażcie panu Zahredowi, że świątynia przyjmuje dary! Będziemy modlić się zażarcie, przez nasze pieśni ku czci bogini starając się zapewnić pomyślne przyjście na świat dziecka!


    Kefren skrzywił się w złym grymasie, odcharknął na ziemię.


    – Mów do mnie jak człowiek, klecho. – Wyszczerzył zęby. – Dajemy wam zboże. Potraficie sprawić, żeby dziecko urodziło się zdrowe, czy nie? Warto wam płacić za to, co robicie, czy może jesteście tylko kolejnymi darmozjadami?


    Ojciec Sefkh chciał coś powiedzieć, ale młody kapłan syknął na niego gniewnie, pospiesznie kiwnął:


    – Będziemy zanosić modły ze wszelkich sił!


    Kefren warknął jeszcze coś pod nosem, pokazał reszcie oddziału: zbieramy się.


    Kilku pomocników świątynnych pospiesznie zbiegło po schodach, zaczęło taszczyć na górę ciężkie od ziarna korce. Nie mieli czasu do stracenia: topornicy już znikali w jednej z uliczek, a krąg ludzi zacieśniał się coraz bardziej...


    – Co to miało znaczyć! – zapiał ojciec Sefkh na młodego kapłana, kiedy już zamknęły się wrota świątyni. – Co za impertynencja! Gdyby to się działo w moich czasach, przełożeni...


    – Niestety, ojcze czcigodny, muszę stanąć po stronie naszego brata.


    Sefkh popatrzył zdumiony na swojego zastępcę. Jeszcze chwilę wcześniej pomyślałby: „następcę”, ale teraz...


    – Bracie Dahbeti! – jęknął. – I ty przeciwko mnie?


    Dahbeti pokazał tamtemu gestem: idź, wracaj do siebie. Sam pociągnął arcykapłana na bok, a tam szepnął:


    – Tutaj nie ma stron, ojcze. Ci ludzie nie przyszli do świątyni z ofiarą.


    – No ale przecież...!


    – Gdybyś powiedział, ojcze, że nie nam wpływać na wyroki bogów... Bo tak właśnie chciałeś powiedzieć, prawda?! Czy wiesz, co by się stało?


    Sefkh otworzył usta, nabrał tchu. Zamarł. Zbladł. Powoli wypuścił powietrze, spojrzał na Dahbetiego wielkimi oczami.


    – No właśnie. – Dahbeti uniósł brwi. – Tego zboża nie przynieśli służący, ale siepacze, ojcze. Przyjęliśmy zatruty dar, jednak kupiliśmy sobie czas... I teraz musimy za wszelką cenę sprawić, aby to dziecko przyszło na świat całe i zdrowe.


    Ojciec Sefkh zamachał rękoma.


    – Ale to przecież loteria! Nie od nas to zależy! Nie możemy...


    – Musimy.


    Przełożony świątyni wyprostował się, odchylił i bardzo, bardzo powoli pokiwał głową.


    – Musimy – powtórzył głucho. – Bracie Dahbeti, powierzam tę sprawę tobie. Ruszysz do Madenitu, będziesz miał nad tym osobistą pieczę. Weź ze świątyni wszystko, co tylko może być ci potrzebne... I błagam cię, na bogów: nie zawiedź nas.


    Dahbeti skłonił się nisko.


    – Przyjmuję to zadanie w pokorze, ojcze.
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    Heti przeciągnął się, ochlapał twarz resztką wody z wiadra i wyszedł przed chatę.


    Żar słońca uderzył go niczym obuchem: było ciągle wcześnie, a słońce już prażyło, że strach. Czym prędzej przykrył głowę płócienną chustą, ruszył na codzienny obchód placu budowy.


    Robotnicy już uwijali się po swoich sektorach, dźwięczały o kamień kilofy i zgrzytały przerzucające kruszywo łopaty. Praca szła powoli, ale stopniowo, kawałek po kawałku zaczynali osiągać założony cel niwelacji. Wybrany fragment terenu zaczynał przypominać już w miarę równe podłoże, na którym można będzie rozpocząć budowę.


    – Panie! – zawołał do niego jeden z majstrów i ruszył kłusem.


    Heti westchnął: zawsze tak to wyglądało. Wystarczyło, że ktoś ujrzał go z daleka, a od razu przypominał sobie o tuzinie niecierpiących zwłoki spraw i problemów.


    – Co się stało, Sufisie? – zapytał tak spokojnie, jak tylko potrafił, z lekko zrezygnowanym rozbawieniem.


    – Panie! Wczoraj przysłali nam liny, konieczne do przeciągania kamieni...


    – Zgadza się, Sufisie.


    – Rwą się jak papirus, panie! Musimy kruszyć wszystko i nosić małymi kawałkami!


    Heti westchnął, policzył w myślach do dwunastu.


    – Liny dostarczono i złożono w dwóch kupkach, Sufisie: po lewej stronie magazynu oraz po prawej.


    Majster zamrugał, zgarbił się.


    – Dwóch, panie?...


    – Tak, Sufisie, w dwóch. Z której kazałeś brać je ludziom? Z lewej czy z prawej?


    – Z lewej czy... z prawej? – powtórzył jak echo Sufis, zdając się niknąć w oczach.


    – To ja się pytam z której! – huknął na niego Heti. – Po lewej były cieńsze, do wiązania bali! Te do przeciągania po prawej! I ty, ty mnie pytasz z której, tak?!...


    – Tak... – jęknął majster, który najchętniej zapadłby się teraz pod ziemię.


    – Precz mi z oczu – syknął Heti i po prostu przymknął powieki, pozwalając, żeby tamten ulotnił się w jakikolwiek sposób.


    Kiedy tupot nóg ucichł, odetchnął jeszcze raz, głęboko, a potem podjął swój obchód.


    Problemy, problemy. Wszędzie i ciągle problemy. Nie było takiego dnia, żeby coś się nie zepsuło, nie spadło, nie złamało – albo żeby ktoś sobie czegoś nie złamał, spadając skądś.


    Ludzie z Inebu-Hedż byli leniwi i głupi. Niewolnicy zwyczajnie głupi. W dodatku mówili narzeczami na tyle barbarzyńskimi, że jedynym wspólnym językiem z nimi mógł być – i był – bat.


    Na szczęście nie narzekali i nie próbowali dyskutować nawet wtedy, kiedy kierowano ich do prac pozornie idiotycznych albo wręcz otwarcie niebezpiecznych...


    ...jak chociażby drążenie szybu przyszłej komory grobowej.


    Heti stanął na obrzeżu prostokątnej dziury, ostrożnie wychylił się za krawędź. Wydawało mu się, że widzi w ciemności niewyraźną plamę ciała robotnika, który pośliznął się i spadł, już wychodząc po pracy wczoraj wieczorem.


    No cóż, zdarza się. Trzeba będzie tam kogoś spuścić na linie, wyciągnąć ciało i drążyć dalej.


    Trudno było mu nadzorować naraz dwie budowy – kompleksu grobowca i pałacu Zahreda. Będzie musiał o tym porozmawiać z królem, poprosić, aby zostawiono mu tylko jeden z placów. Niech tym tutaj zajmuje się młody Mennepe.


    Odwrócił się i popatrzył na ustawione z cegieł baraki oraz kręcących się pomiędzy nimi robotników.


    Nim zajdzie słońce, a do tego momentu jeszcze daleko, każdy z nich miał coś zgubić, zepsuć, zrobić na odwal albo po prostu nie tak.


    Najprościej byłoby wybatożyć ich wszystkich awansem, tak na zaś.


    Albo zwyczajnie pozabijać.


    Westchnął, przeciągnął dłonią po twarzy. Chyba brakowało mu już wypraw z Zahredem, a dzień zapowiadał się naprawdę gorący.
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    Ensker rozpostarł ręce szeroko, odrzucił głowę w tył i zawołał na całe gardło:


    – Rzeka wylewa, zboże wschodzi! Kłos dojrzewa, ziarno rodzi! Chwalmy tego, który karmi Inebu-Hedż!... Zahred!


    – Zahred! – krzyknęli stojący szeregiem neteru, łomocząc toporami o tarcze.


    – Zahred! – zahuczał zgromadzony przy polach tłum.


    Ludzie z całego miasta zebrali się, aby obserwować tak bardzo wyczekiwaną ceremonię rozpoczęcia żniw. W tym roku słońce przypiekło uprawy znacznie mocniej, więc prace przy zbiorze należało rozpocząć już teraz, zaraz, aby żar nadmiernie nie przepalił drzemiącego w kłosach ziarna.


    Zahred wszedł na pole, trzymając w ręku sierp. Po jego obydwu stronach i nieco odsunięci w tył kroczyli żeńcy, ubrani w ceremonialne szaty oraz złotą biżuterię.


    On miał na sobie tylko przepaskę biodrową. Nie było potrzeby pokazywać, kto jest główną postacią obrzędu.


    I tak wszyscy to wiedzieli.


    Schylił się i ostrożnie, z namaszczeniem ujął w dłoń łodygi. Dobrał palcami do pełnej garści i naciągnął delikatnie, a potem jednym płynnym ruchem przeciągnął ząbkowanym ostrzem, odcinając jak najniżej przy ziemi.


    Odwrócił się do ludzi, wzniósł pęk wysoko nad głową, aby wszyscy zobaczyli.


    Zagrała muzyka, zgromadzeni krzyknęli radośnie. Pozostali rytualni żeńcy przystąpili do pracy, krok za krokiem zagłębiając się w łan. Czekający tylko na sygnał przy sąsiednich polach też zaczęli swój coroczny trud.


    Zahred popatrzył na widoczne w oddali miasto, na górujący ponad nim masyw pałacu zgromadzeń. Poruszył palcami na sierpie, zawahał się... Wiedział, że czekają na niego z wyliczeniami, a jutro miało przybyć kolejne poselstwo z miasta w ujściu Rzeki, które do tej pory opierało się ich zabiegom dyplomatycznym.


    Złociste zboże stało równym łanem w falującym od gorąca, pachnącym kurzem słońcu.


    Uśmiechnął się do własnych myśli, schylił i nabrał kolejną garść łodyg. Odciął, ułożył ostrożnie na płachcie, aby nie gubić ziarna, przesunął się pół kroku naprzód. Nabrał, przyciągnął, odciął, ułożył. Krok. Nabrać, przyciągnąć, odciąć, ułożyć. Krok. Nabrać, przyciągnąć...


    Pozwolił, aby myśli popłynęły swobodnie. To była jedna z tak bardzo rzadkich chwil bez kontroli, liczenia, kalkulowania i zastanawiania się. Prosta, powtarzalna praca fizyczna, tak bardzo bliska i swojska. Tylko on i pozornie bezkresny, ciepły łan, pachnący przyszłym chlebem...


    – Panie!


    ...chwil, kiedy mógł pozwolić sobie na mgnienie oka uwierzyć, że gdzieś tam jest jego dom, w którym czeka rodzina. Że z ziaren będzie mąka, a z niej powstanie chleb, którym będzie mógł przełamać się z kimś, kto ma w jego życiu jakiekolwiek znaczenie...


    – Panie, panie!


    Odłożył snop, wyprostował się: od strony miasta biegł jeden z pałacowych posłańców.


    – Panie! – wyrzucił z siebie zziajany chłopak, hamując piętami w ziemi. – Wieści z Madenitu!


    – Mów!


    – Pani Nekhbet urodziła syna! Oboje czują się dobrze, pan Serneferu przesyła pozdrowienia!


    Zahred przymknął oczy i schylił głowę, przeciągnął po niej dłońmi. Odetchnął głęboko, potem spojrzał na posłańca.


    – Każ zarządzić w mieście święto. Każdy, kto przyjdzie dziś do spichlerza, otrzyma dodatkową rację zboża, a pan Elou-Nef niech wydaje ludziom piwo... Mój brat ma syna! – zakrzyknął, zwracając się do ludzi. – Inebu-Hedż świętuje razem z nim!


    Tłum zakrzyknął radośnie, ludzie zaczęli padać sobie w objęcia i ściskać się, jak gdyby radość dotyczyła ich samych, a nie praktycznie obcego człowieka w odległym mieście.


    Zahred wyłuskał spojrzeniem kapłana bogini matki, stojącego pomiędzy ludźmi; ojciec Sefkh wyglądał w tej chwili, jakby ktoś właśnie zabrał przyłożony mu do szyi nóż. Skinął mu głową, tamten skłonił się nisko. Świątynia zdołała wywiązać się z odpowiedzialności.


    Przynajmniej tym razem.
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    Pałac zgromadzeń lśnił setkami świateł i huczał gwarem głosów.


    Żniwa trwały w najlepsze, ale podjęto decyzję: jeden wieczór należy w całości przeznaczyć na świętowanie.


    Mijało już pięć lat, odkąd lud Inebu-Hedż powstał przeciwko tyranowi i zrzucił jarzmo jego niewoli. Pięć lat, jak to nie jeden człowiek, ale wybrana spomiędzy ludzi rada sprawowała uczciwe, prawe i słuszne rządy. Pięć lat, w trakcie których odzyskano stare pola i założono nowe, poskromiono wylewy Rzeki i rozpoczęto nowe budowy, o jakich wcześniej nikomu nawet się nie marzyło.


    Inebu-Hedż znów było potęgą, podniesione z kolan silną ręką Zahreda. Otrzepane z pyłu, przystrojone w nowe złoto, zbrojne spiżem i drewnem. Statki pływały po Rzece, wożąc towary i wieści o coraz to kolejnych miastach wracających pod jedyną słuszną zwierzchność stolicy. Tak, na południu wciąż jeszcze byli sąsiedzi z Daew--Eferu, a za nimi ziemie odległego Waset – ale nikt nie miał wątpliwości, że i z tym poradzi sobie ich władca.


    Lud cieszył się, ufał i miał nadzieję.


    Owszem, jedzenia nadal było zbyt mało dla wszystkich. Pod murami nieustannie koczowali coraz tłumniej napływający z pustyni ludzie, gnani na wschód przez pochłaniającą coraz to nowe oazy i osiedla pustynię.


    Ale nikt nie wątpił, że teraz będzie tylko lepiej. Może jeszcze nie jutro, nie pojutrze. Ale za rok, za kilka lat na pewno.


    Poza tym pan Serneferu, brat przewodzącego Miastu Białych Ścian i radzie Zahreda, miał syna! Imię jego oraz pani Nekhbet znali już chyba wszyscy. Podawane z ust do ust wieści o tym, jak płynnie przebiegł poród i jak zdrowe jest dziecko, nabierały kolorów i mocy, wyolbrzymiane z każdym kolejnym przekazem.


    – Jedzcie, pijcie! – zawołał Zahred do zgromadzonych w sali tronowej pałacu. – Radujmy się tym dniem, radujmy się przyszłością!


    – Zahred! – krzyknął mający już co nieco w czubie Kefren, unosząc kubek.


    – Zahreeed! – ryknęli stojący pod ścianami neteru.


    Ludzie przyłączyli się do okrzyku, pospiesznie odstawiając naczynia i przełykając na wpół pogryzione kęsy, klaszcząc w dłonie i wznosząc ręce jak najwyżej.


    Zerkali przy tym jeden na drugiego z ukosa, próbując wypatrzyć pośród zgromadzonych prawdziwych albo wyimaginowanych wrogów. Kogoś, kto kiedyś źle o nich powiedział. Albo krzywo spojrzał. Pożyczył coś i nie oddał... Przecież gdyby okazało się, że ktoś taki nie przejawia radości wystarczająco szczerze, to należałoby zadać sobie pytanie: może źle życzy Zahredowi, a więc i całemu miastu?


    A potem wystarczyło taką wątpliwość powtórzyć właściwemu człowiekowi, który już wiedział, co z nią dalej zrobić.


    Gdyby podejrzenia okazały się prawdziwe, można było liczyć na sowitą nagrodę – plotka głosiła, że tylko uliczni donosiciele otrzymują miedziane bransolety i zboże. Jeśli szło o ludzi poważniejszych, cóż...


    ...dziesiąta część czyjegoś majątku to niby nie tak dużo.


    Ale i wcale nie mało.


    Zahred obserwował to wszystko czujnym okiem, notując w myślach twarze, spojrzenia i zależności. Tutaj, w sali tronowej, zgromadzili się wszyscy notable, urzędnicy i co zamożniejsi obywatele miasta; w przylegającym przedsionku kolumnowym ucztowali mniej ważni kupcy, rzemieślnicy i bogatsi mieszczanie. Cała śmietanka Inebu-Hedż, określająca politykę i nastroje stolicy.


    – Zdrowie mojego brata Serneferu! Jego żony, pani Nekhbet, oraz ich syna! – zawołał, unosząc puchar. Ludzie podchwycili zawołanie, wypili duszkiem.


    Jednak twarzą w tym wszystkim najbardziej radosną i pełną spokoju był ojciec Sefkh. Zazwyczaj powściągliwy i oszczędny w emocjach, tym razem kapłan śmiał się i żartował, nie żałując sobie jedzenia ani picia.


    – Bogowie nas wysłuchali! – powtarzał każdemu, kto tylko chciał go słuchać; nie nazbyt głośno co prawda, aby nie prowokować niepotrzebnie władcy. – Ot, co znaczy dobra modlitwa i wysłany we właściwe miejsce właściwy człowiek!...


    Zahred obserwował go kątem oka, odpowiadając skinieniami na toasty i uśmiechy. Dlatego też nie umknęło jego uwadze, gdy do ojca Sefkha zbliżył się w pewnej chwili zaaferowany akolita świątynny. Skłonił się, nachylił. Sefkh wielkodusznym gestem pokazał: mów! Ten szepnął mu na ucho kilka słów...


    W kapłana jakby grom z jasnego nieba strzelił. Cała jego twarz ściągnęła się w grymasie bólu i strachu, szybko zwrócił się do umyślnego, zapytał o coś – tamten skinął głową, powiedział coś jeszcze.


    Ojciec Sefkh zerknął na Zahreda. Zrozumiał, że tamten na niego patrzy. Skulił się.


    – Kefren – mruknął Zahred.


    Topornik przysunął się bliżej.


    Ojciec Sefkh zapytał o coś jeszcze raz, tamten znów potwierdził, rozkładając ręce. Kapłan odprawił go gestem, a sam pokazał: więcej piwa! Wypił kubek niemalże duszkiem, zerkając znad niego w kierunku złoconego tronu.


    – Ten człowiek, który wychodzi... teraz – powiedział Zahred. – Znaleźć, przyprowadzić do mnie. Po cichu.


    Kefren nawet nie odpowiedział, wyprostował się jedynie i pozornie spokojnym krokiem ruszył po sali. Nie zrobił ani jednego gestu, nie spojrzał na nikogo, a mimo to jeszcze trzech neteru oderwało się od ścian i po prostu podążyło za nim – jak pustynne szakale, czujące, że przewodnik stada idzie na polowanie.


    Uczta trwała nadal w najlepsze, ludzie śmieli się, jedli i pili. Grała muzyka, głosy niosły się ku sklepieniu, odbijały echem... Ale dla Zahreda wszystko to stało się już tylko tłem. Ojciec Sefkh coraz częściej, coraz bardziej nerwowo spoglądał w jego stronę.


    Kiedy Kefren wreszcie stanął w wejściu do sali i porozumiewawczo kiwnął głową, Zahred wstał ze swego miejsca i poszedł ku bocznemu korytarzowi przejścia do komnat.


    W tej samej chwili ojciec Sefkh przeprosił swego rozmówcę. Podniósł się niezgrabnie, przewracając przy okazji kielich, i czym prędzej podreptał ku wyjściu.


    W przedsionku przyspieszył kroku.


    Na korytarzu przeszedł w trucht.


    Dopiero na dziedzińcu zaczął biec.
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    Zahred wszedł do jednej z dawnych prywatnych komnat królewskich. Kefren i neteru stali nad skulonym na ziemi człowiekiem, targanym spazmami płaczu.


    – Panie – odezwał się topornik zmienionym głosem.


    – Kefren. Co to za człowiek?


    – Panie... Pani Nekhbet i jej syn nie żyją.


    Zahred popatrzył na niego dziwnym wzrokiem. Przeniósł spojrzenie na szlochającego na podłodze, pokręcił głową. Zacisnął pięści.


    Kefren podszedł do niego, wskazał na pojmanego.


    – Złapaliśmy go na ulicy, panie. Od razu tak się zachowywał, ledwo szło go zrozumieć. Mówi, że do świątyni dotarła wieść z Madenitu: pani Nekhbet zmarła przy porodzie, wydając na świat martwe dziecko. Jakiś kapłan, którego tam posłali, podobno uciekł z miasta, wysławszy do nas fałszywą wiadomość.


    Zahred przyklęknął przy tamtym, złapał ręką za włosy i uniósł głowę. Nieszczęśnik zajęczał rozdzierająco, chciał się rzucić, ale Kefren przycisnął nogą jego plecy do ziemi.


    – Mówi prawdę – powiedział po prostu Zahred, patrząc w czerwone od łez oczy o źrenicach małych jak ziarnka piasku z przerażenia.


    – Panie...?


    – Mówi prawdę – powtórzył, podnosząc się. – Bogowie jednak usłyszeli prośby kapłanów. Tylko postanowili uczynić im na przekór. A zatem widzą mnie... I myślą, że mogą złamać.


    Kefren przełknął ślinę, któryś z neteru spuścił wzrok. Wiedzieli już, że Zahred potrafi mówić dziwne rzeczy, które pozornie nie mają sensu, a mimo to te chwile nadal zdejmowały ich przerażeniem.


    – Panie, ale uczta, ludzie... Co mamy zrobić? Co powiedzieć?


    Zahred spojrzał na niego oczami, w których nie było nic.


    – Idź do świątyni, Kefren. Weź ze sobą ludzi.


    – Aha!...


    – Zabijcie wszystkich.


    Topornik nabrał gwałtownie powietrza, pokiwał głową. Zahred odwrócił się i zaczął odchodzić, zgarbiony, jak gdyby przygnieciony niewidzialnym brzemieniem.


    – Panie! – zawołał za nim Kefren, kiedy już miał schować się w korytarz. – Do której konkretnie świątyni? Przecież nosiliśmy im ziarno, modlono się w kilku...


    Zahred zatrzymał się. Wyprostował i obejrzał przez ramię.


    – Pójdź zatem do wszystkich.
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    Zwój osiemnasty


    Tegoroczne żniwa były naprawdę krwawe.


    Kefren szalał ze swoimi ludźmi w Inebu-Hedż, uderzając na jedną świątynię po drugiej. Nie spieszył się, nie ponaglał; zostawiony w mieście sam sobie, niczym udzielny władca życia i śmierci niespiesznie wybierał cele ataków, przechadzając się ulicami i stając przed fasadami przybytków. Stawał, przekręcał głowę na boki i patrzył niczym drapieżny ptak na stado piskląt... A potem po prostu szedł dalej.


    I wracał nocą na czele wyjącego dziko tłumu siepaczy.


    Albo i nie.


    Tylko on wiedział, co konkretnie przykazał mu Zahred, zanim wsiadł na pokład łodzi płynącej w górę Rzeki, do Madenitu.


    Ubrany w wysmarowaną popiołem szatę żałobną, z głową ogoloną na łyso na znak żałoby, włodarz miasta odmawiał rozmowy z kimkolwiek poza Usim i Kefrenem. Widziano tylko, że przywołał tego drugiego do siebie i powiedział kilka słów. Jednoręki topornik skłonił się nisko, uśmiechnął drapieżnie... I to wszystko.


    Zahred wyruszył na uroczystości żałobne, Kefren zaś, ku przerażeniu kapłanów, został.


    Kiedy dobili do nabrzeża Madenitu, na miejscu czekała już na niego grupa lokalnych urzędników i kapłanów – najwyraźniej woleli przyjść do władcy sami, niż ryzykować, że to on pofatyguje się do nich. Zahred jednak zdawał się ich nie widzieć, nie zwracać uwagi. Wychudły po parodniowym poście, z poszarzałą twarzą i zapadniętymi policzkami, powiedział tylko jedno zdanie:


    – Zaprowadźcie mnie do nich.


    Kapłani spojrzeli po sobie, ale żaden nie odważył się zaoponować.


    Stojący na uboczu dom umarłych otoczony był wianuszkiem zaimprowizowanych ołtarzyków, przy których czuwali mieszkańcy miasta, oddający hołd kobiecie włodarza.


    Wyschnięte na wiór kwiaty.


    Puste dzbany ze śladami osadu po wysychającym piwie.


    Resztki drogocennego jedzenia.


    Skurczone skorupki owoców.


    Część ludzi wciąż jeszcze trwała, zanosząc modły przebłagalne do bogów. Wiedzieli poza tym, że w środku nadal znajduje się sam Serneferu, odmawiający odejścia od ciał żony i syna.


    Zahred skrzywił się, gdy już kilkanaście kroków od wejścia w nozdrza uderzył go smród rozkładu. Pokazał gestem, żeby ludzie nie szli dalej, a sam zanurzył się w ciemne wnętrze.


    Pośrodku domu umarłych stał kamienny katafalk, na którym kładziono ciała przygotowywanych do pochówku. Tutaj opłakiwano tych, którzy odeszli do innego życia, nacierano ich ciała wonnościami, żywicą i oliwą, po czym przenoszono do przygotowanych wcześniej płytkich grobów na cmentarzysku. Tu grały smutną melodię flet i piszczałka, tutaj rodzina miała szansę złożyć ostatni hołd przenoszącym się do świata wiecznego.


    Teraz jednak było tu pusto i cicho. Tylko rojące się muchy bzyczały natrętnie, kłębiąc się w wąskim snopie światła, wpadającym przez wycięte w sklepieniu okienko.


    Jaśniejsza plama na środku katafalku zalewała nierzeczywistą, bijącą w oczy poświatą dwa zniekształcone przez rozkład, wzdęte ciała, które niedawno jeszcze były żywymi istotami – jedną, która z wyjątkiem radości macierzyństwa poznała życie w całości... I drugą, której nie dane go było nawet zasmakować.


    Zahred podszedł do leżącego w kącie pomieszczenia bezkształtnego tłumoka, przyklęknął.


    – Bracie – powiedział miękko, dotykając ramienia Serneferu – już pora.


    Ten otworzył zaropiałe oczy, wybełkotał coś pozbawionego sensu.


    – Chodź, bracie. Musimy ułożyć ich na spoczynek.


    – Nie... nie! – ożywił się nagle tamten. – Nie. Spójrz na nich, spójrz!... Moja żona i syn!


    Zahred popatrzył, pokiwał smutno głową.


    – Pora na nich, Serneferu.


    Wdowiec wczepił się w jego szatę dłonią niczym szpon, potrząsnął głową.


    – Nie! Nie oddam ich, rozumiesz? Nie wydam na żer robactwa, nie pozwolę, aby toczył ich pustynny żuk! Zostanę z nimi do końca! Nie oddam ich!...


    Coś przemknęło przez twarz Zahreda, jakiś cień emocji, może grymas.


    – Wierzysz mi, bracie? – zapytał twardo. – Mogę sprawić, że tak się stanie. Ale czy wierzysz mi, czy wierzysz we mnie?


    Serneferu błysnął niezdrowo szklistymi oczami, pokiwał gorączkowo.


    – Zatem chodź. Pozwól, że tam zajmą się tobą... A ja przypilnuję twojej rodziny.


    Podniósł słaniającego się na nogach Serneferu i poprowadził ku wyjściu.
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    – Jak myślisz, panie, co tam robi?


    Ensker przysłonił oczy od słońca, spojrzał w kierunku domu umarłych.


    – Zajmuje się rodziną pana Serneferu – powiedział bez cienia zawahania.


    Zarządzający zapasami miasta skrzywił się.


    – Ach, no tak. A co to znaczy, jeśli możecie mi powiedzieć? Bo ludzie, rozumiecie, zaczynają się nieco niepokoić...


    Ensker sam nie miał pojęcia, co konkretnie może tak długo robić Zahred. Jego pan i władca przebywał tam już drugi dzień z rzędu, od czasu do czasu tylko wołając do siebie swego prywatnego kapłana i żądając coraz to dziwniejszych ingrediencji i składników.


    Był już natryt, sprowadzany w zalepionych woskiem słojach znad czerwonego jeziora na północy.


    Była sól, również wożona łodziami aż znad morza. Następnie wygotowana z szeregiem innych składników żywica z drzewa iglastego.


    Wosk, oleje i wonne olejki...


    Oraz dużo pustych dzbanów z pokrywami.


    Nie licząc, oczywiście, całego zestawu mniejszych i większych noży oraz szpil.


    – Zajmuje się nimi – powtórzył twardo Ensker.


    Szczerze wierzył w to, co mówił. Wcześniej, gdy jeszcze służył w świątyni, jego wiara wynikała ze swoistego upodobnienia: powtarzał to, co mówili inni. Jednak teraz, po spędzonym u boku Zahreda czasie, uświadamiał sobie, że prawdziwą wiarę dopiero powoli odnajdywał.


    Ten człowiek nie był zwykłym śmiertelnikiem. To nie ulegało najmniejszej wątpliwości.


    – A my... – nie ustawał tamten – co my mamy robić?


    Ensker spojrzał na nadzorcę.


    – Modlić się.


    – Ale do którego z bogów, panie?


    Kapłan ukląkł na piachu, rozłożył ręce.


    – Do niego.
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    Kiedy po trzech pełnych dniach Zahred wyłonił się z wnętrza domu umarłych, wśród oczekujących zapanowała autentyczna radość.


    Szedł pomiędzy klęczącymi w piachu, którzy wyciągali ręce, aby chociaż musnąć jego szatę. Ludzie szlochali i śmiali się na przemian, wołali głośno jego imię. Nie mieli pojęcia, co właśnie się wydarzyło, ale krążące po mieście pogłoski nie pozostawiały złudzeń: Zahred dokonał czegoś wielkiego.


    Osłabły Serneferu, wyglądający niczym cień dawnego siebie, wyszedł mu na spotkanie przed bramę. Dwaj bracia krwi padli sobie w ramiona, jak dwa duchy spotykające się na bezdrożach zaświatów.


    – Bracie – zacharczał Zahred przez wyschnięte, podrażnione gardło.


    – Bracie – jęknął Serneferu. – Moja rodzina... Żona i syn... oni...


    – Czekają na ciebie, bracie.


    Serneferu odsunął się od Zahreda, spojrzał z niedowierzaniem – ale ten tylko pokiwał uspokajająco, odkaszlnął.


    – Obiecałem, że się nimi zajmę. Chodź, możesz ich zobaczyć.
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    Dom umarłych wyglądał tak jak poprzednio – tyle tylko, że zniknęły muchy. Nie było też gryzącego w nozdrza, słodkawo-mdłego, dusznego zapachu rozkładu. Teraz pachniały tylko tlące się kadzidła, w powietrzu wisiała woń mirry i żywicy.


    – Oto oni, bracie. – Zahred wskazał na dwa leżące na katafalku olśniewająco białe kształty.


    Serneferu podszedł bliżej.


    Ugięły się pod nim nogi, oparł się ciężko o kamienny postument i nachylił.


    – Nekhbet... – wydarło się z jego piersi.


    To była jego żona. Blada niczym kość słoniowa, o lekko zasinionych wargach, ale – ona! Nie ten wzdęty, napęczniały od gazów gnilnych i mnożącego się robactwa zewłok, obok którego przepłakał tyle długich dni!


    I jego syn. Drobny, niemalże niewidoczny w objęciach matki, podobnie jak ona zakutany w lniane bandaże, wciąż lepkie i lśniące od nasączających je roztworów.


    Zbliżył drżące usta do jej twarzy, ucałował delikatnie. Potem złożył podobny pocałunek na czole dziecka.


    – Jak... – wykrztusił, patrząc niedowierzająco na Zahreda. – Przecież oni...


    – Śpią, bracie. Śpią i będą spać, dopóki ty nie dołączysz do nich w życiu po życiu. Ich ciał nie dotknie rozkład ani zgnilizna, żadne robactwo ani ptak nie będą miały do nich dostępu. Pozostaną na zawsze tacy, jakimi ich zapamiętałeś.


    Serneferu wyrwał się krótki, urywany spazm płaczu przemieszanego ze śmiechem. Włodarz ukląkł u stóp Zahreda.


    – Ślubuję ci moją wierność, bracie – powiedział przez ściśnięte gardło. – W tym świecie zrobię, co tylko powiesz... za obietnicę, że na tamtym połączysz mnie z moją rodziną.


    Zahred uśmiechnął się, potrząsnął głową. Podniósł Serneferu, objął jeszcze raz.


    – Nie potrzebuję twoich ślubów, bracie. Twoja rodzina czeka na ciebie w zaświatach, a ty już dziś odliczaj dni do spotkania z nimi.


    Twarz Serneferu pełna była bezbrzeżnej radości i niedowierzania, jakie dać może tylko nagły promień nadziei w mroku rozpaczy.


    Zahreda zaś pusta, bez wyrazu – pozbawiona złudzeń i odarta z oczekiwań.
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    Gdy uczta żałobna w Madenicie zakończyła się, Zahred ogłosił wszem wobec: ciała Nekhbet i syna Serneferu spoczną w świeżo wykutym szybie wciąż jeszcze budowanego skalnego grobowca.


    Specjalnie po to posłano do Inebu-Hedż po łódź, na którą załadowano zbitą z najlepszych desek skrzynię. Mieszkańcy Madenitu odprowadzali swą panią w ostatniej drodze, machając jej na pożegnanie, obsypując kwiatami i wdrapując się na dachy domów, aby po raz ostatni jeszcze zerknąć na twarz, zastygłą na wieczność w wyrazie spokojnego snu.


    – Rzeka zabiera ją do lepszego świata! – wołał do płaczących na brzegu Ensker, gdy już odbijali. – Słoneczną barką popłynie ku wieczności, gdzie przygotuje dom na przyjęcie swego męża! Nie płaczcie po niej, a cieszcie się, że już wyruszyła w tę drogę!


    Płynęli powoli, ciągnięci samym tylko nurtem Rzeki. Wieść podróżowała szybciej od nich, bo gdziekolwiek byli, na brzegach stali już ludzie: modlący się, śpiewający, machający... Co poniektórzy puszczali na wodę uplecione naprędce z trzciny małe łódeczki. Te płynęły z nimi kawałek, a potem zostawały w tyle albo więzły gdzieś w przybrzeżnych zaroślach.


    Część odprowadzających ich płakała, zapewne nie wiedząc nawet, kim dokładnie była ta kobieta i jej dziecko.


    Ale nie to się liczyło. Istotny był obrządek – oraz nadzieja, jaką dawał.
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    Na ten jeden dzień prace w kompleksie potężnego grobowca ustały. Robotnicy odłożyli na bok kilofy i łopaty, ścichły głosy poganiających ich nadzorców. Nad głowami niewolników nie świstał bat, umilkły dźwięczące o kamień młotki i dłuta kamieniarzy.


    Każda piędź ziemi zajęta była przez ludzi, przybyłych tutaj, aby ujrzeć ostatni etap drogi ku wieczności.


    Niosący mary z ciałami orszak kroczył powoli i dostojnie, krok za krokiem. Mogłoby się zdawać, że ten potężny ludzki korowód nie przemieszcza się wcale, tkwiąc nieustannie w tym samym miejscu – ale oni szli wciąż naprzód, długością stóp mierząc uciekające chwile dnia.


    Dwakroć po sześciu niewolników z każdej strony dźwigało platformę, na której spoczywały dwa alabastrowo białe, niczym wykute z kamienia kształty. Wokół nich piętrzyły się dzbany, złoto, kamienie, ozdoby, chleby i wszystko, czego mogli tylko potrzebować do życia w zaświatach. Zręczni rzemieślnicy zrobili nawet z gliny cały model Madenitu, aby duchy zmarłych bez trudu odnalazły się po tamtej stronie.


    Za marami szło, zataczając się, pół tuzina niewolników i niewolnic. Umyci i wypachnieni, napojeni słodkim piwem i odurzeni ziołami, wybrani osobiście przez Zahreda, mieli teraz towarzyszyć pani Nekhbet i jej synowi w zaświatach.


    A dalej kroczył Zahred – jako władca i kapłan, ucieleśnienie władzy doczesnej i boskiej w jednym. Ludzie klękali przed nim i padali na twarz, wyciągali błagalnie ręce, rzucali pod nogi kwiaty...


    On szedł przed siebie, wpatrzony w jakiś punkt daleko, pośród bezmiaru oślepiająco błękitnego nieba.


    Za nim szedł przebrany z żałobnych szat w odświętną biel Serneferu, następnie gwardia toporników, oddziały paradne armii i straży, w końcu notable i kasta urzędnicza całego Inebu-Hedż...


    ...i kapłani.


    Pół tuzina kapłanów, drepczących drobnymi kroczkami na szarym końcu pochodu. Wyśmiewanych, wyszydzanych przez ludzi. Opluwanych i obrzucanych piachem.


    Nie mogli iść dłuższym krokiem, bo ich nogi krępowały powrozy. Nie mogli się zasłaniać, bo ręce mieli związane za plecami. Nie byli w stanie uciec, bo prowadził ich na pozłoconej linie sam Ensker, w którego kark dwaj czy trzej odważniejsi spośród nich wbijali nienawistne spojrzenia.


    Domyślali się, po co są prowadzeni. Kiedy Kefren wziął ich żywcem, dziękowali bogom za ten akt łaski. Teraz zaczynali ich przeklinać, podejrzewając, jaki czeka ich los.


    Czoło orszaku dotarło w końcu do wyłaniających się z piachu zarysów monumentalnej budowli. Platforma spoczęła na ziemi, zaczęto powoli, skrupulatnie zdejmować z niej dary, przekazywane następnie dalej, w głąb już budowanego korytarza, na którego końcu znajdowała się sztolnia komory grobowej.


    Serneferu położył Zahredowi rękę na ramieniu.


    – Oddałeś im swój grób, bracie. Nigdy nie zapomnę.


    Ten pokręcił głową, uśmiechnął się.


    – To tylko początek, mój przyjacielu. Każę robotnikom, aby wykuli tam komorę i dla ciebie... Oraz dla wszystkich, którzy są mi przyjaciółmi! – zakrzyknął głośno. – Razem spoczniemy tam na wieczność, aby spotkać się jeszcze raz w lepszym świecie! Świecie, który budujemy sami dla siebie!


    – Zahred! – wrzasnęli neteru, bijąc toporami o tarcze. Ludzie podłapali okrzyk, który poniósł się dudniącą falą po pustyni.


    Kiedy hałas nieco opadł, Zahred wzniósł rękę na znak, że chce powiedzieć jeszcze coś. Ludzie umilkli, czekając.


    – Wolałbym, aby Nekhbet i jej syn byli tu razem z nami! – zawołał przez ściśnięte gardło. – Chciałbym patrzeć, jak malec rozwija się i wyrasta na mężczyznę, jak jego ojciec... Ale nie jest nam to dane! Dziś wyprawiamy ich w podróż ku zaświatom, żywiąc nadzieję, że spotkamy się z nimi po śmierci!


    Głos potoczył się ponad głowami, przeszedł w poszum podawanych z ust do ust słów, w końcu zamarł w ciszy. Wysoko na niebie zakrzyczał samotny sokół.


    – Byliby tu z nami, gdyby nie przewrotny los! – Głos Zahreda nagle stwardniał, zabrzmiał spiżem. – Gdyby nie wola bogów, którzy pragną tylko naszego cierpienia i łez. Gdyby nie nieudacznictwo tych, którzy przez lata wmawiali nam, że są ich powiernikami!


    Ludzie krzyknęli gniewnie, patrząc na prowadzonych przez Enskera jeńców. Wcześniej znali każdego z nich, widywali w świątyniach. Chętnie nadstawiali głowy do błogosławieństwa, spijali słowa z ust... A dziś gotowi byli rozerwać ich na strzępy.


    – Niech zatem dopełni się sprawiedliwość! Niech krew zmyje krew, a ofiara zmiękczy ziemię, w której składamy przedwcześnie nam odebranych!


    Neteru popchnęli kapłanów na ziemię, zmuszając, aby uklękli; jednocześnie Kefren dociągnął przemyślnie związane liny, tak że pięty więźniów zbliżyły się do nadgarstków.


    Zahred przerzucił siekierę w ręku, stanął za plecami pierwszego kapłana. Ten chciał się obejrzeć, chyba coś powiedzieć... Nie zdążył, cios siekiery trafił go prosto w potylicę. Chrupnęła kość, bryznęła szkarłatna krew i szara materia mózgu.


    Ludzie patrzyli w milczeniu, jak Zahred przesuwa się dwa kroki w bok, bierze zamach nad kolejnym jeńcem. Cios i ciało padło niczym rażone gromem.


    Trzeci chciał się rzucić, spróbować uciec. Neteru chwycili go, przytrzymali. Zahred nastąpił mu nogą na plecy i uderzył, dosłownie odrąbując górną połowę głowy.


    Czwarty tylko drżał, aż do ostatniej chwili poruszając bezgłośnie ustami.


    Piąty patrzył wprost przed siebie pustym wzrokiem – i z tym samym spojrzeniem upadł w piach, nie wydawszy nawet dźwięku.


    Szósty czekał na cios. Widział nad sobą cień, ociekające krwią ostrze topora... Zaskiełczał, kiedy Zahred nachylił się nad nim, szarpnął za krępujące nadgarstki powrozy. Liny opadły, kapłan stracił równowagę i poleciał twarzą w piach.


    Przekręcił się na plecy, widząc górującego nad sobą człowieka z toporem, zaczął po prostu pełznąć w tył, odpychając się rękoma i nogami. Nie myślał w tamtej chwili nic, jego głowę wypełniała skowycząca przerażeniem pustka.


    Zatrzymał się, dopiero gdy uderzył o coś plecami.


    Obrócił się: za nim stali nieporuszonym, zwartym murem ludzie.


    Zahred pokazał tylko jeńca toporem – a ludzka fala podniosła się nad nim i pochłonęła w mgnieniu oka, do wtóru gniewnego ryku oraz wrzasków zwierzęcego bólu i przerażenia.
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    Kiedy jeszcze później tego samego dnia Zahred wszedł na czele swoich neteru do splądrowanej świątyni bogini matki, nikt nie próbował nawet przed nimi uciekać.


    Ojciec Sefkh siedział u stóp ołtarza tak, jak przywlókł go tutaj Kefren. Złamana noga napuchła i poczerniała, wykręcona pod dziwnym kątem stopa nadawała całej postaci wrażenie nierzeczywistości. Można było uwierzyć, że to nie człowiek, a tylko słomiana kukła.


    – ...raptem pół dnia drogi za miastem – Kefren streszczał Zahredowi wydarzenia. – Wyobrażasz sobie, panie? I myślał, że go tam nie znajdziemy! Przecież ten łysy łeb to widać z daleka, he, he!


    Zahred przykucnął obok kapłana, pomachał mu dłonią przed oczami.


    – Klecho, słyszysz mnie? Jesteś tam jeszcze?


    Sefkh uniósł zaropiałe, zmęczone oczy. Nie czuł już nawet bólu, świat był mu obojętny.


    – Słyszę cię i widzę – odparł powoli, matowym głosem.


    – Przyszliśmy tutaj zakończyć to, co zaczęliśmy. – Zahred rozejrzał się, cmoknął. – Wiem, że jeszcze kilku kapłanów ukrywa się tutaj razem z tobą.


    – Ja się nie ukrywam... – zachrypiał Sefkh, rozkasłał się.


    – Fakt, ty może nie. Ale oni już tak, klecho. Na pewno woleliby żyć, niż zginąć, prawda? A ja przychodzę do ciebie z ofertą.


    Na ustach kapłana zadrgał słaby uśmieszek.


    – Czego chcesz?...


    Zahred nachylił się do niego.


    – Chcę porozmawiać z boginią – szepnął.


    Pierś ojca Sefkha zadrgała spazmatycznie. Przez chwilę mogło się wydawać, że to kaszel, ale potem kapłan odchylił głowę w tył, otworzył usta: to miał być śmiech.


    Zahred po prostu położył dłoń na jego nodze i ścisnął. Sefkh zakrztusił się, zaskowyczał z bólu, przechodząc w zdławiony szloch.


    – To nie żart, klecho – pokręcił głową Zahred. – Chcę porozmawiać z boginią matką. Zrób to dla mnie, a klnę się, że oszczędzę ciebie i wszystkich pozostałych.


    – To... – szepnął Sefkh.


    – Tak?


    – To niemożliwe – zasyczał kapłan. – Nikt z nas nie ma takiej władzy.


    Zahred uśmiechnął się kwaśno, wyprostował. Popatrzył na zdewastowaną świątynię, na wyglądających trwożnie zza kolumn akolitów.


    – Ach. No cóż. Zatem chyba nie jesteście nikomu do niczego potrzebni.


    Odwrócił się i ruszył ku wyjściu, gdy Kefren wzniósł siekierę do ciosu.
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    – Jak mogę ci ulżyć, bracie? Powiedz, co mogę zrobić?


    Serneferu spojrzał na Zahreda zmęczonym wzrokiem.


    – Nie wiem, czy ktokolwiek potrafi... Nawet ty. – Westchnął. – Podobno czas leczy rany. Chciałbym więc zasnąć i obudzić się za rok, dwa... dziesięć albo sześćdziesiąt.


    Zahred skrzywił się.


    – Nie, nie chciałbyś. Nie proś o takie rzeczy.


    – A może tak byłoby łatwiej? Po prostu przeczekać, zapomnieć.


    – Nie zapomniałbyś, bracie. Ani po roku, ani po sześćdziesięciu, ani po sześciuset. Powiem ci wręcz... – nachylił się do Serneferu – że gdybyś mógł, to chciałbyś te wspomnienia ożywić. Bo w pewnej chwili zrozumiesz, że oni żyją wyłącznie w twojej pamięci. I oni, i wszyscy inni, którzy...


    Urwał, westchnął ciężko. Serneferu dolał im jeszcze piwa, wzniósł kubek w ponurym toaście.


    – Za utracone szczęście. Ty też kogoś straciłeś, bracie. Widzę to w tobie od początku, czuję... Czy też wierzysz, że czekają na ciebie w zaświatach?


    Zahred spuścił głowę. Kiedy znów spojrzał na Serneferu, jego oczy były pełne łez.


    – Nie wiem – szepnął. – Nie wiem, bracie, i ta niewiedza...


    Tamten tylko poklepał go po ramieniu, złapał za kark i przyciągnął do siebie tak, że zetknęli się czołami.


    – Na pewno tak jest. Musisz w to wierzyć, Zahredzie, bo bez tego życie...


    – ...nie ma sensu. Wiem, bracie. I nie życia już pragnę, a wyłącznie śmierci. Tego, aby umrzeć i... i spotkać się znów z nimi.


    Przez chwilę milczeli obydwaj. Potem Serneferu dopił swoje piwo, popatrzył w zadumie na zalegający na dnie kubka osad, jakby szukając tam wróżby na przyszłość.


    – Chcę zapomnieć – powiedział. – Zatracić się w czymś. Przewietrzyć głowę...


    – Ruszyć na wyprawę.


    Popatrzył na Zahreda uważnie. Skinął głową.


    – Tak, bracie. Mieć coś prostego i oczywistego do zrobienia.


    – Dobrze.


    – Kiedy zatem?


    Zahred uśmiechnął się pod nosem.


    – Niedługo, bracie. Teraz mamy do dokończenia żniwa... A potem pomogę ci zająć się czymś innym.
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    Ensker stał i patrzył na wznoszący się pośród pustyni masyw grobowca. Po tłumie żegnających żonę i syna pana Serneferu pozostały tylko odciski stóp w piachu. Przebrzmiały śpiewy i płacz, ścichły zawołania. Wiatr rozniósł płatki kwiatów, porozrzucał zielone liście.


    Została tylko martwa, nieruchoma cisza pustyni.


    Miał ten obraz wciąż przed oczami: kobieta i dziecko. Martwi, a jednak żywi. Nietknięci przez czas, rozkład i robactwo.


    Kiedy Zahred zaprowadził go do nich, Ensker od razu wiedział, co będzie dalej.


    Nie zdziwił się, kiedy jego pan, król, władca i bóg po kolei pokazał mu wykonane w ciałach nierówne nacięcia. Wytłumaczył, jak usunąć i wyczyścić mokre wnętrzności, w których gnieździ się zgnilizna i zaraza. W jaki sposób przygotować maści i oleje.


    – Opanujesz tę sztukę, Ensker – powiedział potem do kapłana. – Będziesz ćwiczył tak długo, aż doprowadzisz do perfekcji. Sprawisz, że martwi żyć będą mogli wiecznie. Wyjęci poza czas, poza prawa rozkładu i niesprawiedliwe zasady, narzucone nam przez zawistnych bogów.


    Ensker tylko schylił się nisko.


    – Pragniecie, bym nauczył się dla was, panie – nawet nie zapytał, ale stwierdził.


    Zahred spojrzał na niego, skinął głową.


    – Tak. Martwi żyć będą wiecznie... A wiecznie żywi nareszcie spoczną w spokoju.

  


  
    [image: ]


    Zwój dziewiętnasty


    Kiedy Rzeka wezbrała wodami powodzi, z koszar Nerut-Efet wymaszerowała armia.


    Zahred rozesłał wieści o mobilizacji, zaledwie zakończył się sezon żniw. Dzięki temu miał pewność, że gdy właściwa chwila nadejdzie, wszystko będzie przygotowane, a jemu pozostanie tylko wydanie rozkazów.


    Wojownikom rozdano broń i tarcze, ludzie Sanuma otrzymali łuki wraz z nowiutkimi kołczanami do przenoszenia strzał. Zwiadowcom przekazano stosowne instrukcje, uczulając, aby zwracali uwagę na każdą, najmniej nawet podejrzaną rzecz.


    Czekali, z utęsknieniem spoglądając na Rzekę.


    Aż wreszcie, kiedy woda zaczęła się podnosić, padł rozkaz: naprzód!


    Wyruszyli jeszcze przed świtem, chcąc forsownym rzutem jak najszybciej pokonać odległość dzielącą ich od ziem sąsiedniego państwa. Należało liczyć się z tym, że mogą natknąć się na posterunki, które powiadomią posadowione w głębi terytorium garnizony – dlatego więc ich głównym atutem miała być prędkość działania i zaskoczenie.


    Pierwszą twierdzę, przy samej granicy, wzięli niemalże z marszu.


    Załoga musiała widzieć ich z dużej odległości, bo zwiadowcy wysunęli się nazbyt daleko przed armię. Biegnąc pod słońce, zmęczeni długą drogą, po prostu nie zorientowali się, jak bardzo zapędzili się na ziemie wciąż nieświadomego przeciwnika.


    Kiedy Zahred dowiedział się o tym, wstrzymał pochód i zwołał do siebie dowódców.


    – Spróbujemy? – zapytał, wyłuszczywszy im plan.


    Nikt nie zaoponował.


    Po prostu wyszli całymi siłami na miasteczko i stojącą przy nim fortecę. Spokojnie, bez pośpiechu, równym szykiem oddziałów. Niosąc sztandary wysoko, do wtóru piszczałek i podających rytm marszu bębnów.


    Strażnicy patrzyli na nich z murów, pokazywali palcami. Od strony garnizonu wyszło im na spotkanie kilku żołnierzy z oficerem, zapewne chcących dopytać się, czemu mają zawdzięczać tak niespodziewaną i liczną wizytę?


    Zahred skinął Jabarowi, ten wziął kilku przybocznych i ruszył na pertraktacje. Przywitał miejscowych serdecznie, wymienił grzeczności. Zapytał o zdrowie ich władcy, przekazał ciepłe słowa z Inebu-Hedż. Na ich pytanie o wojsko machnął tylko ręką, wyciągnął bukłak z piwem, poczęstował... Wszystko to, gdy obok maszerowały kolejne zastępy żołnierzy.


    Byli już niemalże pod murami, kiedy ktoś z tamtych zorientował się, że coś jest nie tak, i nieśmiało zawołał na alarm.


    – Naprzód – rzucił krótko Zahred.


    – Naprzód!! – ryknął Kefren, ruszając biegiem na czele neteru.


    Wpadli w bramę, odrzucili na boki próbujących zamknąć wrota ludzi, tnąc i rąbiąc niemalże bezbronnych. Kilku od razu runęło ku drabinom na mury, wpadło na podesty, biorąc zaskoczonych obrońców w kleszcze. Reszta skoczyła ku budynkom koszar, z których zaczynali już wysypywać się żołnierze, w dużej części pozbawieni broni, niemogący zorientować się, co się dzieje.


    Błyskawicznie zepchnęli ich w tył i zagnali z powrotem do środka, zostawiając na piachu kilku zabitych oraz rannych.


    Kefren poprowadził główny atak w kierunku zbrojowni, chcąc uniemożliwić wydanie broni, tymczasem ludzie zamknęli i podparli drzwi, nie pozwalając obrońcom wydostać się na zewnątrz.


    Zahred wszedł na dziedziniec spokojnym krokiem, rozejrzał się, oceniając sytuację. Skinął głową Kefrenowi. Obejrzał się na Jabara, przestępującego nad ciałem jednego z niedoszłych parlamentariuszy.


    – Żołnierze! – zawołał donośnie, tak aby usłyszeli go wszyscy tłoczący się teraz w koszarach. – Żołnierze królestwa, żołnierze Inebu-Hedż!


    Nawet jego wojownicy zaszemrali, popatrzyli po sobie: do kogo mówi? Ale on podszedł do jednego z wąskich okienek i zajrzał do środka, popatrzył w błyszczące w ciemności, pełne strachu oczy.


    – Zwracam się do was, synowie dumnego królestwa! Wy, którzy zaczynaliście swoją służbę, broniąc Miasta Białych Ścian i jego władcy!


    Jabar jako pierwszy zrozumiał i uśmiechnął się z niemym podziwem. Po raz nie wiedzieć który od tych paru lat podziękował intuicji, która wtedy, na wydmach pod Madenitem, kazała mu podjąć taką, a nie inną decyzję. Gdyby tam stanęli przeciwko Zahredowi... Dziś nikt by już nie pamiętał o tym, że kiedykolwiek w ogóle istnieli.


    – Kefren! – zawołał Zahred. – Kto zbudował te mury?


    – Inebu-Hedż, panie! – odpowiedział topornik bez zawahania.


    – A kto dał wojownikom broń i odzież?


    – Inebu-Hedż!


    – Kto wytyczył pola, które uprawiają rolnicy?


    – Inebu-Hedż!


    – Skąd więc pochodzi ziarno, które codziennie mielą na mąkę?


    – Z ziemi Inebu-Hedż, panie!


    – Dokładnie tak! – rozłożył ręce Zahred. – Zatem jesteście wszyscy ludźmi Inebu-Hedż, chociaż mogliście o tym zapomnieć... Ale miasto nie zapomniało o was! I teraz, po długiej i wyczerpującej tułaczce przez pustynię, wracacie w progi domu rodzinnego. W otwarte, silne ramiona, które karmią i bronią!


    Na dany sygnał ludzie puścili drzwi, otworzyli je na oścież. Powoli, ostrożnie i nieśmiało zaczęli najpierw wyglądać, potem wychodzić przez nie żołnierze, którzy zdążyli już na pewno pożegnać się z życiem... A teraz patrzyli z niedowierzaniem na wytatuowanego człowieka stojącego pośrodku placu z siekierą w ręku.


    – Inebu-Hedż! – krzyknął Zahred, potrząsając toporem.


    – Zahred! – ryknęli jego ludzie.


    Żołnierze, jeszcze do niedawna będący załogą fortu przy granicy z Inebu-Hedż, teraz skłaniali głowy, klękali pokornie na ziemi w geście poddaństwa. Co poniektórzy dotykali czołem piachu, inni jeszcze przyłączali się do radosnych okrzyków.


    To, co niedawno było dalekim przedmurzem, w jednej chwili stało się wysuniętym przyczółkiem.
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    Byli dwa dni drogi dalej, kiedy siły Daew-Eferu spróbowały dać im odpór.


    Trudno nazwać to nawet „bitwą”. Określeniem bardziej na miejscu byłoby zapewne „starcie” bądź wręcz „potyczka”.


    Widać było, że miejscowy gubernator najwyraźniej usłyszał o wtargnięciu ze strony Inebu-Hedż i postanowił, że spowolni marsz wrogich wojsk, tak aby armia Daew-Eferu zdążyła się przegrupować.


    Musiał czekać na posiłki, mówili sobie potem żołnierze.


    Nic innego nie było w stanie wytłumaczyć ani wyboru pozycji w ślepym, pozbawionym wyjścia wąwozie, ani też straceńczej konsekwencji, z jaką próbowano go utrzymać.


    Założenie mogło być słuszne: bronić się w miejscu, gdzie bardziej liczny przeciwnik nie miał szans dokonać manewru oskrzydlającego. Zabezpieczyć sobie flanki i walczyć w pewności, że nie dostanie się ciosu w plecy. Wytrzymać, licząc na to, że wróg w końcu zostanie zmuszony do odstąpienia przez nadciągające główne siły.


    Założenia.


    Pomysły.


    Liczenie na to, że coś się wydarzy.


    To wszystko zagrania strategiczne, dające człowiekowi pewność i niezachwianą wiarę w to, że wszystko się ułoży... Ale rzadko kiedy przynoszące zwycięstwo w bitwie.


    Szczególnie jeśli zamiast atakować od frontu, wróg po prostu ustawi na zboczach wąwozu łuczników.


    Zahred zszedł na dół, dopiero kiedy Sanum wydał rozkaz, aby przestano strzelać. Żołnierze z oddziału pikinierów rozstąpili się przed nim w wąskim gardle wejścia do jaru, w milczeniu przepuszczając go ku pobojowisku.


    Albo raczej miejscu rzezi.


    Kroczył w milczeniu pomiędzy ciałami obrońców, leżących tak, jak upadli, naszpikowani strzałami.


    Widać było miejsce, gdzie łucznicy skoncentrowali ostrzał, tworząc w szeregu tarcz pierwotną wyrwę. Potem dziura stopniowo poszerzała się, ludzie próbowali tłoczyć się i zasłaniać wzajemnie, w końcu oparli się plecami o skalistą ścianę... I tam trwali aż do ostatniego.


    Przez chwilę szukał czegoś pomiędzy zabitymi, w końcu nachylił się nad ciałem dowódcy. Dłuższą chwilę spoglądał w szeroko rozwarte oczy, w których odbijało się błękitne niebo...


    W końcu wyprostował się, sprężystym krokiem ruszył z powrotem ku swoim ludziom.


    – Odpoczynek do jutra – zarządził. – A potem idziemy dalej.
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    Nie licząc odosobnionych incydentów, wojna skończyła się, zanim się na dobrą sprawę zaczęła. Część armii zmuszona była zatrzymać się na niespełna dwa dni pod murami jednego z miast, które odmówiły kapitulacji i próbowały się bronić.


    Zahred zakazał szturmowania murów, licząc na to, że ludzie prędzej czy później po prostu zrozumieją i zaakceptują swoją sytuację. Nie pomylił się.


    W ręce jego wojska wpadły praktycznie nietknięte spichlerze, pełne ziarna z niedawnych zbiorów. Zajmowali magazyny i warsztaty, w których rzemieślnicy przerywali pracę i zaskoczeni patrzyli na żołnierzy... po czym wracali do swoich zajęć.


    Biały Generał stanowczo zakazał jakiejkolwiek grabieży i rozboju, z pełną surowością karząc na tyle głupich, by przeciwstawili się jego rozkazom. Osobiście nadzorował kaźń czterech maruderów przyłapanych na gwałcie.


    – Nie, nie, nie... Aaaahaaa!! – wrzasnął drugi z nich, kiedy na dany znak czterej neteru szarpnęli go w dół. Ciało gładko, z mlaśnięciem nasunęło się na ostro zaciosane, rozwidlone gałęzie przydrożnej akacji. Rzucił się w ich uścisku, ale Kefren chwycił go za nogę, nabił udo na wystający konar. – Wwhaaa!...


    Pierwszy ze skazańców już wił się i charczał na swoim drzewie, dwaj jeszcze patrzyli na to, bladzi i spoceni z przerażenia.


    Zahred skinął głową, neteru chwycili kolejnego, podnieśli. Wrzask, szamotanina, krzyk, ochrypłe wołanie jednego z oprawców.


    Ostatni nie wyrywał się, nie krzyczał. Bez słowa, z zaciśniętymi mocno ustami, w milczeniu znosił mękę... I tylko rozdymające się gwałtownie nozdrza i występujące na czole żyły pozwalały się domyślać, jak bardzo cierpi.


    Zahred podszedł do niego, przeciągnął dłonią po odchylonej w tył, pąsowej z wysiłku i bólu twarzy – po czym zamachnął się, uderzył obuchem topora prosto w czoło. Chrupnęła kość, ciało zadrgało i zwisło nieruchomo. Gęstą, lepką strużką pociekła z włosów na ziemię ciemna krew.


    – Jako jedyny próbował powstrzymać towarzyszy przed złamaniem rozkazu – powiedział Zahred. – Przyjął karę w milczeniu, jak na wojownika przystało. Koniec postoju, ruszamy dalej.


    Obserwujący egzekucję żołnierze po prostu ustawili się w kolumny, równym krokiem podjęli marsz na południe.


    Nie narzekali, nie sarkali. Przez ostatnie lata, podczas odbytych już wypraw, przywykli do narzuconej przez Zahreda dyscypliny: rozkazy były jasne, wiedzieli, co robić.


    Każdy miał swoje miejsce.


    Kiedy zbliżali się już do niedużej rzeki, oddzielającej ich od stolicy Daew-Eferu, na spotkanie wyszła im część armii. Oddziały ustawiły się plecami do zakola nurtu, zajmując pozycję obronną – a potem wynurzyli się spomiędzy nich parlamentariusze.


    Przeprowadzono ich pomiędzy najlepiej uzbrojonymi oddziałami: łucznicy pod wodzą Sanuma, korpus pikinierów z dużymi tarczami znad wybrzeży morza na północy, oszczepnicy i lekkozbrojni harcownicy, których wziął pod swoją komendę Serneferu... W końcu doborowi neteru, ponurzy i milczący, spoglądający na przybyszów wilkiem i jakby tylko czekający na rozkaz, aby rzucić im się do gardeł.


    Zahred przyjął ich z iście królewskim przepychem w swoim namiocie, rozbitym w centrum obozowiska wojsk.


    Sam zasiadał na prostym, rozkładanym zydlu, bez jakichkolwiek insygniów władzy, trzymając tylko swoją siekierę – ale wszystko wokół aż nadto dobitnie świadczyło o jego statusie.


    Stojący za nim topornicy o wytatuowanych ramionach dosłownie obwieszeni byli złotem, najroślejszy z nich trzymał godło skorpiona. Młodsi chłopcy obozowi czekali z boku z tacami pełnymi owoców, dwaj od razu podeszli do posłów z dzbanem wody i misą, aby ci obmyli ręce i twarze. Z kadzielnic sączył się ciężkimi pasmami dym, powietrze pełne było żywicznego zapachu.


    Wydelegowani oficerowie padli na twarze, czekając, aż Zahred pozwoli im wstać. Nawet nie podnosząc wzroku, pokrótce wyłuszczyli sprawę, z którą do niego przychodzą.


    Bezwarunkowa kapitulacja.


    Nie odpowiedział nic, jego twarz nawet nie drgnęła. Odczekał chwilę, a potem po prostu skinął głową na znak zgody.
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    – Panie, panie! – zawołał biegnący od czoła pochodu zwiadowca. – Wojsko na widnokręgu!


    Zahred gestem wstrzymał podążający za nim oddział. Zmęczeni, zziajani ludzie dyszeli niczym miechy, pot lśnił na brązowej skórze.


    – Sztandar, znaki?


    – Berło z piórami, panie!


    – Waset. – Zahred zacisnął usta.


    Do stolicy i największego miasta Daew-Eferu zabrakło im dosłownie pół dnia drogi. Teraz, kiedy przeprawili się już przez Rzekę, mieli nagrodę w zasięgu ręki... Tylko po to, aby dowiedzieć się, że sprzątnięto ją im sprzed nosa.


    Kiedy pierwsze oddziały nadciągającej z naprzeciwka armii sprzymierzeńców wyszły zza wzgórz, regimenty Zahreda zdążyły rozwinąć formację. Tamci zatrzymali się, ich szyk zafalował, zdradzając zaskoczenie: też się nie spodziewali, że druga strona dotrze na miejsce tak szybko!


    Wciąż dołączające siły Inebu-Hedż szybko i sprawnie roztasowywały się na lewo i prawo od centrum, popędzane i kierowane okrzykami oficerów. Tamci również zaczęli rozwijać linię...


    – Za mną! – Zahred machnął toporem na swoich przybocznych.


    Nieduży oddział pod sztandarem Miasta Białych Ścian odłączył się od głównych sił i ruszył w kierunku armii Waset. Nie potrwało długo, jak podobna, nieco liczniejsza grupa wyszła im na spotkanie.


    Liczniejsza i bardziej... kolorowa.


    Na przedzie szło kilku ludzi zamiatających piach miotełkami ze strusich piór. Następnie kroczyli grajkowie, uderzający w spiżowe cymbały i bębenki, za nimi posuwało się około tuzina wojowników z mieczami z brązu na ramionach.


    W końcu, pod niesionym przez sześciu niewolników baldachimem, na trzymanej przez jeszcze czterech platformie zasiadał sam władca Waset.


    Zahred wstrzymał swoich ludzi nieco przed połową dzielącego dwie armie dystansu. Tamci zatrzymali się w jednej trzeciej odległości. Obydwie strony czekały, żeby to ci drudzy podeszli jako pierwsi.


    Zahred zacisnął wargi, machnął ręką: naprzód! Przeszli jeszcze kawałek, tamci też ruszyli w ich stronę.


    Zatrzymali się znowu – nadal zbyt daleko.


    – Kefren, ze mną – warknął.


    Większa część eskorty władcy Waset zatrzymała się, naprzód wysunęła się tylko platforma z czterema tragarzami.


    Zahred stanął, tamci również.


    – Zostań – rzucił do Kefrena, ruszając samojeden.


    Tamci przeszli jeszcze kilkanaście kroków, ale w końcu zatrzymali się, postawili palankin na ziemi. Zahred stanął z rękoma założonymi na piersiach i patrzył, jak władca Waset schodzi ze swej platformy.


    Kiedy stopa tamtego dotknęła ziemi, uśmiechnął się półgębkiem: teraz byli równi.


    – Menheresie, królu-bracie Waset i górnego biegu Rzeki! – zawołał głośno, rozkładając ramiona w geście powitania.


    – Zahredzie! – odpowiedział Menheres w podobnym tonie. – Królu Inebu-Hedż, bracie, władco dolnego biegu i ujścia! Jakże dobrze widzieć twarze przyjaciół na tej wrogiej ziemi!


    Podeszli do siebie powoli, badawczo, taksując wzrokiem stojące za plecami tego drugiego oddziały. Pokazowe uśmiechy ani na chwilę nie opuszczały ich twarzy, ruchy celowo były powolne... Jeden niewłaściwy grymas, jedno gwałtowne drgnięcie ręki mogło zakończyć się tragicznie.


    – Pokój i dobrosąsiedztwo! – krzyknął Menheres, wyciągając dłoń.


    – Pokój! – też odezwał się Zahred, podając mu rękę. – Niech to miejsce stanie się granicą naszych ziem!


    Uśmiech Menheresa drgnął, oczy zmrużyły się. Przyciągnął rękę Zahreda ku sobie, poniekąd zmuszając go do podejścia bliżej. Objął pozornie braterskim uściskiem.


    Widząc to, żołnierze obydwu armii zawołali głośno, radośnie: pokój, sojusznicy!


    – Chcemy ziem do rzeki granicznej – szepnął Menheres Zahredowi na ucho, poklepując go po plecach.


    – Będzie tak, jak powiedziałem. Spotkaliśmy się tutaj, a wy ruszyliście jeszcze przed powodzią.


    – Wody w Waset podnoszą się wcześniej.


    – Jednak ludzie nie biegają szybciej – odparował Zahred.


    – Miasto jest nasze.


    Zahred odetchnął głęboko, naprędce szacując liczebność stojących za władcą Waset żołnierzy.


    – Tak.


    Menheres poklepał go jeszcze raz po ramieniu, odsunął się z tym samym przyklejonym do twarzy uśmiechem.


    – Zapraszamy was na wspólną ucztę, bracie! – zawołał głośno, a nieco ciszej dodał: – Wycofaj swoją armię za most. Nie potrzebujemy prowokacji.


    Zahred skinął, przyjmując zaproszenie, odezwał się półgłosem:


    – Twoi ludzie nie przekraczają linii miasta.


    – Zgoda.
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    Zdobyte wcześniej przez wojska Waset i teraz podporządkowane mu Daew-Eferu rozbrzmiewało dźwiękami muzyki, radosnymi zawołaniami oficerów i dzikim hałłakowaniem rozłożonych pod murami żołnierzy.


    Uczta rozpoczęła się wkrótce przed zachodem słońca, a teraz nad podzieloną pomiędzy dwóch sąsiadów krainą wisiał już srebrzysty sierp księżyca. Część mieszkańców dołączyła do świętowania, wychodząc z prostego założenia: władca jest aż, ale też tylko władcą. Taki czy inny, będzie pobierał podatki, domagał się prac i rekruta do armii... I nie ma sensu płakać, kiedy jeden zastąpi drugiego, ani tym bardziej bronić tego, co nie zdołało obronić się samo.


    Inni mieli nieco mniej radosne miny. Ich bliscy polegli w jednej z kilku bitew podczas błyskawicznej inwazji albo też utracili wpływy czy posady w przetrzebionej po zmianie władzy obsadzie urzędów i stanowisk.


    Niektórzy mogli znać albo wręcz lubić poprzedniego władcę. Przywyknąć do określonego stanu rzeczy.


    Jak to mawiają ludzie, którzy widzieli już w życiu odpowiednio dużo zła i niesprawiedliwości: czas leczy rany.


    Zahred siedział na wyznaczonym mu miejscu po lewej stronie króla Menheresa. Monarcha Waset nie brał bezpośredniego udziału w uczcie – owszem, był tam obecny fizycznie, ale na tym kończyło się jego uczestniczenie w życiu zwykłych śmiertelników.


    Do rozmów z nim dopuszczony był tylko wąski, wyselekcjonowany krąg najbliższych oficerów i kapłanów. Jakakolwiek wymiana zdań toczyła się przez stojącego cały czas w pogotowiu akolitę, do którego należało zwracać się, zadając pytania – a ten, wysłuchawszy samego króla, dopiero udzielał odpowiedzi. Każda wygłaszana była w trzeciej osobie: „Menheres, pan górnego biegu Rzeki, władca słońca i pustyni, mówi...”.


    Wszystko to ciągnęło się niemożebnie długo i, szczerze powiedziawszy, zaczynało już Zahreda irytować.


    Liczył na to, że porozmawiają z Menheresem dłużej. Ustalą warunki, dokładnie wytyczą granicę. Omówią zasady posadowienia placówek kupieckich w poszczególnych miastach.


    Tymczasem to wszystko było jakimś wielkim przedstawieniem!


    Kiedy kolejny z oficerów zaczął wygłaszać mowę pochwalną na cześć władcy, Zahred zacisnął dłoń na pucharze. Przez chwilę zdołał jeszcze wytrzymać, ale potem po prostu wstał i ruszył ku wyjściu.


    Oficer urwał i obejrzał się przerażony: ktoś odważył się nie okazać władcy szacunku!


    Ale Zahredowi było wszystko jedno. Odepchnął na bok wchodzącego do pomieszczenia sługę i zanurkował w wąski korytarzyk, czując, jak w skroniach dudni mu krew.


    Poniżony! Upokorzony, potraktowany jak każdy inny! Czekający na swoją kolej, aby móc porozmawiać!...


    W końcu wyszedł na zewnątrz. Odetchnął głęboko chłodnym, świeżym powietrzem nocy, przeszedł się wokół podwórca. Przetarł twarz dłońmi, zadarł głowę ku niebu.


    Niedobrze. Pozwolił, aby emocje wzięły górę nad rozsądkiem. Wrócić jeszcze, powiedzieć, że wyszedł za potrzebą, czy...?


    Nie. Co się stało, stało się. Nie było sensu okazywać słabości.


    – Kefren! – zawołał na obozujących przy bramie neteru. – Zbieraj ludzi, idziemy!


    – Tak jest!


    Byli już niemalże przy bramie, kiedy dogonił ich jeden z ludzi kręcących się wcześniej wokół orszaku Menheresa.


    – Panie! – wyrzucił z siebie urzędnik. – Mój król, władca ziem Waset i źródeł Rzeki, pan kopalń, pól uprawnych oraz warsztatów, Menheres, zasiadający na tronie Miasta Tuzina Bram, mówi...


    Zahred obrócił się, chwycił go za szyję i ścisnął tak, że tamtemu aż oczy wyszły z orbit.


    – Mów! – warknął przez zęby.


    – Panie... Menheres... mówi, że... khrkh...


    Odepchnął go w tył, akolita zatoczył się na ścianę, oparł ręką o mur i rozkasłał. Gdy tylko zdołał złapać oddech, od razu osunął się na kolana, skłonił przed Zahredem.


    – Panie! Król Menheres zaprasza was w gościnę do Waset. Tam porozmawiacie o wszystkim, tam również będzie ona.


    Zahred nabrał głęboko powietrza, wypuścił ze świstem nozdrzami.


    – Kto? – zapytał, w zasadzie znając już odpowiedź.


    – „Ona”, panie! Tako rzekł Menheres, król i władca Waset.


    Nie odpowiedział nic, po prostu obrócił się na pięcie i odszedł, zostawiając posłańca klęczącego na piachu.
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    – Zaatakują nas.


    Serneferu spojrzał na Zahreda zdziwiony.


    Jego brat nie odzywał się już trzeci dzień, odkąd dołączył do armii i nakazał powrót do koszar na ziemiach Inebu-Hedż.


    Naturalnie, dokonali rotacji garnizonów – żołnierzy z nowo zajętych terenów miano odesłać na północ, pod komendą Jabara, a miasta i twierdze do niedawna należące do Daew-Eferu obsadzono lojalnymi wojownikami, z którymi miał zostać chwilowo Sanum.


    Od wyjścia z uczty Zahred pozostawał jednak milczący i zamknięty w sobie, nawet jak na jego standardy.


    – Kto taki? – zapytał ostrożnie Serneferu.


    Zahred popatrzył na niego ciężkim wzrokiem.


    – Waset – odpowiedział.


    Serneferu zatrzymał się, obejrzał na ciągnącą za nimi kolumnę wojska. Nie było nawet sensu pytać, skąd u Zahreda taka myśl, bo i tak nie dostałoby się satysfakcjonującej odpowiedzi.


    – Może w takim razie zawrócić, bracie? Skoro zakładamy, że tak będzie...


    – Dokładnie tak będzie. Ale jeśli zawrócimy, to uderzą teraz, od razu. Ich posiłki dotrą o wiele szybciej niż nasze, bo po prostu dopłyną tutaj Rzeką na wysokiej wodzie.


    – Co zatem proponujesz? – Serneferu rozłożył ręce.


    Czasami rozmowa z Zahredem faktycznie przypominała zanoszenie hymnów do posągu bóstwa, znającego wszystkie odpowiedzi, ale pozwalającego, aby echo próśb wybrzmiało dostatecznie głośno.


    – Nie wiem.


    Czas jak gdyby się zatrzymał.


    Rozmawiali przez tych kilka lat dużo. Bywało, że ze zgrzytami, czasami wręcz sporami, przechodzącymi w kłótnie. Każdy z nich powiedział niemało rzeczy, nierzadko gorzkich.


    Ale czegoś takiego Serneferu nie słyszał jeszcze nigdy.


    – J-jak to?... – Ostrożnie położył swojemu przybranemu bratu dłoń na ramieniu. Tamten westchnął ciężko, pokręcił głową.


    – Nie wiem, po prostu nie wiem. Będziemy musieli uderzyć pierwsi... Szybko, mocno i zdecydowanie. Natomiast oni szykują się do wojny, bracie.


    – W takim razie pora zwołać wszystkie siły i zaatakować.


    Zahred uśmiechnął się.


    – Ja też tęsknię za nimi, bracie. Mimo że poznałem twoją żonę tylko na tyle, na ile mi było dane... Musiała być wyjątkowa. Ale nie pozwolę ci się zabić, jakkolwiek bardzo byś tego chciał.


    Przez chwilę maszerowali w milczeniu, wpatrzeni w linię widnokręgu.


    – Nie chodzi o to. – Serneferu potrząsnął w końcu głową. – Tak, to prawda: marsz, powietrze, obowiązki... Dzięki temu nie myślę, bracie. Owszem, chciałbym więcej tego, na co liczyłem, a tutaj okazało się, że nie mieliśmy z kim nawet za bardzo walczyć. Natomiast nie sądź, że żal po stracie rodziny przyćmiewa mi rozsądek. Znam cię. Wiem, kiedy próbujesz kogoś sprowokować, i tym razem ci się nie uda.


    Zahred parsknął rozbawiony, poklepał go po plecach.


    – Niech ci będzie, bracie. Wybacz, nie powinienem był... Ale naprawdę nie chcę, abyś się zabił. Głupio czy bohatersko, potrzebnie czy nie, to nie ma znaczenia.


    – A zatem? Kiedy?


    – Teraz nadejdzie pora orki i zasiewów... Kiedy woda opadnie, ruszam do Waset na rozmowy. Wysłałem już wcześniej gońca, aby przekazał to Menheresowi.


    – Wizyta u kogoś, kto chce wbić ci nóż w plecy. Odważnie.


    – Raczej głupio, ale nie mam wyjścia.


    – Pojadę zamiast ciebie w takim razie. Ja i tak nie mam już nic do stracenia.


    Zahred spojrzał na niego, w jego oczach błysnęła prawdziwa wdzięczność.


    – Nie. To muszę być ja, bracie... Ryzykujemy tyle samo, ty i ja. Każdy z nas ma do stracenia tylko – życie... Przynajmniej w tym jednym wcieleniu.


    – Zatem pojedziesz do nich, a potem... wojna?


    Zahred zadarł głowę, przysłonił oczy od słońca. Wysoko na niebie krążył samotną kropką pustynny sokół.


    – Wojna.
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    Zwój dwudziesty


    Wody Rzeki w końcu zaczęły się cofać, odsłaniając krajobraz pokrytych cenną warstewką żyznego mułu ziem.


    Kierowani przez nadzorców ludzie wolni oraz niewolnicy ruszyli do prac, posuwając się za ustępującym zwierciadłem nurtu – naprawiając usypane groble, pogłębiając rowy, do których ściekała woda, szykując pola pod zasiew.


    Trzeba było się spieszyć, bo słońce prażyło coraz mocniej.


    Siewcy z torbami ciężkimi od wydzielonego z magazynów ziarna następowali na pięty oraczom, z trudem rżnącym bruzdy w błyskawicznie wysychającej ziemi. Twarda, popękana skorupa nie chciała poddawać się drewnianym motykom, więc w niektórych miejscach pracowały specjalne brygady z kilofami o ostrzach z brązu.


    Wszystkie ręce rzucono do pracy. Walka trwała od brzasku do nocy, pracowali młodzi i starzy, mężczyźni i kobiety. Cały lud wspólnym wysiłkiem walczył o lepsze jutro.


    Starsi ludzie spoglądali z niepokojem w rozpalone słonecznym blaskiem niebo, mruczeli do siebie: bogowie gniewają się za zniewagi, zniszczone świątynie i pomordowanych kapłanów.


    Młodzi zbywali takie gadanie machnięciem ręki, w ferworze roboty nie było na to czasu.


    – Nie damy rady powtórzyć wielkości zasiewu z zeszłego roku – stwierdził po prostu Elou-Nef, patrząc w tabliczkę z wyliczeniami. – Nie zdążymy, a woda nie rozlała się aż tak szeroko.


    Zahred stał bez ruchu, patrząc na uwijających się na polach ludzi.


    – Wykorzystajcie zatem straż miasta – powiedział. – I moich neteru. Każdego, kto tylko może utrzymać w ręku narzędzia.


    – Straż... ekhem. No więc straż uczestniczy w pracach od samego początku, panie. Podobnie zresztą jak garnizon południowy. I zachodni.


    – Usi?


    Przygryzający w zadumie rylec chłopak podniósł głowę znad pokrytej zawiłymi zapisami woskowej tabliczki.


    – Obawiam się, że stryj Elou-Nef ma rację. Nawet przy największych powodziach Rzeka nie da nam tyle pól do uprawy, ile przy padających deszczach.


    – Ile jeszcze nam brakuje?


    – Prawie trzeciej części.


    – Nawet przy uwzględnieniu większej wydajności dzięki kanałom i nawadnianiu?


    – Wyłącznie dzięki niej. W mieście jest coraz więcej ludzi, z pustyni nadal napływają uciekinierzy. I wciąż nie zgadza nam się końcowa ilość ziarna w magazynach.


    – Szczury – bardzo szybko powiedział Elou-Nef. – I ptaki. Nie uwierzycie, ile potrafią wydziobać, sam kiedyś policzyłem...


    – Złodzieje – przerwał mu Zahred.


    – Panie, zapewniam was, że...


    – Jakie w tej chwili obowiązują kary?


    – No cóż... surowiej się już nie da.


    – Zatem rozszerzcie ich zakres na rodzinę winowajcy. Każdy, kto korzysta na przestępstwie, jest jednakowo winny.


    Elou-Nef popatrzył na Usiego, chłopak wzruszył tylko ramionami: najwyraźniej zgadzał się z takim tokiem rozumowania.


    – Taka decyzja... – odchrząknął nadzorca pól – będzie musiała być zatwierdzona przez radę, panie.


    Zahred nie odpowiadał, patrząc na pracujących przy zasiewach. Mogło się wydawać, że nie dosłyszał albo zapomniał – ale w końcu powoli skinął głową, jak gdyby myśląc już o czymś zupełnie innym.


    – Tak. Poinformujesz ich o tym na najbliższym posiedzeniu.


    Elou-Nef drgnął, popatrzył na Zahreda z otwartymi ze zdziwienia ustami. Usi wyszczerzył się do niego uśmiechem czystej radości.
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    Kiedy zasiewy dobiegły końca, po mieście gruchnęła wieść: Zahred wyrusza z wizytą do Waset!


    Specjalnie po to przygotowano trzy łodzie – jedną wypełnioną po brzegi darami dla włodarzy miasta na południu, tak ciężką, że ledwo sterowną. Druga wiozła kilku urzędników i przybocznych. Na trzeciej zaś miał podróżować on sam.


    W dniu, kiedy miał opuszczać Inebu-Hedż, na nabrzeżu zgromadziły się tłumy.


    Ludzie żegnali go, machając rękoma, wznosząc okrzyki, sypiąc na wodę kwiaty... Część zanosiła się płaczem, jak gdyby miał nigdy już do nich nie powrócić. Wszyscy urzędnicy, zarządcy, nadzorcy, oficerowie, skrybowie, każdy, nawet najmniej znaczący w mieście człowiek chciał tam być i manifestować swój żal z powodu odjazdu Zahreda.


    Ludzie uczyli się szybko i na błędach innych. Kiedy władca opuszczał stolicę, należało się smucić – i to tak, żeby było to odpowiednio widoczne.


    Jako jeden z ostatnich podszedł odebrać swoje wytyczne Serneferu, pod nieobecność brata mający sprawować rządy w mieście.


    – Wszystko jasne? – zapytał stojący już na łodzi Zahred.


    – Tak, bracie.


    – Wiesz, co masz mówić i kiedy wydawać jakie rozkazy?


    – Tak, bracie... Bądź spokojny.


    Zahred popatrzył na Rzekę, dał znak załodze, żeby stawiać żagiel.


    – Spokojny będę, jak to wszystko się skończy, bracie... Do zobaczenia!


    – Spokojnej podróży.


    Serneferu przyglądał się, jak łódź odbija od nabrzeża, a potem łapie wiatr i powoli wysuwa się na środek nurtu. Widział jeszcze Zahreda, jak rozsiada się w przygotowanej dla niego nadbudówce i po raz ostatni rzuca spojrzenie na miasto. Potem neteru zaciągnęli zasłonki, skrywając niekoronowanego króla przed ciekawskimi oczami plebsu, nadal wznoszącego z brzegów okrzyki na jego cześć.


    Odetchnął ciężko, popatrzył na stojącego obok oficera i skinął głową.


    Wszystko ruszyło. Teraz nie było już odwrotu.
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    Łodzie płynęły powoli w górę biegu Rzeki, pchane przez wiejący to silniej, to słabiej wiatr. Przodem posuwała się najlżejsza, z neteru i urzędnikami, wioząca Zahreda zaś ciągnęła się w ogonie, na zmianę to zbliżając, to oddalając od trzymanej w środku jednostki pełnej zboża i podarków.


    Słońce zniżało się daleko nad horyzontem, aż w końcu dotknęło wydm na zachodzie i schowało się za pagórki. Świat błyskawicznie przeszedł w kolorystykę odcieni szarości i granatu, zapadając powoli w aksamitną czerń.


    Ponad szpalerem dzikiej, nieokiełznanej roślinności wzniósł się srebrzystą tarczą księżyc.


    Ujadanie, pokrzykiwanie i piszczenie nocnych zwierząt rozchodziło się po wodzie. Plusk rzucających się w nurcie ryb odbijał się zwielokrotnionym echem.


    Większość załogi drzemała, tylko nocna zmiana pilnowała kursu i żagli.


    Zahred odchylił zasłonkę, wyjrzał na zewnątrz.


    Przez chwilę obserwował ledwie widoczny w półmroku świat, a potem jednym płynnym ruchem wyśliznął się z kajuty i zsunął do wody.


    Odczekał, aż łódź minie go i zostawi odpowiednio daleko z tyłu. Powolnym, spokojnym ruchem zwrócił się ku brzegowi i zaczął płynąć, miarowo robiąc rękoma i nogami.


    Linia drzew i krzewów była coraz bliżej, rosła w oczach na tle rozgwieżdżonego nieba. Pozwolił, aby nurt zniósł go nieco w prawo, gdzie zwieszające się nad samą wodą gałęzie dawały szansę łatwego wydostania się na brzeg, bez konieczności brnięcia w głębokim mule.


    W końcu chwycił najbliższą gałąź, podciągnął się na rękach i wywindował na grubszy konar.


    Przez chwilę siedział tam, po prostu ociekając i wyròwnując oddech. Strącił ręką kilka wijących się na mokrej skórze pijawek, które zostawiły po sobie okrągłe kółeczka krwi. W końcu zaczął powoli, ostrożnie przestawiając stopy po śliskiej korze, przesuwać się coraz bardziej w kierunku stałego lądu.


    Zeskoczył w zarośla, zaczął brnąć przez wysokie, splątane trzciny i dziki papirus. Od czasu do czasu zatrzymywał się, nasłuchiwał albo łapał w powietrzu nutki tylko sobie znanych woni.


    Odwiązał przyczepioną za plecami siekierę, ujął w prawą rękę.


    Przedzierał się przez ścianę zieleni, szeleszczącą i szepczącą swoją własną melodię.


    Wokół ciemność przelewała się i kłębiła, dyszała mu w kark gorącym oddechem, chwytała za nogi, przesuwała po ramionach i plecach mokrym jęzorem strachu. Był tutaj tylko on, noc i Rzeka, tętniąca własnym życiem.


    Jak wtedy, te lata, żywoty, wieki temu... To mógł być dowolny czas, dowolne miejsce.


    W końcu wyszedł na nieco twardszy grunt, kierując się prostopadle do Rzeki. Mijał kępy usadowionych na pagórkach drzew i zamulone bajorka rozlewisk, starając się kluczyć pomiędzy meandrującymi ścieżynkami, które wydeptały dzikie zwierzęta zmierzające ku wodopojowi. Kilka razy przystawał, kiedy w gęstwinie przed nim rozlegał się szelest przechodzącego zwierza albo kiedy łapał niepokojący zapach... A potem ruszał dalej.


    Brnął przez łąki przechodzące w mokradła i poprzecinane pasmami krzewów. Najwyższe drzewa zostały już za nim; tutaj nie dochodziły pełną mocą coroczne wylewy, więc ziemia była o wiele twardsza.


    Gdy wyszedł na ubity szlak, biegnący równolegle do odległego teraz nurtu, bez chwili wahania skręcił w lewo i ruszył przed siebie.
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    Ognisko dostrzegł już z daleka – mocny, wysoki płomień strzelał wysoko, doskonale widoczny pośród ciemności. Przyspieszył kroku, potem przeszedł w trucht, żeby się rozgrzać: mimo wszystko przeprawa kosztowała go sporo energii.


    Wokół siedziało w kucki kilku ludzi, obok leżała sterta przygotowanego drewna.


    Gdy Zahred wyłonił się z ciemności, żaden nawet nie drgnął. On po prostu podszedł do ogniska, ukucnął pomiędzy nimi. Wyciągnął ręce do zbawiennego, promieniującego ciepłem płomienia.


    Siedzieli tak chwilę bez ruchu, bez słowa. W końcu Kefren podniósł się, zdjął swój płaszcz i narzucił mu na ramiona.


    – Wszystko gotowe? – zapytał Zahred, patrząc w ogień.


    – Tak, panie. Wojsko wyszło z koszar wedle rozkazów.


    – Serneferu?


    – Wyruszył zaraz po was, jest może pół dnia drogi przed nami.


    – Sanum?


    – Zgodnie z rozkazami.


    – Jabar?


    – Byli dzień drogi od Inebu-Hedż, kiedy wychodziliśmy z miasta.


    Zahred pokiwał głową, nie mówiąc nic.


    Teraz naprawdę nie było już możliwości, aby to wszystko zatrzymać.
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    Następnego dnia dołączyli do większych sił, też powoli przesuwających się ku południowi.


    Zahred nie żywił nawet cienia wątpliwości, że ma na swoich ziemiach jeśli nie szpiegów, to przynajmniej informatorów. Stąd też przedstawienie z łodzią, którą rzekomo płynął aż do stolicy południa – gdy tylko odbiła od nabrzeża, ktoś ruszył do Waset z wieścią: Inebu-Hedż zostało bez władcy.


    Co miało się stać, gdy już tam dopłynie? Na ten temat mógł tylko spekulować. W najlepszym wypadku zostałby zaproszony w bezterminową gościnę, czyli mówiąc prymitywnie: uwięziony.


    W najgorszym... Albo nie dotarłby tam wcale, albo miał na miejscu wyjątkowo nieprzyjemny, opłakany w skutkach wypadek.


    A tak mieli nad przeciwnikiem dobry tydzień przewagi – którą miał zamiar teraz odpowiednio wykorzystać.


    Część wojsk powinna już wyczekiwać przy granicy z Waset. Drugą grupę prowadził skrajem pustyni Sanum. Reszta przemieszczała się pomniejszymi szlakami w rozproszonych oddziałach, aby zebrać się do decydującego uderzenia w najdalej wysuniętym garnizonie.


    Wszystko było przemyślane i wyliczone.


    Idealnie.
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    – Panie! Panie, armia Waset... przekroczyła rzekę graniczną!


    Zahred zerwał się na równe nogi z posłania, wytrzeszczył oczy na gońca.


    – Jaka armia, człowieku? Mówże do rzeczy!


    Gwar obozowiska umilkł. Ludzie podnieśli głowy, zamarli w pół ruchu. Zziajany posłaniec oparł dłonie o kolana, z trudem łapiąc powietrze.


    – Dziś rano! – wyrzucił z siebie. – O świcie!... Całymi siłami! Nasz garnizon bronił się jeszcze, kiedy wysłali wieść!


    – Skąd przybywasz?!


    – Zafu, panie!


    Zahred poczuł, jak świat wokół niego zawirował.


    Skinął głową gońcowi, nie do końca wiedząc, dokąd idzie, cofnął się w głąb namiotu. Zatoczył, chwycił centralnego masztu, żeby nie upaść.


    Zafu. Waset. Rzeka graniczna.


    Ubiegli ich.


    Usiadł ciężko na zydlu, ścisnął głowę rękami.


    Przed namiotem zaczynali gromadzić się ludzie. Wieść rozeszła się już po obozie, przekazywana teraz z ust do ust; żołnierze podchodzili do posłańca, dopytywali, zmuszając do powtarzania raz po raz tych samych skąpych doniesień. Komentowali półgłosem, rozkładali ręce. Spoglądali ku namiotowi, w którym zniknął ich przywódca.


    Narastał gwar rozmów, dawało się słyszeć przebijające w nim tony zaniepokojenia.


    Zahred zaś siedział, patrząc w pustkę.


    Nie miał ze swoimi oddziałami żadnego kontaktu. Każdy z dowódców dostał swoje wytyczne i wyruszył, mając unikać większych osiedli. Nie było szans ani na cofnięcie ich, ani na przekazanie ostrzeżenia o zbliżającym się wrogu.


    Teraz jego wielokrotnie mniejsze siły będą wpadać pojedynczo na armię Waset, zapewne posuwającą się szeroką ławą przez całą krainę.


    Było kwestią czasu, nim tamci zmiażdżą opór garnizonów lokalnych i ruszą prosto na Inebu-Hedż.


    Czas mijał nieubłaganie. Żołnierze w końcu się rozeszli, zostało tylko kilkunastu oficerów i najbliższa kadra dowódcza. Skoro Zahred nie reagował, to najwyraźniej nie było się czym przejmować.


    A on trwał w tym samym stuporze, słysząc tylko dźwięczącą pustkę braku myśli.
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    Na dworze zaczęło się robić ciemno, kiedy Zahred w końcu drgnął i zamrugał oczami, jak gdyby budząc się z letargu.


    Sięgnął po kubek, odruchowo powąchał. Przepłukał wyschnięte na wiór usta lekko skwaśniałym już piwem.


    Zaczerpnął głęboko powietrza, przeciągnął dłonią po twarzy. Wyprostował się. Wziął stojącą przy centralnym maszcie namiotu siekierę. Zarzucił na ramię zawsze gotową i leżącą na podorędziu sakwę.


    Okrył się płaszczem i wyszedł na dwór.


    – Panie! – skłonił się czekający cały czas Kefren. – Jakie rozkazy?


    Nie odpowiedział, skinął tylko głową. Topornik odebrał to jako polecenie, machnął na innych, ale Zahred zrobił uspokajający gest.


    – Nie potrzebuję was chwilowo. Zostańcie tutaj.


    Zostawił za sobą zdziwionych ludzi i patrzącego mu w ślad Kefrena. Przeszedł pomiędzy ogniskami, przy których układali się już do snu wojownicy, minął rozstawiony namiot oficera dowodzącego setką ludzi.


    Odpowiedział kiwnięciem na pozdrowienie strażnika, w końcu wyszedł poza obozowisko.


    Piął się po kamieniach, coraz dalej i dalej od cichnącego gwaru obozu. Miał ich stąd wszystkich jak na dłoni: punkciki ognisk, płachty materiału, mrówki ludzi.


    Ufających, że on ma plan i wie, co dalej robić.


    Dla niego w tej chwili – już nieistotnych.


    Ruszył przed siebie, w pustkę.


    Nie pierwszy to raz, a na pewno nie ostatni. Och, gdyby tylko! Mieć gwarancję, że nie będzie już kolejnych podróży, krain, języków... Po prostu przestać być. Donieść swój bagaż doświadczeń, nieistotnych osiągnięć i nic nieznaczących porażek do jednego, ostatecznego kresu, a potem po prostu zanurzyć się w niebyt.


    Tak, skazywał ich w ten sposób na niemalże pewną śmierć, zostawiał na pastwę losu oraz łaskę i niełaskę władcy Waset.


    Czy czuł się z tym źle? Być może przez chwilę.


    Czy miało to jakiekolwiek znaczenie? W skali, jaką mierzył swoje istnienie – żadnego.


    Znajdzie inną krainę, jakiś sposób dotarcia do tamtejszych bogów. Od początku zbuduje swój zamek na piasku, jedną po drugiej układając tak bardzo dobrze znane cegiełki.


    Po raz kolejny zacznie od niczego.


    Dolina z obozowiskiem armii została daleko za nim. Teraz szedł pomiędzy dzikimi, kamienistymi wydmami, na których tu i ówdzie widniały powykręcane, suche szkielety drzew, odartych z kory przez niesiony z wiatrem piach. Nieomylne gwiazdy prowadziły go na północ, tam, gdzie podobno było nieznane mu jeszcze wybrzeże morza.


    Ile zajmie mu droga? Siedem, dziesięć dni? Miesiąc?


    To również nie miało najmniejszego znaczenia. Znał mapy, pamiętał rozkład wiosek i osiedli.


    Da sobie radę.


    Cisza cisnęła na skronie, wwiercała się w uszy. Wyłącznie jego kroki chrzęściły echem pośród nagich skał.


    Znów był sam, zdany wyłącznie na siebie i tylko za siebie odpowiedzialny.


    Zatrzymał się na niewielkim płaskowyżu, aby dać organizmowi czas na odzyskanie sił. Miał stąd dobry widok na zalane blaskiem księżyca pustkowie, nikt nie byłby w stanie podejść niezauważony. Jak okiem sięgnąć, od horyzontu po horyzont nie było widać ani jednego ognika światła, nic... Wyłącznie mrugające gwiazdy nad głową.


    Przysiadł na kamieniu, urwał kawałek zabranego z obozu placka i zaczął gryźć, przeżuwając dokładnie i popijając małymi łykami piwo. Potem wyjął garść suszonych owoców i orzechów, pojedynczo wrzucając je do ust.


    Tak. Dokładnie tak zrobi. Nikt z tych ludzi nie znaczył dla niego nic, więc...


    Fragment nocy nagle zatrzepotał, zafurkotał mu nad głową, śmignął obok. Zahred instynktownie przypadł do ziemi, chwycił siekierę, obnażając zęby – i zamarł.


    Na kamieniu naprzeciwko niego siedział pustynny sokół.


    Zahred poczuł, jak w jednej chwili oblewa go zimny pot, a włosy stają dęba. Nieskończenie powoli, nie spuszczając z niespodziewanego gościa szeroko rozwartych oczu, przekręcił się na bok, podniósł na kolano.


    Ptak po prostu siedział, patrząc na niego wielkimi, pozbawionymi wyrazu oczyma.


    Sokół. W środku nocy. Na takim pustkowiu.


    Zahred chciał się podnieść, ale nogi jakby ktoś przymurował mu do ziemi. Trwał więc tak na kolanach, dysząc ciężko... Zacisnął oczy i zagryzł zęby, kiedy z gardła wyrwał mu się zduszony skowyt bólu, płynącego gdzieś z głębin duszy:


    – Usi...


    Bardzo chciał, żeby nikt z tych ludzi nie znaczył dla niego nic.


    Wyciągnął do ptaka rękę błagalnym gestem – ale ten poderwał się z łopotem skrzydeł i pomknął błyskawicą przez bezkres ciemnego nieba.


    Dokładnie w tym kierunku, z którego on przyszedł.


    A potem Zahred upadł na ziemię, jak gdyby ktoś nagle puścił trzymające go liny. Podkulił nogi, zwinął się w kłębek i zaszlochał gorzko.
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    Miało się już ku świtaniu, kiedy wyłonił się z mlecznej szarówki wstającej nad doliną mgły.


    – Panie! – zawołał radośnie Kefren, którego obudzono od razu, gdy dowódca wrócił. – Martwiliśmy się już o ciebie!


    – Musiałem się przejść, Kefren. Pomyśleć – mruknął Zahred, mijając go i wchodząc do namiotu.


    Topornik popatrzył na stojących obok towarzyszy, uśmiechnął się grymasem czystego niezrozumienia: chyba pierwszy raz słyszał, żeby Zahred komukolwiek tłumaczył motywy i cele swoich działań.


    – Przybył jeszcze potem jeden goniec, panie. I wieczorem dotarła wieść, że...


    Urwał, kiedy Zahred zrzucił sakwę oraz płaszcz i po prostu na niego spojrzał.


    – Dawajcie ich tutaj – powiedział, stając pośrodku namiotu.
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    Zwój dwudziesty pierwszy


    Wojna przetoczyła się przez Inebu-Hedż niczym pożar pustoszący łąkę pełną suchych traw.


    Pierwsze dni były całkowitym chaosem. Dzikim, nieokiełznanym wirem wzajemnie przeczących sobie doniesień, huraganem wykrzykiwanych na szybko rozkazów, przewijających się twarzy gońców, krzyżujących się szlaków i pozbawionych ładu i składu meldunków.


    Armia zachodnia rozgromiona, ludzie poszli w rozsypkę!


    Biorą nas w kleszcze, posuwają się samym brzegiem Rzeki!


    Są za nami!


    Armia zachodnia jest okrążona, ale wciąż walczy!


    Posiłki minęły nas o dzień marszu na wschód, musimy ich ostrzec, bo idą prosto pod noże Waset!


    Podbite miasta wszczęły rebelię!


    Lada dzień dołączą do nas ludzie Serneferu!


    Jesteśmy zdani tylko na siebie!


    Wróg jest wszędzie!...


    Zahred trwał wśród tego cyklonu niczym niewzruszona skała, o którą rozbijały się kolejne fale przerażających wiadomości.


    Ze stoickim spokojem wysłuchiwał każdego meldunku. Wydawał i tłumaczył rozkazy. Po dwa, trzy razy wyjaśniał ludziom, którędy mają iść i jak długo odczekiwać pomiędzy kolejnymi etapami marszu.


    – Wyślijcie gońca do Mussy, żeby cofnął się ze swoimi ludźmi o pół dnia drogi, a potem przyczaił w wąwozie za wioską – cierpliwie zlecał kolejnemu z nieprzeliczonej rzeszy posłańców. – Niech poczeka, aż przejdą ich straże, i dopiero wtedy uderzy. Jeśli tamci zaczną uciekać, ma ich nie gonić...


    – Panie, już pora. – Do namiotu wszedł Kefren.


    – ...ma ich nie gonić, tylko zawrócić w naszą stronę. Nie wdawać się w żadne potyczki. Czy to jasne?


    Posłaniec kiwnął głową. Kefren obejrzał się, przestąpił z nogi na nogę.


    – Panie...


    – Czy to jasne? – powtórzył Zahred.


    – Tak, panie! – szczeknął posłaniec.


    Przywódca odprawił go ruchem ręki, popatrzył z dezaprobatą na topornika.


    – Pracuję przecież.


    – Tak, panie, ale naprawdę już pora. Zwiad donosi, że...


    Zahred wstał, wsunął za pas swój topór, zarzucił na ramię torbę.


    – Zwijać – rzucił, mijając Kefrena w drodze do wyjścia.


    – Zwijać! – powtórzył po nim topornik.


    Płachta namiotu zafalowała, zsunęła się w tył i złożyła na ziemi, zalewając całe wnętrze kaskadą światła. Kilkunastu chłopców obozowych zaczęło wprawnymi ruchami rolować materiał, kolejny doskoczył do leżących na ziemi masztów i zaczął trzęsącymi się z pośpiechu rękoma odwiązywać liny.


    Wokół panowało nieopisane zamieszanie pospiesznie zbierającego się obozu. Ludzie krzyczeli na siebie, nosili w tę i we w tę pakunki, ładowali toboły, wiązali i troczyli na siebie jak najwięcej sprzętu...


    Zahred odwrócił się do zwijających jego namiot.


    – Zostawić. Tylko niepotrzebnie nas dociąża.


    – Tak jest! – Truchtający obok oficer kiwnął głową z wyraźną ulgą. Zawrócił i pobiegł, żeby przekazać wiadomość.


    – Panie! – Od razu dopadł do niego inny, odpowiadający za zaopatrzenie. – Nie zdołamy zabrać całego ziarna ze spichlerzy. Ludzie wzięli, ile dali radę, ale reszta...


    – Spalić.


    Żołnierze popatrzyli po sobie, zdumieni i przerażeni.


    – Panie... – wyjąkał zaopatrzeniowiec. – To przecież ziarno...


    – Ziarno, którym napchają brzuchy nasi wrogowie. Mąkę pomieszają ze zmielonymi kośćmi waszych dzieci, a chleb wypieką w dymiących ruinach domów. Tego chcecie?


    Oficer potrząsnął głową.


    – Spalić – powtórzył Zahred, a jeszcze głośniej dodał: – Spalić i zniszczyć wszystko, czego nie dacie rady ze sobą zabrać! Zasypać studnie, podłożyć ogień pod zagrody! Co się nie pali, utopić! Co nie utonie, rozdeptać!


    Żołnierze pobiegli, żeby przekazać rozkazy innym. Wkrótce nad okolicą podniosły się gęste słupy czarnego, tłustego dymu, przetykanego pomarańczowymi językami płomieni. Krzyki i zawodzenia ludzi z miasta pomieszały się z wrzaskami wojowników, rąbiących wyciągnięte z domów krosna, tłukących misy i dzbany.


    Patrzący na to wszystko oficer łącznikowy odchrząknął nieśmiało, żeby zwrócić na siebie uwagę władcy.


    – Panie... jakie rozkazy?


    Zahred rozejrzał się po tej panoramie obłędu i rozkręcającego się zniszczenia, potem przeniósł wzrok ku horyzontowi na północy.


    – Wycofujemy się dalej – mruknął.
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    Znajdowali się już niemalże pod Zehet-Itun, ścigani przez wciąż następującą im na pięty armię wroga. Sytuacja nadal była rozpaczliwa, ale przynajmniej z początkowego bezładu zaczął się już wyłaniać jaki taki obraz sytuacji.


    Rzeczywiście, początkowe straty były dość duże. Część oddziałów po prostu wpadła na armię Waset, nawet nie przypuszczając, że mogą maszerować prosto na śmierć.


    Kilka próbowało bronić się bohatersko, nie mając pojęcia o faktycznej przewadze liczebnej przeciwnika. Inne jeszcze do ostatniej chwili trwały na wyznaczonych im pozycjach, ufając, że wszystko jest częścią większego planu.


    Najwięcej szkód przyczynili jednak dezerterzy z tych jednostek, które na sam widok wroga poszły w rozsypkę.


    Siłą rzeczy, uciekinierzy musieli wyolbrzymiać w swoich opowieściach siłę wrogiej armii, by nie wyjść na zwykłych tchórzy. Stąd brały się niestworzone opowieści o nigdy niestoczonych bitwach, urojonych masakrach i nieistniejących pogromach – które jednak dla nieświadomych całościowej sytuacji brzmiały zupełnie prawdopodobnie albo wręcz realnie.
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    Menheres zajął dużą część Daew-Eferu praktycznie bez walki, przejmując nietknięte zapasy z taką samą łatwością, z jaką wcześniej wzięła je armia Inebu-Hedż.


    Dopiero potem najeźdźcy, upojeni początkowym zwycięstwem, pochopnie wkroczyli na wciąż poszerzany przez odstępujących żołnierzy Zahreda pas spalonej ziemi.


    Mijali czarne, wypalone skorupy chat i wciąż jeszcze tlące się spichlerze, pełne zwęglonego ziarna. Przechodzili koło całych gospodarstw, gdzie w zagrodach leżały powyrzynane, posiekane toporami zwierzęta. Zaglądali do studni, w których pływały rozdęte, białe trupy.


    Oganiali się od wszędobylskich, mnożących się ponad miarę much.


    Sam król Menheres patrzył na to z wysokości swego palankinu, pocierając w zadumie usta. Jego królowa i kochanka została w mieście, aby pilnować spraw Waset; poza tym nie wypadało, aby bóg miał dzielić z kimkolwiek zwierzchność nad armią.


    Planowali to inaczej. Liczyli, że Inebu-Hedż, pchnięte do boju przez urażonego w swej dumie Zahreda, da się pokonać w jednej walnej bitwie – ale do takiej jeszcze nie doszło.


    Więc szli głębiej i głębiej w jego ziemie, coraz bardziej się forsując w każdym kolejnym dniu marszu. W końcu musieli ich kiedyś przecież dogonić!
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    Tymczasem Zahred zdołał w porę wysłać gońca do kontyngentów Jabara, które czym prędzej zawróciły w kierunku Inebu-Hedż, zostawiając wolną drogę dla wycofujących się neteru oraz niedobitków korpusu prowadzonego wcześniej przez Serneferu.


    Los tego ostatniego ciążył Zahredowi najbardziej. Dołączający do armii ludzie z rozbitych oddziałów twierdzili, że czoło pochodu rzeczywiście po prostu wpadło na wojska Waset i że rzekomo w bitwie dowodził właśnie sam Serneferu. Ale co się z nim stało, jak potoczyły się jego losy, czy dostał się do niewoli, czy w ogóle przeżył – tego nie wiedział nikt.


    Dopóki nie zjawił się w obozie.


    Zahreda zbudziła wrzawa. Zerwał się, przekonany, że to niespodziewany atak wroga – ale dopiero potem usłyszał, że ludzie wznoszą radosne okrzyki. Wyjrzał z zajętej chaty, zmrużył oczy, gdy uderzyło w nie blaskiem słońce... a potem rozciągnął się w szerokim uśmiechu.


    – Bracie! – ryknął radośnie, otwierając ręce na powitanie.


    Serneferu zrzucił z ramienia sakwy, po prostu wypuścił włócznię i podszedł do niego, padł w objęcia. Trwali tak długą chwilę bez słowa, ciesząc się swoją obecnością... Wreszcie Zahred odsunął go, wciąż trzymając za ramiona. Popatrzył na umęczoną, brudną twarz, na byle jak przewiązane rany.


    – Wody! – huknął na ludzi. – Jeść, pić, medyka! A ty, bracie... opowiadaj, mów!


    Tamten uśmiechnął się słabo, potrząsnął głową.


    – Nie za bardzo jest co.


    – Mimo to mów! Mów, bo gotów jestem pomyśleć, że to tylko twój duch przyszedł tutaj, aby mnie dręczyć!


    Serneferu usiadł ciężko na macie, oparł się o ścianę i przymknął oczy. Przez chwilę wydawało się, że zasnął, ale potem rozkleił powieki, uśmiechnął się słabo do Zahreda.


    – Cieszę się, że cię widzę, bracie – powiedział.


    – I ja również, Serneferu.


    Któryś ze służących przyniósł bukłak z piwem. Serneferu złapał go, przyssał się do szyjki. Przez chwilę tylko pił chciwie, dwie strużki płynu ściekały mu z kącików ust i po szyi, w końcu oderwał się od skórzanego worka, oddychając ciężko. Przymknął oczy, oparł głowę o mur.


    Zahred nie popędzał go. Kilku oficerów i żołnierzy przystanęło wokół, ciekawych relacji; każda informacja była na wagę złota.


    – Zanim się zorientowaliśmy, byli wszędzie – odezwał się w końcu Serneferu. – Próbowaliśmy się bronić, ale było ich zbyt wielu. Potem już tylko obłęd. Daliśmy radę przebić się, jakoś zgubić ich pogoń, ale szli po naszym śladzie.


    Urwał, pociągnął jeszcze łyk, przepłukał usta.


    – Daleko za wami? – odezwał się Zahred.


    – Dwa... trzy dni marszu bez wytchnienia. Widziałem ludzi, jak zasypiają, idąc, upadają w piach, wstają i idą dalej. Byli za blisko, deptali nam po piętach... W końcu rozdzieliliśmy się, ja poprowadziłem część ludzi pustynią. Wiedziałem, że tam za nami nie pójdą.


    – Co z resztą?


    Serneferu pokręcił głową powoli, jak gdyby z wysiłkiem.


    – Nie mam pojęcia. Ja i tych kilkudziesięciu daliśmy radę wrócić, znaleźliśmy jakąś wieś... Zabraliśmy ludziom jedzenie. Szliśmy nocami, żeby nas nie widzieli. Są wszędzie, bracie, gdzie się nie obrócisz...


    – Widziałeś ich główną armię. Ilu ludzi?


    Serneferu spojrzał na niego, w oczach błysnął mu strach.


    – Nie wiem, bracie. Zajmowali cały horyzont... Od lewej do prawej, jak okiem sięgnąć.


    Zahred zgrzytnął zębami i zacisnął pięści, ale po chwili przywołał na twarz uśmiech.


    – Wybacz, bracie, nie powinienem cię tym męczyć... No już, człowieku, ile trzeba na ciebie czekać!?


    Medyk wsunął się nieśmiało do chatki, skłonił nisko przed władcą. Od razu przyklęknął przy Serneferu, zaczął powoli, bojaźliwie odwiązywać byle jak zamotane opatrunki. Zahred patrzył na to chwilę, ale potem skinął rannemu głową i wyszedł na dwór.


    Gorące powietrze uderzyło go niczym zamoczona we wrzątku płachta materiału. Przeciągnął dłońmi po twarzy, przegarnął w tył włosy i ruszył po obozowisku.


    Ludzie chowali się, gdzie tylko mogli, w kawałkach cienia, siedzieli skuleni pod ustawionymi z tarcz zasłonkami.


    Część po prostu spała w wygrzebanych w ziemi jamach, niczym szukające chociażby odrobiny ochłody zwierzęta.


    Zmęczeni ciągłymi marszami, wychudzeni. Z popękanymi z braku wody ustami.


    Ledwo uchylający powieki, żeby spojrzeć na niego, i znów zapadający w kościste objęcia nieprzynoszącego wytchnienia snu.


    Zupełnie odruchowo przysłonił oczy od słońca, popatrzył ku południowi: czysto, na widnokręgu nie było nikogo widać. Gdzieś tam stały jeszcze wysunięte daleko straże, były posterunki obserwatorów... Teraz jednak, po zlewających się w jedno dniach ciągłej ucieczki, nawet jemu udzielił się nawyk ciągłego spoglądania, czy aby zza wydm nie wyłoni się wróg.


    – Panie!


    Odwrócił się ku wołającemu: Sudi, jeden z jego oficerów, szedł pospiesznym krokiem przez obozowisko.


    – Panie! – powtórzył żołnierz, salutując. – Przybyli nasi biegacze, są wieści z Nemti!


    – Mów!


    – Garnizon zgłasza gotowość do obrony! Ściągnęli zapasy z północy, niedługo powinni dotrzeć tam łucznicy z Inebu-Hedż!


    Zahred odetchnął z ulgą. Pierwsza pomyślna wiadomość od tylu dni! Nemti było ostatnią fortecą mogącą zagrodzić najeźdźcom drogę do stolicy. Poklepał Sudiego po ramieniu, kiwnął głową zadowolony.


    – Przekaż ludziom, że wyruszamy jeszcze przed wieczorem.
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    Kiedy posuwające się przez pas wypalonej, jałowej ziemi wojska Waset dotarły w pobliże Nemti, król Menheres zarządził postój.


    Eskortowany przez doborową gwardię mieczników, wyszedł na wzgórze, z którego rozciągał się widok na całą równinę i położone w jej centrum miasto.


    Jeszcze poprzedniego dnia zapoznał się dokładnie z raportami, przygotowanymi przez pałacowych kancelistów. Obejrzał poglądowy szkic terenu, sporządzony przez jednego z rezydujących w mieście kupców. Dokładnie sprawdził liczebność garnizonu, przyswoił sobie najlepsze drogi podejścia pod mury.


    Nie przypuszczał, że wezmą Nemti bez walki.


    Ale też nie spodziewał się tego, co zastał na miejscu.


    Mury miasta wyrastały pośrodku ogromnej połaci pustki. Tu i ówdzie dymiły jeszcze dopalające się strzechy chat, kikuty zrąbanych drzew sterczały prosto w niebo tam, gdzie niedawno zieleniły się gaje i ogrody.


    Jak okiem sięgnąć nie było widać ani spłachetka zieleni: wycięto nawet stojącą na polach trawę, rżyska znaczyły czarne pasma tlących się pożarów.


    Samo Nemti też wyglądało zgoła inaczej. Mury podniesiono o dobrych kilka łokci, z boku od bramy wyrastała wysunięta poza obrys fortyfikacji konstrukcja, na której wciąż uwijali się robotnicy. Przedpole jeżyło się zębami zaostrzonych palów, broniących podejścia ku ścianom obronnym.


    Menheres mruknął z niezadowoleniem: idioci! Kazał przecież szpiegom przeprowadzić dokładne rozpoznanie terenu i donosić na bieżąco, gdyby coś miało się zmienić! Co mogło przeszkodzić im w wykonaniu...


    Zauważył trzy ciała nawleczone na ustawione pośrodku pustkowia pale.


    No tak. To tłumaczyło milczenie donosicieli.


    – Nie powinniśmy się tak pokazywać, panie – zadudnił jego przyboczny. – Widać nas z murów.


    Menheres prychnął pogardliwie.


    – Bzdura. I tak są przygotowani na nasze nadejście, a żaden z ich łuków nie ma takiego zasięgu.


    – Panie, nalegam, żebyśmy jednak...


    – Powiedziałem! – warknął Menheres.


    W tym samym momencie świsnęło rozcinane powietrze, głucho stuknęła trafiająca w cel strzała. Jeden z ludzi stęknął urywanie, zatoczył się i upadł na ziemię, trzymając dłonią za wystające z piersi drzewce z pierzastą brzechwą.


    Strażnicy od razu poderwali tarcze, zasłaniając władcę, zaczęli cofać się za szczyt pagórka.


    Stojący na murach Zahred opuścił podwójnie wygięty łuk z warstw poroża i specjalnie dobieranego, powiązanego ścięgnami drewna. Otaczający go wojownicy patrzyli z podziwem, kręcąc głowami i szeptem wymieniając uwagi: taki strzał, na taką odległość!


    Tylko Kefren uśmiechał się z pogardliwą wyższością: on już dawno przestał uważać swego pana za istotę śmiertelną i mało co było w stanie go zdziwić.


    Zahred patrzył, jak niewielka, zwarta grupka wycofuje się za wzgórze. Sięgnął do kołczanu po jeszcze jedną strzałę, założył na cięciwę – ale zrezygnował. Tamci byli za daleko, a szczęścia nie należało nadużywać.


    Gdyby tak mieli takich łuków więcej! Wtedy bez trudu...


    Potrząsnął głową: nie.


    Nie mieli ich więcej. Zrobienie tego jednego zajęło mu ponad dwa lata prób, podczas których zmarnował mnóstwo materiałów i czasu.


    Nie był gotowy na to, co się wydarzyło.


    Poczynił pewien plan, nie biorąc jednak pod uwagę inteligencji przeciwnika.


    Pozwolił, aby przeświadczenie o własnej przebiegłości przyćmiło mu realną ocenę sytuacji.


    Nie miał ani więcej ludzi, ani lepiej uzbrojonych.


    Za dużo założeń. Zbyt częste przyjmowanie tego, co by chciał, za to, co wiedział.


    Bolesna nauczka na przyszłość... mogąca kosztować go z takim trudem zbudowaną teraźniejszość.


    Popatrzył na robotników, guzdrzących się jak muchy w smole na szczycie wysuniętej przed bramę ostrogi murów. Brakował jeszcze dobrych dwóch łokci ściany, potem zwieńczenia blanek... Nie zdążą, nie było na to szans.


    A mimo to nie nakazał przerwania prac. Nie zmusił ludzi, aby wycofali się poza Nemti. A przecież właśnie tak nakazywałaby logika i chłodne wyrachowanie: przeciągnąć wroga jak najdalej pasem ziemi bez żywności i picia. Uderzyć dopiero tam, gdzie to on będzie mógł zebrać wszystkie siły.


    Jednak nie tak zachowywał się władca broniący swoich ziem i swoich ludzi.


    – Wyślijcie gońca na spotkanie nadciągającym kontyngentom – odezwał się do stojącego obok oficera. – Niech natychmiast zawrócą. Komendę nad nimi przejmie pan Serneferu, niech będą mu we wszystkim posłuszni.


    Żołnierz drgnął, popatrzył niepewnie na stojącego obok dowódcę garnizonu. Ten odchrząknął, zerknął na Zahreda i ostrożnie zapytał:


    – Mają... zawrócić, panie?


    Zahred oszczędnie skinął głową, nie spuszczając wzroku z rozstawiających się pośrodku pustkowia oddziałów Waset.


    – Tak jak powiedziałem. I znajdźcie gońca, który zaniesie do stolicy pisma.


    Oficerowie popatrzyli po sobie. Któryś wzruszył ramionami, inny rozłożył ukradkiem ręce: w sumie czego się spodziewali?


    Zahred jednak nie powiedział ani słowa więcej, tylko odwrócił się i zszedł po przyklejonych do muru stromych schodkach.


    Szedł przez miasto, taksując wzrokiem domy pozamieniane na kwatery dla żołnierzy. Ludność cywilną wysiedlono w większości zaraz po zdobyciu miasta trzy lata temu; pozostających w mieście rzemieślników i niezbędną grupkę rolników zmuszono teraz do opuszczenia domów, aby nie zużywali zapasów, potrzebnych dla wojska.


    Siedzący pod ścianami wojownicy przerwali rozmowy, podnosili się i skłaniali głowy na znak szacunku. Niektórzy przyklękali na kolano, wyciągając do niego ręce.


    W pierwszej chwili minął ich, ale potem zatrzymał się i zawrócił. Poszedł i stanął pomiędzy nimi. Pozwolił, żeby wyciągnięte dłonie dotknęły jego topora. Pozostali też uklękli, pochylili karki.


    – Nie ulegniemy – odezwał się nieswoim głosem, po kolei kładąc im ręce na głowach ojcowskim gestem. – Psy z Waset nie dostaną naszego miasta. Nie wejdą tutaj jako zwycięzcy. A jeśli nawet przyjdzie zginąć... to pamięć o was nie zgaśnie. Nigdy.
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    Menheres uniósł dłoń i ledwo dostrzegalnym gestem pokazał dwoma palcami ku miastu: naprzód!


    Linia oczekujących pękła, gdy wojownicy ruszyli truchtem w kierunku murów, stopniowo przechodząc w bieg.


    Niespójny, zwielokrotniony ryk wyrwał się z setek, tysięcy gardeł i odbił dudniącą falą od murów, na których trwali w skupionej, napiętej ciszy obrońcy. Zdawało się, że same ściany się zatrzęsły, z dachów posypał się pył...


    Pierwsi wojownicy byli już w połowie drogi, gdy w mieście zagrały cięciwy, a ponad koroną murów podniósł się rój strzał.


    Pociski spadły na pierwsze szeregi nacierających, w większości grzęznąc w szerokich tarczach. Część jednak znalazła swój cel, prześlizgując się pomiędzy osłonami, uderzając w wystawione nogi i niechronione karki oraz ramiona.


    Ranni stracili rytm, potykając się i upadając na gorący piach – ale na ich miejsce od razu wlali się kolejni wojownicy, nacierający niepowstrzymaną falą dopiero co ruszających oddziałów.


    Dźwigający ciężkie, długie drabiny, biegnący na samym przedzie, pozbawieni jakiejkolwiek osłony niewolnicy i czeladź obozowa krzyczeli najgłośniej, próbując wrzaskiem zagłuszyć strach. Strzały śmigały obok, któryś co rusz leciał na ziemię, ale drabiny chwytali kolejni... Wciąż zdrowi i żywi wyrywali z rąk rannych i umierających spiżowe kilofy, pędzili dalej, gnani w szalonym pędzie posłuszeństwa i strachu wobec stojącego na wzgórzu boga-człowieka.


    Obserwujący to widowisko król Menheres uśmiechnął się jadowicie – gdzieś tam, w mieście, był Zahred.


    Zahred, o którym jego królowa i pani powiedziała po wizycie w Waset krótko: „Prawdziwy bóg pośród żywych może być tylko jeden”. I jakkolwiek on sam nawet nie próbował dopytać, co takiego Nailah miała na myśli, to doskonale zrozumiał jej intencję i niedopowiedziane polecenie.


    Znał ją zbyt długo, a ona widziała zbyt wiele rzeczy ukrytych, aby miał kontestować jej osąd w sprawach, o których istnieniu sam wolał wiedzieć jak najmniej.


    Pierwsi ludzie już dopadli do przedmurza, zaczęli podnosić długie drabiny, mające sięgnąć do samego szczytu ścian.


    Inni jęli rąbać mur przy bramie, chcąc wsadzić pod wrota długie drągi, żeby podważyć i wysadzić z futryny odrzwia.


    Kolejni zarzucali na mury prymitywne kotwice na linach z węzłami.


    Jeszcze przed wieczorem miasto powinno należeć do niego.


    Drabiny oparły się o mury, wojownicy Waset zaczęli piąć się po szczeblach, zagrzewani okrzykami czekających na swoją kolej towarzyszy. Pierwszy z nich, zbrojny w topór na długim trzonku i zarzuconą na plecy niedużą tarczę, był już w połowie wysokości... już w dwóch trzecich... niemalże na szczycie! Odwrócił się i zawołał radośnie do pobratymców: dalej, za mną!


    Spomiędzy ułożonych z cegły blanek niczym język żmii wysunął się długi, rozwidlony kij. Oparł o najwyższy szczebel, pchany kilkoma parami rąk obrońców naparł na drabinę, odsunął ją od muru o cal, szerokość dłoni, stopę...


    Wojownik wrzasnął przeraźliwie, machnął toporem, chcąc przerąbać drąg. Jego towarzysze na dole spostrzegli, co się dzieje, chcieli złapać za szczeble, przytrzymać – na darmo.


    Drabina na chwilę stanęła w pionie, a potem przechyliła się w tył.


    Wymachujący bezradnie rękoma wojownik chwycił się szczebla, na moment zawisł w powietrzu, a potem poleciał na plecy, prosto na stłoczonych z tyłu nacierających. Zaraz za nim spadła drewniana konstrukcja, gruchocząc wzniesione w próżnej osłonie ramiona i rozłupując głowy niczym skorupki jajek.


    Rąbiący mury też nie doczekali się większego sukcesu. Obłożone śliskim kamieniem ściany fortecy nie poddawały się nawet zaostrzonym dziobom kilofów z twardego spiżu. Tam, gdzie kamień licowania pękł, pokazywały się tylko równe rządki ułożonych jedna na drugiej wąskich, płaskich cegieł, niechcących kruszyć się ani łupać tak łatwo jak ubita glina.


    W końcu na wysuniętej przed bramę ostrodze murów pojawili się oszczepnicy. Zasłonięci przed łucznikami Menheresa przez wysoką ścianę, bezkarnie ciskali krótkimi, dociążonymi kamieniem dzirytami o ostrzach z krzemienia w niechronione plecy rąbiących bramę napastników. Ci skamleli i krzyczeli, próbowali zasłaniać się trzymanymi do tej pory w górze tarczami – ale wtedy na głowy posypały im się kamienie, zrzucane całymi koszami przez obrońców.


    Menheres patrzył z bezsilną złością, jak atak traci impet, grzęźnie i zaczyna słabnąć.


    W kilku miejscach jego ludziom udało się dostać na mury – ale tam już czekali na nich wojownicy Zahreda, osławieni neteru, walczący ze straceńczą wściekłością dzikich lwów.


    Opancerzeni, zbrojni w spiż żołnierze Waset padali jeden po drugim, a ponad murami niósł się wciąż ten sam okrzyk...


    – Zahred! – ryknął Kefren, widząc, że wrogowie zaczynają odstępować. – Zahreeed!


    – Zahred! – podłapali ludzie wokół.


    On sam stał pośród wojowników, zbryzgany krwią, dyszący ciężko ponad ciałem zabitego przeciwnika. Kiedy spostrzegł, że główna siła ataku poszła właśnie na ten odcinek murów, ruszył bez zastanowienia, nawet nie myśląc o tym, co może się zdarzyć.


    Uniósł w górę topór, a wrzawa się wzmogła.


    Wiedział, że Menheres na to patrzy, że go widzi.


    Pierwsze starcie należało do nich.


    [image: ]


    Tymczasem król Menheres szalał ze złości.


    – Co to znaczy, że nie daliście rady!? – ryczał na swoich dowódców. – Jak śmieliście nie wykonać mojego rozkazu!... Durnie, zdrajcy! Bluźniercy!!


    Ci leżeli tak, jak padli na twarze, kuląc się w sobie coraz bardziej. Nie śmieli nawet odetchnąć głębiej, a co dopiero się odezwać; wiedzieli, że gniew ich króla-boga bywa straszny.


    Menheres cisnął przez cały namiot złotym dzbanem, rozchlapując drogocenne piwo na ziemię. Wyszarpnął miecz z pochwy, stanął już nad pierwszym z brzegu oficerem, gotów pozbawić głupca jego bezwartościowego życia.


    Wzniósł ostrze do ciosu – i zawahał się.


    Odszedł kilka kroków w tył, odrzucił broń. Czekający w cieniu służący błyskawicznym ruchem podniósł miecz, otarł z piachu, skłonił się nisko.


    – Otoczyć ich szczelnym kordonem – warknął przez zęby Menheres. – Ani mysz ma się nie prześliznąć! Jutro skoro świt uderzymy po raz kolejny... I tym razem biada wam, jeśli w południe nie stanę na głównym placu!


    Dowódcy czym prędzej wypełzli poza namiot. Dopiero tam podnieśli się i nie patrząc sobie w oczy, rozeszli po oddziałach: tym razem mieli szczęście, ale nikt nie wiedział, co będzie jutro.


    Menheres tymczasem gestem odprawił służbę, a sam uwalił się ciężko na leżance i przykrył oczy przedramieniem.


    Nie podobało mu się tutaj, na północy. Rzeka była zbyt szeroka, pola nazbyt płaskie. Ludzie mieli dziwny odcień skóry – złotawy zamiast hebanowo-brązowego, do którego sam przywykł. Poza tym wyprawa miała przebiegać zupełnie inaczej!


    A co najgorsze, nie było przy nim Nailah, która zawsze wiedziała, co należy zrobić.


    Westchnął, sięgnął po dzban z piwem. Z drugiej strony nad czym tu było deliberować? Wezmą to śmieszne miasteczko szturmem, wytną obrońców do nogi. Potem droga na Inebu-Hedż stanie otworem.
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    Zwój dwudziesty drugi


    Panie, wieści ze stolicy!


    Zahred uniósł głowę, popatrzył na oficera szparkami oczu. Słońce świeciło zza pleców żołnierza, więc musiała minąć większa część dnia... Zapewne znów przysnął, nawet nie czując, że zasypia.


    – Mów – powiedział krótko, czując, jak szorują o siebie suche, spierzchnięte wargi.


    – Wybuchły rozruchy, panie. W mieście krąży wieść, że nie żyjesz...


    Oficer urwał, czekając na reakcję Zahreda. Ten jednak uśmiechnął się tylko kwaśno, pokiwał ciężko głową.


    – Ja nie żyję, a Serneferu poddał się zwierzchności Waset. Kapłani w świątyniach zaś głoszą, że teraz naszym królem jest Menheres, który przywróci szacunek dla starych bogów... Tak?


    Żołnierz zrobił wielkie oczy, skinął szybko: tak właśnie było! Dokładnie to powiedział mu przed chwilą półżywy ze zmęczenia goniec, który cudem uniknąwszy śmierci, przedarł się aż tutaj z odległej stolicy... Jemu i tylko jemu – a Zahred już to wiedział?!


    – Tak, panie.


    – Co z Serneferu?


    – Nie wiadomo, panie. Na pewno nie ma go w Inebu-Hedż, ale nie wiemy, gdzie przebywa teraz.


    – Mmm. A słychać może coś o...


    Urwał, nadstawił uszu.


    Ruchem ręki odprawił żołnierza, sam wziął stojący obok poszczerbiony topór i powoli, opierając się o ścianę, zaczął ciężkim krokiem wspinać się po prowadzących na mury schodkach.


    Kiedy wszedł na samą górę, jego oczom ukazał się w całej potworności widok na otaczające miasto pustkowie. Jak tylko okiem sięgnąć nie było widać ani jednego drzewa; na zrytej przez bezustannie przypuszczane ataki ziemi nie zieleniło się ani źdźbło trawy. Wokół miasta bieliły się wystające z piachu kości, na niebie nieprzerwanie krążyły ciemne sylwetki padlinożernych ptaków.


    Stojący wokół niego wojownicy bardziej przypominali upiory niż żywych ludzi. Wychudli, nieustannie zakurzeni, z włosami w nieładzie i byle jak poprzewiązywanymi ranami. Tylko oczy płonęły niezdrowym blaskiem w poszarzałych twarzach, ściągniętych napiętym wyczekiwaniem.


    Armia Waset szła do ataku.


    Po raz kolejny, nie wiedzieć już który od tygodni, gdy oblężone miasto stawiało czoła całej potędze królestwa z południa, ciemnoskórzy wojownicy maszerowali ku murom.


    Zahred popatrzył w lewo i prawo, na swoich ludzi.


    Nie było nawet sensu tracić sił na wydawanie rozkazów. Każdy i tak wiedział, co i jak ma robić.


    Przeciwnicy też nie nacierali już z wcześniejszym wigorem. Wlekli się przez pustynię powoli, ciężko, bynajmniej nie spiesząc ku miastu. Szli, bo tak im kazano; bo to samo robili dzień, dwa, tydzień, dwa tygodnie wcześniej. Dzień w dzień, bez wytchnienia.
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    Menheres stał przy wejściu do swego namiotu, popijając małymi łykami świeżo sprowadzone z Waset piwo. Też był zły, rozdrażniony i niewyspany; jego medyk twierdził, że pije zbyt mało płynów, ale on sam wiedział, co jest powodem tej irytacji.


    Zahred.


    Ten bezczelny dzikus gdzieś tam był i drwił sobie z niego w żywe oczy. Zmuszał go do ponawiania szturmów, w których kwiat jego armii wykrwawiał się na darmo. Ludzie nie nadążali już kopać grobów. Tylko patrzeć, jak będzie trzeba zacząć wrzucać ciała zabitych do Rzeki.


    Ale to miało się zmienić. Brama miasta ledwo się już trzymała i wszystko wskazywało na to, że dziś wreszcie padnie.


    Dopiero gdy atakujący podeszli do murów naprawdę blisko, zaczęły lecieć ku nim dziryty, włócznie i kamienie z proc. Ani jedna, ani druga armia już dawno nie miała wystarczającej ilości strzał, więc od wielu dni walka toczyła się przeważnie w zwarciu; drabiny były coraz większe i cięższe, siekiery osadzane na coraz to dłuższych styliskach.


    Prędzej czy później któraś ze stron musiała ulec.


    Inżynierowie Zahreda próbowali naprawiać nocą uszkodzenia, spuszczani z góry na linach, ale oblegający szybko odkryli ten fortel i zaczęli wysyłać pod mury oddziały przechwytujące.


    Obydwie strony wyczerpały już swój zapas forteli i teraz mocowały się w ponurym zacięciu, jak dwaj zapaśnicy, usiłujący nawzajem wycisnąć sobie dech z płuc.


    Brama zadrżała i zajęczała niepokojąco, gdy młoty i kilofy po raz kolejny uderzyły w mocowania zawiasów. Kilku oszczepników wychyliło się poza blanki, ciskając swoje dziryty, ale zaraz schowali się, zasypani gradem kamieni z proc: armia Waset też działała skutecznie, ucząc się na błędach i wykorzystując słabe punkty przeciwnika.


    Kiedy wspinający się po drabinach dotarli do szczytu murów, po prostu zaczęła się walka. Brutalna, bezpardonowa, równie prymitywna po obydwu stronach – cios za cios, uderzenia jedno po drugim, nawet bez śladu techniki czy finezji.


    Zahred był na pierwszej linii, pomiędzy swoimi ludźmi. Rąbał raz za razem, rozłupując tarcze, przecinając zastawy, zostawiając głębokie szczerby w ostrzach mieczy... Ludzie z Waset rozpoznawali go już, rzucając się nań ze zdwojoną siłą: Menheres obiecał, że obsypie złotem tego, kto przyniesie mu głowę wrogiego przywódcy.


    – Nie dadzą rady! – zaśmiał się dziko Kefren, wyszarpując zaostrzony kolec protezy w fontannie krwi. – Niech przyjdzie ich jeszcze więcej, a wtedy...


    I właśnie w tym momencie brama jęknęła, zachwiała się i z trzaskiem wyłamała z zawiasów.


    Droga do miasta stała otworem.


    Wojownicy Waset ryknęli tryumfalnie, zostawiając drabiny i liny, rzucili się hurmem ku wyłomowi. Czeladź już odsuwała na bok wyrwane wierzeje, robiąc miejsce dla kolejnych oddziałów. Widząc to, Menheres wzniósł pięść ku niebu: tak! Teraz już nic nie powstrzyma jego armii! Machnął ręką, dając znak do walnego ataku.


    Pierwsi żołnierze wlali się do środka przez wyłamaną bramę, wywijając bronią nad głowami, popędzili przed siebie – i niemalże wpadli na nagle wyrastającą przed nimi ścianę.


    – Teraz! – wrzasnął Zahred do czekających w pogotowiu ludzi. To była ta chwila, na którą szykowali się od samego początku oblężenia.


    Ludzie ustawieni na szczycie murów, tworzących dwa z trzech boków ślepego korytarza za bramą, zaczęli zrzucać na głowy wrogów kamienie, ciskać oszczepy i miotać w nich dosłownie wszystkim, co przez ostatnie dni i tygodnie zgromadzili pod ręką.


    Stłoczeni, niemogący nawet się ruszyć wojownicy Waset wyli, ryczeli i klęli na czym świat stoi, dociskani coraz mocniej przez wciąż napierających na nich z tyłu towarzyszy, niemających przecież pojęcia, co naprawdę dzieje się w przejściu za bramą.


    Ranni zapadali się pod nogi depczących po nich towarzyszy i braci.


    Żywi drapali i wierzgali, próbując wyrwać się z tej śmiertelnej pułapki, nadaremnie prąc wbrew nurtowi coraz bardziej spiętrzonej ludzkiej rzeki.


    Pęknięcie przebiegło po murze, zaraz za nim kolejne – a potem duży fragment niewytrzymującej naporu ciał ściany oderwał się, zachwiał i poleciał prosto w ciżbę, krusząc barki, miażdżąc kręgosłupy i rozłupując czaszki.


    Chóralny skowyt bólu i przerażenia rozbrzmiał potworną kakofonią, po chwili zagłuszoną przez następny trzask, gdy kolejna część muru oderwała się i powoli, majestatycznie zwaliła na głowy atakujących.


    Obserwujący to z dala Menheres podniósł się ze swego złoconego tronu zaniepokojony: co to? Czemu jego wojownicy tłoczą się w bramie, zamiast przeć dalej?...


    A potem przez głowę przeleciała mu błyskawicą przerażająca myśl.


    – Odwrót! Wszyscy natychmiast w tył!... – krzyknął do sygnalisty.


    Gdy rozbrzmiały żałosnym rykiem trąby i armia Waset zaczęła odstępować, z gardeł obrońców wyrwał się radosny ryk tryumfu.


    Otoczony murami ślepy zaułek za bramą pełen był zakrwawionych, zmasakrowanych ciał. Martwi patrzyli niewidzącymi oczami w niebo, wciąż żywi próbowali wyczołgać się ze śmiertelnej pułapki, ciągnąc za sobą potrzaskane nogi i opierając się na kikutach zmiażdżonych rąk. Zahred jednak nie przyłączył się do ogólnej radości. Taksował zimnym, wyrachowanym wzrokiem pobojowisko, szacując ilość padłych przeciwników i własne straty. Brama nie nadawała się do naprawy...


    Jeszcze jeden kawałek pospiesznie stawianego z cegieł muru osunął się ze zgrzytem na rumowisko.


    – Wygraliśmy, panie! – radośnie szczeknął Kefren, od stóp do głów zalany krwią własną i cudzą. – Myślą, bydlaki, że z tymi przerośniętymi nożami mogą nas wystraszyć... Ale my już nie żyjemy, a strach umarł razem z nami! Zahred!


    – Zahred! Zahred! – zawołali wytatuowani neteru, po nich okrzyk podchwyciła reszta żołnierzy. On jednak stał z kamienną twarzą i tylko poruszające się mięśnie szczęk zdradzały, jak bardzo intensywnie myśli.


    – Kefren.


    – Panie! – wyprężył się topornik.


    – Kefren, oni jutro zaatakują ponownie. Przekaż ludziom, że dziś w nocy mają się przyszykować. Niech już palą ognie, tak jak ustaliliśmy. A z samego rana... zbierz naszych.


    Twarz jednorękiego siepacza ściągnęła się grymasem, maniakalny uśmiech spełzł z jego twarzy. Przygarbił się.


    – Panie... Wytrzymamy jeszcze trochę! – Nachylił się do Zahreda. – Ludzie są zmęczeni, ale wytrzymają!


    – Nie. To będzie jutro, Kefren. Mówisz, że nie boisz się śmierci?


    Topornik wzruszył ramionami.


    – Różnie ludzie mówią, co jest potem, panie. Jeśli nic, to też nie ma się czego bać. A jeśli wszystko... to przecież będziemy tam razem z tobą.


    Zahred odetchnął głęboko, spojrzał na swego przybocznego ze smutkiem. Położył mu dłoń na ramieniu.


    – Tak. A teraz ruszaj, bo mamy mało czasu. Niedługo zrobi się ciemno.
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    Menheres szalał z wściekłości.


    Kolejna porażka! Wciągnięci w pułapkę niczym bezbronne dzieci... I kiedy, jak, jakim cudem albo magią tamci zdołali zbudować ten przeklęty mur?!


    Złapał się dłonią centralnego masztu w namiocie, odetchnął głęboko. Tylko spokojnie. Jedyna brama do miasta była wyłamana. Umocnienia za nią ledwo się trzymały. Jutro skoro świt nakaże uderzenie pełną siłą. Po prostu wedrze się do tej diabelskiej twierdzy.


    Wtedy nie będzie już litości, nie będzie miejsca na sztuczki.


    – Nakażcie ludziom, żeby byli gotowi, jak tylko wzejdzie słońce – polecił posłańcowi głosem spokojnym na tyle, na ile mógł się zdobyć. – I chcę tego Zahreda żywcem. Zawlokę go do Waset, a tam pokażę, jak umierają moi wrogowie.


    Oficer padł na twarz, wyczołgał się tyłem.


    Bóg-człowiek podszedł jeszcze raz do wyjścia, popatrzył na leżące daleko przed nim miasto, otoczone przez gigantyczne pobojowisko.


    – O tym oblężeniu będą opowiadać legendy – mruknął z mściwą satysfakcją, po czym cofnął się w głąb namiotu.
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    Gdy słońce tylko wychyliło się ponad wzgórza, cała armia Waset ruszyła z krzykiem do szturmu.


    Tym razem na samym przedzie podążała doborowa gwardia króla Menheresa – rośli, ciemnoskórzy wojownicy z wielkimi tarczami i w skórzanych hełmach, idący zwartym szykiem.


    Ich zadanie było proste: wejść przez bramę, dostać się do wyłomu i po prostu przepchnąć czekających tam obrońców, robiąc miejsce dla pozostałych.


    Potem zadecydować miała czysta przewaga liczebna.


    Pierwsza linia była tuż przed bramą. Teraz przyspieszyła kroku, przechodząc w trucht i nabierając impetu. Wojownicy wpadli pomiędzy dwie ściany, grzęznąc i potykając się o wciąż leżące bezładnie ciała, dopadli do rumowiska, wspięli się po zwalonym murze...


    I wbiegli do miasta.


    Nikt nie próbował ich zatrzymać.


    Nikt nie bronił murów, nie ciskał kamieniami.


    Na chwilę zwolnili zaskoczeni, potem jednak ruszyli dalej. Wydane przez dowódców rozkazy były jasne: ani kroku w tył. Ich zadaniem było wprowadzenie do miasta jak największej liczby żołnierzy.


    Kolejne regimenty wchodziły za nimi, roztasowując się na lewo i prawo, zajmując uliczki i placyki.


    Żołnierze wbiegli na niebronione mury, zaroili się na szczycie. Po chwili sztandar Inebu-Hedż zakołysał się, poleciał w dół, na piach.


    Czekający w palankinie Menheres zmarszczył brwi. Jak to? Nie słyszał odgłosów walki ani krzyków konających, a coraz to kolejne oddziały znikały w bramie... Machnął ręką na swych niewolników: naprzód!


    Lektyka zatrzymała się pod samymi wrotami. Władca zsiadł i dalej ruszył już sam, otoczony przez gwardzistów.


    Szedł pomiędzy ciałami, nie zwracając nawet na nie uwagi. Przypatrywał się wysokim murom, ustawionym w tak krótkim czasie z cegieł... A zatem jego informatorzy mówili prawdę o zdolnościach budowniczych Zahreda i cudownej technologii Inebu-Hedż.


    Dobrze. Wkrótce wszystko to będzie należało do niego.


    Mimochodem tylko zauważył, że wyrwa jest o wiele szersza, niż wydawała się poprzedniego wieczora.


    No tak, ale w końcu widział ją z daleka, a jego ludzie zapewne już uprzątnęli część rumowiska.


    Stanął na gruzie pomiędzy dwiema ścianami, popatrzył na czekających żołnierzy. Ci zakrzyknęli głośno, radośnie: zwycięstwo! Król-bóg po raz kolejny poprowadził swój lud na podbój, następna twierdza uległa jego sile!


    Wkroczył do miasta i ruszył pomiędzy szpalerem ludzi. Zdawało mu się, że w powietrzu wisi jakiś znajomy zapach... Żywica? Tak, chyba żywica. I jeszcze coś innego, ostrego i drażniącego w nos.


    Patrzył na prymitywne niskie chatki, na pokryte słomą dachy. Bardziej przypominało to ubogie zagrody niż domy dla ludzi... Rzeczywiście, podobno mieszkali tu tylko żołnierze.


    – Panie! – Nadbiegający oficer upadł na twarz, wstał i skłonił się przed władcą. – Panie, mamy go!


    Menheres drgnął, otworzył szeroko oczy.


    – Kogo?


    – Zahreda, panie! Na głównym placu, razem z kilkunastoma ludźmi!


    – Reszta obrońców?


    – Poza nimi nie ma tu nikogo, panie.


    Potrząsnął głową: coś było tu nie tak. Mimo to ruszył za oficerem, pomiędzy wciąż wznoszącymi okrzyki na jego cześć ludźmi, przez uliczki wypełniającego się kolejnymi oddziałami miasta.


    Zahred stał pod jednym z domów głównego placu. Tuzin neteru otaczał władcę pierścieniem wystawionego w przód spiżu i drapieżnie obnażonych zębów – każdy z nich gotów był rzucić się w przeważającą ciżbę wrogów i zginąć tak walecznie, jak tylko to możliwe... On sam trzymał w jednym ręku swój topór, a w drugim ledwie tlącą się żagiew.


    Menheres wkroczył na plac, przystanął. Ludzie umilkli.


    Przez chwilę dwaj władcy mierzyli się wzrokiem, potem ten pierwszy uśmiechnął się drwiąco.


    – Zahred, królu-bracie! – odezwał się głośno. – Czy musimy sami otwierać sobie drzwi, gdy przybywamy w gościnę? Nie godzi się tak witać sąsiada.


    Zahred skrzywił się, zmrużył oczy.


    – Widziałem królów, którzy przychodzili, rozbłyskali i znikali w odmętach czasu – powiedział głuchym głosem. – Imperia, które zapadły się w proch. Miasta, po których próżno szukać dziś śladu. Umierałem i rodziłem się na nowo, Menheresie. A mimo to przez wszystkie te żywoty jedna rzecz się nie zmieniła. Czy wiesz jaka?


    – Jaka zatem? – odkrzyknął mu Menheres, czując, że jego głos nie przebrzmiał tak mocno i pewnie, jak powinien.


    Było w Zahredzie coś... działającego na nerwy.


    Martwa, spokojna pewność kamienia, omywanego przez fale rzeki i lizanego przez płomienie ognia, a mimo to niewzruszonego w swej istocie.


    I jeszcze ten zapach w powietrzu, tak znajomy. Jak palące się kadzidło, jak...


    – Moja gościnność, królu-bracie. Zawsze tak samo płomiennie gorąca.


    Oczy Menheresa rozwarły się, otworzył usta, żeby krzyknąć ostrzegawczo do swoich ludzi – a wtedy Zahred machnął żagwią, rozniecając płomień, i cisnął ją na dach domu za sobą.


    Ogień buchnął dzikimi jęzorami, od razu strzelił wysoko, gdy pochodnia upadła na rozlaną szeroką strugą żywicę, pomieszaną z oliwą.


    Wyschnięta na wiór, ułożona warstwami na rusztowaniach trawa zajmowała się w mgnieniu oka.


    Leżące na niej w wiązkach nasmołowane drewno łapało płomienie, które od razu przeskakiwały na sąsiednie i kolejne dachy.


    Stojąca w glinianych misach, nagrzana przez palone całą noc ogniska oliwa zaczęła strzelać na boki kroplami, zapalającymi się w powietrzu i niosącymi płomienie coraz dalej.


    – Pułapka! – ryknął Menheres, widząc, jak ogień błyskawicznie okala cały plac. – Uciekać, wszyscy w tył!


    Zahred stał i patrzył, jak niedawne tryumfalne wkroczenie zmienia się w bezładną, paniczną ucieczkę.


    Pożoga objęła już cały plac, napełnione pod sam dach suchą trawą i wiązkami faszyny chaty płonęły niczym pochodnie.


    Pożar błyskawicznie przerzucał się na kolejne budynki po specjalnie przygotowanych drewnianych pomostach, obłożonych nasączonymi smołą liśćmi palmy. Ryczała dziko strzelająca ognistymi fontannami oliwa, huczała smoła. Stojąca w wąskich dzbanach siarka zajmowała się kłębami żółtego, gryzącego w oczy, dławiącego dymu.


    Część ludzi zapewne zdoła uciec. Reszta... reszta raczej nie.


    Przez chwilę jeszcze widział Menheresa, jego wykrzywioną przerażeniem i bezradną wściekłością twarz. Potem władcę Waset porwała, skryła rzeka ludzi, wszystkich naraz prących ku jedynemu wyjściu z ogarniętego pożarem miasta.


    – Panie, czas! – Kefren złapał go za ramię, pociągnął ku chacie. – Pozostali już weszli!


    – Zaraz.


    – Panie!...


    Wciągnął w nozdrza zapach dymu i gorącego powietrza.


    Nikt z jakże licznych wrogów nawet nie próbował podbiec, aby go zaatakować. Każdemu droższe było własne zdrowie i życie niż najsowitsza nagroda.


    Chaos trzaskającego, huczącego ognia. Niosące się w niebo kłęby gęstego dymu i wyłaniające się z nich na chwilę groteskowo wykrzywione twarze. Białka rozwartych strachem oczu. Usta bezskutecznie walczące o każdy oddech. Desperacko wyciągające się ku górze ramiona.


    Zahred odchylił głowę, rozłożył ręce.


    – Ujrzyjcie mnie – powiedział ku niebu, a potem odwrócił się i zanurkował w ślad za Kefrenem w ciemne wnętrze chatki.


    Topornik czekał na niego przy wejściu do tunelu, przestępując niespokojnie z nogi na nogę. Mury trzaskały i jęczały, nagrzewając się od ognia, przez coraz liczniejsze pęknięcia w suficie przesączał się pasmami dym. Lada chwila chata mogła runąć, grzebiąc ich obydwu.


    – Panie! Szybciej, nie wiadomo, ile wytrzyma chodnik!... – Kefren załamał rękę i pozostały po drugiej kikut.


    – Ty pierwszy.


    – Panie, błagam, schodź! To może przecież w każdym momencie...


    – Ty pierwszy, powiedziałem! – huknął na niego Zahred. Kefren skulił się, zaskamlał coś pod nosem i niezgrabnie zeskoczył na dół, potem jeszcze niżej, na kolejną platformę.


    Zahred zsunął się zaraz po nim, nawet nie zadając sobie trudu zasuwania klapy. I tak nie miało to znaczenia, a odrobina przewiewu się przyda... Nawet teraz szalejący nad nimi pożar zasysał powietrze, po podziemnym przejściu ciągnął wyczuwalny na twarzy podmuch.


    Ruszył przez wąskie, niskie przejście, słysząc przed sobą szuranie i sapanie wojowników.


    Wkrótce pochłonęła ich zupełna ciemność, szli więc po omacku.


    Nad nimi coś dudniło i huczało przeciągle, ziemia jęczała i wzdychała, gdy waliły się kolejne domostwa płonącego miasta.


    W pewnej chwili gruchnęło, po korytarzu poniosło się echo, a ruch powietrza ustał: to zawaliło się wejście.


    – Naprzód – powiedział Zahred półgłosem do zamarłych przed nim w bezruchu ludzi. – Teraz już nie ma innej drogi.


    Oddechy, szuranie stóp i stłumione przekleństwa zlewały się w jeden rytm.


    Nieraz któremuś z toporników zdawało się, że korytarz wznosi się albo opada, i wtedy źle postawiony krok kończył się gwałtownym szarpnięciem, zduszonym okrzykiem strachu i chwilą szamotaniny, gdy inni zatrzymywali się, by pomóc towarzyszowi.


    Któryś z nich płakał cicho, kwiląc pod nosem, że sufit jest coraz niżej – a mimo to szedł naprzód, popychany i ciągnięty pospołu przez braci.


    – Nie bójcie się – odezwał się w końcu idący jako ostatni Zahred. – Ja poprowadzę was przez ciemność śmierci ku światłu życia. Nikt, kto ze mną zejdzie w mrok, nie zostanie w nim na zawsze. Ludzie giną, dni mijają. Pamięć jest wieczna.


    – Zahred – powiedział po prostu Kefren z mocą.


    – Zahred. Zahred – powtórzyło jeszcze kilku niczym zaklęcie.


    Kiedy w końcu z przodu rozległy się radosne okrzyki, wszyscy odetchnęli z ulgą.


    Najpierw pojawił się ledwo widoczny poblask, niczym najlżejsza poświata dalekich gwiazd. Widoczne stały się sylwetki idących z przodu, potem zarys niskiego korytarza. W końcu dotarli do miejsca, gdzie ustawione w pionowym szybie drabiny oznaczały koniec ich podróży...


    ...i początek całej reszty kampanii.


    Ręce wyciągnęły się ku Zahredowi, ale on tylko potrząsnął głową. O własnych siłach wygramolił się z wąskiej sztolni i przetoczył na piach.


    Nie marzył w tej chwili o niczym tak bardzo jak o tym, by po prostu zamknąć oczy i poleżeć tak przez chwilę...


    Albo do wieczora, do jutra.


    Całą wieczność.


    Zamiast tego jednak podniósł się, otrzepał z piachu.


    – Kefren!


    – Panie! – Radośnie wyszczerzony topornik skinął głową.


    – Kefren, wyślij gońca do Serneferu: udało nam się, dołączymy do nich w drodze. Niech ruszają na wyznaczone miejsce.


    – Tak jest!


    Odwrócił się jeszcze, nakreślił toporem na piachu swoje znaki. Popatrzył na widoczne w oddali płonące Nemti. Czarny dym niósł się wysoko w niebo, unosząc ze sobą popiół po marzeniach króla Menheresa o szybkim podboju Inebu-Hedż.


    Czy on sam zginął w pożarze? Wątpliwe. Armia Waset nadal była liczniejsza od oddziałów Inebu-Hedż, więc nie było sensu porywać się na atak teraz, nawet licząc na element zaskoczenia i rozbicia w szeregach przeciwnika.


    Wygrał bitwę, stracił miasto.


    Wojna trwała nadal.
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    Zwój dwudziesty trzeci


    To niemożliwe!


    Stojący przed radą Inebu-Hedż oficer uśmiechnął się kwaśno.


    – A mimo to właśnie tak jest – powiedział, tocząc wzrokiem po patrzących nań z niedowierzaniem możnych i starcach. – Zahred żyje i jest w dobrym zdrowiu. Podobnie jak i pan Serneferu.


    Siedzący na najwyższym miejscu, zaraz pod figurą boga ojciec Supti potrząsnął głową.


    – To tylko plotka. Pogłoska, jakich niemało podczas wojny.


    – Zapewniam was, że nie, ojcze. Sam rozmawiałem z nim nie dalej jak cztery dni temu. Pana Serneferu widziałem na własne oczy.


    – Cztery dni, mówisz – powtórzył Supti. – W którym konkretnie miejscu?


    Oficer spojrzał mu prosto w oczy.


    – Nie wolno mi powiedzieć, ojcze.


    – Ach. Zatem mamy uwierzyć ci na słowo?


    – Podobno wiara jest waszą specjalnością. Nie powinniście mieć z tym kłopotu.


    Kapłan sapnął z niedowierzaniem, popatrzył po pozostałych członkach rady, jak gdyby szukając ich poparcia.


    – Bezczelność! Bluźnierstwo wręcz! Wróć zatem do swego pana i powiedz mu...


    – Nie wracam, ojcze. Rozkazano mi przekazać tę wieść i zostać tutaj, w mieście.


    Ojciec Supti otworzył usta, zamknął. Strzelił wzrokiem w bok, gdzie oparty o kolumnę stał człowiek przybyły parę tygodni wcześniej z Waset. Miał nadzieję, że w twarzy przybysza wyczyta cokolwiek, jakąś wskazówkę, podpowiedź, jak powinien się zachować... Na darmo.


    Miało to wszystko wyglądać zupełnie inaczej. Armia Waset powinna była już dawno dotrzeć do Inebu-Hedż, a oni mieli powitać Menheresa jako wyzwoliciela i obrońcę dawnych religii.


    Tymczasem wojna ponoć wciąż trwała, a jej rezultat pozostawał niepewny.


    – Zatem... – Ojciec Supti podniósł rękę. – Skoro nikt nie ma innych spraw... – popatrzył niemalże błagalnie po radnych – skoro nikt nie ma innych spraw... posiedzenie uznaję za zakończone.
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    Sanum wyszedł ze świątyni, przeciągnął się i z lubością wystawił twarz do słońca.


    – On żyje – zawyrokował po prostu.


    Elou-Nef rozejrzał się szybko, potrząsnął głową.


    – Ci-cho! Chcesz, żeby nas wszystkich znaleźli pływających twarzami w dół w Rzece?


    Łucznik wzruszył ramionami.


    – Żyje – powtórzył głośniej, dobitniej. – I dobrze to sami wiecie.


    – Nif fefnefo – pokręcił głową pan Hesbu. – Fo mofe fyf fyffo pfotfa.


    Sanum przez chwilę analizował usłyszane, potem machnął ręką.


    – Plotka czy nie, on żyje, mówię wam. Słyszeliście, jak mówił tamten?


    – Ano, fakt – przyznał Elou-Nef. – Jakbym samego pana Zahreda słyszał.


    – No to i ja o tym mówię przecież! Znam tego człowieka, powiadam wam, walczyłem z nim ramię w ramię...


    – Wszyscy go znamy, panie.


    – Frafda, ffyffy!


    – No a czy ja mówię, że nie? – zirytował się Sanum. – Ale na wojnie, w polu to inaczej jest. I powiadam wam, że ten człowiek od niego przyszedł.


    – No dobrze, a co z panem Serneferu? – ostrożnie zapytał Elou-Nef. – Myślicie, że naprawdę są razem?


    Sanum zafrasował się, potarł kark.


    – Hm, hm. Niby wyszedł z Nemti, ale wrócił do miasta, to fakt... I może to lepiej tak w sumie. I tak dobrze, że nam jeszcze gardeł we śnie nie poderżnęli.


    Urwali na chwilę, gdy mijał ich patrol przybyłych jakiś miesiąc temu, uzbrojonych w długie miecze żołnierzy z Waset.


    Inebu-Hedż znajdowało się pod czymś, co najprościej określić by można jako nieformalną okupację. Zahred jako władca nie został może obalony – ale jego rządy traktowano jako niebyłe. Nominalną władzę nad garnizonem w mieście sprawował Sanum, któremu udało się ujść cało z pogromu wojsk w pierwszych dniach wojny. W praktyce jednak każdy jego ruch był kontrolowany, a on sam bał się sypiać poza koszarami.


    Radzie przewodził w imieniu kapłanów ojciec Supti – ale nawet on nie miał odwagi zasiąść na tronie króla. Zamiast tego wolał przenieść obrady na swoją rodzimą ziemię, do świątyni boga bydła.


    Do miasta przypłynęła łodziami gwardia reprezentacyjna i część urzędników Menheresa. Natomiast ku ich nieskrywanemu zaskoczeniu okazało się, że jego samego w Inebu-Hedż nie ma.


    Wszystko zawisło w próżni, zamarło w oczekiwaniu na wynik ostatecznej bitwy.


    – Serneferu też żyje – podjął Sanum, odczekawszy, aż obcy odejdą wystarczająco daleko.


    Elou-Nef popatrzył na niego, wydął wargi.


    – Pffff. I skąd ta pewność, panie?


    – A ciało widzieliście?


    – No... nie.


    – No więc skoro nie, to tak. To znaczy, skoro nie widzieliście ciała, to człowiek żyje! To miałem na myśli.


    – Ach. A może jednak nie?


    – Twierdzeń przeczących się nie udowadnia – z zadowoleniem uciął Sanum, powtarzając ongiś zasłyszaną podczas posiedzenia sądu mądrą myśl. – Żyją obydwaj, mówię wam. I jak znam los, to trzymają się razem.
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    – Idą – rzucił po prostu Zahred, wpatrując się w horyzont.


    Serneferu podniósł głowę znad spisywanych mozolnie listów, przysłonił oczy od słońca. Popatrzył pytająco na Zahreda.


    – Tak?


    – Tak. Widzisz, o tam? Ptaki zerwały się z drzew, a to nie ich pora.


    – Może jakiś drapieżnik? – wyraził przypuszczenie Serneferu, ale Zahred potrząsnął głową.


    – Krążą tak już dłuższy czas, boją się wrócić do gniazd. Coś musiało je solidnie spłoszyć... Kefren! Powiadom ludzi, że mają szykować się do boju.


    – Ludzie są zmęczeni, panie... – nieśmiało wtrącił Jabar. – Czy nie lepiej będzie dać im wypocząć i przyjąć bój jutro? Niedługo będzie zmierzchać.


    Zahred popatrzył na dowódcę, uśmiechnął się pobłażliwie.


    – Jesteś dobrym i wiernym człowiekiem, Jabar. Ale pomyśl sam, kto jest zmęczony bardziej: twoi wojownicy, którzy maszerowali przez trzy dni i od rana już odpoczywają? Czy ludzie Waset, goniący nas od tygodnia i nadal niemogący się zatrzymać?


    Jabar zacisnął usta, skłonił głowę. Nie było potrzeby odpowiadać.


    – Niech żołnierze będą gotowi rozpalić ognie – polecił Zahred. – Jak tylko tamci się pokażą, od razu ustawiać szyk. Bracie... poradzisz sobie? – zwrócił się do Serneferu.


    Ten westchnął, popatrzył ku odsuniętej lewej flance wojsk.


    – Jeśli nie zgniotą nas w pierwszych chwilach, to damy radę. Jesteś pewien, że to dobry pomysł? To przecież nieledwie dziecko.


    Usi na chwilę oderwał się od Zahreda, wyjrzał zza jego torsu i zmierzył Serneferu wzrokiem wielkich, orzechowych oczu.


    – Nie jestem dzieckiem, stryju – powiedział zupełnie poważnie. Zahred zmierzwił mu czuprynę, przytaknął:


    – To prawda, Serneferu. Wiele dzieci to dorośli, ale jeszcze mali wzrostem. Wielu dorosłych to tylko duże dzieci... Zgadza się, Kefren?


    Wywołany nadstawił uszu jak chart na głos pana, potwierdził ochoczo:


    – Tak jest, panie!


    Zahred przykucnął przed Usim, położył mu ręce na ramionach i popatrzył głęboko w oczy.


    – Poradzę sobie – powiedział chłopak, uprzedzając pytanie.


    – Zuch. Bierz zatem ludzi i ruszaj... I ty też, bracie.


    – Powodzenia.


    Zahred patrzył, jak obydwaj ruszają na wyznaczone pozycje. Dopiero co ponownie jednego i drugiego odzyskał, a już mógł stracić... Wzniósł wzrok ku niebu, otworzył już usta, aby o coś poprosić – ale zrezygnował.


    Znał bogów nazbyt dobrze. Gotowi byli usłyszeć jego prośbę i wypełnić na opak... Dokładnie tak, jak to mieli w zwyczaju.


    Usi zjawił się niespodziewanie w obozie raptem parę dni wcześniej. Sam, bez chociażby jednego przybocznego, niosąc tylko torbę z zapasami i podstawowym zestawem narzędzi – tę samą, z którą uciekł z Inebu-Hedż, gdy tylko zjawili się tam ludzie Menheresa.


    – To chyba oczywiste – powiedział, kiedy Zahred zapytał go później o powód opuszczenia miasta. – Będą teraz wyłapywać wiernych tobie. Gdyby chcieli, żebyś się poddał, to byłbym doskonałym przełożeniem w negocjacjach.


    – Skąd taki pomysł?


    Usi wzruszył ramionami.


    – To stwierdzenie faktu, nie pomysł. Ale chyba lepiej będzie, jeśli nie pociągniemy tego tematu dalej. Pewnie chcesz posłuchać o sytuacji w mieście, prawda? No więc, odkąd wyruszyłeś z armią...


    Oczywiście, że Zahred wysłuchał raportu chłopaka. Sumiennego, spokojnego. Dokładnego i aż do bólu precyzyjnego w swej rzeczowości. Większa część jego jestestwa, ta wypracowana przez lata, była tam, słuchała, analizowała i zapamiętywała podane informacje...


    Ale jakiś dawno zapomniany, głęboko ukryty pod warstwami charakteru fragment duszy aż kołatał się boleśnie.


    Otworzył usta i już wyciągnął ręce do siedzącego naprzeciwko Usiego – ten urwał, popatrzył na niego zdziwiony.


    – Co?


    – Nic. – Zahred pokręcił głową, poklepał go dłońmi po ramionach. – Dobrze się sprawiłeś.


    – Wiem.


    I teraz stał tylko, patrząc, jak Usi odchodzi w eskorcie jego doborowych neteru. Wyprostowany, idący pewnym krokiem. Tak bardzo inny od tego chłoptasia, którym był te parę lat temu – a zarazem taki sam.


    Wciągnął głęboko powietrze nosem, rozejrzał się.


    – Kefren.


    – Panie?


    – Każ ludziom, niech szykują się już teraz. Zaczynamy, jak tylko tamci się pokażą.
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    – Wasza świetlista boskość! Wojska Inebu-Hedż idą na nas doliną!


    Menheres szarpnął się tak mocno, że aż zakołysał się jego palankin. Niosący go niewolnicy stęknęli ciężko, zwalniając kroku i zatrzymując się.


    – Gdzie?!


    Leżący w pyle drogi oficer uniósł głowę ponad poziom ziemi.


    – Tuż przed nami, panie! Zwiadowcy dopiero co donieśli, że widzieli ich sztandary!


    – Zahred?


    – Widziano też jego znak z czarnym skorpionem, panie.


    Menheres uderzył pięścią w poręcz: nareszcie!


    Wiedział, przeczuwał, że Zahred żyje.


    Władca Inebu-Hedż nie poświęciłby własnego życia. Nawet za cenę setek wojowników Waset, którzy spłonęli żywcem w ogarniętym pożarem mieście. I również nie za ponad tysiąc rannych, którzy zmarli od poparzeń w ciągu następnych dni.


    Menheresowi udało się wydostać, ale ucierpiała przede wszystkim jego duma.


    Upokorzenie i świadomość poniesionej porażki paliły go wcale nie mniej niż pozostałe po oparzeniach rany. Słońce piekło niemiłosiernie, dźgając ostrymi promieniami w strupy. Niesiony wiatrem piach dostawał się pod opatrunki, więc rany nie chciały się goić i jątrzyły.


    Do tego jeszcze muchy. Istna plaga opasłych, bzyczących robacznic, żerujących na trupach. Wystarczyło, że człowiek tylko przestał oddychać, a one od razu się zjawiały. Tylko patrzeć, jak w ustach i oczach trupa roiły się białe, tłuste larwy...


    Ludzie zaczynali się bać. Opowiadali sobie po zmroku niestworzone historie. Szeptali o klątwie bogów.


    On też miał już tego dość. Chciał zakończyć jak najszybciej.


    – Rozwinąć pełny szyk! – zakomenderował. – Przekazać wieść do wszystkich oddziałów: zmiażdżymy ich jednym uderzeniem!


    Idący obok lektyki oficerowie wymienili wiele znaczące spojrzenia. Kolumna marszowa była rozciągnięta daleko w tył, ludzie zmęczeni...


    Ale żaden z nich nie powiedział nic: słowo Menheresa stanowiło prawo.
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    Zahred widział, jak regimenty Waset pospiesznie ustawiają się na zboczach żyznej nadrzecznej doliny.


    Tak jak dało się przewidzieć, pierwsze zajęły pozycje w docelowym środku linii. Idące głębiej doborowe pułki z samym królem-bogiem przemieszczą się na prawą flankę. Lewą utrzymają w odwodzie.


    Uśmiechnął się pod nosem: zmieniały się czasy, państwa i języki, a ludzkie zachowania pozostawały identyczne. Tak bardzo zbliżone plany, tak uderzająco podobne bitwy.


    – Harcownicy, naprzód! – Machnął toporem.


    Lekkozbrojni wysunęli się przed szereg, ruszyli truchtem ku wrogom przez niedawno zasiane pola. Z drugiej strony też zaczęli się wysypywać ciemnoskórzy procarze, zajmując o wiele dogodniejsze pozycje na zboczu wzgórza.


    Bitwa jeszcze się nie rozpoczęła, a armia Waset już miała przewagę.
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    – Głupiec! – parsknął Menheres, patrząc na wciąż rozstawiające się oddziały.


    Gdyby tylko tamci poczekali ze swoimi ludźmi po drugiej stronie podmokłej doliny! Wtedy jego wojsko musiałoby najpierw przejść przez grząską ziemię dawnego starorzecza, a potem piąć się pod górę... Teraz jednak, najwyraźniej zmęczeni ciągłym uciekaniem, nierozsądnie parli do bitwy.


    Plan Zahreda był oczywisty: szybkim uderzeniem rozbić czoło wojsk Waset, a potem mieć nadzieję, że wycofujący się spowodują zamęt w reszcie kolumny.


    Zdecydowanie, odważnie, wręcz desperacko. Ale nadaremnie.


    Lekkozbrojni zaczęli już swój taniec, wybiegając luźnymi grupkami w przód i szybko odskakując, próbując wziąć przeciwnika w dwa ognie albo przedostać się bliżej głównej linii wojsk. Jakkolwiek bardziej liczni, harcownicy Inebu-Hedż nie byli w stanie dotrzymać pola atakującym z góry wrogom. Co rusz cofali się pod swoje linie, zganiani miotanymi z wysokości pagórka pociskami.


    Doborowy regiment czarnoskórych łuczników rozstawił się długim szeregiem, napiął i puścił cięciwy. Chmara furkoczących strzał spadła na jeden z oddziałów Inebu-Hedż, niemalże kładąc pokotem i tak już przetrzebionych procarzy.


    Dwie grupy oszczepników od razu rzuciły się w powstałą wyrwę, miotając pociski prosto w stłoczonych na grząskim polu pikinierów.


    Wojsko Inebu-Hedż stało niezgrabną, wykrzywioną linią skosem do osi dolinki. Część ludzi, w tym regiment neteru, wciąż stała po przeciwnej stronie jaru na zboczu.


    Inni zatrzymali się w połowie zagłębienia.


    Jeszcze kolejni, wysunięci daleko na lewej flance, byli już w połowie drogi na wzgórze, zza którego wciąż wychodziły oddziały armii Waset.


    Jeden z oficerów wskazał na coś Menheresowi.


    – To Serneferu, panie!


    – Gdzie?


    – Tam, na ich lewym skrzydle! Widziałem go już wcześniej, to on!


    Menheres zagryzł wargę. Brat krwi Zahreda, drugi po nim najważniejszy człowiek... On sam wolałby co prawda dopaść niekoronowanego króla Inebu-Hedż, ale ten wciąż stał na bezpiecznej wysokiej pozycji, dowodząc prawą flanką wojsk.


    Szansa zbyt słodko kusiła.


    – Wojownicy Waset, do boju! – zawołał, pokazując mieczem na trzy najbliższe oddziały. – Za waszego króla i boga, zmiażdżyć tych psów! Nie brać jeńców!


    Ciemna ława wojowników ruszyła z miejsca, niczym gęsta smoła spływając ku wciąż nieruchomym regimentom Inebu-Hedż.
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    Widząc idących wprost na nich wrogów, Serneferu poprawił chwyt na tarczy. Zerknął jeszcze tylko w prawo, tam gdzie widać było proporzec Zahreda.


    – Obyś wiedział, co robisz, bracie... – mruknął sam do siebie.
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    Zahred patrzył, jak oddziały Waset zbliżają się, a potem zwierają z jego linią. Reszta wojowników wciąż stała bezczynnie, patrząc, jak wróg coraz mocniej naciera na skrzydło armii, zaczynając nieubłaganie, krok po kroku spychać tarczowników w kierunku dna bagnistej doliny.


    – Panie!... – nie wytrzymał Kefren. – Wezmę ludzi, ruszymy im na pomoc!...


    – Stój – warknął Zahred przez zęby, zaciskając dłoń na stylisku topora, że aż bielały mu kostki.


    – Tutaj i tak nic! A oni tam, panie, sami jedni!... Połowę chociaż wezmę, oni tam przecież poginą!


    – Stój! – huknął Zahred. Przestraszony topornik aż skulił się w sobie, niemalże usiadł na ziemi.


    Rzeczywiście, sytuacja wyglądała źle. Coraz to kolejne oddziały Waset wychodziły zza wzgórza, a szyk Inebu-Hedż już chwiał się i falował, nie wytrzymując naporu na lewym skrzydle.


    Ludzie padali jeden po drugim. Spiżowe miecze wojowników królestwa z południa wyrąbywały w tarczach głębokie dziury, tnąc ciało i kość pospołu. Stojący na pagórku łucznicy słali salwę za salwą w stłoczonych w dolinie ludzi.


    Widmo klęski było aż nadto widoczne.


    – W tył! – zawołał Zahred, składając dłonie przy ustach. – Krokiem, w tył!...


    – W tyył! – poniosły się po dolinie okrzyki, zafalowały desperacko symbole oddziałów, przekazując dalej sygnał do wycofania się.
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    Stojący daleko stamtąd, nad samą Rzeką i obserwujący to wszystko bacznie Usi uderzył dłonią o udo: teraz, to był ten moment!


    – Do roboty! – krzyknął wysokim, młodzieńczym głosem na ludzi, czekających już w pogotowiu z motykami i łopatami. – Do roboty, bo klnę się na słońce pustyni, że każę was wszystkich ze skóry obedrzeć!...


    Żołnierze rzucili się do pracy, na wyścigi rwąc ziemię kilofami i przerzucając łopatami na bok. Gołymi rękoma szarpali przysypane gliniastą warstwą wiązki wilgotnej faszyny, wyrywali naręcza na wpół zbutwiałego papirusu, odwiązywali albo po prostu cięli węzły sznurów, trzymających całość konstrukcji w miejscu.


    Stojący na szczycie nasypu Usi pokazywał im, gdzie mają pracować, od czasu do czasu pokrzykując:


    – Rąbać pale, wyrywać, jeśli się da! I szeroko, najpierw szeroko, a potem w głąb!... I z życiem, szybko, ruszać się!


    Z niepokojem przysłonił oczy, popatrzył na bitwę. Niemalże cała linia Inebu-Hedż była już na samym dnie doliny, naciskana przez wielokrotnie liczniejsze, nacierające ze wzgórza oddziały Waset.
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    Niewielki oddzialik daleko po prawej stronie, nad samym brzegiem Rzeki, nie uszedł, rzecz jasna, uwadze sycącego oczy coraz bardziej widocznymi efektami starcia Menheresa.


    Jednak co miałoby zmienić tych kilkudziesięciu ludzi w wyniku całej bitwy? Nic. Jeden z regimentów czarnoskórych Wawatejczyków szachował ich swoją obecnością, czekając tylko na to, aby spróbowali chociaż się ruszyć.


    To starcie należało do niego. Podobnie jak bitwa, cała wojna i tron Inebu-Hedż.


    Zatoczył mieczem krąg nad głową i pokazał przed siebie, dając sygnał do walnego ataku.
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    – Idą!! – ryknął Zahred, widząc nadbiegających pędem wojowników Waset. – Jeszcze kawałek w tył, a potem trzymać szyk! Synowie Inebu-Hedż, bądźcie ze mną w tym dniu próby!


    – Zahred, Zahred! – zawołali ludzie, próbujący ostatkiem sił utrzymać spójność szyku.


    Fala zbrojnych spiżem uderzyła w nich z całą mocą, zepchnęła w tył.


    [image: ]


    Pierwsze szeregi dosłownie zniknęły, zalane i przytłoczone masą napierających wrogów. Kolejne zachwiały się i cofnęły, niezdolne wytrzymać naporu.


    – Prawa flanka! – krzyknął Jabar, widząc, że grupa wojowników chce obiec neteru i uderzyć na nich od tyłu. – Tabat, Baes, bierzcie swoich i kontrujcie!
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    Menheres również widział, jak kilkudziesięciu jego ludzi wyrwało się bohaterskim biegiem, próbując uderzyć w samo serce wroga i za jednym zamachem odciąć żmii łeb. Poczuł, jak serce wojownika uderza mocniej, a razem z krwią w żyłach zaczyna buzować ogień...


    – Za mną! – krzyknął na swoich przybocznych, ruszając osobiście w bój.


    Uderzy tam, gdzie mogły zdecydować się losy bitwy.


    Zmiażdży i rozgromi lewą flankę przeciwnika, zabije tego całego Serneferu, który przez tyle długich dni umykał jego pogoni.


    Potem znajdzie Zahreda, żywego albo martwego...


    Wtedy zwycięstwo będzie pełne.
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    – Szybciej! – krzyczał na robotników Usi, oglądając się na Rzekę, toczącą swój potężny nurt zaraz za jego plecami.


    W tym miejscu koryto akurat zakręcało, tworząc ogromny, ostro wygięty łuk. Woda pieniła się i przewalała na płyciznach, omywała powyrywane z korzeniami drzewa, zaniesione aż tutaj z górnego biegu.


    – Panie, panie! – zawołał jeden z robotników, odskakując.


    Pobliscy też rzucili się w bok, kiedy wąska struga brudnego mułu zaczęła sączyć się spomiędzy ułożonych gęstymi warstwami, powiązanych powrozami pęków faszyny.


    Usi pokazał gorączkowo palcem.


    – Teraz szerzej, tam i tam! I nie bać się, nikomu nic się nie stanie! Powiem wam, kiedy się odsunąć... Do roboty, żwawo!


    Kiedy ludzie pochylili się nad łopatami i motykami, sam przesunął się kilka kroków w bok. Niemalże czuł, jak nasyp pod nim zaczyna wyginać się i drżeć...


    Oby tylko zdążyli na czas.
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    – Nie ustępować!


    Serneferu nie sądził, aby ktokolwiek usłyszał jego desperacki krzyk.


    Wokół był już tylko dziki, nieokiełznany chaos tarcz, włóczni, maczug, toporów i mieczy. Wszystko to zgrzytało, dudniło, łomotało, jęczało i waliło o siebie nawzajem, powodując nieopisany wręcz huk i zgiełk.


    Ludzie wrzeszczeli z wściekłości, krzyczeli z bólu. Skamleli i błagali, trzymając w rękach wypływające z brzuchów wnętrzności i odrąbane kończyny.


    On sam dawno już złamał swoją włócznię, potem walczył jakiś czas samym drzewcem.


    W końcu, kiedy to również uwięzło w brzuchu przeciwnika, wyrwał z dłoni umierającego na ziemi człowieka buławę o kamiennej głowicy.


    Teraz po prostu schował się za tarczą, machając nią przed sobą na oślep w kierunku wrogów... Nie trzeba było więcej, bo w tłoku praktycznie każdy cios w coś trafiał.


    Czuł, że przegrywają.


    Jeszcze kilkanaście, kilkadziesiąt rwanych oddechów i ludzie nie dadzą rady. Nie starczy im sił, nie starczy wiary...


    I po prostu ustąpią.


    A wtedy nadejdzie koniec.
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    Zahred widział, że jego lewa flanka zaczyna kruszyć się i pękać.


    Jego ludzie ledwo dawali już radę, nawet neteru zaczynali słabnąć i padać jeden po drugim.


    Linia wojsk, wepchnięta przez zajmujących teraz całe dno doliny wrogów na strome zbocze za nimi, trzymała się już ostatkiem sił.


    Od ostatecznej klęski dzieliły ich dosłownie uderzenia serca.


    Zadarł głowę ku górze.


    – Ujrzyjcie mnie! – wrzasnął z całych sił.
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    Wysoko ponad polem walki krążył samotną kropką pośród bezmiaru przedwieczornego nieba pustynny sokół.


    [image: ]


    – Uwaga! – rozległ się ostrzegawczy krzyk.


    Pracujący na nasypie robotnicy prysnęli na boki, rzucając łopaty i wypuszczając kilofy. Coś zajęczało przeraźliwie w trzewiach ziemi, jak gdyby leżące głęboko w niej drewniane pnie pod naporem nieludzkiej siły rwały się i pękały niczym małe gałązki.


    – Uciekać, szybko! – zawołał Usi, rzucając się do biegu, ale nie było już po co. Ludzie i tak pędzili ile sił w nogach, zostawiając stanowiska, potykając się, przewracając i pełznąc w zwierzęcym strachu na czworakach, próbując zdążyć, zanim...


    I w tym momencie dzieląca dolinę od koryta rwącej Rzeki grobla wybrzuszyła się, osiadła i pękła.


    Woda chlusnęła potężną strugą, wlewając się strumieniami przez znienawidzoną przegrodę. Pociągnęła za sobą pnie drzew, wbijane mozolnie w muliste dno pale i układane wiązki faszyny. Porwała noszoną koszami przez całe tygodnie, miesiące ziemię.


    Długa i wąska zatoka była niegdyś starym korytem jednej z bocznych odnóg Rzeki. Dopiero z rozkazu Zahreda przegrodzono ją najpierw dwoma usypanymi pomostami, w końcu połączonymi w szeroką groblę. Woda wyschła i odparowała, zostawiając po sobie warstwę wiecznie wilgotnego, żyznego, głębokiego na trzy łokcie mułu.


    Przez dwa sezony zbiory z doliny były najwyższe i najobfitsze w całej stołecznej prowincji Inebu-Hedż... I tylko Rzeka wciąż podmywała groblę, jak gdyby mając nadzieję, że to, co niegdyś należało do niej, w końcu powróci.


    I teraz spiętrzone, dziko kotłujące się, bure wody ponownie wlewały się z rykiem w pustą dolinę – na której dnie toczyły swój bój dwie armie.
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    W pierwszej chwili nikt nie zauważył, nie dał baczenia na to, co działo się od strony Rzeki. Dopiero po chwili, kiedy brunatne fale były coraz bliżej, walczący na flance dostrzegli, że coś jest nie tak.


    – Panie, woda! – obok Menheresa rozległ się krzyk.


    Król rąbnął od góry mieczem, przecinając tarczę wraz z przedramieniem przeciwnika, wyszarpnął broń i cofnął się o krok, pozwalając, żeby jego przyboczni weszli w lukę zamiast niego.


    – Co?! – zapytał, nie do końca jasno odbierając otaczającą rzeczywistość. W uszach huczała krew, łoskot i klangor bitwy dudnił pod sklepieniem czaszki.


    – Woda idzie na nas, panie! Rzeka!


    Obrócił głowę w prawo – i struchlał.


    Prosto na jego regiment sunęła poruszająca się, biało-buro-zielona ściana wody.


    Połykająca wszystko na swojej drodze, niosąca ze sobą bale drewna i niewyobrażalną ilość poderwanego z brzegów i dna błota oraz mułu. Dzika, niepowstrzymana, niczym potężne ramię samej Rzeki, wyciągającej chciwą dłoń po fragment świata ludzi.


    – Wszyscy w tył, już!! – ryknął na całe gardło. – Wycofać się, w tej chwili! Trąbić na odwrót, w tył, w tyyył!...


    Ludzie usłyszeli wołanie, kilku sygnalistów nawet przekazało rozkaz dalej. Tylne szeregi odłączyły się, zaczęły w panicznym pośpiechu wycofywać; związane walką przednie nagle straciły oparcie towarzyszy za plecami, więc regimenty Inebu-Hedż poleciały na nie, spychając w tył, pogłębiając zamęt.


    Jeszcze kilka chwil, pomyślał Menheres, i udałoby im się wykonać zorganizowany odwrót.


    A potem było już za późno.
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    Zahred stał na zboczu i patrzył, jak niedoszłe zwycięstwo Waset zmienia się w niewiarygodnych wręcz rozmiarów klęskę.


    Woda zbijała ludzi z nóg, porywała ze sobą. Ciskała na kolejne oddziały, mieliła i obracała niczym szmaciane lalki.


    Ręce i nogi, otwarte w krzyku przerażenia twarze, pełne strachu oczy. Łupinki tarcz, szczapki włóczni, śmiesznie małe patyczki toporów, błyszczące kreski mieczy. Wszystko to przemieszało się w jedną dziką masę.


    Woda wciąż parła naprzód, porywała kolejne oddziały, obalała sztandary i ciągnęła za sobą.


    Ci z wojowników, którzy byli na tyłach armii Waset, przez chwilę patrzyli na przerażające widowisko w stuporze – a potem rzucili się do bezładnej ucieczki. Już wcześniej słyszeli pogłoski o czarach Zahreda, a teraz mieli ich aż nadto dobitny dowód.


    Dla nielicznych, którzy byli na tyle wysoko po stronie Inebu-Hedż, że woda ich nie sięgnęła, sprawa też nie przedstawiała się najlepiej. Niedawno jeszcze zaglądające samej śmierci w oczy oddziały przeciwników teraz rzuciły się do walki ze zwielokrotnionym zapałem, chcąc zepchnąć wrogów w spieniony nurt.


    Niektórzy walczyli do ostatka, woląc szybką i czystą śmierć w boju od agonii rozrywających się brakiem powietrza płuc w brunatnych odmętach.


    Inni odstępowali, mając nadzieję, że wrogowie nie wejdą za nimi do wody, ciskali precz broń i podnosili ręce błagalnym gestem, licząc na zmiłowanie – na próżno.


    Jeszcze kolejni po prostu rzucali się w nurt, zanurzając od razu z głową, aby nie pojawić się już nigdy więcej.


    W ciągu kilku niewyobrażalnie krótkich chwil armia Waset po prostu przestała istnieć.
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    – Panie, tu jest! Znaleźliśmy go!


    Zahred odetchnął głęboko, z trudem podniósł się ze swego miejsca. Wycieńczone ciało odmawiało posłuszeństwa, nogi nie chciały go słuchać.


    – Usi, chodź – powiedział do drzemiącego obok, brudnego, posiniaczonego chłopaczka.


    Ten drgnął, przetarł oczy. Podniósł się i pełnym ufności gestem wziął Zahreda za rękę.


    Powoli, ostrożnie stawiając nogi pomiędzy leżącymi wszędzie wokół zabitymi, ruszyli w kierunku wołających.


    Zapadł już zmrok, ale ciemność nocy nie przyniosła nikomu ukojenia. Gładkie lustro wód zatoki, na nowo objętej we władanie przez Rzekę, pstrzyły plamy unoszących się na powierzchni trupów.


    Brzegi usłane były już wyłowionymi i wciąż wypływającymi na powierzchnię ciałami, które ludzie próbowali układać w stosy, sięgające już dwóch, trzech warstw wysokości.


    Jęki rannych i błagania o litość mieszały się z dzikimi wrzaskami i nawoływaniami myśliwych, polujących na niedobitków po okolicznych wzgórzach. Na ich czele stanął sam Kefren, więc nikt nie miał wątpliwości, że łowy skończą się dopiero wtedy, kiedy zabraknie już zwierzyny.


    Powiązani rzędami jeńcy leżeli na ziemi, czekając na los, jaki przypadnie im w udziale.


    Zahred szedł ku drżącym punkcikom pochodni, teraz ściągającym w jedno i to samo miejsce. Ludzie dostali od niego wyraźny rozkaz: nie spoczną, dopóki go nie odnajdą.


    Wyglądało na to, że wojna naprawdę dobiegła końca.


    Rozstąpili się przed nimi bez słowa, przepuszczając bliżej. Zahred i Usi stanęli, popatrzyli na leżącego.


    – Król Menheres – powiedział Zahred.


    Kształt na ziemi poruszył się, w pokrytej błotem twarzy rozchyliły się dwie białe szparki oczu.


    – Król Zahred... – spomiędzy rozbitych warg doleciał ledwo słyszalny szept. – Mój brat w boskości.


    Ludzie milczeli, nie wiedząc, co mogliby powiedzieć. Łuczywa strzelały i sypały iskrami, niosącymi się snopami w rozgwieżdżone niebo.


    Zahred przykucnął obok Menheresa, popatrzył na wykrzywione pod nienaturalnym kątem w stosunku do ciała nogi. Toporem nacisnął na krawędź rany w udzie, przez którą wyglądał ostry, różowawy fragment rozszczepionej kości.


    – To zabawne, ale wcale ich nie czuję. – Menheres spróbował unieść głowę. – I nie mogę ruszyć lewą ręką... Uderzyło mnie to drzewo, przycisnęło do czegoś i po prostu przestałem czuć nogi.


    Ich spojrzenia spotkały się.


    Zimne, wyprane z emocji oczy Zahreda i lśniące niezdrowym blaskiem, przekrwione Menheresa. Ten ostatni zadrżał, nabrał gwałtownie, spazmatycznie powietrza, przymknął powieki.


    – To koniec, prawda? – zapytał.


    – Tak.


    – Zatem wygrałeś, królu-bracie. Tak jak powiedziała Nailah, może być tylko jeden bóg... Zapewne teraz chcesz dokończyć to, co ja zacząłem. Nie zwlekaj zatem, jestem gotowy.


    Menheres zacisnął oczy i odchylił głowę, jak gdyby szykując się na cios. Zahred wstał, zważył w ręku swój poszczerbiony topór – potrząsnął głową.


    – Nie. Nie zabiję cię.


    Menheres znów odetchnął spazmatycznie, otworzył oczy.


    – Ach. Zatem zapewne zabierzesz do Inebu-Hedż, żeby oddać swoim oprawcom... Albo wsadzisz do klatki, abym tam dożył końca swych żałosnych dni. Jak egzotyczne warzywo, niemogące nic zrobić, karmione łyżeczką przez karła-idiotę. Testament dla wielkości Zahreda, króla-boga Inebu-Hedż!


    Chciał się zaśmiać, ale z gardła wyrwał mu się tylko ochrypły, rwany charkot. Przez chwilę walczył, aby uspokoić oddech, potem znów spojrzał na zwycięzcę.


    – Co zatem ze mną uczynisz?


    Maska idealnej obojętności, jaką była twarz Zahreda, nawet nie drgnęła.


    – Nic.


    – Nic?! Niemalże pokonałem cię w boju! Zająłem pół twego królestwa, wyrżnąłem setki ludzi! – Menheres szarpnął się, nadludzkim wysiłkiem zdołał unieść głowę. – I zabiłbym też ciebie w najbardziej okrutny, wyszukany sposób... Więc teraz ty zabij mnie!


    Zahred powoli pokręcił głową.


    – Nie. Bogowie nie zajmują się sprawami śmiertelnych. A ty jesteś nikim i niczym, więc ja też nie zrobię z tobą nic.


    Odwrócił się i odszedł, pociągając za sobą Usiego. Menheres zarzęził coś, krzyknął za nim, rozkasłał się, znów zawołał na wpół błagalnie, na wpół grożąco... Ale Zahred po prostu szedł przed siebie.


    – Panie! – Oficer dogonił ich, zajrzał mu w oczy. – Co zatem mamy z nim uczynić?


    Zahred pokręcił głową.


    – Nic. Macie go zostawić, żeby tak leżał.


    Żołnierz zwolnił kroku, zatrzymał się. Obejrzał na leżące na brzegu zatoki strzaskane ciało niedawnego władcy Waset, w którym wciąż tliła się resztka woli walki... Popatrzył za odchodzącym w mrok królem-bogiem Miasta Białych Ścian, obok którego kuśtykał wybrany przez niego spośród tysięcy ludzi chłopiec.
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    Zwój dwudziesty czwarty


    Kiedy korpus ekspedycyjny Inebu-Hedż pojawił się w pobliżu Waset, stolicę południowego królestwa ogarnęła panika.


    W pierwszej chwili przypuszczano, że do miasta wracają pierwsze oddziały armii, niosące łupy i gnające niewolników z Inebu-Hedż! Dopiero kiedy zauważono, że wojownicy bynajmniej nie odnoszą się do podchodzących z ciekawością ludzi przyjaźnie, a nad ich głowami kołysze się godło z pustynnym skorpionem pod dwoma toporami – ktoś uderzył na alarm.


    Ludzie rzucili się hurmem do miasta, chcąc schronić się za wysokimi ścianami. Zamknięto bramy, na murach od razu zaroili się strażnicy, na szybko wyposażeni w wyciągnięte ze zbrojowni i odkurzone łuki.


    Zahred nakazał ludziom rozłożyć się obozem nad brzegiem Rzeki, w pewnej odległości od stolicy. Nie miał zamiaru wikłać się w oblężenie Waset. Nie było po temu ani czasu, ani środków, a już tym bardziej potrzeby.


    Czekał, aż to oni przyjdą do niego.


    Ludzie roztasowali się po okolicznych domostwach, nie przejawiając nawet szczególnej chęci do ekscesów czy grabieży. Zmęczeni ponad ludzkie pojęcie, w większości kontuzjowani i z ledwie zaleczonymi ranami, ogorzali od słońca, wychudzeni od wielu tygodni marszów i niewyspania, po prostu leżeli w cieniu, chłonąc każdą chwilę spokoju.


    Tak samo, jeśli nie bardziej zmęczony, ale zupełnie nienasycony w swojej ciekawości Usi ubłagał „stryja Kefrena”, żeby ten poszedł wraz z nim obejrzeć mury. Topornik pomarudził, powarczał, ale w końcu zlazł ze swego posłania i poczłapał za chłopaczkiem.


    – Tylko nie podchodźcie za blisko – przestrzegł ich Zahred. – Tamci mogą...


    Usi zmierzył go zdegustowanym wzrokiem.


    – Wiem przecież. Ale nie spodziewasz się chyba, że będę tu siedział bezczynnie i czekał?


    – Najdalej za kilka dni będą musieli...


    – Tak, wysłać do nas negocjatorów i poddać się, a wtedy obejrzę to na spokojnie. Ale ja chcę teraz, jako miasto, które dopiero zdobędziemy. Jestem ciekawy, a z racji wieku mam do tego prawo. Ty widziałeś takich setki albo i tysiące. Ja dopiero pierwsze.


    Zahred spojrzał na Usiego dziwnie, zmrużył oczy. Tamten jednak tylko się uśmiechnął, wzruszył ramionami i machnął na Kefrena: no chodź już!


    Zahred opadł w tył, na swoje legowisko. Ostrożnie zajrzał pod bandaże, gdzie pracowicie uwijały się tłuste, białe larwy.


    Usi. Chłopak był bardzo, zaskakująco wręcz inteligentny. Należało przecież zakładać, że może się... Potrząsnął głową, przymknął oczy i przekręcił się na bok.


    Raz w życiu miał zamiar po prostu nie myśleć.
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    Trzeciego dnia pod wieczór bramy Waset otwarły się, wypuszczając na zewnątrz niewielki orszak.


    Nie było dzwonków ani piszczałek, przodem nie posuwali się pląsający akrobaci. Nie dymiły kadzidła, niewolnicy nie dźwigali baldachimu.


    Ubrana w prostą, zwiewną suknię Nailah szła ku obozowi wojsk Zahreda w otoczeniu niespełna tuzina gwardzistów, niosących na ramionach sierpowato zakrzywione miecze. Wojownicy podnosili się ze swoich miejsc, odsuwali na bok i komentowali szeptem ten orszak – ale nikt nie odważył się jej zatrzymać.


    Prowadzący ją zatrzymali się i rozstąpili, wypuszczając Nailah naprzód. Ani trochę nie zwalniając kroku, podeszła do miejsca, gdzie siedział Zahred. Usiadła naprzeciwko niego, złożyła dłonie na kolanach.


    Naradzający się właśnie oficerowie popatrzyli po sobie, wstali i po prostu odeszli.


    Na podwórcu chaty zostali tylko oni dwoje, siedzący pod trzcinowym zadaszeniem.


    Nailah poprawiła fałdy szaty, opierając łokcie na kolanach, nachyliła się ku Zahredowi.


    – Zakładam, że Menheres nie żyje – powiedziała.


    – To uzasadnione przypuszczenie, owszem.


    – Ach. Co poszło nie tak?


    Zahred pokiwał głową na boki.


    – W zasadzie... Brak szczęścia, powiedziałbym.


    – Szczęścia? – Nailah potrząsnęła puklami kruczoczarnych włosów. – Zahred, boski władca Inebu-Hedż i całej doliny Rzeki, polega w wygrywaniu wojen na szczęściu?


    – Wielu tak właśnie nazwałoby nagłą powódź, owszem. Niełatwo się bronić z płucami pełnymi wody... A brąz jest ciężki, ciągnie na dno.


    Zahred odchylił się na swoim miejscu, oparł o ścianę i popatrzył w bok, na stojące w zagrodzie kozy. One również obserwowały go bacznie szparkami źrenic.


    – Tęsknisz za gospodarką, Zahredzie?


    – Tęsknię za spokojem – odparł, nie spuszczając wzroku ze zwierząt. – Za prostym rytmem, zależnym tylko od słońca i księżyca. Za dniem, który się zaczyna, ale kiedyś też skończy... A człowiek zamknie oczy i zniknie.


    – Zatem, Zahredzie rolniku, czy przyjmiesz moją prostą gościnę?


    Powoli przekręcił głowę ku niej, skinął bez słowa.
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    Pałac w Waset był ucieleśnieniem przepychu, luksusu i wygody.


    Ze ścian dosłownie kapało złoto, tkaniny ścieliły się szerokimi płachtami pod sufitem, spływając kaskadami wzdłuż filarów. Z kadzielnic sączył się ciężki dym, wirujący i wijący się w podmuchu wpadającym przez szeroko wykrojone, podparte kolumnami okna. Podłogę zdobiły kolorowe mozaiki i plecione z barwnych pędów maty, drewniane stołki i leżanki przykryte były warstwami tkanin.


    Zahred zanurzył palce w misie, wyjął kawałek ociekającego miodem owocu i wrzucił w usta. Przeżuł, pokiwał z uznaniem, dolał piwa do kubków.


    – Ciekawy smak – skonstatował, po raz kolejny upijając łyk. – Inne zboże?


    Nailah uśmiechnęła się czarująco.


    – Jęczmień. Nie mamy tutaj waszych żyznych pól, więc musimy radzić sobie z tym, co wyrośnie. Ale zapewniam cię, że to niejedyny smak, jaki... – urwała, widząc jego wzrok. Westchnęła ciężko. – No tak, zapomniałam: nie ma już „nas”. W tej chwili jesteś tylko ty.


    Uniósł pytająco brwi, udając, że nie rozumie aluzji.


    – Nie jestem pewien, czy nadążam. Wybacz, Nailah, ale wygrywanie wojen bywa tak bardzo męczące: co konkretnie masz na myśli?


    Kobieta już miała coś powiedzieć, ale parsknęła rozbawiona, zaczęła chichotać.


    Zahred patrzył chwilę, jak ona aż się trzęsie w spazmach śmiechu, potem upił łyk piwa i zapytał z przyklejonym uśmiechem:


    – Co tak bardzo cię rozbawiło?


    Nailah pokręciła głową, opierając wierzch dłoni na czole. Nagle spoważniała, umilkła. Spuściła nogi na podłogę i nachyliła się, spojrzała mu głęboko w oczy.


    – Jakie to uczucie, Zahredzie? – zapytała szeptem tak przenikliwym, że Zahredowi aż przebiegł po plecach dreszcz. – Jak ciężkie to brzemię, ciągle udawać?


    – Udawać... co?


    – Że jesteś zwykłym człowiekiem. Że żyjesz tylko raz.


    Nie odpowiedział nic. Ona pokiwała głową, nie spuszczając z niego zafascynowanego spojrzenia, sięgnęła po swój puchar. Umoczyła czerwone, wydatne usta w płynie.


    – Mówiłam ci, że widzę więcej – powiedziała, przekrzywiając głowę.


    – I co widzisz tym razem?


    – Widzę człowieka zmęczonego życiem... Nie, nie życiem: istnieniem. Człowieka, który żyje nadzieją, że kiedyś zdoła umrzeć.


    – Każdego w końcu ono męczy.


    – Ach, no tak. Prawdy oczywiste, stwierdzenia nie do podważenia. Truizmy. Powiedz mi, jacy oni są?


    – Kto taki?


    – Bogowie.


    Jego nozdrza zadrgały, zacisnął palce na kubku.


    Zauważyła to. Wyciągnęła rękę, położyła mu na ramieniu.


    – No już, już... – Pogłaskała go, przeciągnęła dłonią po węzłach mięśni, zawinęła paznokciem po linii tatuażu. – Nie musisz się spinać. Nie przy mnie, nie tutaj. Ja cię rozumiem, Zahredzie.


    – Nie. – Potrząsnął głową.


    – Tak. I wiem, że właśnie po to, właśnie dlatego to wszystko. A zatem jacy są?


    Westchnął ciężko.


    – Oni są... inni. Po prostu odmienni. A jednocześnie tak bardzo, strasznie podobni do nas.


    – Zatem mogą też umrzeć.


    – Tak – skinął Zahred. – Narodzić się, umrzeć. Cierpieć. Zostać do czegoś zmuszeni. Ile jest świątyń w Waset, Nailah?


    Uśmiechnęła się.


    – Więcej, niż mògłbyś zliczyć, Zahredzie. Czy tego właśnie chcesz? Odnaleźć bogów, zwrócić na nich swoją uwagę?


    Kiedy znów nie odpowiedział, uśmiechnęła się i pokiwała głową.


    – Jestem córką kapłana, wiedziałeś o tym? Nie? No cóż, tak właśnie sądziłam. Kapłana i kapłanki, podobno poczętą w świętym świętych jednego z przybytków... Oczywiście skończyło się to dla moich rodziców fatalnie. Ale ja przeżyłam, dałam radę. Błądziłam po świecie, aż w końcu zawierucha rzuciła mnie tutaj, do Waset.


    – Czego chcesz? – zapytał głucho Zahred.


    Rozłożyła ręce, pokazując na pałac i cały jego przepych.


    – Ja? Niczego, Zahredzie. To wszystko należy teraz do ciebie, króla-boga górnego i dolnego biegu Rzeki. A ja, jeśli taka będzie twoja wola, pragnę tylko...


    – ...być – dokończył Zahred.


    – Tak. Być u twego boku, gdy będziesz piąć się coraz wyżej. Pomogę ci, Zahredzie. Znam ludzi, znam ich dusze i słabości. Pomogę ci stworzyć prawdziwe imperium, w którym będziesz czczony tak, jak na to zasługujesz.


    – A w zamian...


    – Nie chcę niczego w zamian. Jeśli jednak kiedyś zdołasz odszukać bogów i spojrzeć im w twarz, przedstawić jakąkolwiek sprawę w sobie nosisz... To chcę przy tym być.


    Jakiś cień, jak gdyby echo dalekiego bólu, przemknął po twarzy Zahreda.


    Nailah zerwała się ze swego miejsca, skoczyła ku niemu, objęła za głowę i przycisnęła do siebie, przywarła do niego całym ciałem. On zawahał się, w końcu też objął ją silnymi ramionami.


    – Nailah, ja... – wykrztusił, ale ona tylko przytknęła swoje wargi do jego czoła.


    – Nie. Nie, nie mów już nic więcej. Wiem, czuję, że coś ci zrobili, skrzywdzili... Odebrali, a zarazem dali. Odnajdziemy ich razem, ty i ja.


    Podniósł głowę, chciał coś powiedzieć – ale ona zamknęła mu usta pocałunkiem.


    Poruszyli się obydwoje gwałtownie. Dłonie zaczęły błądzić po ciałach, przyspieszając razem z oddechami i biciem serca.


    Kadzidła wciąż dymiły ciężkimi pasmami wirującego dymu. W ogrodach przejmująco krzyczał jakiś nocny ptak.
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    Zahred otworzył oczy, przeciągnął się na ogromnym łożu.


    Wstał już dzień. Delikatny zefirek poruszał wiszące w oknach firany, za którymi pyszniła się zieleń ogrodów. Po trawie przechadzał się dostojnym krokiem paw, ciągnący za sobą potężny ogon z kolorowych piór.


    Nailah leżała obok niego na boku, odwrócona tyłem. Idealnie wygięta linia pleców, smagła, lśniąca skóra... Głębokie wcięcie talii i doskonale wyrzeźbione, pełne biodra.


    Wysunął się spod pledu, przeszedł przez salę i stanął w wyjściu na taras, opierając się rękoma o framugę.


    Ponad szmerem wodotrysków i szelestem liści słychać już było szum miasta – zlewający się w jedno gwar rozmów, zawołań i głosów, brzęk naczyń, stukot młotków, odgłosy zwierząt... Tak właśnie brzmiało spokojne, dostatnie życie.


    Dawno już nie był w takim mieście. Mógłby uczynić z niego prawdziwy raj na ziemi, żyć tutaj w spokoju i dostatku.


    – Ze mną przy twoim boku. – Nailah podeszła do niego miękko, oplotła dłońmi i przytuliła policzek do jego pleców. – Królową, kochanką, kapłanką... Czymkolwiek jeszcze tylko będziesz chciał.


    – Mhmm. Czy to oznacza, że Waset oficjalnie uznaje swoją przegraną?


    – Wydaje mi się, że zawarliśmy pokój w sposób już wystarczająco... spektakularny. – Nailah delikatnie przygryzła skórę na jego łopatce.


    – Tak, to prawda. Nie odpowiedziałaś mi jednak na pytanie o świątynie w mieście.


    – Och, to. Około tuzina, może więcej.


    – I które z nich są...


    Urwał, pokręcił głową. Nailah wsunęła podbródek na jego ramię, szepnęła na ucho:


    – W których należałoby szukać prawdziwych bogów?


    Skinienie.


    – Pokażę ci, Zahredzie. Pokażę całe miasto, które należy teraz do ciebie i tylko do ciebie... Wesprę radą, wiedzą oraz widzeniem.


    – I chcesz tylko być przy mnie.


    – Tak. A kiedy ich znajdziesz, liczyć na szansę, że i mnie posłuchają.


    Obrócił się do niej, objął w pasie.


    – Zatem pokaż mi miasto, królowo – mruknął, odgarniając kosmyk włosów z jej twarzy.


    Uśmiechnęła się zalotnie, przekrzywiła głowę.


    – Miasto... Zaczniemy więc od pałacu. Od drugiej sypialni.
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    Pomimo zamkniętych bram i stanu nominalnego oblężenia Waset tętniło radosnym życiem.


    Na ulicach siedzieli handlarze i przekupnie, kramy wciąż pełne były towarów. Targ niewolników dźwięczał gwarem rozmów i nawoływań, z rąk do rąk przechodziły towary i postronki.


    Zahred szedł pod ramię z Nailah, rozglądając się po mieście z nieskrywanym zaciekawieniem. Jedyną rzeczą, jaka musiała ograniczać stolicę południa w jej rozwoju, był chyba brak pól do uprawy i ta sama dotkliwa susza...


    Poza tym miasto aż się prosiło, aby uczynić z niego prawdziwą perłę w koronie.


    Nailah opowiadała mu spokojnym, dźwięcznym głosem o poszczególnych placach i dzielnicach. Przedstawiała wychodzących im na spotkanie urzędników, którzy od razu padali na twarz przed nowym władcą. Oprowadzała po ogrodach. Pokazywała spichlerze, stocznie i przybytki bogów.


    – Macie tu dobry kamień – zauważył Zahred, oglądając kolejną budowlę. – Łatwy w obróbce, dostępny... Rzemieślnicy znajdą pracę na północy, mamy tam sporo roboty.


    Nailah uśmiechnęła się, pogładziła go po ramieniu.


    – Słyszałam, że budujesz sobie grobowiec. Czy na pewno warto?


    – Tak. Tym razem tak... Bo skoro jest to dom wiecznego spokoju, to i ja go zaznam. Tym razem się uda.


    – Z moją pomocą?


    – Również z twoją pomocą, tak. A skoro już przy tym jesteśmy, to może wreszcie powiadomię ludzi, że wojna zakończona? Długo mnie już nie ma, gotowi zacząć się niepokoić i zrobić coś niemądrego.


    Nailah westchnęła.


    – Król już się rwie do swoich spraw... A myślałam, że dobrze ci tutaj, gdy bramy są zamknięte.


    – Tak. Ale kiedyś trzeba je otworzyć.


    – Jutro zatem. A dziś... dziś korzystaj jeszcze z gościny.


    Kiwnął głową bez słowa.


    Tłum rozstępował się przed nimi, ludzie kłaniali się w pas i klękali na ziemi.
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    – Otwierać.


    Potężne wrota drgnęły, po czym zaczęły się powoli uchylać.


    Zgromadzeni wzdłuż ulicy ludzie wyciągali szyje, popatrując ciekawsko w coraz szerszą szczelinę pomiędzy wierzejami: więc to są ci osławieni topornicy z Inebu-Hedż?... Ta zbieranina wychudzonych, poszarzałych od kurzu cieni wojowników zdołała pokonać w walnym boju armię Miasta Tuzina Bram?...


    Ale w ich ruchach, spojrzeniach, sposobie trzymania głowy, w tym, jak szli ku miastu, widać było co innego: stado pustynnych szakali, zmierzające prosto ku nowo zajętemu legowisku przewodzącego sforze samca.


    – Panie! – szczeknął krótko wiodący ich wojownik bez lewej ręki, skłaniając się Zahredowi.


    Stojąca obok Nailah poruszyła się, wyprostowała: najwyraźniej spodziewała się, że i ona zostanie powitana jak udzielna władczyni.


    – Kefren. Wszystko w porządku?


    – Tak jest, panie! Reszta już dotarła, główne siły lada dzień. Czyli... – Zmrużył oczy, zmierzył stojącą obok swego pana kobietę dziwnym spojrzeniem. Potem popatrzył na stojących za Zahredem urzędników miasta. – Jaki plan?


    – Nic się nie zmieniło, Kefren.


    Topornik wyszczerzył się, skłonił przesadnie grzecznie przed Nailah. Wyminął ją, podszedł do jednego z oficjeli Waset, dumnie stojącego z wysoko uniesioną brodą, w ciężkim złotym naszyjniku.


    – Więc pewnie jesteś... kimś ważnym, tak? – zapytał, obchodząc urzędnika dokoła, niczym obwąchujący nieznane zwierzę drapieżnik.


    Tamten skinął głową z wystudiowanym uśmiechem, odezwał się śpiewnym głosem:


    – Nazywam się Anhar-Erau, panie, i zarządzam łodziami wożącymi towary na wodach Miasta Tuzina Bram. Podlegają mi doki w porcie, wyładunek oraz składowanie w magazynach, a poza tym...


    Nie dokończył, bo Kefren nagle wyszarpnął zza pasa topór, zamachnął się i uderzył urzędnika obuchem prosto w potylicę. Chrupnęła kość, bryznęła krew, tamten padł niczym rażony gromem na ziemię bez jednego nawet jęknięcia.


    – Za dużo słów! – charknął Kefren.


    Topornicy Zahreda, jak gdyby tylko czekając na sygnał, rzucili się na osłupiałych ludzi.


    Wpadli pomiędzy nich niczym stado wygłodniałych szakali. Zawarczały topory. Już jeden zwalił się z nóg, kolejny wrzasnął i chwycił się za rozrąbaną twarz...


    I dopiero wtedy czar prysł: stojący wokół tłum rzucił się do bezładnej ucieczki.


    – Nie... Nie! – krzyknęła Nailah, chwytając Zahreda za ramię. – Co oni robią?! Każ im przestać, niech zostawią, przecież!...


    Zatoczyła się w tył, gdy spojrzał na nią zimnymi, pozbawionymi chociażby cienia emocji oczami. Złapała się za głowę i osunęła na kolana, nie mogąc oderwać od niego wzroku.


    Ku otwartej bramie już biegły kolejne zastępy wojowników Inebu-Hedż.


    – Odnajdę bogów – powiedział Zahred matowym, nijakim głosem. – Ale zrobię to sam. Nie należy zanosić próśb, które mogą zostać wysłuchane. Nie przyjmuje się darów, których nie da się objąć umysłem. A jeśli istnieją zaświaty, to podziękujesz mi, kiedy się w nich spotkamy.


    Nailah chciała powiedzieć coś jeszcze, ale krzyknęła rozdzierająco, gdy Kefren doskoczył do niej i chwycił ręką za włosy, odciągając głowę w tył. Spojrzał na swego pana, władcę i boga z niemym pytaniem, pałającym w przepełnionych dzikością oczach.


    Zahred przymknął tylko powieki na znak przyzwolenia, a potem odwrócił się i ruszył w napełniające się krzykami grozy miasto.
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    – A zatem, kapłanie. Gdzie jest twój bóg?


    Klęczący na kamiennej posadzce mężczyzna uniósł zakrwawioną twarz. Spojrzał na Zahreda szparką jedynego oka, nalewającego się soczystym sińcem od uderzenia.


    – Jest... tam – wyszeptał przez rozbite wargi, pokazując drżącą dłonią za siebie.


    Zahred popatrzył na kamienny posąg, pokręcił głową.


    – To nie bóg, głupcze. To kawałek kamienia. Pytam jeszcze raz: gdzie jest?


    – Jest... jest w świętym posągu! Wszystko słyszy, wszystko widzi, wszystko...


    Zahred zamachnął się, uderzył siekierą na odlew. Ciało miękko upadło na podłogę, zalaną krwią zarżniętych wcześniej akolitów. Spojrzał jeszcze raz na figurę, na czekających w gotowości neteru.


    – Obalić, pokruszyć na kawałki – warknął, ruszając ku wyjściu.


    Stanął na schodach do świątyni, odetchnął głęboko powietrzem niosącym zapach dymu i spalonego mięsa. Już stąd widział kolejny z przybytków, wokół którego uwijali się jego ludzie, wywlekając na dwór sprzęty, roztrzaskując misy i gwałcąc kapłanki.


    Większość kapłanów w mieście już wymordowano. Po śladach tych, którzy zdołali uciec, ruszyli od razu jego tropiciele.


    Pozostawało jeszcze raptem kilka pomniejszych świątyń. W którejś z nich musiał leżeć klucz do pytania, zadawanego kapłanom za każdym razem w tej samej formie.


    Gdzie jest twój bóg?


    A jeśli nie tutaj, cóż... Wróci do Inebu-Hedż i dokończy to, co powinien był zrobić już wcześniej.


    – Wiem, że mnie słyszycie – szepnął, kierując się ku kolejnemu chramowi. – Będę palił, burzył i niszczył wasze domy tak długo, aż nie zostanie po nich ślad. Nikt nie będzie już znał waszych imion, a wy sami przepadniecie w otchłani zapomnienia. W końcu zajmę wasze miejsce... I wtedy wreszcie będziecie musieli porozmawiać ze mną jak z równym.


    Spojrzał w niebo, zasnute dymem pożarów. Wiedział, czuł, że gdzieś wysoko ponad nim krążył pustynny sokół.


    Musiał tam być. Po prostu musiał.
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    Zwój dwudziesty piąty


    Zahred wraca do miasta.


    Kapłani popatrzyli po sobie, próbując z twarzy braci wyczytać emocje i zamiary.


    – A więc to pewne – powoli powiedział ojciec Mesu, sługa boga-żurawia.


    – Oczywiście, że tak! – zdenerwował się Supti. – A czego się, głupcy, spodziewaliście? Że w Waset poderżną mu gardło, a ciało przypłynie Rzeką?!


    Szczerze powiedziawszy, sam Supti miał nadzieję na właśnie takie rozwiązanie całej sytuacji. Królowa Nailah zdawała się osobą dość trzeźwo patrzącą na świat, przekazywane zaś ustami wysłanników słowa zawsze były raczej stwierdzeniami niż propozycjami.


    Klęska prowadzonej przez Menheresa armii była prawdziwym ciosem dla snutych przez kapłanów planów, zdających się być już niemalże w zasięgu ręki.


    Powrót do stolicy części wojsk, prowadzonych osobiście przez ciężko rannego Serneferu, zdawał się wyrokiem śmierci...


    A jednak nim nie był.


    Brat krwi Zahreda nie nakazał masowych czystek, nie pociągnął nikogo do odpowiedzialności. Owszem, niewielki garnizon wojsk okupacyjnych został uwięziony i pokazowo stracony na głównym placu. Na tym jednak się skończyło.


    Nie było śledztwa w sprawie śmierci części zaufanych Zahreda.


    Nie zadawano pytań o poniszczone pomieszczenia we wciąż stawianym pałacu za miastem.


    Nikt nawet nie zainteresował się sprawą ucieczki Usiego, który niemalże wpadł w ręce wysłanych przez kapłanów ludzi.


    Serneferu wrócił i od razu nakazał złożenie ofiar dziękczynnych na ołtarzach wszystkich bez wyjątku bogów. Wezwał do siebie ich sługi, podziękował za sprawowaną nad miastem opiekę. Skierował wojsko do naprawiania szkód po konflikcie.


    Supti z początku zakładał, że był to rodzaj gry. Przynęty. Udawanej słabości, mającej uśpić ich czujność i sprowokować do nierozważnego ruchu.


    Ale czas mijał, a Serneferu nie przejawiał wrogości.


    I wtedy kapłan zrozumiał: tej wrogości nie będzie. Słaby, wycieńczony ranami, udręczony wojną Serneferu chciał już tylko pokoju i spokoju. Co ciekawe, dokładnie tego samego pragnął też Supti i pozostali kapłani. Przeszłość... no tak, była, ale może lepiej jej nie roztrząsać.


    Sami ludzie Inebu-Hedż też byli już zwyczajnie zmęczeni.


    Ostatnich kilkanaście lat doprowadziło ich do granicy wytrzymałości: susza, brak deszczów, nacisk plemion z zachodu... Potem w końcu wywołana przez głód i desperację rebelia. Obalenie starego króla, powolne wyłonienie się nowego.


    I ciągła, nieustanna praca. Nie to, że coroczny trud rolnika i rzemieślnika, ale niekończące się kopanie rowów irygacyjnych, sypanie tam i grobli, formowanie tysięcy cegieł z mułu...


    Ogrom robót przy grobowcu samego Zahreda, wyrastającym coraz wyżej pośród piachów i skał doliny grzebalnej. Budowę chwilowo zarzucono w czasie wojny, ale nikt nie miał wątpliwości, że lada miesiąc praca ruszy dalej.


    Ludzie mogli się obawiać. Kapłani przeczuwali. Natomiast ojciec Supti był pewien: to się nigdy nie skończy.


    Ambicja i apetyt tego człowieka nie znały przecież granic! Zawsze będzie coś więcej, dalej i wyżej. Kolejne miasta do zdobycia, czekające na podbój krainy. Nowe pola uprawne, większa armia i flota. Coraz dalej odsuwany horyzont, wiecznie rozrastający się świat.


    A nie tego chcieli ludzie. Im niepotrzebna była władza nad całą doliną Rzeki – bo i po co? Owszem, cieszyły ich łupy i niewolnicy, ale nie aż na tyle, aby na każde skinienie Zahreda ginąć setkami i tysiącami w nieznanych krajach. Dla nich świat miał być możliwy do objęcia rozumem i wzrokiem, rządzony przez te same, odwieczne prawa i zasady.


    Których gwarantem byli bogowie, a uosobieniem Rzeka.


    Zahred zaś najwyraźniej pragnął tę drugą ujarzmić, a tych pierwszych strącić z piedestału i samemu zająć ich miejsce.


    Och, z pewnością o tym samym marzyłby i król Menheres – ale ten wiedział, że to niemożliwe. Jego kult był jednym z wielu, funkcjonującym na równi z innymi religiami w Waset. Taki układ był do zaakceptowania, a ojciec Supti poczynił już nawet pewne ruchy, aby...


    – Bracie? – doleciał do niego głos.


    Supti drgnął, jak gdyby budząc się ze snu. Rozejrzał się po patrzących na niego wyczekująco kapłanach.


    – Wybaczcie – powiedział, naciągając na twarz maskę wyćwiczonego dobrotliwego uśmiechu. – Zamyśliłem się. A zatem mówiłeś, bracie Azimie?


    – Mówiłem, bracie Supti, że musimy zastanowić się wszyscy razem: jak postąpić dalej? Co uczynić, kiedy król Zahred wkroczy do miasta?


    Supti westchnął w duszy: głupcy! Już samo sformułowanie pytania sugerowało przecież wiernopoddańczą, uległą odpowiedź. No i oczywiście ten sam wytrych: my musimy się zastanowić, ale to on, Supti, ma powiedzieć im, co zrobić.


    Poprawił szatę, potoczył po nich wzrokiem.


    – Kiedy Zahred wróci do Inebu-Hedż, będzie już za późno na cokolwiek – powiedział.


    – Ale... bracie! – załamał ręce pytający. – Zatem mamy siedzieć i nic nie robić? Czekać biernie?


    Tak jak stwierdził: głupcy. Banda tępych, niesamodzielnych baranów, prowadzonych na postronku. Pokręcił głową z wyrozumiałością, jaką przeważnie okazuje się dzieciom.


    – Macie robić, co tylko możecie, aby przekonać do siebie pana Serneferu. Jeśli ktokolwiek może wstawić się za wami, to właśnie on. Jeśli ktoś pojmie troski i trudy prostego ludu, to tylko on. W nim cała wasza nadzieja.


    Tamci zaszemrali: racja, faktycznie! O ile Zahred był w oczach ludzi ucieleśnieniem wojownika i zdobywcy, to jego brat krwi coraz częściej kojarzył się raczej z cechami ojcowskimi. Co prawda nie robił nic, co miałoby takie skojarzenia wspierać... Ale na tle osoby Zahreda nierzadko wystarczyło, żeby po prostu ich nie burzył.


    – Zatem mamy... liczyć na łaskę? – upewnił się kapłan.


    Supti pokiwał głową.


    – A macie coś lepszego?
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    Zahred jednak nie spieszył się z powrotem do Inebu-Hedż.


    Wiedział, że sytuacja w mieście jest, najdelikatniej mówiąc, napięta. Dlatego też na samym przedzie wojsk posłał kolumny niewolników, objuczonych łupami zabranymi z podbitego Waset.


    Dzbany i tkaniny, misy i talerze, narzędzia, broń, pierścienie, bransolety i zausznice – wszystko to jego neteru, wysłani dla bezpieczeństwa transportu. Rzucali teraz jak popadnie w wołający radośnie tłum.


    – Szkoda, że nie ciskają tak chlebem – mruknął Elou-Nef, obserwujący to radosne rozdawnictwo z podcieni pałacu. – Albo ziarnem chociaż. Znacie kogoś, kto by się najadł złotem? Albo napił z pustego, ale za to srebrnego dzbana?


    Stojący obok Sanum parsknął, machnął lekceważąco ręką.


    – Nie przesadzajcie, panie. Widywaliśmy już gorsze czasy, i co? I jakoś się udało przecież! Trochę zahartowania żołądka nikomu nie zaszkodziło, to i wam krzywdy nie zrobi.


    – O, wypraszam sobie! – zaperzył się nadzorca upraw, którego brzuch ostatnio zamienił się w raczej smętne, luźno wiszące fałdy. – To co, chcecie powiedzieć, że jest dobrze, tak? Że nie ma problemu, tak?


    – No, mogłoby być lepiej... – przyznał niechętnie Sanum, czując, że zagalopował się w swoim optymizmie.


    – Jeff fłafo, pafoffie – zaseplenił pan Hesbu.


    – Nie przesadzałbym – odparł Sanum. – Słońce, ruch, no fakt, może odrobina niedojadania rzeczywiście wszystkich nas trochę, hm, odchudziły. Ale myślę, że jeszcze rok, góra dwa i...


    – Nie każdy doczeka – odezwał się do tej pory milczący sędziwy Teh.


    – Czcigodny, nie mówcie tak. Jeszcze i mnie, i niejednego przeżyjecie.


    – Nie każdy – powtórzył starzec. Ciężko opierając się na swym kosturze, cofnął się pod ścianę, z trzaskiem kolan usiadł na słomianej macie. – Albo i mało kto. Z roku na rok żywności jest mniej, a ludzi przybywa. I to nie z miasta, bo ci tylko giną, chowani w bezimiennych grobach wśród piachów. Coraz więcej głodnych na ulicach...


    – Nie przesadzajcie, czcigodny. – Sanum jeszcze raz delikatnie spróbował zmienić tor rozmowy. – Ludzie przemęczą się, dadzą sobie radę. Przywykną...


    Sędziwy Teh spojrzał na niego ciężko, potem odwrócił wzrok ku kłębiącym się tłumom. Widać jednak było, że nie patrzy na nich, ale zbiera się z jakąś myślą.


    – Mój sąsiad próbował kiedyś nauczyć kozę żreć piach – odezwał się w końcu. – Dosypywał jej stopniowo coraz więcej do karmy. Najpierw ziarenko, potem dwa, dziesięć... Potem garść, dwie garści.


    Słuchali w skupieniu, nie przerywając.


    – I wiecie co? Koza jakoś dawała radę. Żyła jak i przedtem. Dawała mleko, chodziła. Nawet się okoźliła w jednym sezonie.


    – No widzicie! – rozpromienił się Sanum. – Ludzie przywykną, będzie dobrze. Kiedy nasiejemy nowe pola...


    – A on dawał jej tego piachu coraz więcej – ciągnął Teh. – Dla osłody polewał piach miodem. Jego mądrzejszy brat próbował go przekonać, że tak się nie da, że kóz się tak nie chowa. Ale ten mówił: ja wiem swoje. I sypał piachu coraz więcej. Aż w końcu tylko sam piach z odrobiną trawy i miodem. I powiem wam, już tę kozę przyzwyczaił...


    – E, to jakaś bzdura – odezwał się półgębkiem Elou-Nef do pana Hesbu.


    – ...aż pewnego dnia zdechła.


    Zapadła cisza.


    Tylko radosne okrzyki ludzi, wciąż tłoczących się po coraz nowe łupy, odbijały się echem po dziedzińcu dawnego pałacu królewskiego.


    W końcu Sanum odchrząknął, szurnął nogą i popatrzył na pana Teha spode łba.


    – Czyli... że niby Zahred to ten gospodarz, tak? Jego brat to niby pan Serneferu. A ta koza, co zdechła, to ludzie w Inebu-Hedż?


    Sędziwy Teh podniósł na niego spojrzenie lekko zaciągniętych już bielmem oczu, uśmiechnął się smutno i potrząsnął głową.


    – Nie. Ja tylko opowiedziałem wam o sąsiedzie i kozie.


    – Ale przecież...!


    – Jestem już stary, panie Sanum, a starzy ludzie często gadają od rzeczy. Idźcie teraz, macie na pewno niemało do zrobienia. Szykujcie miasto na przybycie waszego króla.


    Rozeszli się wszyscy bez słowa, zostawiając sędziwego siedzącego w kucki pod ścianą pałacu.
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    – Zahreeed!


    – Zah-red, Zah-red!


    – Niech żyje! Niech żyje nasz król!


    Neteru maszerowali ramię w ramię równymi rzędami. Ze wzrokiem wbitym het w dal przed sobą, z zaciętymi minami, zdawali się nawet nie zauważać wiwatujących na ich cześć tłumów, obstawionych ludźmi ulic ani przystrojonego w zieleń i kwiaty miasta.


    Inebu-Hedż witało dziś swego władcę.


    Witało wylewnie i z całą żarliwością, niczym czekająca na powrót męża wojownika żona, doskonale pomna nie tylko chwili, ale też wszystkich chwil słabości.


    Jak pies kładący po sobie uszy i machający nieśmiało ogonem, świadom swych przewin pod nieobecność pana.


    Na podobieństwo dziecka, które zdążyło już posprzątać obejście, zrobić zaległe prace w gospodarstwie i teraz miało nadzieję, że nikt nie zauważy rozbitych skorup w krzakach za płotem.


    Ludzie machali z taką zawziętością, że aż dziw brał, że nie poodpadają im ręce. Jedyną rzeczą, jaka powstrzymywała szerokość przyklejonych do twarzy uśmiechów, była rozciągliwość ust. Zdarte już od wołań gardła nadal zrywały się na jeszcze jeden wysiłek.


    Zahred szedł pomiędzy swymi topornikami, zaraz pod sztandarem ze skorpionem i dwiema skrzyżowanymi siekierami. Kroczył, podobnie jak i jego ludzie, z pustą, pozbawioną emocji twarzą. Widział radość mieszkańców, niemalże ją czuł. Był jej świadom i grzał się w jej promieniach – podobnie jak głaz oświetlany przez blask ogniska.


    Na pewno widzieli, że jego mina nie wróży nic dobrego. To samo przeczuwali gnący się w ukłonach oficjele, witający go wiernopoddańczymi frazesami na dziedzińcu pałacu, oraz naczelnicy poszczególnych dzielnic miasta. Dowódcy gwardii, zarządcy...


    Kapłani.


    Dwulicowe, sprzedajne żmije.


    Przyjmował ich hołdy w milczeniu, z kamienną twarzą, zasiadając na złotym tronie króla Inebu-Hedż. Sala obstawiona była neteru, więc każdy po kolei wchodzący do środka od razu rozglądał się zaniepokojony... Widać było, komu najmocniej doskwiera ciężar przewin utajonych i jawnych.


    Kiedy ceremonia nareszcie dobiegła końca, po prostu zebrał ludzi i ruszył do swojej posiadłości, nie zważając na zaproszenia na ucztę i słowa zachęty.


    – Ludzie oczekują, że pobędziesz nieco w mieście – półgłosem powiedział do niego Serneferu, wspierający się na kulach. Strzaskana noga zrastała się powoli, więc on sam z pewną ulgą przyjął zaproszenie.


    Zahred potrząsnął głową.


    – Ludzie zawsze czegoś oczekują, bracie. Każdy z nich ma swój własny świat, ale mało który widzi poza jego ramy. Baw się, jedz i pij razem z nimi.


    Serneferu chciał dodać coś jeszcze, ale Zahred poklepał go po ramieniu i ruszył ku wyjściu z pałacu.
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    – O, jesteś wreszcie. I jak było?


    Zahred odprawił ruchem ręki swoich przybocznych, sam odłożył topór na wieko skrzyni i osunął się po ścianie na podłogę. Popatrzył na Usiego, siedzącego ze skrzyżowanymi nogami po przeciwległej stronie pomieszczenia.


    – Długo. Fałszywie. Z dużą ilością pustych słów – odpowiedział na trzech oddzielnych wydechach. – Oni nadal są przekonani, że...


    – Pytam o Waset.


    Zahred urwał, pokiwał głową. Uśmiechnął się słabo, przepraszająco.


    – Fakt, nie widzieliśmy się od tej pory. Chodź no tutaj.


    – Już, zaraz. Dokończę tylko.


    Patrzył na chłopaczka, pochylonego nad rozłożonymi wszędzie wokół tabliczkami wyliczeń i rachunków. Otworzył już usta, by zwrócić mu uwagę, żeby się nie garbił – ale wtedy Usi jak gdyby wyczuł jego myśli, wyprostował się.


    Wprawne, oszczędne ruchy rylca stawiały coraz to kolejne znaczki, znamionujące liczbę cegieł, transporty kamienia i potrzebnych do jego przeniesienia ludzi.


    Przez tych kilka lat Usi zmienił się nie do poznania. Z zahukanego, lekko dziwnego dzieciaka wyrósł na... no cóż, niemalże partnera do rozmowy.


    A może więcej?


    Zahred uśmiechnął się do siebie. Gdyby odpowiedział mu w taki sposób ktokolwiek inny... Taaak, i to jak bardzo. A tymczasem siedział pokornie i czekał, aż ten gołowąs...


    – Skończyłem – obwieścił radośnie Usi.


    Złożył tabliczki, schował rylce, odstawił wszystko na skrzynię i dopiero wtedy podbiegł do Zahreda. Wyglądało na to, że rzuci mu się na szyję, ale zamiast tego usiadł tylko obok niego, też plecami do ściany, i popatrzył wyczekująco.


    – No więc? – zapytał.


    – Nie przywitasz się nawet?


    – Przecież jesteś, ja też. Obydwaj się z tego cieszymy. Trzeba o tym jeszcze mówić?


    – Nie.


    Mimo to Usi podsunął się kawałek bliżej, oparł głowę o ramię Zahreda. Trwali tak chwilę w czymś, co dla każdego z nich było chyba najwyższą możliwą do okazania formą bliskości z inną osobą, aż w końcu chłopak powtórzył:


    – No więc?


    – Waset, tak? Zgodnie z przewidywaniami.


    – Ach. No cóż, trochę szkoda. Chciałem ją poznać.


    – Nie. – Zahred potrząsnął głową. – Nie chciałeś. Są ludzie, Usi, którzy pragną czegoś tylko po to, żeby to mieć. Ludzie noszący w sobie pewne żądania i oczekiwania, niczym paprzące się rany. Zakrywają je, polewają wonnościami, chowają przed światem, a przez to one jątrzą się coraz bardziej. Nie każda prośba, jaką mamy, powinna zostać usłyszana przez bogów.


    – A jakaś w ogóle?


    Zahred zamilkł, popatrzył z ukosa na opartego o niego chłopca.


    – Jak twoje treningi, Usi?


    – Nie mam na to czasu teraz. Widzisz sam przecież, jak wygląda pałac, a już jest lepiej, bo uprzątnęliśmy. Trzeba jeszcze...


    – Musisz ćwiczyć, Usi. Jeśli nie nabierzesz pewnych nawyków i tężyzny fizycznej teraz, to nieważne, co będziesz robił potem, ale już nigdy...


    – Dobrze, tato.


    Zahred zamarł, wstrzymał nawet oddech. Bał się poruszyć, niczym człowiek na wpół zanurzony w senne marzenie i przeczuwający, że najmniejsze drgnięcie może spłoszyć, bezpowrotnie zerwać wizję...


    Potem bardzo powoli wypuścił powietrze z płuc.


    Sięgnął ręką i objął chłopaka, przyciągnął do siebie jeszcze bliżej.


    Siedzieli tak, patrząc, jak zachodzące słońce barwi drzewa i zarośla nad Rzeką coraz głębszymi odcieniami szkarłatu.
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    Zahred wziął się pod boki, zadarł głowę ku górze. Stojący obok niego główny inżynier też nie mówił nic, bardzo zajęty patrzeniem, jak jego własne palce u stóp zabawnie zapadają się w piach.


    – Czwarty poziom robi wrażenie – skonstatował w końcu Zahred.


    Inżynier drgnął, też uniósł głowę. Popatrzył w miejsce, gdzie spoglądał Zahred, sporo ponad górną krawędzią konstrukcji.


    – Czwarty poziom, panie? – zapytał ostrożnie.


    Kiedy zaproponowano mu zarządzanie budową grobowca, nie posiadał się z radości. Wcześniej nadzorujący prace Heti był potrzebny gdzie indziej, do wciąż rozrastającej się infrastruktury kanałów, pól, umocnień i nabrzeży, więc za zgodą Zahreda przekazał pałeczkę swojemu najlepszemu zastępcy.


    Z początku Mennepe myślał, że to najlepsze, co mogło mu się w życiu przytrafić.


    Teraz był już odmiennego zdania.


    – Zgadza się, czwarty poziom. Podziwiam właśnie dokładność, z jaką udało wam się spasować kamienie. Co prawda da się dostrzec pewne odchylenia od pionu, ale zakładam, że zostaną przykryte płytami licującymi. I widzę, że rozpoczęliście już budowę rampy na piąty. Bardzo, bardzo dobrze.


    – Panie, mieliśmy pewne kłopoty z zaopatrzeniem – nieśmiało bąknął Mennepe, wyłamując z trzaskiem palce. – Poza tym nawet teraz...


    – Podobno masz liczną rodzinę, Mennepe. I piękny dom, w którym wszyscy mieszkacie.


    – Tak, panie – pisnął inżynier.


    – A ty sam cieszysz się zaufaniem i szacunkiem. Wiesz, Mennepe, że zaufanie i szacunek to bardzo dobra wróżba na długie życie w szczęściu i dobrobycie?


    – Tak, panie.


    – Więc dbaj o nie, Mennepe. Dbaj nawet kosztem zdrowia innych. Utrzymuj, choćby karki miały trzaskać pod ciężarem kamieni, a dłonie ciągnących liny spływać krwią. Pielęgnuj tak usilnie, że ludziom aż mięso na plecach będzie odchodzić od kości. Czy wyraziłem się jasno?


    Mennepe pokiwał gorączkowo, westchnął z ulgą.


    Stojący za jego plecami dwaj młodsi architekci też westchnęli, ale z rozczarowaniem: darzyli się nawzajem szczerą, bezinteresowną nienawiścią, ale przede wszystkim każdy z nich miał chrapkę na stanowisko o stopień wyżej.


    Zahred po prostu odwrócił się i odszedł, zostawiając za plecami budowlę z niedokończonym trzecim poziomem. Wieczność była, owszem, jego celem, ale miał teraz na głowie o wiele ważniejsze sprawy – bo jego droga zaczynała się i prowadziła poprzez doczesność.


    Stojący do tej pory na uboczu mężczyzna oderwał się od chatki dla robotników, ruszył ku niemu. Kefren od razu wysunął się naprzód, chcąc przeciąć mu drogę, ale Zahred zrobił ruch ręką: niech podejdzie.


    – Panie – mruknął tamten, skłaniając głowę.


    – Panie Chabrijas, miło was widzieć. Ufam, że wszystko w porządku?


    Przywódca jednej z najsilniejszych wciąż działających w Inebu-Hedż grup przestępczych skrzywił się, pokiwał głową na boki.


    – Bywało gorzej, panie. Dostałem od was listę.


    – Tak.


    – Mam jedno pytanie: wszyscy?


    Zahred spojrzał na niego z ukosa. Chabrijas tylko rozciągnął się w paskudnym uśmiechu, skłonił głowę i odbił w bok, do już czekających na niego ludzi.
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    – Dziękuję ja wam też, i dobrej nocy! – Wychodzący pan P’thes machnął jeszcze raz ręką. Drzwi zamknęły się, odcinając śmiechy i wołania wciąż ucztujących.


    Ach, jaki to był dobry wieczór! Kolacja w domu jego przyjaciela, pana Saa, przeciągnęła się co prawda, ale chyba nikt z gości nie mógł na nią narzekać. Wyszukane potrawy i doskonale dobrane przyprawy rekompensowały wielkość porcji, a towarzystwo z nawiązką wynagradzało lekko rozwodnione piwo. Tak, nie dało się temu zaprzeczyć: lata nieurodzaju coraz mocniej dotykały też tych, którzy zawsze uważali się za postawionych ponad takimi problemami.


    Ale z drugiej strony nie było przecież tak źle!


    Zatrzymał się, czując, że nacisk na pęcherz staje się nie do wytrzymania. Stanął pod ścianą, rozkraczył się i z westchnieniem ulgi dał upust ciśnieniu. Dwóch osiłków z sękatymi pałkami rozglądało się uważnie po ulicy, podczas gdy ich pan załatwiał potrzebę: pora była już późna, należało mieć się na baczności.


    Skończył, strzepnął, zawiązał przepaskę. Ruszył dalej, snując urwaną myśl.


    ...no tak, nie było źle. Zawsze co prawda mogło być lepiej.


    W pewnej chwili już zdawało się, że będzie, że toczące się z zawrotną prędkością wydarzenia dotrą do jakiegoś punktu finalnego. Że kołowrót zmian zatrzyma się albo chociaż zwolni, chwycony czyjąś silną ręką.


    No cóż, nie można mieć wszystkiego. Świat się zmienia, a my dostosowujemy się wraz z nim. Kto nie umie nadążyć za zmianami, ten...


    – P’thes! – rozległo się z bocznej uliczki.


    Obejrzał się odruchowo, jak każdy znienacka zawołany po imieniu.


    Ochroniarz od razu wysunął się w bok, wzniósł pałkę ostrzegawczo – ale wtedy z cienia wyłoniły się dwie postacie, w ręce jednego z mężczyzn błysnął nóż.


    P’thes znał miasto zbyt dobrze i zbyt wiele widział, żeby zastanawiać się chociażby chwilę – wyrwał w przód, nie myśląc nawet o losie drugiego ze swoich ludzi. Do diaska, za to im płacił, żeby dawali sobie radę!


    Przebierając nogami ile sił, popędził wąskim zaułkiem przed siebie. Dobrze, dobrze! Zyska odległość, dobiegnie do domu, a tam...


    Ktoś wysunął się zza rogu, P’thes wpadł na niego całym impetem. Chciał krzyknął, zawołać z zaskoczenia i strachu – ale nie dał rady. Po prostu nie dał rady.


    Odbił się, zatoczył w bok, oparł o ścianę.


    Zrobił krok i drugi, chciał wrócić do biegu, ale kolana ugięły się pod nim. Ukląkł powoli, a potem przewrócił się na bok, zacharczał.


    Zabójca nachylił się nad nim, wyciągnął tkwiący w splocie słonecznym sztylet.


    Podniósł się i spojrzał na księżyc, pokręcił głową. Wytarł ostrze o szatę pana P’thesa, przeszedł nad ciałem i szybkim krokiem zagłębił się z powrotem w mrok Inebu-Hedż.


    Zmarnowali dużą część wieczora, czekając, aż ten grubas w końcu wyjdzie z uczty, a grafik robót był dość napięty.
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    Zwój dwudziesty szósty


    Jaka część upraw?


    – Obawiam się, panie, że... – Elou-Nef przełknął ślinę – wszystkie.


    – Powtórz.


    – Wszystkie, panie. W mniejszym lub większym stopniu.


    Zahred sięgnął, wziął pęk jeszcze niedojrzałych kłosów, przyniesionych prosto z pola. Obrócił w palcach jeden, patrząc na zasnuwającą go mleczną, gęstą pajęczynę pleśni.


    – To wilgoć, panie. Zbyt dużo jej w glebie, potem paruje i...


    – Co mówią ludzie?


    Elou-Nef skłonił się jeszcze niżej, mimo że plecy już wcześniej boleśnie protestowały przeciwko takiej ekwilibrystyce. Doskonale wiedział, jakie krążyły wśród ludzi słuchy. Był świadom tego, jakimi słowami nazywano kolejną klęskę nieurodzaju... I co mówiono szeptem o jej przyczynach.


    – Król zadał ci pytanie, urzędniku – odezwał się stojący obok tronu Usi. – Czy chcesz, aby powtórzono je kijami na twoich plecach?


    Elou-Nef potrząsnął głową, ale nadal nie powiedział nic, skłaniając się jeszcze niżej. Chyba wolałby już chłostę...


    – Możesz odejść.


    Z sykiem wypuścił powietrze, wycofał się z sali audiencyjnej nowego pałacu. Dopiero za progiem wsparł się o ścianę, powoli wyprostował. Poczekał, aż przed oczami przestaną latać czarne plamy, i powoli ruszył przez korytarze ku wyjściu.


    Zahred siedział nieporuszony, nadal patrząc na dotknięty grzybem kłos. Usi podszedł, wyjął mu go z ręki i rzucił z powrotem do misy.


    – Kara boża. – Spojrzał Zahredowi w oczy. – To mówią ludzie w mieście. I nie tylko tam. Zaraza jest wszędzie, na każdym polu.


    – Mhmm. Jakże dogodnie. Najpierw posucha, potem wojna, w końcu plaga na zbożu. Co dalej, pomór bydła?


    Usi potrząsnął głową.


    – Nie wiązałbym ich aż tak. To raczej zbieg okoliczności, chociaż dość niefortunny, trzeba przyznać. Pytanie jednak rzeczywiście brzmi: co dalej?


    Zahred przeniósł na niego wzrok, uśmiechnął się półgębkiem.


    Podniósł się z tronu, objął chłopaka ramieniem i poprowadził na taras.


    Słońce stało wysoko, zalewając okolicę żarem. Nadchodziło lato, upalne i suche – idealne na żniwa... Ale w tym roku miało nie być co żąć.


    – Co proponujesz, Usi? – zapytał.


    – Elou-Nef może mieć częściowo rację, to ma coś wspólnego z wilgocią. Niepokoi jednak to, w jaki sposób przedstawił przyczynę.


    – Rozwiń.


    – „W glebie jest za dużo wilgoci”. To tak, jakby chciał powiedzieć: gdyby zboże rosło na suchym piachu, wszystko byłoby w porządku. A tak winę najwyraźniej ponoszą nasze kanały nawadniające.


    – Kolejna sprawka świątyni?


    – Gdzież tam! Nie mieliby na to ani środków, ani odwagi. Na pewno nie w tej skali. Ale niepokojące i niebezpieczne jest zupełnie co innego...


    Zahred uśmiechnął się. Usi rozumował coraz bardziej logicznie, prowadził myśli pewnymi drogami.


    – Mianowicie?


    – Skoro my o tym pomyśleliśmy, to tak samo mogą wnioskować ludzie. Tyle tylko, że uznają to za pewnik: na pola zesłano karę bożą. Kapłani to podchwycą, naturalnie, żeby umniejszyć naszą pozycję...


    Zahred uniósł brew rozbawiony. Usi zaciął się, uśmiechnął przepraszająco.


    – Twoją pozycję. Twoją.


    – „Naszą” brzmi dobrze. Mów dalej.


    – Umniejszyć twoją pozycję, a podbudować własną. Nie powiedzą tego otwarcie, ale będą sączyć ludziom jad w uszy.


    – Co zatem proponujesz, Usi?


    – To oczywiste: uderzyć, zanim zrobią to oni. Powiedzieć dokładnie to samo, ale w drugą stronę.


    – Zrzucić winę za zarazę na kapłanów?


    Usi uniósł brew, spojrzał na Zahreda rozbawiony.


    – Na bogów. Zresztą tego przecież chciałeś od początku.


    Zahred pokiwał głową, nie powiedział nic.
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    Zgromadzony na dziedzińcu pałacu Inebu-Hedż tłum szumiał i przelewał się niespokojnie. W pomruku głosów, to wznoszących się, to znów opadających nierównymi falami, wyraźnie czuć było zaniepokojenie i niezdrowe podekscytowanie, już od kilku dni narastające na ulicach miasta. Coś musiało się wydarzyć, to nie ulegało najmniejszej wątpliwości.


    Podawane z ust do ust plotki i pogłoski nabierały coraz bardziej fantastycznych odcieni, rosły z każdym powtórzeniem, mnożąc się i przemieniając w coraz to kolejne wersje tych samych historii.


    Podobno Zahred miał użyć swych czarów, aby rozmnożyć pozostające w spichlerzach resztki ziarna.


    Szykowała się kolejna wojna, tym razem z ludami mieszkającymi po drugiej stronie Rzeki.


    Pałac miał otworzyć swe podwoje i rozdać całe zgromadzone w środku dobro.


    Kapłani planowali przejęcie władzy, a Zahred miał udać się na wygnanie na pustynię.


    Bogowie gniewali się, żądali przebłagalnej ofiary z krwi chłopca.


    Inebu-Hedż ma zostać porzucone, a nowa stolica powstanie wokół pałacu Zahreda.


    Król Waset wcale nie zginął, zbliżał się kolejny konflikt.


    Zahred miał obwołać się bogiem.


    Te oraz przeróżne inne teorie, dywagacje i zwyczajne brednie podawano sobie z ust do ust, kłócąc się przy tym, sprzeczając i wykpiwając pomysły rozmówców.


    Prawda była jednak boleśnie, trywialnie wręcz oczywista: trzeba było czymś zagłuszyć przeciągłe, coraz bardziej bolesne burczenie pustych brzuchów.


    Lada dzień miały zacząć się żniwa, ale dla ludzi było jasne, że jedzenia od tego nie przybędzie. Już drugi miesiąc ciągnęli na głodowych racjach i będą mogli nazwać się szczęśliwcami, jeśli nadal będą takowe otrzymywać.


    Oczywiście zawsze można było zaciągnąć się do armii, gdzie miarka ziarna była gwarantowana... Ale od pewnego już czasu nabór ustał.


    Zresztą ponad miarę liczne oddziały stacjonowały gdzieś het na zachodzie, broniąc upraw przed coraz śmielej poczynającymi sobie ludźmi z pustyni. A ci byli z roku na rok coraz bezczelniejsi, gnani coraz bliżej żyznej doliny Rzeki przez zaglądający w oczy głód i wysychające resztki jezior.


    Tak, w każdym ataku na uprawy i spichlerze ginęli tuzinami – ale iluś z nich dawało radę ujść pogoni, unosząc ze sobą cenne plony.


    Co gorsza, nierzadko atakowali też pola, jeszcze zanim zjawiły się tam oddziały Inebu-Hedż. Nieumiejętnie żęli albo wręcz z korzeniami wyrywali całe połacie niedojrzałego zboża. Przedwcześnie ściągali z drzew wciąż zielone owoce. Wyłamywali drzwi zagrody, żeby uprowadzić pięć kóz, a w tym samym czasie pozostałych piętnaście uciekało i ginęło.


    Zniszczone uprawy cierpiały, a głodowali zarówno atakujący, jak i broniący pól... Do Inebu-Hedż zaś przychodziły transporty nierzadko niedające nawet połowy założonej dostawy żywności.


    Lata bezustannych konfliktów wyczerpały Miasto Białych Ścian.


    Wygrana wojna nie zapewniła mu dobrobytu.


    Ktoś musiał być temu winny.


    Krew nie napełni brzuchów... ale na chwilę pozwoli zapomnieć o głodzie.


    – Ludu Inebu-Hedż! – ponad głowami poniósł się huczący, donośny głos. Ludzie umilkli, zwrócili się ku balkonowi pałacu, na którym pojawił się w otoczeniu swoich dworaków Zahred.


    – Zahred! – krzyknął ktoś.


    – Zahred! – podchwycił inny. – Zahreed!!


    Podniósł ręce, a tłum zahuczał radosnymi wiwatami i zawołaniami. Nie było ważne, że nie powiedział jeszcze nic. Nie było ważne to, co powie. Liczyło się tylko to, że powie cokolwiek, że jest.


    – Ludu Inebu-Hedż! – powtórzył, odczekawszy chwilę, aby ludzie się uspokoili. – Staję tu dziś przed wami, aby przekazać wam radosną wieść!


    Słuchali go, niemalże spijając słowa z ust. Wpatrzeni z nadzieją w wyłożony złotem taras. Oślepiani błyskiem słońca, grającego na ostrzach toporów, zafascynowani spływającym w dół dymem wonnego kadzidła.


    – Po miesiącach, latach wojny! Po niezliczonych wyprawach i konfliktach! Po pochodach, potyczkach i bitwach – nareszcie nadeszła chwila, o którą tak długo walczyliśmy! Wreszcie, po długim wyczekiwaniu, możemy z pewnością powiedzieć wszyscy: w całej dolinie Rzeki panuje dziś pokój! Panuje jeden lud, jedna rada i jeden władca!


    – Zahred! – ryknęli stojący pod ścianą pałacu topornicy.


    Lud poderwał się radosną wrzawą: tak, tak! O to przecież walczyli, po to właśnie szli na wojnę synowie, ojcowie i bracia! Dla tego celu maszerowali przez gorące piachy, krwawili i ginęli w odległych krainach! Przeciwnik został pokonany, Inebu-Hedż zatryumfowało!


    Zahred wyciągnął rękę, pozwalając, aby zgromadzeni znów się uciszyli.


    – Razem uderzeniem zbrojnej pięści skruszyliśmy potęgę naszych wrogów! Zburzyliśmy mury ich miast, zabraliśmy stada i pognaliśmy wojowników z powrozami na szyjach! Dzisiaj ci, którzy chcieli mienić się panami, sami uprawiają nasze pola!


    Znów okrzyki, ale tym razem nie aż tak mocne, jak gdyby niepewne.


    Oparł się o balustradę, pochylił nad tłumem. Potoczył wzrokiem po ludziach.


    – Jednak nasza walka nie dobiegła jeszcze końca! Teraz musimy zewrzeć szeregi, aby wyżenąć prawdziwego wroga! Wroga, który od lat, od pokoleń uzurpuje sobie prawa do rządzenia całym naszym życiem!


    Ludzie zaszemrali, popatrzyli po sobie niepewnie: kogo ma na myśli Zahred? On jednak mówił dalej, nie dając im nawet chwili na zastanowienie:


    – Wroga, który jest najgroźniejszy! Przebiegłego, skrytego, od lat sycącego się na waszym trudzie, pocie i krwi! Którego sługi są nawet teraz pośród was!...


    Odetchnął, wyprostował się: tak, to był ten moment, ta chwila. Poruszył strunę, która odezwała się bolesnym strachem w każdej duszy.


    Zerknął w bok, na Jabara.


    – Oto ja, Zahred, oddaję wam skradzioną wolność! Każdy z was będzie sam kształtować swoje przeznaczenie!


    Ten przymknął oczy, skinął głową czekającemu w pogotowiu dowódcy żołnierzy.


    – Od dziś mieszkający w świątyniach kapłani nie będą rządzić waszym życiem! Od tej pory nikt z was nie jest już sługą bogów!


    W zapadłej ciszy byłoby słychać upadające na ziemię ziarnko piachu.


    Ludzie w tłumie zamarli z półotwartymi ustami, mrugając tylko w osłupieniu.


    A stojący w jednym z pierwszych rzędów ojciec Supti zrozumiał: przegrali. Nabrał głęboko powietrza, odwrócił się do tłumu i doskonale wiedząc, że podpisuje sam na siebie wyrok śmierci, pokazał na Zahreda wyciągniętą ręką i wrzasnął ile sił w płucach:


    – Bluźnierca!...


    I wtedy rozpętało się piekło.


    Straże skoczyły w ciżbę, aby pojmać wołającego. Ludzie rzucili się w tył, niczym spłoszone koźlęta, naciskając na ustawionych za nimi, którzy krzyknęli w przestrachu. Wmieszani w tłum prowokatorzy podnieśli krzyk:


    – Kapłani! Kapłani chcą zamordować króla! Zamach! Świątynia chce nas widzieć w kajdanach! Zdrada, zdrada! Kapłani stoją po stronie wrogów!...


    Błysnęły wzniesione do uderzenia noże, podniosły się pałki. Poleciały ciskane na oślep kamienie, z tłumu doszły krzyki bólu. Ktoś poleciał na ziemię, trzymając się za rozbitą głowę.


    Tłum rzucił się na oślep w kierunku bramy, tratując stłoczonych w wąskim przejściu.


    Zahred zacisnął dłonie na poręczy, patrząc na ogarniający dziedziniec pałacu chaos. Cień uśmiechu przemknął po jego twarzy, a potem zawołał do jednego z oficerów:


    – Zamknąć bramy miasta! Wyprowadzić wojsko z koszar! Każdy, kto pojawi się na ulicy, jest podżegaczem, winnym zdrady!


    Jego głos niemalże utonął w harmidrze, ale nie miało to większego znaczenia.


    Wszyscy i tak wiedzieli zawczasu, co mają zrobić.
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    Ojciec Supti uniósł głowę, spojrzał na zasiadającego na tronie Zahreda pustym wzrokiem.


    – Teraz możemy porozmawiać spokojnie, kapłanie.


    Głos Zahreda poniósł się echem po komnacie, przebrzmiał pod sklepieniem i uleciał przez prostokątny otwór ku nocnemu niebu, gdzie rozpłynął się w ciszy. Dzwoniącej, zastygłej w przerażonym oczekiwaniu ciszy, jaka od popołudnia wciąż wisiała nad całym miastem.


    Ulice Inebu-Hedż były jak wymarłe.


    Nikt nie przemykał się zaułkami, nie stał pod wejściami do domów.


    Tylko patrole wiernej gwardii Zahreda przemierzały puste przestrzenie pomiędzy kwartałami mieszkalnymi.


    Supti splunął krwią, skrzywił się w grymasie pomieszanej z bólem pogardy.


    – Nie mamy o czym rozmawiać – na wpół syknął przez zdarte od krzyków gardło.


    Zahred wstał ze swego miejsca, podszedł do niego bliżej i ukucnął. Zajrzał w oczy.


    – Jesteś sługą bogów, Supti. Rozmawiasz z nimi, odbierasz od nich rozkazy. Przecież właśnie dlatego chciałeś podburzyć lud przeciwko mnie, prawda? To oni kazali ci to zrobić.


    Kapłan zacharczał zaskoczony. Oczy tego człowieka, jego głos, spokój, z jakim mówił... To było na poważnie!


    Już dawno żywił przypuszczenie, że Zahred jest szalony.


    Teraz miał tego pewność.


    – T-tak. Tak! – przytaknął ochoczo.


    Zahred wyraźnie się ożywił, przysunął bliżej.


    – Co o mnie mówili? – szepnął. – Co kazali ci przekazać?


    Ojciec Supti zawahał się, ale tylko na chwilę. Znał ludzi i wiedział, jak odpowiadać na tak niesprecyzowane pytania. Każdy chciał usłyszeć dokładnie to, co miał w głowie.


    – Mówili... – Oblizał rozbite wargi. – Mówili, królu, że twój gniew nie ujdzie niezauważony. Że wszystko, co czynisz...


    Jęknął, kiedy Zahred chwycił go za kark.


    – Mów dalej! – sapnął ciężko, rozdymając nozdrza.


    – ...wszystko, co czynisz, królu, jest błędne. Nie wolno ci pogardzać ich sługami, nie wolno niszczyć domów! Twoja zwada z bogami może, eee, może zdawać się ważką, ale dla bogów jesteś nieledwie prochem na wietrze! Jeśli nadal będziesz tak postępować, to nie ujdziesz zasłużonej kary!


    Twarz Zahreda ściągnęła się bolesnym skurczem, a potem nagle rozluźniła. Pokręcił głową, odsunął się od Suptiego i wstał.


    – Łżesz, kapłanie.


    Supti szarpnął się w więzach. Gdzie popełnił błąd? Co powiedział nie tak?!


    – Tak... tak mówią bogowie! – zaskowyczał. – Porzuć swe knowania, królu, bo gniew bogów będzie wielki! Nawet nie wiesz, co...


    Zahred rzucił się ku niemu, przyciągnął do siebie tak, że zetknęli się czołami.


    – Wiem – zawarczał gardłowo. – Wiem, co mogą zrobić. I nie ma kary bardziej przerażającej niż ich nagroda, klecho. A co do ciebie...


    Puścił Suptiego, który upadł ciężko na posadzkę. Przestąpił nad kapłanem, ruszył ku wyjściu.


    – Nic nie poradzisz przeciwko bogom! – zawył jeszcze Supti, widząc zbliżającego się Kefrena z toporem w ręku. – Jesteś nikim i niczym, samozwańczy królu Zahredzie! Twoje miasto upadnie, czyny skryje piach, a twoje imię...


    Zahred zacisnął gniewnie usta, słysząc, jak ostatnie słowo przechodzi w gwałtownie urwany wrzask.


    Jeśli nie ojciec Supti, to któryś inny.


    Na pewno.
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    – Panie! Panie, wieści z miasta!


    Zahred uniósł głowę znad kreślonego właśnie planu kompleksu budynków mających przylegać do jego grobowca. Usi śmiał się z niego: zakazać działalności jednych świątyń tylko po to, żeby zbudować inne?


    Ale on wiedział, że właśnie tak należy. Że miejsce jednych bogów muszą zająć inni – a w zasadzie „inny”.


    Jeśli kapłani nie mogli mu pomóc, to zrobi to sam, osobiście.


    – Mów! – zwrócił się do żołnierza.


    – Panie... Kapłani Har-Khebu twierdzą, że możesz zobaczyć się z ich bogiem!


    Odłożył rylec, odchylił się na zydlu. W zadumie pogładził brodę.


    – Doprawdy? – Uniósł brew. – I kiedy mieliby taką audiencję zorganizować?


    – Za cztery noce, panie! Mówią, że jeśli wtedy przyjdziesz do świątyni, to poprzez modły przywołają bóstwo. Wtedy będziesz mógł z nim osobiście porozmawiać.


    – Cztery noce. Dobrze, przekaż kapłanom, że przyjmuję ich ofertę. Do tej pory macie nie ruszać świątyni ani niczego, co do niej należy.


    Oficer skinął, zgiął się w pokłonie i wyszedł z komnaty.


    Zahred wstał, przeszedł ku balkonowi i spojrzał w kierunku Inebu-Hedż. Nawet stąd widać było wznoszące się ponad miastem słupy dymów, wciąż bijących z pogorzelisk do tej pory zlikwidowanych świątyń.


    Rozprawa z kapłanami trwała już od ponad tygodnia. Ludzie, z początku przerażeni tym, co ogłosił i nakazał Zahred, woleli zachować ostrożną neutralność... Ale potem jęli dołączać do pacyfikacji przybytków.


    Nieśmiało, niepewnie, pojedynczo. Potem po kilku, małymi grupami.


    Aż w końcu przez miasto przemknęła falą wiadomość: kapłani to tylko banda starych głupców, a bogowie nikogo nie ukarali za rzekome zbrodnie.


    I dopiero wtedy Inebu-Hedż zapłonęło naprawdę.


    Żołnierze Zahreda, z początku prowadzący każdy z ataków na świątynię, nagle musieli bronić ich przed żądnym krwi tłumem. Ludzie skrzykiwali się w półdzikie bandy, na własną rękę wymierzające sprawiedliwość i wyłapujące na ulicach „sługusów łysych”, jak zaczęto pogardliwie nazywać każdego, kto miał chociażby cokolwiek wspólnego z kapłanami.


    Tak, być może tak byłoby prościej: pozwolić, aby to ludzie zrobili wszystko sami.


    Ale w końcu nie taki był zamiar.
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    Świątynia Har-Khebu lśniła chybotliwym blaskiem setek kaganków.


    Ogniki odbijały się w wypolerowanych talerzykach z brązu i złota, rzucając wszędzie wokół konstelacje plamek światła. Żarzące się w podłużnych korytach węgle strzelały iskrami.


    Snujący monotonną, nosową pieśń kapłani stali szpalerem po obydwu stronach sali. Pokryte farbą rytualnych malunków ciała lśniły kropelkami potu. Szkliste oczy pozwalały wierzyć, że inkantacje ciągną się od samego świtu.


    Zahred poddał się już rytualnej ablucji, pozwolił namaścić wonnymi olejkami i przebrać w białą, odświętną szatę. Teraz szedł pomiędzy dwoma rzędami akolitów ku arcykapłanowi, trzymającemu w wyciągniętych rękach srebrny kielich.


    – Har-Khebu, władca powietrza i wiatru, przyjmie cię! – zawołał śpiewnie czekający nań mężczyzna. – Dostąp tajemnic obrządku, wraz z nami skosztuj świętego napoju!


    Zahred przyjął podane mu naczynie. Powąchał, przytknął do ust... Ostrożnie upił nieduży łyk, przełknął. Płyn rozlał się palącą falą po przełyku, w uszach zaszumiała krew.


    – Ujrzyj to, czego oczy śmiertelnych widzieć nie powinny!


    Kapłan odsunął się na bok, przepuszczając go za skrywającą święte świętych kotarę.


    Zahred sięgnął ręką, chciał odchylić materiał – ale dłoń zamknęła się na pustce. Zacisnął i otworzył oczy, postąpił jeszcze krok do przodu, znów wysunął ramię. Połać rzeczywistości przed nim odchyliła się, ręka pociągnęła za sobą resztę ciała w wirującą pasmami siwego dymu, pełną brzęczenia cymbałów otchłań czerni.


    Widział światło, lejące się z góry to rozjarzającymi się, to znów gasnącymi strumieniami srebrzystego blasku. Gdy strugi uderzały w posadzkę, rozszczepiały się na dziesiątki mniejszych promieni, wyłuskujących z mroku fragmenty ścian, przytwierdzone do kolumn czaszki, malowidła i posągi... Pod stopami chlupotała kłująca zimnem woda, w której odbijały się drgającymi okruchami kołyszące się nad głową kaganki.


    Nie czując nóg, wtoczył się dalej.


    Stracił równowagę, byłby upadł, ale poczuł, jak coś trzyma go pod ramiona.


    Obejrzał się – po lewej i prawej była tylko jednolita, nijaka ciemność, a mimo to czuł dłonie, niedające mu upaść... Kolana odmawiały posłuszeństwa, plecy zdawały się ulepione z miękkiej, chybotliwej gliny.


    – Ujrzyjcie... mnie... – wybełkotał nieswoimi wargami.


    Wtedy błysnął płomień, na krótką chwilę zalewając pomieszczenie oślepiającym blaskiem.


    I w tym okamgnieniu Zahred zobaczył go – potężną, górującą nad nim postać o ptasiej głowie i zakrzywionym dziobie drapieżnika, poruszającą powoli, majestatycznie trzema parami pierzastych skrzydeł z czystego złota. Oczy niczym dwa gorejące węgle zwróciły się do niego, na wskroś przeszywając palącym spojrzeniem ciało, umysł i duszę.


    Krzyknął głośno, przewrócił się na bok. Wyciągnął rękę ku ogromnej sylwetce, która zahuczała na niego dudniącym niczym spiż głosem, wszystko rozbłysło jeszcze raz – a potem zapadło się w ciemność.


    Leciał w dół, spadał. Wiedział, że tam jest, a mimo to zsuwał się sam w siebie, niczym po wielkiej spiralnej pochylni.


    I wciąż miał przed oczyma duszy tę postać.
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    Świtało już, kiedy wrota świątyni Har-Khebu uchyliły się.


    Drzemiący pod nimi Kefren poderwał się, chciał przetrzeć zaspane oczy – zaklął szpetnie, wypuścił z ręki kurczowo zaciśnięty topór. Jeszcze byłby sobie ślepia nim wydłubał.


    – Panie! – Doskoczył do Zahreda, który wysunął się spomiędzy wierzei. – Panie, martwiliśmy się! Ja już mówiłem...


    – Pić – szepnął Zahred spękanymi wargami.


    – Pić! – ryknął Kefren na najbliższego topornika.


    Kiedy tamten nie dość szybko podawał bukłak, wyrwał mu go z ręki i niemalże podetknął Zahredowi pod usta. Widząc, że tamten ledwie daje radę ustać na nogach i trzęsie się jak w febrze, przechylił pojemnik i ostrożnie, niczym dziecku, zaczął wąską strużką wlewać piwo w usta.


    Zahred przełknął, część pociekła mu po brodzie, ale złapał jeszcze drugi łyk, trzeci, w końcu przymknął oczy: dość! Zawinął się szczelniej w gruby pled, który narzucili mu na plecy kapłani, chwiejnym krokiem ruszył uliczką w kierunku bramy.


    Kefren machnął ręką na resztę czekających neteru, potruchtał za nim.


    – I... i co, panie? – zapytał nieśmiało. – Dali ci to, czego szukałeś?


    Zahred szedł, patrząc tępo przed siebie. W końcu drgnął, popatrzył na topornika, jakby widział go pierwszy raz w życiu. Potrząsnął głową.


    – Zabij wszystkich, Kefren.


    – Wszystkich, panie? – upewnił się jednoręki.


    – Wszystkich.


    – Tak jest.


    Kefren zwolnił kroku, został z tyłu, zatrzymał się. Kiedy pozostali neteru okrążyli go, a któryś zadał nieuniknione pytanie, wzruszył tylko ramionami i pokazał oszczędnym gestem topora na świątynię.


    Zahred szedł po prostu przed siebie, wpatrzony w pustkę.
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    – Dlaczego? – zapytał go Usi, wchodząc na taras.


    Zahred oderwał się od kontemplowania pejzażu porannej Rzeki, powoli przekręcił ku niemu głowę.


    – To pytanie będzie mieć jakieś logiczne rozwinięcie? – zapytał rozbawiony.


    – Wiesz dobrze, o co mi chodzi. Dlaczego kazałeś spalić świątynię Har-Khebu?


    Zahred nie odpowiedział od razu, upił najpierw łyk gęstego, zawiesistego piwa. Potem pokazał Usiemu, żeby usiadł.


    – Oszukali mnie – stwierdził.


    – Ach. Więc... nie pokazali ci boga? Był zbyt mało boski?


    Zahred spojrzał na niego karcąco, pokręcił głową.


    – Nie drwij z takich rzeczy, Usi. To zbyt poważny temat na żarty.


    – Sam wyśmiewasz się z bogów.


    – Nie. Ja ich po prostu nienawidzę, ale nigdy nie odważyłbym się przedrzeźniać. Wroga należy szanować.


    Chłopak prychnął, wziął z talerza kawałek placka w miodzie.


    – No więc? – zapytał, zajadając się.


    – Oszukali mnie. Dali do wypicia halucynogenny wywar, potem pokazali ruszającą się drewnianą figurę. Dwaj czarni ukryci w mroku. Kilka luster, otwory w dachu, gra światła... Teatrzyk dla głupców.


    Usi wepchnął do ust resztkę placka, przeżuł, połknął, popijając piwem. Zakrztusił się, czknął, puknął w kark, odkaszlnął.


    Dopiero wtedy przełknął do końca, uśmiechnął się do Zahreda przepraszająco – ale ten zareagował niewspółmiernie do sytuacji. Spiął się cały, jak gdyby gotów skoczyć chłopakowi na ratunek, na jego twarzy odmalował się nieudawany strach... W końcu rozluźnił się, pokręcił głową.


    – Uważaj! Ty masz tylko jedno życie, nie zrób sobie krzywdy w głupi sposób.


    Chłopak rozłożył ręce.


    – Zakrztusiłem się tylko, nic wielkiego...


    – Mogłeś się udławić.


    – Przecież mówię, że nic wielkiego. Poza tym... – urwał, zastanowił się. Spojrzał na Zahreda badawczo. – Co miałeś na myśli, mówiąc, że ja mam tylko jedno życie?


    – Nic.


    – Musiałeś coś mieć.


    – Nie. Pytałeś o świątynię, tak? Skąd wiedziałem, że to oszustwo?


    – Mhmm. Ale nie zmieniaj tematu, bo...


    Zahred westchnął.


    – Widziałem już kiedyś bogów, Usi.


    Chłopak urwał, zamarł z plackiem w pół drogi do ust. Duża kropla miodu skapnęła z kawałka chleba, ciągnąc za sobą złocistą nitkę, spadła mu prosto na udo. Zamrugał.


    – To nie przenośnia – stwierdził.


    – Nie – przyznał Zahred. – Widziałem bogów, Usi, i potrafię ich rozpoznać. A takie figury... Też je widziałem. Zresztą pójdziemy tam potem razem. Nie jesteś ciekaw, w jaki sposób skonstruowany jest mechanizm?


    Chłopak pokiwał głową, ugryzł placek.


    – Zuch. Nigdy nie wiesz, Usi, kiedy i do czego przyda ci się wiedza. A teraz, kiedy ty zjesz, a ja trochę jeszcze dojdę do siebie, poćwiczymy strzelanie z porządnego łuku...
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    Zwój dwudziesty siódmy


    Panie, to nie może tak wyglądać.


    Serneferu westchnął ciężko, odwrócił się od okna. Jabar stał tak, jak stanął, pośrodku komnaty. Wyprostowany, spokojny. Patrzący wprost na niego.


    – Wiem – powiedział. – Wiem, i mnie również boli to, w jaki sposób rozwijają się co poniektóre wydarzenia. Ale pamiętaj, gubernatorze, że obydwaj mamy nad sobą władzę zwierzchnią.


    Jabar spuścił głowę, pokiwał. Znów spojrzał na Serneferu, tym razem ze złym uśmiechem błąkającym się po twarzy.


    – Ach. Pamięć mi ostatnio szwankuje, więc przypomnijcie mi, proszę: kto jest naszą władzą zwierzchnią, panie?


    – Jabar...


    – „Jeden lud, jedna rada, jedna władza”, o ile się nie mylę. Przynajmniej tak to kiedyś brzmiało. Kto jest naszą władzą zwierzchnią?


    Serneferu żachnął się, szybkim krokiem przeszedł przez komnatę i stanął tak, że od Jabara dzieliła go dosłownie grubość dłoni.


    – Stąpasz po cienkiej linii, gubernatorze! – wysyczał. – To, co mówisz, balansuje na granicy zdrady!


    Jabar spokojnie, powoli kiwnął głową.


    – Tak. A mimo to nią nie jest, panie. Wyjrzyjcie jeszcze raz, proszę, na dwór. Powiedzcie mi, co widzicie.


    Serneferu westchnął, podszedł do okna. Oparł się ręką o framugę.


    Przed nim rozciągał się widok na dużą część panoramy Inebu-Hedż. Niskie, przysadziste domki, ściśnięte jeden obok drugiego, labirynt wąskich uliczek i podwórek... Ciemne, wypalone gmachy wystających ponad dachy świątyń. Z niektórych z nich wciąż zwieszały się trupy, teraz rozdęte na słońcu i objedzone z większości mięsa przez krążące stadami ptaki.


    – Widzę miasto, Jabar, o które walczyłem i za które krwawiłem – powiedział głuchym głosem. – Kiedy rozpoczęliśmy tę walkę, panował głód i przemoc. Teraz...


    Jabar doskoczył do niego, szarpnął za ramię. Wskazał na miasto.


    – Co „teraz”? Czy to, że z okien pałacu nie widać koczujących pod murami ludzi, znaczy, że ich tam nie ma? Smród biedy nie sięga tak wysoko, nie przebija się przez woń ogrodów! Tutaj woda leje się z wodotrysków, a na prowincji ludzie umierają z pragnienia!


    Serneferu przymknął oczy, pokręcił głową.


    – Jest aż tak źle? – zapytał.


    – Jest gorzej niż źle! Dwa miesiące, panie, ganialiśmy dzikich po skraju pustyni. To, co widziałem przez ten czas...


    Przeszli do przygotowanego wcześniej poczęstunku, usiedli na słomianych matach. Serneferu odprawił służących, sam nalał piwa do kubków.


    – Mów zatem – polecił.


    – Susza zabija uprawy, panie. Tutaj, w mieście, przy Rzece, nie widać tego aż tak. Tam... Trafiliśmy na kilka opuszczonych wiosek. Rolnicy wolą porzucić swoje pola i napaść na sąsiadów jako pierwsi, niż czekać, aż zrobią to tamci. Co zresztą nie odbiega nazbyt daleko...


    Urwał, widząc wzrok Serneferu. Ugryzł suszonego daktyla, zakąsił kawałkiem koziego sera.


    – Nie robią nic, czego nie robiliśmy my – zdecydował się pociągnąć myśl. – Czy to lokalnie, czy na poziomie królestwa. Walczą o przeżycie, panie. A my udajemy, że tego nie widzimy.


    – Widzimy to, Jabar. Zapewniam cię, że podejmowane są kroki...


    – Nie. Nic nie jest „robione”, „podejmowane” ani „postanawiane”. Decyzje leżą w gestii konkretnych ludzi, a dokładnie: jednego człowieka. Człowieka, który woli zajmować się czym innym.


    – Zapewniam cię, że Zahred...


    – To ty wymieniłeś jego imię, panie. Nie ja.


    Zapadła cisza. Na dworze ćwierkały ptaki, gdzieś daleko w mieście szczekał pies... Potem dało się słyszeć nierówny chóralny zaśpiew niosący się echem ponad dachami.


    – Kolejna procesja – mruknął Serneferu. – Znów przyjdą pod pałac, będą śpiewać cały dzień i noc. Oszaleć można.


    – To w większości napływowi, panie. Ci, którzy przybyli do miasta zwabieni opowieściami o wodzie i ziarnie. Prości ludzie z prowincji... Bo większość synów Inebu-Hedż wyginęła na wojnach.


    – Nie uprawnia ich to do wycia pod moimi oknami.


    – To pieśni religijne. Hymny, modlitwy, błagania o ziarno. Ludzie potrzebują czegoś, w co mogą wierzyć, panie. Skoro zabrano im starych bogów, to znaleźli sobie nowego.


    – Nie mów tak, Jabar.


    – Ale dokładnie tak jest, panie. Byłeś ostatnio w dolinie grzebalnej, widziałeś, jak wygląda jego grobowiec?


    – To również grobowiec mojej rodziny, Jabar. Dziecka i żony, która...


    – Która zmarła przy porodzie. Zmarła niespodziewanie. A jednak w chwili idealnie dogodnej, żeby skierować gniew ludzi na świątynię.


    Serneferu spojrzał na niego dzikim wzrokiem.


    – Nie waż się nawet czegoś takiego sugerować.


    – Sugerować czego, panie? Ja tylko pokazuję wam pewne zbiegi okoliczności. – Jabar rozłożył ręce. – Wiem przecież, jak wyglądała tamta bitwa, po której przysiągłem wierność Inebu-Hedż. Dowiedziałem się później, i powiem wam, że nawet mi to zaimponowało. Oszukani przez teatrzyk cieni, zmyleni własną wyobraźnią! Piękny fortel, nie ma co. I ten, i wszystkie kolejne, dzięki którym dziś rządzimy całą doliną.


    – „My”, Jabar?


    – My, panie. My, lud Inebu-Hedż. My, którzy radzimy na spotkaniach w pałacu. My, którzy stanowimy władzę po równo dla wszystkich. My, niezdolni do wyżywienia swoich własnych ludzi.


    Serneferu popatrzył na trzymany w ręku placek, odłożył do miski.


    – To przejściowe, Jabar. Ten rok był szczególnie ciężki, ale kiedy zasiejemy nowe pola, jedzenia starczy dla wszystkich.


    – W końcu – prychnął gubernator. – Ile lat już to słyszysz, panie? Zapewne dłużej niż ja. Ta sama obietnica co roku, ta sama nadzieja... I potem bardzo ważny powód, dla którego tak się nie dzieje.


    – Tym razem więc się stanie.


    – Doprawdy?


    – Tak. Wojny się zakończyły, w dolinie panuje pokój. Teraz możemy zająć się tym, co naprawdę ważne.


    Jabar pokiwał głową z uznaniem.


    – Doskonale was wytresował, panie. Niemalże jakbym słyszał jego własne słowa... Te same, w które też kiedyś uwierzyłem.


    Serneferu spiął się, zacisnął pięści. Ze stukiem odstawił kubek.


    – Obawiam się, gubernatorze, że nadużyłeś mojej gościny. Muszę cię pożegnać.


    Jabar po prostu podniósł się, ruszył ku wyjściu. Zatrzymał się jednak i odwrócił przez ramię.


    – Och, rozmawiałem też dziś z panem Elou-Nefem. Twierdzi, że w tej chwili armia przejada więcej żywności, niż są w stanie wyhodować ochraniani przez nią ludzie. Ale to tak tylko, na marginesie. Przecież na pewno o tym wiesz, panie. Życzę ci zatem dobrego dnia.


    Wyszedł, zostawiając Serneferu samego. Zza okna dobiegał narastający śpiew zbliżającej się do pałacu procesji.
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    Zahred patrzył na ciała ułożone na kamiennych postumentach.


    Napięta, błyszcząca skóra oblepiała ciasno kości, ale twarze zachowały naturalne proporcje. Paznokcie nie poczerniały, wargi zachowały kształt... Tylko w kilku miejscach widać było plamy opadowe.


    – Jak długo? – zapytał stojącego obok Enskera.


    – Tydzień, dziewięć, dwanaście dni. – Kapłan po kolei pokazał na poszczególne trupy. – Dwa tygodnie, ale widać, że proces nie przebiegł właściwie. Trzy tygodnie, miesiąc. Tamten prawie dwa.


    – Dwa miesiące – powtórzył Zahred, przechodząc do wskazanego katafalku.


    – Tak, panie. To dzięki niemu odkryliśmy właściwą proporcję składników w roztworze. Dodaliśmy też więcej żywicy do mieszanki, przez co skóra szybciej ją chłonie. Nadal pozostaje jeszcze kwestia zachowania organów wewnętrznych. Wydaje mi się jednak, że rezultaty będą zadowalające.


    Zahred podniósł gliniany słój, zapieczętowany od góry nawoskowanym materiałem. Zważył w dłoni.


    – Powinny być jeszcze mniejsze – powiedział. – Opalcie je nad ogniem przed samym procesem, żeby pozbyć się ze środka resztek powietrza.


    – Cokolwiek powiesz, panie. Pomyśleliśmy, że chciałbyś zobaczyć dziś, jak przebiega sam proces. Zaszczycisz nas swoją obecnością?


    – Myślisz o wszystkim, Ensker. Prowadź.


    Kapłan zgiął się w ukłonie, wskazał na przejście do pomieszczenia obok.


    Na zewnątrz wrzała praca.


    Stuk młotów i dłut niósł się echem pomiędzy równo ustawionymi rzędami przygotowanych do obróbki i już ociosanych kamieni. Dziesiątki, setki robotników ciągnęło liny, nosiło w koszach ziemię i gruz do usypania spiralnej rampy, ustawiało bloki sprowadzanego z dalekich kamieniołomów budulca.


    Paliło nieubłagane słońce, przesuwające się w żółwim tempie ponad rosnącą coraz wyżej i wyżej schodkową budowlą.


    Kompleks świątyń u stóp grobowca Zahreda ukończono jako pierwszy z całego zespołu zaplanowanych budynków, dziedzińców, kolumnad i miejsc grzebania dostojników i urzędników Inebu-Hedż. Kapłani pod przewodnictwem Enskera mieszkali, jedli, pili i spali na jego terenie, praktycznie nie wychodząc poza bramy.


    Cały ich czas poświęcony był jednemu jedynemu celowi, będącemu istotą oraz sensem ich doczesnej egzystencji na tym świecie.


    Ensker przepuścił Zahreda przodem. Weszli do nisko sklepionego pomieszczenia, oświetlanego tylko przez płonące na ścianach kaganki. W powietrzu wisiała drażniąca w nozdrza woń odczynników, czekających już w kamiennych misach; dym kadzidła gryzł i szczypał w oczy.


    – Tutaj, panie, dokonujemy początkowego osuszenia – wyjaśnił Ensker. – Nacięcia robimy tu, tu oraz na tych liniach. Jak się okazało, ważna jest kolejność i właściwe ustawienie, które zapewnia odpowiedni spływ. Płyny są spuszczane do kadzi, przy czym od razu rozpoczynamy wlew roztworu. Pozwala to wypłukać większość pozostałości i zapobiega tworzeniu się zatorów.


    – Bardzo przemyślane, Ensker. Co ze środkiem?


    – Ekstrakcję rozpoczynamy od razu, aby nie dopuścić do osadzania się czarnego nalotu. Jak widzisz, panie, moi akolici czekają już w pogotowiu. Doskonale znają swoje role, ćwiczyliśmy wiele razy.


    – Imponujące.


    – Czy mam zaczynać, panie?


    – Tak.


    Ensker skinął głową kapłanom, którzy zaintonowali nosową pieśń.


    Sam wziął ze stołu zakrzywiony nóż. Podszedł do rozpiętego głową w dół na rusztowaniu mężczyzny i jednym płynnym ruchem poderżnął mu gardło.
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    – Poseł od króla Tureisa, władcy ziem na wschodzie, prosi o przyjęcie przez Zahreda, króla, władcę, pana i boga Inebu-Hedż!


    Orszak wkroczył do sali audiencyjnej do wtóru fletów, tamburynów i dzwonków.


    Zgromadzeni dostojnicy Inebu-Hedż ciekawie wyciągali szyje, pragnąc przyjrzeć się przybyszom z dalekich krain. Kobiety pokazywały sobie nawzajem na wzorzyste tkaniny i długie zausznice towarzyszących poselstwu tancerek. Kwitowały zdziwionymi uśmiechami, zdawkowymi kiwnięciami głową i półsłówkami dziwnie jasną skórę i długie brody mężczyzn.


    Królestwo nad brzegiem morza już od kilku miesięcy było tematem rozmów i dysput pomiędzy lepiej poinformowanymi na dworze Inebu-Hedż.


    Wiadome było, że miała miejsce wymiana listów pomiędzy władcami. Doszło też do spotkania delegacji kupieckich, a teraz wysłannicy króla Tureisa odwiedzali Miasto Białych Ścian.


    Posłowie postarali się, aby ich przybycie zostało zauważone, a wejście do pałacu zrobiło odpowiednie wrażenie. Złoto, tkaniny, ozdoby, broń, kolorowe ptaki, prowadzone na smyczach psy... Wszystko, aby olśnić gospodarzy.


    Rozparty na tronie Zahred spoglądał na to wszystko beznamiętnym wzrokiem.


    Kolejne twarze, kolejne tytuły, kolejne krainy. Tak bardzo odmienne, tak nużąco podobne.


    Prawdziwie ważne rzeczy leżały zupełnie gdzie indziej.


    – Panie! – zawołał donośnie poseł. – Mój król i władca, Tureis, pan ziemi i morza, piachu i lasu, gór i dolin, pozdrawia cię! Przynosimy ciepłe słowo, otwarte serce oraz dary z naszej ziemi na znak dobrej woli, która pozwala sąsiadom radować się wspólnie z udanego zbioru!


    Już wkrótce wszystko miało być gotowe. Ensker z tygodnia na tydzień był bliższy doprowadzenia rytuałów do perfekcji.


    – Niech szczęście zawsze opromienia Inebu-Hedż! Oby dobra woda gościła w waszych źródłach, niech łona kobiet będą żyzne, a ramiona mężczyzn pełne werwy!


    Tak, wymagało to coraz większych rzesz jeńców, na których prowadzono eksperymenty. Brali ich z pracujących przy budowie grobowca albo po prostu z łapanek pomiędzy plemionami ze wschodu. Jeden w tę, jeden we w tę – jaka to różnica? I tak było aż nadto gąb do wykarmienia.


    – Mój pan, król Tureis, proponuje władcy Inebu-Hedż, aby ten przyjął od niego dary na znak zawartego braterstwa! Kiedy nasze dwa domy staną razem, niestraszny nam żaden wróg!


    Jeszcze rok, może dwa. Ukończą budowę, przygotują wszystko... Potem przekaże władzę w dobre ręce, a sam uda się w tak długo szykowaną podróż.


    Kto wie? Być może tym razem już naprawdę ostatnią.


    Poza granice śmierci i rozkładu, z dala od toczącego ciało robactwa i natrętnych much. Zawieszony na wieczność w stanie pomiędzy życiem a śmiercią.


    Równy bogom.


    – On go nie słucha – mruknął obserwujący to Jabar do stojącego obok pana Hesbu.


    – Foff f fym jeff – przyznał tamten.


    – Jest tutaj, patrzy na niego, ale nie słyszy. Obecny tylko ciałem.


    – To wszystko przez tych jego kapłanów – szepnął z tyłu Elou-Nef. – Zatruli mu umysł. Całymi dniami siedzi tylko z nimi w ciemnościach. A to, co podobno tam robią... tfu!


    Jabar nachylił się do niego.


    – Wcale nie „podobno”, dobry panie. Cała kraina cierpi, a syci się na tym garstka jego prywatnych akolitów... Popatrzcie, co dzieje się w spichlerzach!


    – Mhmm. Co wy nie powiecie. Przecież wiem, ile czego idzie do tych darmozjadów...


    – Sami więc wiecie. I to po tym, jak kazał zburzyć wszystkie świątynie i pomordować kapłanów starych bogów. Mówię wam, że przedwieczni widzą to i nie pozostają obojętni.


    Elou-Nef spojrzał na niego przerażony. Jabar pokiwał, pokazał ruchem głowy na Zahreda.


    – Spójrzcie na niego. Lata mijają, a on nawet nie posiwiał. Nie zliczę, ile razy był ranny, i co? Pokażcie mi na jego ciele chociaż jedną bliznę.


    Nadzorca upraw zgarbił się, potrząsnął głową: nie miał zamiaru nawet o czymś takim słuchać! A mimo to Jabar nie był pierwszy, bo zdarzało mu się takie rzeczy słyszeć już wcześniej. Ludzie patrzyli, ludzie widzieli. I zastanawiali się...


    – Może to prawda, co mówią? Że naprawdę jest bogiem?


    Jabar ujął go za ramię, ścisnął mocno.


    – A jaki bóg zabijałby rok po roku własną krainę? – syknął panu Elou-Nefowi do ucha. – Wysysał z niej soki życiowe, niczym krew z tych nieszczęśników? Zastanowiliście się kiedyś, panie, skąd ten człowiek w ogóle się wziął? Kiedy się pojawił?


    – No... tak, tak. Przecież każdy to wie! Zjawił się w tym roku, gdy...


    Urwał, zamrugał. Popatrzył na Jabara przerażony.


    – Gdy...


    – Dokładnie tak, mój dobry panie. Zjawił się właśnie w tym roku, gdy uderzyła najgorsza susza, a pola nie obrodziły. I od tamtej pory ani przez jeden sezon nie było lepiej. Więc może pora zadać sobie pytanie: kim jest tak naprawdę? I czy kraina radziła sobie lepiej z nim, czy może jednak bez niego?


    Elou-Nef przełknął ślinę. Odwrócił się od Jabara i wbił szeroko rozwarte oczy w tkwiącego na złotym tronie Zahreda.


    Był w tej sali raz dawno temu, jeszcze przed wybuchem rebelii.


    Widział, jak na tym samym tronie siedział stary król.


    I tamten miał to samo nieobecne, oderwane od rzeczywistości spojrzenie człowieka przekonanego, że ma wszystko pod pełną kontrolą.


    Nic się nie zmieniło.


    Było dokładnie tak samo jak kiedyś – ale o wiele gorzej.
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    Zwój dwudziesty ósmy


    Podobno go znaleźli – rzucił mimochodem przechodzący przez komnatę Usi.


    Zahred nie odpowiedział, zajęty rozrysowywaniem na skrawku papirusu dekoracji mających przyozdobić szerokim fryzem przedsionek komory grzebalnej.


    Każdy symbol miał swoje znaczenie, każda linia posiadała ukryty sens.


    Ludzie Enskera pieczołowicie zbadali, spisali i wyekstrahowali esencję z każdego eksterminowanego po kolei kultu. Zanim ich stracono, kapłani zdradzali na torturach największe tajniki swej religii. Rwącymi się, zachrypniętymi głosami dyktowali święte litanie imion, przekazywali inkantacje. Czasami, jeśli jeszcze mogli utrzymać w dłoni rylec, rysowali symbole.


    Teraz jego grobowiec miał się stać największą i zarazem jedyną świątynią w całej dolinie Rzeki. Miejscem pielgrzymek, do którego będą ściągać pątnicy z bliska i daleka. Padać na twarz przed zaklętym w bezczasie majestatem człowieka-boga.


    Zanosić modły, na których skrzydłach on, Zahred, wzniesie się ku niebiosom. A tam stanie w końcu przed obliczem tych, którzy obarczyli go brzemieniem daru, o jaki nigdy nie prosił.


    Nareszcie zmusi bogów, by przyjęli z powrotem swój dar.


    – Słyszysz, co mówię? Znaleźli go.


    – Hm? – Uniósł głowę. – Kogo takiego?


    Usi nalał sobie piwa do kubka, wychylił duszkiem, dolał jeszcze. Otarł z czoła zmieszany z kurzem pot.


    – Ależ dziś gorąco, niech mnie!... – sapnął, opadając ciężko na zydel. – Ledwo zebraliśmy się z Tehutim, żeby trochę poćwiczyć, ale po prostu się nie da! Na szczęście jest jeszcze trochę wody w dużym basenie, więc na zmianę...


    – Kogo znaleźli, Usi?


    Kolejny łyk piwa, sapnięcie.


    – Kapłana Saatbeka. Pamiętasz, jak ci o tym mówiłem? Że podobno gdzieś na południe i na zachód między wydmami była jeszcze jedna świątynia?


    – Tak...


    – No więc jest tam, jak się okazuje. Ishaq wraz z ludźmi mają załatwić sprawę. Ostatnia świątynia, ostatni kapłan i wreszcie koniec.


    Zahred nachylił się przez stół, wpił w niego drapieżne spojrzenie.


    – Kiedy mają ruszyć? – zapytał nieswoim głosem.


    – Już ruszyli, dziś rano. Jeśli się uda, to przed wieczorem...


    Ale nie dokończył. Zahred zerwał się, przewracając zydel, i rzucił ku wyjściu. Zawrócił w pół drogi, chwycił ze skrzyni swoją siekierę, złapał bukłak z piwem i popędził przez korytarze. Po chwili na schodach zadudniły jego kroki, a potem na dziedzińcu dało się słyszeć podniesiony, rozkazujący głos.


    Usi uniósł brew, pomieszał płynem w kubku.


    – Ależ proszę – mruknął rozbawiony.
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    Zahred pędził ile tylko sił w nogach.


    Słońce gryzło go w ramiona i plecy, gorące powietrze drapało suchymi pazurami po gardle. Płuca płonęły, piach parzył nogi, a on mimo to biegł.


    Wiedział, że po prostu musi zdążyć.


    Kefren i kilku innych jeszcze dawało radę dotrzymać mu kroku, ale większa część oddziału nie wytrzymała narzuconego tempa. Ludzie najpierw rozciągnęli się długą kolumną, potem biegnący z tyłu zaczęli odstawać coraz bardziej, aż w końcu znikać za wzgórzami i wydmami. Nikt nie wołał, aby zwolnili, bo i tak nie było sensu: najwyżej dotrą na miejsce później.


    Albo wcale.


    Nie miało to żadnego znaczenia.


    I tak byli dla niego mniej niż nikim.


    Ślad oddziału Ishaqa był aż nadto widoczny – odciski dwóch dziesiątków stóp w piachu, miejsca w cieniu, gdzie stawali na popas. Kiedy weszli pomiędzy kamieniste pagórki, trop mógłby stać się mniej widoczny... Ale nie dla niego.


    Biegł niczym ogar po krew. Nie zważając na żar słońca, na pragnienie, na ból mięśni.


    Dogonił ich, gdy słońce chyliło się już ku zachodowi. Stali grupą u podnóża pagórków, przed nimi rozciągała się duża dolina, przysypana teraz miałkim piachem, niesionym z pustyni przez wichry.


    – Panie! – Zdziwiony dowódca zasalutował, widząc schodzącego ku nim ze wzgórza, pokrytego pyłem Zahreda. Za nim wlekli się ledwo trzymający się na nogach neteru, wyglądający bardziej jak czereda upiorów niż przyboczni króla.


    – Ishaq. Gdzie świątynia, gdzie kapłan?


    – Właśnie czekam na powrót biegaczy, panie. Jeśli wierzyć informatorowi, to gdzieś tam dalej, pomiędzy ruinami. Znajdziemy go bez trudu.


    – Dobrze. Tam, powiadasz?


    Zahred popatrzył na zalany światłem zachodzącego słońca pejzaż wymarłej doliny.


    – Tak, panie.


    Pokiwał głową, ruszył w tamtym kierunku. Kefren i neteru powlekli się za nim, mijając oszczepników.


    W końcu i sam Ishaq machnął na ludzi, ruszył ich śladem.


    Weszli pomiędzy na wpół pogrzebane przez piach martwe sady.


    Kikuty drzew obdartych przez piach z kory sterczały z ziemi, wyciągając bezlistne konary ku cichemu niebu.


    Ani jeden ptak nie odzywał się wieczornym trelem, nie grały cykady czy świerszcze.


    W pewnym oddaleniu widać było skupiska domów. Pozbawione dachów, zasypane do wysokości okien, nie przypominały siedzib człowieka, a raczej mastaby grobowców. Ciche, puste, pozbawione życia.


    Gdy podeszli bliżej, spomiędzy ruin wynurzyli się zwiadowcy. Ich dowódca zasalutował Zahredowi, pokazał ręką: tam.


    Szli coraz głębiej w pogrążającą się w mroku dolinę. Niebo zabarwiło się już szkarłatem, od wschodu nadciągała granatowa ciemność, na której widać było zapalające się gwiazdy. Zmysły zaczynały płatać figle. Wydawało się, że pomiędzy martwymi chatami coś się porusza, słychać było echo szeptów i głosy...


    W końcu Zahred zatrzymał się, wskazał: tam.


    Rzeczywiście, w oddali dało się dostrzec ciemniejszy prostokąt wejścia do przysadzistej, nieforemnej budowli, przyklejonej do zbocza pagórka, przechylonej na jedną stronę pod własnym ciężarem i brzemieniem lat.


    Podeszli bliżej. Krawędzie kamieni były wyoblone przez słońce, wiatr i niegdyś padające tu deszcze. Dawno temu, przed laty, doliną musiała płynąć rzeka, w okolicy zapewne były pola, mieszkali tu ludzie... Teraz chylący się ku upadkowi kamienny budynek pozostał jedynym świadectwem minionej chwały.


    Zahred jako pierwszy schylił się, wczołgał w zasypany portal wejścia.


    W środku pachniało kurzem, pleśnią i odchodami nietoperzy. Przez dziurę w dachu widać było fragment wciąż granatowego nieba i mrugające na nim gwiazdy, na podłodze zalegały potrzaskane kamienie. W półmroku dało się dostrzec zarysy wyblakłych, prymitywnych malunków ludzi, zwierząt i istot półboskich, pokrywających nierówno otynkowane ściany.


    W pierwszej chwili nie dostrzegł siedzącego pośród zwaliska głazów człowieka, równie szarego i nieruchomego jak całe otoczenie.


    Dopiero gdy tamten otworzył oczy i spojrzał na niego, Zahred drgnął, zjeżył się.


    – Król Inebu-Hedż – odezwał się ojciec Psammis głosem suchym i szeleszczącym niczym prześlizgujący się po piachu wiatr.


    – Kapłanie.


    Psammis nawet nie drgnął, siedząc nieruchomo jak posąg.


    Wychudzony, z kolanami i stopami pokrytymi kobiercem strupów i otarć, z długą, skołtunioną brodą i włosami w nieładzie, niczym nie przypominał niegdyś dumnego i zadbanego kapłana Saatbeka, boga-pawiana, opiekuna drzew owocowych.


    Zahred stanął nad nim, potem przykucnął. Powoli pomachał mu przed twarzą siekierą.


    – Jesteś ostatni, kapłanie. Ta świątynia też jest ostatnia. Wyrżnąłem twoich braci, spaliłem wasze przybytki. Wraz z twoją śmiercią bogowie utracą władzę nad Inebu-Hedż.


    Psammis zmarszczył brwi, powoli pokręcił głową, jak gdyby myślenie sprawiało mu trudność.


    – Bogowie byli, są i będą – powiedział z namysłem.


    – Nie. Kiedy nie ma świątyń, nie ma bogów. Bez waszych ofiar, bez uwielbienia ludzi osłabną i umrą. A ty jesteś ostatni. Dlatego dam ci tę samą szansę, co wszystkim przed tobą, kapłanie: przekaż bogom, że Zahred tu jest. Zrób tak, żebym pomówił z nimi, a daruję ci życie. Uratuj siebie i ich zarazem.


    Kapłan pokiwał, patrząc na Zahreda uważnie.


    – No więc, klecho? Jesteś w stanie załatwić mi widzenie ze swoim bogiem?


    – Tak.


    Zahred wciągnął ze świstem powietrze, odsunął się od Psammisa. Kapłan nie blefował ani nie kłamał. W każdym razie wierzył w to, co mówił.


    – Jak? Kiedy? – zapytał gorączkowo.


    – Teraz, o wielki królu. Tam.


    Zahred wychylił się znad jego ramienia i popatrzył w kierunku ciemnej wnęki, ziejącej nieregularnym otworem na końcu pomieszczenia świątyni. Podniósł się i zaciskając dłoń na stylisku topora, powoli podszedł ku przejściu.


    – Tam? – upewnił się.


    – Tak – potwierdził Psammis. – Saatbek jest tam.


    Oparł się ręką o futrynę, zajrzał w przejście. Ciemność była aż gęsta, niemalże namacalna. Zdawała się falować i przelewać, wręcz dyszeć.


    Psammis tymczasem mówił dalej, jak gdyby tylko połowicznie świadom tego, że nie jest w ruinach sam:


    – Wyszedłem na pustynię bez wiary, a odnalazłem na niej prawdziwego boga. On zachowuje mnie od złego, prowadzi przez kamienie, pomaga znaleźć wodę. Pan słodkiego owocu i zielonego drzewa... Wysłucha też ciebie, królu. Idź do niego.


    Zahred przełknął ślinę, schylił się i zanurkował w niskie przejście.


    Salka zapewne była kiedyś właściwym sanktuarium świątyni. Potrzaskane kolumny leżały wśród gruzów na wpół zwalonego sklepienia, jedna ze ścian osunęła się pod naporem nawianego przez wiatr piachu.


    Przecisnął się pomiędzy dwoma głazami, zsunął po osypisku, wyprostował, rozejrzał...


    Zamarł, a potem wypuścił z ręki topór i osunął się na kolana.


    Pośrodku chaosu ruin siedział bóg.


    Świat zamarł, zatrzymał się na jedno uderzenie serca – a potem na poły zwierzęca, na poły ludzka istota spojrzała wprost na niego.


    – Czego chcesz, śmiertelny człecze? – odezwał się bóg-pawian. – Dlaczego zakłócasz mój spokój? O co mnie prosisz, z jakim błaganiem przybywasz przed oblicze?


    Zahred drgnął, jakby ktoś smagnął go batem po plecach. Zamrugał, jego twarz ściągnęła się grymasem. Sięgnął po siekierę, podniósł się i wstał, wyprostował dumnie.


    – Jestem Zahred – powiedział. – I nie jestem ani śmiertelnikiem, ani człowiekiem. Przychodzę do ciebie jako tobie równy. Jako ten, który wyniszczył ogniem i spiżem domy twoje i twoich braci.


    Pawian wzruszył ramionami, sięgnął zębami ku łapie i poskubał futro.


    – Możesz umrzeć, Zahredzie, więc jesteś śmiertelny.


    – Nie mogę.


    – Każdy człowiek umiera. To, co dzieje się potem, to inna sprawa. Czego chcesz, pytam?


    Zahred podszedł bliżej, przypatrując się siedzącej na zwalisku kamieni postaci. Teraz wydawała mu się mniejsza, wielkości mocno spasionego dziecka z wystającym bębnem brzucha i głową małpy... A mimo to wiedział, czuł, że ma przed sobą boga.


    – Chcę, żebyście zabrali z powrotem dar, który na mnie nałożyliście. Nie prosiłem o niego, nie chciałem go.


    Pawian spojrzał na niego, przekrzywił łeb.


    – Ach. No tak, rzeczywiście, teraz widzę. Myślę, że nie powinno to być szczególnym problemem. Przynieś mi dwie miski daktyli i trochę mleka.


    Zahred zachwiał się, byłby upadł, ale oparł się o kolumnę.


    – I... i to tyle? – zapytał z niedowierzaniem. – Nic więcej?


    – Tak, Zahredzie. Przyjąłem cię, przedstawiłeś swoją prośbę. Nie jestem w stanie jej spełnić, jako że to nie ja darowałem ci to, czego już nie chcesz. Żądam teraz ofiary dziękczynnej za to, że mogłeś mnie zobaczyć. Możesz odejść.


    Dłoń Zahreda odruchowo zacisnęła się na drzewcu siekiery.


    – Wasi kapłani nie żyją – wysyczał. – Świątynie nie istnieją. Więc radzę ci, żebyś lepiej...


    Istota, znów zajęta iskaniem swojego futra, przerwała czynność i odchyliła się w tył.


    – Czy ty mi grozisz, Zahredzie? – zapytał z rozbawieniem bóg-pawian.


    – Zabierzcie swój dar. Jeśli nie ty, to niech to zrobi ktoś inny albo znajdź tego, kto mi go dał. Bo jeśli nie, to...


    – To?


    – To przysięgam, że nie spocznę, dopóki nie wymażę z powierzchni ziemi każdego śladu waszego istnienia! Jeszcze rok, dwa i ludzie zapomną o was zupełnie, a wy przepadniecie w otchłani niepamięci. Będziecie tylko żałosnymi cieniami, skazanymi na wieczność jako echo niegdysiejszej chwały. Ludzie już teraz oddają mi cześć jako bogu, a ty rozmawiasz ze mną. Nadejdzie taki dzień, gdy...


    – Nie – przerwał mu Saatbek.


    Zahred ruszył ku niemu, już wznosząc siekierę do ciosu, ale zamarł w pół kroku.


    – To tak nie działa, Zahredzie – wyjaśnił Saatbek.


    Mięśnie na nogach Zahreda grały, na karku wystąpiły żyły, jak gdyby zmagał się z niewidzialną siłą, niedającą mu postąpić dalej.


    – Nie możesz zostać bogiem, tak samo jak deszcz nie może zostać rzeką. Jedno jest jednym, a drugie drugim... To dość złożone, ale tak jest, uwierz mi. I nikt nie będzie rozmawiał z tobą tylko dlatego, że masz przed sobą na kolanach rzeszę równie jak ty nieistotnych ludzi.


    Bóg-pawian wziął z miski kawałek owocu, wrzucił do pyska, przeżuł i połknął.


    – Mhmm. Zatem mówisz, że zniszczyłeś świątynie, wymordowałeś kapłanów. I teraz masz mnie w garści, bo oto przed tobą ostatnia świątynia, ostatni kapłan... Tak, masz rację: nie ma ich więcej. Chcesz, zdradzę ci jednak sekret?


    Zahred nadludzkim wysiłkiem woli dał radę obnażyć zęby w gniewnym grymasie, patrząc na istotę z czystą, niepohamowaną nienawiścią w oczach.


    Siekiera przesunęła się może o dwa palce dalej, kreśląc ten sam nieskończenie powolny łuk.


    – To nie ja żyję dzięki Psammisowi, Zahredzie, ale on dzięki mnie.


    Saatbek zsunął się ze swoich kamieni, podszedł do Zahreda.


    Teraz był jego wzrostu, wyższy, potężniejszy... Górował już nad człowiekiem, wciąż się rozrastając. Wypełniał sobą całą przestrzeń zrujnowanej świątyni, łbem sięgając aż pod sklepienie.


    W końcu przesunął się z trudem, zahaczył kolumnę, która z łoskotem przewaliła się w chmurze pyłu. Ułożył swoje cielsko na kamieniach tak, żeby mieć pysk dokładnie przed twarzą Zahreda.


    Wielkim, szponiastym paluchem dźgnął nieruchomego człowieka w pierś.


    – Jeśli chcesz, zabij go. Zabij wszystkich – warknął głucho. – Są dla mnie niczym.


    Zahred patrzył na istotę z dziką nienawiścią, pałającą za nieruchomymi źrenicami oczu. Tymczasem bóg zbliżył ogromny pysk do jego twarzy i powtórzył dudniącym szeptem:


    – Niczym. Tak samo pyłem na wietrze jak twoi ludzie dla ciebie. Kefren, Serneferu, Sanum... Nawet ten chłopiec, Usi, jest przecież tylko jedną z setek, tysięcy twarzy. Możesz ich lubić, możesz nawet się do nich przywiązać jak do wiernego psa. A gdy zdechną, czy stajesz się przez to uboższy albo słabszy?


    Zduszony skowyt wyrwał się z gardła Zahreda. Bóg-pawian pokiwał łbem z uznaniem, obnażył kły w uśmiechu.


    – Ta-ak. Zatem zburz świątynie. Spal święte pisma, rozbij posągi, skuj malowidła. Nikt nie prosił ludzi, aby nam je uczynili. Nikomu z nas do niczego nie są potrzebne. Modlitwy kapłanów są jak poranny śpiew ptaków pomiędzy drzewami. Czy jeśli jutro wszystkie je wybije zaraza, to umrzesz razem z nimi, Zahredzie-królu, śmiertelny-nieśmiertelny?


    Saatbek odsunął się, usiadł na kamieniach, skrzyżował nogi. Znów był spasionym dzieckiem o głowie pawiana.


    – Byliśmy od zawsze, Zahredzie. Jesteśmy teraz. Będziemy w przyszłości. Nasze istnienie nie jest niczym uwarunkowane, od niczego zależne. Jeśli nie chcesz nosić swego brzemienia z dumą, jako daru, to niech będzie ono przypomnieniem o naszej potędze. A teraz żegnaj.


    Bóg-pawian okręcił się na siedzeniu, na czworaka wskoczył na skalne rumowisko i zniknął pomiędzy głazami.


    Zahred wydał z siebie zduszony krzyk i machnął siekierą, przecinając pustkę. Zatoczył się, stracił równowagę i upadł na piach; poderwał się, rzucił ku kamieniom.


    Nie było tam nic, tylko ślepa ściana.


    Nie pamiętał, jak wydostał się ze świątyni. Widział na pewno ciało ojca Psammisa, leżące jak szmaciana kukła na kamieniach, pamiętał pytającego o coś Ishaqa i patrzącego z troską Kefrena... A potem tylko piach, piach drogi powrotnej.
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    Zwój dwudziesty dziewiąty


    Słyszeliście, co się dzieje?!


    Serneferu spojrzał ciężko na zarządcę zasiewów. Stojący w drzwiach mężczyzna całym sobą pokazywał, że ma coś niezmiernie ważnego do przekazania.


    – Nie, panie. Cóż takiego znowu się dzieje?


    Elou-Nef wparował do środka, klapnął ciężko na ławę. Nie pytając nawet o pozwolenie, nalał sobie wina, wychylił kubek duszkiem, dolał jeszcze. Opróżnił naczynie do połowy na bezdechu, a potem oparł się o ścianę, łapiąc spazmatycznie powietrze.


    – No więc...? – uprzejmie ponaglił go Serneferu.


    – Zaraz, zaraz... Uuuff!... – Elou-Nef otarł pot z czoła. – Garnizon w Behdet się zbuntował!


    Serneferu westchnął, odchylił się na zydlu i oparł o ścianę.


    – Znowu.


    – Znowu, tak! Podobno ruszyli zbrojnie na Haet-Mehit, bo tam rzekomo w spichlerzach zostało jeszcze ziarno!


    – A zostało?


    Elou-Nef załamał ręce dramatycznym gestem.


    – No gdzież tam! Przecież wszystko zarekwirowano jeszcze przed wylewami, żeby wyżywić budowniczych! Czy wy wiecie, panie, ile ci ludzie jedzą i piją?!


    Pytanie było czysto retoryczne, więc Serneferu nawet nie odpowiedział. Wiedział przecież, jak wygląda sytuacja. Przeczuwał, do czego to wszystko prowadzi.


    Obiecany przez Zahreda „kolejny rok” odsuwał się w czasie coraz bardziej. Najpierw na jeden sezon żniw, potem następny, jeszcze kolejny, i znowu... Za każdym razem, po każdych zbiorach było zgromadzenie ludzi na dziedzińcu i doroczne przemówienie króla-boga.


    Zapewnienia, podniosłe słowa. Przypomnienie chwalebnej przeszłości, wizja drogi w przyszłość. Wiwaty, brawa i okrzyki.


    Stojąca w pełnym rynsztunku bojowym gwardia neteru.


    Wmieszani w tłum informatorzy.


    Serneferu potrząsnął głową, jak gdyby odganiając czarne myśli.


    – Zahred? – zapytał.


    – Wyruszył już, a jakże. Wziął neteru i dwa oddziały tych nowych dzikusów, zapasów na dwa tygodnie. Wyobrażacie sobie, panie? Dwa tygodnie! A czym ja mam wykarmić ludzi tutaj, w mieście?


    – A co z... Inaczej: gdzie jest Jabar?


    Elou-Nef zmienił się na twarzy, nagle poczerwieniał. Strzelił w bok oczami.


    – A czemu o niego pytacie, panie? – sapnął.


    – Chcę wiedzieć. Wiem, że miał wrócić do miasta z południa. Zastanawiam się, czy już dotarł.


    – Ach, to... Nie, jeszcze nie. – Elou-Nef odetchnął, jak gdyby z piersi spadł mu ciężar. – Nie. No dobrze, to ja was nie będę zatrzymywać, panie, widzę, że macie swoją pracę. Do widzenia wam.


    Serneferu patrzył za nim zaskoczony. Przed chwilą zarządca upraw wyglądał, jakby miał tutaj siedzieć do wieczora i narzekać, a teraz nagle zakręcił się i niemalże uciekł... Dziwne.


    Westchnął, sięgnął po dzban, żeby nalać sobie wina – po wadze poczuł, że naczynie jest już puste. Odstawił ze złością na bok, wsparł głowę na dłoniach.


    Nie tak to miało wszystko wyglądać.
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    – Żywiej tam, ruszać się! Z życiem!


    Mennepe stał na środkowym, trzecim poziomie piramidy, patrząc, jak robotnicy mocują się z wciągnięciem głazu na sam szczyt konstrukcji.


    Był dumny ze swego osiągnięcia. Dumny z tego, co udało im się wznieść. Z samego siebie.


    W ciągu niespełna dziesięciu lat postawili tutaj, na skraju doliny grzebalnej, największą konstrukcję, o jakiej kiedykolwiek słyszano. Gdy zaczynali, budowa wydawała się niedorzecznością. Teraz ogrom grobowca przyćmiewał wszystko, co on sam kiedykolwiek widział i o czym słyszał.


    – Nie ociągać się!


    Kiedy ukończą budowę trzonu piramidy, pozostanie tylko obłożenie jej blokami wypolerowanego białego kamienia.
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    Prace w środku miały się już ku końcowi: szyby do komór grzebalnych dla dowódców i arystokratów, korytarze, kaplice ku czci każdego z nich... I w końcu największa, położona u podnóża grobowca, poświęcona samemu Zahredowi.


    Trzaskały baty, skrzypiały liny. Z nieba lał się żar.


    – Szybciej!


    Tak, były ponoć pewne problemy. Tak przynajmniej twierdzili w mieście... On tutaj nie miał żadnych kłopotów z zaopatrzeniem. Jego robotnicy jedli i pili nawet lepiej niż armia.


    Przeciągnął się zadowolony: taka praca mogłaby trwać bez końca.
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    – Długo już tak nie wytrzymamy.


    Sanum spuścił głowę, wpatrzył się jedynym okiem w ziemię.


    – Wiem – powiedział. – Wiem, bracia żołnierze. Ale zaklinam was, błagam na wszystko, co święte! Na wszystkich bogów...!


    Któryś z siedzących przy ogniu parsknął pogardliwie, inny machnął ręką. Sąsiad Sanuma położył mu rękę na ramieniu.


    – Uważaj na słowa, bracie. Teraz nawet za powiedzenie czegoś takiego można źle skończyć... Szczególnie kiedy jest się tak blisko naszego króla-boga, przewspaniałego Zahreda!


    Sanum skrzywił się. Doskonale czuł nieukrywaną, wręcz kapiącą z tych słów jadowitą ironię – a mimo to nie miał żadnej riposty.


    Po prostu nie było co powiedzieć.


    – Wytrzymajcie, zaklinam was – zwrócił się do starszych oficerów, weteranów i dowódców oddziałów. – Ten durny grobowiec jest już prawie gotowy. Wojny się skończyły. Jeszcze tylko rok... Może nawet mniej!


    Popatrzyli po sobie, zamruczeli coś nieprzychylnego.


    Żaden nie rzekł nic – bo wszyscy myśleli jednakowo.
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    – Nie – powiedział po prostu Jabar.


    Ludzie spojrzeli jeden na drugiego, pospuszczali głowy. Któryś rozłożył ręce w geście niedowierzania.


    – Jak to nie? – prychnął prowodyr. – To nie jest odpowiedź!


    – Po prostu nie. Jeszcze nie teraz.


    – W takim razie kiedy? Powiesz nam to samo co on: za rok?


    – I tutaj też odpowiedź brzmi: nie. – Jabar potrząsnął głową. – Ale nie teraz, nie w tej chwili. Chcecie, żebym to był ja? Czy wolicie robić to sami, jak niemogące doczekać się kolacji dzieci?!


    Zapadła cisza.


    Ktoś przełknął głośno ślinę, innemu przeciągle zaburczało w brzuchu.


    Jabar wstał, potoczył po nich wzrokiem.


    – No i dobrze. Mówię wam, że macie czekać, więc czekajcie. To musi się zacząć od ludzi, wyjść od samego dołu. Czy to jasne?


    Niechętny, twierdzący pomruk.


    – Naszą rolą jest bycie gotowymi, aby we właściwej chwili znaleźć się na szczycie fali – powiedział jeszcze, sięgając po tarczę. – I jeśli będzie trzeba czekać na to rok, dwa, pięć, to na bogów, będziecie czekać!


    Potoczył po nich wzrokiem, szukając w twarzach chociażby cienia sprzeciwu. Pozwolił sobie na uśmiech, powiedział nieco już łagodniej:


    – A teraz wykończmy wreszcie tych przeklętych idiotów i wróćmy do Inebu-Hedż. Zabiłbym za kąpiel.


    Kilku zaśmiało się nerwowo, ktoś krzyknął z animuszem.


    Ruszyli w kierunku oblężonej twierdzy, zajętej tydzień temu przez ludzi, którzy woleli najeść się do syta z magazynów i zginąć, niż dalej żyć z pustymi brzuchami.
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    Zwój trzydziesty


    Zahred patrzył na zbierający się pod bramą pałacu tłum. W tej chwili nie stanowili bezpośredniego zagrożenia. Jeszcze nie, w każdym razie.


    Owszem, zdarzało się nie raz i nie dwa przez te ubiegłe miesiące, że przychodzili pod mury, skamląc o darmowe ziarno. Śpiewali ku jego czci pieśni, skandowali imię. Czasami przynosili też prymitywne figury wotywne.


    Ale tym razem nie przyszli z pieśnią na ustach.


    Kiedy cztery dni temu wracał do pałacu, już tam byli. Po prostu patrzyli w milczeniu, jak złocone wierzeje otwierają się, by wpuścić na dziedziniec króla-boga, a potem zamykają za jego orszakiem i eskortą.


    Nie było okrzyków, nie było żądań ani gróźb. Ale w ich oczach już wtedy wyczytał swoją przyszłość.
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    – Łucznicy w gotowości, panie – zameldował dowódca straży.


    Zahred wyjrzał za krawędź murów. Wątłe ogniska rozświetlały plamkami blasku wszechobecną czerń, rzucając chybotliwe refleksy na twarz zgromadzonych wokół nich ludzi. Słychać było szmer toczonych w oddali rozmów, ponad który od czasu do czasu wybijał się głośniejszy okrzyk albo zawołanie.


    Nadeszła noc, a ludzie nie odeszli.


    Zamiast wrócić do swoich domów, położyć się na posłaniach i spróbować zasnąć, aby nie czuć głodu, woleli zostać tutaj.


    Jawnie sprzeciwiając się jego rozkazowi i narażając na karę chłosty – podobnie jak każdy złapany po zmroku na ulicy.


    – Dobrze. Co odpowiedział garnizon z miasta?


    Oficer zawahał się.


    – Posłaliśmy do nich gońca, panie. Na razie nie mamy wieści.


    – Mhm. Ilu mamy ludzi?


    Znów ledwo dostrzegalna chwila zastanowienia. Dosłownie mgnienie oka dzielące oczywistą prawdę od wygodnego kłamstwa.


    – Wszyscy są na stanowiskach, panie. Czekają tylko w koszarach na twój rozkaz.


    – Doskonale. Przekaż im, że od jutra wieczorem dostaną zwiększone racje ziarna.


    Ciemność skrywała twarz oficera, więc Zahred musiał się tylko domyślać, jak wykrzywiła się grymasem pomieszanej z niechęcią pogardy i niesmaku. Wet za wet, kłamstwo za kłamstwo.


    Nie pierwsze i nie ostatnie zresztą. Już od roku wiedział, że przedstawiane mu raporty są mocno podrasowane. Urzędnicy udawali, że spichlerze nie są do połowy wysokości wypełnione zaciągniętymi po wierzchu gliną kamieniami. On sprawiał wrażenie, że tego nie zauważa.


    Robili wszyscy to, co było konieczne, aby zachować resztki spokoju i porządku w mieście.


    – Jabar już wrócił?


    – Dziś rano mieli dobić do przystani w Inebu-Hedż, panie. Z samego rana powinni być tutaj.


    – Serneferu?


    – Na północy, w ujściu Rzeki.


    Było tylko kwestią czasu, nim ludzie stracą siłę, aby oszukiwać samych siebie.


    – Co się dzieje?


    Zahred obejrzał się – po wąskich schodkach na mury pałacu wchodził Usi. Chłopak popatrzył na nich obydwu, na płonące w ciemności ogniska. Stanął obok.


    – Nic – odpowiedział Zahred.


    – Ach. Rzeczywiście. I nie, nawet o tym nie myśl.


    – O czym takim?


    – Konieczności, aby ktoś sprawdził stan prac w Kep-Esz albo przeprowadził inspekcję w Behdet. Względnie wyruszył z bardzo ważnym listem do Nemti. Teraz, już, zaraz, niezwłocznie. Dopóki mamy dostęp do przystani.


    – Mamy stracić do niej dostęp? – Zahred postarał się, aby jego głos zabrzmiał na tyle beztrosko, na ile było to możliwe. – Poza tym mylisz się, bo o niczym takim nie myślałem.


    – Zostaję tutaj, z tobą.


    – Jak tylko powiesz. Nie miałem zamiaru nigdzie cię odsyłać.


    Usi prychnął rozbawiony, trącił Zahreda łokciem w bok.


    – Kłamca.


    Ciemność przed nimi szumiała głosami ludzi, nieustannie ściągających z Inebu-Hedż pod pałac.
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    – Strzelać bez rozkazu!


    Zabrzęczały cięciwy, świsnęły przez powietrze strzały. Figurki u stóp murów zaczęły padać w piach, chwytając się za piersi, wyrzucając w górę ręce, łapiąc się za broczące krwią nogi.


    Tłum rzucił się w tył, poza zasięg łuków, rzucając na ziemię prymitywne siekiery i drągi.


    – Otworzyć bramę! Ishaq, Utet, naprzód!


    Wrota zaskrzypiały, wypuszczając na zewnątrz dwa oddziały doborowych tarczowników.


    Zbrojni w krótkie włócznie wojownicy rzucili się w pogoń za uciekającymi hołyszami, niczym sfora chartów wypuszczona na stado umykających suhaków. Białe pięty błyskały na sypkim piachu, rebelianci dopadli już do szczytu wzgórza...


    I wtedy Zahred zrozumiał, dlaczego Jabar jeszcze nie wrócił do pałacu.


    – Zawrócić ich... – wyszeptał pobladłymi wargami. – Zawrócić!


    – Ishaq, Utet! – krzyknął oficer, składając dłonie przy ustach. – Zawracać!!...


    Ale było już za późno. Zapamiętali w pogoni żołnierze wbiegli na pagórek. Wsiadając już nieuzbrojonym ludziom na karki, pognali ich dalej, znikając z pola widzenia stojących na murach.


    Nagle zapanowała cisza.


    Przed chwilą na przedmurzu było aż gęsto od buntowników, teraz tylko porozrzucane ciała leżały u stóp obwarowań. Kilkunastu rannych jęczało przeciągle, wykrwawiając się w piach. Ktoś krzyczał przejmująco.


    Wydawać by się mogło, że wiatr niesie ze sobą echa krzyków, szczęk oręża i łomot toporów o tarcze... Ale równie dobrze mogły być to tylko płachty materiału, łopoczące w porywach wichru znad pustyni.


    Zahred zacisnął dłonie na krawędzi murów, wpatrując się z natężeniem w dal.


    Nad grzbietem wydmy pokazały się głowy idących ku pałacowi ludzi. Maszerujących równym, zwartym szykiem tarcz.


    Nad ich głowami kołysał się sztandar Jabara.


    Zahred przymknął oczy, odetchnął głęboko, z ulgą.


    Jego twarz nagle złagodniała, na ustach na chwilę zagościł zabłąkany uśmieszek.


    Teraz wszystko było już jasne.
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    – Drabiny! Drabiny od lewej, dajcie drągi do odpierania!


    – Wody! Szybko, wody z Rzeki!... Pożar, pożar!


    – Uwaga na ich łuczników!


    – Bij, bij w nich! Zahreeed!


    Atakujący parli w górę, pnąc się na mury, niczym mrówki, po ciałach padłych towarzyszy.


    Na miejsce jednego zabitego zjawiali się dwaj następni, niekiedy z gołymi rękami rzucali się w bój, ginęli całymi tuzinami, waląc się w dół, pomiędzy napierający tłum... A mimo to nie ustawali, gnani naprzód przez wyrosłą z głodu desperację.


    Neteru walczyli niczym zagnane w pułapkę bez wyjścia lwy. Każdy z pokrytych tatuażami toporników był huraganem śmierci i zniszczenia, rozdającym wokół dzikie razy, rąbiącym tarcze, drewno i ciało, rzucającym się w największą ciżbę wrogów z męstwem godnym uwiecznienia w strofach pieśni po wiek wieków...


    ...pomimo tego, a może dzięki temu właśnie, że żaden z nich nie walczył już o swoje życie.


    Walczyli tylko dla niego.


    – Zahreed! – ryknął wściekle Kefren, prowadząc kolejny kontratak na szczycie murów. – Dalej, wy bezużyteczne łajzy! Pokażemy tym chłopom, gdzie ich miejsce i jak należy klękać przed przybocznymi bogów... Niestraszna nam śmierć!


    – Zahred! – wrzasnęli jego ludzie.


    On jednak wiedział, że to już koniec. Że nie ma odwrotu.


    Przetrzymają najdalej do wieczora.
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    Brama zajęczała przeciągle, gdy uderzył w nią niesiony dziesiątkami rąk taran.


    Zahred otarł pot z czoła, splunął w piach krwią.


    – Kefren! – charknął. – Kefren, sprowadź tu Usiego, już!


    Topornik zerwał się, bez słowa potruchtał przez zasłany wciąż żarzącymi się węglami dziedziniec.


    Zdołali utrzymać się aż do nocy. Odparli cztery desperackie, dzikie, ale zupełnie chaotyczne szturmy.


    Oblegający za każdym razem cofali się aż za wzgórze, a stamtąd wychodzili już w niespójnym szyku bojowym. Od razu ruszali biegiem, żeby nie dać obrońcom czasu na reakcję.


    Jabar dużo się przez te lata nauczył i teraz korzystał z przyswojonych lekcji.


    Miał zamiar wziąć ich na przemęczenie, a dopiero potem poprowadzić ostatni, decydujący szturm. Jego ludzie na razie czekali w odwodzie, nie wykrwawiając się w jałowych próbach wdrapania się na mury.


    Wiedział, że siły obleganych w końcu stopnieją, a wtedy ci nie będą już w stanie bronić umocnień. Chciał zmusić ich, żeby przyjęli bój na jego warunkach.


    I właśnie to zrobił.


    Wrota znów skrzypnęły, wygięły się niepokojąco.


    Tamci zaczynali być panami sytuacji. Duża część obrońców poległa albo po prostu uciekła. Przy Zahredzie zostało nie więcej niż stu najbardziej oddanych, nieustraszonych i najlepiej wyćwiczonych.


    Uśmiechnął się mimo woli: to byli naprawdę jego ludzie.


    Jego neteru.


    – Zahred! – już z dala zawołał biegnący Usi. Utykający Kefren został z tyłu, nie mogąc dotrzymać chłopakowi tempa.


    Po prostu złapał go w ramiona, objął i przytulił do siebie. Przycisnął jego głowę do piersi, przytknął usta do pachnących wiatrem i potem włosów.


    – Usi – szepnął, odsuwając go od siebie w wyciągniętych ramionach. – Usi, już pora.


    Niegdyś chłopiec, potem chłopak, a teraz młodzieniec skinął zupełnie poważnie głową, podniósł trzymaną w ręku tarczę. Potrząsnął włócznią.


    – Wiem. Zapewne zaatakują przez bramę, więc rozsądne będzie podzielenie się na dwie części. Ja z moimi ludźmi ściągnę na siebie ich uwagę, a ty...


    Urwał, kiedy Zahred bez słowa wyjął mu z ręki tarczę i odłożył na ziemię. Tak samo rozwarł zaciśnięte na drzewcu włóczni palce, odrzucił oręż na bok. Wyprostował się, spojrzał mu w oczy.


    – Usi – powtórzył, czując, jak wzruszenie ściska mu gardło.


    Oczy chłopaka rozszerzyły się, potrząsnął głową.


    – Nie – powiedział. – Nie, nie, nie! Zostaję z tobą, pamiętasz? Przecież obiecałeś mi, dałeś słowo! Że zawsze będziesz, że nigdy mnie nie...


    Zahred ukląkł przed nim na jedno kolano, ujął go za dłonie. Uśmiechnął się smutno.


    – Kłamałem, Usi.


    – Nie!...


    – Tak. To koniec, Usi, i wiesz to równie dobrze jak ja. Co ja mówię: ty wiesz to lepiej ode mnie. Ale koniec dla mnie nie musi być końcem dla ciebie. Kefren!


    – Panie! – wyprężył się topornik.


    – Kefren, zabierzesz go stąd. Udacie się na północ, do króla Tureisa... Dalej Usi powie ci, co masz zrobić.


    Kefren zawahał się, skulił jak pies dostający od właściciela dwa sprzeczne rozkazy naraz.


    – Panie, ja... – jęknął.


    Zahred podskoczył, złapał go za gardło i warknął wściekle:


    – To rozkaz, Kefren! Rozkaz, rozumiesz mnie?! Rozkaz... Ostatni, jaki przyjmujesz ode mnie. Potem masz słuchać Usiego we wszystkim, on będzie dla ciebie nowym panem! Czy to jasne, żołnierzu?!


    Oczy Kefrena wyszły z orbit, na twarzy wystąpiły żyły... Pokiwał, wycharczał:


    – Tak...


    Zahred odepchnął go w tył, złapał za ramiona Usiego i szarpnięciem przytulił do siebie.


    Otworzył usta, chciał coś powiedzieć, ale poczuł, że nie może wydobyć głosu. Trwali tak chwilę, on nieruchomo, chłopak trzęsący się jak w febrze... W końcu Zahred odsunął go, pochylił się i przytknął czoło do jego czoła.


    – Ja nie chcę – wykrztusił Usi. – Nie chcę. Nie chcę cię zostawiać...


    – Ja też nie. Ale musisz – szepnął Zahred. – Bo tylko w tobie będę żył dalej. Wszystko, czego cię nauczyłem, wszystko, czego jeszcze nie zdążyłem... Ale zrozumiesz to, poznasz. Twoje będą tajemnice świata. Dogonisz mnie i prześcigniesz, Usi!


    Chłopak wyrwał mu się, rozłożył ręce, jak gdyby chcąc objąć cały płonący pałac.


    – A co z Inebu-Hedż?! – krzyknął z wyrzutem, łykając łzy. – Co z twoim grobowcem?! Co ze wszystkim tym, co mieliśmy...


    – Zbudujesz to, ale sam. Większe, lepsze, wspanialsze. Twoja sława przyćmi moją, twoje imię przetrwa wieki i eony. Jabar... nie miej do niego żalu. Zrobił to, co zrobić mógł, postąpił logicznie. Poza tym nie wolno ci nie doceniać przeciwnika.


    – A co ze stryjem? Co z Serneferu?!...


    Zahred uśmiechnął się, przeciągnął po twarzy dłonią i potrząsnął głową. Nie pomylił się co do tego chłopca. Nie pomylił się ani o jotę.


    – Nie wiem – przyznał. – Uważam, że nie ma go wśród atakujących. Ocenisz sytuację, zadecydujesz sam... Ale cokolwiek postanowisz, nie wahaj się przy wypełnianiu tego. Ufaj Kefrenowi, i tylko jemu. Od tej chwili to ty jesteś prawowitym królem Inebu-Hedż, moim dziedzicem i moim...


    Usi podszedł bliżej. Położył mu palec na ustach, uśmiechnął się smutno i powiedział:


    – Wiem. Ale w takim razie nie mów tego. Dla mnie to tylko jedno życie, ja sobie poradzę... Ale daję ci słowo, że cię nie zawiodę. Pokonam tych, którzy powstali przeciwko tobie. Zegnę karki ludzi. Uczynię Rzekę moim królestwem, zbuduję rzeczy, które przyćmią twoje dokonania!


    – Gniewny król Rzeki – szepnął Zahred. – Narmer. Od tej chwili to będzie imię, pod którym ma znać cię świat... I tylko dla mnie na zawsze pozostaniesz moim Usim.


    Chłopiec skinął poważnie, a potem rzucił się na Zahreda i uwiesił mu na szyi.


    – Nigdy cię nie zapomnę – szepnął mu na ucho. – A jeśli... kiedyś... odnajdziesz... wrócisz w to miejsce, to patrząc na nie, będziesz wiedział, że cię nie zapomniałem.


    Kefren podszedł do nich, spojrzał trwożnie w kierunku bramy.


    – Panie – mruknął, zwracając się nie wiadomo do którego – już pora. Lada chwila wrota padną.


    Zahred wyprostował się, odsunął krok w tył.


    – Tak. Tak, więc idźcie już! Wyprowadź go stąd, Kefren, i błagam cię, opiekuj się nim, dbaj o niego... A ty, młody królu, ty po prostu lśnij.


    Usi skinął głową. Klepnął Kefrena w ramię, odwrócił się i ruszył szybkim krokiem przed siebie.


    Schylił się po drodze, podniósł z ziemi miecz z brązu, zakręcił nim fantazyjnie...


    Zaczął biec.


    Zahred patrzył za nim, mając nadzieję, że się obróci, spojrzy na niego jeszcze ten jeden, ostatni raz... A kiedy chłopaka skryły kłęby dymu i ciemność, uśmiechnął się z dumą, że Usi jednak tego nie zrobił.


    Brama znów zajęczała od uderzenia tarana, jedno ze skrzydeł zadrżało.


    Schylił się, podniósł z ziemi swój topór.


    Kolejne uderzenie. Kilka desek trzasnęło, odkształciło się.


    Przeszedł na sam środek pustego dziedzińca, ustawił się dokładnie naprzeciwko bramy. Stanął szeroko na nogach, wyjął zza pasa i ujął w lewą rękę buławę.


    Przekręcił głowę na bok w jedną i drugą stronę tak, że aż chrupnęło w karku. Popatrzył na wyszczerbione ostrze siekiery, która tak długo mu służyła.


    Spojrzał ku pustemu niebu, na którym powoli zapalały się blade gwiazdy.


    A potem już tylko czekał.
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    Uderzenia tarana rezonowały echem na dziedzińcu pałacu, wznoszonego latami niczym marzenie pośród pustkowia piachów.
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    Ponad Miastem Białych Ścian niosły się dymy pożarów, w których świetle oszalały z głodu lud własnymi rękoma niszczył to, co wcześniej z takim oddaniem wznosił.


    Na to wszystko spoglądała niedokończona piramida o siedmiu poziomach, górująca potężnym masywem wśród doliny, w której grzebani byli i grzebani mieli być przez setki, tysiące lat królowie jednego z najpotężniejszych państw, jakie dopiero pozna świat.


    Zahred zahaczył o coś nogą: w piachu leżał złamany na pół, pęknięty proporzec z czarnym skorpionem pod dwiema siekierami.


    Westchnął, spojrzał ku pustemu niebu, na którym powoli zapalały się blade gwiazdy. Uśmiechnął się do własnych myśli.


    – I tak mnie widzicie – warknął.


    A potem brama trzasnęła przeraźliwie, gdy z przeciągłym jękiem drewna jedno ze skrzydeł wyrwało się z ledwie już trzymających mocowań i wpadło do środka.
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